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Po lsko ! O f ia ru ję  C i ra p so d y  da lsze  K ró la -D u - 
cha. P ie rw s z y  le c ia ł szybko , ja k  w ia t r  b ły s k a w ic y  
- t e  się w lo k ą  ja k  wół, p ra co w ity m  k ro k iem , c iężko  
i p o w a żn ie .. . Z n a jd z ie sz  w  n ic h  ta jem n icę  począ ­
tku i końca  —  a lfę  i  omegę św ia ta , a  zatem  i  O jc zy ­
zny. Z n a jd z ie sz  ta jem n icę  z ia rn a  —  w p ły w u  D ucha  
śniętego —  cudów  Iz rae lo w ą  ró zgą  M o jże sza  przez 
Duchy sp ra w o w an y ch  —  na re szc ie  w a lk ę  s ił  p ogań ­
skich, du chow ych , e lem en ta rnych , z O św ie c ic ie la  
potęgą. W y ra źn ie js ze  ty ch  rze czy  w ypow ied zen ie  
wzbronione zosta ło  dotąd  poecie pod trw og ą  B oga  
zostającemu. T ru d u  doznasz, c z y ta ją c  n in ie js ze  
poema, a w a lk ę  będziesz m u s ia ł odbyć, du chu  czy ­
telnika, z duchem  p o e ty . . .  Je ś liś  le n iw y , dz ie ło  od­
rzucisz; w szakże  zostan iesz  pod zak lę c iem  p raw d y , 
która c i w  drodze w ied zy  da le j iść  n ie  pozw o li.

RAPSODU PIERWSZEGO
D O K O Ń C Z E N IE .

I.

A teraz tob ie  cuda  n ie s ły ch an e  
Opowiem, m o ja  p ię k n a  P rzen a jśw ię tsza .

Bez ciebie n ig d y  sam  n ie  zm a rtw ychw stanę  
W  ten św ia t, k tó ry  się p od łu g  b la skó w  sp ię trza . 

Ty przez ju t r z e n k i w id z ia n a  różane,
W m ie s ią có w  złote u top io n a  w nę trza ,

Ciągle m ię  w znos isz  do się, różo złota,
Zawsze w id z ia n a  w  p rzededn ia ch  żyw ota .
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X.
w te n cza s  tę w a lk ę  we m n ie  Bóg  w n a tu rzy l;

W e  m n ie  k rzy k , we m n ie  b la s k  i m ieczów  rzn ięc ie , 
W e m n ie  się ob łok z a k rw a w io n y  ku rzy ł,

W e  m n ie  szło z p o la  tru pów  ducha w z ię c ie . . .  
A  jam^ z a c ie rp ia ł ja k  sza tan  —  i  stchórzy ł,

W  isk rze  duchow ej n ib y  w  dyam encie 
M a ją c  bo leśc i ró żn ych  ta jem n ice .
K o lo ry , k r z y k i,  ję k i, b ły skaw ice .

XI.
0  tej k ra in ie  żaden  duch  n ie  gada,

A  naw e t onych  m ą k  pam ięć utrącą;
Bo pam ięć  ta ka , choćby ja k a  b lada,

N iw e czy  c ia ło  gorze j, n iź l i  praca.
N iż  nędza, k tó ra  w nę trzno śc i w y jada.

N iż  p rzy ja źń , k tó ra  zd rad ą  się o d p ła c a . . .
D la  m n ie  —  zn ikn ę ło  m ęcza rn i oblicze!
1 od św ita n ia  w  n ie j . . .  znów  czasy liczę.

X II .
C a ły  się sta łem  o jc z y z n ą . . .  i  ca ły  

S ta łem  się p rochem  i  c a ły  rozpaczą!
F ra s z k a  te węże, co w  p ie k le  kąsa ły  

Daw ne A n io ły . N ie ch  lu d z ie  zobaczą 
To z ia rn o  m ęk i i  ten p roszek  mały,

W  k tó ry m  się  m ia s ta  p a lą  —  m a tk i p łaczą . 
D z ie c ią tk a  swoje w łasne  g ry zą  z g ło d u . . .
N ie ch  p o jm ą  du cha  ję k  —  słowo narodu!

X III .
N a  m o jem  sercu, ja k  n a  złotej tarczy,

Sto d z id  się łam ie  i  sto m ieczów k ru s z y  
I sto u tk w io n y ch  s trza ł bo leśn ie  w a rczy  

I  sto A n io łó w  u pada  bez duszy.
M yś lą c , że serce za w szys tko  w ystarczy.

W szy s tk o  u zb ro i sobą —  wszystko w zru szy !
A  ja  co? A n io ł n a  dn ie  m g ie ł czerwonych.
P a n  n ie w id z ia ln y c h  duchów  —  brat s z a lo n y c h . . .
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X IV .
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Niechże ta  m ęka  m o ja  p rzedw ie kow a  
I to s tchó rzen ie  du cha  —  lu d z io m  służy;

Już za tą  ch m u rą  ju trz e n k a  s ię  S łow a  
P o ka zyw a ła  —  ja k  tęcza  po bu rzy ;

Już k rw ią  n a b rzm ia ły , ja k  m g ła  p u rp u ro w a . 
Rosłem  do now ej w a lk i i pod róży ;

Gdy P a n i S łow a  —  gdzieś w  g w ia źd z is tym  w ich rze  
Skryta —  p rz y s ła ła  dw a  d u c h y . . .  n a jlich sze .

X V .
Gdzieś z ostatecznej k r a in y  zachw yceń  

P rzy sz ły  te d u ch y  i  n au czy c ie le .
Bez s łW  i  d źw ię ków  i  bez ty ch  p rzesyceń ,

Które d u cho w i śą  od n a u k  w  ciele.
Ci — zapom ocą  ró żn ych  się ośw ieceń  

I b la sków  —  szybom  podobn i w  kośc ie le  
W ymalowanym  —  z m y ś li t ło m ac zy li.
Jak kw ia t, g d y  zam kn ie  się i  znów  ro zch y li.

X V I .
Jązyk z słonecznej b y ł m iło ś c i w z ię ty ,

N ią z ło t y . . .  g d y  się zn iża ł, m a lo w a n y  —
Lecz ca ły  w ie lk i,  o tw a rty , n a tch n ię ty  

I n ie m ów ion y , lecz z d u cha  b ły skan y .
Jak dziecko k rz y c z y  ,,a ch !“ n a  d yam en ty ,

Tu og ień  w id zą c  z ło ty  —  tam  ru m ia n y ,
Bo w szystk ich  z łow ić  p ło m ykó w  n ie  może:
Tak ja, s ły szą c  tw ó j ję zy k  ducha . Boże,

X V II .
Ścisnąłem chm urę  p u rp u ro w ą , ch łodną ,

A to ś c iśn ię c ie  b y ło  zn a k ie m  s łu chu ;
Z całą d z ik o ś c ią  m o ją  p ie rw o rod n ą ,

Pogańską —  c a ły  śc isn ą łem  się w  duchu ,
A taką siłę  pod łą  i  n iegodną  

Uczułem n ag le  w  tych  potęg łań cu chu ,
Ze byłbym  zn ik n ą ł, g d yb y  to n a  ch w ilę  
Której z d u chow ych  b y ło  w o ln o  sile .
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X V II I .
A  on i do m n ie  przez różne b łyśn ięc ia  

Z a c zę li —  czuc iem  we m n ie  tłom aczen i:
T y  św ia t i  be rło  duchów  m asz do w z ię c ia  

I b ram ę c ia ła  —  do w y jś c ia  z p ło m ie n i. .. 
P rzedu rod zone  w ięc stąd  b ie rz  pojęcia,

I_ k s z ta łty  czynów  b ie rz  ze św ia ta  c ien i;
Z  n ie m i c ię  oto n a  św ia t posy łam y 
P rze z  b ły s k  m iło śc i —  i  przez tró jcy  b ram y.

X IX .
W ie lk ą  m asz spe łn ić  w  tw ej o jczyźn ie  sp raw ę  

Z  upoko rzen iem  tw ej s traszne j n a tu ry ; 
P a m ię c i n ie  b ie r z . . .  a tw y ch  m y ś li w rzaw ę  

U śm ie rza j, a p a trz  ja k  A n io ł do góry!
O f ia ru j B ogu  w  m y ś li —  m iecz i  sławę.

O f ia ru j m ie cza  twego b ły sk  ponury!
N ow ą  żyw o ta  ju t r z n ią  się ro zradu j,
I  b łyszcz  —  a daw n ych  kszta łtów  n ie n a ś la d u j!

X X .
N ic  te raz jeszcze tob ie n ie  pow iem y

0  w ie lk ic h  ce la ch  żyw ota , ostatn ich.
Sam  szuka j! g d y  się zm y lis z , zap ła czem y . . .

M ie j serce, a n as  ro z radu je sz  b ra tn ich .
M y  je d n i św ia ta  ca ły  z a ry s  w iem y

1 pod ług  tk a c zy  —  z pasm  albo b ła w a tn ich  
A lb o  ze z ło tych , n ić  w  św ia ta  przędziw o 
W p u szc zam y  —  tu  k w ia t  czyn iąc , a tam  dz iw o .

X X I .
Lecz  n ik t  n ie  może n ie u m iło w an y  

I tą  m iło ś c ią  n a  dó ł n ie śc iągn ię ty  
P ó jś ć  —  naw e t w ie lk ie  d u ch y  i  szatany —

I d la  n ic h  n aw e t św ia t fo rm y  zam kn ię ty . 
D opók i A n io ł ja k i  k rw ią  ru m ia n y

I w  m y ś la ch  sw o ich  n ieczystych  p rze k lę ty  
N ie  u ko cha  j e . . .  i  g rzechu  m artw ice  
N ie  z a k ln ie  p rzez chęć-grzm ot i  b ły s k a w ic e . . .
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X X II .
Idź w ię c . . .  g rze ch y  tw e są c i odpuszczone!

Małoś tu  c ie rp ia ł, boś b y ł jeszcze m a ły  
I tak ja k  dz iecko  czym łeś  sza lone.

B iegnąc za  m ocy  u in o rem  i  chw a ły .
Błysk m ieczów  —  te m g ły  —  te św ia t ła  czerw one —  

Goniące w id m a  —  p io run ow e  s trz a ły  
Za d z ie c ią tk am i ty lk o  w  n o cy  gon ią :
Biadać, g d y  s tra ch u  tw a rz  w ie lk ą  odsłon ią !

X X I I I .
Tu na tężyw szy  m ów ią ce  p łom ien ie ,

Zaczęły gadać ta k  te cu d o w n ik i,
Że ja, ró w n a ją c  n ag le  to na tchn ien ie ,

Pękałem  się w  g rzm ot, ro z rzu ca łem  w  k rz y k i,  
Mój środek ogn iem  b y ł — b la s k  i  k rzem ien ie  

C z ło n k a m i. . .  c a ły  ro sn ą cy  w  p ło m yk i;
Gdyby m ię  ręce n ie  z g a s iły  c iem ne.
Stanąłbym w ie lk i,  ja k  słońce p o d z ie m n e . . .

X X IV .
Kto z im ną w tenczas d łoń  n a  m n ie  po ło ży ł 

I kto z a g a s ił ok ropne  św iec id ło ?
Czy k tó ry  z m a rtw y ch , k tó ry  n a  to ożył?

Czy ja k ie  du cha  lecącego sk rzyd ło ?
Gzy te A n io ły , k tó rem  ja  za trw o ży ł

Przez nag łe  m y ch  w ład z  i  s ił  m a low id ło ?
Czy Bóg? —  ja  n ie  w iem ! a le  ta k a  trw oga  
Wielka n ie  m og ła  m i p rzy jś ć , ja k  od Boga.

X X V .
Znowu stchórzony , i  sam  —  a ju ż  n izko .

Uczułem, że się w  czem ś zw in ię tem  p lączę,
2e oczom m o im  c iem no —  nogom  ś lizko ,

A do u c ie c zk i c ią g n ą  chęc i rącze.
Wszedłem n a  ja k ie ś  stra szne  w ężow isko , ę j

Gdzie tru p ie  re s z tk i —  d ru c ia n ą  opończę 
Nadeptał m ój du ch  i  p rz e ją ł się trw ogą  
Czując, że w ła sne  k o śc i ru s z y ł nogą.



14 PISMA POŚMIERTNE.

X X V I .
Sp łyną łem , ja k o  c za rn a  m g ła  — i w  chm urze  

S to ją cy  —  nag le  słysza łem , że k rzy c zą  
W o źn ik i w odne i  p onocn i stróże.

K tó rz y  tę kępę t r z y m a li słow iczą:
U p ió r  s ię  c z a rn y  p o ka za ł w  kap tu rze  

I  szedł przez śm ie rc i w ieżę ta jem n iczą .
G dz ie  b y l i  g w ia zd ą  k ró lo w ie  zab ic i —
O czy  m ia ł b ia łe  —  w  n ic h  ognie, ja k  n ic i.

X X V I I .
W ten cza s  po ją łem  k sz ta łt mego up io ra ,

I  p e łn y  s tra ch u  po la sa ch  i k a rcza ch  
B łąd z iłem ; a  k ra j ca ły  b y ł w  pom orach.

B itw a ch  i  rze z iach , zboża n iedostarczach .
W ię c  w  d w u n as tu  s ię  po jaw iłem  d w o rach  

I w  d w u n as tu  się  pokaza łem  ta rczach ;
A  tw a rz  w  n a jb ledsze  u b ra ła  się ch łody .
N a  obudzone p a trzą c  W ojew ody.

X X V I I I .
w  jednem  m ię  ty lk o  b ły śn ię c iu  w id z ie li.

Le cz  w  tern b ły śn ię c iu  K ró l-du ch  sp o jrza ł n a  nie. 
I  w s z y s c y . . .  w szyscy , ja k  c iem n i A n ie li,

S z li n a  b ó j . . .  K a ż d y  ch c ia ł w d rug iego  ra n ie  
D ostać ko rony . —  T ru p a śm y  w id z ie li.

K tó ry  za  n a m i po k ró lew sku  stanie,
(T ak  m ó w ił k a żd y  z n ic h  do zau fanych  
D w o rz a n . . .  pod w stęgą chorągw i ru m ia n y ch )

X X IX .
Je ś li s ię  z ja w i w  swej ciem nej osobie. —

Ja k  g d ybym  ja  się ch c ia ł pomocą zm azać 
I d u cha  m ego zn a le z io n ą  w  grobie

T w a rz  —  n a  ic h  ta rc za ch  m ia ł znow u p o ka za ć  . . .  
O! racze j b y łb ym  ja  n a  s tro n y  obie —

G d yb ym  du cho w i m em u m ógł ro zka zać  —
S ia ł s tra ch  z ob lic za  i  z wężów  korony.
W e w szy s tk ich  ra zem  ty ch  tarczach z ja w io n y .
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X X X .
Ohydna w a lk o  zw ie rz ę c a . . .  n ad  k tó rą  

Wyższą ch o rą g w ią  by łem  ja , du ch  daw ny, 
jak łachm an ja k iś  s k rw a w io n ą  p u rp u rą  

Pow iewający, łz a m i lu d u  s ła w n y . . .  
ty cudow na i  c ic h a  n a tu ro .
Któraś p o k ry ła  ten k ra j ,  k rw ią  u p raw ny . 

Płaszczem o g ro m nym  z p łynącego  złota .
Po którym  w  d u chu  je s t szm er i  tęskno ta !

X X X I .
0! uciszcie m i tę żałość, p rze m a rłą  

W iekam i, a  d z iś  jeszcze w  se rcu  żyw ą!
1 to bój, gdzie  p sy  ch w y ta ły  za  ga rd ło .
Konie la ta ły  z u k rw a w io n ą  g rzyw ą .

Tysiące duchów  po śm ie rc i s ię  ża rło  
Wychodząc z c ia ła  duszą  n iegodz iw ą .

Wyrwaną z c ia ła  s za ta ń sk im  zachw ytem  
Z psa skow ytan iem , szczekan iem  i  zg rzy tem .

X X X I I .
Tu Pom orzanie, L u t y k i i  S e rby  —

Tam czarne  ja k  żu k  Ja d źw in g ó w  na ro d y;
Różne chorągw ie  i  zw ie rzęce  h e rb y  

Na złotych ta r c z a c h . . .  O g ień , p a la cz  w ody, 
Rzucany r ę k ą . . .  a  przez o g n ia  szcze rby  

Na wozach w id ne  różne w o jew ody  —
Na wielką p o la  k rw aw eg o  ro zw le k ło ść  
Rzucali g łosy z trąb , a  w  g ło sach  w śc iek łość.

X X X I I I .
k i mię ta b u rza  —  n a  różne  obozy 

Tam rozd z ie lo na  —  we m n ie  ja k  w ic h rz y c a  
Wzięła i duchem  z a p a liła  zg rozy  

I uczyn iła p io ru n em  bez lica :
,\a dusz w id m a m i obw ieszone b rzozy  

Wpadałem, ja k  w ia t r  —  żavł, ja k  b ły s ka w ica . 
Zmuszał je, w  p ie k ło  ab y  s z li o g n iś c i —
Z dusz o k rw aw ion y ch  o b ryw a ł, ja k  z liś c i.
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X X X IV .
z  s ieb iem  o trząsa ł, ja k  podłe robak i 

Do m o ich  w ie lk ic h  sk rzyd e ł uczepione; 
Ł a m a ł b łyszczące m iecze —  p a l i ł  znak i.

B u r z y ł k rew  —  fa le  p odnos ił szalone:
W  s ieb iem  p rzem ien ia ł, ja k  w  up iora , k r z a k i 

I p o ka zyw a ł żyw ym  rzeczy  śnione;
W ład ze  p ie k ie ln e  w  tych  duchach  po ru szy ł. 
W śc ie k ło ść  zam ie n ił w  p rzestrach , i zag łu szy ł.

X X X V .
s ta n ę li. —  Z  w ie lu  trą b  i  z głosów w ie la  

Jedno w yb ieg ło  im ię . . .  Lecz  na Boga! 
W o la łb y m  znow u  słyszeć, ja k o  strze la 

N a  m ój ro d z in n y  dom ek dz ia ło  w roga:
N iż  za trąb ion e  to im ię  P o p i e l a ,

K tó rem u  w tenczas po s łu ży ła  trwoga.
P rze z  m ój rzu cona  duch  i  te z jaw iska ,
I  pom óg ł p różny , d z iw n y  b rzęk  — n a zw iska !

X X X V I .
O b w o ływ a li go ks ięc iem . A  ja  się

Ś c iąga łem  z po la , ja k o  chm ura  cza rna . 
K tó ra  się p a rą  b ag n is tą  napas ie

I zakręcone  ja k  s k ry  po rw ie  z ia rna ,
I w szystko  s k rę c i —  i w  tęczow ym  pasie  

C hodz i n ad  la s y  c iem nem i —  pożarna 
W  g łęb i i  w ie lu  p io ru n a m i w rąca ,
C zeka ją c  n a  nów  dżdżystego m iesiąca. —

X X X V I I .
T a k  s tra s z liw o śc io m  i  zb rodn iom  — z w y so k a  

B y łe m  osłoną i  g roźbą  zarazem ,
I sze rokośc ią  w ie lk ie g o  ob łoka

C iężąc, i m o im  na  ch m u ra ch  obrazem. 
Jednego ty lk o  n a  dole p ro ro ka

O czy u tkw io ne  we m n ie , i  przekazem  
M ojego du cha  tchnę ło w ie lk ie  łono,
I tw a rz  m ia ł ogn iem  m o im  ozłoconą.

m M

i f
M i

Ziemowit.

Słowacki VIII— 16. Król Duch I,
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X X X V I I I .
Dziś jeszcze w id zę  —  ja k b y  w  ta je m n icy  

Najgłębszej d u cha  m ojego —  tę chatę  
Na szm aragdow ych  łą k a ch , p rz y  K ru s zw ic y , 

Zap rasza jącą  b o c ia n y  sk rzyd la te .
Kat w ie lk i w ę żW , k ró l tej o k o lic y .

M iał gn ia zdo , t ra w y  s re b rn em i brodate. 
Dziwnie św iecące, n a  w ysok ie j tyce —
Kolo, ub rane  w  k o m in a  isk rzyce .

X X X IX .
Nie szkodz iły  m u  je d n a k  ogn ie  złote.

Lecz ja k o  źród ło , sz ły  p rosto  do gó ry  
1 przebiwszy się  przez d ym u  ciem notę.

Czyn iły  różę ogn is tą  z p u rp u ry .
Widziałem d z iw n ą  an io łó w  robotę 

Około p ta ka , ich  tęczowe sznu ry .
Czyniące n ie ra z , że ch a ta  —  kośc io łem .
Koło m ies iącem  by ło , p ta k  —  an io łem .

X L .
A w c h a c ie . . .  g łębsza jeszcze sp ra w a  P an a , 

Którą p ia s to w a ł — ja k  d z iś  ja sn o  w id zę  —  
Pełny p am ię c i a n io ł Z o r y a n a . . .

Ten sam  —  n a  now ej k w itn ą c y  ło d y d z e . . .  
W nim jeszcze d aw n a  p ie śń  —  n iedośp iew ana  

I m iłość lu d u , ra zem  z sobą w  lid ze  
W mądrość się je d n ą  w ie lk ą  z am ie n iły ,
W serdeczność w ie lk ą  i  w  pow agę s iły .

X L I .
A coś, ja k  w  d a w n ym  w odzu  Iz rae la :

Ludowe, z d z iw n ą  tw a rzą  ta jem n ice  —  
Zaklęcia gadów  —  i  do tkn ię c iem  z ie la  

Trzaskane cza ry , a czasem  zbro ice !
Ptaków og rom nych  pogrzeby, wesela.

Jak nadpow ie trzne  g ir la n d y , różyce  
Pozawieszane, aż się sta rzec z ja w i.
Głos w yrozum ie  i  pob łogosław i.

Słowacki. Tom VIII. 9
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X L I I .
W szy s tk ie  te cuda  —  ju ż  pom iędzy  ludem  

D aw no dz iś  ty lk o  w  pow ieśc ia ch  żyjące  —  
B y ły  w id z ia ln ą  m ocą, ż yw ym  cudem.

A  o cud b y ły  ta k  n ieb io sa  drżące.
Że g d yby  serce zaszło  ja k im  brudem .

Serce, k tó re  m a  w  sobie serc tysiące,
A  b ra k ie m  w ia ry  cudotw órcę  zlękło:
N ie  b y łb y  k a ra ł Bóg  —  serce by  pękło!

X L I I L
K tó ż  za sk łam an ą  m ięd zy  lu d źm i sławę 

O dda p ra w d z iw ą  m oc ru s za n ia  św iatem  
P rze z  Bo żą  siłę  i  p rzez B o żą  sprawę?

K tó ra  ta k  rz ą d z i n aw e t w onnym  kw ia tem ,
Że n a rc y z a m i łą k i się c iekaw e

P a trzą , gdy  zo rzy  o k ry ty  szkarłatem ,
N a  b ia ły m  kon iu , an io łom  na  przedzie, 
P ra w d z iw y  św ia ta  A rc h a n io ł wyjedzie.

X L IV .
Z o r y a n ! . . .  w  sam em  ju ż  du cha  nazw isku ,

K tó re  tu  by ło  lu d z iom  n iew iadom e,
Ja k  w  d yam en tu  różanego b ły sku

B y ł św it p rzysz ło śc i! a d u chy  łakome 
B ra te rs tw a  —  choć są w  c ie le  —  i w u c is k u  —  

Ł a tw o  jest z obcych  p rzem ien ić  w zna jom e, 
T ym  sam ym  głosem  zaw o ław szy  na n ie,
Z k tó ry m  p rzychod zą  tu, n a  zm artw ychw stan ie .

X L V .
P am ię ta m  chw ilę , gdy  cu d ow n i goście 

Z a s z li do św ięte j ch a ty  kołodzieja.
Jam  sta ł —  i  c a ły  sm ętny, n a  jasnoście

P a t r z a ł . . .  a w ie lk a  b y ła  gw iazd zaw ie ja . 
W ie lk ie  cze rw onych  m eteorów  złoście.

W ie lk ie  ro z ru ch y  swoje m ia ła  kn ie ja .
W ie lk i n iepokó j p ta ków  na  n ieb iosach —  
N a tu ra  ca ła  w  w estchn ien ia ch  i  w g łosach
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X L V I .
Wołała: Boże, w ie k u is ty  P an ie !

Podnieś m ię  ca łą , p odn ió s łszy  cz łow ieka!
Daj m i p rzez oddech w y ższy  oddychan ie !

Daj k ro k , n a  k tó ry  ju ż  czekam  od w ieka ! —
Jam się p rzy łą c zy ł:  i  ca łe  śp iew an ie  

Szło, ja k  h a rm o n ia  s ły szan a  z da leka ,
Coraz m ocn ie jsza , s t ru n a m i z ło tem i,
Niby d rga ją ce  łono w nę trza  z iem i.

X L V I I .
Wtenczas ja , z m o ich  zachw yceń  dobyty ,

Zacząłem  sk ła da ć  m oje  w szy s tk ie  moce.
0 Panie! k tó ry  ro zw id n ia s z  b łę k ity .

Czyń św ia t, a m n ie  tu  n ie ch  p io ru n  zdruzgoce! 
Może ja  s ta ry  i  może zu ży ty ,

N iegodzien s tru n ą  być w  h a r f ie  n ie szpo rów , 
Któreć śp iew ane są p rzez trzódkę  po lną :
Tyś m nie n a tę ży ł —  tob ie ze rw ać w o lno. —•

X L V I I I .
1 wyższy co raz  n ad  chatę  w ie śn ia ka .

Nad l ip y  i  n ad  m ie szkan ie  b o c iana
I nad sk ry , k tó re  pod s k rz y d ła m i p ta ka  

Nie w y t rą c iły  go z p o sta c i dzbana  
I urny —  bo sta ł, i  d z iób  n a k s z ta łt  h a k a  

T rzym a ł n a  p ie rs ia ch  (postać zadum ana .
Która się p ie śn ią  n ie  m og ła  ob jaw ić!)
Zacząłem łz y  la ć  z n im  —  i  b łogos ław ić .

X L IX .
Choćby ju ż  n ig d y  m y ś l z b ro ja m i św ie tna  

Nie p o w ró c iła  n a  tę z iem ię  ze m ną. 
Znienaw idzona za to, że sz la che tna

Chce ja sne j b ron i, a g a rd z i n ik czem ną ;
Choćby ju ż  ty lk o  m iodem  p ro s tym  kw ie tn a ,

Z m yś lą  —  ja k  ch łopek  p rostą , a le  c iem ną, 
Ojczyzna ta  w stać  m ia ła  i  w  postaw ie  
Chłopka się k ła n ia ć  P an u : b ł o g o s ł a w i ę .
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L.
R ó w n y  ch łop ko w i m a łem u  prostotą,

A  n iż s zy  jeszcze A n io łó w  pokorą,
Ja k  on i, sk rzyd e ł w ew nę trzną  pozłotą

N a k ry w a m  chatę, skąd  m iód  ludzie  b io rą . 
Gotów , ja k  gołąb, zostać n ad  ciem notą,

Łonem  św ie cący  n ad  suchą  ugorą,
Gdz ie  sob ie trzo d y  c iche  śp ią  n a  traw ie:
L u d z io m  i  trzod kom  c ic h ym  b ł o g o s ł a w i ę .

L I .
T am  —  w a lk a  k rw a w a  o śc ie rw o  i  jad ło !

T u  cisza , pokó j, b łę k itn a  pogoda 
I w  o gn iu  m o im  s trza skane  w idziad ło ;

D uch  n ie zn a jo m y  daw nego r a p s o d a .. .
N iecha jże , P an ie , i  socha i  ra d io

I n ie s tru d zo na  m yś l, bo jeszcze m łoda,
A  p ię kna , ja k  sen w id z ia n y  n a  jaw ie,
W staną ! n ie ch  w ie czn ie  kw itn ą ! —  b ł o g o s ł a w i ę .

L I I .
N ie ch  będzie p ię kną , n ie ch  będzie wesołą —

Choćby  ju ż  n ig d y  w  n ie j n ie  zaśw ieciło  
R y ce rza  m g lis te , a le  p iękne  czoło 

M ię d zy  oczym a z p io ru n o w ą  siłą;
Choćby  tak , ja k o  to żó raw ie  koło,

K tó re  się s k ra m i ch a ty  ośw ieciło,
K o lu m n y  d rżące budow a ła  s ław ie
Bez in n y ch  św ia te ł, ja k  te: —  b ł o g o s ł a w i ę !

L I I I .
W  m ro ku  zos taw iam  ją ; lecz pod A n io łó w  

S k rz y d łam i, k tó re  w  tęczę ją  oprzędą.
Sam  i d ę . . .  i  gdzieś, z ry k ie m  sm ętnych w o łów . 

Gdz ieś p rz y  m ie s ią cu  z pastuszków  ko le n d ą  
W y g lą d a ć  będę, aż ze z ło tych  stołów,

Do k tó ry ch  p ro s i Bóg, a ch łop i siędą.
P rz y n io s ą  m i ch leb  w ędrow ne żóraw ie:
P ta ko m  i  sto łom  lu d u  b ł o g o s ł a w i ę !
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L IV .
Gwiazdom g w iżd żą cym  po łą k a ch  —  i  kw ia to m  

I lasom , k tó re  w  c ią g ły ch  p ła czą  szum ach ,
I p ięknym  w io snom  —  i  z ło c is tym  la tom  

I starcom , k tó rz y  p og rą żen i w  dum ach ,
Wesołym żeńcom  —  i  dw o rom  —  i  cha tom  

I ogn iom , k tó re  d z iś  rod zą  s ię  w  tłum ach .
Bez czasu będąc, a le  w  Boże j sp raw ie :
Siódmy ra z  zda ję  m o c . . .  i  b ł o g o s ł a w i ę !  —

L V .
Tom rzek ł; a n a  m n ie  P a n  sp o jrza ł lito śn ie ,

Bo to uczu łem , czego n ie  m a  dusza:
Że m i o jc zyzn a  ca ła  w  du chu  ro śn ie  

I rosnąć du cha  m ojego p rzym usza ;
I zac ierp ia łem , a le  ta k  radośn ie ,

Że sto la t  u śm iech  trw a ł, a w  m y ś la ch  g łusza; 
Jam ty lk o  ro sn ą ł i  o f ia r y  sk łada ł,
.4 sto la t  we m n ie  duch  —  uśm iechem  gadał.

L V I .
Tak odebrane sobie m a ją c  oczy,

O jczyzną p rzed  m ym  uśm iechem  sto jącą ,
Ani w id z ia łem , ja k o  m iód  się toczy,

A te p a to k i b ru d zą  się i  m ą c ą ! . . .
Jak z pod a n ie ls k ic h  tęczow ych  w a rk o c zy  

Ta cha ta, k tó rą  aż w ie k i ro z trą cą ,
Bo jest za c ia sn ą  p om ie śc ić  'w iecznośc ie ,
Zwolna t ra c iła  sw o je  złote g o ś c ie . . .

L V I I .
Jam duch —  ju ż  ty lk o  w  sob ie —  ok iem  porę,

W  sw o ich  ju trz e n k a ch  się  cza sam i m ącę,
A czasem w  m o rzu  ja k ie ś  p e r ły  b io rę  

Dziwne, zak lę te , og rom ne m ie s ią ce  
Podnoszę —  rzu cam  o d rzew  tw a rd ą  korę,

M yśląc, że n im fy  w ys tra szę  b łyszczące ,
Które o sw o je j p ię kn o śc i n ie  w iedzą ,
A w c ia ła ch  ja k o  w  s ta ry ch  d rzew ach  s ie d z ą . . .
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L V I I I .
I ta k  czeka jąc, bez m ęk i ob jaw u,

Znów  czu łem  m ęk i okropne  ogrójce;
A ż m ię . . . schy lone  ku  w ie lk ie m u  p raw u  

D w a  zaw o ła ły  d u chy  —  m ieczobó jce . . . 
W ten cza s  ja m  ru n ą ł, ja k  g rom  w środek s taw u ;

I sp łom ien iw szy  je, zam ie n ił w  trójcę 
I z n ik n ą ł n a  dn ie; k ie d y  duchów  w rzaw a  
W rza s ła : O f ia rą  tw o ją  —  m i e c z  i  s ł a w a !

RAPSOD DRUGI.
PIAST.

Za ledw o  duch  za ko ń czy ł —  w net guśla rze  w s ta ją  
Z ie lem  kadzą , d m u cha ją  na  og ień  — śp iew a ją ,
B rzm i k a p l ic a  —  a k ąd z ie l zapa lona  św ie c i 
Ł u n ą  na  tw a rze  ch łopków  —  ch łop ianek —  i  dz iec i.

G d y  ta k  pełno m a r, p ie śn i, wszczęło się i  ru ch u , 
N ow y  śp iew ak  o jc zyzn y  —  daw nej —  staną ł w  duchu . 
Ton  m u  podano, on w net ry tm  —  i  m ia rę  b ie rze , 
Po czą te k  p ie śn i duchom  pośw ięca  w ofierze,
C icho  w y m a w ia  p ie rw sze  s tro fy  tajem nicze,
K u  B ogu  w zn ió s łszy  du cha  ręce — i ob licze.
To u c zyn iw szy  s ie ls k ą  legendę zaczyna,
W ry ł  oczy  w  z iem ię  —  pob lad ł —  słucha —  p rz yp o m in a . 
W id a ć , że ja k ą ś  g ad ką  u duchów  złow ioną  
C h c ia łb y  s łuch  ocza row ać —  a uderzyć w  łono, 
U śm ie ch  też m a  n a  ustach , zapewne coś pow ie  
Stosow nego do czasu  —  w  ce rkw i są panow ie , 
S tuden c i —  pan ien  w ia n e k  s iedz i nad m og iłą . 
W s z y s tk ic h  z ch ło p kam i św ię to um arły ch  zgodz iło . 
W szy s tk ic h  p o za ch w yca ły  —  stare o jców  dz ie je . 
P r z y  śp iew ie  w ich ru , k tó ry  w  lasach sza le je .
P r z y  b la s k u  gw ia zd  —  co p a trzą  przez s z cze lin y  złote...

KRÓL-DUCH. 23

A wtenczas s taną ł w  ogn iste j ko ro n ie  
Duch now ego śp iew aka  m ięd zy  nam i;

W szacie b y ł p ro s ty , n a  tw a rz y  w  zasłon ie ,
K tórą p rz e n ik a ł n a  w sk ro ś  oczu sk ram i;

Każdy z n as  w  g ło su  jego głuchym^ dzw on ie  
Ojczyznę śp ią cą  gdzieś pod  m o g iłam i.

Odzywającą się z w iekow e j c iszy ,
Słyszał —  lu b  są d z ił w y ra źn ie , że s łyszy.

Święta o jczyzno  m o ja , po zw ó l m em u duchow i,
Aby te raz o śp iew a ł te p rzecudow ne  czasy,

Kiedyś ty  po ra z  p ie rw szy  B o gu  i  C h ry s tu so w i 
K ła n ia ła  się ja k  ch łopek  —  n ad  św ia tow e  ch a łasy  

Głośniejszym dz iś  być pozw ó l tw em u  C h e ru b in o w i. . .

P I E Ś Ń  I.

I.
Żywot w am  in n y  k ró le w s k i opow iem  

I p od s łu chan ie  stra szne  m ego ducha ,
Gdy by ł pod dym em  jeszcze i  o łow iem ,

A w ic h r z y ła  n im  od g w ia zd  zaw ie ru cha .
Rzeczy p rzed -życ ia  ośw iecone n ow iem

Mów ię dziś, ż yw y  d u c h . . .  a Bóg  m ię  słucha, 
Słucha n ie b ie sk i m ię  P a n  —  i  p rzebacza!
Innego n ie  m am  nad  sobą słuchacza .

II.
Bóg ojców , k tó ry  m ię  ra z  n a  śp ie w a n iu  

Śpiącego zas ta ł i  n aszed ł w ieczo rem  
I cały n a  m n ie  r z u c ił  się w  b ły s k a n iu  

I m ocy sw o je j p rz e ra z ił u p io rem .
Bóg duch  w id z ia ln y , k tó ry  czu je  w  sp an iu , 

N aw iedzacz lu d zk ic h  izb  z a n ie ls k im  dw orem . 
Bóg Sw o ją  m ocą k u  m n ie  n a ch y lo n ą  
Napełnia p ie śn ią  to m a lu c zk ie  ł o n o . . .

III.
Ten sam, k tó ry  z tęcz nad  potopem  b ły sną ł,

Za Iz rae lem  szedł w  ogn iste j chm urze .
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W  ska le  się u k r y ł  i  w odą  w y try sn ą ł,
N a  gó rach  sto jąc zam ie n ił się w  burzę 

7 p io ru n a m i sw ym i lu d  p rzy c isn ą ł,
I b łogo s ław i dotąd  —  p ra w d y  stróże,

Ten s a m . . .  n ap e łn ia  m n ie , n a tu rę  m ałą, 
C h rys tu s , k tó ry  b y ł p io run em  i  skałą.

IV .
P od  Jego w ie lk ą  m ocą trz ym am  pióro,

Snem  piszę, a z m g ie ł ro z ja śn ion ych  b io rę , 
I m o ją  w ła sn ą  k w itn ą cą  n a tu rą  

N ie znane  dotąd oceany  porę;
W ie rs za  się n aw et daw nego s tru k tu rą  

U b ra łem  P a n u  m em u przez pokorę —
T a k  od c ie lesne j u w o ln io n y  tro s k i 
C a ły  się zd a ją c  n a  m oc i  duch  Boski.

V.
P rze s ta ł —  i  n ib y  w  n iebo podn ies iony

T ra c ił  się śp iew ak  w  spoko jnym  zachw yc ie ; 
Po tem  u d e rzy  w  ta k  spoko jne  tony,

J a k  gd yby  inne  u czu ł w  sobie życie.
S ze rok i, św ię ty  ja k iś  ob raz śn iony

M a lo w a ł m u  się n a  w ie trzn ym  b łęk ic ie; 
D u ch y  w ezw ane w estchn ien iem  boleści 
Z n o s iły  w on ie  —  k o lo ry  —  i  w ieści.

V I.
W ie k i m in ę ły  k rw a w e  —  św ia t był now y,

I ź ród ło  du cha  try snę ło  z kam ien ia ; 
N a d ch o d z ił w ie lk i ów  ro k  tys iącow y.

K tó r y  n a ro d y  ja k  g w ia zd y  odm ienia. 
D aw n ie j —  Sezostrys, i  O rfeuszow y

D źw ię k  lu tn i n im fy  w yw o d z ił z kam ien ia ,
I u s łyszano  w  O cean id  łon ie
W ie ść  o chodzącym  po m orzu  Jazonie.

V II.
N a jw y ż s za  w  n iebo ro s ła  p iram id a .

N a  n ią  z la ty w a ł ru m a k  Perseusza;
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świat ca ły  w  s tra ch u  —  w ie śc ia ch ; A t la n ty d a  
H erku lesow i z r ą k  p ie rzch ła , ja k  dusza .

Nad ca łym  w ie k iem  b rzm i h a r fa  D aw id a ,
A pod n ią  k a żd y  du ch  sw ym  ludem  ru sza . 

Najwięksi g lo bu  ze sz li się m ocarze  
I swe cie lesne  zo b a czy li tw arze .

V II I .
Potem —  ty s ią c  la t  po s tra s zn ym  p rzym u s ie  

Rola rod ząca  cu d y  odpoczyw a;
Tylko w ieść ja k a ś  —  ja k  sen —  o C h ry s tu s ie  

Świat om ie s ię czn ia  i  w ia rę  z d o b y w a . . .
Tam na D a n a i zh łys ło  się lam us ie ;

Owdzie —  pom iędzy  ła b ę d z iam i p ły w a  
Duch Boży; w ieszczom  ro ją  się n a  z iem i 
Dziewice śćm ione  deszczam i z ło te m i. ..

IX .
Wieszczowi bow iem  potrzeba  ta k  m a ł o . . .

Zbłyśnie się w  du chu  —  on ju ż  słońce w ita ! 
Jeszcze się stać m a  —  jem u  ju ż  się stało!

Jeszcze cud  w  p ą czku  —  jem u  ju ż  ro zkw ita ! 
Jemu ju ż  daw no  E n easza  c ia ło  

W chodzi do n ieb io s  żyw e —  w ia t r  je chw y ta . 
Gwiazdy podnoszą  w yże j —  słońce w ch ła n ia  
Na wzó r . . .  P ań sk ie g o  z c ia łem  zm a rtw ych w s tan ia .

X.
Przysięgnie, że są —  że n a  z ie m i b y ły  

Niektóre św ię te  bez k rw i u rod zen ia ,
Niektóre c ia ła  w ie lk ie  —  bez m og iły ,

N iektóre p rze jś c ia  c ia ł w  s łońcu  —  bez c ie n ia . . . 
A to glob ty lk o  ru s za ł sw oje s iły ,

W c ia ła  u b ie ra ł sw oje u tę skn ien ia ,
By wzbudzić w ia rę , k tó ra  Ś w ię tym  s łu ży ,
W pomoc cudow ne j Je ry ch o ń sk ie j róży.

X I.
0! Panno, k tó ra ś  tę z iem i tęsknotę 

Uspokoiła i  ro zcza row a ła .
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Śćm iona  przez du cha  m oc i  św iatło  złote 
W  p ło m ien ia ch  serca  i  w  czystości c ia ł a . .  . 

O św ieć tę nędzną  ry tm ia rz a  robotę!
N ie ch  ta k  w  p rze czu c ia ch  stanie doskona ła ,

J a k  u tę skn ien ie  w ie kó w  n iegd yś  było 
Z a  n ie sk a la n ie m  i  za bezm ogiłą.

X II .
R o k  ty s ią co w y  w ięc po tw o im  cudzie

N a d c h o d z ił . . . D u ch y  przeczuć ro zg ad a ły  
O w ie lk im , now ym , n a  pó łnocy  ludzie ,

A n ie le  c h w a ły .. .
Ś w ia t ca ły  n ow y  we snach  i  u łudzie,

I w o jsk  du chow ych  tęczowe kaw a ły  
Z  b rzęk iem  łabęd z ich  g ir la n d  —  w sza ry ch  m roka ch  
B i ły  się o św ia t n o w y  —  n a  obłokach.

X III .
P rz e p o w ia d a n o . . .  bez c ie lesnej mocy 

D uchem  zrodzone C h ry s tu sa  narody,
W ie lk ie , ja k  straszne  słońca  na północy,

Z  du cha  i  z w o d y . . .
Im d  ta k i w s tan ie  —  m ó w ili P ro ro cy  —

Że w szy s tk ie  lu d ó w  n ap e łn i skow rody 
M iod ó w  s ło d y c z ą . . . k tó rego duchow i 
Dano, że słońce złote zastanow i.

X IV .
G dy  zechce —  c ia ło  do m o g iły  rzu c i 

L u d  ta k i św ię ty . A n io ł ta k  ogrom ny,
Że śm ie rc ią  p łaczek  sw o ich  n ie zasm uci,

B o  duchem  będzie n a  z iem i p rzytom ny;
A  k ie d y  zechce: po c ia ło  pow róci

I w ło ży  n a  się, ja k  pastuszek sk ro m n y  
Swe daw ne, w  g rob ie  porzucone kośc i,
Św iecące, pełne cudow nej wonności.

XV .
O ta k im  lu d z ie  sen, choc ia ż  zawczesny.

B y ł, i  pogań sk ie  b y ły  Ew angelie;

KRÓL-DUCH.

Rok ty s ią cow y  b liz k o  szedł a  te sny  
Śpiewane w szędzie, od gw ia zd  zw ane s t e 1 i  e, 

Na brzegach D źw in y  i  W o łh y  i  D esny 
Dziewy podobne różom , ja k  kam e lie .

Tein, że w oń  sw o ją  p o św ię c iły  Bogu ,
W tych snach  s ta w a ły  n a  w ró żek  tró jnogu .

X V I.
Skoro lis to p a d  złote liś c ie  zw ie je ,

A m ie s ią c  się przez ró zg i la sów  porze:
Kapłan, b yw a ło , b ia ły  p ie śn i p ie je  

W stare j k a p l ic y  a lbo  w  k n ia z ia  dworze,
I przypom ina sta re  o jców  dzie je  

I woła g łośno w ie lk ie  d u ch y  B o ż e . ..
Kaplice pełne są szcze ln ie  zam kn ię te  —
Przez okna  w id a ć  ćm y  A n io łó w  św ięte.

X V II .
Sami k n ia z io w ie  na  nocne ża łoby  

Idą do k a p lic , lu d  c za rn y  ob s iada  
Drzewa pob lizk ie , cm en ta rze  i  g roby;

Słucha -— ja k  echo po ko śc io ła ch  gada;
A czasem w  szybach  og n is ty ch  —  osoby 

Staną i  dach  się ja k  ogn iem  rozpada.
Przez w szy s tk ie  o kna  i  g on ty  i  s zp a ry  
Słychać żałobne p ie śn i —  w id a ć  m a ry .

X V I I I .
Takiej to n o cy  w ię c  Z iem o m ys ło w i 

K n ia z iow i p ie śn i o P ia ś c ie  śp iew ano .
Piękne legendy, w idne  d z iś  d u cho w i 

Swą m a lo w an ą
Mgłą, k tó ra  d z is ia j ju ż  podobna  snow i 

Razem ze S ło w ia n  ju trz e n k ą  ró żan ą  
Wstaje. . .  i  znów  się p oka zu je  m iła .
By nowe du cha  p ie śn i ośw iec iła .

X IX .
Kmieć P ia s t  p rzed  cha tą  dobrego w ie czo ra  

Używał, s ta ry  km ieć, p e łn y  dob roc i;

27
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A  w tem  sk rzyp n ę ła  dom ow a zapora  
I w esz li do w ró t A n io ło w ie  złoci.

W n e t p rzed  n im i stół, s tąg iew  m iodu  spora . 
P e łno  m ię s iw a  i  m ącznych  łakoci,

P e łn o  ow oców  ro zsypano  różnych .
D uchów  p rzy ję to  jad łem  —  ja k  podróżnych.

X X .
O n i też św ia tło ść  u ta iw s zy  w  sobie.

O p o w ia d a li w ie lk ie  Boże sp raw y  
O ró żn ych  lu d a ch  chodzących  po g lob ie —  

W a lk i,  podboje, zam o rsk ie  w yp raw y  
O H u n na ch , Go tach, o ta jem n ym  grobie 

K ra k a  —  o w ie lk im  kopcu  B ro n is ław y ,
N a  k tó ry  n ie ra z  z la ty w a ł n ie znany  
L u d  —  ja k  ję czą cy  w ien ie c  żóraw iany.

X X I .
M ó w ili,  ja k o  każdem u  z narodów

S taw a ł n a  czele pan  m y ś li —  i m iecza.
P o  dwóch; a jedne sz ły  z k r a in y  lodów ,

A  inne  od s łońc lu b  Is tru  zarzecza.
P ia s t  s łu ch a ł onych  cudow nych  Rapsodów  

I poznał, że p ie śń  b y ła  nadczłow iecza;
W ię c  rzek ł: N ie  k ry jc ie  się, wyście n ie  z z ie m i, 
Lecz A n io ła m i jesteście  św iętem i.

X X I I .
Św iad czą  m i wasze śp iew ane pow ieście, 

O p isyw ane  przez w as lu d ów  wieńce.
Że A n io ła m i z ło tym i jesteście.

K tó rzy śc ie  p rz y s z li od słońc, jak  z jaw ieńce . 
Po zw ó lc ie , że tu  każę p rz y jś ć  n iew ieście,

A  przez w as żonę i  d z ia tk i poświęcę.
B zek ł, i  zaw o ła ł P y c h y  —  a ta  stała 
S k ry ta  za  d rzew em  i  podsłuch iw ała ,

X X I I I .
Ja k  w ąż c ie k a w y  w  tra w a ch  utajony.

N a  ko ra b  zło ty , w ieżę Cybelaną,
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Rzuciła fa r tu c h  sw ój g rub y , cze rw ony,
I stała s k ry ta  pod drzew em , za  śc ianą ;

A tylko czasem  od m ie s ią ca  s tro n y  
Łysnął się n a  n ie j pozło tą  ru m ia n ą  

Przez krokosow e fa r tu c h a  d r y lic h y  
Ów korab, w ieża , zn a k  s ło w ia ń sk ie j pychy .

X X IV .
Więc ty lko  czasem  tym  ogn iem  św ie cąca  

Błysła tw a rz , n ib y  ja k ie j p ło m ienn ic y , 
Ciekawa, b ledsza  b ie lą  od m ie s ią ca ,

Duma w  s ło w ia ń sk ie j n a  g łow ie  w ie życy ;
A gdy m ąż w o ła ł, obę^zła m ilc zą ca  

Dom, potem  z w ie js k ie j w ra c a ła  u lic y , 
Udając n ib y , że w ra ca  do cha ty , 
k  nie w ie, że dom  B o g iem  s ta ł bogaty .

X X V .
I dzieci swoje w yn io s ła  z a lk ie r z a  

I przed A n io ły  Bo żem i s taw iła .
-  Ten p ie rw o ro d n y , rzek ła , n a  ry ce rza ,

Czarny ja k o  s ta l —  c iem n y  ja k  m og iła ;
Ten d rug i —  ró ża  ro z k w it ła  i  św ie ża  

I w n im  jest m iło ść  —  a le  w  tam tym  s iła ; 
Ten p ie rw o rodny  W odanem  się zow ie,
Tamten —  Z ie m o w it  z św ia te łk ie m  n a  g łow ie.

X X V I .
Rzekła —  lecz A n io ł o m in ą ł W o d an a  

W b łogosław ieństw ie , a n a  Z ie m o w ita  
Młodszego z la ł du ch  z ob ie tn icą  P an a ,

I odszedł. —  I w net ja k  ró ża  ro zw ita  
Stał się ów  ch łop iec; w ne t ja k  w y z ła ca n a  

Różana gw iazda , g d y  n a  zo rzach  św ita ,
Jak tęcza, w  m g lis ty m  gdy  św ie c i padole ,
Stało się ono św iecące  pacholę .

X X V I I .
Więc się z o k o lic  z e b ra li S ło w ia n ie  

W idzieć ów B o ży  cud  —  d z iec in ę  św ię tą.
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G dzie  ona, tam  b la sk , kw ia tó w  ro zkw itan ie , 
P ow ie trze  w onne ró żam i i  m iętą.

W ien ie c  boc ianów  czasem  w  chm urach  stan ie  
I tk w i g ir la n d ą  n ib y  z gw ia zd  zw in ię tą , 

P ow ie trzne  h o łd y  d z ie c ią te czku  składa, 
S k rzyd e ł n ie  ru sza , a z n ieb io s n ie spada.

X X V I I I .
K u  n iem u  p ta szą t pogrzeby, wesela 

Lecą , p ta s zy n k i p ię kn ie  m alowane:
A  on je rą c zką  na  n ieb ie  ro zdz ie la

W  g w ia zd y  i  w  różne l it e r y  p is a n e . .. 
C h a ta  się b łyszczy , trzoda  rozwesela.

Jag n ię ta  b la sk iem  tęcz poośw iecane,
K ie d y  p rzechodzi, m a tek  odb iegają ,
A  za n im  pa trzą , b iegną  i w o ła ją .

X X IX .
I ró s ł i  w  łaskę  B o żą  się pom nażał 

I p o ka zyw a ł w sobie m oc z wysoka; 
S cho rza łe  leczy ł, sza tan y  p rzeraża ł.

C h m u ry  zde jm ow ał z n iew innego oka; 
P io s e n k i ja k ie ś  bardzo  p iękne  stwarzał, 

L u d o w i sw em u s taną ł za P ro roka ,
B o k  P a ń s k i w ró ży ł za onem i la ty  
B liz k o  id ą cy , ro k  p ię k n y  —  odpłaty!

X X X .
W szy s tko  to P y c h a  do swej duszy k ła d ła  

I za rzu ca ła  tern serce matczyne;
J a k  u p ió r  c ic h y  p rz y  o g n isku  siadła 

I w osk  to p iła  w  ogn iu  a lbo  cynę;
Po tem  n a  ja k ą ś  s tra szn ą  m y ś l napadła.

N a  stra szn ą  p rzy sz ła  s tracen ia  godzinę  —  
W sta ła , a już- noc pano w a ła  głucha.
G d y  ona poszła  k ra ść  Bożego ducha.

X X X I .
N ap rzó d  p rześw ię te  dz iecko  obudziła,

Z g a s iw szy  św iecę; potem , sama d rżąca ,
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Fartuchem ja sn ym  W o d an a  n a k ry ła ,
Stanąw szy ty łem  do d rzw i i  m ie s ią ca ,

1 rzekła: Oto P a n  Bóg  m ię  p rzy sy ła ,
Pan Bóg, k tó ry  m ój duch  m iło ś c ią  trąca .

Abym przed tobą u p ad ła  n a  p rogu  
I hołd z ło ży ła  ja k  sam em u Bogu.

X X X I I .
-  Jeśli cię, p an ie  m ój cudow ny , w zru szę  

Ja b iedna  w dow a  zm arłego  pastucha :
To możesz z rą czek  tw ą  św ie cącą  duszę 

W ylać n a  g rzeszną  i  dać twego ducha. —
Rzekła; a P a n  B ó g  w ie trzn e j zaw ie ru sze  

Kazał w yć. W s ta ła  b ły s k a w ic a  sucha,
Wiatr się z a p a lił  za  w ro tym a  cha ty .
Szatan się w  o g n ia c li p rze chad za ł —  sk rzy d la ty .

X X X I I I .
A ona c iąg le , żeb raczka  s tra s z liw a .

Przed d z ie ck iem  w łó cząc po izb ie  ko lan a ,
Dyszała ca ła  żó łta  ja k  o liw a ,

P rzyb ita  duchem  le ją cym  się P an a ,
Zatchnięta w  sobie, pe łna, jeszcze chc iw a .

Ogniam i w s tyd u  n a  tw a rz y  ru m ia n a ,
Gdy się u czu ła  w  du chu  s iln a  ca ła .
Wyszła i  z ch a ty  ja k  w ia t r  u c ie ka ła .

X X X IV .
I uciekała i  za rękę w le k ła

Syna W o dana ; a m ąż ją  u p roga  
Spytał: gdzie  b iegn iesz? A  ona  m u  rzek ła :

Idę na m ostek  n a  kon ie c  rozłoga,
Idę, a w rócę; gd z ie żbym  ja  u c ie k ła ?

Wszędy n a  z ie m i w id z i oko Boga!
Tak ty lko  w z ię łam  W o d an a  za rękę.
Pójdę na w sch o dn ią  p op a trzy ć  ju trzenkę .

X X X V .
I puścił ją  m ąż, a ona na  g łow ie

Zw iązaw szy fa r tu ch , poszła  w  m głę  i  w s ięk ła .
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I n a p o tk a li ją  dw a j A n io ło w ie
I rz e k li:  Gdzie  to? —  A  ona się z lęk ła  

I rzek ła : G dz ie żbym  ja  szła? n iechaj pow ie  
D ziecko  —  na  górę idę, bym  uk lęk ła  

I  p o m o d liła  się do Boże j m ocy 
I p o p a trza ła  n a  gw iazdę  północy.

X X X V I .
I zeszły  z d ro g i we m głę d u ch y  złote;

A  ona da le j b ieg ła , a  sk łam an ie  
Ju ż  p rzem ien ia ło  w n ie j d u cha  istotę

I p iękność, k tó re j rów na  dz iś  nie w stan ie . 
C za rn ą  się sta ła , ja k  m iedź; n a  zgryzotę 

I n a  tra p ie n ie  poszła  i zgrzytan ie;
B ieg ła , a n ie ra z  ob ra ca ła  czo ła  
W  pow ie trze  m g lis te , m yś lą c , że kto w oła.

X X X V I I .
Z a  n ią  da leko  l ip a  ro so chata  

I po la , k tó re  p a r  o w ija  b łotny.
D a le ko  św ię ta  i  św iecąca  cha ta

I zad u m any  w  m g ła ch  boc ian  sam otny.
P rzed  n ią  m gła , w iche r, potępienie, s tra ta ,

L o s  n ieod zow ny  i  czas n iepow rotny,
W ro ta  od lu d zk ic h  cha t pozam ykane.
N oc leg iem  w ieńce  k u rh a n ó w  ceglane.

X X X V I I I .
A  potem  noce w  s tra szn ych  b łyskaw icach .

S tra ch y  chodzące p rzez la s y  po c ien ia ch .
N iebo  w  m g łach , a m g ły  ca łe w  św ię tych  św ie cach , 

A  św iece w  he łm ach, a he łm y w p ło m ie n ia c h . . .  
S zw ad ro n y  ja k ie ś  A n io łó w  w  zbro icach  

I w u s taw iczn ych  ch m u ry  poruszen iach; 
S tra szn ie js zy  jeszcze og ień kometowy,
W  kom etach  g w ia zd y  —  n ie  gw iazdy, lecz g ł o w y . ,.

X X X IX .
Obelgę du cha  p rześw ię tego czują,

Są  ja k b y  drżące, są ja k b y  ciekawe;

f  i . ___

m e
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Mieczysław I (962—992).
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Więc z ta jem n iczy ch  n ieb io s  p rzy la tu ją ,- 
Patrzą i  oczy o b ra ca ją  k rw aw e ,

Oddechem w ia t r y  za ra ża ją , t ru ją ,
Kłos c ze rn ią  z ło ty , p a lą  k w ia t  i  traw ę. 

Przed n ią  i  za n ią  trzo d y  m rą  i  d z iec i. 
Przed n ią  i  za  n ią  śm ie rć  —  a ona l e c i . . .

XL.
Owszem n ab ie ra  s tra s z liw e j odw ag i.

Na cm en ta rzy ska  opuszczone w b iega,
Kości łaskoce, i  co szk ie le t n a g i 

Ma jeszcze ducha , to do n ie j p rzy lega . 
Duch się u k ła d a  z n ią  do rów no w ag i.

Służy, pom aga, szp iegu je , ostrzega;
Trup każd y  m a rtw y  ją  w yzna je  pan ią . 
Kurhan opuszcza, b ły ska , le c i za n ią .

XU.
Więc już n ie  sam a, lecz g robów  św ie t lis k a . 

Jak n ie w o ln ik i,  za  n ią  lecą, s łużą.
Same chcą w ięzów , w s ta ją  z u ro czy ska . 

Ogniem m o g iły  ro zw a la ją , b u r z ą . . .
Tam z pod k u rh a n u  sk rzy d ło  złote b ły ska . 

Tam duch  kob ie cy  s k rz y  s ia rc za n ą  różą; 
Ona te k w ia ty  z ryw a , w iąże  w  słow a 
I leci —  duchów  ok ro p na  k ró lo w a  . . .
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P I E Ś Ń  II.
I.

Była w S ło w ia ń s tw ie  w ów czas o s ław ion a  —
Zober n a zw an a  —  cza ro d z ie jsk a  góra.

Skalny szczyt m ia ła  —  na  bu ków  ra m io n a  
W łożony —  w  ch m u ra ch  w is ia ła , ja k  chm ura . 

Na niej p u s te ln ia  z c io su  postaw iona .
Ubrana w  osty  —  i w  p a p ro c i p ió ra .

Gdzie trzej m ie s z k a li, m ów ią , p u s te ln ic y  ^  
Pod strażą o rła , g a d z in y  i  lw ic y .

Słowacki. Tom VIII, 3
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II.
Św ię tope łk  n iegdyś, k ró l Czech i  M oraw y ,

P o  s tra c ie  w o jsk a  zn ik n ą w szy  cudow nie.
G dy  w ia t r  go p o rw a ł w  oczach  —  za hełm  k rw a w y  

I u n ió s ł ja ko  p a lą cą  się g łow nię,
Ów k ró l bez g robu  —  cz łow iek  w ie lk ie j s ła w y  —  

M ów ią , n aw ie d za ł s k a ły  tej lodow nie 
I pu ste ln icze  g r o t y . . .  i  la s  w onny  
O dw ied za ł —  ja k o  m ie szkan ie c  pozgonny.

III.
Te p u s te ln ik i, k tó ry ch  s ta ra  cha ta

B ły s zc za ła  p róchnem , k ła d l i m u o f ia ry  
W ię c  w  c iem nośc ia ch  pogańsk iego  św ia ta  

Od la t  p ię c iu s e t . . .  ś n ił się ów k ró l s ta ry  
Ja ko  trup , k tó ry  n a  p ło m ien ia ch  la ta

I z c ia łem  w chod z i w  n iebo m iędzy m a ry ,
A  p u s te ln ik i te ż yw em i trz ym a  
W  n iebo w pa trzone  s zk la n e m i oczyma.

IV .
N ie d z iw , że ta k a  w ieść o straszne j górze 

A ż  do S ło w ia n k i P y c h y  dolecia ła.
T a  ch a ta  —  i  te p u s te ln ik i w  chmurze.

K tó rz y  od w ie kó w  n ie  z ło ż y li c ia ła .
A lb o  p rze c iw ko  śm ie rte lne j naturze

C zyn ią , że się w  n ic h 'd u s z a  odm ien ia ła ,
A  k ie d y  jedna  poszła  do m og iły .
To cudze d u chy  im  do c ia ł w chodziły;

V.
To straszne  Zobe r n a zw isko  się Pysze 

N a tchn ię te j —  zdaw na  by ło  spodobało;
W ię c  tam  p rzyb ieg ła  i  la sów  zacisze

S traszne  u jr z a ła  —  szczy t p rz y k ry ty  ska łą . 
P u s te ln ię  —  du ch y  —  i  one derw isze 

Z  duszą  ż y ją c ą  i  z k o śc ią  sp róchn ia łą ,
I w id o k  cu d n y  z onego ugo ra  
N a  la sów  w ie rz ch y  —  pado ły  — jez io ra .
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V I.
Jeziora ja k o  sreb rne  się św ie c iły  

Tarcze —  a czasem  podz iem nem i d zw ony  
Niby z pod z ie m i w y s z ły  —  i  d zw o n iły  

Na różne ję k i i  n a  różne  tony;
.4 czasem dusze, co zak lę te  b y ły .

W yszły  u b rane  w  ta k  p ię kne  ko ro ny .
Jakich n ie  m ia ła  d aw n a  A m fitry te ,
Z m orskich św ie cących  ro ś lin e k  uw ite  . . .

V II .
Na tej to górze P y c h a  s ię  z W odanem  

Osadow iła, a  te p u s te ln ik i 
Wnet u d e rz y li p rzed  p ię k n ą  ko lan em  

I ducha d a li —  ja k o  n ie w o ln ik i.
Królowa duchem , choć k m ie c ia n k a  stanem .

Urosła w  dum ę ta k , ja k  o rze ł d z ik i.
Na onej ska le  k ró lu ją c a  zd radn ie .
Czująca w  duchu , że św ia tem  zaw ładn ie .

V II I .
Więc często z ogn iem  lu b  p ta k ie m  n a  g łow ie  

W yjdzie  i  w ró ży  j a k  k a p ła n k a  km ie c i,
A ile p taków  n a  n ieb ie  zapow ie  

I skąd p rz y le cą  —  to ty le  p rzy le c i.
Czasami św ia te ł zo rzan y ch  p rzyzow ie .

To w net h o ry zo n t z a p a lo n y  św ie c i;
Na niebo w chodzą  ja k ie ś  u roczyste  
Plamy —  ru m iane , złote, p rzezroczyste .

IX .
Sklep się n ie b ie s k i ob lew a  p łom ien iem .

Farbu je  w szy s tko  —  s k a ły  —  d rzew a  —  sm ug i; 
Świat pod ru b in em  i  pod p rze rażen iem ,

A ona śp iew a: S tw o rzę  ta k i d ru g i.
Mam siłę B o żą  —  z w iedzą  i  n a tchn ien iem !

Króle m i będą w ie lc y , ja k o  s ług i;



36 PISMA POŚMIERTNE.

Ten ty lk o  jeden, co m ój c za r w yko n a  
I m y ś li m oje j pomoże —  n ie  skona.

X.
Ten  ty lk o  jeden, co m i z iem sk ie j m ocy.

P ó k im  ja  słaba  n a  św iec ie , pożyczy.
W y rw a n y  będzie z ostatecznej nocy  

I część z iem sk iego  g lobu  odz iedz iczy;
Owszem  zgodzę się, że ja k o  p ro ro cy

N a d  n im  ster du cha  wezmę ta jem n iczy ,
A  jego panem  na  z ie m i zostaw ię. —
To m ów iąc, w  tęczach b łyszcza ła , ja k  paw ie.

XI.
I w net te m ow y  i  te ob ie tn ice

R o zn ió s ł po św iec ie  cza r, duch  n iew idom y . 
U s ły s za ł O tton i  w ra z  w d z ia ł zbro icę,

W o js k a  pośc iąga ł, w ie lk i cesarz Rom y.
M am , rzek ł, S ło w ia n y  —  państw o S łow ian  schwycę, 

Z ło tem  n a k a rm ię  żo łądek  ła kom y!
P rze z  P y ch ę  będzie m i z iem ia  w ydana ,
W y d a ń  m i będzie ten k ra j przez W odana .

X II . •
R zekł; i  ryce rze  swe pod Z ob ra  górą

P o u s ta w ia w szy  —  w  c iem nych  bo ra ch  sk ry te  — 
Sam  z berłem  w  ręku , o d z ia n y  p u rp u rą  

S z e d ł. . . oną s tra szn ą  p o zd row ić  kobietę.
W iem , —  rzek ł, —  że trzęs iesz z lę kn ion ą  naturą, 

W iem , że m asz s iły  —  s iły  n iepożyte ,
W iem , że p rzed  tobą św ia t z lę k n io n y  sto i,
A  tob ie  z iem ska  ko ro na  p rzys to i.

X III .
Pow iedz, a w  s k a ły  te berłem  uderzę,

I lu d z ie  zb ro jn i z k a m ie n i w yskoczą ,
S łońce ro zn io są  złote n a  puk le rze .

S trza ł g radem  całe pow ie trze  z a m ro c z ą . . .
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Ja, pan w o jsk , z tobą u czyn ię  p rzym ie rze ,
A  on i ten g lob  w ezm ą i  potoczą  —

Choćby przez n ieb io s  trzeba  toczyć pole —
Gdzie ty  rozkażesz, a gdzie  ja  p rzyzw o lę .

X IV .
Syna tw ojego —  je ś li chcesz, W odana ,

W ezmę ja k  szczen ię w  lw ią  ce sa rską  paszczę 
I tam zan iosę , g d z i m a  być za  pana,

Św ię tym  ce sa rsk im  o le jem  nam aszczę;
.Ale chcę w iedz ieć , czyś n ie  oszukana ,

Czy c ię  poch lebstw o ty ch  tru p ó w  n ie  g łaszcze. 
Czy św ia t g ło szący  ta k ie  w ie lk ie  d z iw a  
Nie łże —  czyś du chów  ty  p a n i p raw d z iw a ?

X V .
Oto dzień  jeden  u czyń  to n a  z iem i.

Aby sen, u ro k  sp ad ł n a  k ra j  P o p ie la !
Niech go sam ego tw o ja  m oc on iem i —

Uśp i —  a z duchem  c ia ła  n ie  ro zd z ie la ;
Niech p o sągam i s taną  się p ię kn e m i

K ró lew n y  —  z tw a rz y  n ie  s tra cą  w ese la  
Ani ładnośc i, n i  łez, k tó re  le ją ;
Niechaj n ie  u m rą , a le  sk am ien ie ją !

X V I .
Niech będzie żyw o t —  a le  z a trzy m a n y  

I pom ódz sob ie u c z yn k ie m  bezs iln y;
Niech jego w o jsko  ta k  zaśn ie , i  pany ,

I ten, k to  m u  w ró g  —  i  ten k to  p rz y c h y ln y !  
Gdy to u czyn isz : to ja  tw ó j poddany.

Ja tw o ja  ręka , tw ó j po s łan ie c  p iln y .
Gdzie każesz, tw o je  pon io sę  ro zka zy .
Hasła, i w  c zyn y  p rzem ien ię  w y ra zy .

X V I I .
Rzekł . . .  a P y c h a  s ię  n ie  p o s ia d ła  w  sobie 

Z w ie lk ie j ra d o śc i —  i  rze k ła : P o d  zo rzą
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U jrz y s z  m ię  tu ta j w  p łom ienne j osobie,
H y m n  śp iew a ją cą , k tó rym  św ia t zam rożę.

Sen ta k i rzucę  i  c za r ta k i zrob ię .
Że naw e t d u ch y  d rzew  zastygną  w korze .

N aw e t lecące z tęczą m a low an ą  
S trum ien ie , ze s k a ł spada jące , staną!

X V I I I .
A  w o jska?  k ró le ?  S am  u jrz y s z  oczyma.

C zy  k tó ry  p ie rs ią  a lbo  rę k ą  ruszy;
C zy  dz iec ię  w  og ień  lecące zatrzym a.

Choć będzie p a trz a ł jeszcze ojciec w  duszy.
A n i ta k  ła ń cu ch  że la zn y  po im a.

K tó ry m  ty  pętasz —  bo się łańcuch  k ru s z y ;
A le  pod m o ją  rę k ą  o łow ian ą  
U śp ien i, choć B ó g  zaw o ła  —  n ie  wstaną!

X IX .

Ja  sam a  rzucę  c za r —  i  zdejm ę sama,
S ko ro ć  p rzekonam , żem  u czyn ić  m ocna.

P rzeze  m n ie  w y jś c ie  je s t ze snu  i  b ram a.
Ja  n a  sen św iecę, ja k  gw iazda  pó łnocna! —  

R zek ła  —  i  za ra z  szła, gdzie  by ła  jam a .
G dz ie  p u s te ln ic y  i  b łyszcz  n ib y  nocna  

P ró ch en  —  i  W o d a n  s ie d z ia ł n iemy, g łu ch y . 
C iem ny , a  k o ś c i w  n im  ła m a ły  duchy.

X X .
I tam  ru n ia n y c h  g łosów  próbowała.

W p rzó d  c icho , potem  g łośn ie j —  n ad  snu  d rzew a. 
M y ś la łb y ś , że to pod n ie b io sy  skała,

A  w  ska le  tej t ru p  n ie w id z ia ln y  śp iew a.
T a k a  p ie śń  ciężka , podz iem na, w span ia ła  

K am ien ne  g ó ry  n ap e łn iła  trzewa.
T a k i s łów  c ię ża r —  o łow ianość — s iła  —
S tra ch : a to jeszcze ty lk o  próba b y ł a . . .
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X X I .
Sam Otton, k tó ry  szykow a ł ry ce rze  

I sp ra w ia ł s z y k i s k in ie n iem , oczym a.
Staje i s łu ch a  —  czu je, że c za r  b ie rze  

I glob z a m ra ż a . . .  —  A le  czy  d o trzym a?
— Jak oszust w szed łem  w  n ieśw ię te  p rzym ie rze , 

(Pow iada c icho  pan  m a rtw ego  R zym a )
Śmiercią sam  jestem  i  snem , a  c za r d z ik i.
Sen i śm ie rć  d u cha  —  m am  za p om o cn ik i.

X X I I .
Więc może m ię  s tra ch  j a k i  w ie lk i zd z iw i.

Gdy będę rz n ą ł te lu d z ie  n ie ru chom e;
.Może się P a n  B ó g  sam  w ie lk i sp rze c iw i 

I Swe ob licze  pokaże  w idom e;
Może m iecz w  tru p ie  ta k  ja k  o łów  sk rzy w i.

Może p rzed  m u ry  p rz y p ro w a d z i strom e,
A wieże —  B o ską  ru szone  kom endą  —
Staną i  m ieczów  og n is ty ch  dobędą.

X X I I I .
Cokolwiek m a  być  —  senne czy  n iesenne.

Dzisiaj p rzed  n ocą  z w o js k a m i napadnę;
Bo mi to państw o  pow in no  być  lenne,

I poprzeć m oje  chęc i św ia tow ładne .
Rzekł; a ju ż  n iebo ja k o b y  p łom ienne  

Toczyło c h m u ry  m ied z ian e  —  szka radne ,
I cień od s łońca  p rzez lu d z i rzu co n y  
Był ja k iś  sm ętny  —  c ic h y  i  z ie lony .

X X IV .
Słońce ok rąg łe  za c zyn a ło  gasnąć 

I coraz b led szym  z s ieb ie  św ie c ić  złotem ;
Natura się ju ż  g o tow a ła  zasnąć 

Wespół z u śp io n ym  w  n a ro d a ch  żyw otem ; 
Wojsko ru sza ło  —  a s k a ły  p rz y k la sn ą ć  

Nie m og ły  echem , b rzę k iem  i  łoskotem .
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W szy s tko  się w  w ie lk ie j odbyw a ło  ciszy,
Z b ro d n ia  się d z ia ła  w  duchu  —  sam Bóg  s ły szy .

X X V .
O! z iem io  S łow a  —  n iczem  n iepożyta,

Z w y c ię ża ją ca  naw e t one zd rady ,
K tó re  w  pow ie trzu  duch  od duchów  chw yta ,

A  w yko n yw a  w  c ie le  sza tan  b lady  —
P ozw ó l, że pow iem , ja k  snem  upow ita  

P ię k n ą ś  ty  b y ła  —  bez znaku  zag łady 
N a  sw o jem  cie le, owszem  zam yślona,
Owszem  p ię kn ie jsza  jeszcze, gdy  u śp io n a !. ..

X X V I .
Ten, k to  się ja d u  w  żyw ocie  nabierze.

S tra szn y  je st we śn ie  —  m g ła  go k ry ć  p o w in n a ; 
;Vle śp i p ię kn ie  dz iecko, p ó k i świeże,

M łod a  d z iew ica , d opó k i n iew inna,
D opók i A n io ł snu  lu d zk ie g o  strzeże,

D źw ięczn ie  n a  l i r a c h  g ra  p iosenka g m in na ,
A  s tra s zn y  A n io ł, co je st lu d u  w iarą .
S to i z p ło m iennym  m ieczem  za kotarą.

X X V I I .
D opó k i św ia t ła  w du chu  n ie  w yżarły  

D uchy , żądz og ień  m io ta ją c  p rzec iw ny.
P ię k n y  je s t śp ią cy  —  choc ia żby  um arły .

P ię k n y  i  w  sw oje j p ię kno śc i p r z e d z iw n y . . .
W ię c  się —  śp ią c  —  d u chy  narodow e w sp a rły :

Ten  o ko lum nę, ten o p łu g  pożywny.
T rze c i o sz ta nd a r o p a r ł się pobladły:
W szy s tk ie  s tanę ły  —  a le  n ie  upadły!

X X V I I I .
N ie  —  n ie  u p a d ł y . . .  —  lecz w szystk ie  s tanę ły ,

T en  w  po lu , a ten n a  zam ku , a d ru d zy  
S ch y le n i s ta li n ad  m a rn e m i dzieły,

W ie czn ie  zw ycza ju  i  fo rm  daw nych s łu d z y . . .
A  inne, k tó re  się n a  p a lca ch  wspięły.

P a t rz ą c  da leko  —  na  k ra j jak iś  cudzy.
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Niepomne sw oje j n a rodow e j chw a ły . 
Śpiąc n ie  u p ad ły  —  a le  ta k  zosta ły .
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P I E Ś Ń  III.

I.
Gdy ta k  sen oną b iedną  z iem ię  ch w y ta  

I w iąże  —  czynu  i  ru ch u  pozbaw ia ,
Przyszedł b ły szczą cy  duch  do Z ie m o w ita  

I rzekł: P rze z  c ieb ie  P a n  św ie c i i  zbaw ia . 
Wstań —  oto jedna  m oca rka , kob ie ta ,

P rze c iw ko  P a ń sk ie j —  sw o ją  w o lę  s ta w ia  
I ducha p rze c iw  d u ch o w i u żyw a .
Bo nie je st czysta , lecz z ła  i  k ła m liw a .

II.
Więc skoro  zorze obaczysz w ieczo rne ,

A  jeszcze b la d y  ró ż  n a  p o la ch  będzie.
Gdy p ług  p o rzu ca  c iche  po ła  orne.

Gdy d o la tu ją  g n ia zd  d z ik ie  łabędzie:
Wstań i  weź z p łó tna  u b ran ie  pokorne.

Które c i s łu g a  tw a  dom ow a przędzie ,
A św ieczn ik  także  w  rękę  weź w eso ły,
Który pozłacasz ty , a  c z y n ią  pszczo ły.

III.
I zapa liw szy  ono św ia tło  złote,

Idż w  zam ek  senny  tw o jego ks ią żę c ia ;
A ośw iec iw szy ca łą  sa l c iem notę,

N ic n ie  b ie rz  —  choćby  co by ło  do w z ię c ia . 
Nie łudź się b la sk iem , n ie  w p ada j w  tęsknotę. 

Chociaż tam  sm ętno żyć pod snem  z a k lę c ia . . 
Strzeż się p o k a la ć  ja k im  z ie m sk im  grzechem . 
Lecz stań, a w szy s tko  obudz isz uśm iechem .

IV .
A gdy obudz isz —  strzeż się, a b y  k tó ra  

Z P o p ie la  có rek  do k o la n  n ie  pad ła !
A n ic —  paw iego  n aw e t n ie  b ie rz  p ió ra .

N i k w ia tk a  —  a n i p a trz a j s ię  w  zw ie rc ia d ła .
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K ró la  g d y  zbudz isz , m ów , że w rogów  ch m u ra  
G ran ice  w z ię ła , z a m k i ju ż  napadła;

K r ó l obudzony n ie ch a j państw o budzi.
Reszta  —  je s t dz ie łem  la t  i  dob rych  lu d z i.

V.
To rzek ł, i  wonne pow ie trze  zostaw ił

I szedł; a z n im  szedł ów ró żan y  w ieniec. 
Z ie m io w it  p a trz y  —  nap rzód  go zabaw ił 

P o w ie trz n y  ch a ty  ob la sk  i  rum ien iec.
Po tem  w oń  —  potem  w  puszczach  m u się z ja w ił  

W  p a lm a ch  z ie lo n y ch  A n io ło w y  w ien iec;
D z iw i go n a tu r  n ie zn a jo m ych  p rzy jśc ie  —
B la s k  —  św ię tość —  i  d rzew  n ie zna jom ych  liś c ie .

V I.
Św ię tość go ja k a ś  n ape łn ia , ośw ieca.

P o d n o s i w  ja śn ie , w  n ieba , w  duchu s ta w ia ; 
Idz ie  —  a w  rę ku  jego z ło ta  św ieca 

P ło n ie  i  sam a  w  k w ia ty  się opraw ia.
T a k a  tw ó rczo śc i ra js k ie j ta jem n ica  

A n i go d z iw i, a n i zas tanaw ia .
W yszed ł n a  p o la  ży t i  czarnoziem u 
Szerok ie , m iłe  w z ro k o w i w o ln e m u . . .

V II.
M ia s te czka  ciche  i  p ou syp iane .

W io s k i o w ie ka ch  może z łotych  śn iły .
T a k  ja k o  sad y  owocem  ru m iane

W  c ic h y  je s ie n n y  dzień, a lbo  m og iły  
Z d a ją  się sm ętne i  pozam yślane ,

M y ś lą , czem  będą, i  pom ną, czem b y ły ;
A ty lk o  czasem  l is t k i  n a  n ic h  wsta ją  
I n ib y  m u zy k  g lobow ych  słuchają.

V III .
N ic  n ie  ry kn ę ło  po b yd ła  zagrodach.

C iekaw ość n ig d z ie  ok ien  n ie  otw iera.
W  s taw ach  —  ja k  cyn a  i  o łów  na w odach,

W o d a  n ie  spada  n ig d y  i  n ie w zb ie ra ;
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Gościnność c zu jn a  —  n ie  czuw a  w  gospodach.
N ic s ię  n ie  ro d z i i  n ic  n ie  u m ie ra ;

Aż w św ięte, złote serce Z ie m o w ita  
Lała śm ie rć  —  z ie m ia  n a  du chu  z a b it a . . .

IX .
Idzie, ja k o  s e n . . .  a tu  ho rodyszcze  

M ija  —  z ry ce rs tw em  sennem  n a  okopach; 
Owdzie m oczarę , gdzie  s tęch ła  n ie  św iszczę  

T rzc ina ; tam  pole —  zżęte, lecz n ie  w  snopach. 
Przez p o la  —  śc ie żek  ja k ie ś  złote b łyszcze  

W iodą  go c iąg le , św ie cą  m u  p rz y  stopach  
I świecą da le j, id ą c  p rzez ugo ry ,
Aż w straszne , śp ią ce  P o p ie lo w e  dw o ry .

X .
Nic n ie  zm ie n iło  się  —  żad n ym  ob łam k iem  

N ie g ro z i w ieża , choć ch w ia ć  się  m u s ia ła  
W ch w ili, g d y  czas s ię  z a t rz y m a ł n ad  zam k iem ,

A  zam ek  s t ra c ił  ru c h  i  c zyn y  c ia ła ;
Najmłodsza có rk a  jeszcze za  b a ran k ie m  

G on iąca  —  sam a  ja k  b a ran e k  b ia ła .
Motylem w ie lk im  tęczow ym  gon iona .
Stała.. . b a ranek , m o ty le k  i  ona.

X I.
Na szm aragdow e j tra w ie  ono dwoje,

A  m o ty l w is ia ł  i  t rw a ł n a  b łęk ic ie .
Druga, w chodząca  w  k ry sz ta ło w e  zd ro je  —

Oddech w  n ie j u sta ł, a  zosta ło  życ ie  
I w s t y d . . .  bo je d n ą  rę k ą  sreb rne  stro je ,

O statn ie  p ie rs io m  d z iew ic zym  zak ry c ie .
Trzymała s iln ie , k u  p ie rs io m  je  c isnąc!
Drugą d łoń  m ia ła  n a  w odzie  —  ja k  p ry s n ą ć . . .

X II .
Nie ty lk o  ona  —  lecz n aw e t c iekaw e  

Te ry b k i,  k tó re  w sze lk a  b ia ło ść  nęci,
Skrzelki czerw one i  łu s k i z ło taw e

P o ka zyw a ły  n a  dn ie  wód; —  snem  zd jęc i
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M o ty le  w o d n i —  gdy  na  n ó żk i zjawę 
L e c ie li —  te raz do n ó żk i p rzyp ięc i,

W s tą żką  b łyszczącą  n a  dn ie  wód św iec ili.
J a k  tęcza do nóg  p rzyp ię ta  D z ied z ili.

X III .
T r z e c i a . . .  (dw anaśc ie  k ró l P o p ie l m ia ł córek) 

T rze c ia  po p iękną , n a jśw ie tn ie jszą  różę 
W  og rodzie  w eszła  n a  n a jw y żs zy  w zgórek —

Rękę podn io s ła , a k w ia t  w is ia ł w górze,
Lecz ob w in ię ty  p ie rś c io n k ie m  z ja s z c z u re k . . .

K w ia t  ją  p rze raża , w a b ią  pączk i duże —
T a k  ją  za s ta ła  ta  c h w ila  s tra sz liw a ,
Że chce i  n ie  chce —  bo i się i  zrywa.

X IV .
I n s z a . . .  ju ż  w  s a li —  na jdum n ie jsza  z rodu ,

P r z y  z ło tym , m a łym  s iedząca  organku ,
A  ob rócona  oknem  do zachodu

K u  zo rzy  —  w  p a w ich  p ió r  św iecącym  w ia n k u . 
B ita  b la s k a m i m ro c zn ym i z ogrodu,

W  pół-śn ie  —  m y ś lą ca  może o kochanku .
G dy  pa lce  ju ż  ton n a  k la w is za ch  b io rą.
Z a s ty g ła . . . w szy s tk ie  paw ie  p ió ra  górą

XV .
Ja k  g w i a z d y . . .  z je j u st jeden ton w y la ta .

T on  jeden, a le  ju ż  n a jw y żs zy  w śp iew ie .
Ton, może zd o ln y  p o rw ać  serce św iata.

Ten  ton, o k tó ry m  ona  jeszcze n ie w ie.
C zeka  n a ń . . .  ju ż  swe ry s y  z dźw ięk iem  b ra ta .

Ju ż  w  za chw ycen iu  Bożem  —  ja kb y  w  g n iew ie , 
S ie d z i cudow na  w  S y b i l l i  postaw ie,
M u z y k ą  b ły szczy  —  ja k  te p ió ra  pawie.

X V I.
Inne, uczone, n ad  k s ię g a m i siedzą;

Lecz  z li t e ra m i oko n ic  n ie  czyni,
O du chu  w  k s ięg a ch  zam kn ię tym  n ie  w iedzą . 

Jedna  skoń czy ła  k a rtk ę  —  palec ś lin i.
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Widać c ie kaw a , co w ieszcze pow iedzą  
Na d ru g ie j k a rc ie  —  od n a tch n ie ń  b o g in i 

Już ro z k w ilo n a  s to i i  zak lę ta ,
Z perłam i w  oczach, c ie k aw o śc ią  zd jęta .

X V I I .
.4 n a jp ię kn ie jsza  (co się n aw e t zd a rzy  

K ró lew nom ), ca ła  z lę k n io n ą  i  d rżąca ,
Widać g ie rm k o w i p o zw o liła  tw a rz y  

Na ch w ilę  ty lk o  —  ju ż  u c ie k a ją c a . . .
Giermek też usta , gdzie  og ień  się ża rzy . 

P r z y b l iż a . . .  k o ra l ju ż  w  a la b a s tr  trą ca .
Już. . .  w tem  s tw a rd n ie li w  p ię kno ść  m onum entu . 
Ustom jednego zab ra k ło  m om entu .

X V I I I .
Rzekłbyś, że D usza  i  M iło ś ć  z jaw io ne  

D rug i ra z  w  g łęb i cza row nego  dw o ra :
Oboje w  jednę  p o ch y le n i stronę.

On k u  n i e j . . .  ona do u c ie c z k i s k o ra  —
Nie ta k  jednakże , a b y  u sta  one 

N ie m ia ły  w  m ro ku  w onnego w ie czo ra  
Czuć co s łodyczy ; w szakże  się n ie  nagną .
Ona u c ie ka  —  u sta  jeszcze p ragną .

X IX .
Takiemi c za ry  o toczony w ko ło  

Z iem ow it, w id z i te, i  d ru g ie  jeszcze;
Te z tw a rzą  sm u tną  —  złą, a te z wesołą;

Te k w ia ty  —  te z r ą k  s ie ją  pere ł deszcze:
Wtem u jr z a ł k s ię c ia , k tó ry  m ia ł pod po łą  

Rękę n a  m ieczu , w  oczach g n iew u  dreszcze 
I biegł, ja k  g d yby  duchem  poczu ł w ro ga  
I za trzym any  b y ł z nogą  u p roga.

X X .
W tego u to p ił p ię kne  oczy  swoje 

Z iem ow it, w  tego sw o je  d u ch y  w k łada .
On wnet się b u d z i i  w o ła  n a  boje.

Cho rąg iew  ch w y ta  i  k o n ia  dopada.
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B u d zą  się c ó rk i —  szm er w chod z i w pokoje;
E cho  wesołe po s k le p ie n ia ch  gada:

Zda je  się z razu , że n ie  szm er z człow ieka,
A le  w le c ia ła  ja k a  s reb rn a  rzeka .

X X I .
P a t r z ą  n a  s ieb ie  —  ju ż  n ie  kam ien ie ją ,

A n i je  m ro źn y  cza r w za jem  odpycha;
Lecz się ś c is k a ją  —  ca łu ją  —  łzy  le ją.

W s ty d  się ru m ie n i, m iło ść  znowu w zdycha . 
B ro ń  znow u  szczęka —  cho rągw ie  znów  w ie ją . 

K o ń  h am o w an y  kop ie  g ru n t i  p r y c h a . . .
P rze d  nocą  w szys tko  w  szeregach  —  n a  w ie ża ch  
W  po lu  —  n a  cza tach , a lbo  n a  harcerzach .

X X I I .
M ie s ią c  og rom ny  b la skó w  sw ych  nie tra c i.

Bo  m u  je  w szy s tk ie  od ta rc z  odesłano;
W ię c  n ap rzód  c z a rn i ryce rze  sk rzyd la c i 

S z li n a  ce sa rską  ciżbę pozłacaną.
S ta r to  się —  b ra c ia  g in ę li za  braci.

Le cz  h e łm y  cięto, ch o rągw ie  ś c in a n o . . .
P rze z  N iem cy , ja k o  p rzez łam ane żyta,
P o sz ła  ch o rąg iew  z ło ta  Z iem ow ita .

X X I I I .
Reszta  w  pop łochu , we k rw i i  w ro zgon i 

N a  k rew , m os tam i złote tarcze c iska .
On za  cesarzem  przez m g ły  ciemne gon i.

P rze z  p o la  —  deb ry  —  g ó ry  — u ro czy ska ; 
M ie cz  m a  n ad  g łow ą, sz ta n d a r w d ru g ie j d ło n i;

N a  he łm ie  k rzy żó w  słońcow ych  z ja w is k a  
Ja w ią  s ię  c iąg le , ja k  ogrom ne słońca,^
W  oczach  cesarza  —  n a  he łm ie  pogońca.

X X IV .
Ju ż  go d o p a d a ł. . .  g d y  nag le  ponura.

J a k  szatan , ca ła  w  p łom ien iach  i  g rzm o ta ch . 
S tanę ła  w ie lk a  n ad  cesarzem  góra

I la s  go w  łono w z ią ł i  u k ry ł w  b ło tach .
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Ziemowit t rą b ił,  a le  m u  n a tu ra  
Ech n ie  odda ła  w  ty ch  w ie lk ic h  sam otach ; 

Tylko coś w  o g n ia ch  —  w  górze —  n ib y  sk a ła  
Jąkła i  g łosem  m a tc zyn ym  jęcza ła .

X X V .
Serca sw ojego za trzym a ć  n ie  zdo ła ł 

I swej m i ł o ś c i . . .  S ta n ą ł —  pod n ió s ł czo ła  
I w puszczy g łośno sw o je j m a tk i w o ła ł,

I c iąg le  w o ła ł —  a g łos m ia ł A n io ła .
-  Matko, gdzie  jesteś? —  m ó w i —  ja m  podo ła ł 

W rogom  o j c z y z n y . . .  ja m  św ię ty  kośc io ła !
A tu ję k  słyszę, w id zę  tę pożogę,
Tę skałę w  o g n ia ch  —  a pom ódz n ie  m o g ę . . .

X X V I .
Wołał i  p ła k a ł —  i  sm ętn ie j sze s łow a 

I gw a łtow n ie jsze  p ro śb y  rz u c a ł w  c h m u ry  
1 szedł —  a c ią g le  ja sność  p u rp u ro w a  

Stała n a  szczyc ie  ta jem n icze j góry;
Więc szedł w  ten og ień, a  w tem  m a tk i g łow a  

Na p rze śc ie rad le  ogn is te j p u rp u ry  
Stanęła —  lu b  ja k  b la d a  t ru p ia  p lam a .
Bez rą k  i  p ie r s i —  g łow a  ty lk o  s a m a . . .

X X V I I .
Usta o tw arte  m ia ła , a z o tw o ru  

Ust —  ja k b y  c iem ność i  s tra ch  w y la ty w a ł;  
Twarz z ie lonego ja k  t r u p i k o lo ru ,

I oczy zm arłe , z k tó ry ch  s tra ch  p rzeszyw a ł. 
Straszna z ja w iła  się n ad  szum em  boru .

W łosy s tra ch  podn ió s ł, a w ich e r  ro z ryw a ł;  
Potem ją  ja sność  z oczu syna  zd ję ła .
Nic n ie w y rze k ła  s tra s zn a  i  z n ik n ę ła . . .

X X V I I I .
On w id z ia ł n ie  w ie , co począć —  dech tra c i. 

Pada ja k  m a rtw y , a ju ż  t rą b y  d zw on ią ;
Sam k ró l n ad je żd ża  —  ry ce rze  s k rz y d la c i 

Za k ró lem  w  zb ro ja ch  p u rp u ro w y ch  gon ią ;
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K ró l —  d łu żn ik  w ie lk i —  kró lestw em  zap ła c i, 
M oże k ró le w n y  k tó re j p ię kną  dłonią.

B y le  się zbud z ił ów km io teczek  m łody.
K tó ry  uśp ione  obudzą narody .

X X IX .
Z b u d z i się k m i o t e k . . .  w  du chu  swego P a n a  

I k ie d y ś  ca łe k ró le s tw o  otrzym a; 
T ym czasem  s ta w ią  p rzed  k ró lem  W odana 

Opętanego —  z k rw a w e m i oczyma. 
P y t a j ą . . .  a w  n im  kość duchem  łam ana  

P o m im o  w o li r zu ca  się i  zżyma;
C iem n ym  w y d a n y  w ład zom  n a  ig rzysko  
C a ły  się ru sza , ta k  ja k  w ę żo w is k o .. .

X X X .
W id z ia ł,  ja k  m a tk a  n a tę ży ła  w o li

I p ó k i t rw a ł c za r — ca ła  w  mocy ro s ła  
I  k ra j c isn ę ła  —  z uw agą, powoli,

Z  ca łą  ra ch u b ą  strasznego rze m io s ła . . .
N ie  ty lk o  k ró la  —  skow ro n ka  z nad r o l i  

C h c ia ła b y  u śp ić  —  n a  z iem ię  go n io s ła .
P o d  k am ie ń  k ła d ła , p rz y w a la ła  p leśn ią,
A  w szy s tko  —  duchem  c zy n iła  i  p ie ś n ią . . .

X X X I .
N ag le , g dy  zda ło  się, że ju ż  w  n a tchn ien iu , 

W  try u m fie  n iebo i  z iem ię  posiadła: 
W strzę s ła  się ca ła  w  ja k ie m ś  o trup ien iu

I zb lad ła , ja k  tru p  —  i  jeszcze p o b la d ła . . .  
I jeszcze b la d ła  —  bo choć po im ien iu

W zy w a ła  duchów , k tó re  są: — n ie  zgad ła , 
Że jeden  A n io ł pow ie trzn y , rum iany .
G lo bow y  p rzy jd z ie , ' choć n ie  zawołany.

X X X I I .
P r z y s z e d ł . . .  z d a le ka  w id n y , jak  k ro p e lk a  

M a ły ch  p łom ien i! P o tem  już opona. 
C h m u ra  i  n ieb io s  b ły s k a w ic a  w ie lka.

S tra szna , podstępna, c ich a  i szalona.
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Zgwałconych du chów  n a tu ry  m śc ic ie lk a .
Mocna, ja k  ż yw io ł —  ja k  duch, ob ra żona  —  

Wyższa n iż  g ó ry  —  sza leńsza  n iż  m o rza  —
Szła. . .  i  n a  s k a ły  w stępow a ła  zorza.

X X X I I I .
Jam jest —  ok ropne  w o ła ło  ogn isko .

Jam je s t —  w o ła ł duch  o k ro p ny , ru m ia n y . 
Jam jest —  pow iad a ł, p r z y la tu ją c  b lizk o .

Jam jest, n ie w o ln ik  —  a le  zbun tow any !
To mów iąc, w le c ia ł —  i  n a  u ro czy sko  

Wszedł ja k  n a  ok rę t fa la m i rzu can y ;
Ogień się zm ie sza ł z d rzew am i i  ska łą .
Światła s ię  s ta r ły , s k łę b iły  —  z a w r z a ł o . . .

X X X IV .
w  p łom ien ia  łon ie  ja k ie ś  m iecze s ie k ły .

We w nę trzu  og n ia  ja k ie ś  w ic h r y  w y ły ;
Potem te w ic h r y  i  ogn ie  u c ie k ły  

Od n ie p o k ry te j a pełnej m og iły ,
I tak ja ko  m g ła  n ad  sk a łą  się w le k ły  

I do pó łno cy  ry ce rzo m  św ie c iły ;
Potem p łom ienne  o d w ró c ili tw a rze  
I poszli —  s tra s zn i g lo b ow i m ocarze.

X X X V .
I wszystko z n ik ło  —  ja k  sen w  ks iędze  P a n a  

W p i s a n y . . .  w  lu d a ch  śn io n y  d la  p r z e s t ro g i. 
I wszystko z n ik ło  —  i  ty lk o  W o d an a  

Duch o tern w ie d z ia ł zw ię d ły  —  pe łn y  trw o g i 
Więc ja ko  sa rn a  —  b iedna, postrze lana .

Gdy chudy  m a  bok, u trą cone  nog i.
Chroni się lu d z i, do ła sa  u c ie ka ,
A serce b ije  w  n ie j —  ja k  u cz łow ieka: —

X X X V I .
Podobnie W o d an  z n ik ł  —  i  u c ie k ł w  la sy ,

Do reszty  s ta ł się lu d z io m  n iepodobny;
Jako zw ie rzą tko  —  n a  w sze lk ie  h a ła s y  

Drżący, ja k  ja k i  d z ik i p ta k  —  osobny.
Słowacki. Tom V n i. 4
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Jesienne, m g lis te , z tęcz zn ikom e pasy.
M ie s ią c , g dy  z im no, a deszcz sypie d robny , 

L iś c ie , k tó re  d rżą  w  ch łodz ie  n a  osin ie  
On lu b ił  —  i  k w ia t , k tó ry  w  puszczach g in ie . . .

X X X V I I .
N iew ys łow ione , lecz bolesne d rgan ia  

M y ś l i ta jem ne j jem u  b y ły  znane;
H a lc yo n , g dy  ja k  A n io ł się odsłan ia

W  m g ła ch  —  i  swe p ió ra  ro zw ia ł m a low ane . 
M ech  z im n y  —  w  puszczach  m iga ją ca  ła n ia .

O r ły  sam otne, lu b  sp io runow ane 
On w i d z i a ł . , .  w szystko , czem  na tu ra  sm uc i,
Zna. —  S tra szn y  k ie d y ś  A n io ł smętny w ró c i.

X X X V I I I .
T e ra z  ja k  je leń  —  go rszy  od żebraka.

Bo  n ie  śm ie  p rz y jś ć  n ad  ognisko pastusze ,
A le  od l iś c ia  w o li i  od k rza k a

M ie ć  sw ą obronę p rze c iw  zaw ierusze —
B łą k a  się, g in ie . . .  D o la  jego taka.

J a k  w szy s tk ich , k tó rz y  w łasną zd rad zą  duszę, 
A  n ie  d o t rw a li w  du chu  sw o im  św ięcie .
Lecz  w z ię li —  obce n a  czo ła pieczęcie.

X X X IX .
C za sam i w ien ie c  sm olnego łuczyw a 

Z a p a la ł i  szedł po lesie , a km iec ie  
M ó w ili,  że to postać s łońca  żywa

I w człow ieczona  w  ja k ie ś  P ych y  d z i e c i ę . . .
To  ja k ie ś  l i r k i  s tru g a  —  i  w yg ryw a  

Sw o je  bo le śc i i  rzu ca  po świecie,
A  n ik t  w y ra źn e j p ie śn i n ie  dosłyszy,
T y lk o  sn y  ja k ie ś  szk lan e  —  w la só w  c i s z y . . .

X L .
Po tem  —  ja k o  c ień  le śn y  w la sa ch  zg in ą ł.

J a k  p a r a l it y k  w  og ień  patrząc P a ń s k i;
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Ale się z n iego  w  S ło w ia ń s tw ie  ro zw in ą ł 
Ów c a ły  d z iw n y  sm ętny  ton  s ło w ia ń sk i. 

P rzeciwko s łońcu  —  ja k  łódź b iedna, p łyną ł. 
W z ię ty  sza tanem  —  on n ie  b y ł s za tań sk i! 

Mogiła jego gdzieś, m ch a m i p o k ry ta .
Marzy o ja sn ym  d u chu  —  Z iem ow ita .

X L I .
A tego p am ięć  zaw sze u ko ch an a

Przez lu d  —  g in ą cy . On znów  ży je  —  w ra ca  
.\nioł m ój —  s tra s zn a  ch o rąg iew  ru m ia n a .

K tó ra  się do s łońc o s ta tn ich  o b r a c a . . .
Już jego lu d  w ie , że ten za  ty ra n a .

K to go n a  du chu  z a b ija  —  w y tra ca ,
A nie ten, k tó ry  m ieczem  g ło w y  zb ie ra ,
A duchom  żyw o t i  słońce o tw ie ra .

X L I I .
On to s łoneczny  p o sad z ił n a  tro n ie

Szczep, w  k tó ry  m ia ły  d u ch y  św ięte w chodzić ; 
A ta się ja b ło ń  n ad  w szy s tk ie  ja b ło n ie  

Rozrosła  w  k w ia ty  —  i  zaczę ła  r o d z i ć . . .
Jakie ty ch  du chów  p ię k n y ch  b y ły  w on ie?

Jak za c zy n a ły  k ra j budow ać —  g rodz ić?
Jako na  w ęża P y c h y  sta rte j g łow ie  
Stanęli? —  in n y  z odw ie cznych  opow ie.

51

RAPSOD TRZECI.
M I E C Z  A  S Ł A W A .

Skończy ł śp iew ak  i  u s ia d ł, znów  gu ś la rze  w sta ją . 
Zielem kad zą  —  n a  og ień  zag a s ły  dm ucha ją . 

C zerw ien ie je  k a p lic a , ze ś la zow ych  pęków  
Ogień bu cha  —  dym  w sta je , p e łn y  gw ia zd  i  dźw ięków . 

Znów p ie rw szy  w ieszcz pow sta je  w  du chu  i  w  na-
[ tch n ie n iu .
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W ych o d z i z t łu m u  —  s iad a  n a  św iętym  k a m ie n iu  
O tw o rzy ł u s ta  —  w szyscy  oczeku ją  now ych  
G łosów  og rom nych  —  w ażnych , bolesnych, g rzm oto - 
A le  on ja k  duch  c ię żką  n a tu rą  w ieśn iaczą , [w ych . 
G dy  w id z i dz ień  je s ien n y  —  m głę —  że la s y  p ła czą . 
A  za ledw o gdzie  w ró be l ćw ie rk a  na ugorze.
On zaś —  swe c ię żk ie  w o ły  pogan ia jąc  orze,
A  c ią g le  z daszą  sm ętną do zam yś lań  sk łonną  
Jednosta jną  sw ą p io snkę  pow ta rza  pogonną. 
Podobn ie  w ieszcz, u s ia d łszy , z tw arzą  w  z iem ię  w ry tą . 
Z a czą ł z p am ię c i p io snkę  d ługą, p racow itą .

I znow u  w s ta ł w ieszcz lu d u  —  ale ju ż  tą  ra ż ą  
B łyszcza ło  n a  n im  sine, ry ce rsk ie  żelazo,
U  nóg m a ła  t r z y  ro żn a  ta rc za  pu rpu row a ,
W  rę ku  berło  —  i  z ło ty  św ia t —  a w  he łm ie  g łow a , 
C iem n y  i  m ro czn y  —  ręce i  tw arz m ia ł ja k  z ceg ły , 
A  oczy szare, n a  w ie rzch  b łysnę ły  —  w yb ie g ły . 
Ja ko  te bąb le , k tó ry ch  pękn ięc ie  p rzestrasza  
K o g u ta  —  g dy  deszcz s za ry  le je  się z poddasza.

P I E Ś Ń  W S T Ę P N A .

N a  ta k ie  czasy  duch  przyszed łem  now y,
A le  ju ż  sm ętny ba rdzo  i  skarany.

Ja ko  ów  d aw n y  a n io ł Hom erow y,
N a d  E g ie js k ie m i gdy  chodz ił b a łw any.

Ze słońcem  ró żn ych  w id zeń  —  w u rn ie  g łow y , 
A  z w y c ią g n ię tą  rę ką  przeciw  śc ian y , 

P rzym u szo n  —  n a  w ia t r  w ystaw ioną  tw a rzą . 
S łu cha ć  skąd  w ie je  w ia t r  —  i  ludzie  gw arzą .

I  s tra ch  b y ł we m n ie , i  m oje nazw isko  
Od h as ła  w z ię te . , .  by ło  m i p rzestrachem ,

I o rłem  cza rnym , n ad  m o ją  ko łyską
S k w ie rc z ą c y m . . .  i  k rw i barwą i  zapachem .
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Na w ła sn ych  czynów  śc ie rń  —  i  smętne rżysko  
P rzyszed łem  —  ow ca  P ań ska .

A to są rzeczy, k tó re  m i n a  now o 
O pow iadane b y ły  n ad  m o rzam i,

Gdziem s ta ł ze sm ętną i  m y ś lą cą  g łową;
A za m n ą  s k a ły  —  z ło tem i b la ch a m i 

Ponabijane ju t r z n ią  się ró żow ą  
O g n iły . . .

A n io ł duch  n ad  b łę k ita m i 
Stojący. . . s ły sza ł te rze czy  w  b łę k ita ch  

Na w ie trzn y ch  po lach , k ęd y  k w ia ty  b lade  
Przy k ło sach  pu stych , z iem i p a so rzy ta ch  

W o n ia ły . . .  ’

R zeczy  te p rzed  Bo g iem  k ładę  
O fiarą. . . będąc ud ręczon  w  je lita c h  

Przez ość —  i  fa łs zu  m iecz  n a jg o rs z y  zd radę

Prorok pow stan ie  B o ży  i  pow ie  
Naukę D u cha  św iętego,

Jakoście b y l i  p rzez S łow o w  słow ie  
P o czę c i, . .  św ia ta  tego 

Dziedzice. . .

S łow o by ło  p rzed  św ia tem  w  P a n u
A Pan je st D uchem  —  i  D uchem  S łow o __

Kto to w ie, ju ż  n ie  u zna  sk a żen ia  ku rh anu .

.Nowi. . .  n a  now o

P rzysz liśm y . . . ob leczen i w  śm ie rte lne  —  a m am v  
P rzyob lec n ie śm ie r te ln o ś ć . . .  ■

0 Chryste doskona ły !
Do c ieb ie  w o łam y.
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Ju ż  by łem  b l iz k i o s ta tn ich  żyw ota
D róg  —  i  dusza  ju ż  w  m orze  pow raca ła ,

J a k  T e ty s . . .  ogn iem  ch m u r zachodn ich  z ło ta
I sm ę tn a . . .  g dy  m n ie  D u c h . . .  k ró l m ego c ia ła  

Z a n ió s ł n ad  m o r z a . . .  a dw a j m nie u czn io w ie  
M in e r w y . . .  ze sz li n a  bezludnem  po lu .

G dz ie  m a k  —  i  b la d y  k w ia t  —  i  an io łow ie  
W ie t r z n i —  z d z ik iego  k ło ska  i  k ą k o lu  

D uchem  p ię kno śc i Bogów  pasorzytnej
Ś w ię c il i w ieńce. —  T y ch  lu d z i m n ie dwoje.

N a  w ie lk ie j n ieba  ta b lic y  b łęk itnej
O b ry sow an ych  . . .  w iod ło  . . .  tam, gdzie  zd ro je  

P rze c zy s te . . .  z z iem i onej w y try ska ły ,
U t . .  . la c h ry m a ru m  fo n s . . .  et fons sc ien tiae .

W  k tó ry ch  n a p iw szy  się duch  — b y ł ja k  b ia ły  
G o łą b . . .

W ię c  złote, wewnętrzne po jęc ie  
Znów  o d z y s k a łe m .. .  p iją c  z onych źróde ł 

S k a la n y c h . . .  i  by łem  ja k  począ tku jący  
W  ch ó d z ie . . .  lecz szedłem  bez pasa i  szczudeł, 

U le c z o n . ..
A  noc pe łna  m g ły  gorącej 

P rz y s z ła  —  i  różne straszne  p łom ien iska
W  ch m u ra ch  —  zag ro z ić  przyszły, b ym  p ie częc i 

N ie  z r y w a ł . . .  z k tó re j tw a rz  C h rystusa  b ły ska , 
A lem  ja  n ie  dba ł n i c . . .  i  moi św ię c i 

U c z n io w ie . . .
I w ra z  s z liśm y  na ska lice  

Oceanowe . . . gdzie  m ikow ce  złote 
Ja k  sa rko fa g i daw ne i  trum nice 

I t ro n y  —  ducha  ty ta ń sk ą  robotę
P r z y p o m in a ły . . .  te ja ko  guślarcze 

K a p lic e  . . .  z ło tą  k o p u łą  nakryte,
C ie m n e . . .  a te zaś ja k  b lachy i  ta rcze  

N a  s łońcu  —  a lbo  p io ru n a m i bite,
P o w a ż n e . . .
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I tam  we t r z y  ra zem  g łosy  
I w trzy  p o s ą g i. . .  za c zę liśm y  P a n u  

H y m n . . .  ro zw ią zu ją c  w  sobie d u cha  losy.

Wnet m ię  s t ra s z l iw i n ie ś li a n io ło w ie  .
Do ty ch  m ia s t św ię tych , gdzie  C h ry s tu s  panu je , 

Gniotąc Jo w isza  z g ro m a m i n a  g ło w ie . . .
M iasto p ow ie trzne  z ch m u r ta k  w y la tu je  

Jak m ie s ią c . . . s re b rn i i  w ie c zn i o rłow ie  
N iosą j e . . . b ły szc zy  . . .

P I E Ś Ń  I.

Gdy się to d z ia ło , p rz y s z ły  do m n ie  du ch y  
W ogn iu  i  rze k ły : C zas tw ej m ęk i m ija .

Oto lu d  poznał: n a d  m i e c z  i  ł a ń c u c h y ,  
S t r a s z n ie j s z y  —  k t ó r y  n a  d u c h u  z a b i j a !  

Rzekły; m n ie  z a ra z  k s z ta łt  ś le p y  i  g łu ch y  
Jak pow ój, k tó ry  k o lu m n ę  obw ija .

Porwał i  r z u c ił  n ib y  w  c ia ła  trum nę .
Jak ogn ia  i  m g ły  sk ru szone j ko lum nę.

II.

Wtenczas pod św ię tem  onej t ró jc y  p raw em .
K tó ra  tu  lu d zk ie  d u ch y  w  k s z ta łt  u b ie ra  

I czyni, że s ił  d u cho w ych  ob jaw em  
B łyska  a lbo  się ćm i g lobow a  sfera;

Jam przyszed ł, k ró l-d u ch , zw a n y  M i e c z y s ł a w e m ,  
Z k ró la  za ra zem  do lą  —  i  H om era ,

Bo ko lo ram i ten św ia t  ta k  p rz y je m n y  
Nie b ły sną ł m o im  oczom  —  by łem  c iem ny!

III.
Duch p rze rażony , ja k o  n a  dn ie  t ru n y  

W  d z ie c ię c iu  s ie d z ia ł, ja k  n a  dn ie  m og iły ;
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A  k ie d y  g a d k i g a d a li p ia s tu n y ,
Jem u się ja k ie ś  daw ne d u chy  śn iły ,

N iepew ne b la s k i i  poża rne  łu ny .
N ie  c ia ła  z z iem i zaduszne j —  lecz s iły . 

P io ru n y , k tó rd  śp ią  c icho  w  podłodze 
Snopem  p ło m ien i —  a l i ie  szkodzą n o d ze . . .

IV .

L u d z ie  g a d a li do m n ie  ja k  obłoki,
A  g dy  z n a le ź li p łom ien is te  słowa.

Ze słów  ro d z iły  się lw y , a lbo  smoki.
L u b  n a  p sach  —  o rłów  ogn istych  połow a;

N ie  śm ia łem  stąp ić , bo k toś moje k ro k i
W o d z ił po m o rzu  z g w ia z d . . .  gdzie m i sz ła  g ło w a  

P a t rz ą c a  w  p rzepaść s tra szn ie  i  c iekaw ie .
P ie rw e j n im  n og i n a  św ia tła ch  postaw ię.

V.

Czasem  m ie s ię czn a  noc —  dziwne g łęb in y  
B łę k itn e , a gdzieś n a  ska ln ych  u rw is k a ch  

Jęczą w id z ia n e  ja k  p sy  lam antyny .
G w ia zd y  we w ło sach  chodzą i  w  ogn iska ch . 

P o tem  św ia t lu d zk i,  a le  ca ły  siny.
B e zba rw n y , sza ry , w  księżycow ych  b ły ska ch  

Z ja w ia  się, n ib y  t łu m n a  ćm a up io rów  
Z d ję ta  z m ie s ią ca  —  bez k rw i i  ko lo rów .

V I.

I ra z  słysza łem , ja k  m o ja  p ia stunka
M ó w i do o jca: C zarno -duch  w n im  siedz i! 

Z łotego n ig d y  on  n ie  w id z ia ł słonka,
N ig d y  d z ie c ię c ia  A n io ł n ie  n a w ie d z i. . .  —

T a k  ta  m ó w iła  o k ro p na  zw iastunka.
A  ja m  s ły sza ł b rzęk  g łuchy, s tra szn y  m ie d z i —
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Widać, że o jc ie c n a  ta k ie  n ieszczęśc ie
0 mur d ru zg o ta ł he łm  —  o p u k le rz  p ięście .

V II .

1 krzyczał: N ie ch  m i P a n  B ó g  zam kn ie  oczy!
N iech m i k ró le s tw o  m oje  w eźm ie  całe!

Niech m ię  w ężam i, ja k  P o p ie la  stoczy.
Niech ja k  od P ia s ta  w eźm ie  duch  i  chw ałę;

Tylko n ie ch  spe łn i lu d u  sen p ro ro czy  
0 tern d z ie c ią tku , i  św ia tło  m u  b ia łe  

Da i w ładan ie  be rła  i oręża!
Wszakże po trzeba  tej o jczyźn ie  męża!

V III .

Siedem ju ż  la t  m a  —  ju tro  go postrzygę,
Lecz ch yba  wezwę —  n ie  g ra jk ó w , lecz p łaczek! 

Ja stary jestem  —  ju ż  ledw o się dżw igę.
Już ledw o chodzę; a  on co? —  c iem n ia czek !

0! biednąż m ój ród  n o w y  m a  łodygę!
Szczęśliwsze ło na  są n aszy ch  w ie śn ia czek :

Rodzą ja k  m a k i pełne n a  zagon ie .
Jak zdrowe, c ię żk ie  po sadach  jab łon ie . —

IX .

Pierwszy ra z  o jca  lam en t —  z b rzę k iem  zb ro i 
Słysząc, d z ie c in n a  m y ś l —  zobaczyć ch c iw a ,

Roiła sobie, że to b u rza  sto i.
B rz ę c z y . . .  i  w y je  i  w ich rem  po ryw a ,

A p io runam i u de rzy ć  s ię  b o i 
We m n ie , bo o jcem  m o im  się nazyw a .

Więc się u k ry łe m  pod p ia s tu n k i szatę.
Sądząc, żem  dz iecko  sm oka  —  n ie sk rzyd la te .

X.

Ani w iedz ia łem , co to w z ro k  —  k tó ręd y  
Dusza w y z ie r a . . . A n io ł się d z iś  śm ie je .
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K ie d y  p om yś li, n a  ja k ie  ob łędy
Szed ł d om ys łam i, tw o rząc  c ia ła  dzieje.

W z ro k  —  jest to og ień, m ów iłem ; ten w szędy 
M u s i w y t r y s k a ć . . .  z w łosów , z r ą k  s ię  le je , 

C ia ło  w  p rom ienne  sza ty  p rzyob leka.
Ś w ie c i z c z łow ieka  —  i  p a trz y  w cz łow ieka .

X I.

T ak ie g o  w zroku , m yś la łem , dostanę,
K ie d y  o w z ro ku  m yś la łem  ślepotka.

A  ju ż  m ię  ja k ie ś  d u ch y  rozb łyskane
U c zy ły , gdym  s p a ł . . .  O! nauko s łodka !

Je że li k ie d y ś  c iem ny  zm artw ychw stanę:
N ie ch  ta  p ie śń  —  tk a n a  z p rom ien i i  w io tk a , 

Sm ętn ie  d zw on ią ca  —  s łońcam i zatrw oży ,
A  ta k ie  św ia tło  w  mego ducha  w ło ż y ! ..  .

X II.

W ię c  n ie ra z  —  ja k  p ta k  z lękn iony, n ie śm ia ło  
Gdzieś n a  cedrowe k u f r y  pójdę —  siędę —

I m yślę , że w z ro k  —  jest to św iatłe c ia ło  
I  ko lo r, k tó ry  z sieb ie  wydobędę.

Sp raw , aby  ze m n ie , o Boże! b łyska ło .
W o łam , a Tob ie  w ie czn ie  św iecić będę 

I będę b ły ska ć  od n o cy  do rana,
N ib y  p ochodn ia  p ię kn ie  m alow ana!

X III .

W ię c  n a  ta k ic h  m n ie  m od litw ach  znachodz i. 
B yw a ło , m a tka : to ta k  cicho k ro czy .

Ja k  sen, i  s łu cha  —  a potem  w yw odzi 
Ze snu  —  ca łu je  w  zap łakane oczy.

P y ta , czy  ja k i m ie s ią c  w  snach m i w schodz i?
C zy  ja k ie  słońce s ię  po niebie to c z y ? .. .

Ja  odpow iadam  sto jące j nade mną:
N ie , m a tko  — w szędy sm utno m i i  c iem no!
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Więc p rzed  p o s trzy ż yn  ra n k ie m , ja k  n a  ja w ie  
Dziś w idzę , do snu  szedłem  p rze ra żo n y  

Obrzędem, w  ja k ie jś  pó łsennej obaw ie ,
W p rz e c zu c ia c h . . .  Ś w ia t m i zd aw a ł się cze rw ony, 

Ludzie z m ie czam i, ja k  m g ły ; a ja  p ra w ie  
Dziecko z p io run ów , n a  g łow ie  s trzy żo n y  

I zarzynany w  ką c ie  bez lito śc i.
Jak ja k i ja s n y  b a ran e k  —  w  c iem nośc i.

XV .
.4 jeszcze k ’tem u s tra ch u  p rz ym n a ża ła  

P ia s tunka , k tó ra  n ad  k o ły s k ą  s ia d ła  
I czarne p ie śn i ok ropne  śp iew a ła  

P rzy k o ło w ro tku ; w ięc ja k ie ś  w id z ia d ła  —
Popiel c ze rw ony  —  ja k a ś  kępa  —  ska ła  —

Kobieta, k tó ra  z n ie j do r z e k i spad ła  —
Jej dyadem at z ło ty  —  pow iew  ch łod n y  
Od szat, a potem  ję k  s ły sza łem  w odny.

X V I.
Tyle ju ż  ra z y  ta  P o p ie la  w ieża ,

I n a rcyz  b ia ły  W a n d y , i  S upany ,
I rycerz, k tó ry  n a  m ia s to  uderza ,

W p iosence R y ż y m  Tygrysem^) n a zw an y ,
Tyle ju ż  ra z y  ów  k u rh a n  ry ce rza  

W p ie śn ia ch  s tra s zą cy ch  s ły sza łem  śp iew any.
Że już n ap ró żno  m i w  zm ys ły  pó łśp iące  
Ta pieśń u p io rn e  w rzu ca ła  m ies iące .

X V II .
Jednak tą  ra żą , z a m y k a ją c  oczy.

Czułem, że ja k a ś  ta je m n ic a  b liz k a  
Napada m y ś li i  c h m u ra m i m ro czy  

I do b ły śn ię c ia  zm usza ją c  n a c isk a .

9 Ry-tyger. (Przypisek autora).
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D uch  k ie d y  we śn ie  w  te k r a in y  w k ro czy ,
Gdz ie  k szta łtom  ju ż  dać n ie  może n a zw iska , 

W ie , ja k i s tra ch  m a przed  s łońc ta rc zą  bożą. 
M yś lą c , że pękną  —  a lbo  się o tw orzą .

X V I I I .
Ja k a ż  m i. P an ie , w tenczas d z iw n a  zm o ra  

P rz y p ro w a d z iła  św ia t —  c iem ny , p onu ry ,
I p o s taw iła  w  oczach ja k  u p io ra ,

A  potem  słońcem  n ań  lu n ę ła  z góry?
M ig  jeden  ty lk o  —  a ja , c iem n y  w czo ra  

I n ie w id zą cy  ko lo rów  n a tu ry .
Podn io s łem  pełne ju ż k o lo ró w  łono 
Ja snośc ią  we m n ie  przez d u ch y  w strze loną .

X IX .

C h w ile c zk a  jedna, a ro zw ese ln ica
C iem nośc i m oich, ta  c h w ilk a  jedyna . 

P rz y s ła n a  z n ieba  ja ko  go łęb ica
N a  s z y i z ło ta  —  ru b in o w a  —  s ina ,

T a k  się zażeg ła  w  oczach, ja k o  św ieca,
I swój tęczow y w a ch la rz  z p ió r  ro zg in a ,

A  ducha , k tó ry  ja k  sp o w ity  leży .
R o zw ija  ja k  k w ia t  —  n a  św ia t co raz  szerzej.

X X .

C zy  to b y ł lu d z k i św ia t, czy  ja k ie  ra je
Z jaw ione?  —  nie w iem ; lecz w  p a m ię c i s to ją  

Z w ie lk o ró ża n ych  drzew  og rom ne gaje.
K tó re  się czołem w  g w ia zd y  iś ć  n ie  boją;

Z p e r ła m i n a  dn ie św iecące ru cza je
C ie ką  —  a w  oczach ja k  b ry la n ty  b ro ją  

W szędy, gdzie  woda za łam an a  spada. .
L u b  w  górę try sk a  i w  k w ia t  się ro zk ład a .

X X I .
W  górze ja k o b y  różne ra js k ie  p ta k i,

F e n ik s y , dziw a, b łę k itn ym  n ieb io som
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Lub m a lo w a ły  w s tą ż k i —  s łońca  włosom*
A co d z iw n ie jsza , że św ia t ca ły  ta k i 

Był, ja k o  h a rfa , ró żn ym  lu d z k im  głosom  
Oddana n ib y  n a  w a lk ę  i  b itw ę,
.4ż s z ły . . .  i  w  jednę z la ły  się m od litw ę .

X X I I .
A ja słysza łem : H o sanna ! H o sanna !

H o san n a !. . .  P an ie , tw o rom  da j cz łow ieka!
1 cafa ty ch  łą k  ró żaność  p o ran na  

Zasłoneczn iła  się; w  s łup  posz ła  rzeka .
Ptaki sp ada ły  ja k  m g ła  n ieu stanna ,

A inne od s łońc le c ia ły  z da leka;
.Natura ca ła  b y ła  w  zaw ie ru sze .
Świat c ie rp ia ł —  d rzew a  szum ia ły , ja k  dusze.

X X I I I .
Nagie.. .  ju ż  m ia łe m  obaczyć tę chw ilę .

Na k tó rą  ów  ra j z w ie lk im  szum em  w chodzi:
Gdy ja k iś  s ta rzec —  duch  w ię k szy  o ty le  

Od człeka, k tó ry  s ię  z m o g iły  rodz i.
Jak m iesiąc, k ie d y  n a  ja k ie j m og ile  

O tum anionej, w  k rę g u  du chów  w schodz i 
I krwawą ̂  ta rc zą  m głę  sm ętną ro z trą ca .
Większy się zda je  lu d z io m  od m ie s ią ca  __

X X IV .
Gdy ta k i sta rzec, m ów ię , swe ogn iow e 

Szaty p o s ta w ił m i p rzed  w z ro k  —  ja k  ścianę!
I oczy bystre , orle , la zu row e .

K ryszta ły  ogn iem  p ie k ie ln y m  rum iane .
Wrył we m n ie  —  c ich y , i  n a  m o ją  g łowę 

Chciał sw o je  ręce k ła ść  pozapa lane .
Sprawiwszy ty le  n ad  duszą  p rze lę k łą .
Że oko mego snu  ja k  k ry s z ta ł pęk ło

X X V .
Pękło! Ja ko  szkło , g d y  w y trw a ć  n ie  może 

Ogniowi —  sta je  w ne t w g w ia źd z is ty ch  ranach ;
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T a k  m ój duch  rzekłszy: p o w ie k i otworzę,
U jr z a ł się c iem ny, ta k  ja k  tru p  w  k u rh a n a ch . 

Pom nę  —  choc ia ż  to w  k ró ló w  by ło  dworze. 
Ś w ie rs z c z y k i sobie śp ie w a ły  po śc ian ach .

Ja k  zw yk le , k ie d y  chłód i  m ie s ią c  s in y  
W z ie ra  przez be lek ced row ych  szcze lin y .

X X V I .
P o m n ę . . .  c i sm ętn i n o cn i m u zykow ie  

D zw o n ili;  pe łną  m u zy k  b y ła  śc iana ,
A  tam , gdzie  by ło  c iem nem u w ezg łow ie .

D ru g a  p ie śń  stała —  przez n ia ń k ę  śp iew ana ; 
S ta ła  ja k  u p ió r z o g n ia m i n a  g łow ie,

N a trę tn ie  dzw on iąc im ię  Z o ry ana ;
I sta ło  n a  tern im ie n iu  śp iew an ie .
J a k  zegar, k ie d y  na  p ó łno cy  stan ie .

X X V I I .  '
I w ła śn ie  s tro fa  szła o jego męce,

I śp iew  przez usta Z o ry a n a  gadał;
Ten  sam , k tó ry  k ład ł we śn ie  n a  m n ie  ręce.

N a  zbudzonego swe p rze k leń s tw o  w k ła d a ł; 
P rze c zu c ia  ja k ie ś  odgad ły  dziecięce,

Czegoby rozum  zbudzony  n ie  zbada ł.
Że m ięd zy  p ie śn ią  a snem  z w ią z k i b y ł y . .  .
Że p ie śń  ta  i  sen z jednej są m o g i ły . . .

X X V I I I .
Oboje ra zem  zm artw ychw sta ły  m a ry .

G dy  p rz y s z ła  pora  n a  n ie  now ej p ra cy ; 
Oboje ra zem  pod ciem ne k o ta ry  

W esz ły , oboje razem , ja k  żeb racy  
S p ra w ie d liw o śc i b o s k ie j. .  . D u ch  m ój s ta ry  

Św iętego Jana  głowę m ia ł n a  tacy ,
I od tąd  c ią g le  —  na  p o w ie trzu  b la d y  
W id z i w zn ie s io ną  perłę  H e ro d y a d y . . .

X X IX .
P ew n y , że starzec ów  b łę k itn y , s iw y ,

W  p łom ien iach  znow u  po d n iu  się  pokaże:
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Rano do g on tyn  szedłem  ledw o żyw y ,
Z g łosów  s ły s zan ych  w szędzie  ro ją c  tw a r z e . . .  

Szedłem i  n io s łem  z tęczow em i g rz yw y  
G o łąbk i bogom  op ie ku ń czym  w  darze;

A  one, b iją c  s k rz y d ła m i da rem n ie .
Strach czu ły , a ic h  serce —  b iło  we m nie.

X X X .
Sen naw et ja k iś  m ie js c  p ow staw a ł n a  dn ie  

W  c iem no śc i ja k b y  gdzieś C ezarów  g rody .
Na które  w  n o cy  b ły s k a w ic a  padn ie .

Ozłoci m osty , p a łace  i  w ody  —
Potem zagasa  n ad  m ia s tem  i  b ladn ie ,

I m ia s to  ca łe ze sw em i n a ro d y  
Niknie, ja k  g d yby  pod z iem ię  się sk ry ło .
Skąd by ło  w ysz ło  snem  i  z a ś w ie c iło . . .

X X X I .
Koło m n ie  w ie lk i g w a r . . .  a potem  cisza .

Jakby  s k in ię c ie m  be rła  n aka zana .
Dziś czuję, ja k  się we m n ie  duch  zad y  sza.

C z e k a . . .  i  c a ły  ju ż  d rż y  n a jś c ie m  P an a .
Krok ja k iś , k tó ry  n ie  m ia ł tow a rzysza .

K ro k  ja k iś  dum ny , c ię ż k i . . .  k ro k  kap łan a , 
Zbliżał s ię  do m n ie . Jam  ręce n iem ocne 
Postaw ił n ap rzód , czu ją c  w idm o  n o c n e . . .

X X X I I .
On szedł —  i  co raz  b liże j w  m o ich  oczach  

B łę k itn ia ł się p łaszcz, a u  k o la n  n iz ko  
W złotych, z ie lo n y ch  i  s in y ch  w a rko cza ch  

Po pas w chodzące d z iw ne  p łom ien isko ;
W ręku co ś. . .  ja k b y  w  d ym u  nadob łoczach  

Narzędzie  p ie śn i; p rzede m ną  - -  ju ż  b lizk o ,
Już ty lk o  o to rą cze k  w y c ią g n ie n ie
Ten starzec —  ten p łaszcz —  ta  tw a rz  —  te p łom ien ie .

X X X I I I .
Już rą c z k i m oje  w  n ich , ja k  w  m gle, ju ż  toną  —

Już jest nade  m n ą  -— p rz y  m n ie  —  ju ż  do tyka ;
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Ju ż g łów kę czułem  do tkn ię c iem  zm rożoną ,
Ju ż czu ję z im ne do tkn ię c ie  n o ż y k a . . .

C a łą  m oc w tenczas w  ź ren icę  w y s zk lo n ą
P o s ła łem  —  ja k  g rzm ot, k tó ry  d rzw i o d m yka . 

C h c iw y  tę postać w idzieć , n im  w  b la s k  w sko czy  —  
I dusza  w ysz ła  m i ja k  g rzm o t. . . p rzez oczy!

X X X IV .
W ysz ła ! n ie  w id z ia ł jeszcze n ik t , że pa trzę!

A  ja  pa trza łem  ju ż , i  z ad z iw io n y  
U jrza łem  w idm o p rzy  sob ie —  na jb ladsze ,

W  b ie liźn ie  —  które  m ój w łos u s trzy żo n y  
T rzym a ło  w  ręku, a w  d ru g im  n a jrza d sze  

W onnośc i, w  ogień zm ien ione  cze rw ony.
Objęte cza rą  złotą, bu rsz tyn ow ą .
W yże j t rz ym a ło  w pom roku , n ad  g łową.

X X X V .
K a p ła n k ą  b y ła  —  i pod ług  ob rząd ku  

W  k w ia ty  ub rana  i  w  b ia łą  sym arę .
W ło s k i ucięte nożem n ie w in ią tk u

Do ty ch  w onności b o sk ich  k ła d ła  w  czarę;
Te do o le jów  p rzyrzucone  w rą tk u

M ia ły  pójść razem  z c za rą  n a  o fia rę ;
O na zaś czarę, k tó rą  b la s k  p rzen ikn ie .
T rzy m a ć  pow inna , aż sp łon ie  —  i  zn ikn ie .

X X X V I .
P a t r z ą c y  n a  to, nie w yda łem  głosu:

Gołęb ie z rą k  m i p ie rzch ły ; a me w z ro k i 
W  tej czarze, jako w  złotej gw ieźd z ie  lo su ,

Z  tą  gw iazdą  ja k b y  idące  w  ob łok i;
A  c za ra  p łonąc w ko le  z ja sn ow ło su  —

Ja ko  rub in em  szatan  k rw a w o o k i.
N ib y  g ro żąca  jakaś g w ia zd a  Boża ,
Ja k  k ro p la  jasnej k rw i z zabó jcy  noża  —

X X X V I I .
w  je j rę kach  sk rzy ła  się —  trz a s k a ła  —  p ie k ła . . .  

W ten cza s  k rzykną łem : a c h ! ..  . O jc ie c  p rzysko czy ł,

Katedra gnieźnieńska
(z m in ia tu ry  k a n c y o n a łu  g n ie ź n ie ń s k ie g o  z r o k u  1 374 ).

Słowacki VIII—64. Król Doch III.
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Dusza zeń ca ła  łez s tru m ien iem  c iek ła ,

W z ią ł . . .  ra m io n a m i m n ie  dz iec ię  otoczy ł 
Co rzek ł —  co ję cza ł —  co k a p ła n k a  rzek ła?

N ie w iem ... s tru m ień  łez w z ro k  i  s łu ch  zam roczy ł; 
Oczom, co ja sność  zoba czy ły  złotą .
Znów p o ca łu n k i zo s ta ły  ś lepotą.

X X X V I I I .
Lud ca ły  k rzy c za ł, o jc ie c  ja k  o r l ic a  

P o rw a ł m ię  w  szpony  i  u c ie k a ł ze m n ą .
Jam p a trza ł sm ętn ie  —  c icho  w  jego lic a ,

Bom jego n ie  z n a ł . . .  a on b y ł nade  m ną.
Myśl m o ja  za ra z , ja k  d aw na  tę skn ica ,

Z m a rtw ych  pow 'stała. W szędy  g łu cho  —  c ie m n o __
Słonce to sam o św ia t  c a ły  pozłaca ,
Ale św ia t n o w y . . .  n ow a  n a  n im  p ra ca !

X X X IX .
Sosnowe o jca  dom y  —  ja k o ś  n iz k ie .

Ku gospoda rs tw u  w ięce j, zda  się, dążą; 
spichlerze ja k ie ś  i  sa d y  są b liz k ie ,

I d z iw n ie  b e lk i się w y sok ie  w iążą ;
Sionki w ysok ie , a g lin a m i ś liz k ie .

W yżej k ru ż g a n k i ja k ie ś  złote k rą żą  
Ubrane w  szyb y  —  a szyb y  w  ołow ie.
Jakby w  b la d a w y ch  sza tach  A n io ło w ie .

X L .
To był cud jeden, k tó ry  p rz y p o m in a ł 

Duchow i m em u n ie w id z ia ln e  r z e c z y .
Na te k ru ż g a n k i p a trząc , śn ić  zaczyna ł;

Gdy na  dó ł sp o jrzy , to znów  je s t cz łow ieczy.
Tam czasem k ró l sam  b a ra n a  za rzyn a ł,

Albo k ró lo w a  swe że b ra k i leczy,
Torby nape łn ia , o p a tru je  ra n y  —
Niższa od s ta rców  s ied zących  —  ko la n y .

XLI.
Teraz ja  w idzę, ja k  się ow a ca ła  

K ra ina, ro sn ąć  w  n iebo  p rzeznaczona.
Słowacki. Tom. VIII. ^5
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B o gu  s łu ży ła  i  z a s łu g iw a ła
D uchem  u czyn ków  —  ja k  z ia renne  łona.

Ju ż m a ją  ducha, lecz duch  w tenczas d z ia ła , 
K ie d y  m oc jego g n ic iem  zatrw ożona ,

A  on ju ż  w  zg n iłym  p ro chu  spać n ie  może, 
Lecz  s ił  d o b y w a . . .  i  w yże j się porze.

X L I I .
Ja k  on duch, m ów ię  w  o rzecha  t ru m n ic y  

W ie k i b y  całe spa ł n a  s k ro n ią  obie, 
N a k s z ta łt  eg ip sk ie j w onnej b a ls a m ic y  —

Tern ty lk o  ró żn y , że m a  gw iazdę  w  sobie —  
G dyby  go n ie  w s trzą s ł rę k ą  b ły s k a w ic y

P an , g d yby  gn ic iem  n ie  z a trw o ży ł w  grob ie 
I znów  n ie  w y zw a ł do p ra c y  i  ru ch u  
I do potęg i s ił, k tó re  są w  duchu;

X L I I I .
Podobn ie , ja k  to j a  p ta s ie  lu b  orne 

Śp iące, a  sieb ie  jeszcze n ie św iadom e:
L u d  m ój u c z y n ił fo rm y  swe pokorne,

Ś p ią c e . . .  a m in ą ł w szy s tk ie  g ó ry  strome, 
N ie  w iedząc, że się przez k s z ta łty  w ytw orne  

Zdobyw a  cudo p ię kn o śc i w idom e.
Św iętość, k tó ra  się  n ie  zna , a le  czu je  
I c icho  z n ieb io s  ró ża n ych  z la tu je .

X L IV .
Co do m n ie  —  P a n  m i d ro g i n iebezp ieczne 

Z a k ry ł,  p ro s to ty  m ię  ow iaw szy  w on ią .
A b ym  fun d am en t n a  gm achy  słoneczne 

M ia ł  pew ny, a te za s łu g i m ia ł b ro n ią  • ..
I  oczy m oje b y ły  ja k b y  m leczne,

I  k rw ią  m ię  P a n  Bóg  po ró w n a ł z jab łon ią , 
K tó ra  n ie  id z ie  p rędko  pod ob łok i.
Le cz  m a  c ię ża rn y  p łód  i  s łodk ie  soki.

X L V .
I ja k o  zboże m ię  w  z ie m i za tra c ił,

A  dobrze w p rzód y  k rw ią  u p ra w ił ziem ię,
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.4bym stem  z ia re n  za  z ia rn o  za p ła c ił 
I szedł sp oko jn ie  n ap rzó d  p rzed  me p lem ię , 

A  w m y ś li w ażne  zw o ln a  się b ogac ił 
I u m ia ł k ie d y ś  k rz y ż a  d źw ig a ć  brzem ię , 

Kiedy n a ro d y  ca łe s taną  zd radne  
I będą pa trzeć  gdzieś z g ó r —  czy  upadnę.

X L V I .
Służyłem ludom , c ie rp ia łe m  —  i  oto 

Poranek m o ich  c ie rp ie ń  n ie  p rzem iną ł.
Przez w ie lk ą  ja sność  odb ieżan y  złotą .

Gdy sn y  odb ieg ły , a  w z ro k  się ro zw in ą ł, 
Objęty by łem  n ie zn an ą  tęskno tą  

Za m a rą  du cha  —  za  snem , k tó ry  g in ą ł, 
Jakoby zw o ln a  ustępu je  k ro k u  
Rzeczom będącym  w  oczach  —  n a  w id oku .

X L V I I .
0 starcu ju ż  tym  b łę k itn y m  —  n i w ie śc i 

We snach! a je d n a k  czu łem , że pow róc i.
Zresztą ro zko szy  w ie lk ie j n i bo le śc i 

Nie z n a łe m .. . Często p ługom  p rz y  u w ró c i 
Sam na lew a łem  c z a r y . . .  c za r czte rd z ie śc i.

Bo ty lu  p ługom  skow roneczek  n u c i 
Wiosną, g dy  d rzew a  c ień  rz u c a ją  d łu g i,
A  w pole w y jd ą  n aw e t k ró la  p ług i.

X L V I I I .
Ziemomysł —  d źw ię k  b y ł im ie n ia  n iep ró żn y !

Oracz k ró l —  sędz ia  sp raw  pod ja b ło n ia m i;
A często obcy cz łow ie k  lu b  p od ró żn y

Pyta ł się ch łopka : k tó ry  je s t n ad  w am i?
Król tak b y ł m a ło  od p od d an ych  ró żn y .

Gdy sąd n a  sp ra w y  k ła d ł —  b ron ione  łzam i,
1 siadał pod l ip  p a ch ną cą  fra m u g ą
Na sto łku . . . a ja m  z a m y ś la ł się długo.

X L IX .
I rzekłem: w szędzie  ta k  n a  ca łe j z ie m i 

K ró low ie sądzą  —  lu d z ie  ż y ją  —  o r z ą . . .

67
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Ś w ia t Śpi —  i  ż n iw y  po ra s ta  złotem i,
. B ło g o s ła w io n y  c ich ą  rę k ą  B o ż ą . . .

I pom yś la łem : k tóż to b rzę k i tem i.
K tó re  m ię  od zb ró j tak , byw a ło , trw ożą , 

P rz e ra ż a ł n ie g d yś  ciem ne s łu ch y  m oje? —
M ó j o jc ie c  m u s i b ra ć  m iecz —  i  k ła ść  zb ro ję . . .

L .
I za ra z  szereg m y ś li n ie sp od z ia n ych  

N a  m oje oczy m yś lą ce  naskoczy ł.
Z a jrz a łe m  w  śp ich le rz , gdzie  pełno m ied z ia n y ch  

T a rc z  by ło  —  szyszak  się ze ś c ia n  potoczył;
Z p ow ie k  w y d a rty ch  p rzy łb ic , rd zą  ru m ian y ch , 

Ja k iś  r y c e r s k i duch  d z ie c ią tko  zoczy ł 
I chcąc je pew n ie  pow o łać k u  s ław ie ,
W  p rz y łb ic  ty ch  d z iu ry  k ła d ł swe oczy paw ie . . .

L I.
R zek łem  to ojcu; a on: T a k  to~^było

N ie g d y ś . . .  T e ra z  m ię  du ch  o św ie c ił now y . . 
Ś w ia tło  m ię  ja k ie ś  d z iw ne  ro zb ro iło  

I szyszak  zd ję ło  z m oje j s iw e j g łowy.
Do grobu  ju ż  m i śp ieszn ie  i  pochyło ;

K ra j  u m n ie js zo n y  m am  ju ż  do połowy;
Lecz wolę, że t a k . . . lu d  się uw ese la .
N iż  ja ko  by ło  n iegd yś  —  za  P o p ie la . . . —

L II .
A  ja : Cóż było , ojcze? —  A  on srog i,

P o ło ży ł pa lec  n a  ustach , zab ro n ił 
P y ta ć  o tego du cha  w ie lk ie j trw og i,

K tó ry  k ra j z s ieb ie  ja k b y  z k rw ią  w y łon ił. 
R ze k ł m i też, że w  dom  zap ro s i ubog i 

S ynow ą, k tó rą  A n io ł m u  od s łon ił 
W e śn ie  i  k a z a ł w z ią ć  z Czech, ch rześc ijankę.
To rzek ł, i  odszed ł. . . A  ja  n a  kap łan kę  

L I I I .
P o s trz y ż y n  w tenczas w spom n ia łem  —  i  tw a rd y  

Zastrzęg łem  w  sobie p rze c iw  zaś lub inom
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I przeciw  o jcu  m em u, pełen  w zg a rd y  —  
Podobny c z a ry  sp łon ione j bu rsztynom .

I byłbym  poszed ł n a  różne h a za rd y .
Gdyby n ie  c ia ło  —  c ię żk ie , k u  d o lin om  

Ziemi ch y lą ce  m ię . . .  i  k re w  uboga.
Dane m i w tenczas —  w  d a r  od P a n a  Boga.
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P I E Ś Ń  II.
I.

0 dziwnie! z ja k ą  c ic h o śc ią  B ó g  sp ra w ia  
Swe w ie lk ie  rze czy  przez n as  d u ch y  w o lne.

Które p row ad z i, a sobie zo s taw ia  
U m iłow aw szy  te,, co ja k o  po lne  

Kw iaty —  n a  z iem i, gdzie  je  P a n  B óg  staw ia , 
M iłosne m io d y  są w y ra b ia ć  zdolne,

A czołem ja sn em  n ad  in n e  w yb iegą
1 kw itną  z s ieb ie  —  i  ż y ją  ze swego.

II.
Dziwnie, ja k  P a n  je st dob ry  i lito śn y ,

A ducha, co się n a  p ra cę  pośw ięc i.
Ubiera w  ko lo r, w  g łos p ię kn y , ro znośn y  

Zaopatru je , a do N ie b a  nęci,
A do nóg m u  św ia t  p rz yw ią że  m iło śn y ,

Tak że on co raz  w yże j —  ja k o  Ś w ię c i 
Idzie. . .  w  swej p ie śn i w zn ie s io n y  pow iew ie ,
I świat poc iąga , a sam  o tern n ie  w ie.

III.
Taki nade m n ą  b y ł P a n  w  one czasy,

Gdy św ia tłem  now ej Jezusow ej w ia ry  
Miałem ośw ie c ić  łą k i —  g ó ry  —  la s y  —

Rycerzy zb ro je , czo ła  i  s z tanda ry .
Pamiętam ra n e k  ów, g d y  pełne k ra s y  

Poselstwo sw atów , ja k  c h c ia ł zw ycza j s ta ry  
Na co w  p rostoc ie  tej k ró la  stać by ło  —
Pieszo i konno  do Czech w ychodz iło .
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IV .
W yb ieg łem  n ad  b rzeg  jednego je z io ra ,

N a  k u rh a n  s ta ry  w s tąp iłem  w ysok i;
I stam tąd  w idzę, ja k o  w  k sz ta łt gąs io ra ,

K tó ry  p ro w ad z i gęs i p rzez ob łok i.
Szed ł rzę p o lis ta  —  a za n im  ze dw o ra

M łodz ieńce  w  p a ra ch  s z li rów nem i k ro k i;
A  k a żd a  p a ra  swój k o lo r  w ła ś c iw y  
M ia ła , ja k  w  tęczy odm ienny  i  żyw y.

V.
D w óch  s za f iro w ych , a zaś dw óch  w  pu rpurze . 

Szło  dw óch  podobnych  do ja sn ych  p łom ien i, 
Z a  n ie m i z ło tych  dwóch, a potem  w  róże 

U b ra n a  p a ra , a potem  w  z ie len i 
S iedem  p a r  było; zda się, p ań scy  stróże 

W  d ług ie  b a rw is te  sza ty  ob leczen i.
Z a  pow odyrem  s z li spoko jn ie  w  rzędzie;
C i złote gęśle n ie ś li —  c i łabędzie.

V I.
Z p ta k a m i sw adźby  —  różne in s trum en ta  

Ś w ie c iły  sw em i s tru n y  n a  b la s k  słońca; 
P ię k n o śc ią  sobie ró w n i, ja k  b liźn ię ta .

P o  n ad je z io rn e j ścieżce s z li bez końca;
Bo  du ch ' m ój, k tó ry  tę w stęgę pam ię ta .

C ią g le  ją  w id z i i  w  c iem ność n ie  w trąca; 
W id z i,  ja k  id ą  c i św ię tośc i s łu d zy  
N ad  fa l b łęk item , a w  b łę k ic ie  d rudzy .

V II.
Bo  fa la  b y ła  g ładka , a po s k ra ju  

S zła  śc ie żka  ow a i  s z li owe sw aty;
A  n ieco  da le j —  poka za ł się z ga ju  

N a  b ia ły m  k o n iu  jeden  pan  bogaty,
S upan  w  s z ka r ła tn y m  ja k  og ień  kuczba ju . 

Z a s tę p u ją cy  k ró la  m a jesta ty ,
W y o b ra z ic ie l o jcow stw a  w  o rszaku ,
A  p rz y  n im  m ój b ra t —  także  n a  rum aku .
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V III .
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Mój b ra t C ydebur, m łodszy  je d n ym  rok iem ,
W  zb ro ję  z ło c is tą  u b ra n y  —  w  cze rw ien i; 

Koniem s re b rzy s tym  w y w ija ł  ja k  sm ok iem
I le c ia ł choć w  ś w ia t ! . . . ja k b y  do p ie rśc ie n i; 

Potem do s ta rca  w ra c a ł stępo —  bok iem .
H am u ją c  k o n ia , od d rog ich  k a m ie n i 

Tak ob lanego, że się  zda ło  —  n ib y  
W yskoczył w  tęczach, z oceanu  szyby

IX .
Koń słońca! N a  n im  w szy s tk ie  s k a rb y  w iszą . 

Które m ia ł o jc iec, a ch c ia ł oddać Czeszce. 
Ranek b łę k itn y  b y ł i  w ie lk ą  c iszą  

Ow iane po la; a ja  się tej ścieżce 
P rzypa tryw a łem , ja k  lu d z ie , co s łyszą  

M uzykę du chów  w  k o lo ró w  zam ieszce  . . .
A cichość ja k a ś  m ię  ru s za ła  św ię ta ,
Kiedy b rzę cza ły  w  po lu  in s tru m en ta .

X.
I pom yślałem : do Czech id ą  —  gędzą —

Z p a lm a m i do Czech  idą , ta k  da leko!
Jakież to lo s y  w  tam tę  stronę pędzą

Ten orszak?. . . W s ta łem  z n a b rzm ia łą  p o w ie k ą . , 
Jakaś m ię  sm ętność —  daw ną  m o ją  jędzą  

Będąca, w z ię ta  n ad  le te jską  rze ką  —
Znów ogarnę ła , i  w estchnę ło łono
Za ja k ą ś . . .  daw no —  w  b łę k ita ch  z ja w io n ą . . .

X I.
Ranek —  spoko jno ść p ó l —  b łęk itów  

Szesnasto letn ie  serce m oje  żyw e —
Za m ną leżące cm en ta rne  n a ro d y

I czyny  zm a rłe  w ie lk ie , lecz s tra s z liw e  - 
Pode m ną k u rh a n  s ta ry  —  ja  znów  m ło dy  

Jak ga rnek , n ow ą  m a ją c y  polewę.
Na słońce z c iem n ych  w yd o b y ty  lochów . 
Świetny pozło tą , a le  pe łn y  p ro c h ó w . . ,

w ody
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X II.
K tó ż  m ię  odśw ieży? p y ta łe m . . .  i  g łośno 

P y ta łem : K to  m i d u cha  odp rom ien i?
Ja! —  rze k ła  m ow ą p ię kn ą  i  ża łosną

S to ją ca  za m ną  m ych  po s trzy żyn  ksien i.
Lecz n a  tę k rzyw d ę  ty  n ie  pozw ó l sprośną 

I n a  obrazę n aszy ch  o jców  cien i!
N ie  p o zw ó l! . . . Jam  c i o tw a rła  pow iek i!
G dy  zechcę: zam knę  —  i  zam knę  n a  w iek i!

X I I I .
Ja  w iem , że te raz  P a n  B ó g  n as  n ie  słucha 

I k lę te  d u chy  z g a jów  n ie  w ychodzą; 
W y ro c zn io m  naszym  odebrano ducha!

W ęże n ie  służą , gołębie n as  zwodzą.
O g ień  z pod źróde ł n a szy ch  n ie  w ybucha .

K lą tw y  w ia t r  c z y n ią  —  a zbożom  n ie  szkodzą; 
P io ru n  n ie  b ije  —  lecz ty lk o  w y św ie t liła  
P ie rś , ja k  w  bo le śc ia ch  b ły s k a w ic a  le t n ia . . .

X IV .
A n io ł o g n is ty  n ad  la s a m i leży.

P ie r s i rozedrze, ogn iem  z ło na  buchn ie ,
A  p oka zan ych  pa lcem  n ie  uderzy!

Ś w ia te ł n ie  m am y, p rócz  tych , co są w p ró chn ie ; 
Bo  duch, n a jw ię k s z y  n a  z iem i —  n ie  w ierzy!

A  ten duch  —  to t y ! . . .  W ie rz  L ija d y  d ru chn ie  
I k a p ła n ic y , pośw ięconej w  Retrze:
Do cieb ie  ca łe n a le ży  pow ietrze !

X V .
T y  w ie lk i —  w ie lk ie  d u ch y  m asz pod wodzą;

A le  p rzyszed łeś w cześn ie  —  o szukany  
T y  ju ż  —  a one te raz w  c ia ła  w chodzą.

Do m iecza  i  do k r w i ! . .  . s tu kn ij w  ku rh any ! 
Z a żąda j: a  z ty ch  ko śc i się n a ro d zą

R u m ia n i lu d z ie , lecz bądź sam  rum iany !
M ów ię  ci: podepc tę b ia łą  H liję ,
Około k tó re j z ło ty  się w ą ż  w ije , —
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X V I .
Tak u de rzyw szy  m ię  ta  p ię k n a  z gó ry .

Zaczęła c ią g n ą ć  potem  m ow ą w dzięczną. 
Piękną ja k  różne ob licze  n a tu ry ,

A m g lis tą  ja k ą ś  d z iw n ie  i  m ie s ię c zn ą . . . 
Cierpiała sam a, a ja m  się p o n u ry  

B ron ił p ro s to tą  h a rd ą  i  n ie zręczną .
Nie chcąc w y ra źn ie  u ledz tej w ró żb ia rce ;
Ażem ją  w tr ą c ił  w  g n iew  —  i  w rza s ła : Skarcę !

X V II .
Te własne d u ch y  p rze c iw  tob ie ruszę!

Rzekła —  a n ie  m yś l, że m i b ra k  m śc ic ie li!  
Jako je s ienn ych  l i ś c i  w  zaw ie ru sze .

Mam pełne w ło sy  duchów ! Jam  z to p ie li 
Wyszła, w lo k ą c a  duchy , k tó re  m uszę 

Karm ić ja k  m a tka , k tó ra  serce d z ie li 
A w szystk im  ch leba  da je  d om o w n ikom  —
Tak ja  i  gw iazdom , w ężom  —  i  p ło m y k o m . ..

X V I I I .
Ten w arkocz za  m n ą  w y c ią g n ię ty  z m o rza  

Teraz z fa l jeszcze s ło ń cam i w ychodz i. 
Ujrzałbyś —  g d yb y  n ie  ta  ja sn a  zo rza  —  

U jrza łbyś: żem  jest n a  tęczowej łodzi;
Że skrzyd ła  m i z p iec —  z g ło w y  ro sn ą  zboża. 

Około k tó re j w ąż z ło cony  chodz i;
Że jestem z w szy s tk ic h  tw o rów  ra zem  zw ita ,
Jak łan ia  i  w ąż —  g w ia zd a  i  k o b ie ta . . .

X IX .
Za mną, p o w ia d am  ci, z m órz  s ię  w y w le k ły  

Tęcze. . .  a  z r ą k  m ych  s y p ią  się p rom ien ie , 
A z p ie rs i g w ia zd y  m i k a rm ią c e  c ie k ły ,

A ze m n ie  czyste j ro d z iły  się  cien ie ;
.4ż mocy m oje, ja k  te łz y .  . . u c ie k ły .

Żem jest n iem ocna  n a  tw o je  sum ien ie  
Ja, która d aw n ie j bez ję k u  i g łosu  
Za twoim duchem  szłam  przez p łom ień  s to s u . . .
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X X .
Ile ż  ja  ra z y  b y ła m  o szu kana

I przez p ło m ien i cze rw onych  zw ie rc iad ło  
P r z e b it a ! . . .  C ieb ie  n ie  zn a la z ła m  —  pana,

Lecz ja k ie ś  inne  ry ce rs k ie  w id z iad ło ! 
W ten cza s  w  m g ła ch  —  sam a ze św ia te ł u lana . 

G dy  m i z r ą k  ty s ią c  p ta szków  z ło tych  jadło , 
Ja  o b ra ca łam  za tobą z tęskno tą  
T w a rz  m o ją  w ie lk ą , ja ko  m ie s ią c  z ło t ą . . .

X X I .
I te raz oto n a  k o la n a  padam !

I z g roźby  —  znow u  do p ła czu  przechodzę.
Z  du cha  c i g adam  —  i  n ie  w iem , co g a d a m .. .

A  je d n a k  ja  ty ch  słów  sam a n ie  ro d z ę ! . . .
A  że w iem  w szystko : to c i zapow iadam .

Że p rzy ś lę  tob ie m oje  duchy-w odze;
Jeden u c ieb ie  ju ż  b y ł —  s ta ro ży tn y .
Ja k  ja  —  ty  dobrze w iesz, k to? —  ów b łę k itn y ..

X X I I .
G dy  to w y rze k ła , w szy s tk ie  m oje  w ło sy

Z a d r ż a ły . . .  R zek łem  do sieb ie: n ie  kłam ie! 
W id u je  d u ch y  i  zna  lu d zk ie  lo sy

I m a  tw a rz  z ło tą  —  i  m a  s iln e  r a m ię . ..
I to uczu łem , że m ię  ja k o  k ło sy

Chce s iłą  u g ią ć  i  z łam ać —  i  ła m ie . . .
I to uczu łem , że w y so k i czołem
A n io ł m ó j . . . n ie  chce paść p rzed  je j aniołem.

X X I I I .
A  p ię kn ą  b y ła ! . . .  P rze z  one grobow ce 

S ta re  w zn ie s io na  nade m ną  w ysoko . 
K a m ie n ie  szare  i  cza rne  ja łow ce

U  k o la n  m ia ła  —  a b łyszczące  o k o ..  . 
Szczęściem , że jeden  paste rz  pasąc owce 

P ie ś n ią  sp oko jną  —  sm u tną , a g łęboką.
G dy  m ię  ju ż  ch w y ta ł w  szpony  duch  sk rzyd la ty . 
P rz y p o m n ia ł m i to wesele —  i  s w a ty . . .
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X X IV .
Jakby p ro m ien iem  czyste j w eso łośc i

R o z ja śn ion , rzek łem : Sam  w yb io rę  drogę,
.4 teraz czekam  z Czech  tu  n ow ych  gości,

Z k tó ry m i sob ie w ed le  s ił  pomogę.
Jeśli m i w ia ra  ta  n ow a  u p ro śc i

Żyw ot, a zde jm ie  z se rca  ż a l i  trw ogę:
Przyjm ę ją ; je ś li cudów  n ie  pokaże,
To cieb ie w ezwę n a  n ią  —  i  przerażę .

X X V .
— D o b rze !. . . go tow am  do w a lk i,  —  zaw rza s ła , 

A le  w  tej w a lce  n ie w id z ia ln ą  stanę!
Drogi twe tru d ne  —  s ław a  tw a  zagasła !

Oczy zam kn ię te  —  i  k ra je  po rw ane , 
N iesłucha jące lu d y  tw ego h a s ła  ■—

M y ś l i ś c iem n ia łe , n ie p o ro zkw ita n e  —
Usta k rzy czą ce  do n ieb io s  darem n ie :
To będzie m ój d a r  —  i  w y le c i ze m n ie ! . . .  —

X X V I .
Rzekła —  i  sm ętna  odeszła. I b ie g ły

Znów  dn ie , a ja m  czu ł ja k ą ś  w  se rcu  żałość,
I czułem  w  du chu  ja k iś  śp iew  ro z leg ły .

K tó ry  przez c ia ła  się n iedoskona ło ść  
Zatracał. M y ś l i  m oje  n ie  u leg ły .

Lecz się ob u d z ił w  se rcu  sza tan  —  stałość. 
Stałość ta  d ru g a  i  n iedoskona ła .
Która duch  n o w y  k ła d z ie  —  w  sta re  c ia ł a . . .

X X V I I .
Dziwnie n a  dw o je  ja k o b y  ro zb ity  

I ro ze b ra n y  n a  dw a  in s tru m en ta :
Tu m ię  spoko jne , c iche  p ó l b łę k ity

I s k o w ro n ka m i dzw onne f irm a m e n ta  —
Tam c iem ne la sy , cza rem  tej k o b ie ty

Zm ien ione  w  c za rtów  k s ię ży co w ych  św ięta. 
W ab iły  w  sw o ją  p ó łm ro czną  tęsknotę.
Jak w idm o  z ch m u ry , k tó re  m a  dno z ło te . . .

75



76  PISMA POŚMIERTNE.

X X V I I I .
A  w tem  od P r a g i w ra c a li posłow ie

Z o b lu b ie n icą  —  tym  sam ym  porządk iem ; 
Z posag iem  p a n n y  w  ko szyka ch  n a  g łow ie  

M łodz ieńce  w  p a ra ch , i  p rzed  n ie w in ią tk ie m  
S upan  i  b ra t m ój, ja k  dw a j an io ło w ie  —

Jeden m łodośfcią z ło ty , a ro zsąd k iem  
D r u g i . . .  ja k o b y  ze s reb ra  u la n y  
Jow isz, p u rp u rą  g rom ow ą  ru m ia n y .

X X IX .
Sam a D ob raw n a  —  na  b ia ły m  ru m aku ,

W  kolebce złotej —  n ib y  p a n i św ię ta,
N a  tu rk u so w ym  ja k  n iebo czap ra ku  

B y  k w ia t  p rzyp ię ta .
P a lm ą  się zd a ła  z ło tą  w śród  o rszaku ,

W y ższa  nad  w szy s tk ie  p a n y  i  pan ię ta .
N a  ja ś n i n ieb io s  b łę k itn y ch  d z iew ica  
P ra w d z iw ie  . . . w sch o dn ia  S yo nu  p a lm ica !

X X X .
Ja kb y  n a  s k a ły  s ied ząca  w ie rzcho łku ,

A  n ieco  ty lk o  w ia tre m  ko ły sana .
S łu g i m a ją ca  zw yk łe  n a  p rz y s ió łk u  

Idące z lew ej s tro n y  —  u ko lan a .
P a t r z y ła  w  p raw o , kęd y  n a  o s io łk u  

B is k u p  i  św ię ty  ów  C h ry s tu sa  P a n a  
M ęczenn ik , św ię ty  W o jc ie c h  —  w ów czas m łody 
Aposto łow ać szedł m oje  n a rody .

X X X I .
O! hosanna  w am  jeszcze dziś, o goście 

A n ie ls c y , lu d z ie  obcy  dobrej w o li!
O! a lle lu ja  w am , k tó ry ch  tu  kośc ie

W  p ro ch  ro zsypane  śp ią  n a  lu d u  ro li!
Oto d z iś  jeszcze te w ia r y  jasnośc ie .

K tó re  m am  od w as, św ie cą  m i w  n ie w o li 
I z duchow ego za św ie c iw szy  rd zen ia .
W yw o d zą  św ię tą  tę p ie śń  —  z o b ja w ie n ia . ..
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X X X I I .
Nie mogę d z iś  w as tak , ja k o  p rzed  w ie k i,

P rzy ją ć  w  p ros toc ie  se rca  w  m o im  dworze;
Bo nie m am  d a c h u . . .  i  n ie  dam  o p ie k i 

Naw et ja skó łce ! A n i w am  położę 
Miodu złotego z k ró le w sk ie j p a s ie k i,

A n i ro zsyp ię  w  p rog a ch  złote z b o że . . .
Z p rzy ję c ia  n ie g d yś  K ró i-D u ch  by łem  sław ny:
Bóg te raz w id z i, żem  syn  m a rtn o tra w n y !

X X X I I I .
.4 jednak w y  m ię  znow u  n aw ied zac ie ,

0 du chy  . . . p a trzą c  tu  n a  m oje  ś c ia n y . . . 
Zdziwione p raw ie , żem  jest w  cudzej chac ie  —  

Pod ły , ja k  żeb rak  ja k i  i  n ie znan y !
Napróżnoż w y  się n ad  tern ro zczu la c ie .

Bo m ię  n ie  b o lą  w ca le  m oje  ra n y ;
Owszem nad  sobą p łaczc ie , że n ie  mogę
Was tam  w p ro w d z ić  jeszcze, gdzie  m am  d ro g ę ! . . .

X X X IV .
Przysz liśc ie  d aw n ie j, a ja  św ię te  ga je  

Pos iek łem , n a  w schód  po rąba łem  d rog i,
Byście w id z ie li,  ja k o  słońce w sta je

W  puszczach , gdzie  g ro źn ie  g rzm ią  Ja d źw in g ów  
Złote, w ese lne w  k w ia ta c h  k o ro w a je  [rog i.

Znosił w a m  ch łopek  dob ry  i  ubog i;
W szystkoście m ie li —  i  se rca  otw arte .
Ciche, choć d a w n ym  p a m ią tk o m  w yda rte .

X X X V .
P rzysz liśc ie  d z is ia j, ja k o  an io ło w ie  

W  c ia ło  d la  sp ra w y  C h ry s tu sa  u b ran i,
.4 my w am  m ió d  serc, i  jab łeczne  zd row ie  

K rw i nasze j, i  m oc n aszą  n ie ś li w  dan i.
Dawno gdzieś w  d u chu  o C h ry s tu sa  S łow ie  

W iedzący , daw no  przez du cha  z ła m a n i —
Syonu du ch y  z posągów  k a m ie n i 
W yrw an i przez w as  w  drogę o b ró c e n i. . .
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X X X V I .
P o ko ra , c ichość —  te n a jrza d sze  cnoty

D la  ducha , k tó ry  ju ż  się  czu je  Bog iem  — 
W p a d ły  do w nę trzne j n am  duchów  isto ty ,

A  c ia ło  p ie rw szym  p o ka za ły  w rog iem ;
A  w ięc n a  c ia ło , ja k  żub r rogoz ło ty  

R z u c ił się an io ł, n a s ta w io n y  rog iem  
Ja k  żub r —  g d y  b u rza  c z y n i zam ieszan ie ,
A  on p rze c iw ko  p io ru n o w i s ta n ie . . .

X X X V I I .
Ja k  żub r, g dy  w  p io ru n  rog iem  się zapędzi,

W  tu m a n y  l iś c i  z aw ich rzo n ych  kole:
T akem  ja  ch c ia ł być w ra z  a n io ł łabędzi 

I dostać og n ia  św iętego n a  czole.
Ś w ię c i m ó w ili,  że P a n  n ie  oszczędzi 

D u cha  m ojego, lecz n a  w ie lk ie  bole 
P u ś c i —  z hańb  w ie lk ic h  i  se rca  owdow ień 
P ró b u ją c  z ło ta  m o ich  postanow ień .

X X X V I I I .
Jam  k rzy cza ł, w nosząc w  górę m oje  pięście —

A  n ie  dz iw , bom  b y ł w tenczas du ch  m łodzieńca, 
A  tw a rz  cudow n ie  p ię kn ą  m a  nieszczęście

N ieznane , z pod g w ia zd  pa trzące  się w ieńca  
Jam  k rzy cza ł:  S ław a , m iecz, i  to zamęście 

I złote m oje  sza ty  ob lub ień ca  
N ie ch  id ą  P an u , ja k o  w ieczne  da ry:
Je ś li P a n  żąda  z du cha  tej o f ia ry !

X X X IX .
U c zu c ia  m oje lu d zk ie  pod ruzgo tam .

Serce rozb iję , m iecz ja k  d rzazgę złamię.
S ław ą  ry ce rza  od sieb ie  pom io tam .

Ko ronę  rzucę, k rz y ż  wezm ę n a  ram ię:
T y lk o  n ie ch  sobie tym  dn iem  zarobotam  

W ie czy s te  św ia tło  i  to złote znam ię.
K tó re  się w  Bożem  k ró le s tw ie  pokaże. 
Z m a rtw y ch w s ta ją c y m  kośc iom  złocąc twarze.

KROL-DUCH.

X L .
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A tę o f ia rę  chcę m ie ć  po s to k ro tn ą  
Nie ty lk o  za się —  a le  i  za lu d z i;

,4bym tę o tch łań  n ieb io s  —  n ie  sam otną  
M ia ł, a le  z b ra ćm i k tó ry ch  B ó g  o b u d z i. . .

Pan p rz y ją ł łz a m i m o jem i w ilg o tn ą  
O fiarę, i  d z iś  k o śc i m oje  tru d z i;

A duch na  w sze lk ie  bo le śc i z a tw a rd z ił.
Aby pokaza ł, że da rem  n ie  w zga rd z ił.

X L I .
I zaraz. . . lecz w p rzód  za jdę  n a  d o lin y .

Gdzie b y ło  m oje  a n ie ls k ie  wesele.
Przy sch y łku  jednej pogań sk ie j gon tyny .

Gdzie łą k a  m ia ła  różne  w onne zie le,
Dziedzili n ie g d yś  ogród, i  k w ia ty n y

W yśc ie ła jące  w sch o dy  p rz y  kośc ie le  —
Rzekłbyś, że tęcza, k tó rą  ta  D ryad a ,
Wchodząc do gon tyn , p rzed  p ro g a m i sk łada ;

X L I I .
Na z ie lonośc i sm ugach  —  n a  s tru m ie n ia c łi

K w ia tów  —  n a  żw ira ch  g o p la ń sk ich  n a jb ie ls zy ch . 
Przy l ip y  szm erach  i  b rzo zy  w es tchn ien ia ch  

I p rzy  b łę k ita ch  n ieb io s  n a jw ese lszych  —
Przy kw ia ta ch , w  k tó ry ch  ja k  w  d ro g ich  k am ie n ia ch  

By ł b la s k  —  p rz y  p ta szka ch  śp iew n ie jszy ch  i  śm ie l- 
Był ślub, gdzie  czys ta  z n a j czy s tszy ch  n a  z ie m i i  szych  
Stała —  z oczym a  w  z iem ię  spuszczonem i.

X I.III .
Dwa z am etystów  b la s k i ja k  z k r y n ic y  

L a ły  się c iąg le , choć rzęsą  p rz y k ry te .
Dziś tej m is ty czn e j n ie  w iem  ta jem n icy .

Jako z ty ch  o c z u . .  . węże z lo to lite .
Jeziora złote w  ca łe j o ko lic y .

Lasy  b la s k a m i n a  w y lo t p rzeb ite .
Kw ia tk i b łyszczące  ja k  d rog ie  k le jn o ty .
Jak owo ro d z ił w z ro k  m iło ś c ią  złoty.



80 PISMA POŚMIERTNE.

X L IV .
D z iś  jeszcze n ie  w iem , czy  dusza  u leg ła  

W iększe j m iło sne j m ocy  —  ca ła  d rżąca  
I z c ia ła  mego n a  ch w ilę  w yb ieg ła .

A b y  przez oczy je j b y ła  w id z ą c a . . .
Lecz g d yby  w tenczas rę ka  m ię  n ie  strzeg ła  

K a p ła ń sk a : dusza  z u st w y la tu ją c a  
B y ła b y , m ów ię , u po jona  chw a łą  
W y sz ła  i  n ig d y  n ie  w ró c iła  w  cia ło .

X L V .
W  tej b ły s k a w ic y  i  w  tern za w ich rze n iu  

Sądz iłem , że g łos stu  an io łó w  słyszę.
Sto h a r f  d zw on ią cy ch  n a  m n ie  po im ie n iu  

P rze z  c ic h y  k ry s z ta ł i  b łę k itn ą  c is z ę . . .
Sam  w ie lk i d u ży  szm aragd  n a  p ie rśc ien iu .

Ja k  źród ło , g dy  się pod słońcem  kołysze.
D w a  w ie lk ie  b la s k i rz u c a ł n a  dw ie  strony.
Ja k  s k rz y d ła  złote, a sam  b y ł czerw ony.

X L V I .
W  ogn ia ch  —  w  sze lestach  —  w  zachw ycen ia ch  —  

U czu łem  w ie lk ie  s tchórzen ie  serdeczne; iw  śp iew ie  
Bo  się D uch  św ię ty  rzu c ił, c a ły  w  gniew ie,

I zap ło m ien ił n a  n as  św ia tło  w ieczne;
Ja k  szelest, k tó ry  jest p rzed  b u rzą  w  drzewie.

T a k  w  du chu  w rz a ły  p ie rw ia s tk i słoneczne, 
K ie d y  P a n  ogn iem  chodzący  po duszach  
W  oczach  m i b ły sn ą ł i  zag w iżd ża ł w  uszach.

X L V I I .
W ie k i m in ę ły , a to tchn ię c ie  Boże

I to ow ia n ie  ogn iem  n aszy ch  ra m io n  
W ra ca , ile k ro ć  w  p ro chu  się położę

N a  m ych  m og iła ch , n a  ła ch m an a ch  znam ion; 
D la tego  z du cha  n ig d y  się n ie  trw ożę 

Â  b ladnę, k ie d ym  c ia łem  jest om am ion.
N a  w a lk ę  z c ia łem  p rze znaczony  w ieczną.
A ż Je ru za lem  sp row adzę  słoneczną.
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, , X L V I I I .
Jakoż za ledw o z tej złote j k ą p ie li 

W yszed łem  z ja sn ą  m o ją  gołęb icą:
Pan, k tó ry  sm u c i i  k tó ry  w ese li 

N a w ia ł og rom ną  n ieszczęść n aw a łn icą .
Jak ojciec, k tó ry  w ie, że p io ru n  s trz e li —

Bo we śn ie  B o żym  g a d a ł z b ły ska w icą .
Więc g d y  się b u rza  o g n is ta  zaczyna .
Patrzy n a  syny : w  k tó rego  to syna?

T , • . ^ L I X .
Tak ja  n a  m ó j lu d , pod m o ją  o f ia rą  —

Bo m i ju ż  o jc ie c  w tenczas zd a ł ko ronę  —  
Patrzałem m y ś lą  m o ją , sm ętną, sta rą ,

Jak dz iecko  m a ją c  p ie r s i ro zkw ilon e .
Ludzie ze s ta rą  ż e g n a li się w ia rą  

P ła c z ą c . . .  i  b og i też b y ły  w zruszone!
Ze nie odeszły  z duszą  obojętną.
To w sze lk ie  echo św iad czy ło  i  tętno.

Jeszcze się u czta  k o ń czy ła  ż a ś lu b in  
W  owej to s a li d aw n ych  S ak ram en tów  

Gdzie ja k o  w  K a n ie  G a lile js k ie j ru b in

fdv ów  ̂ św ie c ił b la sk ie m  dyam entów :
Gdy ow duch  p ie rw sz y  eg ip sk i, A n u b in ,

PrzesL'dl in s tru m en tó wPrzeszedł, ja k o  w ia t r , n ad  w ie rz ch a m i gm achu
Z m uzyką sm ętną i  z u ro k ie m  strachu .

T ■ L I .
Ludzie w yb ie g li, a in ne  s tra ch  m ro w i 

P rze lecia ł, m n i n a  g a n ka ch  s łu ch a li;  
on ja k  h a r fa , le c ia ł k u  w schodow i 
I w c ie n ia ch  n ik n ą ł . . .  i  g ra ł co raz  da le i 

Już za pu szczam i -— a in s tru m e n to w i 
P rzyb yw a ł ja k iś  d źw ięk , k tó ry  się ża li!

Widziano naw e t n ib y  g w ia zd  p rze lo ty .
Czar b ły sk i i  l iś ć  W inog radów  z ło ty  —

Słowacki. Tom VIII
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L I I .
D uch  u c z t . . .  Z m a r tw ie l i n ie k tó rz y  supan i 

I  n ie  w ró c il i ju ż  w ięce j do sto la.
Po tem  S iw an na , k s ię życo w a  pan i,

W  p e łn i zab ły s ła  n ad  ga jem  kośc io ła  
I ja k o  lu d z ie  n ag le  k rw ią  z a la n i.

K re w  p o ka za ła  z ok rąg łego  czoła 
I n ie  o d k ry ła , aż po dw óch  godz inach .
T w a rz y  zaćm ione j —  w  noc po zaś lub inach .

L I I I .
T a k a  z ie loność t ru p ia  tej bog in i.

Ja k b y  przez d u ch y  g on tyn  n akazana ,
L u d o w i za raz , k tó ry  g a d k i czyn i.

Se rca  za trzę s ła  i  zg ię ła  k o la n a . . .
W ła śn ie  p rz y  dom u nocnej m o n a rch in i 

W ese le  by ło  w  dz ień  św iętego Jana,
A  jeszcze do d z iś  g a d k i są prostacze.
J a k  po tej n o cy  słońce g ra  i  skacze.

L IV .
D o tych cza s jeszcze c h w ila  ow a w schodn ia .

W ten cza s  w id z ia n a , trw a  w  duchów  pam ięc i; 
S łońce ja k o b y  gaszona  pochodn ia .

K tó rą  n a  n ieb ie  w ic h ru  bóg zakręc i,
L u d o w i w  trw odze  zeb ranem u  do dn ia.

P e łnem u  wstecznej k u  b a łw anom  chęci 
Ja ko b y  g rożąc —  w  pom ro k  zo rzą  szary 
P rze d  sobą swoje dw ie  w y s ła ło  m ary .

L V .
A  potem  sam o pom iędzy  ob iem a

W ysz ło  —  i  tró jc a  słońc n a  n ieb ie  stała! 
P a t r z a ła  n a  to c iżb a  ch łopków  n iem a.

Ju ż  ch rz tem  obm yta , a le  strachem  b iała.
Ja  sam  n a  ono złote dyadem a.

K tó re  n a  czole Ś w ia to w id a  pa ła .
D ługo  p a trza łem  —  i  zd ję ła  m ię  trwoga.
Żem  n a  t r z y  części ro zb ił g łowę boga.
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L V I .

8.3

I w szystkie m y ś li te chow ałem  w  sobie 
I by łem  sm ętny, ja k  lu d .  . .  Oto siedzę.

Rzekłem, n a  bogów  m o ich  d aw n ych  g rob ie  '
I u tra c iłe m  w sze lką  od n ic h  w iedzę!

Przeto m yś la łe m  o ja k im  sposobie.
Jak cz łow iek , k tó ry  chce ro zo ra ć  m iedzę,

A sporne g ła zy  w y rw a w szy  i  ko ły .
Pogodzić o g ru n t dw a  n ie p rzy j a c io ły .

L V I I .
I wnet s tanę ła  m i w  m y ś la ch  g on tyna  

Ody, k a p ła n k i p o s trzy żyn  —  s tra s z liw a .
Kędy posągów  w y p a lo n a  g lin a .

Ich ró żna , żyw o t k ła m ią c a  po lew a. —
Oczy m a ją c y  z jednego ru b in a ,

Z baw o lą  g łow ą  w  rę ku , bożek S iw a  
Stał, a w oko ło  św ię te  b y ły  p ta k i 
I węże n a  łb a ch  posągów  —  ja k  k r z a k i —

L V I I I .
Tak nauczone, że n a  k s ięd za  g ło sy

W ychodzą  w szy s tk ie  do św ię tych  tw a ro gów  
I są ja k o b y  zw ite  sreb rne  w łosy .

Podnoszące się  z g ro zą  —  z czo ła  bogów .
Gdy w ś ro d ku  ro żn a  tłu szcz s k w a rn e m i g łosy

S kw ie rczy  z m ie d z ia n y ch  la m p  —  ko tłó w  —  tró j- 
I rzuca swój b la s k  ró żn o fa rb n y , w ie lk i,  [nogów. 
Na dziw ne be lek  -sosnowych c ie s ie lk i . . .

L IX .
Tej jednej s ta re j g n ie źn ie ń sk ie j b o żn icy  

P o ża ło w a łe m . . .  P ró ż n a  łza  n ad  pychą !
Węże spo tkano  w szy s tk ie  w  o k o lic y

Gdzieś w  la s  id ą ce  —  p o rządn ie  i  c ic h o . . .
Jak księża, k ie d y  w ych od zą  z k a p l ic y  

Z k rzy ża m i, ta k  się ze sw ą g u ś la rzy ch ą  
Zm ów iwszy ów  gad, n a  w ie lk ie  n iedo le  
Ważył i  w o la ł iś ć  p rzed  w zg a rd ą  —  w  pole.
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L X .
D z iś  jeszcze w id zę  —  słyszę, ja k  lu d  b lad y  

K iw a  g łow am i: T a m  trz y  s łońca  wschodzą! 
I tam  —  p o w ia d a  —  posz ły  nasze gady,

I tam  się d u ch y  nasze znów  n a ro d zą . . .
O! sm ętny jest św ia t! o dz iw ne  p rzyk ła d y !  ̂

P o  gadach  naw e t sm ętno —  gdy  odchodzą! 
W ie k i —  a tego bó lu  n ie  zw yciężę,
Źe m ną  w zg a rd z iły  w tenczas —  naw et węże . . .

L X I .
Z m iłu j się, Ch rys te , dosyć ju ż! T a  czysta 

D usza  n ie  m og ła  w tenczas w iedzieć. P an ie , 
Że m i n a  puszczach  gdzieś, za la t  czterysta, 

P rz y jd z ie  w o jow ać  to em ig row an ie !
Że i  p o w ie trzn y  ów  duch  c ym b a lis ta

I tró j s łoneczny znów  Ś w ia to w id  wstanie;
Że ile  c ia ło  m a  zm ys ło w ych  w rogów ,
T y le  n a  ta rczę  du cha  wezm ę b o g ó w . . .

L X I I .
Ze sm ętku, k tó ry  w  lu d z ie  b y ł n iem ały . 

U ro d z ił się s tra ch  i  w ieść  ta jem n icza:
Że n iew idom e  du ch y  za b ija ły .

N ie  p o ka zu ją c  rę k i, n i ob lic za  —
Bez bó lu , bez k rw i,  zabó js tw a  się dzia ły!

Ja  św iadek , że B ó g  szatanom  pożycza 
C zasu  n a  nocne n ie w id z ia ln e  zbrodnie,
A  c i z d m uch u ją  żyw otów  pochodnie.

L X I I I .
I n a js tra s zn ie js z y  ze w szy s tk ich  p rzestrachów . 

A n io ł ów, k tó ry  nad  E g ip tem  śm igał 
J jednę duszę b ra ł ze w szy s tk ich  dachów,

A  p rzed  b a ra n k a  się k rw ią  jedną  w zd ryga ł. 
Bo  z lw a  —  do lu d zk ic h  p r z y w y k ły  zapachów , 

P o d łu g  n a tu ry  b ił  —  i  szedł —  i  ścigał,
A  dom, k tó ry  się k rw ią  n ie w in n ą  zbroczył. 
P o zn a ł ja ko  lew , a  ja k  w ia t r  przeskoczył:
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L X IV .
Podobny an io ł, lecz z o r ła  w y ję ty ,

Z gadów  zd ra d z ie c k ic h  c zy śc ił d u cha  zboże 
I brał, k to  b y ł ch rz tem  fa łs zyw ym  p rze k lę ty  

I w z ią ł C h ry s tu sa , a zno s ić  n ie  może. 
Naładowane boc ia n ie  o k rę ty

Tem i sm u tnem i duchy , sz ły  za m orze,
W dzień sp o czyw a ły  n ad  k u rh a n ó w  d a rn ią ,
W noc s z ły . . .  za duchem  żó ra w im  la ta rn ią .

L X V .
I długo potem  po szczeb lach  i  schodach  

Drzeć się m u s ia ły  znów  do P o ls k i ra ju . 
Gdzie św ię ty  je st duch  n a  łą k a c h  i  w odach  

I pełno k w ia tó w  p rz y  k a żd y m  ru cza ju ;
Gdzie p tastw o  w  la sa ch  jest ja k b y  n a  godach, 

A  cz łow iek  lu tn ię  ra n n ą  s ły szy  w  g a ju  
I pełny św ięte j m iło ś c i s ię  b u d z i 
I dla n a tu ry  kw ie tn e j —  i  d la  lu d z i.

L X V I .
I gdy w yb ite  ju ż  b y ły  te węże.

Pan  rzek ł: Obaczę jeszcze tego k ró la ;
Obaczę jeszcze, czy  m ieczem  zw yciężę , —

Gdzie on s ie ro ty  sw o je  p o p rzy tu la .
Gdy m u k ra j  w ezm ą stra szne  t r z y  oręże, 

P o w y g a n ia ją  p szczo ły  w szy s tk ie  z u la ?
Próby na  serce k ró le w sk ie  p rzypuszczę ;
Jeżeli zg rzeszy  sercem : to odpuszczę.

L X V I I .
Rzekł; i  s t ra s z liw y  gdzieś lu d  ode w schodu  

W stał, a ja  m ia łem  o n im  ju ż  w idzen ie . 
Wstawał —  i  g łu cho  gdzieś zaszczeka ł z lodu  

Głosem, k tó ry  c i czasem  w ia t r  p rzyżen ie , 
Gdy w n o cy  w ło sy  c i w s ta n ą  od ch łodu ,

A gdzieś od w io s k i n a  ła ń cu ch u  szczen ię 
Słyszysz, że w y je  n a  w ia t r  a lbo  szczeka —  
Snąć w ilk a  zapach  poczu ło  z da leka .
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L X V I I I .
T a k  one w ie śc i z im ne  d z is ia j słyszę,

N a jp ie rw sze : J a k iś  lu d , m ó w ią  m i, d z ik i, 
Ja k ie ś  ks ią żę ta . N o rm an d y , Ło tysze ,

Ja k ie ś  s tra s z liw e  m o rsk ie  ro zb ó jn ik !  —  
B u rz a  je rod z i, a m orze ko łysze.

B o g i je  s traszne  w  chm u rach , s łoneczn ik i, 
P o  tęczach w iod ą  w  śm ie rc i ta jem n ice  
I z a p ra sza ją  przez cudne dziew ice.

L X IX .
T a c y  k s ią żę ta  —  przez lu d  zap roszen i.

K tó ry  O w ie lk ie  ju ż  n a  A  zam ien ił,
I c a ły  S ł o w a  w y rz e k ł się p rom ien i,

A  ca ły  w  S ł a w ę  du cha  p rze ka m ie n ił —  
T a c y  k s ią żę ta  g on ią  do p ie rśc ien i:

A  lu d  je  z w ła sn ą  w o ln o śc ią  ożen ił: 
D z iew icę  sw o ją  —  na jczys tszą ! da ł za n ie. 
J a k  ojc iec, k tó ry  popad ł w  o b łą k a n ie . . .

L X X .
I o jców  o jc ie c —  a gdzież n iem a  duchów . 

K tó rz y  o jcow stw o narodow e b io rą  
I ta rg a c za m i są w ie lk ic h  łań cu chó w  

I chcą  z ap a lić , a le  sam i zgorą? —
T a k i b y ł jeden, k tó ry  z ty ch  o k ru chów  

W o ln o śc i daw nej w z ią ł koszów  s iedm io ro  
I te k a w a łk i c h c ia ł jeszcze rozm nożyć,
A  n ie  m óg ł w ięce j, ja k  duszę położyć.

L X X I .
N o w o g ro d z ia n in  W a d im ! . . .  n ie ch  to im ię  

P rze z  w ie k i —  n a  tej p ie śn i sobie p łyn ie . 
J a k  łabędź, k tó ry  n a  rzece zad rzym ie

I gdzieś obudz i się —  aż k u  s łońc k ra in ie  
I w s ta ły  zb rodn ie  pó łnocne —  o lb rzym ie ;

I od m ona rchów  k rw aw sze  m on a rch in ie . 
K tó re  u m ia ły  k re w  poz ło c ić  sw o ją  
K rz y że m  z łoconym  —  i  b ły szczącą  zbro ją .
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L X X I I .

Lecz d ługo się duch  n a ro d o w y  lu ty  
B ro n ił n a tu ry  sam ej s tra s zn ą  s iłą ,

Cudam i —  p rzez p ła szcz  c ie le sn y  ro zp ru ty  
M iecz p oka zu ją c , że je st —  gdzie  n ie  b y ło . . .

Oleg n a  k o śc ia ch  k o ń sk ic h  w ężem  sk łu ty ,
Ig o ry  s tra szn ą  n a k ry te  m o g iłą  

Ciągłe n ieszczęśc ie  m o g ił pod K ijo w e m  
To w a lk a  S  ł  a w  i  a n  pó łno cnych  —  ze S ł o w e m !

L X X I I I .

K ró l-duch  —  s łu cha łem  p rze ra żon y , b lad y ,
Źe ju ż  c i sam i, lu d  n ie g d yś  ubog i.

K tórzy ło d z ia m i s z li n a  C a ra h ra d y ,
A  łod z iom  d a li złote z w ozów  nog i,

Że ja k  s k rzy d la te  z w ia tre m  b iegną  gady.
D ziw ne, ż a g la m i pędzone stonog i.

Które przez b łę k it  w ie kó w  w id zę  c ich y .
Lecą —  a b ły szczą  k ó ł ogn iste  sp ry chy .

Uxxiv.
Ci sam i, k tó ry ch  w ie lk a  c za ro w n ic a

W y w io d ła  z z iem i, i  gdzie ś  n a  k u rh a n y  
W stąp iw szy  —  w z ię ła  radę  od k s ię życa .

Go łęb i ogn iem  z a p a lić  D re w la n y  
A k tó rą  te raz  m i ta  b ły s k a w ic a  

I og ień  ś ladem  go łęb iów  p o s ian y  
Olśnił, g d y  p iszę, sw ym  poża rem  sennym  
Czarną —  na  k rz y ż u  z ło tym , tró jra m ie n n y m  —

L X X V .
Ci sam i gdzieś —  z w ro n  k rz y k ie m , o rłów  skw irem . 

N a  m ą  g ran icę  w schodow ą  n a p a d li 
I w rz a ś li h as ło  swoje; W ła d y m ire m !

M o rd u ją c  ch łopka , k tó ry  z ia rn o  r a d l i . . .
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A  ju ż  od K a r p a t . . .  E zym ! A  pod  sza firem
B a łty k u  —  p ru s c y  pogan ie , z a ja d l i 

A a  C h ry s tu so w ą  w ia rę  —  rzn ą  i  pa lą !
W o jn a  —  k ra j c a ły  w rz a ł b ły szczą cy  sta lą .

L X X V I .
C y d b u r od w s c h o d u . . .  ja  od K a rp a t  -  ks ię ża  

iNa połnoc p o sz li ze św ię tym  W o jc iechem ,
Bo  JUŻ n ie  by ło  że la za  i  męża.

W ię c  poszła  k r a ju  swego b ro n ić  echem 
T a  p ieśń , k tó ra  d z iś  n a ro d y  —  zw yc ię ża ,
T n ie d o w ia rkó w  śp iew ana  uśm iechem ,
Ja k  g d yb y  u śm iech  b y ł to co n a le ży
T ym  św ię tym  p ie ś n io m . . .  n a  k tó ry ch  k re w  leży.

P I E Ś Ń  III.

I.
D a ru j m i. P an ie , że tej d u cha  g ó ry  

N ie  m ogę w  fa rb ie  u ka zać  po w inne j!
D uch  m ój p ra cow a ł; lecz z iem sk ie j n a tu ry  

N ie  m ia łem  w  sobie ru chom e j i  czynnej;
T r z y  n ie p rz y ja c ió ł zeb ra ły  się chm u ry .

T rz y  m o rza  ze k rw i p o c ie k ły  n iew in n e j;
N ad  tern tro ja k ie m  b ły sną łem  zw ie rc ia d łem  
Z  ch o rą g w ią  m o ją  k ró le w ską  —  i  padłem .

II.
N ap rzó d  gdzieś państw o  m roczne  i  n ieznane

Z  pod zórz pó łnocnych , z pod śn ieżnego p ie rza . 
Ja ką ś  k rw ią  k n ia z ió w  o k ro p nych  ru m iane .

M g lis te  m i oczy dz iś  ta rc zą  uderza.
J a k iś  duch, w ieczne k ła d ą cy  k a jd a n y  

N a  ducha , a zaś cie lesnego zw ie rza  
R o zp u szc za ją cy  na  srog ie  zaboje —
W ło ż y ł n a  sieb ie  p ie rw sze  k s z ta łty  moje.
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III.
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Trzy za w ich rze n ia  n ad  o jczyzn ą  m o ją  
I na  m ój b ie d n y  n a ró d  trz y  napady !

O lbrzym y ja k ie ś  n a  p ó łno cy  sto ją .
K tóre  ło d z ia m i b ra ły  C a ra h ra d y ;

Łodzie n a  w ozach , z iem i się n ie  boją,
A le  sk rzy d la te  żag lem , ja k o  g ad y  

Lecą na  m ia s to  w schodn ie  pełne p y ch y  —
Grzmi z iem ia , b ły szczą  k ó ł ogn iste  sp rychy .

IV .

Jakieś ok ropne  N o rm a ń sk ie  k s ią żę ta  '

W sta ją , ja k  s re b rn y  B o reasz  i  lu t y  —
Każdy ta k  k rw a w y , że z ie m ia  w zd ry g n ię ta  

M yś li, ja k  zw a lić  posąg  c ię żko  ku ty ;
Lud o ich  lo s ie  i  d z is ia j pam ię ta :

Oleg na ko śc ia ch  k o ń sk ic h  wężem  sk łu ty .
Gdzieś n a  m o g iła ch  pob ite  Ig o ry  —
Askold —  D y r  —  R u r y k .  .. n ieszczęsne T ru w o ry .

V.
Potem, ja k o b y  pod  now iem  m ie s ią ca  

O lga ten n a ró d  z z ie m i w yp row adza ,
Z m o g ił . . .  w ró b la m i p o ża ry  s ie ją ca

Na w ie lk ie  m ia s t a . . .  Z  r ą k  je j k re w  i  sadza. 
Gołębie lecą, p o ża r z cha t ty s ią c a

W  jedno ogn iste  słońce się zg rom ad za  
I pokazu je w ie ko m  jeszcze sennym  
Wiedźmę, n a  k rz y ż u  z ło tym , tró jra m ie n n ym .

V I.

Nagle w ia t r  ja k iś  w ie ją c y  ze w schodu  
P rz y w ia ł tę bu rzę  n a  m ia s ta  Czerwone. 

Bratozabójca ja k iś ,  p an  n a ro du .
W iedz ie  ją , zw ab ion  przez k rew , w  k rw a w ą  stronę.
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P ie rw s z y  ra z  n ib y  z t ru m n ic y  się lo du  
P o d n io s ło  w idm o  duchem  zapa lone, 

G łuszone k ru k ó w  i  w ro n  cza rn y ch  skw irem . 
M łode —  a ju ż  się zow ie  W ład y -m irem .

V II .

N a  ty ch  m ój m ło dy  b ra t, C ydebur, z m a łą  
G a rs tk ą  w y p ra w ił się; ja  n a  Cesarza ,

K tó ry  od R zym u  szedł, a b y  m i b ia łą  
Szatę pob ło c ił k rw ią , k tó ra  p rze raża ;

Po tem  siedzące n ad  B a łty k u  sk a łą  
Pogaństw o , k tó re  ja k o  sęp u w aża  

I m a  źren icę  p a trzą cą  z da leka .
C h c iw ą  n a  ko rzy ść  i  n a  tru p  z cz łow ieka ,

V II I .
P o gań s tw o  srog ie , m ój w ró g  w ie czn y  trze c i 

A ż  do w ie lk ie g o  sądu  i  św ia tło śc i.
W p a d ło  z p ó łn o c y . . .  Ju ż  n ie  m ia łem  dzieci. 

A b ym  ty ch  trze c ich  p o p rzy jm o w a ł gości,
I rzekłem : N ie ch a j ju ż  ten p io ru n  leci!

M oże z a trzym a  się choćby z lito ś c i 
W s trz y m a n y  ch łop ka  b iednego ko łaczem . 
L a só w  szum am i, i  d z ie c ią te k  p ła c z e m . . .

IX .

W ię c  gdym  ro zd z ie la ł n a  dw a  reg im en ty ,
Z  ry ce rz y  z a m k i w y p ró żn ia ł i  cha ty ,

K ie d y  C yd eb u r n a  w schód  odem kn ię ty  
Poszed ł, a ja  zaś aż poza  K a rp a ty :

N a  pó łnoc poszed ł jeden  W o jc ie ch  św ię ty  
Boso  i  z k rzyżem , gdzie  po ło ży ł g n a ty  

U m ęczon  n a  ś m ie r ć . . .  S t ra s z liw a  m og iła !
M y  p a d li —  ona jedna  zw yc ię ży ła !

X.

C ho rąg w ie  m oje  k rzy żow e  podarto !
G dy  m ów ię  —  jeszcze serce we m n ie  la ta;
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M usia łem  z k r a in  le żą cy ch  za  W a r tą  
Ho łdow ać, ab ym  szedł w yd ob yć  b ra ta ;

I część k ró le s tw a  trze c ią  a lbo  c zw a rtą  
N a k ry ła  m o ja  p o k rw a w io n a  szata,

K iedy p op io łu  n a syp a w szy  w ie le .
S iadłem  w  s u k n ic y  m oje j —  n a  p o p ie le . .  .

X I.
Mówią, że złoto i  w  pop ie le  św iec i. —

G dy to p rzy s ło w ie  pow iesz, to m i w sta je  
W m y ś li m o g iła  ona  p rzed s tu le c i 

I one d aw n ych  sm u tkó w  obyczaje.
Gdzie k ró l ja k  l i l i a  z ło ta  z l iś c i  le c i 

I p o p io ło w i w ie lk o ść  tro n u  daje,
K iedy  u s ięd z ie  i  z a k ry je  tw a rzy ,
A n ik t  p rócz  B o ga  c ie szyć  się n ie  w aży.

X II .

I rzekłem : P a n  B ó g  m ię  u n iż y ł srodze!
Srodze m ię  d o tkn ą ł B ó g  m ój, św ia ta  ks iążę ! 

Jestem —  ja k  że b rak  z a t rz y m a n y  w  drodze: 
N ie  w iem , skąd  idę, n ie  w iem  dokąd  dążę. 

Jeśli n ie w o ln ik  p o d ły  m a  obrożę.
Cóż ja  lepszego jestem ? P a n  m ię  w ią ż e ! . . .  

Kw ia t jestem  pod ły , i  łz y  podłe cedzę.
K ryn icą  jestem  łez —  n a  p ro ch u  s ie d z ę . . .

X I I I .
Nic pod lejszego, ja k  k r ó l h o łd u ją cy !

N iem a  nade  m n ie  b iedn ie jszego  człeka!
K ró l jestem  ła sk ą  u p o ka rza ją c y .

N iosę  do m o rza  m ój lu d  —  ja k o  rzeka!
Ze ska ł s ię  rzu c am  w  ocean go rący .

Gdzie  m ię  w ie lo ry b  n ie p a m ię c i czeka! 
Ślepemu dobrze n ie  w id z ie ć , gdzie  skoczy: 
W ydarłeś sławę. P a n ie  —  odb ie rz  oczy! —
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X IV .

I o to czy li m ię  ko łem  panow ie  —
W id zę  ich  —  ja c y ś  s ta rzy  sędziw eje  

W  he łm ach , lu b  w  l is ic h  k o łp a ka ch  n a  głow ie;
W id zę  ic h  sza ty  d ług ie , w id zę  zb ro je  —

N ag le  u jrza łem  oczy, ja k  ołow ie.
B la szane , og ień, tw a rz  b ia łą , r ą k  dwoje. 

Po tem  n ic  —  ty lk o  w ie lk i k rą g  c z e rw o n y . . .  
W sta łem , ja k  la m p a  pow sta łem  —  zg a s zo n y !. . .

X V .
S zm er s tra ch u  poszedł, bom  ręce o tw o rzy ł 

J a k  Sam son, k tó ry  szuka  gdzie  k o lu m n y ,
I za toczy łem  się i  w szys tko  trw o ży ł

M ych  r ą k  zam achem  —  ś lepy, bezrozum ny.
— P a n  m ię, k rzy kn ą łe m , żyw ego po łoży ł 

N a  sen w  c iem n icę  w ie ku is te j tru m ny ! 
C h c ia łem  p r z e k l in a ć . . .  lecz m i stra szne  słow a 
R ęką  zam knę ła  n a  w y jś c iu  —  k ró low a .

X V I.

I d z iw ! . . .  u s ia d łem  znow u  n a  m og ile .
C zu jąc , że n ib y  k w ia t  w y ra s ta  w onny  

Z pop io łów , k tó ry  ja  k u  sobie chy lę .
C z łow ie k  ju ż  n o w y  ja k iś  —  i  pozgonny; 

K iw a łe m  g ło w ą . . .  A  c iem ność n ie  ty le .
I le  n ad  k ra je m  bó l —  a w tenczas p ło nn y  —  

U c ię ża ł se rcu  m em u, lecz b ó l c ich y .
B ó l o jca  —  p różen  w sze lk ie j lu d zk ie j pychy .

X V II .

I P a n  poka za ł m i, n a  ja k ą  sp raw ę
Z am kn ię c iem  oczu du cha  m i p rzeznaczy ł;

Bo  oczy du cha  s ta ły  się c iekaw e
I w z ro k  m ój ■—  tw arze  sw ych  m y ś li zobaczył: 

P ię k n o ś c i ja k ie ś  dz iw ne —  przez m g ły  k rw aw e . 
K tó re  sam  sobie A n io ł w net tło m aczy ł
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I póty w  m y ś li p ra co w a ł zam ie rzchu .
Aż s taną ł d u cha  św ia t —  a duch  n a  w ie rzchu .

X V I I I .
A gdym  budow a ł, sn y  m i ja k ie ś  złote 

B udow ać  one rze czy  pom aga ły .
Duch zaczą ł w  z ia rn ie  g ra n itu  robotę 

Tw órczą , i  s ta n ą ł pod C h rys tu sem  ca ły ;
Każdy tw ó r ja k ą ś  w y p ra co w a ł cnotę,

A  w yższe  ju ż  ją  bez t ru d n o śc i m ia ły ,
A C h rys tu s  w szy s tko  m a  w  ja sn ym  beztrudz ie ,
I to, co s łońca  m u  rob ią , i ' lu d z ie .

X IX .

I p rzyszed ł m i sen —  ja k o b j  sp raw dzen ie .
Żem b y ł ja k  A n io ł p ro w ad zą cy  tw o ry ;

A gdzieś u  spodu  b y ły  aż kam ien ie ,
A  n a  k a m ie n ia c h  różne  d z iw o tw o ry  —

Zw ierzęta d z iw ne  ub rane  w  p łom ien ie ,
A  n a  n ic h  d rzew a  różne  i  k o lo ry  —■

W szystko w  m g le  ja k ie jś  n a  dole i  w  zm ie rzchu , 
A ja  n a  lu d z ia c h  s łonecznych  .—  n a  w ie rzchu .

X X .

I w m ia rę , ja k em  P a n a  B o ga  p ro s ił
0  p rz yb liż e n ie  s łońc —  o tre ść słoneczną;

Duch m ój s ię  w yże j i  w yże j podnos ił;
A  k to  w stępow ał; w  zorzę c ia ła  w ieczną !

Lecz gd ym  ja  ta k ie  a lle lu ja  g ło s ił,
U  do łu  śm ie rć  się  s taw a ła  kon ieczną;

W n iz in ie , gdzie  fo rm  b y ła  zaw ie ru cha .
Smokom —  lw o m  —  gadom  n ie  staw a ło  ducha.

X X I .

Takiego s tra ch u  w am  n ie  w yobrażę .
Ja k i szedł od tej p ie rw o tn e j n a tu ry .
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K tó ra  t ra c iła  s k rz y d ła  —  ogn ie  —  tw arze  —  
O czy  z b ły s k a w ic  —  ję z y k i z p u rp u ry . 

S tra szne  ro b iły  się ja k ie ś  cm entarze  
P o d  tą  ko lu m n ą , k tó ra  się u  g ó ry  

S taw a ła  w  fo rm ie  du cho w i poddaną.
Lepszą  —  ju trz e n k ą  p rzy sz łą  —  ju ż  różaną.

X X I I .
I rzek łem  żon ie o w iz y i m is tyczne j;

A  ona: W ła śn ie  m ia ła m  ta k ą  d rugą.
K tó ra  m ię  ró ży  na  n ieb io sa ch  ś lic zne j 

T ak że  w iod ą cą  u c z yn iła  sługą;
Ja  p rzyp ro w ad zam  górze se ra ficzne j

D u ch y  —  kw itn ą ce  jeszcze d z iś  n ad  strugą; 
Jam  jest d a w czyn ią  n aw e t p ta szków  rzeszy; 
G d y  lecę w  n iebo, ja s k ó łk a  się cieszy.

X X I I I .
To sam i —  a cóż, g d y  ca łym  narodem  

Za czn iem y  du cha  k u  B o gu  podnosić?
Co w ie k  podw yższać tw o ry  je d n ym  wschodem . 

Ja ko  A n io ły  w in y  lu d zk ie  nosić?
Ż yw o t n a  górze m ieć —  a śm ie rć  pod spodem,

I d u ch y  n iższe  w  w yższe  c ia ła  p ros ić ,
I w ie rzch  obda rzać  now ej fo rm y  chw a łą ,
A  tam  zab ija ć  w  dole g rube c ia ło? —

X X IV .
K tó żb y  z ro z u m ia ł! . . .  G d y  m y  ta k  do sieb ie 

G a d a li sn am i, żyw o ta  k ró lo w ie :
Ju ż w ięce j d u cha  n iż  je st k u  potrzeb ie

M ie liśm y  w  cie le; w ięc ju ż  w  naszem  słow ie 
B y ła  ta  s iła , k tó ra  jest n a  n ieb ie ,

A  zdo ln a  podn ieść do g ó ry  ołow ie.
S i ł a . . .  k tó ra  nas zn iżo n y ch  ko lanem  
P o rw ie  i  w  N ieb ie  p o s taw i p rzed  Panem .

, , św ięty  Paweł z Chrystusem spotkawszy się na powietrzu.'
(Przypisek poety).
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X X V .
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Już ty lk o  ch c ia łem  duchów  n a szy ch  w ła sn y ch  
Dzieje i  w szy s tk ie  w iedz ie ć  ta jem n ice ,

Nie m yś lą c  w ca le  ju ż  o w z ro ka ch  ja sn ych ;
C iesząc się, że m i d u cha  b ły szczą  św iece.

Z naszych  c ia ł obu, ja k  z dw óch  k la te k  c ia sn ych , 
L e c ia ły  b ia łe  d u cha  gołęb ice 

I gdzieś w  b łę k itn o ść  podn ies ione  w ie czn ą  
Stały n a  s k rzy d ła ch  —  pod trze c ią  słoneczną.

X X V I .

I rzekłem  do n ie j: P a n  B ó g  n a s  w y s łu ch a  
I m ie jsce  nasze  z a s tą p i w span ia le .

Oto zap ro śm y  w  dom  w ie lk ie g o  ducha!
T y  w  ró ż  go m a lin  —  a  ja  w  k rw i k o ra le  

Święte ub io rę : sp e łn i s ię  o tucha
Duchów  św ię to śc ią  z la n y ch  doskona le  

W tró jcę  tw o rzącą , k tó ra  c ia ło  c iśn ie  
I dz ie li, aż się w  jednę sk rę  —  trz y  zb łyśn ie .

X X V I I .

I P an  w y s łu ch a ł. I w  m a łe j d z ie c in ie
P rzy sze d ł k to ś  w ie lk i,  lecz w  w ie lk ie j zasłon ie . 

Tej n ie  odejm ę, aż św ia t  się ro zw in ie  
I zaczn ie  ja sno  czy tać  w  c ia ła  łon ie ,

I w a la b a s tra ch  c ia ł i  serc ru b in ie .
W id zą c  tę św ia tło ść , co je s t n a  Syon ie ,

A k tó rą  w sze lk a  n a tu ra  p o d ch m u rn a  
Św ieci —  ja k  la m p ą  św ie cąca  się u rna .

X X V I I I .

1 znów, o P an ie , zg rzeszy łem  w  n ie d o li 
C ie lesne j będąc; bo k ie d y  go ch rzcono.

Gdy zap y tano  m ej k ró le w sk ie j w o li.
Ja k ie  m u  im ię  dam  ra zem  z ko roną :

Ja w  sm u tku  rzek łem : A c h !  s ł a w a  m ię  b o l i ,  
P om nąc  n a  s ław ę oręża  straconą ;
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J a k  człow iek, k tó ry  ze snu  nag le  w staw a.
T rą c  oczy, rzek łem ; A c h !  b o l i  m ię  s ł a w a !

X X IX .
I k s ią d z  rzek ł: N iechże  k ró le w sk im  c ie rp ien iem  

Będz ie  o ch rzcony  ten duch  n ie śm ie rte ln y  
I  n ie ch  m u  s ł a w y  b ó l  będzie im ien iem ,

A  tą  bo le śc ią  n ie ch a j będzie d z ie ln y ! - 
T a k  m o im  ho lem  i  u poko rzen iem

N azw ane  dziecko; a s ługa  ko śc ie ln y .
T rzy m a ją c  w  rę ku  dz iec inę  kochaną .
Poczu ł, że C h ry s tu s  przeze m n ie  d a ł m iano.

X X X .
I od tąd  ja k a ś  m oc podn io s ła  państw o:

C y d b u r zw y c ię ży ł m a rg ra b ię  U dona  
I ro zd a r ł w  rę ku  ce sa rsk ie  poddaństw o.

Ze k rw ią  w yd a rte  z n iem ieck iego  łona;
P o tem  się r z u c ił  n a  p ru sk ie  pogaństw o,

A  ja  trzym a łem , ja k  M ojżesz, ra m io n a  
W  górę w zn ies ione  —  sk am ie n io n y  c ia łem .
D op ó k i w a lk ę  n a  puszczach  słysza łem .

X X X I .
I w ysz ła  ze m n ie  s iła  —  i  m yś lano .

Żem  b y ł u m a rły ; a m n ie  n a  szk le  oczu 
Ja k ie ś  a n ie ls k ie  w izye  m a low ano .

C udow n ie  złote w  a n ie ls k ie m  p rz e z ro c zu . . .
A  żona m o ja  pod ced row ą  śc ianą .

K tó ra  d rż y  n a  d źw ięk , w  kąc ie  i  w  p rzym roczu  
O rganek  z ło ty  w  l i l ia c h  i  z io ła ch  
M ia ła , w is zą c y  na  s re b rn ych  an io łach .

X X X I I .
Te m u  sk rz y d ła m i c z y n iły  podstawę.

K le jn o ty  n ib y  z p ió r  s reb rn ych  trzęsące.
♦ P ie rw sze  m is trzow e  to dz ie ło  c iekaw e,

U podobane mej d rog ie j m ałżonce,

f

■m

Katedra Poznańska.
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Pomiędzy lu d em  w ie lk ą  m ia ło  sławę;
Bo ta k  św ie c iło  z d a la , ja k  m ies ią ce  

W dom u trzym ane , a śp iew  ta jem n iczy  
Miało w  g ir la n d a c h  tonów  —  ja k  s łow iczy .

X X X I I I .
Ona w ięc le je  ton, d rżą  suche ś c ia n y  —  

Sk lep ien iem  trzęs ie  ton o s ta tn i Boży ;
Zda się, że p io ru n  lu b  p ta k  za b łą k a n y  

P róbu je  g łow ą  w  śc ianę  —  aż o tw o r z y . . .
Potem go ja k iś  A n io ł i  d źw ię k  s z k la n y  

Bozb ija , n ow ą  p ie śń  p ła czącą  tw o rzy;
Już n ie d źw ięk , n ie  szm er —  lecz g łosu  ru cza je  —  
Ja ducha —  A n io ł j a . . .  z ro zd źw ię ków  w sta je ,

X X X IV .
Rozm iłowany tak , że ju ż  się jem u 

Należą całe N ie b io sa  —  zjaw ione .
Czem jest rząd  d any  k ru s z co w i z ło tem u 

Nad m e ta lam i, czem  k ry s z ta ły  słone 
Muszą u s tąp ić  dyam en tow em u,

Czem gasną  św ia t ła  n a  s łońcu  —  czerwone:
Tem w ła śn ie  św ię ty  g łos d u cha  p rzem aga ,
Że w n im  jest czystość cudow na  i  w a g a . . .

X X X V .
Słysząc g łos ta k i, sn y  m ię  anbe liczne  

B ra ły  c a łe g o . . .  B a z  d w unastu  lu dów  
W idziałem  tw arze  d z iw ne , a ta k  ś liczne .

Że na n ich  b y ła  ca ła  boleść trudów ;
Każdy zaś ja k ie ś  zw ie rzę  sym bo liczne .

Albo k w ia t  —  z z ie m sk ich  oczyszczony  b rudów . 
Wcale du cho w y  ju ż  —  n a  czo le sadz ił.
Albo n ió s ł w  rę ku , lu b  z ie m ią  p row ad z ił.

X X X V I .
Naprzód szedł A n io ł Ju d y  —  a słoneczny

Był m u  b a ran e k  w  k w ia ta ch  p rzew odn ik iem ;
Słowacki. Tom VIII. 7
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Za  n im  szedł w ie lk i A n io ł, zw any  wsteczny. 
Ś c ig a n y  w ie lk im  g enezy jsk im  k rzy k ie m ,

B la d y  —  i  m ało, zdaje  się, bezp ieczny
N a d  sw o im  d aw n ym  w ła sn ym  m o g iln ik iem .

N ad  tą  o tch łan ią , gdzie  się fo rm a  m ąci.
Gdzie  węże św iszczą  —  a k ro k  ka żd y  s t r ą c i . . .

X X X V I I .
Z a  n im  szedł trzec i, ju ż  z cz łow ieczym  lądem  

Obeznan; c ic h y  —  pod ły  —  p ra co w ity  
W o łem  A p isem  i  z ło tym  w ie lb łądem

P o d p a r ty  —  m ró w ką  n a  stopach  o k ry ty .
Ja k  tru p  p rzed  B o żym  pow sta ją cy  sądem .

Jeszcze z tru m n ia n y ch  p rochów  n ie  obm yty. 
W ie czn ie  pod b iczem  m oca rza  pogonny.
Ja k  tru p  z grobow ca, c za rn y  —  a le  wonny.

X X X V I I I .
A  c zw a rty  za n im  —  m łodz ien iec  z o liw ą ,

K tó ra  to w iec ie , że nam  w lam pach  św iec i. 
M ło d y  —  ja k  tęcza i  d z ie c inne  dz iw o 

I k w ia t, g dy  go ló d  u jm ie  i  ob leci.
P ią t y  w ió d ł u nóg  w ilc zycę  s tra s z liw ą ,

Że la zną , k tó ra  m u  k a rm iła  d z ie c i 
I w ęża czasu, k tó ry  w  z ło tych  k łębach  
W i ł  się, a ogon swój c h c ia ł ug ryźć  w  zębach.

X X X IX .
Szóstem u rosło  ja k ie ś  s traszne  sk rzyd ło

Ju ż  z d u c h a . . .  ja k o  pół m ie s ią ca , złote —
W  ręku  k w ia t  ja k iś  d a ją cy  kad z id ło ,

A  bez o w o cu . . . Szedł, czyn ią c  ciem notę,
I s ta r ty  z oczu b y ł ja k  m a low id ło ;

A  p ie rw szy  w ie lk ą  zo s taw ił tęsknotę.
B o  sta ł n a  du cha  p raw ego  g ra n ic y ,
A  n ie  sta ło  m u  w o n i w  k a d z ie ln ic y . .  .

X L .
Jeszczem  się d z iw ił tem u, a ju ż  oto

Szedł s iódm y, d z iw ny , że bez z iem sk ie j treści!
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Tęczę m ia ł c ia łem  —  i ca łą  robo tą
Sw oją, m ia ł tęczę na  k rzy ż  się bo leśc i 

Ow ija jącą; p rzyszed ł, zda się, po to.
Aby  d a ł p ie rw szy  o A n io ła ch  w ieśc i.

Ten m i się d z iw n ie , ja k  sen ja k i z ja w ił.
Poszedł —  a c ień  sw ój n a  ś c ia n ie  zostaw ił.

• X L I .
I cień ten jeszcze, ja k b y  cz łow ie k  żyw y .

R u sza ł swe cz łon k i z cedrow ego d rzew a,
A jeszcze duch  w  n im  b y ł o b jaw u  ch c iw y  —

Gdy n ie  m óg ł b la sk iem , s łysza łem , że ś p ie w a . . .  
Ósmy m i A n io ł s p ra w ił m n ie jsze  d z iw y .

Choc iaż  od św ia ta  w ię kszy ch  się spodziew a;
Ten ja k  w in o g rad  z k rze m ie n i ro z k w ita ł,
Z z iem i n ic  p ra w ie  — z w ia t ru  w szys tko  chw yta ł.

X L I I .
1 rzekła  m i tw a rz  ja sn a , że b y ł c zynn y  

N a  w szy s tk ie  s trony , ja k  p a ją k  s tuok i,
I gotów zaw rzeć w  sobie, ja k  sza ł w in n y ,

I b ły s k a w ic ą  pó jść aż pod ob łok i;
Lecz g w ia zd y  n a  to zad rżeć n ie  p ow in ny ,

A n i uw ażać Jehow y  p ro ro k i,
Ani ust m oczyć w  ty ch  jagód  r u b in ie . . .
Puśćcie! n ie ch  p rze jd z ie  ten A n io ł —  i  m in ie !

X L I1 I.
A był d z iew ią ty , ja k  na  m o rs k im  sm oku  

I wężu i Iw ie; ten srodze m ię  z lę ka ł.
Bo szedł sp oko jn ie  w  b u rzy  i w  ob łoku,

A n ie  d rża ł, a n i z fo rm  złożony  pękał.
Dziesiąty b y ł z psem  i m ia ł go n a  oku,

A  psa na  w ię z i w iodąc , knu tem  nęka ł;
Już go ro zd ra źn iU ' ta k  na  zam ach  p rzysz ły ,
Że pies ja k  g ó ra  ró s ł —  a z oczów  s k ry  s z ły . ..

X L IV .
A jedenasty  m ój —  w  w ie lk ie j pokorze  

Szedł, a le  ra zem  i  w  m ąd ro ść  u b ran y ;
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W  rę ku  n ic  —  ty lk o  t rz y m a ł złote zboże 
I k a rm ił  —  w ia tre m  k u  z iem i p rzyw ia n y .

G dy  szedł, ja m  pozna ł go i  k rzy kn ą ł:  Boże!
To m ój... W tem  nadszed ł dw u n as ty  —  n ieznany... 

I b y ł o b jaw ion  m i pod ta jem n icą  
Bez znaków ; ty lk o  w iem , że b y ł d z ie w ic ą . . .

X L V .
A  gdy  te w szy s tk ie  p rzeszły . S yn  cz łow ieczy  

S tan ą ł i  p a trz a ł n a  m n ie , i  rzek ł: Jan ie ! 
W id z ia łe ś  te raz w  du chu  z iem sk ie  r z e c z y . . .

P rz e c iw  o s ta tn im  dw om  —  d z ie s ię c iu  stanie. 
M asz  syna  —  czas jest s ro g i —  n a ku p  m ieczy. 

Zostań , aż p r z y jd ę . . .  I rzek łem  m u: P an ie , 
P r z y jd ź ! . . .  W tem  m ój synek  w kołyseczce  k rzykną ł, 
Żona  p rze s ta ła  g r a ć . . .  i  C h ry s tu s  zn ikn ą ł.

X L V I .
N a  ta k ie  m i sn y  z a m y k a ł p o w ie k i

P a n  Bóg  n ie  przeto, abym  szedł w  n ieb iosa , 
Z o s taw iw szy  tu  p ra cu ją ce  w ie k i

I w ia t r  w ie ją c y  z ia rn o  złote z kłosa.
Czułem , żem  mego p ró chn a  n ie d a le k i,

A  co raz  w iększa  m ię  zw ilż a ła  rosa;
I k w ia t  m ych  m y ś li czu łem  co raz słodszy.
C ia ło  zużyte, a duch  co raz  m łodszy.

P I E Ś Ń  IV .

I.
I ju ż  n a  łożu  śm ie rte lnem , k ró l ś lepy. 

L e ż a łe m . , .  k ie d y  p rzy sz ła  do m n ie  żona 
I różne sw oje podaw szy  u lepy,

B zek ła : Snem  je d n ym  by łam  p rze rażona . 
W czo ra j w spo m n iaw szy  n a  B oga  oszczepy. 

K tó re  m ia ł w  sercu , p ro s iła m  ja , żona. 
A b y  n im  p rz y jd z ie  śm ie rte ln a  godzina .
T y ś  jeszcze sp o jrza ł n a  P o lsk ę  i  syna.
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II.
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I po ta k  w ie lk ie j zb o la ło śc i k rw aw e j
Dosta łem  p ró żn ych  snów , n ib y  d z ie c ią tko .

Które od duchów  m a  różne zab aw y
K raszone  złotem , sm ętne g w ia zd  p am ią tką .

Nie w iem , ja k  ta k ie  n ie s ły ch an e  z ja w y  
P rzy chod zą , k ie d y  żyw o ta  u żą tko  

W stodo łach —  a śc ie rń  i  c ie rn io w e  k r z a k i 
Na po lu  —  jedno puste  k w itn ą  m a k i . . .

III.
Nie w iem , ja k  tob ie, k tó ry ś  tu  n a  tro n ie  

P ła szcz  p u rp u ro w y  po m ęczeńsku  nos ił,
A l i l ia m i z ło tem i m ia ł d łon ie

Zberlone, a  m oc P a n a  swego g ło s ił.
Na tym  pop ie le , ja k o  n a  Syon ie ,

Czekał, a żby  c ię  czas le cą cy  s k o s ił —
Nie w iem , ja k  tob ie  ta k ie  sn y  na le żą ,
Pogańskie p ra w ie  b la s k ie m  i  o d z ie ż ą . . .

IV .
Otom ja  ś n iła  —  a sen b y ł ta k  d łu g i,

Jak  żyw o t ca ły  —  że b y ła m  d z iew icą  
Z dw iem a ja sn em i m ych  w a rkoczów  sm ug i,

Z dw iem a  g w ia zd a m i —  pod ja k ą ś  c iem n icą ;
A w kąc ie  le ża ł w ą ż  z ie lo ny , d łu g i.

Syczący  n a  m n ie  s k rą  i  b ły s k a w icą ,
Zaryty w  z iem ię  s k rzy d ły , k tó re  b y ły  
Z rogu —  a ja k o  ogn iste , św ie c iły ,

V.
Oczy w id zą ca  w  tym  w ężow ym  p ta ku  

W yszk lone  n a  m n ie  —  lito ś c ią  u ję ta  
Odjęłam łań cu ch , k tó ry  b y ł n a  h aku ,

I ro zw ią za łam  w szy s tk ie  jego pęta;
Potem d z iw . . .  w  gadz ie  tym  i  w  d z iw n ym  k rza k u  

Różnych  fo rm  —  ja k a ś  tw a rz  b ły snę ła  św ię ta. 
Bo ludzka , z ło ta  —  m im o  resztę c ie ls ka  
Skrzydły do n ieb a  le cą ca  —  a n ie ls k a . . .
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VI.
W e śn ie  z n im  —  zda  się, żegna łam  n a  w iek i. 

P a t rz ą c  n a  ja k ą ś  gw iazdę  d z iw n ie  p iękną; 
P o tem  on zn ikn ą ł;  a m oje p o w ie k i

W  pe rła ch  —  ja k  róże, gdy  ro są  nab rzękną  -  
I m o d liła m  się gdzieś n ad  b rzeg iem  rzek i,

W  zam ku , czeka jąc, aż lo d y  w  n ie j pękną, 
M yś lą c , że n a  tem  zd jętem  lo d ow isku  
On b ły śn ie  —  w  kv7 iatów  ro z ja śn io n y ch  b łysku.

V II.
I d u cha  mego sta ło  się żądan ie;

Za ledw o  lo d y  p ę k ły  n a  tej rzece,
A  p io runow e  ic h  we śn ie  pękan ie

S łysza łam , ja k  g rzm ot: zdało  się, że lecę.
Że się ten ryce rz -sm ok  n ie spodz iew an ie  

Z ja w ia  —  ude rza  na  m o ją  fortecę,
A  tej fo rte cy  lu d z ie  m o i b ron ią ,
A  sm ok przez tru p y  s ięga po m n ie  d ło n ią . . .

V III.
Ju ż  n ie  sm ok, a le  p t a k . . .  w  okn ie  m n ie  w idzi. 

S rebrne  podnos i s k rzyd ła , do m n ie  leci;
Lecz  w  oczach  jego znać, że n ie n aw id z i,

A  s iły  ty lk o  p io ru n a m i ś w ie c i..  .
W ten cza s  —  p rzydom ek  m a ją ca  ,,j a d - w  i  d z i “ 

W e  śn ie, ja k o  kw ia t , k ie d y  się ro zkw ie c i. 
W o nn o śc i le ją c  —  w  tym  okn ie  sto jąca  
Zaczę łam  m ocno w zdycha ć  do m ies ią ca .

IX .
I co raz s iln ie j,  zda  się, co raz w yże j

W  n iebo się d a r ła m  przez one w estchn ien ia . 
A ż  ja k ie ś  m ia s to  z ty s ią c a m i k rz y ż y

Z ło tych  —  z b ru k a m i złotego k am ien ia .
J a k  słońce, g d y  się k u  an io łom  zn iż y  

I do tkn ie  się tęcz jasnego p ie rśc ien ia . 
B la s k ie m  słonecznym  rażące  i  chw a łą  
Zeszło —  i  co raz n iże j z la tyw a ło .
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X.
Na fundam en tach  ja k iś  b la s k  —  ten sam y.

K tó ry  w  k a m ie n ia ch  d rog ich  z ie m sk ich  gore, 
W tych  fun dam en ta ch  ja k ie ś  c iem ne jam y ,

A  w  ja m a ch  ja k ą ś  sreb rn ą  w id a ć  korę.
Jak gd yby  z jednej p e rły  b y ły  b ram y  

Na h a k a ch  z ło tą  m a ją ce  zaporę;
We śn ie  m y ś la ła m , że g ród  ja k iś  B o ży  
Zam kn ięty, a B óg  —  cóż, g dy  się o tw o rz y ? . . .

X I.
Panie! za lę k ła  tw o je  w id zą c  w łaśc ie  

Słoneczne, tw o je  w ie lk ie  złote w ro ta  
1 za w ro tym a  słoneczne p rzepaśc ie ,

I n ad  g m a ch a m i ze szk lanego  zło ta  
Drzewo, a na  n iem  m ie s ią có w  dw anaśc ie ,

W  k tó ry ch  b y ł i  b la s k  i  le k a rs k a  cnota  — 
W idząc słoneczne ta k ie  m a lo w id ła .
Jak dz iecko  —  z rą czek  p o ro b iłam  s k rzy d ła

X II .
I we śn ie , ca ła  za tchn ię ta  ro zkoszą  

I trw ogą , s to jąc ju ż  n a  okn ie  w ieży ,
Już czu jąc, że m ię  b łę k ity  podnoszą,

A szata  ja śn ie j b ły szc zy  się i  śn ieży .
Szłam w  b ł ę k i t . . .  ręce s k ła d a ją  się, p roszą . 

R am io na  ja k iś  w ia t r  ow iew a  św ieży ,
A reszta cz łonków  w  b łę k it  i  w  pogodę 
Idzie, ja k  ry b a  le cą ca  przez wodę.

X III .
A wtem n a  ś ro d ku  pow ie trzne j cze lu śc i 

N ie  sta ło  m i s i ł . . .  p różno  ręce sk ładam ! 
Czuję, że b łę k it  le k k i m ię  upuśc i,

A  czu jąc, że m ię  u p u śc i —  ju ż  spadam . 
Reszta snu m ego gdzieś n a  dn ie  c z e lu ś c i. . .

A  e lem entu  ju ż  tego n ie  zbadam .
Który m ię  sp ad łą  z b łę k itó w  —  z da leka ,
Z gw iazd  u n ió s ł sm ętną —  zda  się, ja k a ś  rzeka.
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X IV .
Rzeka , n a  k tó re j ja  p ły n ą ca  patrzę.

M yś lą ca , że brzeg w  d ru g ą  stronę b ieży,
A  w szys tko  w  ogn iach , a le  co raz b ladsze,

A  straszne  ja k  s e n . . .  Tep  ry ce rz  n a  w ieży. 
C ień  c za rn y  w  ogn iach , g dy  n ań  szatan  natrze,

I on w  sza tana  o g n ia m i ude rzy  —■
N a  dole c iem ność i  m ro k  i ża łoba —
O n i n a  zam kach  w  m g ła ch  —  b iją  się oba . ..

X V .
D zw on  ta k i id z ie . . .  i  ję k  ta k i pędzi 

Z a  m ną, że dusza  m i od ża lu  ginę;
A  c ią g le  ja k a ś  g rom ada  łabędz i

D uchów  p rz yb yw a  —  jęczy  —  za  m ną  p łynie. 
P o ża r  gdzieś w ie lk i n a  k u rh a n a ch  swędzi,

A  k ie d y  jeden k u rh a n  z oczów  zg in ie  
I ju ż  b łęk itne  m am  p rzed  sobą ług i,
Z  p ow ie trza  znow u —  ja k  duch, w sta je  drug i.

X V I .
D w anaśc ie  ta k ic h  m og ił p rzem inę ło  —

W szy s tk ie  ja k  z ję k iem  w y rzyn ane  m iasta; 
D w anaśc ie  m og ił ogn iem  się zaję ło

I zgasło  —  w sta ła  s tra szn ie jsza  trzynasta ;
— Pow ied z, —  k rzy kn ę ła , —  że ja  pań sk ie  dzieło 

N io sę  —  a m im o  p ło m ien i u ras ta ;
T u  ogn ie  z w ie lk im  bu chnę ły  szelestem  —
I znów  k rzy k n ę ła  n a  m nie; P ie ś n ią  je s tem !. . .  -

X V II .
I znów  u c ic h ła . . .  i  g dym  ja  w  zam g loną  

Ju ż  odp łynę ła  k ra in ę  —  pod d rzew a  
I ks ię życ , jeszcze k rzy knę ła : s p a l o n ą . . .

K rzy czą c , ja k  ty lk o  lu d zk ie  m ogą trzewa.
A  w tenczas k s ię życ  m i łabędzie  łono

O lśn ił, i  p taszek, k tó ry  w  nocy  śp iew a.
P o la ł g ir la n d ą  tonów  d ługą  — sm ętną —
W e śn ie  s łyszaną , a w ieczn ie  pam ię tną .
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X V I I I .
Wtem patrzę, ry ce rz  ów znow u nade m ną  

Na ja k ie jś  w ieży , pośród jode ł w ia n k u  —
Twarzą zm ien ion ą  i strachem  n ik czem n ą  

Św iec i ja k  m ie s ią c  z ie lo ny  n a  ganku ;
Przez g łowę m o ją  g a d a . . .  lecz n ie  ze m ną,

A le gdzieś z w ia trem  —  lu b  z g w ia zd ą  p o ran ku , 
Albo kom etom  rzu ca  g roźne  s łow a  —
Straszna, w  pow ie trzu  k la szc zą ca  rozm ow a!

X IX .
Glos jego w ie lk i ra z  ja k  p io ru n  ru n ą ł 

I ec iia  w szy s tk ie  ja k  g ła zy  potoczy ł;
Z za d rzew  kom eta  s tra s zn y  się w ysuną ł.

Oczy w y is k r z y ł n a  n iego —  i  zb roczy ł;
A on znów  głosem , k tó ry  z k rw ią  w yp lu n ą ł. 

W yszed ł n a  n iebo a m n ie  a n i zoczył.
Że ja  b ied a czka  —  ja k o  łabędź p łynę.
Widzę go —  sercem  ża łu ję  —  i  m inę.

X X .
M in ę ła m ... co s ię  z n im  sta ło? —  ja  n ie  w iem ;

Bo za ra z  jeden  A n io ł p rzyszed ł z ło ty  
I rzekł: w y  w szy scy  sp a le n i ża rzew iem  

W chodźcie  n a  łą k i te p ie rw sze j tęskno ty!
Tutaj czeka jc ie  b ia l i  pod m od rzew iem  

W ie lk ie g o  m ia s ta  ze z ło tem i w ro ty .
Które P a n  d ługo n a  w ia t ra c h  n ie  s taw i;
Wołajcie g łośno sercem , aż się z jaw i.

X X I .
Pierwszą m asz b is to ry ę , —  rzek ł, —  k tó ra  to m ia s to  

W  siłę d u chow ą  w aszych  n a tu r  w k łada ;
Bierz te raz p ie rw szą ; g d y  w eźm iesz dw u n as tą  

Jednem i u s ty  —  ty  —  i  ta  g rom ada:
Obaczysz, w ie lk a  n a ro d ów  n iew ia s to .

Jak się w  słoneczną gw iazdę  św ia t ro zpada ,
Jak d rży  i g ro z i osta tecznym  końcem  
I ducha tw ego w y la tu je  s łońcem . . .
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X X II .
To rzek ł; a ja m  ju ż  o tw o rzy ła  usta,

Ju ż  ja k a ś  w ie lk a  ch w ila  b y ła  b lizko .
Ju ż  z k rw i n a tu ra  m o ja  b y ła  pusta.

Ju ż  —  ja k ie ś  złote, ja sne  p ro m ie n is k o . . .
W tem  n ia ń k a , k tó ra  m oje dz iecko  huśta. 

K rz y kn ę ła : J e z u s ! . . .  a ja  n ad  ko ły ską  
W id z ia ła m , ja ko  B o ża  sto i ch w a ła  —
Te ogn ie b y ły  n a  m n ie , k ie d ym  spała.

X X I I I .
Ja k ie ś  p ło m ie n ie . . .  ty  n ie  w iesz, w  p rze s trachach  

Ja k ie  się ogn ie lu d z io m  ja w ią  w  nocy.
Ja k b y  p łom ien ie  b iją ce  na  b la chach .

Sze lestu  pełne, r ą k  pełne —  i  m o c y . . .
W ten cza s  k rzy kn ą łe m  ja: W id zę  się w  gm achach  

P r z y s z ło ś c i! . . .  jestem  ja k  d aw n i prorocy! 
P rzesz ło ść i  p rzysz ło ść  w idzę  cz łow iek  żywy.
Bóg  o jców  m o ich  jeden —  Bóg  p raw d z iw y ! —

X X IV .
I p o w ia d a ją c  to, n a  jednę chw ilę

Z am kn ą łem  m ocno śc iśn ione  p ow ie k i 
I rzekłem : C zasu  m i zosta je ty le ,

I le  ty  m ia ła ś  n a  s tru gach  tej rzek i;
O czy n ie  za ra z  ja k  l i l ie  rozchy lę .

Bo  w z ro k  w id zą cy  ta jem n icze  w ie k i,
K ie d y  p ow raca  w  szyb c ie le snych  b ic ie .
Ledw o  m a  czasu —  ra z  spo jrzeć na  dziecię.

X X V .
P rz y p ro w a d ź  tu  m i w szy s tk ie  m oje  pany.

N a  rę ku  m oje m i p rzyn ie ś  pacholę.
N ie  w iesz, coś śn iła  i  ja k ie ś  m i ra n y  

P o o tw ie r a ła . . .  i  n a  ja k ie  bole.
T e raz  w iem , za co by łem  u k a ra n y  

I za co ś lepy  by łem  na  prestole;
T e raz  z ro zum iem  w z ię tą  ze m n ie  s ł a w ę  
I m i e c z . . .  M am  w ie lk ą  do spe łn ien ia  sp raw ę
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X X V I .
I w ie lką  d ro g ę . . .  To rzek łem , a ona. 

P rz y p ro w a d z iła  w szy s tk ie  sta re  pany;
Sama s tanę ła  z d z ie ck iem  ro zkw ilo n a ,

A jam  się m o d lił  srodze s tu rbow any .
Nie chcąc, aby  m i z a d rża ły  ram io n a ,

A n i w  sp o jrzen iu  w z ro k  b y ł o b łąkany .
Zwłaszcza, że żona i m o ja  k ró lo w a
Miała m i w  oczach  s tanąć —  duchem  now a.

X X V I I .
I p rzysz li w szyscy . Z b a w ic ie lu  Boże!

Dajże m i te raz  to w ie lk ie  w e jrzen ie ,
Które o s ta tn i ra z  znow u  położę

Na lu d z ie  m o im  —  gdy  u tra cę  tchn ien ie ;
Daj ta k i d a w n y  w z r o k . . .  i ta k ie  zorze.

K iedyś podobne znow u da ł c ie rp ien ie ;
Daj m i te sam e znow u  w id z ie ć  tw a rze  
Choć w  duchu , je ś li je m a ją  cm entarze!

X X V I I I .
Wzrok, k tó ry  w  c ią g u  żon ine j pow ieśc i.

Chcąc w id z ie ć , c ią g le  b ił  k rw ią  we źren ice. 
Otworzył sob ie drogę bez bo leśc i

I znów  z a p a lił  w  g łow ie  sw oje św iece.
Pany t r z y m a li ju ż  n a  ręko je śc i

Ręce i  m ie li n a  g łow ach  p rzy łb ice  —
I duch się n o w y  w  ź re n ica ch  p ło m ie n ił —
,Tam ś n i ł . . .  i  w ed le  snu  p ie śń  B óg  odm ien ił.

X X IX .
Dzieciątko m oje  n ie  n a  rę kach , a le

P rzy  jednej ta rc z y  —  z g łow ą n a  bok zg iętą , 
Zmarszczone, dum ne ja k  o r l ik  n a  ska le .

Gdzie m a  z p taszeczków  m a ły ch  swoje św ięto. 
Patrzał m i w  oczy —  w  te stra szne  opale.

Które dw a  ra z y  n a  z ie m i zam kn ię to  
Rękami du chów  z Bożego ro zka zu .
Choć ń ie  zg rzeszy łem  w z ro k ie m  a n i razu .
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X X X .
T e raz  w  ty ch  oczach  chc iw ość ja k a ś  w zro ku  

I Iza k ró le w ska  św ie c iła  d la  syna;
I p rzy sz ła  żona, stanę ła  u  boku

W id zą c , że m i lc z ę . . .  i  d rży  — ja k  d z iew czyna , 
A n ie  w ied z ia ła , że m oc daw szy w oku  

Bóg, k tó ry  z c ia ła  duszę brać zaczyna.
Z e s zk lił m i w ło sy  —  usta  m i otw orzył,
A  w  p ie rs i g łosu  żadnego n ie  w łożył.

X X X I .
T rzę s ły  się ty lk o  o tw a r te . . .  a lice

C iem n ia ło , duch  się ch w ia ł —  ja k  św ia tło  m ig a ł. 
P o jrz a łe m  na  lu d  i  n a  oko licę:

B łę k it  b y ł czy s ty  —  la to  —  sad d o śc ig a ł 
W ten czas n ie  p e r ły  ju ż , a le k ryn ice

S tanę ły  w  o c za ch . . .  ciężkom  głow*ę d źw ig a ł, 
B om  czuł, że śm ie rć  m ię  ta  cicha zw yc ię ży ,
Ju ż  g łow a m o ja  ja k  sennem u cięży.

X X X I I .
N ag le  z całego c ia ła , z w szystk ich  ko śc i 

R z u c ił się w ich rem  duch  w usta o tw arte;
K r z y k  ze m n ie  w yszed ł ta k ie j w span ia ło śc i,

Że gm ach  sp ękany  —  chorągw ie ro zda rte  —  
W ia t r  w s ta ł —  k r z y k  sądu  i  sp raw ied liw o śc i. 

K tó ry  nad  św ia tem  w z ią ł berło i  w a rtę  
I du cha  mego b y ł w yd a n y  lotem,
A ' w szys tko  s iłą  n ap e łn ił i  grzmotem.

X X X I I I .
W ten cza s  m ię  P a ń s k ie  po rw a ły  A n io ły  

I n io s ły  w  o tc łiłań , a n a  tej o tch ła n i 
Ja ko  m g ły . . .  d u chy  —  w ie lk ie  aposto ły  

S z li —  słońc k rę g am i za głowy po rw an i,
W  chó r jeden  św ię ty  n ieb ie sk i w śp iew an i;

B łę k it  się ca ły  w  du chu  stał w eso ły,
A g lob  b y ł n iże j —  ja k o b y  pod chm urą .
Z a k ry ty  ze m n ie  le cą cą  purpurą.
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X X X IV .
Tam tro ska , tam  szloch, tam  p ła cz  p rz y  tap czan ie  

K ró la  —  tam  c ia ło , p ła c zk i, św iece złote —
I ciche, p iękne , b łęk itn e  z a ra n ie

Zdw a ja ło  duchom  g lobow ym  tęsknotę;
To pom ną w  du chu  jeszcze d z iś  S łow ian ie ,

K tó rym  ja  z w ła sn y ch  snów  ten w ien ie c  plotę. 
Gdy w y ch o d z ili ja k  d u ch y  z o tch łan i.
Słońcami w ła sn y ch  p ra c  ko ro no w an i.

RAPSOD CZWARTY.
Skończy ł śp iew ak  i  u s ia d ł —  za ra z  t łum  g u ś la rz y  

Schodzi się i n a  s tron ie  n a ra d za  się  —  gw a rzy . 
Bojąc się w y ja w ie n ia  św ię te j ta jem n icy .
Drżą i złotego du cha  chcą  w ygn ać  z k a p lic y .
Więc się m łodz ieńce  budzą  —  sku te k  w ca le  d z iw n y  
Pieśń u czyn iła , w sze lk im  ra chubom  p rze c iw ny . 
Tonów m iękkość  —  i  ry tm u  jednosta jność  d ługa. 
Płacz d z ie c in y  —  ob rzędy  św ięte —  k rę l u p ługa, 
Swatne o rs za k i —  duchem  św iecące wesele.
Potem w id z ia d ła  i  sn y  —  i  k ró l n a  popiele,
I straszny sen od B o sk ic h  ze s łan y  an io łów ,
0 jakąś d z iw n ą  d ru g ą  m og iłę  z pop io łów  
Trącający, tw órczego du cha  obudz iły .
Duchy w ychodzą  z lu d z i ja sne  —  ja k  z m og iły .

Nad c e rk w ią  m ie s ią c  i  m g ła , a  c i p o w ia d a ją . 
Jak pop ie ln i ryce rze  c iem n i z g robu  w s ta ją  
Z pam ięcią d aw n ych  he łm ów  i  zb ró j, naw et sk rzyde ł, 
Jak kon ie b roczą  znow u  w  k rw i aż do w ędzide ł,
1 znów do p ie k ła  s z la k ie m  w ra c a ją  cze rw onym  
Smętne d u ch y  —  lecące za k ró le m  sza lonym .
Inny samego k ró la  w id z i ś la d y  koń sk ie .
Na globie ja k ie ś  serce d z iw ne  —  M acedońsk ie ,
Hełm d z iw n y  —  ośw ie cony  H e la d y  p łom yk iem .
Jedne sk rzyd ło  łabędzie  z n ik ło  n ad  G ra n ik ie m ,
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D rug ie  może na  S tyx ie  —  p ło m yk i ze rw a ły  
T e raz  —  znów  są —  na  p le c a c h . . .

W ięc K ijo w a  s k a ły , 
B ra m y  złote —  n a  b ram ach  s ta l p ow yszcze rb iana  —  
To —  ty lk o  p ie śń  —  dw a  ra zy  na  z iem i śp iew an a  —  
P różnego  b rzęku  . . .

Jednak  n a ró d  zbiegł się —  s łu ch a  
W  kąc ie  —  w ie s tk i du chow y  —  dziecinnego ducha . 
Ten m ó w i. . .

C H R O B R Y .

I.
Jakże  T y  daw no przez Tw o je  A n io ły

C zyn isz  o Boże —  Tw ego ducha sp raw y .
Oto duch  d ru g i —  Tw e p rzysz łe  kośc io ły  

P o d p ie ra  s łup  że la znem i —  Sławy,
Z dębów osta tn ie  sp ada ją  jem io ły ,

W  la sa ch  osta tn ie  u c ic h a ją  w rzaw y . . .
N ad  ca łym  ludem  w sta je  A n io ł P a ń sk i 
Z ogn ia  m iło śc i —  A n io ł Ch rze śc ijań sk i.

II.
R yce rs tw o  nowe św ię te . . .  wyszło z z iem i.

L ic zne , że lazne poczty  z m ia s t w ychodzą  
Z  o rę żn ik am i ja k  słońce jasnem i.

Serca  się lu d u  p ra cow ite  godzą.
Ko m e ty  b łyszczą  tw a rza m i srebrnem i,

I le k r o ć . . .  w ro g i n a  o jczyznę godzą,
A  s ta rzy  lu d z ie  s iedzą  na  K rakow ie
C ią g le  w  m o d litw ie  —  z gw iazdam i w rozm ow ie .

III.
Z a m k i p o w s ta ją . . .  c za rn ą  ska lną  śc ian ą  

O parte  o l a s . . .  w  zam kach  rżą ru m a k i,
A  b ra m y  le ją  tęczę m a low aną

R yce rs tw a  —  tego —  pod różnem i zn a k i;
K ró l m a  sto licę  —  c za rn ą  —  m urow aną 

Św ieżo w y d a rtą  Czechom  przez P o la k i,

Pod jego berłem  
Ruś m a low an a  -
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— aż pod K ijó w  s ta ry  
P ie c z y n g i —  C haza ry .

IV .
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W szystko u le g a . . .  i  sam i cesarze
R zym scy  —  w  b ra te rs tw ie  z n im  na  ró w n i sto ją, 

A gdy się r u s z ą . . .  to m ie cza  pokaże
1 rze kn ie  s ł o w o . . .  a lbo  szczękn ie  zb ro ją .

Oni wnet g roźne o d m ie n ia ją  tw arze ,
A  naw e t się w ia t ru  od P o ls k i b o j ą . . .

Tak s tra s zn y  je st k ra j ,  g d y  go u w ie lm oży  
Przez k ró la  z la n y  na  lu d y  duch  Boży.

V.
Rzadko ju ż  k tó ra  z dusz p o g ań sk ich  śm ia ła  

P ow stać  p rze c iw ko  du cho w i o f ia ry .
Ostatn ia Oda, k tó ra  sp róbow a ła

Bun t c zy n ić  —  sądu  dozna ła  i k a ry .
W y g n a n k a . . .  w  la sa ch  gdzieś d a le k ich  b ra ła  

Za żyw e sw oje W a lk ir y js k ie  m a ry , 
ł w yjąc, ja k  w i lk  z oczym a k rw aw em i.
W yw o ływ a ła  duch  zem sty  z pod z ie m i. . .

M I E C Z Y S Ł A W  II.
I.

Leciałem  m yś lą c , że znow u zastanę
W  o jczyźn ie  m oje j now ej w ie lk ą  ciszę. 

Sady —  owocem  ró żn ym  m a low ane  
I nad  rz e ka m i św ią teczne  kom ysze. 

Wtem w ia t r  o d w a lił  je dną  m g lis tą  ścianę. 
U jrza łem , n ie  w iem , czy  s łow y  op iszę 

W idok ó w . . .  Różne du ch y  zębem g łodu  
Szarpały c ia ło  że lazne narodu .

' II.
Jeden na  tro n ie  le ża ł i  cze rw ony

O gn istym  się  tchom  ro z ja d a ć  pozw a la ł,
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One też ja d ły  w szys tko  p rócz korony,
On sobie trzew y  o g n ia m i zapa la ł.

A ż  duch  się zażegł —  z tro nu  wstał sza lony  
I ch od z ił w y ją c  ja k  b u rza  i  szalał,

I w eszły  w  zam ek ja k o  zaw ie ru chy
Ogn ie —  m ie s ią ce  —  s k ry  —  pogańsk ie  duchy .

III.
On ich  n ie  w id z i —  lecz gdy  go napadną.

Czuje, że nag le  w  n im  coś duch po ryw a . 
O czy się pa trzą  w  ciem ność —  lica  b ladną .

R ęka  na  m ieczu  z iębn ie —  ja k  n ie żyw a. 
O b lu b ien ica  —  tw a rzą  n ań  szka radną

P a t r z y . . .  a w z ro k iem  na  w ylo t p rzeszyw a , 
Oczu się n ie m k i —  sw oje j zo rzy  boi.
Ja k  z w ia t ru  . .  . gdy  n ań  zo rza  spo jrzy  b lada . 
Z la tu je  z tro nu  i po s topn ia ch  spada.

BOLESŁAW ŚMIAŁY.

P IE Ś Ń  W S T Ę P N A .

P rze c iw ko  m arze  tej za ję ty  gniewem
C h c ia łe m . . .  w tem  m o ja  z chm ur u m iło w a n a  

B ły s ła  i w  górę m ię  podn ió słszy  śp iewem .
C a ła  słoneczna i ca ła  różana.

N ad  m gtą i z iem sk im  duchow ym  w yziew em  
P an u ją c , w  m ia sto  m ię  świętego Jana  

N io s ła  — a n io sąc  —  cudow n ie  śp iew ała: 
D o b raw n y  jestem  D uch  —  z jej w yszłam  c ia ła .

W id z is z  ja k  d o b rze . . .  b y łam  tam u k ry ta .
P rze z  św ię tą  d la  cię m iło sną  p o ko rę . . .

Ja  —  p a trz  —  ja śn ie js za  n iż  ta A m fitry ta ,
K tó ra  pod w odą m ie s ią cam i gore.

T u  p a trz  —  w  p rom ien ia ch  na  b łęk ity w zb ita ,
A  tam  zm uszona  n a  twe oczy chore

•' *

śiri

i

Bolesław Wielki (Chrobry) 
(992-1025).
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Urok g o rą cy  m ieszać z m em i łzam i 
Albo ja k  dz iecko  tu lić  p io senkam i.

0! m arne  tru d y  i  t ro s k i m atczyne ,
P różno  ja k  a n io ł p odaw a łam  ram ię .

Próżno w  l i l ia c h  i  ró żach  gon tynę  
P oka za łam  c i —  i  n a  n ieb ie  znam ię ,

I w s łońcach  ca łą  tę le śną  k ra in ę .
Gdzie się  D uch  św ię ty  z c ia ł sza tanem  łam ie . 

Mocniejsze c ieb ie, n iż  do tkn ię c ie  P a ń sk ie  
W iodło pod  z iem ię  u czuc ie  pogańsk ie .

Coś w id z ia ł —  ten św ia t s za f iro w y , c iem ny.
K tó ry  c i zda ł się o tw a rty  —  sze rok i —

Zorzą b ły s z c zą c y . . . je st to św ia t podz iem ny,
W  E lem en ta rn e  u b ra n y  ob łok i.

A ty duch sobie sam em u ta jem ny,
Cobyś m ia ł daw ne Ju d e jsk ie  p ro ro k i 

W sk rze s ić . . .  i  s tanąć tu  żyw  m ięd zy  n a m i 
Jak on i —  w  ogn ia ch  —  n a  w ozach  —  z c ia ła m i,

Ty w o lisz . . .  b ia łe . . .  i  sreb rne  n a rc y s y  
Nad sm ętną w odą  Le te jsk ą  sto jące 

D ep ta ć ... i  b udz ić  N im f ia r k i cyp ry sy .
Na onej —  daw ne j —  pełnej śp iew u  —  łące . . . 

Wolisz w tej w odzie  w łasne  w id z ie ć  ry sy .
Brać w d łon ie  fa le  tej rz e k i gorące,

I nieść je do ust gorące  i słone 
Jak łzy z m iło sne j ź re n ic y  sączone.

Czyliż n ie  czu jesz, źeć po śm ie rc i d ana  
Sak ram en ta ln a  m oc ru s za n ia  św ia tem .

Czy poślesz kog o . . . c z y li sam  d la  P a n a
Zechcesz u c z y n ić . . .  z ia rn o  du cha  kw ia tem , 

Masz m o c . . . to rze k ła  i  w  ja sność  ro z la n a  
Nicość z ro b iła  ogn iem  i  szka rła tem ,

I zostaw iła m ię  p ło m ie n i ko łem  
Ogarniętego —  w  czu c iu  A rch an io łem .

Słowacki. Tom VIII. c.
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K sz ta łtu  m i c ią g le  p rzyb yw a ło  —  w  ta rc z y  
O g ień  się k r ę c ił .  . . ja k  sk rzyd ło  od m łyna , 

Czułem , że d z id a  p rz y  strzem ien iach  w a rczy ,
A  m ie c z . . . pow ie trze  złote w k rz y ż  ro zc ina . 

Ju ż  m i p o g a ń sk i św ia t c ien iów  nie s ta rczy.
Ju ż  C h ry s tu s . . .  w  du chu  zw yciężać zaczyna .

P I E Ś N I .

I.

Ż e la zn y  te raz  w am  żyw o t opow iem
Z tw a rzą  podobną  do tej strasznej tw a rzy , 

K tó ra  pod s za rym  k a p tu ra  ołow iem
B ły s z c z y  się ja k  lód, a ja k  p iek ło  pa rzy . 

N ad  ks ię życo w ym  św iecąca  się now iem  
P a n n a  m ię  trz ym a  n a  an ie lsk ie j s tra ży  

I  św ie cącem i o toczyw szy  ko ły .
N au cza  we śn ie  przez swoje An io ły .

II.
U tra tę  m oje j u  B oga  za s łu g i

Ś p iew am  i  w y jś c ie  mego ducha z tronu ,
I d z ień  żyw ota  s t ra s z liw y  i  długi.

M a rn ie  p rzeby ty  bez żadnego p lonu ,
I p ow ró t du cha  n ad  le te jsk ie  strug i,

G dz iem  p ie rw szy  św ia tło  zanosił Syonu , 
Opow iem .

III.
Boże! je że li to jest w  Tw o je j wo li.

A b y śm y  T w o im  n ie śm ie rte ln ym  duchem  
W y s z l i  z tej pod łe j, c ie lesne j n iew o li 

I p o ta rg a li tym  pod łym  łańcuchem ; 
U c zyn is z  te raz, że m ój ry m  zn iew o li 

N a ro d u  serce —  i  zaw łada  słuchem , 
O fia ro w aw szy  k ad z id ło  i  złoto 
Z a  rym , p o ko rn y  ry ce rza  prostotą.

KRÓL-DUCH.

IV .
Jako w ła ś c ic ie l —  g dy  nabędz ie  p ra w a

Do w io s k i —  zb ie ra  n a js ta rs z y ch  z g rom ady . 
Chodzi i  kopce g ra n ic  ro zpoznaw a .

P rze ko py  leśne s tru m ien ie  —  lew ady ,
A p rzy  k a m ie n iu  i  m og ile  s taw a  

I ro zp y tu je  lu d z i —  a  te d z ia d y  
N iby w ie kow ą  om roczone tęczą 
Stają i  ta k  ja k  p szczo ły  złote brzęczą:

V.
Podobnie duchem  w p rzód  obszedłem  s ta rą  

Całą o jczyznę  m o ją  —  w szy s tk ie  ś lady . 
W szystkie m o g i ł y . . .  i  p rzed  k a żd ą  m a rą  

S taw ałem  sm ętny, su ro w y  —  i  b la d y ;
Ażem się w reszc ie  w sk ro ś  w id zą cą  w ia rą  

P rze ko na ł w  duchu , że n iem a  zag łady ,
I czas od czynów  lu d z k ic h  n ie  u c ieka ,
I zw yciężona je st śm ie rć  przez cz łow ieka .

V I.
Oto ja , s łu g a  tw ó j, p rzyszed łem  n ow y  

Na ja k iś  zam ek  —  p 'ow ażny i  s ta ry .
Od ta rcz ry c e rs k ic h , ja k  dom  ks ię życow y . 

P o cze rw ien io n y  przez sta re  sz tanda ry ;
Gdziem sp o jrza ł —  sk rz y d ła  orle , lu d zk ie  g łow y,

Pobrane  ze snów  daw nych  tw arze , m a ry  __
Wszystko —  p rócz  w ie d zy  w  duchu , że c i sam i 
Gw iazdam i b y l i  w  du chu  i  s łońcam i.

V II.
Nawet ta  d aw n ie j n a  w ia t ra c h  g ra ją ca .

K tóre j n a  g łow ie  gdzieś g w ia zd y  p rze ś liczne  
Tak ja ko  k rą że k  sreb rnego m ie s ią ca  

I s k ry  i  g łosów  n a rzę d z ia  m uzyczne  
Ducha w a b iły  —  g dy  p rze la tu ją c a  

Spadała w  le s ie  n a  kopce g ran iczne :
Nawet ta P a n i tw a rz y  daw no znane j 
Przyszła uboga, w  pos ta c i s io strzane j.
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V III .
N aw e t duch  s tra szn y  ów p ie śn ia rza , k tó ry  

L e c ia ł za w ieńcem  P a ń s k ic h  Aposto łów  
W  kopu łę  du cha  z ogn iste j p u rpu ry ,

G dz ie  s z l i . . .  p o rw an i s łońcam i kośc io łów  
N aw et ten od słońc, k tó re  ja ko  ch m u ry  

W y la tu ją c e  z g robow ych  padołów 
U noszą  z sobą w  górę Św ię tych  c ia ła .
O d s ta ł. . . i  s taną ł n a  skałce  —  ja k  ska ła .

IX .
W szy s tko  gotowe; berło  w m o im  ręku ,

Me d u chy  p rz y  m n ie , ca ły  św iat pode m ną. 
Je że li te raz  z serdecznego ję ku

N ie  wydobędę —  jeno p ieśń  n ikczem ną;
Je ś li m n ie  m ój lu d  n ie  pozna po b rzęku  

Zb ro i: to jeszcze tu  ra z  nadarem no 
P rzyszed łem , gdzie  n ic  duch-an io ł n ie  tw orzę. 
Jeszcze r a z . . .  p różno  tu  przyszedłem . Boże!

X.
W o ko ło  n ow a  ju ż  ja k a ś  k ra in a .

C a ła  że la zna  i  ca ła  ceg lana.
Śp iew a  ża łosną  p ie śń  do Hospodyna

0  ra j —  o żyto —  o dobrego p a n a . . .
N a  ta rc z y  sreb rne j k ró le w ska  dziecina,

P rze z  ch ło p k i i  p rzez pasterze w ita n a ,
W id  a n io ło w y  sw ój p o w o li tra c i —
N ia ń c zą  ją  c z a rn i ry ce rze  sk rzyd la c i.

X I.
C za sam i dusza  —  w y jrz a w szy  oczym a —

N a  ta k ie j ta rczy , w ie lk ie j słoneczn icy.
A lbo  n a  stra szne j tw a rz y  się zatrzym a.

A lb o  na  m ie cza  s traszne j b łyskaw icy . 
Jeszcze n ie  m ów i n ic , a ju ż  się zżym a

1 św ia t zahacza  oczym a o r licy
I d u ch y  swoje w  c ia ła ch  rozpoznawa,
D z iw n ie  u w a żn a  —  sroga  —  i  ciekawa.
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X II.

H 7

Już n ie  p rzez m ękę i  c ie rń  i  poko rę  
I żyw o t k ró la -żeb ra ka , h a r f ia rz a ,

Ale przez m y ś li w  czyn  zm ien ione , skore  
Chce zdobyć n iebo. Ś w ia t b y ł d la  m ocarza !

Na k a rm a zyn a ch  m nóstw o o rłów  gore
S rebrnych , i  m nóstw o kw ia tó w  z t ry b u la r z a  

Przed ob ra zam i Ś w ię ty ch  c zyn i tęczę:
Wesołość w szędy —  i  la ta  m łodzieńcze.

X III .
Matka ko ronę  m i n a  czoło w k łada .

W ko ło  B is k u p y  —  p a n y  —  w o je w o d y . ..
Lud ca ły  w  r y n k u  n a  k o la n a  pada

K rzycząc: w ita j ty  nam , h ospodyn  m łody! 
Dzwon z A n io ła m i coś n a  n ieb ie  gada  —

Serce d rży  we m n ie  —  oczy  pełne wody.
Berło d rży  w  ręce i czoło się zg ina .
Anioł coś we m n ie  sm ętny p rzyp o m in a .

X IV .
Błysk ja k iś  . . . daw ne te k u rh a n n e  dzie je  

P rze sz ły  ża ło śn ie  ja k  sen p rzed  źren icą ;
W iatr je r o z p ę d z ił . . .  i  znow u  ja śn ie ję

Duchem  w  cyp ry sa ch  —  kw ie c iem  — b ły sk a w ic ą  
W iatr m u zy k a m i n ap e łn io n y  w ie je  

Nad m o ją  now ą, w eso łą  s to licą ;
Ja jeden s łyszę  p io snkę  doskona łą ,
Jak gdyby  w  m oje j coś ko ro n ie  —  g r a ło . . .

X V .
I poczynałem  ju ż , ja k  cz łow ie k  s ta ry .

P rzen ika ć  m y ś lą  św ia t, k tó ry  jest ducha;
I przyszły  n a  m n ie  w szy s tk ie  św ię te  d a ry :

I moc —  i  w ie lk a  p rzed  C h rys tu sem  sk ru cha ; - 
Gdym p rze jrz a ł m oje  poda rte  s z ta n d a ry  —

Jak cz łow iek , k tó ry  g łosu  z n ieb a  s łu cha  —  
Poznn lem ... k tó rz y  k ąd z ie l w  du chu  przędą, —
4 którzy k ró lm i b y l i  —  i znów  będą.
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X V I.
I  ta k  ja , sędzia  tronów  —  jeszcze m łody,

A  ju ż  na  B o sk ie j m ąd ro śc i oparty.
S poko jn y , m ocny  i  pełen pogody.

Ze św ia tem  w  rę kach  —  odp raw ia łem  w a rty ;
A św ia t m ię  w ita ł —  i  spędzano trzody

N a  rynek , aż p rzed  zam ek wszem o tw a rty . 
Spędzano do m n ie  te s tw o rzen ia  Boże,
B y m  b łogo s ław ił je — i  k w ia t  i  zboże.

X V II .
Często gdy  spojrzę, to ja k  fa lk i srebrne.

Jagn ię ta  —  lu d k i ubożuchne moje.
K tó ry m  są ręce k ró le w sk ie  potrzebne.

S to ją  —  a ja  ja k  k rzy ż  nad  n im i stoję;
I d u ch y  m i się p odda ją  służebne.

Ja s k ó łk i s io s try  w la tu ją  w  pokoje.
N iebo  od o r l ic  ro zgw iażdżone  św ita.
Ż yw o t m ię  ca ły  zna  —  i k ró lem  w ita .

X V I I I .
B y w a ło  —  sta re  p rzycho d zą  pastuchy 

I gdzieś po k ą ta ch  z m iło sną  poko rą  
W  g ru b ych  obuw iach , ta k  ja k  leśne duchy. 

P a t r z ą . . .  i  k ró la  c ień  do lasów  b io rą .
To potem  —  Bóg  w ie, ja k  tam  w za w ie ru ch y  

W  śn iegach , p rz y  ogn iach , p iszczałeczek k o rą  
W ydęte  im ię  m oje w  la sa ch  było.
Bóg  w ie, ja k  d ługo d zw on iło  — i  żyło.

X IX .
Może d z iś  jeszcze są te dz iw ne echa 

O ko ro n  duchu , o kom na t św ie tlicach ,
O tw a rza ch , w  k tó ry ch  sam  Bóg się u ś m ie c h a ..

Może gdzie  —  w  gó rn ych  Ka rp a t o ko lic a ch . 
M oże gdzie  —  w  cza rne j chacie u P o le ch a  

B a b y  p rz y  b la s k u  g u ś la rs k im  ks ię życa ,
G dy  m y ś l odem kną, a oczy p rzym rużą ,
O ta k im  k ró lu  pom ną —  a lbo  w ró żą . ..
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X X .
119

Taki b y ł p ię k n y  w schód  m ego żyw ota .
T a k i począ tek  m o ich  p rzy sz ły ch  czynów ;

Moc w ie lk a , św iętość, c ichość i  p rosto ta ,
I duch —  i  n ad  n im  gołąb  —  w śró d  b u rsz tyn ów  . . . 

A już duchow ie , k tó ry m  lu d zk a  cno ta  
Z a b ran ia  m a ły ch  a og n is ty ch  czynów  

I wejście c ia ło  w id z ia ln e  u tru d n ia .
Lecie li n a  m n ie  ch m u rą  —  od po łudn ia .

X X I .
Są św ięte w  d u chu  g lobu  ta jem n ice ,

Z k tó ry ch  n ie  trzeba, bym  w szy s tk ie  w y ja w ia ł;  
Są na s z ty le ty  i  n a  b ły skaw ice

Zaklę te  duchy ! są, k tó rem  ja  zbaw ia ł;
Są żeńskie, w ie trzne  —  a lbo  też ogn ice.

A lbo te, k tó re  n a  sw ych  m u sz la ch  s ta w ia ł —  
Duchy, co m a ją  pas i  w ien ie c  l i t y  
Z m orsk ich , św ie cących  ro ś lin e k  u w it y . . .

X X I I .
Te nap rzód  —  g d y  się w  m y ś li lu d zk ie  w ksz ta łcą , 

A  sza tan  je  tu  do p ra c y  napędza:
We snach  cz łow ie ka  n ap a d a ją  —  gw a łcą  —

Każda, ja k  A n io ł cu dna  —  zła , ja k  jędza.
Te więc ażeby w ew ną trz  m ię  ze p su li 

A  od eb ra li św ię te  w  du chu  zd row ie

X X I I I .
Sen d u c h . . .  O! w ie lk ie j m a rzy łem  budow ie,

0  B o żych  sp raw ach : z ły  duch  sta ł n a  drodze. 
Matka m ię  n ap rzód  ru ska , będąc w  zm ow ie  

Z Ibum enam i, w y ch ow a ła  w  trw odze.
Sama na  postach  chuda , ja k  o łow ie  —

Czarna, ja k  ob raz s p ró c h n ia ły  p rz y  drodze. 
Um arłych lu d z i m ia ła  żó łtą  b ia ło ść ,
T rum n iany  w  sza tach  pow iew  —  i  sp łow ia łość .
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X X IV .
w  św ia ta ch  p o śm ie rtn y ch  ciem no nauczony , 

B a łem  się m a tk i s tra sz liw ego  w zroku .
K tó ry  b y ł z ło ty  —  s z k la n y  —  i  z ie lony ,

W  do łach  w ych u d ły ch  tonął, ja k  w  ob łoku; 
K rz y ż , zda  się, g re ck i ze swem i ra m io n y  

Ja k  b ły s k a w ic a  się ru m ie n ił w oku  
I straszne  ko ła  n a  dw oje  p rzec ina ł,
A  we m n ie  to ną ł o s try  —  ja k  pug ina ł.

X X V .
Te oczy w ie lk ie  —  ja sn o śc ią  z ie loną

D z iś  za  m ną  chodzą up iękn ione  czasem;
A  n a  ty ch  oczach  is k r y  złote płoną,

A  szata  b rzęczy  i  s zum i atłasem.
Ona m ię  w  sa lę  ra z  w n io s ła  czerwoną 

W  hab ic ie  m n iszym , p rzew iązana  pasem ,
I n a  tro n  p o ls k i p u s ty  wszedłszy ze m ną.
S am a  u k lę k ła  n a  z iem i przede m n ą . . .

X X V I .
I rzek ła ; W  tob ie jest k re w  W ło d z im ie rza  

Św iętego! M ia ła m  z du cha  ob jaw ien ie ,
Że ty  za Rosyę  w eźm iesz m ękę k rzyża  

I c ie rń  —  i  ć w ie k i. . .  ocet i ościenie.
P rz y s ią ż !  bo śm ie rć  się  m o ja  szybko zb liża .

Że ty  za m oje da lsze  poko lenie 
W eźm iesz  zgon ta k i dob row o ln ie  k rw a w y .
Ja k  C h rys tu s: z du cha  w iem , u z ł o t e j - h ł a w y .

X X V I I .
S łyszą c  te straszne, ciem ne, krw aw e słow a.

N ie  ro zu m ia łem  n ic  p ro śby  m atczynej.
T y lk o  ta  z ło ta  ja k a ś  s tra szn a  głowa.

K r w i żąda ją ca , n a  m ro k  wyszła s in y ,
P rz y s ią ż !  —  k rzy cza ła ; a sam a kró low a .

O czy  to p ią ca  we m n ie  ja k  bursztyny.
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Krzycza ła : p rzy s ią ż ! rą c z k i m i p odn io s ła  —
Jam d rża ł —  i  p rzy s ią g ł!  A  p rzy s ięg a  ro s ła

X X V I I I .

Aż przez t r z y  w ie k i ! . . .  K tó żb y  n ie  z a jrza w szy  
W  k ra in y  ducha , w ied z ia ł: co to znaczy.

Że jednych  słów  jest k o lo r  w oczach  k rw aw szy . 
Jeszcze ja k o b y  z tęcz w ite  przez tkaczy ,

A d rug ie  —  ca łą  w oń  sw o ją  w y law szy .
Gdy p rz y jd ą  n a  ton w ieszczow i w  rozpaczy .

To w d łu gą  ry m u  k ła d n ą  się ko lum nę  
Bezwładne —  c iche  —  ja k o  tru p y  w  trum nę?

X X IX .

Więc k ie d y  trzeba, to c i w  lu d z i u sta  
Duchow ie  k ła d ą  ży jące  w y ra zy :

Czasem są ja k o  b ły s k a w ic a  pusta.
M onum en ta lne  ru m ie n ią ca  g ła z y . . .

Czasami n ia ń k a  m a łe  d z iecko  huśta ,
A w p ie śn i Boże m u  da je  ro zka zy ,

A sama n ie  w ie, ja k ie  w  p ie rś  d z ie c in y  
W rzuciła z ia rn o  —  aż zeń w y jd ą  c z y n y . . .

X X X .

Przysiągłem  m atce, ja k  c z łow ie k  w  pośp iechu  —  
K iedy m u  w ie lk i ce l na  oczach s to i —

Dar z tego rob i, co m a, a u śm iechu  
Nie tra c i, bo ju ż  g łodu  się  n ie  boi.

Nie tak z b io rą cym ! ten się czu je  w  grzechu .
Że ja ko  żeb rak  c zyha ł u podw o i.

Ażeby p łaszcza  u k ro ił  połowę 
Z tego. . .  k to  id z ie  —  za św ia t d aw ać g ło w ę . . .

X X X I .

Wnet na  tę ru s k ą  ks ię żnę  du ch y  w p ad ły  
I m ordow a ły  za w z ię tą  p rzysięgę.
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Ja  ty lk o  jeden  z tem i się w id z ia d ły
W id z ia łem ! Czasem  w z ię ła  św iętą księgę,

I  n a  ty ch  k a rta c h  —  ja k  szarańcze, s ia d ły  
C za rty ! C za sam i przez w iększą  potęgę 

Swe ko śc io tru p ie  sk rzyd ła , p ie rs i w  ra n a ch  
C ien ie  ok ropne  ja w iły  n a  ś c ia n a c h . . .

X X X I I .

W oskow e  św iece k ijo w sk ie  cerkiewne.
P om a lo w ane  w  kw ia te czkach  i  w  złocie.

N a  s io strę  m o ją  Św iętochnę kró lew nę
R az  z a s z e p ta ły . . .  a dz iecko w tęsknocie  

S ta ło  się b lade, posępne i  rzewne •—
I ja k b y  A n io ł ja k i n a  odlocie.

Ś p ie w a ło . . .  daw ne swoje smętne b ied y  
W  ru s k ic h  p io senkach  z im ien iem  Łabędy.

X X X I I I .

N ik t  je j n ie  u czy ł; lecz m a tk i kom nata  —
P e łn a  obrazów , św iec, kad z id ł i  z ie la  

Ja k b y  z innego podziem nego św iata,
Z  z iem i k ry sz ta łó w , k ru s z có w . . .  a od w ie la  

Ś w ia te ł ro zg rzana , a c iężko  bogata,
Z  cza rną , in d y js k ą  tw a rzą  Zb aw ic ie la  —  

W y w io d ła  swój duch  i  pod obce da ch y  
Swe w n ik a ją ce  p rz yn io s ła  zapachy.

X X X IV .

Ileż m ię  ra z y  potem  ce rk iew  ruska .
Gdz ie  pop k rz y ż a m i się ja k  szatan łam ie  

I  św iecą  sw o ją  w  św ięte j wodzie p lu ska .
Ja k  tru p  b roda ty , b lady , w złotej b ram ie  —  

A  n a  ob razach  coś, ja k  w ęży łuska
B ły sk a , a tru p y  m n ichów  leżą w  ja m ie  —  

P o m im o  żem się czu ł pod Bożym  dachem ; 
Sm ętnym  i  d z iw n ym  odepchnęła strachem !
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Zdawało m i się, że m ię  znow u  b ie rze  
Ta m a tka , k o rn ie  n a  k o la n a  p ada  

I swój duch, w  sw oje j scze rw ien ione j w ie rze  
B łyszczący , sw em i ra m io n a m i w k łada .

Duch c h w y ta ją c y  —  k to  się n ie  ustrzeże,
A  w  sobie g ło śn ie j m iło ś c ią  n ie  gada.

Niż one g ło sy  m a ją c y ch  obroże
Krzyczące z p rochów , z k rw i:  P o m iłu j, Boże!

X X X V I .
Szczęściem, że p rędko  oną  pu ste ln icę  

R u ską  w y n io s ły  od nas d u ch y  nasze.
P o s z ła .. .  a w  s ie n ia ch  puste b ły skaw ice  

Z am io tły  puste ju ż  po n ie j poddasze.
Wszakżem ją  kocha ł! przez tę ta jem n icę ,

K tó ra  pom im o  c ia ł t ro is tą  czaszę.
Zawsze n a  jeden  ton p on a s tra ja n e
Trzyma t r z y  d u ch y  —  ju ż  ra z  w  jedno zlane.

X X X V I I .
Są rzeczy, k tó re  ty lk o  s tra ch  du chow y

W idz i. G d y  kon ie  rż ą  —  gdy  trą b y  hu czą  —  
Gdy du chy  w y s z ły  ju ż  z c ia ł do po łow y  —

Gdy k rw ią  się m y ją , a w  p ło m ien ia ch  p łóczą  —  
Gdy nad  k ita m i he łm ów  —  duchów  g łow y,

A  in s ty n k to w i c ia ł m iecze p o ru czą  —
Gdy zaw ró t g ło w y  n a  św ie c ie  p rzem aga:
Wtenczas n a  rze czy  B o sk ie  je st uw aga.

X X X V I I I .
Dawno ju ż  w  g robach  le że li rycerze .

K tó rzy  pod C h ro b rym  lu d y  w o jow a li,
P ieczyngów zg ra je  i  K ło b u kó w  w ieże 

Na ko łach . —  G dy  się step ca ły  zapa li:
Nie tak  s k rz y d la ty  A n io ł o g n ia  b ie rze  

Szybko, ja k o  c i św ia t w  ra m io n a  b ra li 
W c iąg łym  pośp iechu , w  c ią g ły m  m arszu , trudz ie , 
W zbro jach  że la zn ych  —  z b ły s k a w ic y  ludz ie !
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X X X IX .
0  n ich  m i s ta ry  d yak , s ługa  m atczyny , 

Często p o w ia d a ł n ie s ły ch ane  rzeczy:
Ja k  te n ieczyste  du ch y  —  pó ł R u s in y ,

Ś w ia t ca ły  k łu l i  ty s ią c a m i m ieczy;
Ja k  na  z ie lone  k ijo w sk ie  d o lin y

Je ch a li —  ca rom  ru s k im  ku  odsieczy
1 zam ie s zk a li d ługo w  ru sk ie j z iem i 
P od  k o p u ła m i ja k  słońce złotem i.

X L .
D uch  we m n ie  in n y  —  lito śn y  i Bo ży  

I s p ra w ie d liw y  i  m iło śn ik  p raw a  —  
Często, byw a ło , ta k  się w cie le sroży,

G dy  m u ta  ru s k a  p ie śń  ogn ia  poddaw a: 
Że n ie  , swój czu je  gn iew , a sam się tw o rzy  

Z  cudzego c z u c ia . . .  ta k  że złota s ław a  
Ju ż  m u  n a  oczach i  n a  ce lu  b łyska  
I we śn ie  dz iw ne  m u  s ta w ia  z jaw isk a

X L I .
Raz, zda  się —  c ia ło  swoje zrzu c ił m łode. 

K tó re  m u  we śn ie  A n io ło w ie  strzegą,
A  sam  gdzieś poszed ł pod błyszczącą wodę 

Zobaczyć słupce że lazne Chrobrego.
Jeden b y ł d z iw ny ; zda się, że m ia ł brodę 

I tw a rz  og rom ną  z k ręgu  m iesięcznego. 
P o  p ie rś  w sad zony  do p ia sk u  m ogiły,
W  k tó re j gdzieś trą b y  m osiężne dzw on iły .

X L II .
S łu p isko  ja k ie ś  —  z k s ię życow ą  tw a rzą  —  

P rzede  m ną  wodę ro zs ie k ło  w dw a pręg i; 
W  że lazne j m arze  ta k  się oczy żarzą.

Ja ko  cze rw onych  m ie s ią ców  okręgi;
W ko ło  sen: N im fy  zb iega ją  się, gw arzą  

1 tęcz podw odnych  ró żanem i wstęgi 
O pa su ją  go. D uchow a  k ra in a  
B r z m i ca ła  w ie lk ą  p ie śn ią  S łow ian ina .
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X L I I I .
0 fundam encie ! (m ów ią) tob ie w ie k i 

N a  tw o je j g łow ie  n o s ić  będzie dano.
Z D n iep rem  ty  się łam , aż p rz y jd z ie  d a le k i 

Czas, że te fa le  przed p ro ro k ie m  staną.
Ty w tenczas w y jd z ie s z  n a  św iadectw o  z rze k i.

Jak  u p ió r  —  z tw a rzą  w stydem  rd zy  ru m ia n ą , 
A p ie rw ej każesz, aby  c ieb ie  z p le śn i 
Obtarłszy, s re b rn ym  pokazano  w  p ieśn i.

X L IV .
W tenczas to z la m p ą  onę A m f it ry tę  

P rzy w o ła  K ró l-D u ch , i  lu d om  pokaże 
Te srebrne o r ły  n a  tob ie w yb ite

I tych  n ap isó w  odw ieczne  żółtarze.
Taka p ieśń  p ań s tw a  podw odne i sk ry te  

Sm ęciła , k ie d y  p rz y  że lazne j m arze.
Która do w ody  sz ła  —  p ia n a m i b ia ła  —
Druga, s tra s zn ie js za  u p io rn ic a  w s t a ła . . .

X L V .
Tam, gdzie  s łu p o w i pod n og am i by ło  

M u lis k o  w odne i  cza rne  ro ś lin y ,
Straszydło ja k ie ś  stra szne  się ru szy ło  

W koło w odnem i obw ieszone ś lin y ;  
N iespodziew any pod w ody  m og iłą

Ruch spło.szył s reb rne  W odn ice , d z iew czyny ; 
W szystk ie  ro zb ie g ły  się n a  w ód z ie len ie .
Roniąc za  sobą k w ia ty  —  i p łom ien ie .

X L V I .
Zbielała w oda  —  ja k b y  po od loc ie  

Łabędzi; a  w  tej zam roczone j b ie li 
Jam p a trza ł p rzez gw ią zd  i p rzez kw ia tó w  k ro c ie  

Na straszne  w idm o  w sta ją ce  z top ie li.
Jakiś s ło w ia ń sk i bóg, zbudzony  w  b łocie 

W staw a ł p o w o li. . .  i  z cza rne j p o śc ie li 
Podnosił p ie rs i, c ie s ie ls k ą  robo tą  
Rzezane — jednę  d łoń  —  i  g łowę złotą.



126 PISMA POŚMIERTNL.

lUl

i l

X L V I I .
B y ł  to bóg d aw n y  gn iew u  Perunnego,

S to ją cy  n iegd yś  n ad  K ijo w a  zg liszczem ; 
W ło d z im ie rz  k a za ł b a łw an a  złotego

Z rą b a ć  i  z rzu c ić  w  D n ie p r pod horodyszczem . 
Tocząc się, ję cza ł —  a od ję ku  tego

Górę nazw ano  b a ł w a n a  b r e m i s z c z e m  
(B rzem ien iem  jego). D z is ia j po lska  noga 
W  bagn ie  ru sk iego  n adep ta ła  b o g a . . .

X L V I I I .
I  w s ta ł i  postać się o k ro pna  wzm ogła.

Św iecąc łbem  z ło tym  na  wodnej z ie len i;
Lecz rę k i jedne j w ydobyć n ie  mogła.

K tó rą  s łup  trz y m a ł w b itą  do kam ien i.
Jedna  ze śm ie ls zy ch  R u sa łe k  pomogła 

I  g ry z ła  ząbk iem  w  g ran itow e j rd zen i.
A ż  d łoń zjedzoną  m a ją c  przez kora le ,
W y p ru ł  się s tra szn y  z łotog łów  na fa le.

X L IX .
K r z y k  poszedł s tra s zn y  z w szys tk ich  gó r K ijo w a , 

K tó re  ry ce rs tw em  i  lu dem  okryte 
P a trza ły , ja k o  s łup  do w ody  chowa 

Czoło —  m ło tam i huczącem i b ite . . .
K r z y k  w sta ł, g dy  n ap rzód  złota B o ż a  g ł o w a ,  

A  potem  c ia ło  po p ie rś  wydobyte 
P o ka za ło  się z w ód —  i  w yżej łona 
D łoń, k o ra la m i d z iu ra w a  —  zjedzona.

L.
Z d a  się, bóg s ta ry  m ia s tu  p rzypom ina ł.

Ja ko  w leczony  b y ł ze św iętej góry.
Ja k  lu d  u rąga ł, ja k o  m u  p rze k lin a ł 

I k a za ł c zyn ić  to, co c zyn ią  chm ury:
B ić  p io ru n a m i!  A  g rzm ot ju ż  zaczyna ł 

W ę żyko w em i po n ieb ie  p u rpu ry  
D odaw ać bogu p łynącem u  m ocy 
I stra chu , że b y ł p ły n ą c  —  ja k  p r o r o c y . . .
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Tam gdzieś, n a  górze. C h ro b ry  w  złotej zb ro i 
Z ry ce rs tw em  sw o jem  sk rzy d la te m  —  pan  św ia ta . 

Tu n iże j, r u s k i lu d  pod ch m u rą  sto i,
A  b ły s k a w ic a  gn iew u  n ad  n im  la ta .

Tu bóg d re w n ia n y  —  g rom ów  się n ie  boi.
Lecz b ły ska w icę  w  boże w ło sy  w p la ta  

1 p łyn ie  w  ogn iach , ja k b y  rze czyw iśc ie  
P io runy  n a  łb ie  m ia ł i  złote liśc ie .

L II .
A była n aw e t ja k a ś  lito ść  sm ętna 

Na tw a rz y  boga p łynącego  w  m orze.
Która, w ie lk o ś c i K ijo w a  pam ię tna .

P a t rz y  na  m ia s to  —  a s tanąć n ie  może!
Fala zeń ta k ie  w yd o b y ła  tętna.

Jak ie  ty  z w ieszcza  w ydobyw asz. Boże,
Gdy m u n a  oczach  n a ró d  sto i m iły ,
A ciało n ie s ie  do w ie lk ie j m o g i ły . . .

L I I I .

Dwa ra zy  w yszed ł n a  brzeg, i  n a  sk a ły  
K ła d ł sw o ją  d źw ię czną  i  ję czącą  głowę;

Dwa ra zy  w o jsk a  d rą g a m i sp y ch a ły
Boga —  te m ie jsca  d z iś  zw ą  perunow e —  

Chciał spocząć, i  znów , g dy  p ły n ą ł, zu ch w a ły  
G roził —  aż w s tą p ił n a  p ro g i D n iep row e, 

Jeszcze ra z  g łow ą  ja k  sen zam ig o ta ł 
I wpadł w  p rzepaśc ie  w odne —  i  z g ru c h o ta ł. .  .

L IV .

Komu n ie zn an a  posągów  w ym ow a.
Kto serc b iją c y ch  w  ko lu m n a ch  n ie  s łyszy ,

Kto dziś n a  z ło tych  ró w n in a ch  K ijo w a
Nie s ły szy  d zw onu  boga w  stepów  c iszy :

Nie pojm ie, ja k  ja  w ysok iego  s łow a
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LV .
W iec ie , co może w  dz ie cku  pieśń, g d y  w pada  

Ja k  p io ru n  z ło ty  i  aż w  serce leci.
B yw a ło  —  ja k  w róg  pa trzę  w tego d z iada  

Śp iew aka : a gad jem u  w  oczach ś w ie c i . . .  
T a  b y ła  p ie rw sza  s tra szn ych  duchów  zd rada !

To m a tk i we m n ie  k rew , na żyw ot trze c i 
D uchów  szataństw em  w  ży ły  moje w lana .
A b ym  czu ł sługę w m ym  duchu —  i  pana.

L V I .
A le  n ie  zaw sze ta k i sen ru m ia n y

D ro czy ł m ię, w duchu  obudzając zw ierzę;
Bo czasem  smętne P o p ie la  ku rh an y

Zb iega łem  we m g ła ch  —  i łąk i i w ieże:
I k ra j ten cudu, p ie śn iam i p rzew iany.

Z m ie n ia ł się w  inne  zie lone wybrzeże,
Gdzie  duch  do w ie lk ic h  cedrow ycłi kośc io łów  
W ch o d z ił pod da ch y  z be lek — i  z A n io łó w .

L V I I .
T am  zrazu  zda się —  cza r ja k iś  pogań sk i 

Z a czyn a  sw o ją  p ie śń  d z iką  —  g rzo tow ą,
A  potem  jeden głos —  na  A n io ł P a ń s k i —

C tio ra ł m i dziwm y zaczyna ł nad g łową. 
W ten cza s  się we m n ie  śm ie rzy l duch s za ta ń sk i 

I czu łem  w  sobie złote pańsk ie  słowo.
S łow o ogrom ne —  ducha  w o jow nika ,
A  ju ż  n ie  z k ru k ó w  —  lecz z orłów ję zyka .

L V I I I .
T ym czasem  w ko ło  ob raca łem  oczy 

• N a  d z iw ną , now ą  tw a rz  duciiow-ej zm iany . 
Pierw^szy ten, k tó ry  kon iem  dobrze toczy,

A  hełm  m a c ię żk i —  m iecz c ią s le  ru m ia n y , 
A  pancerz  —  a lbo  m ied z ia n y  — lu b  sm oczy,

A  koń  w  że la za ch  —  a zamek ceg lany.

:u

Mieczysław 11 (1025—1034).
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Na p ie rw szym  p o lu  św ię tość się n ie  p lem i,
Siła się ty lk o  w y ry w a  z pod  z iem i,

L IX .
W yobraź sobie n a  n ieb io s  b łę k ic ie

Kometę, k tó ra  z p ło m ie n isk  o rsza k iem  
Idąc u czu ła  w  sob ie —  lu d zk ie  życ ie .

M iecz w  rę ku  —  og ień  zo rzy  n ad  szyszak iem .
Pod opa low ą  zb ro ją  se rca  b ic ie .

P I E Ś Ń  I L

I.
Któż cię, m ąd ro śc i, m a? K to  d z is ia j szu ka  

Pod k o rą  c ia ła  p ie rw sze j c ia ł p rzy c zyn y?  
Czekacież, aż Bóg  c ia ła  p o ro z tłu ka  

I w am  pokaże  w asze w łasne  czyny?
Któż w ie, że o jc ie c  ja k o  duch  aż w  w n u ka  

M us i p rze skoczyć  w  rod z ie  p rzez d z iew czyny , 
A synów sw o ich  u s tą p i posąga  
Dla duchów , k tó re  m iło ść  m a tk i śc iąga?

II.
Któż w ie, ja k ie  m a  w  dom u sw o im  kw ie c ie ,

Jak p rzed  z łod z ie jem  zam kn ąć  fo rm y  w ro ta?  
Lud Iz rae la  to w ie  —  w y  n ie  w iec ie .

Taka  jest nędza  w asza  i  p rosto ta !
To też w am  cud zy  w ia t r  dom y zam iec ie .

Aż k toś tam  czoło p o ls k ia  zak łopo ta ,
I zacznie B o ga  p rzy zyw a ć  w  ża ło śc ia ch .
Widząc te p u s tk i d u cha  w  p o ls k ic h  kośc iach .

III.
Postawmy p o lską  m y ś l n ad  podu szkam i, 

Postaw m y w ia r y  nasze j A rch a n io ły ,
Postawmy m y ś li serdeczne n ad  n a m i

I p ieśń z o tw a rtą  m yś lą , ja k  m iecz  g o ły  —

Słowacki. Tom V m . 9

Hiii
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IllSI’

N ie cha j m a ch a ją  w  c iem nośc i m ieczam i 
Te w ie lk ie  stróże n ad  sennerni czoły,

A  n ik t  się ta k i do nas n ie  p rzyb liży ,
K tó ry  n am  w  sta re j n a tu rze  ub liży.

IV .

A  n ie  d latego, b ym  m ia ł ja k ą  w zgardę
W  sercu, ja k  cz łow iek  p rzec iw  cz łow iekow i,

A le  chcę, aby  z a m k i b y ły  twarde
N a  tych  g ra n ica ch , k ió rę  duch stanow i,

B y  p o lsk ie  d u chy  tem  p rzed  Bog iem  harde.
Że się podda ją  jed yn ie  duchow i.

Że p rzym uszone  być z c ia ła  n ie m ogą 
P rze c iw k o  vetu  sw em u —  żadną trwogą'.

V.

B y  duchy , k tó re  m a ją  to z Ch rystusa ,
Że veto swoje n a  w sp a k  św ia tu  k ładą .

N ie  b ra ła  żadna  c ie le sna  pokusa
Iść za zw ie rzęcą  i  n iż szą  grom adą,

K tó ra  pod b iczem  lu b  w  ga lop  lub k łu sa  
L e c i —  choc ia żb y  p rze c iw  Bogu —  stado!

I p ie rs i n a szy ch  w ie lk ic h  n a tu r porze,
A  m y ś li,  że du ch  i  P a n  Bóg  pomoże.

V I.

Lecz  b ia d a  m atkom , k tó re  się nie b ro n ią
P ie k ie ln y m  du cho m . . . w  przeszłość odw róco nym , 

A  m ałe  d z ia tk i do p rz y s ię g i sk łon ią
T a k im  w y ra zem  s tra szn ym  i  z jaw ionym !

Im  w ię kszy  jest duch, tem  ho jn ie jszą  d ło n ią  
S za fu je  serca  ru b in em  czerwonym ,

W  c h w il i  podp isze  rozdać to na b rac i.
Czego przez ro kó w  ty s ią ce  n ie  spłaci.

V II .
O! straszne  duchy, obc iążone srodze

W ła sn ą  m iło ś c ią  i  wszechm ocną w o lą !
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Oto w am  daw ne s k ry p ta  w ynachodzę  
I pokazu ję , czem u serca  b o lą . .  .

Albo w y, a lbo  w a s i w ię k s i wodze 
P o p rz y s ię g a li i  sobą i  ro lą  

Łamać p rzed  n ie b e m 's to ją ce  za p o ry  —
Dziś poszła  ro la  ju ż  n a  k re d y  to ry .

V III .

0! czemuż n ie  m am  dz iś  tej w ła d zy  P a n a  
I tej m łodo śc i i  tego że la za  

I szczerbatego u  boku  po lana .
Na k tó rem  b y ła  w ie ko pom n a  skaza?

Żelazna ca ła  —  i  ca ła  ceg lana
B y ła  ju ż  P o ls k a . . .  a  k a żd a  obraza ,

Która w  n ie j d u cha  jednego pob rud z i,
Zaraz ro z la n a  —  szła  na  w szy s tk ic h  lu d z i.

IX .

I straszna ja k a ś  ta  czystość zw ią zko w a  
Rosła i  w szys tko  t rz y m a ła  ja k  w  snopie;

Tak że ja , s tra s zn a  w tenczas lu d u  g łow a.
Mogłem  być n aw e t ob ra żon y  w  ch łop ie!

A ze m n ie  też sz ła  dusza  n a ro dow a  
I w d z ia d a  m ego s taw a ła  okop ie;

A ten sze rok i du ch  m ia ł w tenczas s k rzy n ię  
Na E lb ie , S a l i  —  i  D n iep rze  i  D źw in ie .

X.

Na każdej w ie ży  czu łem , co się dzie je .
Chociażby  s ta ła  n a  g ra n ic y  rogu.

Żadni m ię  pode jść n ie  m o g li złodzie je ,
Bom w szys tko  w id z ia ł w tenczas w  P a n u  Bogu; 

Ani m ię podłe b a w iły  tu rn ie je .
Gdzie sobie dum a skacze po roz łogu  

Na b ia łym  k o n iu  i  duch  n ie w ia s t b ierze,
Kiedy się w  k w ia tk i złocone u b ie r z e . . .

9*
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XI.
B l ic h t r  s ław a! d roga  n arodom  da leka,

A  n a  z a b a w k i lu d zk ie  n iem a  czasu!
To też do k ró la , śm ia łego  człow ieka,

O b ra ca ł się św ia t, k tó ry  b y ł z a t ła s u . ..
N ie  będę m ów ił —  bo m g ła  n ie  pow leka  

S p ra w ie d liw o ś c i a n i też hałasu,
K tó ry  c z y n iły  k ró le  pospadane.
C ią g le  przeze m n ie  n a  tronach  staw iane.

X II.
B a z  ta k i B e la , k tó ry  sw ym  okrętem

N ie  u m ia ł p ły n ą ć ..  . c h c ia ł m i n a  ra m io n a  
M ie cz  w łożyć, z d u cha  swego sakram entem  —

A  Boga  może m i w ypędz ić  z łona!
P ró żno ! —  M ój A n io ł w ie lk i —  z w ie lk im  w strę tem  

O d rzu c i! obce p ię tn a  i  znam iona,
W  k tó re  szedł c z łow iek  ja k o  w  tru m n y  ch łodne, 
T ra c ą c  d z iew ic tw o  du cha  samorodne.

X III .
B ra c ia  d u cho w i tego n ie  przeczu li.

N a  czem  stanęło m oje biedne zdrow ie:
I gdy  n a js ta rs z y  —  choć na jm łodszy  z k r ó l i  —  

S ta łem  że la zny  na  ry n k u  w  K ra k o w ie  
I sąd z ił sp raw y , n a  złoconej ku li

T rzy m a ją c  rękę, ja k  na  św iata g łow ie  —
Bo sp raw ie d liw o ść  z Bog iem  przed oczym a 
P rze z  du ch y  nasze ten św ia t w ręku  trz y m a  —

X IV .

G dym  sta ł że la zn y  —  w yże j mego gm inu .
Ja ko  k ło s p ro s ty  —  z orłem  na p rz y łb ic y .

N a  ru b in ow e j szm acie  karm azynu :
S po jrzaw szy  w  ciem ność rogatej u lic y .

D uch  za d rża ł we m nie; i  berłem  z b u rs z ty n u  
D a ł drogę jednej cudow nej dziew icy.
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Myśląc, że ja k iś  p ła cz  id z ie  bezbronny.
Któremu ja  dam  g łos i p la c  p rzestronny .

X V .
Ucisk, m yś la łem , k tó ry  się w  s ie ro c ie

Do tro nu  śp ie szy  —  dostać się  n ie  może. 
S tanęła-... oczy  cza rne  b y ły  w  złocie,

I ta k  b ły s zc za ły  o tw a rte  —  ja k  zorze;
Włos m ia ł ten zw ią zek , k tó ry  b yw a  w  g rzm ocie, 

Gdy go po ś ro d ku  w ezm ą ręce Boże:
Na sam em  czole w ła sn ym  zw ity  pętem.
Błyszczał ja k  g w ia zd ą  je d n ym  dyam entem .

X V I .
Z tej gw ia zd y , z oczu —  ja k ie ś  n ib y  błędne, 

Rozpa ja ją ce  du cha  sz ły  p rom ien ie ;
Szaty —  ja k  n a  w iek , m ia ła  n ie  oszczędne,

A le k ró lew sk ie ; a w  u szach  —  p ie rśc ien ie .
W licu  —  tę b ladość, k tó ra  m ów i: w iędnę.

Chcąc być  n a  słońcu , a u k ry ta  w  cien ie ;
Na ustach  —  k o ra l z n a jśw ie ż szy ch  szka rła tów ,
W ręku  —  u lo tne  dw ie  g ir la n d y  k w ia tó w . . .

X V I I .
Myśląc, że p ię k n ą  —  a  przez m oje  p a n k i 

W stydzoną  —  m o ją  d ob ro c ią  ośm ie lę.
Rzekłem: D ziew eczko , w stąp  tu  n a  te g a n k i

I mów, czego chcesz? śm ia ło  —  ja k  w  k o ś c ie le . . . 
A wtenczas ona, swe kw ia to w e  w ia n k i

W ie ją c  tam  i  t u . . .  u s z k i swe ja k  skrze le  
Zarum ien iw szy  ru b in a m i p ie k ła .
Nie odw raca jąc  oczu ze m n ie  —  rzek ła :

X V I I I .
M ieszczanka jestem , z k u p ca  u rodzona ,

Ochrzcona n a  ch rzc ie  im ien ie m  K ry s ty n y ;
Miasto w ie  całe, żem  p ra w ie  sza lona,

Bom jest odw ażną  na  n ieznane ' czyny!



134 PISMA POŚMIERTNE.

S łysząc, że ty  m asz m ąd rość  Salom ona,
P rzy s z ła m  cię podejść podstępem dz iew czyny . 

Oto są w ieńce —  jeden  jest p raw dz iw y .
D ru g i sk łam an y ; poznaj —  gdzie b y ł żyw y?

X IX .
Sam a  k ła m a ła m  rę ką  ja sne  róże,

A  tchn ien ie  m i też pom ogło dz iew icze 
O tw ie ra ć  serca  schow ane w  pu rpurze  

I z łoc ić  b ia ły m  li l io m  oblicze.
Te d rug ie  k w it ły  n a  w iś la n e j górze

I z tru pów  m a ją  w on ie  ta je m n ic z e .. .
P o zna j, je że li jesteś pan  nad  pany:
K tó re  ja  rodzę? a k tó re  ku rhany?

X X .
S kończy ła . A  j a . . .  o! n a jp ie rw szy  g rzechu!

Całego du cha  w net u ży łem  na to.
A b ym  tę sp raw ę  —  ta k  w a rtą  uśm iechu. 

R o zsąd z ił ja k o  B ru tu s , a lbo K a t o . . .
I oczy m oje sadzące w  pośp iechu

Jnż ją  w id z ia ły  k w ia ta m i sk rzyd la tą . 
U la tu ją c ą  gdzieś n a  ryn ku , cien iach .
C a łą  w  is k rzy ca ch , w  gw iazdach  i  p łom ien iach .

X X I .
W s ty d  ro zcze rw ie n ił m i tw a rz  m oją  c iem ną. 

B a rw ą  z n a tu ry  podobną do cegły;
W  p ło m ien ia ch  by łem  —  a ona przede m ną  

C ią g le . . .  a oczy w  m oje oczy b ieg ły . 
W ten cza s  ja  m y ś lą  w estchnąłem  n ik czem n ą  

Do ty ch  an io łów , k tó re  ducha strzeg ły ,
A  c i —  za k lę c i duchem  n ie śm ie rte ln ym  —
Z a ra z  m i d a li p o m o c . . .  w  ro ju  pszcze lnym .

X X I I .
W ła śn ie  te złote ow adów  żóraw ie

L e c ia ły  sob ie n ad  p lacem  —  z tym  b rzęk iem . 
J a k i m a  trą b a  d zw on ią ca  o sławie.

Sm ętna  —  z n a ro d u  pom ieszana jęk iem .
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Gdy o n ieszczęsnej d la  lu d u  ro zp raw ie  
Z d a le ka  m ów i w o łan iem  i d źw ięk iem ;

Takim  le c ia ły  o trąb ione  k rz y k ie m  
Pszczoły, z ło c is tym  po n ieb ie  s tru m yk iem .

X X I I I .
I z ro zum iaw szy  an io łów  przestrogę.

Za raz z u śm iechem  rzek łem  do d z iew eczk i:
Ja tw o ich  kw ia tó w  rozeznać n ie  mogę,

A n i ro zsąd z ić  o p rym  ta k ie j sp rzeczk i;
Lecz oto p szczo ły  tędy m a ją  drogę,

A  ja  m oc w  berle, z a k lą ć  te pszczó łeczk i,
Aby k ró low e  z B o ga  naszych  u łów  
Z jaw iły  m ąd rość  —  nad  m ąd ro śc ie  k ró lów .

X X IV .
Bo w iedz, że p szczo ły  są sęd z iam i kw ia tów ;

A k w ia ty  sądzą  też n iższe  żyw io ły :
Ziemię i  s trum ień , ja k  m y  z m a jesta tów  

S ąd z im y  n iższe; n as  —  ty lk o  A n io ły !
A sądy są też m ięd zy  sobą św ia tó w  —

I są też s łońca  rozc ię te  na  po ły  
M ieczam i kom et, k tó ry ch  w ie lk ie  k ro k i 
I twarze —  pe‘łn ią  z ło tych  s łońc w y ro k i.

X X V .
Drżyj, żeś tu śm ia ła , gw iazdo  osrebrzona.

P oka za ć  tw oje  p rom ien is te  lice!
Bo oto le c i kom eta  cze rw ona .

Ta —  k tó ra  ja k  ka t, ro z c in a  księżyce .
Już tu . . . —  To m ów iąc , p odn ió s łszy  ram ion a . 

R zuc iłem  b rzm ią ce  u łów  robo tn ice ;
Te zaś (n iew ie lk ie  to u m ą d ry ch  dziw o)
W yb ra ły  k w ia tó w  g ir la n d ę  p raw d z iw ą .

X X V I .
Zrazu b rzęk  ty lk o  w różach , i  o rg a n k i 

G łosów z l i l i i  sz ły , ja k  źród ło  szem rze;
Nagłe s c ze rn ia ły  one jasne  w ia n k i —

Z g ru b ia ły  i  złe s ta ły  się, ja k  w ę ż e . . .
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Po tem  b runa tno -z ło ty  w łos m ie szczank i 
Zab rzęcza ł! J a k  ch łop, gdy  rzuca  oręże.

G dy  opadn ię ty  je st gdzie  n a  pod jazdach:
T a k  b ieg ła  na  m n ie  w  pszczo łach— n ib y  w  gw ia zda ch ...

X X V I I .
N ie ! . . .  dotąd  w idzę , w id zę  ro z isk rzoną .

L e cą cą  w  gw iazdach , w  ko lo rach , w  m am id ła ch ; 
Czuję, ja k o  duch  d u cho w i obroną

B y ł, a ju ż  d rżą c y  ja k  p taszyna  w  s id łach .
Jam  ją  z pow ie trza  w z ią ł n a  moje łono.

J a k  o g ie ń . . .  i  w ia t r  m u zyka ln y  w  sk rzy d ła ch , 
I ch w ilę  czułem , ja k  n a  m ojem  łon ie  
P rze s tra ch  m ię  m ro z i je j —  a m iłość p łon ie .

X X V I I I .
N ag le  rzu c iłe m  od łona  ja k  węża

Tę m ieszczkę  —  i  z k rw ią , b ły skaw icą  w  o ku  
K rzy kn ą łe m : b y  je j zna le z iono  męża,

A  dano posag! A  w z ro k  mój w  ob łoku  
W id z ia ł to, co św ia t H om e ra  zwycięża:

B o g i w  p ło m iennym  rozem dlone m roku .
P io ru n  p rze la n y  do n ieb io s szkarła tów .
Sen gw ia zd  —  i nag łe  u ro d z in y  kw ia tów .

X X IX .
I od tej c h w il i s ta łem  się ponury;

M ia łe m  d la  lu d z i ch w ile  n iew id o m e . . .
M iłu ją c  m ie s ią c , g d y  n a  czarne m u ry  

I ta rcze  —  sreb ra  swoje k ład ł ruchom e.
Sam  jeden  w  p łaszczu  ja k  dawniej z p u rp u ry . 

W ita łe m  m y ś li daw no gdzieś znajom e;
A  ty ch  s tra s z liw a  k rw aw o ść  i  pokusa 
S tra sz liw s zą  b y ła  —  p rz y  b laskach  C h rys tu sa !

X X X .
Toczy łem  w a lką ; a jeszcze n ie  była

M iło ść , lecz p o ża r k rw i ducha m i p a lił.
T a  m ie szczka  p ię kn a  za  m ąż w ychodziła ,

A  jam  się n a  to P a n u  Bogu  ża lił.
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Żem n ie  b y ł k u p ie c . . .  T a k  to Bóg  p rz y sy ła  
Los, k tó ry  tronem  du cho w i p o d ska lił;

A duch się ogn iem  p o ża rn ym  zap a li.
Na cza rny  zgore p ro ch  —  i  sam  się  w a li.

X X X I .
Zamiast w  zw ią z ku  być  z duchow em  ogn isk iem . 

Oto duch  n iebo n ad  sobą zam yka ;
A żagw i z iem sk ich  szuka  du cha  b ły sk iem .

Jak og ień  końcem  złotego ję zyka ;
A ziem ia m u je st w ich ro w em  ig rz y sk iem .

Mało co lepsza  ju ż  od w ężow n ika .
Skoro o jcow stw o n ad  d u ch a m i s tra c i 
I nie za d z ie c i m a  złe, lecz za  b r a c i . . .

X X X I I .
wtenczas to d u ch y  p rzede m ną  zad rża ły .

W idząc, że jestem  n a  w szy s tko  odw ażny;
I rzekły sobie lu d y  —  żem b y ł Ś m i a ł y ,

A jam  b y ł ty lk o  cz łow ie k  n ieu w ażn y ;
I piorunowe du cha  m ego s trz a ły  

Ja, duch  w ie ko w ą  bo le śc ią  posażny ,
Począłem c isk a ć  n a  cno ty  obrońcę.
Na św iat —  ja k  straszne, zw a ryo w an e  słońce.

X X X I I I .
Wdaśnie sz ła  p o r a . . .  i  B óg  m i n a s trę cza ł 

W ie lk ie  og rom nej rzeczy  dokonan ie :
Kijów pod m ieczem  ju ż  W a reg ó w  jęcza ł,

I ch c ie li m ia s ta  złotego S łow ian ie ,
Gdzieby kto B o ga  n a  sądach  w yręcza ł,

A łą czy ł lu d y  przez p ra w d y  poznan ie .
Lecząc n ie  żad n ym  knu tem  i  obrożą,
Ale przez m iło ść  i  m y ś l jednę  Bożą.

X X X IV .
Któż ją  m a? —  czasem  gdzieś w  p a s tu szku  s ied z i 

Ta m yś l n a jczys tsza , w ięc w ła d n ą ca  św ia tem ,
A n ikt je j k ro k ie m  z ie m sk im  n ie  w yp rzed z i.

Choć owce lu d em  je j —  a berło  k w ia te m . . .
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W id z ia n o  w ięc ra z, ja ko  hełm om  z m ied z i 
I k ró lo m  d rog im  o k ry ty m  szka rła tem  

P rz y s z ła  n a  pom oc ta k a  bohaterka.
Jedna  s łoneczna i  św ię ta  pasterka!

X X X V .
w te n c za s  przeze m n ie  Bóg  chc ia ł w iększe  c za sy  

Zaszczep ić; bo też w iększe  m ia łem  d u chy  
W łożone  w  d zbany  tw ardsze , wyższej ra sy .

N a  w iększe  ogn ie zrob ione i  ru ch y  
A n io ł żyw o ta  ta k ie  c ia ł zapasy

K ry je  pod b ie g u n . . .  w  mgłę i zaw ie ru ch y ,
I od słońc w szy s tk ich  im  zasłan ia  tw arze.
A b y  n ie  b ieg ły  —  aż w iększe  p o ka że .. .

X X X V I .
u  B z y m ia n  b y ł ten posłuch , że bog in ie

W  zo rzow ych  w ieńcach  czerw onych  n a  s k ro n i 
P r a c u ją  c ią g le  w  m g lis te j o ficyn ie

Z p io runem  w  rę ku  —  ja k  z m ło tam i w  d ło n i. 
Ju ż  w  a lab as trze  p rzeczystym , n ie  w  g lin ie .

K u ją  k s z ta łt —  zdo ln y  w iększej w  sob ie w o n i,
A  jedna  s ied z i w ężow n ica  jędza 
I c ią g le  od c ia ł sza tana  odpędza.

X X X V I I .
On chce te d zbany  w ra z  z pod zasłon  zo rzy  

W y ją ć  i ru ch em  ducha  psuć fa łs zyw ym ;
A  onych  k sz ta łtów  duch  rzete ln ie B o ży  

I nam  dz iś  jeszcze ob iecuje —  żyw ym .
G dy  m ęka du cha  ju ż  nam  kszta łt zuboży, 

P o ko s z la w io n ym  u czyn i i  k rzyw ym :
W ten cza s  m a le ń k ie  te duszeczki złote.
C ic h e . . .  A n io łó w  p rz yn io są  robotę.

X X X V I I I .
P a t rz a jc ie  —  rzekną ; otośm y przez w ie k i

W  tych  p ię kn y ch  u rn a ch  ledwo się ru sza ły .
M y  w tenczas k rzy że  m ie liśm y  i ćw ie k i 

I  bój z w aszem i bo lesnem i c ia ły ;
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Bierzcież te c ichsze  n a  s ieb ie  op ie k i.
Noszone przez n as  z trw ogą , jK k  k ry s z ta ły ;  

Patrzcie, ja k  św ie cą  —  ja k ą  ró żn ą  tw a rzą  
Na n ich  się k s z ta łty  od la m p y  pokażą !

X X X IX .
Jam o tem  w ie d z ia ł w tenczas —  z B o g a  w iedzy .

Że ta k i szereg jeden  czysty , now y,
Stanął i  czeka  n a  k a u k a sk ie j m ie d zy

Na jedno słowo —  ja k  n a  g rzm o t Jehow y,
To słowo ja m  m ia ł, g dy  dw a j ru s c y  zb iedzy. 

K s ią żę ta  lu d  ów  dręczące su row y ,
P rzyb ieg li do m n ie , dw a  p rzew ro tne  G rek i,
Przeciw lu d o w i tem u chcąc op iek i.

X L .
Stary n a  w szy s tko  b y ł gotów  —  k rw i b a ł się.

Lecz s k a rb y  p rzyw ió z ł, by  k u p o w a ł złotem ; 
Młody szatanem  potem  w ie lk im  s ta ł się 

I w sze lk ie j zb ro d n i podstępnej nam iotem .
Gdy k lę k li,  m ój m iecz  ta k  n ad  n im i c h w ia ?  się. 

Jakoby śc ią ć  c h c ia ł . . .  a o n i w yw ro tem  
Całego c ia ła  u n ik n ę li trw og i.
Czyniąc tro n o w i m em u  z sieb ie  p rog i.

X L I .
Pierwszy Iza s ła w  k n ia ź  do m n ie  przem ow ę 

U czyn ił ru s k im , że la zn ym  ję zyk iem .
Prosząc, ab ym  m u  n a s tą p ił n a  głowę,

A potem  z ro b ił m o im  h o łd o w n ik iem . —  
Odpowiedziałem  dw a  s łow a  su row e,

Bom n ie  b y ł w tenczas h a r fą , n i s ło w ik iem ,
Ale strze la łem  p io ru n y  z pod pow ie k
Król nad k ró la m i,  a n ad  lu d źm i —  c z ło w ie k . . .

X L I I .
Odpow iedziałem: N ie  ze S ło w ia n  rodu ,

Ale z Ło tyszów , m ia s t ru s k ic h  z łodzie je!
Prę się —  żadnego n ie  ch c ia łb y m  zachodu  

0 to m ieć, abym  ła ta ł w asze dzieje.
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Co do ob ie tn ic  —  to posąg i z lodu!
K tó ry ch  sreb rżystość od słońca topn ie je ;

G dy  w am  źle, ja k  p sy  chw ost zw ieszony  m ac ie  
I pod łość w  oczach; g dy  dobrze —  kąsacie .

X L I I I .
In n a  to je st rzecz u  nas S łow ian in a ,

K tó ry  —  gdy dobrze, to się k o llig a c i,
A  k ie d y  m u  źle; d um nym  być zaczyna  

I n ib y  w ie lk i k ró l gada  do b rac i.
B y  n ie  m y ś le li, że chce ja k  gadzina

D a rm o  w z ią ć  tego —  czego n ie zap ła c i.
W ię c  jest n ieszczęście , k tó re  ła sk  u n ik a ,
A  n iem a  u n as  innego  dum nika .

X L IV .
U  w as p rze c iw n ie : jeden  grosz w  ka le c ie

Ju ż dumę, d z iu ra  w  p łaszczu —  pod łość rod z i. 
R a z  to ju ż  d ru g i n a  tym  złotym  św iec ie  

M ie cz  p o ls k i za w as po koronę chodzi.
N ie  w iem , czy  k ie d y ś  wasze w n u k i trzec ie  

Pom ogą  nasze j p rzechy lone j łodzi;
Jednak  lo s te raz w am  b iedny  odm ien ię ,
A  na  n iew dz ięczność schow am  —  p rze b a cze n ie . . .  

X L V .
To m ów iąc , gośc ić kaza łem  w K ra k o w ie  

Te pany , k tó re  p iją c  w  w ie lk ich  cza rach . 
R z u c a l i w  n ie  łez n ie  p e r ły  — ołow ie!

Bo  fa łsz  b y ł n aw e t u  n ich  w w o ln y ch  d a rach ! 
A  ju ż  po c ic h u  m ięd zy  sobą w zm ow ie  

G a d a li ch y trze  o k rw i i  pożarach,
I  swoje s io s try  p r z y z y w a li śliczne.
R zu ca ć  snu  n a  m n ie  w ieńce b a ls a m ic zn e . . .

P I E Ś Ń  III.

I.
O jczyzno  m oja! ra z  ty lk o  c ię w d ło n i

M ia łe m  ja k  p io ru n  —  i  to w tedy w łaśn ie .

KRÓL-DUOH.

Gdy sze regam i u sk rz y d lo n y ch  k o n i 
Za tę tn ił rynek . Z a s zu m ia ł h a ła śn ie  

Na Żębocin ie  pan  z ch o rą g w ią  w  d łon i,
M asław  od czesk ie j o d e rw an y  w aśn ie .

Straszny ja k o  tu r  —  oba M ie ch o w ic i 
W kap tu ra ch  c za rn y ch  —  s k rz y d ła m i n a k ry c i.

II.
Ciężka k o n n ica  —  w  he łm ach  z ło tych  ca ła . 

Le kka  —  w  k o lc zy k a ch  że la zn ych  n a  g łow ie. 
G irlanda k o n i p ie rw sza , ja k  śn ieg  b ia ła .

D ruga  —  czerw ona , ru ch o m a  ja k  m ro w ie . . .  
0! jaka , P an ie , b y ła  m o ja  chw a ła !

W szyscy  m ojego ty p u  A n io ło w ie  
W zb ro jach  sch ow an i —  m y ś li m o ich  b liz cy ,
A w jedn ym  d u chu  k ró la  b y l i  w szyscy.

III.
Nigdy ju ż  w ięce j ta k ic h  n iepop su ty ch

Nie dasz m i, P an ie ! B o m  je  sam  za ra z ił,
I strute d u ch y  po sz ły  do c ia ł s tru ty ch ,

A lbo k s z ta łt będąc ska zą  —  ducha  skaz ił. 
Mało dziś ta k ic h  —  ta k  p ro s tych , a lu ty ch !

A k ró l się c ia łem  ju ż  n ie  w yo b ra z ił,
Ale przez boleść i  u poko rzen ie  
W p ieśn i się u b ra ł i  w  og rom ne tc h n ie n ie . . .

IV .
Łamiąc i  b iją c , szedłem  do K ijo w a ,

Na B u g u  —  ja k  m ój d z iad , toczy łem  boje. 
Choć pow ieść n ie  chce być k rw ią  ru b in ow a ,

A ja  o chw a łę  o ręża  n ie  stoję;
Powiem jednakże , że sam  ja k o  g łow a  

Rzuc iłem  w  n u r ty  ru m a k i i  zb ro je  
I m iałem  w tenczas, p rze b yw a ją c  rzekę,
Dziwną od du chów  p rze s tro żną  op iekę.

V.
Pamiętam jeszcze, ja k  n a  ś ro d ku  r z e k i 

W strzym a łem  k o n ia  ch w ilę  w zaw ie ru sze ,

141
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C zu ją c  ja k o b y  ja k iś  d źw ięk  da lek i 
I w o ła jące  z za b łęk itów  d u s z e . . .

N a  m ieczu  m o im  b y ły  w tenczas w iek i,
W ich re m  szu m ia ły  m oje  p ió ropusze —

Czułem , czegoby żaden  duch  n ie  sk łam ał,
Czułem , że P a n  Bóg  św ia t pode m ną łam a ł!

V I.
M ig  —  b ły s k a w ic a . . .  może duch ru m a k a  

D rżą c y  pode m ną, ja k  cza rt p u rpu ro w y ,
M o ż e . . .  p rze czu c ia  b liz k ie g o  oznaka,

Że stracę  w k ró tce  w  m ieczu  duch Jehow y  —
A  w tem  z ty ln ego  k rzy k n ię to  o rszaka 

W  trą b y  m osiężne: toną  złote g łow y!
I po dw a  ra z y  w  m ro ku  otrąb iono 
N a  zorze t rą b ią c  —  że łb y  złote toną.

V II .
C h ra p a n ie  s łysząc  trąb , a n im  się rzezko,

Do m ie cza  r z u c ił  ra tow ać  p rzepraw y,
Bo  m i się trą b a  ta  zda ła  n ieb ieską.

Echem  m a tczyne j, c iem nej, złotej h ła w y  —
Bóg  g ada ł z m y ś lą  zw ich rzoną  k ró lew ską  

I w  jedn ym  łą c z y ł oba Bo lesław y,
C udow nym  m i to p o ka zu ją c  głosem.
Że m ój du ch  —  lu d u  je s L  duchem i  głosem .

V III .
B r y k  mego kon ia , n a  średz in ie  Buga ,

P rze z  w szy s tk ie  w o jsk a  pow tórzony kon ie . 
S p ra w ił, że p rądem  ro zk ro jon a  struga  

W ir  u c z y n iła  z p rzepaśc iam i w  łon ie;
T am  c ię żka  w p ad ła  n ie jedna  ko lczuga 

I zo s taw iła  w yc iąg n ię te  dłonie.
D ługo  sto jące  n a  ob ru s ie  wodnym  
Z m ieczem , k tó ry  sta ł, ja k  k łos —  w  rę ku  ch łodnym .

IX .
P o  w iększe j części p o ły k a ła  woda

C ię żk ie  k o lc zu g i n a  c ię żk ich  ru m aka ch .
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A stąd —  ta  trą b a  i  ta  w  k r z y k u  zgoda,

C iosząca w tenczas o z ło tych  szyszakach ;
Bo lud  b y ł n a k s z ta łt w ie lk ie g o  rapsoda ,

K tó ry  o k sz ta łtu  n a jja śn ie js zy ch  znakach  
Wie, i swe d u ch y  g d y  na  św ia t w y p ra w ia .
To je p rzed  lu d źm i jednem  słow em  z jaw ia .

X.
Taka p rzygoda  in n e j też n ie  m ia ła  

W stęgi za  sobą, ty lk o  żeśm y nasze 
Odkryli w cześn ie  w  bój idące  c ia ła ,

A  zb ro ją  sobie z r o b il i pałasze;
Nie p rz ym u s iły  n as do tego d z ia ła .

Które ja  D u c h -K ró l k rw ią  bo lesną  g a s z ę . . .  
Samiśmy w z ię li ten pom ys ł od w ieka:
Stawiać wrogow*i m iecz  i  p ie rś  cz łow ieka .

X I.
Owoż z tej s tra szne j w y sko czyw szy  w ody,

Szedłem pędzący  p rzed  sobą k n ia z ik i 
I W łodzim ierze  te i  N o w g o ro d y  

I te W o łh a ry  i  te S u zd a lc z y k i;
.Aż na b łę k ita ch  cudow ne j pogody 

Swemi z ło tem i b ły sn ą ł s ło n e czn ik i 
Kijów, m a tu szka  m ia s t —  w  z ło tych  obręczach  
Na głowie, po pas ca ła  w  sadów  tęczach.

X II .'
Jakaś cudow na  p iękność, serce k ra ją c

Przez c ic h y  b łę k it  sz ła  —  w  du cho w ym  w zroku . 
Niby Hom era  p ie śn i odm ład za ją c  

I jaw ią c  znow u  tę czam i w  ob łoku;
Woda to m ia s to  z b rzegu  p o ry w a ją c  

iMyła w s re b rzys tym  Ł ab ęd y  potoku,
A potok dziwmą ja k ą ś  ta jem n icą
Nazwań Łab ęd z im  —  w  m y ś la ch  b y ł dz iew icą.

X III .
Wokoło m o ja  z ryce rzo na  s ław a  

W sk rzyd ła ch , go tow a spaść fu ry ą  i  b ły sk ie m  —
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Ja  sam , Bożego p iln u ją c y  p raw a.
Czułem , że m ia s to  duch  —  d rży  p rzed  u c isk ie m ; 

A  w ięc kaza łem , by  syn  Izasław a
Szedł, n im  ja  w  b ra m y  uderzę po c isk iem  

I to cudow ne słońce lu d zk ie j rę k i 
K rw ią  zgaszę w ła sn ą  i  w ydam  na m ęki.

X IV .
Kaza łem , b y  szedł, a gn iew  z serca z łoży ł,

A  m iło ś c ią  w z ią ł sw em u ojcu g rod y  
1 m ia s to  k lu czem  p rześw ię tym  o tw orzy ł, 

W y n a g ro d z iw szy  łz y  i w szystk ie  szkody.
On się przede m ną  w tenczas upoko rzy ł.

J a k  wąż: i  szedł n am  gotować gospody.
Bo  go p rzy ję ło  m ia s to  w  swoje łono.
G łód  czu ją c  w  b rzuchu , a  m nie ju ż  p rzed  b r o n ą . . .

X V .
I o tw o rzy ły  się b ra m is k a  złote

C ic h o . . .  n ie  m ów ią c  n ic  zaw iasów  k rz y k ie m ,
Źe gdzieś k a c is k a  cze rw oną robotę

Czyn ią- po dom ach  —  sznu ram i i  sz łyk iem .
Jam  wszedł, n a  tw a rza ch  w id z ia łem  p rostotę  

I ł z y . . .  p a d a li p rzed  m ną w o jow n ik iem ;
K o ń  m ój szedł z w o ln a . . .  i  nogę o s tro żny  
P od n o s ił, by- lu d  n ie  dep ta ł n ab o żn y . . .

X V I .
Jam  go po g rzyw ie  g ła ska ł, on w eso ły  —

D z iś  m i ta  dobroć jeszcze serce r a n i —
On pog ła skan y  m ięd zy  p rzy ja c io ły

C zu ł się i  c ią g le  ten swój k ro k  b o c ia n i 
S taw ia ł, a często p rzed  s iw e in i czo ły  

U g in a ł g r z y w y . . .  i  oczym a ła n i 
Sp łakane j (m ów ią , że ła n ia  łzy toczy)
Często lu d o w i tem u p a trza ł w oczy.

X V I I .
Duch  k o n ia  w tenczas czu ł, że w p ie rs ia ch  t łu m u  

B y ła  zam kn ię ta  ja k a ś  w ie lka  ska rg a ;

W .

Bolesław Śmiały (1058—1079).

Słowacki VIII— 144. K ró l Duch IV.
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Lecz lu d  se rdeczny ju ż  b y ł bez ro zum u,

Już w  k łó d k a ch  b y ła  tego lu d u  w a rga :
Jam p ro s ty  cz łow ie k  n ie  ro zu m ia ł szum u,

An im  zap y ta ł: k to  za  ła ń cu ch  ta rga?
Owszem m yś la łem , że k a jd a n  n ie zdo ln i,
Widząc mię,^ k ró la  —  ju ż  c zu ją  się  w o ln i . . .

X V I I I .
W jechałem  w  z a m e k . . .  i  w z ią w szy  za brodę 

Starego k n ia z ia , w s trzą s łem  go ja k  gruszę.
— Pam ię ta j, —  rzek łem , —  żeć n a  tro n  tw ój w iodę, 

A  n ie za  brodę trzym am , lecz za  duszę! —
Jakoż od tego się  czasu  w  pogodę 

Ubra ł ten sta rzec i  szedł n a  ra tusze .
Bo mu w z ro k  syna  s z k la n y , z y zow a ty  
Odkrył to za ra z  —  że są w  m ie śc ie  k ą t y . . .

X IX .
Ja nie w ied z ia łem  n ic , bo w ra z  z w ie czo ra  

W zięto m ię  w  w onne k s ię żn ic ze k  św ie tlice ;
Tam. . .  g d yby  n iebo p rzem ien ić  w  u p io ra ,

A tym  u p io rem  o św ie c ić  źren ice :
Nie w id z ia łb y  w z ro k  w  p rzym ro czu  w ieczo ra . 

Pa trząc n a  oną św ię tą  b ły skaw icę .
Tak cudow nego w  z lo ta ch  m a lo w a n ia  
I takich o d m ian  —  i  ta k iego  trw an ia .

X X .
Nie by łbym  je d n a k  u le g ł tej ponęcie 

Ja, duch że la zn y  i  A n io ł w y so k i.
Stojąc w  tym  ja sn ym  z w ia t ru  dyam encie .

Co m ię  b la s k a m i rw a ł n a  w szy s tk ie  bok i:
Gdyby n ie  jedno  rozkoszne  u jęc ie  

I jedne św ia t ła  ja snego  po tok i,
I jeden tam  g łos n ib y  p ie śn i gm inne j,
I jedna w ie lk a  n ie w in n o ść  —  n iew inne j.

X X I .
Ta zbrodnia, k tó ra  n a  c z łow ie ka  dyb ie ,

A na n iew in n o ść  czys tą  duszę łow i.
Słowacki. Tom V in . 10
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Bogda j b y  w  ogn ia  strasznego s iedzib ie  
Ś lepa  u ś c is k i d aw a ła  ogn iow i!

W ie k i m inę ły , a  n a  ciem nej szybie
Dziew czę to m em u b łęk itn ie je  s n o w i. . .

Z  usteczek s trą ca  zb lad łe  l is t k i róży  —  
Łonem  ta k  śn ieży, że oczy aż m ru ż y . . .

X X I I .
C ic h a . . .  z łożen iem  r ą k  n a  złotym  pas ie  

Św ię tą  się  zdaje  —  je d n a k  m yś li p a l i . . .  
R ó ża m i n ib y  je  b ia łe m i pasie

I n ie w in n o śc ią  u st sw o ich  zuchw a li. 
A la b a s tr  w  ja sn ym  n ie b ie sk im  a tłas ie  —

I d z iw n ie  n a  tej g ronosta jów  fa l i  
P ie r ś  je j św ie cąca  w p ra w ia  w  ob łąkan ie  —  
N iew in no ść  k rz y c z y  od n ie j: precz, sza tan ie !

X X I I I .
M śc is ła w a  —  dz iw ne  d la  n iew inne j im ię . 

Je d n a k  p raw dz iw e ! —  Ja k  m ię u łow iono , 
J a k  m oje  m y ś li k rzyczące , o lb rzym ie .

P ręd ze j n iż  p ie k łem  i  prędzej n iż  żoną, 
Lep ie j n iż  s ław ą, k tó ra  s to i w dym ie ,

A  doskona le j n iż  św ia ta  koroną 
Zapchać, n a k a rm ić  u m iano  w św ie t lic y  
K s ią żęce j —  jedną  w ie lk ą  łzą  d z iew icy .

X X IV .
N ie , tego n ig d y  n ie  w y ja w ię  św iatu !

A  i  to dosyć, żem  ten wstyd w ygada ł! 
N a  os trza ch  mego czarnego bu łatu

Szczerba  za ro s ła  się, i duch m ój s p a d a ł . 
S tra c iłe m  za ra z  z mego m ajestatu

Pozłotę: r u s k i c a r ju ż  p rzy  m n ie  s ia d a ł. 
P an o w ie , k tó rz y  w ie d li m oje roty,
M ie l i  w z ro k  często w inog radem  złoty .

X X V .
J a k iś  duch  ch w y ta ł —  b y  g a rnca rsk ie  ko ło  

C ią g le  k ręcące  się po m yślach  —  lu d z ie

KRÓL-DUOH. 147
I nap row adza ł n a  s trunę  w eso łą  

W szystk ie  ro zm o w y  toczone w  beztrudz ie ;
Duch n a tchn ie ń  p rze s ta ł w ia ć  n a  p o lsk ie  czoło 

I zo s taw ił je  sm ętne —  w  c iąg łe j nudz ie ; 
By liśm y ja k o  c za rn y ch  p ta kó w  kupa .
Która tem  ży je , że m a  c ią g le  t r u p a . . .

X X V I .
Jak w rony, je d liśm y  weso łość cudzą.

Albo p ien iąd ze , a lbo  cudzą  cnotę.
Dobrze to duchom , k tó re  s ię  zab rud zą .

Pod b iczem  jęd zy  w e jść w  C y rce js k ą  grotę!
Tam się pow szechnem  podob ieństw em  łudzą .

M yśląc, że k a żd y  w  sob ie m a  zg ryzo tę  
1 fałsz —  i  ty lk o  ty le  d u cha  b ierze.
Ile potrzeba n a  k sz ta łt i  n a  zw ierzę .

X X V I I .
Na gankach  —r z c za rą  w  rę ku  —  u p ió r  b lady ,

Z chóra łem  c za rn y ch  w  s z ka r ła c ie  C re czynek , 
Nad w ie lk ą  rze ką  —  n ad  ra js k ie m i sady,

W  m gle m ia łem  sm u tek  —  a w  o gn iu  spoczynek. 
Ręce tych  kob ie t, ja k  perłow e gady,

Chw yta ły  z m y ch  r ą k  k a żd y  upom inek ,
A jam się w zd ryg a ł, i  z iębnąc ja k  g łazy .
Rękom p ro szą cym  daw a łem  sto ra zy .

X X V I I I .
Piekło, zda m i się —  w id zę  m a low ane ,

Z u k ry c iem  sw o ich  bo le śc i d la  oka;
Na trupach  tw a rze  sreb rne  i  różane.

Śniegi n a  p ie rs ia ch  —  pod śn ieg iem  opoka 
Fałsz ja k iś  c zyn ił, że ja k o  b laszane .

Trące się łu s k i u w ie lk ie g o  sm oka,
Wszystkie te m a ry  ow in ię te  tęczą 
B rzęcza ły ... jeszcze dz^, ja k  sreb ro  brzęczą.

X X IX .
Pustki duchowe to m a ją  do s ieb ie.

Że k iedy  szczęście ja sne  c icho  lec i,

10*
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J a k  A n io ł z ło ty  n a  b łęk itn em  niebie,
K tó re  ru m ie n i, ośw ieca  i  kw ieci:

B l ic h t r ,  k tó ry  d u cha  do m o g iły  grzebie.
W ie lk i swój og ień  n a  m og ile  n iec i,

A  g dy  go tłu szczą  i  p róchnem  utuczy,
S łup  w sta je  w  n iebo, sk ręca  się i  huczy.

X X X .
w  ogn ia ch  ja  ta k ic h  zaczą łem  na d ru g ą  

F a łs z y w ą  du cha  p iękność  znowu godzić: 
S za tanów  ch c ia łem  panem  być, n ie s ługą.

O g ień  m ieć w  sobie i  z ogn ia  się  r o d z ić . .  . 
I szczęście, że B ó g  n ie  da ł m i tą s tru g ą  

P o  w iększe  s iły  te p ie k ie ln e  chodzić; 
Szczęście, że w o li n ie  d a ł z siebie dostać,
B o bym  się w  s tra szn ą  b y ł sp łom ien ił postać.

X X X I .
Ju ż m ia łem  w  oczach  p rzed  sobą tę m arę . 

S tw o rzoną  n ib y  gdzieś n a  św iata  k u l i.  
R yce rza , k tó ry  z lo su  z ro b ił w iarę,

Z  m n ich ów  narzęd z ie  —  a oszustów z k r ó l i  
I m a  n a jw y żs zy  tro n  św ia ta  za karę ,

A  n ig d y  się łzą  lu d zk ą  n ie  rozczu li,
I m a  ko ronę  ja k o b y  z k o ra li,
A  g w ia zd a  m u  się jedna  w  mózgu p a l i . . .

X X X I I .
Ju ż  by łem  p ra w ie  m u  podobny z lic a ,

Z g w ia zd y  i  z ch łodu , i  z zimnej ro zpaczy: 
G dy  nag le  d u cha  ta  s tra szn a  w ich rzy ca  

Z  r ą k  ro z łam ąn ych  ja k  w ystrza ł k a r ta c z y  
P o sz ła  n a  P o lk ę . . .  K a p ła n i ks iężyca 

J ę li uw od z ić  znow u  lu d  prostaczy! 
S tra szn ie jsze  jeszcze, bo daw no przeklęte. 
B ły sn ę ły  w  c za rn y ch  lasac]| ognie św ięte!

X X X I I I .
ż o n y  poczę ły  m ężom  łam ać  wiarę.

D ziew czę ta  z rzu ca ć  z się n iew inność d u s z e .
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W idziałeś k ied y , ja k o  w rób le  szare
P ie rz ch a ją  —  ja b ło ń  r z u c iw s z y  lu b  gruszę,

I n iby h a r fy  m a ją c  ry tm  i  m ia rę  
Lecą? Podobn ie  p o lsk ie  an im usze  

Do grom ad b ra tn ich , do b ra te rs k ie j m ia ry  
Przyw ykłe  —  choćby  r z u c a l i s z ta n d a ry . . .

X X X IV .
Gdy jeden n ad  n im  duch  w odzostw o s tra c i. 

W net w sp ó ln y  zap a ł sob ie w odzem  staw i. 
Tak i tu  było , że b ra c ia  za  b ra c i

S tanę li k rzy czą c : n ie ch  B ó g  b łogos ław i! 
Chorągwie w  ta k ie j zo s ta ły  postac i, ,

Jak k rzy że  m og ił —  po w z lo c ie  żó raw i:
Nagie się zd a ły  d rzew ka , n a  p odw órzach  
Kwater lu b  w  po lu  s taw ian e  po w zgórzach .

X X X V .
Mała ju ż  lic zb a  p rz y  ko ronne j g łow ie  

I p rzy  k ró le w sk ie j zo sta ła  osobie.
Kto t ra c ił berło  w  m ieczu , a lbo  w  słow ie  

I czuł, że ju ż  sam  b y ł z ła m an y  sobie: 
Niechaj się sk a rży , n ie ch a j to o p o w ie .. .

Ja z tego p ie śn i n a  z ie m i n ie  zrob ię ,
Bom tego du cha  zw ią zan ie m  zm ocow ał.
Wziąłem go za  k r ta ń  i zaszty le tow a ł.

X X X V I .
Tożby to by ło  —  g d y  się Iza s ław y

Na mękę du cha  p a trze li, chcąc zm ro z ić  —  
Żebym ja  w tenczas b y ł n a  k rzy żu , k rw a w y ,

A n ie m ia ł s iły  ja k o  k ró l z a g ro z ić ! . ..
Strach był, g dy  trum nę  w ska za łem  M śc is ław y !

N ia ń k i k aza łem  pow ią za ć  i  z łoz ić!
I jeszcze ja k  pan, zg ro z iw szy  ks iążę tom . 
Poszedłem —  w ła sn ym  n ieść pom oc okrętom .

X X X V I I .
Aniele duchu! p ie rw sza  tw o ja  trw oga  

P och rze śc ijań ska , c za rn a  w tenczas by ła .

149



150 PISMA POŚMIERTNE.

G dyś u jr z a ł swego du cha  ja ko  w roga  
I poznał, że w  n im  b y ła  tw o ja  s i ł a . . .

J a k  tu  zham ow ać wóz, g dy  ca ła  d roga
W  p io ru n a ch  żąd zy  z pod kół za św ie c iła ?

G dzie  tu  uderzyć? Co bór, to pochodnie!
Gdzie  dom, to węże! —  gdzie  zamek, to zb rodn ie !

X X X V I I I .
Ja k  sza tan  ja k i,  k tó rem u  św ia t z rę k i 

W y le c ia ł i  ju ż  p rze c iw  n iem u czyn i.
S k rz y d ła  m a  swoje, i  św ia tła  i  d źw ię k i.

J a k  now a  g w ia zd a  —  pow ie trzna  h a r f in i:
T a k  ja m  k a le c z y ł w ia t r  —  ściga łem  ję k i.

W id zą c  we w szy s tk iem  tw arz, k tó ra  m ię  w in i,  
T w a rz  m o ją  w łasną , k tó ra  ju ż  się trz y m a  
N a  w ia t ra c h  —  sw em i pa trząca  oczym a.

X X X IX .
Zg roza ! L o k a js tw o  w  zb ro jach  —  n a  ob licze  

W ło żyw szy  he łm y, sta je  m i na  d ro d ze !. . . 
K a za łem  m iecze rzu c ić  i  w z ią ć  b icze

I m iecz ja k  d rzazgę złam ałem  n a  n o d z e . . .
Sam  lecę —  słyszę  ja k  śc inam  i  ćw iczę.

Św iszczy  m i w  rę ku  rzem ień... w szys tko  w  trw o- 
W szy s tko  u c ie ka  i  w  b agn iska  skacze, [dze.
P ie rw s z y  ra z  w a lk a  n ie  jęczy  —  lecz p łacze!

X L .
I  p o rzu c iw szy  te ob iczowańce.

K tó rz y  ju ż  b y l i  w  pow ietrznej ro zm ow ie  
I p rzez czerw one g a d a li kagańce,

A  s łow a dębom  rz u c a l i po głow ie:
Szedłem , ażebym  te d z ie c i szafrańce —

W  k tó re  podłego du cha  w lazło m row ie  
Poczęte w  fa łszu  przez złam an ie w ia r y  —
O d ją ł od sreb rne j, p ie rw sze j ducha cza ry .

X L I .
— N ie cha j to m leko , —  rzekłem , —  co w  l i l ia c h  

Z b ie ra  się czystych , n ie  ka rm i z łodz ie i!
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Ciało jest rów ne; lecz duch, k tó ry  w  żm ija ch  
Podnosi g łow ę w  b u rzy  i  w  zaw ie i.

Dumny, że m u  się n iew ie rn o ść  n a  s zy ja ch  
W iesza  i  u s ta  w  ogn iu  z ogn iem  k le i,

Lud tak i, —  rzek łem  —  aż n a  m o im  g rob ie  
W prowadzi w  c ia ła  d u ch y  rów ne  sobie!

X L I I .
A na cóżhy to z ło tym  Sak ram en tem

N a lew a ł C h ry s tu s  po dw ie  ś lubne  cza ry?  
Gdybyście m ie li n ie  odpędzać w strę tem

B ru d n ie jszych  du chów  —  n iższe j od w as w ia ry !  
Glina z rob iona  czy s tym  dyam eb tem

Niech n ie  budu je  dom ów  d la  poczw ary ! —
To m ów iąc, m o ja  m y ś l b u rza m i w zdęta  
Kazała w ieszać  do p ie r s i szczen ięta .

X L I I I .
I tak m ój A n io ł w ie lk i w  ob łą kan ia ch .

Będąc p rzepa śc ią  i  s łońcem  P o la k ó w ,
Olśniony złotem  n a  k ijo w s k ic h  b an ia ch .

Jak ś lepy  —  c iem n y  A n io ł, szedł n a  K ra k ó w ,
A już b y ł n ie  ten, co w  ż y c ia  za ra n ia ch ,

Ale ja k  ow ca  p o d a rta  w śród  k rza ków .
Mający w  sob ie m oc, zdaje  się, now ą.
Zdjąć łeb —  i  św ie c ić  sobie w ła sn ą  g łową.

X L IV .
Jak duch, g d y  ca ły  w  sobie ju ż  jest z szum u,

A lepsze w id z i, i  zna, czem  p rze w in ił.
Jeszcze m a p raw o , ra d y  w z ią ć  z ro zum u ,

Lecz m ocy  n ie  m a, by  z ra d  lu d z ie  czyn ił:
Tak ja, p rzew o d n ik  jeszcze w ie lk i tłum u ,

Chociażem  du cha  w  c ia ło  m oje  w sk rz y n ił.  
Siadłem w  K ra k o w ie  i  p rzez ja k ie ś  cza sy  
Trzymałem  s iłą  z w oza  ko ń sk ie  pasy.

X L V .
A na wsze s tro n y  ju ż  ro zw ią z ło ść  b ieg ła .

We m n ie  z n a jp ie rw s z y c h  w ęzłów  ro zw ią zan a ;



152 PISMA POŚMIERTNE.

W id zę  się —  suchy , cze rw ony  ja k  cegła 
I  c a ły  w  zb ro i, ja k  w ie ża  b laszana;

P o d  k u lą  z d ło n i —  chcę, aby  u leg ła  
P o d  s iłą  lu d zk ą  —  s iła  ju ż  szatana.

B o  c i z łoczyńcę spuszczen i z łańcuchów  
Ju ż  m ie li w tenczas pom oc in n ych  duchów .

X L V I .
Gdz ie  ty lk o  du cha  zna la z łem  kryn icę ,

P iłe m  ją  u s ty  —  ob raca łem  w swoją. 
W y p iłb y m  p io ru n  b y ł i  b łyskaw icę ,
‘  B y le b y m  serca  znów  dostać pod zb ro ją ,
A  duch  tło m aczy ł m i te ta jem n ice,

O k tó re  lu d z ie  ju ż  w ięce j n ie  stoją.
Dość m a ją  n a  tem, że pod cza rną  chm u rą  
Tę rzecz in s ty n k te m  nazw ą  —  lub  na tu rą .

X L V I I .
—  P a t r z  —  m ó w ił —  we m n ie  oto na  pado ły  

Tw ó j duch  szedł c iąg le  po tworzące berło ,
A  że je  we trzech  trz y m a ją  anio ły.

T y ś  c ią g le  —  zog n ia ł się —  dyam ent z p e r łą  
W ió d ł cię do tego sza tan  z ły , wesoły.

Chcąc aby  prędzej to c ia ło  się sterło,
A  jeszcze gorzej duch  szw ankow ał n a  tem,
Źe w  z ie m i c z y n ił —  co m óg ł ponad św iatem .

X L V I I I .
B y łe ś  ja k  c za ra  n ape łn io na  winem .

K tó ra  z d z ie s ię c ią  cza r b y ła  m ieszana,
A  w szy s tk ie  c za ry  b y ły  z różnym  p łynem ,

A  n a  o s ta tku  —  octow a —  żó łc ia n a . ..
N apó j, k tó ry  m asz, ju ż  n ie  jest rub in em  

Jagód  —  a naw et m ieć n ie  może m ia n a  
Bóżne  w  n im  m io d y  i  k w a sy  i  m ięty.
P a ch n ą c  —  ju ż  ustom  lu d z i czyn ią  w strę ty.

X L IX .
T akże  i  ty  się ra z  oddaw szy  duchem.

N ig d y  c ia łem  się odebrać n ie mogłeś.
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Teraz c i tam te  d u ch y  są łańcuchem . 
O statn ie  c ieb ie, p ie rw sze  ty  przem ogłeś. 

Tak m i k toś g ad a ł s t ra s z liw y  n ad  uchem . 
Teraz p rzypom n ie ć . Boże, T y  pomogłeś. 

Gdyś m ię  ja k  d ym u  s łup  w y s ta w ił św ia tu  
Po ru jnow any  tę czam i z p ry zm a tu .

L .
W szystkie n a tu ry  w esz ły  we m n ie  razem , 

Jak tęcze, k tó re  w  d ym ie  c z y n ią  ła ty . 
Dopóki m ogłem , k ry łe m  to że lazem .

Teraz ro zpad łem  się ot ja k ie  k w ia ty  
Strasznym, w ie ko w ym  w ychodzą  obrazem , 

A  jeszcze n o w y  m uszę w sta ć  za la ty  
P rzyszłem i —  jeszcze w yże j g łow ą w  n ieb ie  
I głębiej duchem  sam  w id zą cy  s ie b ie .. .
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P I E Ś Ń  IV .

I.
Przepaść słoneczna, k tó re j b la s k i p łoną  

W  oczach c z y n ią cym  św ię tą  du cha  spraw ę. 
Pod tęczą ja sn ą  —  ja k  żyto z ie lo n ą . . .

Stojące d u ch y  —  k w ia tk i,  ogn ie  m gław e,
A bladsze jeszcze g w ia zd y  n ad  ko roną .

Tw arze  an io łó w  m iło śn ie  c iekaw e.
Cały przedeśn ie  m ojego żyw ota ,
Tyś zn ik n ą ł —  rosłem  ja k o  o lb rzym  z błota.

II.
Oczy, chodzące po św iec ie  d la  pa szy  

W y ja śn iły  się —  d z iw n ie  jasne , ch łodne. 
Jako pod k ro p lą  c ie k ą cą  z poddaszy  

W  ry n sz to ku  sza rym  są dw a  bąb le  wodne;
A jeszcze gorze j, bo s k ra  na  n ic h  s tra s zy  

Ludzie  cn o tliw e  a znęca n iegodne. 
Pokazywała ja k o  serce chore 
Nim całe sp łon ie  —  d ługo ogn iem  gore.
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III.

O męko! Czułem , że duch  ja k iś  d rug i 
O b raca  ju ż  m ną, ta k  ja k  s łoneczn ik iem ,

B ie rze  z pode m n ie  n a jw ie rn ie jsze  s ług i,
Z o s taw ia  sam  w ia t r  w  grzechu p o w ie rn ik ie m . 

A lb o  kup ione  za p ie n ią d z  N iem czug i
Bez se rca  —  c ią g łym  szwargocące k rz y k ie m , 

K tó re , byw a ło , zam ek m iodem  zlany  
C z yn ią  i  m ózg iem  op ry skane  ściany.

IV .

Ja  k ró l sam  ty lk o , byw a ło , się ważę
W chodz ić , g dy  w  s ie n i u czta  dogoryw a;

Ja k  odgrzebane przez w ich e r  cm entarze 
Le żą  pod łog i, a g łąb s a li żywa.

W y ją c a  ja k o  w ó ł p rzez ku ry ta rze .
M ie c zam i sobie łb y  ok ropne  zryw a.

L u b  w ro ga  ła w ą  dębową obarczy.
L u b  dzban  m a  zam ia s t s ie k ie ry  i  ta rczy .

V.

N a  ta k ie  w a lk i p rz y  m ie s ią ca  b lasku  
Lu b iłe m  k u ła k  że la zny  położyć 

I  p rz y jś ć  w śród  m ężów, ja k  p io run  w  ro z trz a sku . 
Ś m ie rc ią  u c is zyć  i  k ró lem  z a trw o ży ć .. . 

B ły sk aw iczn eg o  p e łn i w  oczach p ia sku .
G dy  p rzy jdę , oczu n ie  śm ie li o tw orzyć.

P a d a l i ja k o  C h ry s tu so w i stróże.
M y ś lą c , że an io ł-duch  przeszedł w  pu rpu rze .

V I.

A le  zabó js tw o  c iągnę ło  nagrodę,
A  h o jn ie  ją  d łoń d aw a ła  Po laka ;

Za  k a żd ą  w  czaszce a lbo  w  żebrach szkodę 
N iem ie c  b ra ł ju ż  w i e ś . . .  i  rósł ze żeb raka . 

P o znan o  p ie rw szą  pod k ró la  podwodę
I b icz  —  c ień  p ie rw szy  Ch rystusa  —  w ie śn ia k a ;
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A to zosta ło  w  k ra in ie  n a  d ługo,
Że każdy , k to  k a t  —  b y ł k ró le w sk im  sługą.

V II.

A jam  to c zyn ił, w id ząc , że z w y so ka  
Ja k iś  du ch  w ię kszy  p a trz y  i  u w aża  

I ze m n ie  w o li n ie  spuszcza  n i oka,
A  m ilc z y  —  Ś w ię ty ch  m ilc ze n ie  p rze raża ! 

W o la łbyś w ie lk i k r z y k  i  ję k  p ro ro ka .
A lbo ty s ią c  trą b  ja k ie g o  m ocarza .

Niż gdy cię  trw og a  i  c iem ność o toczy 
A ciem ność p ie k ła  tu  m a  jedne oczy.

V III .
Kto ten duch? w ie c ie ! . ; .  a  ja  ta k ie j tw a rz y  

Lękam  się, p isząc, że b ły śn ie  pod p ió rem .
Lud go d z iś  sob ie za  św iętego w a ży  

I u g w ia żd żo n ym  o b w ija  la zu rem ;
Ale on, ja k  j a . . .  często d la  g ra b a rz y

I d la  k o śc ie ln y ch , k tó rz y  c ią g n ą  sznurem , 
Przychód tu  sw o ją  d ru g ą  k o śc ią  czyn ił:
Lecz choć b y ł św ię tszy  ode m n ie  —  p rze w in ił!

IX .
W domu jeszcze m i je d n a  g w ia zd a  b la d a  

Została: s io s tra , n a zw a n a  Sw en tyną ,
Którą w net ch łop kó w  pobożna g rom ada

P rze ch rzc iła , T o c h n o  m ów iąc , z am ia s t T y  n o , 
— Och no! n iech  z k ró le m  k ró le w n a  pogada.

S ka rg i m u  n ies ie , a  złe c za sy  m in ą . . .  —
Dziwne p rzeczucie , że św ia t w  to rozkwdta,
Aby p a tron ką  p ra w  b y ła  kob ie ta .

Jam śn ił, że T ró jcę  rząd zą cą  w  b łę k ic ie  
Tu fo rm ą  rz ą d u  k ie d y ś  w yob rażę ,

A m in iste rstw o  p ro śb y  dam  kob iec ie .
Łzę do p ra w  w m ieszam , a  p ra w a  n ie  skażę,
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Onoż m i s io s tra  m o ja  b y ła  sk ryc ie
T a k im  snem  m oim ; ona w  srebrnej czarze  

N io s ła  łz y  lu d u  —  s ta ją ca  w  obronie,
A  c za rą  b y ły  je j żebracze dłonie.

XI.

W e  snach  m a rzy łem , że to p rzysz ła  św ię ta . 
K ie d y ś  n a  z ie m i ob jaw io n a  ciałem .

C ią g le  m iło sn a  i  c ią g le  natchn ię ta .
C ią g le  pod tronem  i  pod trybuna łem  

W szechm ocna  łz a m i k ru s z y ć  w szystk ie  pęta 
I p raw o  czyn ić  ro zg w ia zd n ym  k ryszta łem ,

A  je d n a k  żadną  n ie  w ład n ącą  groźbą,
A n i rozkazem  —  jedną  ty lk o  prośbą.

X II.
I tę m i B is k u p  w z ią ł! K lą tw ą  zgrożona

W y s z ła  —  poko rna , posłuszna  —  z K ra k o w a ! 
I od tąd  ja k a ś  p u s ty n ia  z ie lo na

Ś la d  ubożuchny  je j nóżeczk i chowa.
T am  po n ie j s k a ła  b y ła  w ydrążona.

K tó rą  zn a la z ła  w ęg ie rska  k ró low a  
I n a  dn ie  trochę kw ia tó w  a lbo  słomy.
N a  k tó re j dospa ł snu  ten c ień  zn ikom y.

X III .

Z d a rza  się często, że n o cn i pasterze
W  g robach  Ju d e i sw o ich  lam p zapom ną,

A  w ęd row iec  stąd d z iw ne  m y ś li bierze.
W id zą c  św ia te łka  pod ska łą  ogrom ną;

Sądz i, że ja k iś  duch  grobow ców  strzeże 
I sw o ją  m y ś lą  n ap e łn ia  przytom ną,

A  p ó k i św ia t się z iem i d u chy  zw aśn ia.
S ie d z i i  la m p y  te dawme objaśnia.

X IV .

Podobn ie  św ia tło  to —  m ałe, lecz złote 
Św ie c iło  w  m o im  rozhukanym  dworze,
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A potem poszło  w  du chów  c iem ną  grotę.
Jakbyś je  z ło d z ią  gdzieś p u śc ił n a  morze.

Ale p rzek lę ty , k to  m i tę zg ryzo tę
W la ł, k tó ra  serce me, byw a ło , porze;

Więc ju ż  n ie  szedłem  da le j, w a lc zą c  lo sy,
Alem b y ł w  p rzepaść w le czo n y  za  w łosy.

X V .

Po nocach m o ich  sza leń s tw a  i  z b y tk i 
I brzęk  p ien ięd zy , a lbo  tw a rd e  m iody .

Włóczęgi nocne, po u lic a ch  b it k i
I n apadan ie  w  noc kup có w  g o sp o d y . ..

Razu jednego g łos m ię  S u la m it k i 
Z a le c ia ł —  d z iw n ie  g o rą cy  i  m łody ,

Z um ysłu  pew n ie  n a  w ia t r  w ypu szczon y  
Przez jeden  św ia tłem  g o łębn ik  czerw ony.

X V I .

— 0! p rzy jd ź ! śp iew a ła , bo go łęb i stadem  
W ysy łam  n a  wsze w ia t r y  ogn ie  m oje;

0 p rzy jdź  —  z k w ia ta m i czekam , z w inog radem . 
Na łon ie  b ia łem  złożę i  u p o ję . . .

0 p rzy jdź  —  m ie s ią ca  i  z ło d z ie ja  ś ladem ,
A o tw órz c icho  ja k  a n io ł podw oje,

A od m ie s ią ca  weź k lu c z y  złotego.
Cicho ja k  og ień  szeptaj —  bo m ię  strzegą.

X V I I .

Gwiazdy z lic z y ła m  idące  n a  n ieb ie ,
A  ciebie n iem a , m ój p ię k n y  i  m łody;

0! p rzyjdź, w  p ło m ie n ia ch  ca ła  czekam  cieb ie, 
R a jsk ieć  go tu ję  k w ia ty  i  jagody :

Jestem p ie rz ch liw a , ja k o  m łode źreb ię.
Jestem ja k  ja g n ię  n a jsm aczn ie jsze  z trzody .

Jak gołębica jestem  n ieob ronna ,
A jestem ja k  k w ia t  ra js k i,  ca ła  w onna.
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X V II I .
N ie  zna jd z ie sz , czegom  n ie  ob iecyw ała.

Lecz  ob iecuję, czego dusza  p ragn ie; 
P rzy jd ź , a lic h ta rz e  z łoc iste  zapalę,

Z akad zę  d rog im , w o nn ym  cynam onem ,
A  jeszcze ja śn ie j przez m ych  ust ko ra le  

I  jeszcze śn ieżne j zab łysnę  c i ło n e m . . . —

X IX .

I  da le j sz ła  p ie śń  ta k a  w  ogn iach  ca ła .
K o lo r  ja w ią c a  w  s łow ach  doskonale. 

K le jn o ty  oczu —  b ia łą  perłę  ciała.
U st u śm ie ch n ion ych  na jżyw sze  k o r a le . . .

I po tej p ie śn i dusza  m a  w le c ia ła
W  ogród zam kn ię ty  n a  m ałżeńsk ie j ska le ; 

Bo  k łam stw o  w  p ie śn i było, że n ieszczerze 
Ja k  ow ca i  k w ia t  w a b iła  pasterze.

X X .

C za rt m i n a s trę cza ł tę sam ą K rystynę , 
S łodszą, w  ra jsk ie g o  ow ocu  zapachu;

Ja ko ż  w  m ies ięczną  w ysz ła  osrebrzynę 
Z  okna  i  p ra w ie  stanę ła  na  dachu, 

R u m ie n ią c  św ia t ły  m ych  dachówek g lin ę  —  
B ia ła  ja k  an io ł, n ib y  pe łna  strachu.

Nogę s ta w ia ła  n a  b la szan y ch  smokach.
J a k  duch  n a  s re b rn ych  w idm ach  i  ob łokach.

X X I .

Ja k ie ś  jedw abne, złote pa jęczyny
T rzy m a ła  w  rę kach  —  te rzuc iła  z g ó ry  

I złote one s tru n y  i  d ra b in y
W io d ły  ją  n a  dó ł —  a tu  rynw  ja s z c zu ry  

P a l i ł y  ogn ie, ź re n ica ch  rub iny.
P o k a z y w a ły  paszcz w ie lk ie  p u rpu ry . 

Gotowe pożreć k le jn o ty  i  róże.
P ó k i sz ła  w  srebrne j sza ty  swojej chm urze .
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X X II .

Tak to o k ra d łs z y  m a łżon ka  z k le jno tów ,
Z k rad z ie żą  w  m oje ręce s ię  s ch ron iła !

Lecz jam  n a  w szys tko  ju ż  b y ł w tenczas gotów , 
M yśla łem , że g rzech  zb łocony  —  to s iła ! 

Sakram enta lnych  ro zb iw ca  nam io tów ,
M iłość sączy łem  w  sieb ie, ja k  m og iła ,

Do której t ru p  w  n ią  z am kn ię ty  na le ży ,
A ona c ią g le  chce m ieć co d n ia  św ieży.

X X I I I .
Odtąd m ój zam ek  z a g ra ł p ie śn ią  now ą.

O lb rzym im  śm iechem  cno ty  g w a łto w n ik a ,
I bab ilońską za b ły sn ą ł k ró lo w ą  . . .

Jak zachód, g d y  się n ad  słońcem  zam yka .
Ostatnie id z ie  m oje j p ie śn i słowo:

M ieczow y a n io ł lu d u  —  w  og n ia ch  z n ik a  
Strącony z gm achów , co się w  c h m u ry  p ię trzą .
Nie przez g rzm o t —  a le  jednę  m y ś l na jśw ię tszą .

X X IV .

Na Skałce p od n ió s ł sta rzec  d rżące  d łon ie  
I k lą tw ę n a  m n ie  i  n a  k ra j po łożył;

Na mnie —  że jestem  nad  k ra je m  w  ko ron ie .
Na lu d  —  że go s tra ch  p rzed  zb ro d n ią  u k o r z y ł . . .  

Siła zebrana w  kośc io łow em  łon ie.
Ta s iła , k tó rą  sam  lu d  w ia rą  tw o rzy ł.

Jak w ia tr  w ie ją c y  gdzieś z pod gór, podz iem n ie  
Szła —  i  w y rw a ła  k ró le s tw o  z pode m nie.

X X V .
Jeszczem się g łośno śm ia ł i  zw yk łe  c zyn y  

Pow tarza ł —  ok iem  g ro źn ie js zy  n iż  w czo ra:
A już duchow e nade  m ną  k r a in y

M ieszała b u rza  —  i  s k rzy d ło  u p io ra  
Zwiewało duchów  p rze ja sne  b u rsz tyn y ,

W yzłotę dom u i  każdego dw ora .
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D zień  czyn ią c  sm u tny , ja k  on dzień om g lony ,
G dy  w  m ia s to  z la sów  z la tu ją  się w rony .

X X V I .
Zda  się, że c ią g le  gdzieś odgłosy dzw onów

Chodzą  w  m g łach . B ogu  lud zk ie  m od ły  noszą,
A  pełne co raz ża łob liw szy ch  tonów,

W  m g ły  c iem ne b i j ą . . .  p łaczem  czegoś p roszą ; 
M ia s to  ja k o b y  w ym ió t ł A n io ł zgonów.

P la ce  —  u lic e  s ta ły  się pustoszą.
B ru k  porósł traw ą , n ik t  —  ty lko  k a le k i 
P rz e jd ą  c za sam i te z ie lone  rzeki.

X X V I I .
N ik t  —  jedno w rzo d y  i  nędza w ychodz i 

N a  słońce, id ą c  pod kośc ió ł zam kn ię ty ,
I tam  n a  tra w ie  a lbo  p łacz zawodzi.

A lb o  też śp iew a  ja k i k a n ty k  ś w i ę t y . . .
Ch c ia łem  ra tow ać  tej tonącej łodzi.

Za cząć  bój ja k i —  śm ia ły , choć p rze k lę ty , 
C h c ia łem  k rw ią  podn ieść do siebie p rzepaśc ie : 
Zw o ła łem  m o ich  ch o rą g w i dwanaście.

X X V I I I .
Jeszcze dz iś  w id zę  —  lis top ad  ju ż śn ie ży  —

Ja  w  zb ro i —  czekam , czy gdzie z a rżą  k o n ie . . .  
W ia t r  g łu ch y  czasem  w  u lice  u de rzy

I ru s zy  serce g łuche w  ja k im  dzw on ie;
C zekam  —  w tem  w jeżdża  dz iew ięc iu  ry ce rz y  

N a  p lac, z łą cza ją  chorągw ie  i  d łon ie ,
Jeden k rą g  c z y n ią  z żałobnych ru m akó w  
I z p łaszczów  c za rn y ch  i  z tęczowych znaków .

X X IX .
N a  w szy s tk ich  w idzę , są grube ża łoby.

W szy scy  są ja k b y  z pod jednej m og iły ;
T y lk o  cho rągw ie  z ło tem i ozdoby 

I k o lo ra m i n a  śn iegu  św ieciły;
W tem  słyszę, zb ro je  jęknę ły, ja k  g r o b y . . .  

P r z y w a lc ie  te raz  m ię, Osyaku b ry ły ! Bolesław Chrobry przed złotą bramą 
w Kijowie.
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Niechaj ra z  d ru g i m ój duch  n ie  ro zum ie  
Tej k lą tw y , k tó ra  g rzm i w  ch o rą g w i szum ie!

X X X
P rzeg rzm ia ła  a c i . . .  n ie  dość jeszcze n a  tem 

Jeden po d ru g im  p rzed  ganek  je ch a li,
1 u nóg drzew cem  trz a sk a ją c  i  kw ia tem .

Pełnego w  oczach  m ię  łez —  p rz e k lin a li!
To n ic  bo ca ły  ju ż  by łem  nad  św ia tem  

I w y s łu ch aw szy  ich , w szed łem  do sa li.
Już odm ien io n y  —  ja k  k ró l ju ż  um arłem , 
Wszedłem i  o m u r  jeden  się oparłem .

X X X I .
I pytano m ię, co? —  a ja  n a  m urze .

Paznokc iem  sk rob ią c , p isa łem  n a zw is k a  
Te, które b y ły  n a  zn am io n  pu rp u rze  

I na tu rk u s ie  —  w id z ia łe m  je  z b liz k a .
A co ja  w  dole. Bóg  p is a ł n a  górze.

Bo k ie d y  ła m ią  zn a k i, to B ó g  b ły ska ,
A k iedy w  k ró la  zobaczy  n ap is ie  
Choć p rzek lę tego: M ś c ij się! —  to Bóg  m śc i

X X X I I .
Imiona byłe te: n ap rzó d  S trzem ieńca ,

Potem T o p o ra  —  G ry fa  —  Ś ren iaw itó w , 
Leliwów da le j po znań sk iego  Szw eńca,

L isów  —  P ó łko z ic , o s ta tn ia  R aw itó w ,
Dziewięć! C h o rą g w i t r z y  zn ikn ę ło  z w ieńca . 

M iędzy ch o rągw ie  n ie  by ło  b łę k itó w . . .
Może jadące  gdzie  w  c iem n ym  p a row ie  
Unieśli n a  w ia t r  ja c y  A n io łow ie .

161

się.

xxxrii.
Wiary we w ła sn ą  je m oc opu śc iły ,

A gorsza b y ła  dusza, g d y  bogata; 
Jeden m i w yzna ł, że m u  k rw a w e  s iły . 

Chcące panow ać, ra d zą  zab ić  b ra ta ;
Słowacki. Tom VIII. 11
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Innem u  rzeczy  s tra szn ie jsze  ra d z iły  
A n io ły  ciem ne: by  s iła m i św ia ta  

R ząd z ił, a rząd ząc zo rzam i z ło tem i.
C z yn ił za razę  a lbo  g łód n a  z iem i.

X X X IV .
T rze c i m i p rzyszed ł w  ok ro p nym  p rze s tra chu  

I p a trzą c  n a  m n ie  tw a rzą  o łow ianą .
T a k ą  rzecz szeptał, że w  k ró le w sk im  gm achu  

Z a d rża ło  naw e t to, co by ło  śc ianą !
Ja  jeden  ty lk o , ja k  ry ce rz  w  zam achu .

K tó ry  m a  ju ż  d łoń  c ięża rem  po rw aną ,
N ie  u lą k łem  się grożącego P an a ,
Lecz  b ieg łem , ja k  k ró l pokonać k a p ła n a ! . . .

X X X V .
—  Oto ten kap łan , —  rzekłem , —  ta  g ad z in a

Chce m ię  g ryść  w  serce —  a w szy s tk im  w iadom o. 
Że um arłego  pole P io t ro w in a

P o c h w y c i ł  r ę k ą  k o ś c i e l n ą ,  ł a k o m ą .

R ód  się d a le k i te raz  upom ina ,
A  on m ów i: d a r i n  d o m i n i  d o m o  

P rzed  sam ą śm ie rc ią , w śród  bo leśc i srog ich .
N a  w ie k i w ieków  złożon d la  ubog ich .

X X X V I .
P a p ie ru  n a  to sta rzec n ie  pokaże

A n i też św iadków ; bo d a ru  n ie  było.
N iechże  się sp raw i, bo ja  go u ka rzę  

N a  c ie le  —  a ten g ru n t zab io rę  s iłą !
B is k u p  to s łysząc, odda ł się pod straże

I rzek ł: M am  w p raw d z ie  św ia d k a  pod m og iłą . 
B u d z ić  go n ie  chcę; lecz g dy  k ró l obarczy,
A  p rzed  sąd w ezw ie: ten św iad e k  w ysta rczy .

X X X V I I .
R zekł. A  te s łow a gdy  m i don ies iono

W  noc i  p rz y  pe łn ych  w in a m i puha rach . 
W sta łem  z p ochodn ią  i  czoło ko ro ną

N a k ryw szy , szedłem  n a  tron , ca ły  w  żarach.
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Za m ną p i ja k i zb ro jne  —  ja  z sza loną
M yś lą  sp róbow ać m ie czy ska  na  m a ra c h . .. 

Tron o to czy li ja k  czerw one cza rty .
Koło pó łnocy  było . Sąd  o tw a rty .

X X X V I I I .
Wkrótce s taw iono  b ladego  B is ku p a ,

Do k tó rego  ja  rzek łem , ca ły  p ’ja n y :
Alboś ty  z łodz ie j, a lbo  ty  n am  tru p a  

W yw o ła j z g robu  i  z tej b ia łe j śc ian y ! 
W y w o ła j! . . .  A  on: Co zn a czy  ta  k up a  

N ie rządn ic?  Je ś li m a  być tru p  w ezw any. 
Jeśli rzecz, k tó ra  w  nocy  trzęs ie  m ia s ty  
Świętemi, m a  się stać: o d p raw  n iew ia s ty !

X X X IX .
strach m ię  z d ją ł —  one też ja k  gołęb ice 

Na one s łow a  sam e u c ie k a ły . . .
A B iskup  znow u: T a k ie  ta jem n ice  

W idz ieć , ty  jeden  ty lk o  jesteś Ś m ia ł y . . .  
Rzekł; s tra szn a  c is za  n a s tą p iła  —  św iece 

Jedna po d ru g ie j sam e z a g a s a ły . . .  
Obejrzałem się —  w  gm achu  by ło  c iem no.
Ja sam —  i  k a p ła n  s to ją cy  pode m ną.

X L .
W idziałem, ja k o  cm en ta rz  gdzieś d a le k i 

An io ły  Boże św ia tłem  m a lo w a ły ;
I wstawał s ta ry  k toś —  n a k s z ta łt k a le k i

Zbiedzony, a p ła szcz  m ia ł ja k  sreb ro  b ia ły ; 
Potem p rz y d a n y  jem u  d la  o p ie k i 

Stróż A n io ł poda ł ja k ie ś  k o rd y a ły ,
Któremi w zm ocn ia ł, i  drogę po z iem i 
Jak kw ia tem  za s ła ł ś w ia t ła m i różnem i.

X L I .
A on rzekł: T w o je  w yg n aw szy  ryce rze  

Teraz c ię znów  w  tw ej że lazne j zb ro i 
Ugnę przed sobą i w  du chu  uderzę  

Tym duchem , k tó ry  tu  ju ż  za m ną  stoi.

H*
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Jam  d rża ł —  jeszcze m ię  d z iś  ja w ie n ie m  b ierze 
M ie cz  z ty ch  zam kn ię ty ch  i  c za rn y ch  podw o i 

W y la tu ją c y . Ja k  się w  tru m n ie  zsechło,
T a k  weszło —  z tw a rz y  swej podnosząc czechło.

UŁOMEK I.

KSIĄŻĘ MICHAŁ TWERSKI.
P I E Ś Ń  II.

1.
N ie  w y s łu ch an y  dotąd  n ig d y  św iec ie

U p io r ó w ..  . d y k tu j m i tę p ie śń  czerw oną,
K tó ra  m ię  ja k  sen o ło w ian y  gn iecie ,

I do w estchn ień  m i w ie lk ic h  b u d z i łono. 
P ie rw ia s tk i d u cha  mego w  ja k im  kw iec ie .

G dy  go u  w scho dn ich  aż gw ia zd  popalono. 
P o k a za ły  s i ę ......................................................

2.
I.

Kośc ie le , w  m y ś li d z iś  w s ta ją cy  c ien ia ch ,
Z tw em i z ło tem i k r z y ż a m i pod chm u rą  

N a  zagaszan ych  P e rk u n a  p ło m ien ia ch
S to ją cy , gdziem  ja  p ie rw sze  p aw ie  p ió ro  

D z iec inne  ja k  ja k i św ię ty  w  ob jaw ien ia ch .
W z ią ł d u cha  mego tęczow ą n a tu rą .

II.
Je ś li ty  pom n isz, ja k a  w tenczas b y ła

M oc w  m ych  d z ie c in n ych  łza ch  —  ja k ie  zak lęc ie . 
Ja k im  się bó lem  d la  O jc zy zn y  s k rzy ła

T a  łza  a ja k  w  n ie j znów , ja k  dyam encie .

Jam  u k lą k ł  p rzed  n ią , ja k o  duch  bez dźw ięku  
I bez sze lestu g nących  się go len i,
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I całowałem  ją  ja k  p ies po ręku ,
A le n ie  czu ła  p o ca łu n ku  c ien i.

Odszedłem jęcząc, a k ą ty  po c iem ku .
C ie rp ią c y  ze m n ą  —  sam i p rze rażen i.

Przed je j ob licze  w y n ie ś li su row e 
I po łoży li m ój tu łów  i  głowę.

IV .
W skazała pa lcem  —  a św ię te  d z iew ice  

W ło ży ły  c ia ło  z rum ien io n e  w  cedrze,
I szły ja k  b ia łe  rzędem  gołębice.

M iastem  zam g lonem  k u  ciem nej katedrze.
A m atka p rzodem  szła  i  n io s ła  św iecę —

— Je ś li n ie  c ie rp is z  —  cóż c i p ie rś  rozedrze? 
Ujrzałem m a tk i ob licze  surow e.
Gdy pokazano  je j tu łów  i głowę.

V.
Lichtarz? p rz y  sob ie c icho  p o s taw iła ,

A żaden sze lest n ie  b y ł w  tym  kośc ie le ,
Tylko o k ro p n y  c ię ża r, ja k b y  b ry ła ,

I sen i  c iężkość a św ia te ł n ie  w ie le  
0! ona oczy swe bo leśn ie  w ry ła  

W  o łta rz i  suche, d rżące  r ą k  p iszcze le  
Podniosła w  górę i  o czy  zaw le k ła  
Blachmanem s łysząc, ja k  z t ru m n y  k re w  c iek ła .

V I.
Ten był szm er potem , gdy  ra n n a  god z in a  

Nadeszła, k ie d y  b u d z iła  się cha ta,
I drżała w ia tre m  b rzoza  i k a lin a ,

I nowy z ło ty  b ły sn ą ł d z ień  d la  św ia ta .
Mniszki śp iew a ły  S te lla  M a tu lin a  

I śpiewem  oto zw y c ię ż y ły  ka ta ,
Bo mój duch  n a k s z ta łt  d rżącego a n io ła  
Wstał, podn ió s ł czoło i  w yszed ł z kośc io ła .
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UŁOMEK II.

L I T W A .

I.

D w a  p rz y  n ie j wodze z le śn ym i im io n y ,
N a  k tó ry ch  c iem na  le ży  ta jem n ica ,

S tan ę li, rząd zą c  ro zh u ka n ym  gm inem .
D w a  w o d z e ........  z M ilu tyn em .

II.
Zw yc ię stw o! —  p rze c iw  duchom  jedna  dusza  

Z w ie lk ie go  chó ru  —  w  k tó ry m  dotąd  b ły ska  
O p ło m ien ion y  m iecz M achabeusza ,

Z ch m u r w y rzu co n y  przez złote z ja w isk a .
Jedna  z d u s z . . . k tó rą  k re w  ja k  a n io ł ru sza . 

W p a d ła  n a  ciem ne leśne u ro czy ska .
Za  n ią  ryce rze  ze s tra szn em i h a s ły  —
Ś c iem n ia ło  —  D z iew an  m ies ią ce  pogasły .

III.
S ch o d z iłe m . . . n ib y  om ack iem  i  w  m roku .

P r ó b u ją c . . .  zm ys ły  d u c h o w e m i. . .  w  duchu, 
A  oto w  św ięte j god z in ie  w y ro ku

W y ja ś n ił  się k r ó l . .  D w a  wodze w ła ń cu chu . 
G u ś la r k a . . .  ze k rw ią  i  p io run em  w  oku,

Z  d z ia tk a m i sw em i w  sk rw a w io n ym  fa rtu chu  
S t a ł a . . .  i  w szyscy  posąg i zupełne 
C z e k a l i . ..  O czy me łez b y ły  pełne.

IV .
W id z ia łe m  ws z y s t k o . . .  n a  s łońca zachodzie  

Le ża ło  pole ja łow cem  okry te .
Gdzie  n a  zn iżo n ym  n ieb ie  ja k  na  w odzie  

P ły w a ły  c h m u rk i c ie n k ie  —  z lo to lite .
Sm ętna  d a l —  b ladość  b y ła  w tej pogodzie,

I po le w ie lk ie  —  d ług ie , n iep rzebyte .
K r ó l p o ka zyw a ł h o ry zo n tu  k rań ce .
M u zy k a  ja k a ś  śp iew a ła  - -  w y g n a ń c e . . .
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V.
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W różb ia rka  posz ła  — lecz p ie rw e j w ró ży ła .
Że w  pu szczach  stan ie  po w ie ka ch  w skrzeszona , 

Obaczysz m ię  —  ty  —  L i  —  tw a  tam  m og iła  
O b a c z y . . .  L i  —  tw a  w  po tom stw ie  k o r o n a . . .

0 ileż ra z y  —  m ię  ta  d z iw n a  s iła  
W r ó ż b y . . .  ju ż  k ra jó w  tw o rząca  im ion a .

Ścigała ja k  ję k  —  k tó ry  przeszłość n ies ie ,
Gdym n a  m og iła ch  L itw y  s ie d z ia ł w  les ie  . . .

V I.
0! w ie ku is ty  d u cha  mego P an ie ,

W y jm  z du cha  mego w szy s tk ie  ju ż  c ię ża ry . 
Niech m ię  ju ż  w ięcej n a ro dów  w yg n an ie  

N ie d rę czy  —  a n i p a lą  cha t p o ż a r y . . .
Ani ten d a w n y  w id o k . . . g dy  S ło w ia n ie  

Z m ieczem  s z li n a  g rzm o t z a k lę c ia  i  cza ry ,
1 w puszczach  g r y ź l i  się za s k rz y d ła  sam i.
Jak oślep ione o r ły  p io ru n a m i.

V II.
I jeszcze w id o k  s tra s zn ie js zy . . . dw a  wodze 

Odeszli n a  bok  . . . n ib y  d la  n a ra d y .
Jam s łu c h a ł . . . m y ś lą c , że duchem  nadchodzę 

Na m i e j s c e . . .  gdzie  swój ję z y k  tw o rzą  gady. 
Taki św is t —  oba w  c iem nośc i i  trw odze  

P o k ie la . . .  w  pom oc zw a li —  i  K o la d y ,
Potem do k ró la  s z li —  z w ie lk ie m i p la m y  Umy. 
Na su kn ia ch  —  w  cza szkach  gdzie  w z ro k  —  b y ły  ja -

V III .
Lecz je ś li b l iz k i —  k r ó l . . .  j a  b a rd z ie j z b liz k a  

P a trza łem  n a  te s tra s z liw e  A n io ły ,
Z k t ó r y c h . . .  k re w  daw na  p ro ro kó w  w y try s k a  

Przez dw a o tw a rte  św ieżo  nożem  —  doły;
W d o ła ch . . . og rom ne n ib y  p ro m ie ń isk a  

O la ta rn iły  m ię  —  w rzas łem ; P o p io ły !
I uciekałem  —  i  s k rw a w io n e  ob ło k i
Szepcząc w  p rze s tra chu  z ie m sk ich  — dw a  p ro ro k i.
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IX .
O! m a rn a  t rw o g o . . . k tó rą  duch  m ój m łodszy  

Z  c iem nej p rzesz ło śc i s tra p io n y  w ynos ił,
Z  tych  lu d z i w yszed ł g łos od lu teń  słodszy,

A  p łacz się —  tej k rw i ru b in a m i z r o s i ł . . . 
M ó w ili —  ja k o  je duch  s ta ry , zw ió d łs zy . . .

0  p ieśń  d la  lu d u  zm a rtw y ch w s ta ln ą  p ros ił,
A  on i sosnom  u p ro s ić  się d a li
I ta k  ja k  one s zu m ia ły  —  ś p ie w a li.  . .

X.
Z ra zu  p ieśń  by ła , m ó w ili, n ie  duża,

Lecz s o s n y . ..  w s ta ły . . .  w  n a tch n ie n iu  i  szale, 
A  za so snam i p ieśń  poszła  —  ja k  bu rza ,

A  za tą p ie śn ią  —  lu d  zaw y ł ja k  fale.
T e raz m ó w i l i . . . nasz się duch  zachm u rza  

■ A  twój w y c h o d z i. . . w ych od z i w span ia le ,
A  m y p rzed  tobą lu d z ie  dob roduszn i 
Bez zd rad y  w  sercu  —  ś lep i —  i  pos łu szn i

XI.
N ic  n ie  u m iem y  ty lk o  w odzić  ra d ły ,

A  na  sk o w ro n k i p a t r z e ć . . .  w  g łęb i n ieba,
L b y  się za trzę s ły  —  i  oczy w yp a d ły

G dyś g ro z ił —  tobie ta k ic h  lu d z i trzeba,
T y  o jc iec zam ków , co na  gó rach  s ia d ły ,

1 o jc iec m og ił —  a m y  ojce ch leba.
Z ap rze s tań  z n a m i p rzem ocy  i  bo ju .
Z lę k n ij się B oga  —  zostaw  n as  w  poko ju .

X II.
A  m ó w im . . .  w  du cha  tej ro zg rza n i m ę ce . . .

K ró lu  że la zny  n ie  g roź n am  dw a  ra zy .
Bo ta k  gotowe opaść z nas i  ręce.

Ja ko  te oczy —  p a trz  —  dw a k rw a w e  płazy.
A  jeszcze na  k la s k  b icza  i  k s iężyce

G ro źby  —  p rzysz łab y  g łow a  po ro zkazy ,
I k rw ią  p ry s k a ła  c i n a  pos łu chan ie .
Bo  m y  do koń ca  p o s łu szn i —  S łow ian ie .
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Słyszałem  słow a te ciem ne —  osta tn ie
E cho  p u s z c z . . .  i  k ró l w yd a ł się cze rw ony. 

R o zd z ie la ją cy  dw a  n a ro d y  b ra tn ie !
C za rn y  czas śn iony !

0! p u rp u ry  m g ie ł —  m oje s k ła d y  szatn ie !
0  ję k i b i t e w . . .  m oje sm ętne dzw ony!

0 g rzm oty  w  w ic h r z e . . . m oje  c iche  słowa!
W w as b y ł duch  . . . s łońce nad  duchem , Jehowa.

X IV .
1 rachow a łem  się w  c ie m n i —  z rozpaczą.

Ja k  lu dz ie , k tó rz y  sam i w  sobie ży ją ,
I s łysząc K ra k ó w  —  rzek łem : o r ły  k raczą ,

1 s łysząc K ijó w  ~  rzek łem : w i lk i  w y ją ,
I s łysząc p ie śn i —  rzek łem : d z ie c i p łaczą,

I s łysząc c z y n y  —  rzek łem : g rom y  b iją .  . .
I um iło w a ł swój lu d  i  w ychow a  
A lłah  —  n a  w ie k i I z ra e l —  Jehowa.

XV .

I chc ia łem  śp iew ać P a n u . . .  lecz czerwone 
B la s k i n a p a d ły  m ię  —  i  n ocna  św ieca  

W łożyła  z w ęg la  c iem nego koronę.
Gasła  —  a w  okna  p a trz a ła  ju trzn ica .

UŁOMEK III.

Z A K O Ń C Z E N I E .

I.

0 wy, k tó rz y  m n ie  jeszcze d z iś  s łu ch ac ie  —  
Dawnego du cha  ta jem n icze j m ow y!

Niechaj w am  p ię kn ie  w  w asze j śn ieżne j chac ie  
Ta p ieśń  u ja ś n i ja k i  d z ień  z im ow y!

Jeśli ja skó łce  u ch ro n y  n ie  dacie .
Odejdzie od w as —  sm ętny, B ó g  dom ow y;
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W ia t r  w am  zaw y je  g robow em i u s ty  
Tę sm ętną k lą tw ę: o tw órz  dom  w asz pusty.

II.
P ie śń  tę zo s taw iam  w iekom , k tó re  m a ją  

Potężne ręce i  potężne g łosy,
N ie ch  je j w  n ieb io sa ch  g ło śn ie j dośp iew a ją  

N iż  ja , koń czący  tu bolesne losy.
A n io ły  m oje ju ż  p rz yb ie g ły  zg ra ją .

T łu k ą  m i serce —  ta rg a ją  m i w łosy,
I n a z y w a ją  ju ż  w ie lk ą  osobą,
I szepczą i  ju ż  z ap ra sza ją  z sobą.

III.
B ąd źc ie  m i zd ro w i —  m o i tegocześn i

B ra c ia  —  tem ty lk o  ró żn i od śp iew aka . 
Żeście  ju ż  m ęd rs i —  a lbo  m n ie j bo leśn i.

IV .
A  czy  to cudzą  pow ieść, c z y li w ła sn ą

Śp iew am : n ie ch a j n ik t  o to m ię  n ie  pyta. 
G dy  daw ne g w ia zd y  zachodzą  i  gasną: 

N ow a  —  ja k  słońce różane  ro zkw ita .
Od k tó re j duchom  s ta rym  będzie ja sn ą  

P ra c a  i  bo leść daw no ju ż  p rzebyta ,
A  d z iś  ze sm ę tk ie m . . .  i  m ie s ią ca  
N a  d łu g i p rz y s z ły  czas zm a rtw ychw sta ją ca .

O D M I A N Y .
I.

A  te raz da lszą  pow ieść du cha  mego 
P ow iem , by  zd ję ta  b y ła  ta jem n ica .

Ja  duch  —  od s łow a n a zw a n y  złotego,
W  słow ie  —  ja k  m agnes —  k rzy ż  —  i  b ły skaw ica , 

B o zc iep lo n  —  spa łem  —  gdy  z N ie śm ie rte ln ego  
O jca  —  i  duchów  o g ro m nych  ro d z ica  

A n io ły  się w  k rą g  z ło ty  co raz da le j 
Rozchodząc —  jeden  po d ru g im  b ły s k a li .  ..
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Ja m ów ię  —  K r ó l D uch  i  A n io ł g lebow y,
O d z ia n y  w  p ie rw sze  s ił  g lo bow ych  szaty.

S p a łe m . . .  w  p io ru n a ch  ja k  c ień  Jow iszow y, 
T w o rzą cy  sobie ja k  sen — senne ś w ia t y . . .

Gdy oto m ię  P a n  u d e rzy ł su row y .
Swego A n io ła  i  S yn a  za tra ty  

U l it o w a n y . . . P a n  i  B óg  m ój w ie czn y  —
Odkupca —  z w o li p rzez m iło ść  —  słoneczny.

Ten, k tó ry  w O jcu  —  przez u m iło w an ie  
Z du cha  w yd o b y ł w o lę  —  z w o li siłę,

A z d u cha  św ia tło  m a  —  i  w ieczne  trw an ie ,
Ów, k tó ry  p ie rw szy  zw yC ięży ł m og iłę .

P ie rw szy , k tó ry  się n am  przez pog rzeban ie  
U ro d z ił — ducha  m ego śp ią cą  b ry łę  

P o rw a ł i  r z u c ił  ze słonecznej rę k i 
Na za tracen ie  —  i  zew nętrzne m ęk i.

I pom nę —  Boże o Boże lito ś c i
P o m n ę . . .  że s iły  tw ó rcze  —  w  ducha  sk ła da ch  

Z ło żone . . . w s ta ły  w  le n is tw ie  i  w  z ło śc i

W tenczas m i p a n i m ie s ią co w a  rzek ła .
Z ap o zna ją c  m ię  z d u chow ą  k ra in ą :

Ci, pod k tó re m i P o ls k a  w  g rób  się w le k ła ,
Znow u  d z iś  w  T u rc ze ch  są i  znow u  g iną .

Znowu je będzie  rę k a  m ieczem  s iek ła .
Znów  gdy  zapóżno s z ta n d a ry  ro zw iną .

A w tenczas ja  D uch  —  po n ad  Oceanem  
P o s ta w io ii — ją łem  du cha  m ego dzie je  

R ozpam ię tyw ać —  i  ro zm a w ia ć  z Panem ,
S ły s z ą c . . . ja k  m orze  pode m ną  szaleje,

Jak fa le  n a  b rzeg  id ą  i  o sk a ły  
Z ło tą  ob ite  b la c h ą .. . p ie rs i tłu ką .

II.
Nagle —  ju ż  m ia łem  w ejść na- oną  chw ilę .

N a  k tó rą  ów  z zachw ycen iem  w chodz ił.
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G dym  u jr z a ł du cha  .. 
M ie s ią c  spoko jny .

T a k  ja k  n a  m og ile

CHOR.
Skończone, ojcze, p rzedsłoneczne dzieje.

Ś w ia tła  ga sną  —  kogu t p ieje.
MISTRZ.

W  m ałe j garsteczce, po nad  Oceanem ,
P rze ję c i trw ogą  —  n ap e łn ie n i Panem ,
W  św ię to śc ia ch  z ło tych  duchow ego św ia ta  
N a p e łn ił się snem  —  duch  naszego b ra ta .
W szakże  n ie  m ęd rszy  —  k to  p ie śn i w ys łu cha . 
P o trzeba  g łęb ie j —  szukać duchów  d u c h a . . .

CHÓR.
Do P a n a  og ień  z n aszych  serc, w ybucha .
C zu jem y  g łęb ie j w  du chu  —  O jców  d u c h a . . .

MISTRZ.
D u ch y  —  g lobu  an io ło w ie
B y liś m y  w szy scy  p rzed  począ tk iem  w  słow ie.
D uch, k tó rego  P a n  z m iło ś c ią  u c isną ł.

CHÓR.
P rze z  m iło ść  w  P a n u  ru s zy ł się i  b łysną ł.
W  nas b y ła  fo rm y  p rzena jśw ię tsza  s iła  
Z n as  zaśw ie c iła .

MISTRZ.
G rzech  p ie rw szy  du cha  naszego jest w  tęczy. 
W id z ic ie  rąb ek  p a ję c z y . . .

III.
W ten cza s  ta k  u d e rzy ły  d u chy  ja ko  pszczo ły.
K a żd a  w  sw o ją  k o m o rę . . . b rzęk  poszedł wesoły 
W  złotej k ra in ie  d u c h a .. . c ia ła  b io rą  — brzęczą. 
Ś w ia t ry c e rs k i że la zn y  o b la tu ją c  tęczą.

A le  w  w yższych  o g n isk a ch  —  c isza  i  pogoda 
I b e z ru c h .. . p różno  w  g łęb i w re  w zbu rzo na  woda. 
W y ży n ie  z ło ta . . .  ledw o pow iew  le k k i ru sza , 
św ię to śc ią  ducha  gore  w  ogn iu  k a żd a  dusza.
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w te m  się  z ja w ił  p rzy to m n y ... ch oc ia ż  n ie w id z ia ln y  
Duch S ło w a . . .  i  w net n ib y  pochód  t ry u m fa ln y  
Zaczą ł się w ię k szy ch  św ię tyćh  p rzed  n ie b ie sk im  P a -

[nem.
I d ą . . .  le c ą . . .  j a ś n ie ją . . .  O g n is tym  rydw anem  
E lia s z  p r z e la tu je . . .  sam  jeden  n a  n ieb ie  
Duch, k tó ry  c ia ło  lu d zk ie  w ie czn ie  w z ią ł n a  siebie. 
S tra szny , t ru p  n ib y  ż y w y .. . n a  w ieczność sch ow an y  —  
W óz p ro s ty , p ło m ienn em i zbudow an  p o la n y  
C h y li się i  w  ob łoku  cz te ry  k ó ł pokaże.
K tóre  b ły szczą  ja k  słońce a p a trz ą  ja k  tw arze.
Za n im  A posto łow ie  i d ą . . .  z sw em i ch ó ry  
W  p ła szczach  ja k o  pow ażne p rzechodzący  ch m u ry . 
Nad g ło w a m i p rz e ch o d zą .. . m iło sn ą  poko rą  
S łońca je n io są  —  k tó re  w  o k rą g  k sz ta łtów  górą . 
Za n ie m i św ię ta  w ieczna  g lobow a  dz iew ica .
Słońce, ró ża  i  gw iazda , c ie p ła  b ły skaw ica . 
W szys tko  w  n ie b io sa  w yższe  w chodzi, w znosząc d łon ie . 
W szystko  w  św ie tle  się z ło tym  ro z ta p ia  i  tonie.

IV .
.................................. W n e t g u ś la rze  w sta ją ,
.................................. W  og ień  p rz y g a s ły  dm ucha ją ,
.................................. K ą d z ie l zap a lo n a  ś w ie c i. ..
.................................. Ch łopów , ż n iw ia re k  i  dz ieci.
S łychać szum y, w ia t r , je s ie n n y  zam ęt,

D uda rze  z a c zyn a ją  lam ent:
0  k rw a w y , o ru m ia n y !
S rodze ty  o szu kany ,

A n i ko śc i h an iebn ych .
P o  k ró le w sku  g rzebanych ,

A n i g a rn kó w  p łaczebnych ,
1 k u rh a n ó w  ceg lan ych

D osta ł za tw o je  dzie ła ,
P ro ch  i  pam ięć  zg inę ła .

O, k rw a w y , o p ie k ie ln y .
M oca rz  ty  n ie śm ie rte ln y .

Z apad łe ś  się do z iem i;



174 PISMA POŚMIERTNE.

S k ra  z cieb ie  w yskoczy ła ,
P ło m ie n ia m i n a k ry ła  

I k ru s z ca m i z łotem i.
Ja k b y  w odą z a la ł a . . .
Otóż to —  tw o ja  chw a ła !

A n i tam  pe łń  ks ię życa .
N i b ia ła  u p io rn ica ,

W  b ia ły m  b la s k u  siedząca.
Z ło tą  p rzy sz łą  ju trz e n k ą  
W  p u k le rz  tw ó j b iła  ręką .

P io s e n k i ś p ie w a ją c a . . .
J a k  m a le ń k ie j d z ie c in ie  
Śp iącem u  w  tej k ra in ie .

A ż tobie n a  k am ien iu ,
A ż  w ie k  i  d rog i m in ie .

P rze śn i się o c ie rp ie n iu . . .
P r z y  k s ię życu  się śn iła  
W  g rob ie  cieb ie  n ia ń c zy ła .

V.
Jam  odszedł a ju ż  św ię ta  P a ń s k a  sp raw a  

S zła  da le j rząd zą c  nowe poko len ia .
D u ch y  k rz y c z a ły  hasło : m iecz i  sław a!

Bó j bez spoczynku  i  bez przebaczen ia .
N oc b y ła  c iem na  i  m g ła  b y ła  k rw a w a .

S traszne  p rze s tra ch y  w  du chu  —  i  w idzen ia .

CHÓR.
Zapom n ij czynów  k rw a w y ch  i  han iebnych , 

Otoś znów  żyw y  w  potędze i  sile!

KRÓL DUCH.
A n i k u rh a n ó w  i  g a rn kó w  p łaczebnych ,

A n i ceg lan ych  w ieńców  n a  m og ile .
Lecz  węże, k tó re  c ia ło  m i to czy ły .

Lecz  g łow a śp ią ca  na  p ogań sk ich  gadach. 
P ie k ła  pogań sk ie  d u cha  n a s tra szy ły .

M ie s ią c  b ły szczą cy  w  k ro k u  mego ś ladach , 
Z ie m ia  c ie rn io w a  i  dotąd  czerw ona.
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Pod  m o g iła m i c ie rp ią ce  n a ro d y .
Tw arz m o ja  w  ta rc za ch  d w u n as tu  z jaw io na . 

W y z ie w a ją c a  z u s t ok ropne  ch łody .
Żyw ot podz iem ny.

CHÓR.
Lecz z pod z iem i 

W id z ia łe ś  lu d z ie  . ..
KRÓL DUCH.

J a k  te m g lis te  m a ry .
Które w ia t r  pędz i m g ły  k o lo ro w em i

W  jes ienne  la s y  —  gdzieś na  kop iec  s ta ry .
Za k tó re m i to p a s tu szkow ie  b łądzą .

M y ś lą c  —  że o jców  św ię tych  w id zą  duchy.

CHÓR.
W ięc sąduś n ie  m ia ł . . .

KRÓL DUCH.
D u ch y  sieb ie  sądzą.

CHÓR.
Jękuś n ie  s łysza ł?

KRÓL DUCH.
ś w ia t  b y ł m g ła m i g łu chy.

CHÓR.
Cóż cię d ręczy ło?

KRÓL DUCH.
S e n ..  .

CHÓR.

M Ó W . . .  a każem y,
Abyć n a  s tru n a ch  n o w y  ton p o d a n o . . .

KRÓL DUCH.
Przestrogę pow iem  . . .

CHÓR.
P ra w a  duchów  w iem y  .. .

KRÓL DUCH.
Aby na  du chu  w as n ie  za b ija n o ? . . .

CHÓR.
M ów . . .
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KRÓL DUCH.
Jeden s tra s zn y  sen pod z iem ią  śn ion y  

B ły s z c z y  m i w  oczach ja k  M eduzy  g łowa.

CHÓR.
T a k i b y ł sen twój?

KRÓL DUCH.
T a k im i k s z ta łtam i

N a  oczy du cha  —  du ch y  u d e r z y ły . . .

CHÓR.
A  ty?

KRÓL DUCH.
Ja  spałem  pod w ież ru in a m i 

A n io ł pogańsk i.
CHÓR.

B o zw a l n am  m og iły .

KRÓL DUCH.
Potęgę p ie śn i z łona  m i w yjęto ,

Ś w ia t ły  B o sk ie m i ducha  obc iążono . . .
D uch  m am  s tra s z liw y  —  lecz k rew  lodem  ściętą, 

Duszę św iecącą  —  lecz n ie  zapa loną .
Ja ko  w ó ł jestem , gdy  liś c ia m i w onna

Jes ień  —  a p ta s zk i św ie rk a ją  po w zgórzach  
I c ią g le  we m g ła ch  b rzm i p io sn ka  pogonna 

C h łopska , co go g n a . . .

CHÓR.
N a  w ie js k ic h  podw órzach  

Złote ptaszę ta  —  z la tu ją  się w  z im ie
I o sch ron ien ie  p roszą  —  ta k  n a tch n ie n ia  

W  k am ie n iu  naw et a n io ł du cha  d rzym ie ,
U de rz  go —  ogn iem  w y le c i z kam ien ia .

KRÓL DUCH.
A n io ł m ój ch yba  zam kn ie  się w  kom orze

I c ię ż k o . . .  ja k  w ó ł m ów ię  —  w  dzień  roboczy 
Z  sieb ie  now ą  p ie śń  żyw o ta  w y o r z e ..  .

P ra c u ją c  —  aż się k u  s ch y łk o w i nocy 
Pokaże  zo rza  . . .
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Rzekłem: a ów  duch, k tó ry  ju ż  od w ieków  
Z m oje j bo le śc i duchow ej u rąga .

K rzykną ł: Cóż te raz na ś lado w co  G reków ,
Z ja k ie g o  w o dy  w eźm iesz w odoc iąga?

Czy co z ty ch  k rw a w y ch  z a s ło w ia ń sk ic h  śc ieków  
Zostało , czy  gdzie  co n a k sz ta łt posąga  

Stoi —  gdzie  tw o ja  d aw n a  w iedza  sta ra .
Gdzie m onum en ta  czynów , gdzie  je st w ia ra ?

2.

Czy gdzie  w  zo rzan ym  p rzeszło śc i ru m ień cu  
W id z is z  ja k o  w ieszcz n ieb ie sk ie j H e lla d y ,

Chyba to, że tw ó j t r i ip  n a  g ad z in  w ieńcu  
P o ło ży ł g łowę . . .  a tw y ch  czynów  ś la d y  

Z w ieżą . . . w  pow o jów  i  róż  d z ik ic h  w ień cu  
Z n ik n ę ły . . . może pow iesz u p ió r  —  b lady .

Że ci s ło w ia ń sk a  św ie c iła  w id m ic a  
W grob ie n a  w ie ń cu  z k w ia tó w  i  z k s ię życa?

3.
Zaprawdę w y zna j, żeś b y ł oszukany .

S t ra c o n y . . .  w  n ic o ś ć . . .  do z iem  n iepo trzebnych  
Duchów —  a je ś li ż yw y  —  to ru m ia n y

Ogniem  i  w spom n ień  godz ien  lecz h an iebn ych ; 
Powiedz d z iś  gdzie  są twe w ie lk ie  k u rh a n y  

Z w ie ń cam i ceg ie ł —  pełne u rn  p łaczebnych . 
Gdzie są p o m n ik i tw o je  —  tw a rz  z k a m ie n ia  —  
Cokolw iek —  choćby  ludow e  w spom n ien ia ?

4.

Cokolw iek —  choćby —  jeden p ie rś c ie ń  zb ro i 
N abytym  w  z iem i z ie lo n y  g ryszpanem .

Pokaż. . . Choć p łom ień  co n a  g rob ie  sto i 
Ze zg n iły ch  ko śc i —  i  jest n o cy  panem . —■

Na to ja  rzek łem : M ó j duch  się n ie  bo i 
Teraz p rzed  Bog iem  ude rzyć  ko lanem .
Słowacki. Tom VTII. .  J2
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A n i to w yznać, o bo leśc i sroga!
Że b y ł ja k o  p ro ch  zw yc ię żon  p rzez Boga.

V II.
1.

Z pod k rw i o d s ła n ia ł św ia t ły  A n io ł B o s k i 
S ło w ia ń sk ic h  p rzy sz ły ch  lu dów  ta jem n ice . 

Ju ż  z a b ły sk a ła  now a  św ię tość w io s k i 
N ad  oną daw ną  że la zną  w ilc zycę  

M ożn ie jsza . —
2.

A  gdym  ja  w tenczas ca ły  w  k rw i ru b in ie
Szed ł ja k  sen przez m g ły  duchow ego św ia ta  

E lem en ta rn e  w s ta ły  trz y  bog in ie ,
M a tk i —  pow ie trzna  tęczam i s k rzy d la ta , . 

M ies ięczna , z k tó re j n a w a łn ic a  p łyn ie .
O gn ista , k tó ra  n a  p ło m ien ia ch  la ta . 

W szy s tk ie  trz y  ra zem  na  m g ie ł oceanie, 
W ie trzn ic e  —  g lobu  p rzedw iekow e  panie.

3.
U lą k łe m  się duch  —  ta k ie j się m o g iły  

N ie  spod z iew a ją c  pod z iem ią  —  a one 
W szy s tk ie  trz y  ra zem  ja k  w ich e r m ów iły ;

—  Ojcze, p rzez c ieb ie  jesteśm y stw orzone 
W  duchu  tw y m . ja k o  n ie śm ie rte ln e  s iły  

Gotowe czyn ić  —  w śc iek łe  i  szalone.
K a ż  a ro ze rw iem  g lo b . . .  a ro zdm u ch am y  
N a  złote —  n ik łe  —  i  ogn iste  p lam y . —

4.
R ze k ły  —  a ja  duch  te s traszne  postac ie  

P rz e k lin a ją c y , że m i u rąg a ły .
R z e k ł e m .....................................................................

Za ledw o  p ie rw sza  ducha  b ły ska w ic a  
S tanę ła  m o im  oczom p rzed  w ro tym a .
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P rzyb ieg ła  do m n ie  m a tk a  M ie s ię czn ica ,

P a n i z ja sn e m i ja k  tu rk u s  oczym a;
W  kw ia te k  z b ły szc zą cych  ogn i ta  dz iew ica ,

W  rę ka ch  ła ń cu ch y  sreb rne  trzym a ,
K tó rem i n ie g d yś  b y ła  sk rępow ana  
W c h w il i s tw o rzen ia  przez B o ga  i  P a n a

2.

P rzyb ieg ła  w id ząc , że podobny snow i 
Idę p rzez c iem ność ca ły  o k rw aw io n y ,

Jękła, a m n ie  dreszcz w sk ro ś  p rz e n ik n ą ł m ro w i 
I spazm  se rdeczny  —  p ła cz  —  i  śm iech  sza lony. 

W arkocz s reb rnem u  podobny  w ężow i 
S ta n ą ł . . .  z sze lestem  ca ły  p rze rażony .

W pow ie trzu  c iem n ym  —  sta łem  i  s łu cha łem  
N ieobron iony d o św ia d cza ln ym  cia łem .

3.
Godziny ja k ie ś  po o tch łan ia ch  b iły

Ogrom ne —  d ług ie  —  sm ętne —  n iep rzebyte ; 
Zarysy ja k ie ś  n iepew ne św ie c iły

Jak  tw a rze  k rw a w e  duchów  łz a m i zm yte.
Ja w ęd ru ją cy  sen przez w szy s tk ie  s iły  

Duchowe, n a  dn ie  c ia ł g robow ych  sk ry te ,
Czasem przez p io ru n , czasem  przez ru m ia n e  
Strum ienne ogn ie  przeszed łem  zorzane.

4.
Aż M ie s ię czn ica  p ię k n ie js za  p łom ien iem .

Przez k tó ry  k s z ta łtu  swego ods łon iła .
Błysła —  1 z ło tym , s łonecznym  p ie rśc ien iem  

Różne k o lo ry  n a  g łow ie  n a k ry ła  
W ierząc, że g rzechem  są w szy s tk ie  1 c ien iem ,

A bez n ic h  św ia tło ść  n a  począ tku  by ła .
One zaś w  s ie d m i lic zb  ta jem n ych  leżą  
Smętne —  i  w szy s tk ie  do g lobu  na leżą .

5.
I tak na  g łow ie  śćm iona  —  zaw o ła ła

Tym  głosem  —  k tó rym  w odospad rozpacza:

12*
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O n ie szczę ś liw a  ja , żem ja  tob ie da ła
K sz ta łt, k tó ry ś  zm ie n ił w  w iecznego tu łacza,

0  n ie szczę ś liw a , żem cię sp o w ija ła
W  ob s łon k i dane od złotego tkacza ,

K tó ry  dz iś  ja sn y  jest g lo bow ym  celem
1 s taną ł w ie czn ym  c ia ł odkup ic ie lem .

6.

Cóż m ia ła m  czyn ić?  W  tej straszne j godzin ie . 
G dym  cię u jr z a ła  poczętego w  S łow ie ,

T y ś  w  du chu  u sną ł, o św ia tła  p rzyc zyn ie  
I o słonecznej zap o m n ia ł budow ie.

W  tob ie m iło ś c i s re b rn y  p ły n  —  co p łyn ie  
Z  du cha  —  i  s iła  co się g rom em  zow ie,

I ta  co z g rom u  —  ro d z i się a c ia ło  
Rozg rzew a , w  tobie ty ch  s ił tro je  spało.

7.
Cóż m ia ła m  czyn ić?  gdym  cię n a  o tch łan i 

T a k  n ie w id z ia ln y m  duchem  zobaczyła?
T y ś  zd u m ia ł —  zasną ł —  gdy  in n i w yb ran i,

W  k tó ry ch  przez m iło ść  —  w o la  zaśw iec iła , 
S z li n ie śm ie rte ln i i  w  słońca  u b ran i;

A  P a ń s k a  im  m oc b ra m y  o tw orzy ła .
A b y  s z li c iąg łe  —  w  m iło ść  co raz da le j —
Z sieb ie  b ły szc ze li —  i  n ie  u m ie ra li.

8.

Cóż m ia ła m  czyn ić  —  p rze ję tą  rozpaczą.
W id zą c , że c ieb ie  twój duch  św ie c ić  zmusza, 

A  ty  się k u rc zy sz  z poko rą  żebraczą.
M iło ść  u syp ia  c ieb ie, lecz n ie  rusza . 

P io ru n y  na  się ro zb ra tn ion e  skaczą .
Z o rza  w  dw a węże ro zp ry s k a  —  a dusza 

Z m ie szana  w a lk ą  w  śn ie  aż do w nę trzno śc i 
W o lę  ob raca  p rze c iw ko  m iło śc i.

9.
Cóż m ia ła m  czyn ić , gdy  z tej św ięte j czary. 

K tó ra  ja sn o śc i pe łna  b y ła  w  tobie.

KRÓL-DUCH.

W yrzu c ił og ień  n a  k s z ta łt  św ia t ła  m a ry . 
P rze c iw n y  św ia t łu  w odstępcy  osobie.

Ogień —  pędzący  c ia ło  do o f ia ry .
Ogień k tó ry  w am  u rą g a  n a  grob ie ,

Ów c ia ł n is z c zy c ie l —  ów sza tan  p rzek lę ty .
Pod ch łostą  —  z du cha  w aszego poczęty.

10.

Cóż m ia ła m  c zyn ić  —  n ap a d ła m  n a  cieb ie  
I obw inę łam  w  m a tczyne  ram io n a ,

I tak t rz ym a ła m  —  aż m ię  P a n  na  n ieb ie  
Naszed ł i  w y rw a ł c ieb ie  z mego łona. 

Potem rze k ł do m n ie : o pow szedn im  ch leb ie  
Tego sp a leń ca  —  i  A p o ly o n a  

Ja będę m y ś la ł a ty  co za  jedna  
Bronić go sam a n ie tw ó rcza  i  b iedna.

11.

To m ów iąc  —  p o rw a ł m ię  ja k  p io ru n  suchy . 
Gdy z w ich rem  snopy  n a  p o lu  p o ryw a ,

1 okuł w  sreb rne  lodow e ła ń cu ch y  
I rz u c ił —  a ja  zaw ie szona  —  żyw a  

Na twoje b ra tn ie  p ra cu ją ce  d u ch y
Patrzę  —  a ze m n ie  to w am  łez p rzyb yw a . 

Ja w aszym  c ia łom , k tó re  w ie czn ie  p łoną.
Ja staję —  p rze c iw  o g n io w i obroną.

12.
Ja ci m oje łz y  odda ję  z rozkoszą .

Ja p a trzą c  n a  c ię  z ro zp a czy  topnieję.
Was moje k w ia ty  ro ztop ione  roszą.

W as po i m o ja  tw a rz , g d y  ro z ja śn ie je .
Morza się do m n ie  —  sza lone podnoszą.

Gdy ja  się z ło ta  —  ca ła  we łz y  le ję,
A ja też od w as m am  w zn ie s io ne  d łon ie .
Mam od w as m oje  m o d litw y  i  wonie.

13.
Owszem. . .  —  w ezw a ł m ię  P a n  ogn is ty , z ło ty , 

K iedy  się z tw o im  u k ła d a ł an io łem

181
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0  p ie rw sze  p ra w a  i  g lobu  p rzym io ty ,
O dzień  w asz —  i  o noc k ra d z io n ą  społem 

Owszem  ja  trze c ia  ja k  le cąca  z g ro ty  
K a s k a d a  tęczy ośw iecona kołem .

B y ła m  p rz y  du chu  tw ym  b łyszczącą  z jaw ą.
G dyś z P an em  -w ażył —  p ie rw sze  w a g i p raw o.

14.
Owszem  na one św iecące obręcze.

K tó re  m i b y ły  w ów czas pod s topam i 
Z a k lą ł się, że p raw , pod k tó re m i jęczę 

Ja  w asza  m a tk a  p rz y k u ta  n ad  w am i.
N ie  ru szy  —  i  m n ie  za ka za ł n a  tęcze

W as, g dy  z w ła sn em i w a lc zy c ie  ogn iam i. 
W spom agać znow u, ja k  m a tk a  w spom aga,
W  k tó re j jest m iło ść  w ię ksza  n iż  rozw aga.

15.
A  je d n a k  gdym  cię te raz zobaczy ła

N a jw ię k s z y  z duchów  —  na jn ie śm ie rte ln ie js zy ,
Że ogn iem  tw o ja  pęk ła  się m og iła ,

A  ty  ja k  a n io ł w yszed ł —  od gw ia zd  m n ie jszy . 
Ja ko  sen, k tó ry  n a  św ia t Bóg  posy ła .

Ze w szy s tk ich  k rw a w y ch  snów  n a jo k ro p n ie js zy  
K ie d y m  cię ta k im , o synu , spostrzeg ła .
Z a d rża ła m  o tw ó j k s z ta łt i  znów  p rzyb ieg ła .

16.
K tó ż  c ię —  ach  te raz —  k u  now ej ofie rze  

Pow iedz ie , k to  ta k  strasznego zak rw aw cę  
Zw o ła  z b łę k itu  i  w  c ia ło  ub ierze .

Z a  pana  u zna  i  za p raw odaw cę?
C h yb a  o k ro p n i zb rodn ia rze , ryce rze .

P o  c iem ku  lu dów  k ą ty  i  op raw ce  
Z a k ln ą  się n a  noc c iem ną  —  bog i stare
1 na  m ord  ja k i —  n a  sz ty le t i  czarę.

17.
To rze k ła  —  b la s k i sreb rne  i  p rzy jem ne  

R zu ca ją c  —  m a tka  łez, lu tn ia  lam en tu .
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A jam  d ręczony  b y ł przez ja k ie ś  ciem ne 
W sp o m n ien ia  —  pełne b la sk u  i  zam ętu.

Potem staną łem  ja k  słońce podz iem ne 
P ło m ie n is k a m i za g ry z io n  do szczętu,

W pop ió ł s tra w io n y , ja k  k ró tk o  trw a ją ce  
Jakie ogrom ne i  podziem ne słońce.

18.
Jakaś m ię  p iękność  n a  k ra je  żyw o ta  

W io d ła  a potem  się n ie  poka za ła ,
A na to znow u  p a n i jasno-zło ta :

Chodź —  ja  c ię zb liżę  —  snem  —  do rze czy  c ia ła , 
0 ty le, ile  p o śm ie rtn a  is to ta

Czuje po śm ie rc i, tam  gdzie  duch  je j d z ia ła ,
0 ty le  lu d zk ie  p o d z ie lis z  w idzen ie . —
Rzekła —  i  n io s ła  m ię  snem  przez p łom ien ie .

19.
Na to ja  do n ie j: O m a tko  s tra s z liw a .

T yś  p rz y p o m n ia ła  m i, że by łem  w  S łow ie  
Jak św ia tło ść  w ie czn ie  t rw a ją c a  i  żyw a,

A  te raz  —  k to  me n ieszczęśc ie  opow ie.
W iem, że m oc i  g rom  w  du chu  m ym  spoczyw a, 

W iem , żem je s t tw ó rczy  —  ja k o  an io łow ie ,
A jednak, oto znów  ob łok  n ik czem ny .
B łąkam  się tu ta j —  ja k  c ień  bezfo rem ny,

20.
Tak, że m ię  ona  z n iczego  m u s ia ła

Zapom ódz, ab ym  sta ł s ię  c ien iem  c ien ia . 
W tenczas ja  rzek łem , jęcząc: M a tk o  c ia ła .

M a tko  czy  s io s tro  w  godz in ie  s tw o rzen ia .
Proszę, abyś ju ż  w  b łę k it  o d le c ia ła ,

A  m n ie  tym  ogn iom , k tó re  z mego rd zen ia  
W ychodzą  ja k o  słońce złotow łose.
Oddała —  w ie czn y  jestem , w szy s tko  zniosę.

21.
Więc choć m i ło kc iem  c ia ła  odm ierzono ,

A  zew sząd du cha  w ia t r  w ia ł n ie p rzy ja zn y .
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Z  O gn ia  w yszedłem  znów  n a  z iem i łono,
T w a rd y  i  zw in n y  —  ja k  p a ją k  że lazny .

U fn y  —  że m ię  Bóg  n a k ry je  koroną ,
A  d u chy  zn a jd ą  ja k  s łup  d rogoskazny .

22.
O Boże! k tó ry ś  m ię  n a  w o jow an ie

P r z y s ła ł —  bym  śc ią g n ą ł lu d o w i wędzideł,
A  ty le  w zro s tu  —  ile  jest w  boc ian ie .

Dał, i  w y p u ś c ił w  lo t, a n ie  da ł sk rzyde ł.
N ie ch  tw a  duchow a  ła sk a  n ie  u stan ie .

G dy  w  rzędzie  mego du cha  m a low id e ł 
W y jd z ie  ch e łp liw y  g łos n a  w szys tk ie  echa.
Ja k b y  z m ałego zgn iłego orzecha.

23.
Z ap raw dę  we m n ie  a n io ł b y ł złożony.

S tra szn y  —  c ie rp ią c y  tem  co nad  popiołem . 
M ia s t  p o ls k ic h  s taną ł ja k  og ień  cze rw ony  

I z a ch w ia ł ja k o  sądny  b la s k  —  Mogołem ,
Żem  ta k  n a  w ia t ra c h  sta ł ro zp ło m ien ion y

N ad  pustem  m ia s tem  —  za p u stym  kościołem . 
W ie  duch, k tó ry  się dz iś  w  tej b ły s k a w ic y  
W id z ia ł,  z a k ry ty  u p io rem  k ap lic y .

24.
P rze z  ok ien  p u s tk i p a trz y  się duch  złoty,

Z du cha  ogn iste  w y la tu ją  w łosy.
P rze z  d rzw i —  duch  w ie je  —  na b ia łe  n am io ty  

W z ro k  ■— og ień  —  i  w ia t r  —  rżen ie  —  lu d zk ie  
Ogień, k tó ry  się za dz id  czep ia  g ro ty  [głosy,

I gna  —  i  co noc w sta je  z k rw i i  z rosy.
To w idzę, je ś li w  g łęb i du cha  trącę  

Za  M og o łam i w id z ia d ło  g o n ią c e . . .

25.
T y  leć ku  ja sn ym  —  k tó ry ch  ja  n ie  wzbudzę, 

P ie k ie ln y , im io n  św ię tych  w ym ów ien iem ,
A  ja  p rzez m iło ść  z w o li duch  obudzę 

I zo rzanym  się roz le ję  s trum ien iem ,
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Potern g d z ie k o lw ie k  n a  tej s reb rne j strudze.
K tó ra  je st g lo bu  naszego p ie rśc ien iem ,

Z siebie sam ego d ru g i ra z  się stw orzę  
W p io run a ch , ja k o  daw ne w idm o  Boże.

26.
Owszem rozogn ię  się, sko ro  m i dana

Tw órczość w  og ień  aż —  dosyć m i n a  tem. 
Rzekłem, a pan i, w  k w ia te c z k i u b ran a

M iesięczne, rze k ła : Jesteśm y pod św iatem .
Stąd w iedz ie  d roga  —  daw no zapom n iana .

Bo lesna, tu  duch og n ia  m a jesta tem .
Przez la t  tys ią ce , stąd  się  d u ch y  w lo k ą
Aż w lu d zko ść  —  n ie  w iesz, ja k  spadłeś głęboko.

27.
Tu p ie rw szą  p ra cę  p rzed  la t  m ilio n e m  

C zyn iłeś —  g dy  cię  o g n io w i ra to w a ł 
Duch S tw ó rcy  —  a ty  za trw o żo n y  zgonem ,

W  k sz ta łty ś  kam ienn e  w szed ł i  zanocow a ł.
Tu baza lt tw em u du cho w i b y ł łonem .

Tu się duch  P a ń s k i po g ra n ita c h  snow ał,
A one —  ledw o co w ie k  —  ciem ne sk a ły  
Jedna za d ru g ą  jeden  k ro k  daw a ły .

28.
Wszystko szło w  p rzysz ło ść  —  p a trz  i  te raz id z ie  

Choć się n a  św iec ie  tym , p a trz , n ic  n ie  ru sza , 
Korzystaj z tego, p ó k iś  w  ja sn ow id z ie ,

A tu w oko ło  m ilc ze n ie  i  g łusza .
Rozgrzej —  i  ude rz  w  p ie rś  tej p ira m id z ie ,

A wnet z k a m ie n ia  tego sp o jrzy  dusza.
Mówię —  duch  g łazu , b a za ltu  i  z iem i 
Jak tyg rys ły śn ie  oczym a złotem i.

29.
Patrz, n a js tra s zn ie js i k s z ta łtu  robo tn icy ,

Duchowie, k tó rz y  w ie czn ych  c ia ł p ra g nę li,
Patrz, k ry s z ta lo w cy  i  d y am e n tn ic y  

W skrę zb ic i, s i ln i i  c zy śc i a n ie li.
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M ilio n  duchów , pa trz , w  tej m a łe j św iecy  ^
Jedną  się is k rą  słońca  ra zem  d z ie li.

J a k  gołęb iane stado o n ią  sk łóca.
Z la tu je  —  ch w y ta  —  dz iob ie  —  i  rozrzuca .

30.
D uchy  czystośc i ogrom nej i  s iły ,

A  św ia tła  te raz u ka ran e  g łodem  
Od B oga  za to, że n ie  za św ie c iły ,

A  fundam entem  ch c ia ły  być i  spodem.
To n a js tra szn ie jsze  są du cha  m og iły .

Bo  w ie cznym  i^rawie du cha  m rożą  lodem ,
A  św ia t z n ic h  c zy n i n a  św iec ie  ig rz y s k a  
W id zą c , że w  n ic h  b la sk  w  n ieskończoność b ły ska .

31.
Jam  zad rża ł —  i  zb la d ł —  i  p raw da , że nowe 

U czu c ie  c z u łe m . . . gdy  n ie b ro n io n  c ia łem  
S chw y tam  przez b la s k i te dyam entow e,

Ń a  n ieskończoność się duch  roz lec ia łem .
W ię c  ta  co b y ła  m i tam  za k ró low ę.

Z eb ra ła  m ój p ro ch  —  ro zb ity  k ryszta łem ,
I p rz yw ró c iw szy  m u znów  k sz ta łt w id z ia ln y  
B zek ła : Z g ła zam i n ie  w a lcz, o rle  ska lny !

32.
B ze k ła  —  a le  ja  p rzepe łn ion  z n a tchn ien ia .

S iad łem  i  rzekłem : T u  będę z rozpaczą  
M o d lił  się P a n u  —  m o d litw ą  k a m ie n ia  

Ja k  g ła zy , k tó re  c ie rp ią  —  a n ie  płaczą.
N ie ch  p io ru n  ru n ie  w  te ciem ne sk lep ien ia .

N ie ch a j te s k a ły  ja k  ow ie czk i skaczą,
N ie ch  się w ysokość ta  z p rzepa śc ią  zm ierzy.
S ka ła  n a  skałę  ja k  ry ce rz  uderzy.

33.
Ja  w iem , o P an ie , ile  w  tym  g ra n ic ie

M ó j duch  w y c ie rp ia ł —  w ie k i n a  n im  s ia d ły . 
G n io t ły  —  a p ie rw szy  tu  ra z  u czu ł życ ie

W  dw óch  sk a ł u p ad ku  —  gdy  n a  siebie sp ad ły .
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P ie rw szy  ra z  duch  się tu  przez fo rm  u życ ie  
W y z w o lił  —

34.
A m n ie  za ra z  w oń  stracone j o jc zy zn y

O w ia ła  —  i  g w a r n ib y  p szcze ln y ch  sporów ,
I o tw o rzy ły  m i się znow u  b liz n y

Dawne. —  A  p o te m . . .  w s ta ł ob łok  u p io ró w  
Jak m g ły  jes ienne, k tó re  ze z g n il iz n y  

W odne j p o w s ta ją  m a ra m i ko lo rów ,
A w ia t r  je  k łę b i w  n ie spoko jne  pasy.
Łam ie i  n ie s ie  n a  w ilg o tn e  la sy .

35.
A w tenczas do m n ie  rze k ła  M ie s ię czn ica ,

C zyn ią c  w  ob łoku  onym  św it  ró żany:
— Tam  tw o ja  b y ła  ceg lan a  s to lic a

A  tam  tw ó j p ro ch  je st i  tw o je  k u rh a n y , 
S ak ram en ta lna  du cha  ta je m n ica  

T am  tw o rzy  tob ie  podobne ty ra n y .
Tyran  się b u d z i —  p ies  s k o m li i  w a rczy .
Każdy cię w id z i u p io rn ik ie m  w  t a r c z y . . .

36.
Nie w iesz, lecz gd ym  c i to w  du cha  w ło ży ła ,

A  tw ó j duch  —  p a trz y  na  czerw one dzie ła :
W tejże god z in ie  tam  tw a rz  tw o ja  zg n iła  

Za razem  w  ta rc za ch  dw u n as tu  stanę ła ,
Tak ja k  tu  —  w ło sy  sreb rne  n a je ży ła

A  z im nem  g robu  z u st o tw a rty ch  tchnęła.

IX .
Homer w  to p iękne  g w ia zd  w y la ty w a n ie

P a trzą c , rzek ł: p ię kno ść  ju ż  n ie  jest kob ie tą . 
Nawet ta, k tó rą  w id z ie l i pogan ie

Z p ia n y  m órz  sreb rne j —  ja k  różę ro zw itą , 
Niechaj tu  p rz y jd z ie  i  n a  m u s z li s tan ie  

A  o k o ra l ust w a lc zy  z A m f it ry tą ,
Niech T e tys —  w  p e rła ch  —  a w szy s tk ie  trz y  zg in ą  
Przed tą  św ie cącą  n a  n ieb ie  dz iew czyną .
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Z ło tym  się b la sk iem  ca ła  o św ie c iła
A  w  k w ia ta ch  św ięte duchow e n a tu ry  

P a lą  się —  g ó r ą . . .  ta k a  n ie g d yś  b y ła  
Tęcza  Junonę n io są ca  do góry ,

G dy  ta  b o g in i pow ie trze  tw o rzy ła  
A  eter ją  duch  tęczow em i p ió ry  

U nosząc przez św it  H e la d y  ró żan y  
U d a w a ł paw ie  —  i  złote ry d w a n y .

To rze k ł i  z n ik n ą ł —  a za zn ik a ją c y m
R zu c ił się M em non  c za rn y  —  w  m głę różaną.

—  Stój —  k rzy cza ł... duchu: —  n ie  bądź ta k  go rącym . 
W sza k  n am  w in ien eś  p ie śń  —  n iespodz iew aną. — 

A le  ju ż  tam ten  puszczom  się szum iącym .
Ja skó łkom  s io s t ro m . . . n ad  w ie śn ia czą  śc ian ą  

D z iw o w a ł. . . du cha  n ow ych  lu d ó w  badał.
N a  p ie śń  k o lo ry  b ra ł i  w  sobie sk łada ł.

W ten czas n a s . . .  po tym  s tra co nym  śp iew aku  
Ża łość og rom na  zd ję ła  —  A ja xo w ie ,

S am  H e k to r  —  w  w ieszcza  łabęd z im  o rszaku  
C h c ia ł b y ć . . .  i  L e d y  g w ia zd n i dw a j synow ie. 

Sam  A c h il —  w  s tra szn ym  w ężow ym  szyszaku  
P o le c ia ł . . . w szy scy  z n ik n ę li wodzow ie.

W ra z  z tym  łabędziem  w ie ku is te j P a n i,
Choćby  w p ie śn ia rze  być pop rzem ien ian i.

Ja  s a m . . .  a le  m ię  A n teno r sędz iw y
Z a t r z y m a ł. .  . Jeszcze n ie  prędko, pow iada  —  

K ra j po T ro ja ń s k u  będzie n ie szc zę ś liw y  
T ak , aby  jem u  p rzy sz ła  ta  g rom ada;

T y  stój . . .  bo św ia tło ść  zło ta  co z o liw y  
B ły s z c za ła  —  te raz ju ż  sm ętna i  b lada .

M a łą  du chow i może być p rzys łu gą .
D uch  jeden  ja sn y  z n ieba  p rz y n ió s ł drugą.

R ze k ł —  a jam  u czu ł okropne  c ie rp ien ie  
I n ib y  rozpacz, g dy  m ię  c i odw ieczn i 

O db ieg li —  a w tem  przede m ną  dw a cienie 
S tan ę li —  oba duchow ie  słoneczn i,
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Ci p rz e m ie n ia li w  k o lo ry  —  p rom ien ie .

R z e k l i . . .  P os tępu j sobie na jbezp ie czn ie j.
To z czego b y ła  A c h ille s a  dz ie lność,
N ieranność —  zm ie n i s ię  dz iś  w  N i e ś m i e r t e l -

Owszem . . .  n ie  ty lk o  że c ie le sną  ska zą  Hn o ś ć.
P o g a rd z is z . . .  a le  zako chasz  się w  zgonach,

Z s iln ie je sz  k a żd ą  c ie le sną  obrazą .
K a żd y  cię dostró j m ą k  —  podn ies ie  w  tonach. 

W ybraną jesteś i  św ie cącą  wazą.
Oto w n e t . . .  w  daw no  u ko ch an y ch  stronach  

Duch tw ój podn ies ie  o c ię ża ły ch  pow iek ,
Zdziw ion —  ja k  ze snu  obudzony  człow iek.

R zekły . . .  a wnet m ię  szum  i  s tra ch  —  i  m a ry  
P rzedw schodn ie  —  m ocno w  du chu  za trw o ży ły . 

Jakiś duch  n a  m n ie  ob rażony , s ta ry
W staw a ł —  ja k  słońce b łyszczące  z m og iły .

Jakieś ry ce rs tw a  —  ja k ie ś  daw ne w ia r y
Szły w  ch m u ra ch  i  z c h m u r p io ru n a m i b iły . 

Wprzód n im  c ie le sna  w a lk a  m i w ypad ła .
Sen i w id z ia d ło  —  w a lc zy łem  w id z ia d ła .

.4 w tym  zasłonę m i w zn ie s io no  z g łow y  
I za chw yc iłem  złotego p ro m ien ia .

X.
Zakończył śp iew ak : a m y śm y  s łu ch a li

G robow ych d ź w ię k ó w . . .  g dy  on: śp iew ak  now y, 
W c iem nośc iach  du cha  w id z ia ł co raz  da le j 

C iem ny ów  —  s tra s zn y  św ia t A b rah am o w y ,
Gdzie d z id a  ro śn ie  —  św ie c i —  he łm  się p a li. 

Duchy z pod czeheł —  o d s ła n ia ją  g łow y.
Oczyma św iecą  . . .

Dziw! ta ka  s tra szn a  p ieśń , a m y  z a la n i 
Ł z a m i. . .  s łu c h a liśm y  ję ków  p rzedw ie cznych .

Ja — i u b ran a  w  o s t y . . . m o ja  pan i,
R y tm ia rk a  cudna. —  W ię c  o m ękach  w iecznych .
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0  s tra ch ach  cza rn y ch  p ie k ie ln e j o tch łan i
I o p rzep raw ach  du cha  n iebezp iecznych  

Ś p ie w a ł. . .  z o g n ia m i s tra sznem i n a  głow ie,
A le  ta k  ja sn y  ja k  p og an in  w  słow ie.

C h o c ia żb y  z iem ia  pode m ną  zag rzm ia ła ,
A  p io ru n y  m ię  z je j w nę trza  w ym io tły .

P ow iem  —  co czu łem  —  gdy  m ię  w yw o ła ła  
G w ia zd a  —  a c ia ło  g a d z in y  op lo tły ;

P o w iem  —  ja k  dusza  z lę kn io n ą  się bała .
Pow iem , ja k ie  ją  m g ły  w  c iem nośc i gn io tły . 

P o w ie m . . .  a n ie ra z  m a ją c  łz y  n a  w ardze 
Gorące —  lu d zk ą  lito ś c ią  n ie  w zgardzę.

W  c iem nośc i w yszed ł ja k  m g ła  duch  m ój c ich y  
I s ta n ą ł . . .  i  w net u czu ł się bezsenny,

1 p rze ra żon y  ja k  żeb rak  —  i  l i c h y . . .
Z  czynów  o d a rty  sw ych  —  i  bezim ienny.

O czy ja k  pełne k rw a w y ch  łez k ie lic h y
W y p u c h ły  —  a b la s k  w  n ic h  św ie c ił p rom ienny . 

S k rz y d ła  m ia ł lecz go w  pow ie trze  n ie  dźw ig ły . 
Z b rodn ie  w  up io rze  zm a rz ły  i  zastyg ły .

W tenczas on zaczą ł znów  ta k  śp iew ak  Boży:

S k ru s z ę . . .  k to  chw y ta  się za  p łaszcz z p u rp u ry  
I za trzym u je  lecące w  c iem nośc i 

D u ch y  śc igane  przez w łasne  swe cien ie.
P o w ie d z . . .  n ie  lę k a j się od n as  lito śc i 

D z ie c in n e j. . .  a n i też to że k am ien ie
Z na jd z ie sz  —  zam ia s t serc lu d zk ic h  — n ie ch  cię 

S ko ń czy ł i  u s ia d ł . . .  lecz n asza  g rom ada  [trw oży . 
W  św ię tośc i d u c h a . . .  w ieszcza  s łu cha jąca  
N ie  o tw o rzy ła  u s t . .  . s reb rna  i  b la d a

G ro m ad ka  n ow ych  —  p rz y  b la s k u  m ies ią ca  
S trw o żo n a . . .  p rz y  m n ie , . .  H e lo is . . .  w k o ro n ie  

Z  ostów  i  z b ia ły ch  czys tych  dyam entów . 
P rze cudne  m y ś lą  w yg ładzone  sk ron ie
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Podn io s ła  n a  b la s k . . .  n ib y  sa k ram en tów  
Duchowych n a p ły w  m a ją c a . . .  A  d ru d zy  

B r a c ia . .  . s ze p ta li c icho  m ięd zy  sobą 
Słyszałem ty lk o  słow a: że du ch  cudzy.

Wtenczas ja  m a ły  p rzed  M is t r z a  osobą
W s ta łe m . . .  i  rzekłem : O! w ieszczu  w iekow y. 

Powiedz n a m . ..  je ś l i tob ie  k rw a w a  p la m a  
A lbo z ie lo n y ch  zb ro d n i ja d  w ężow y 

Nie ćm ią  p a m ię c i o c z u . . .  ja k a  b ram a  
Z cze lu śc i k rw a w y ch  du cha  w yp ro w ad za  

Na ś w ia t ł o . . . ja k ie  ch ło s ty  —  i  to r tu ry
Za k rew  p rze laną ... K to  w  p ie k le  p rzeszkadza ...

X I.
0 p ieśn i, je ś li ty  stan ie sz  w idom a .

To ta k a  tw o ja  tw a rz  —  i  ta k ie  ko ła .
W łosem  w iją ce  s łońc ja k b y  jękom a.

P rze jd ą ...  a k ie d y  św ia t n a  n ie  zaw o ła  
I da n a zw isko , k tó re  się n a le ży  

Pieśni —  to w s tan ie  n a  s łońcach  ko śc io ła

Ani ju ż  oczy k o lo ró w  c ie kaw e
W id z ia ły  —  co tam  n a  c ie m n ic y  ducha ,
An i —  m y ś l p om na  —  na  św ia t i  n a  sławę,

.Ani sen —  a n i z b aw ie n ia  otucha ,
An i —  p rzy sz ło śc i g lobow ej p rzeczuc ie ,
An i g ło s '—  d o tkn ą ł s trap ionego  ucha.

Ja, n a js tra szn ie js zy  z Jehow y  ry ce rzy ,
K iedy  w  c iem nośc i zew nętrzne  w chodziłem . 
M yśla łem , że ten du ch  n a  m n ie  ude rzy , 

becz przeszed ł —  a ja  ty lk o  zaśw ie c iłem .
Jak drzew o suche, g d y  noc p io ru n o w a  
Drzewo o g n ia m i o w ija  i  pyłem .

1 siadłem sm ętny  —  a le  m o ja  g łow a
Nie odpoczęła —  bo w ra z  n a  c iem nośc i
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Ję ły  się ja w ić  złote d u chy  S łow a,
I ro z syp a ły  się w  p roch  m oje kośc i,

I ro z le c ia ły  n a  pow ie trze  k rw aw e ,
I pam ięć  zd ję ły  ze m n ie  —  o żałości!

S ied z ia łem  —  a w tem  w  tęczy jednej rzuc ie  
S ta ła  się b ram a  —  m ojem u  w zrokow i,
I św ia tła  n ib y  pó ł senne uczucie.

T am  c iąg le  b y ła  —  m em u a n io ło w i
D ro g a . . .  a c ią g le . . .  n a  drodze zawada,
I d u chy  —  i  sąd —  i  s tra ch  —  i  dreszcz m ro w i.

Ja k  te m g ły . . .  k tó re  w ia t r  w  je s ie n i sk łada,
I ko lo row e  —  n ie s ie  gdzieś n a  bory .
N a  sta re  kopce —  w  m głę —  gdzie echo g ada

A  pastu szkow ie  —  one m g ie ł k o lo ry  
Ś c ig a ją . .  . i  n a  m o g iły  zachodzą 
I ś n ią . . .  że o jców  je w io d ły  u p io ry .

Podobn ie  w  du chu  —  przez du cha  się rodzą 
Ja k ie ś  p a m ią tk i —  i  przed duchem  w sta ją ,
I w  dz iw ne k ra je  żyw o ta  zaw odzą.

T am  się poznaje  —  z now ą  c ie n i zg ra ją ,
A  te m ie czam i się rzn ą  —  a lbo  b łądzą 
A lb o  m a lu ją  sn am i —  lu b  śp iew a ją .

Le c ia łem  —  ja k  p ta k  u n ie s io n y  żądzą,
A  c za se m . . . s trachem  za trzym a n y  w locie. 
S łysza łem  słońca, że się w za jem  sądzą,

A  czasem  k tó ra  g w ia zd a  na  od loc ie
H y m n  sm ętny ś p ie w a . . .  a inne, ja k  echa. 
O dpow iada ją  —  ja k  lu tn is tó w  krocie.

S łu cha łem  sm ę tn y . . .  a w tem  a n io ł Lecha 
N a  z iem ię  sw o ją  do p ra c y  w ys łany ,
W  po lu , gdzie  jedna  ty lk o  b y ła  strzecha.

S pad ł —  ja k  m eteor z ło ty  i  ru m ia n y ,
I z g a s ł . . . a za n im  ja k  w ąż le c ia ł —  w tó ry ,
Z ty ch  —  k tó rz y  zw a n i są P rom eteany.
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Wtenczas —  ja m  lu d zk ie j z a p ra g n ą ł n a tu ry  
I zaw o ła łem  . . .  O. p odda j m ię  P a n ie  
Pod w ła sn y  m ó j g r z e c h . . .  pod  m iecz  i to r tu ry ,

Byłem —  ja  złego du cha  p ano w an ie  
I onej d u cha  złotego k ra d z ie ż y  
Zap rzeczy ł g lo bu  w p rzó d y  n im  się stan ie .

Jeżeli często u b e r lo n y  kw ia te m  
O w ieczk i tw o je  —  sądz iłe ś  że lu d y  
Pas iesz —  a jesteś n ie w in n o śc i b ra tem

X II.
Na ta k ich  u c z ta c h . . . p rzede dn iem  żyw ota . 

P iln u ją c  m a tk i, co b y ła  S ło w ia n k a ,
S łysza łem .. .  je d n a  ja k  legenda  z ło ta  

P rom eteanka
Na z iem i sob ie s ło w ia ń sk ie j św iego ta  

Rzeczy, o k tó ry ch  H e la d a  poganka .
Gdy jeszcze m łodą  i  d z ie w ic ą  by ła ,
Pod p io ru n a m i z a lę k ła . . .  m ów iła .

W dawnej —  poda rte j w ic h r a m i k a p l ic y  
Duch lu d u  ś p ie w a ł. .  że oto . ..

Widzę

A wtem z ob łoku  k toś z a k r z y k n ą ł św ię ty  
An ioł od s łońca

Stanąłem w  d u c h u . . . z z ię b ły  i  w zd ryg n ię ty ,
A wtem  u jrz a łem  n ie b ie sk ie g o  gońca,
Z gw iazdy , k tó ra  się  p a l i ła  n a  nodze.
Pozna łem . . .  że ów  —  ob ra żo n y  srodze.

.Nic — ty lk o  og ień  p rze le c ia ł p rzede  m ną,
Nic ty lk o  b ły s ło . . .  a ja  znów  s tra co n y

Zniknąłem sobie —  i w  o tch łań  gdzie ś  c iem ną  
Byłem w rz u c o n y . . .

Wtem u s łysza łem  ja k ą ś  p ie śń  ta jem n ą  
I n iby p a c ie rz  —  p rz y  lu tn ia c h  m ów ion y ,
Słowacki. Tom VIII.
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Sądzę —  choć m ów ić  się d z is ia j n ie  ważę,
Źe gdzieś w  k a p lic a ch  śp ie w a li guślarze.

N ap rzó d  g łos s ta rca  —  w y n ik a ł pow ażny,
A  różne m a łe  lu te ń k i d zw on iły ,

A  p a c ie rz  ca ły  b y ł ja k  złoto w ażny ,
Sm ętny  i  m i ł y . . .

N ib y  ów  a n io ł —  w ie czna  ta jem n ica
W  łonach  z ia re n n y ch  —  mówńę, lam p a  s k ry ta . 

N im fa  —  eg ip ska  p ra w ie  b a ls a m ica  
W  b u rs z ty n  spow ita .

Sen go ła g od n y  w  tru m n ic y  zachw yca .
M oże p ie śń  ja k a ś  o żyw oc ie  dzw on i.

Że sp a łb y  w ie czn ie  —  ta k  ja k  b a lsam ica  
W  eg ip sk ie j w on i,

A le  go P a ń s k a  b u d z i b ły skaw ica .
S łońce m u  w  szyby  nadg robow e dzwoni 

I  b a lsam ow ym  będąca spow ic iem ,
T ru m n a  zag ra ża  ostatecznem  gn ic iem .

A  w tenczas w id z is z  go, że z łoża  w stan ie  
S ił  z s ieb ie  w ła sn y ch  —  żyw o ta  poruszy 

I z rzu c i z sieb ie  cedrow e u b ran ie  
T w o rzą c  się z duszy.

Podobn ie  lu d ó w  b yw a  zm artw ychw stan ie .
G dy  się g rzm ot ze rw ie  —  a tru m n a  d ok ru szy . 

W o d a  w  grobow ce ro zw a lone  w lec i, 
j^oc —  śćm i —  a św ię ty  n ad  z iem ią  zaśw ieci.

T e ra z  ja  w id zę . . . ja k  się ow a ca ła
K r a in a  —  jeszcze n ie  dostaw szy  w ia ry .

B o gu  s łu ży ła  —  i  w y s łu g iw a ła  
D uchem  o f ia r y . . .

A le  w  u c zyn ka ch  jeszcze g łu cho  spała,
N a k s z ta łt  —  a n io ła  —  p rzysz łego  — i  m a ry , 

K tó rą  w  b a lsam ach  s ło d k i sen ogarn ie ,
M ów ię  —  ja k  a n io ł d u cha  —  śp ią cy  w  z ia rn ie .
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X III .

w  o D A  N.
I.

Pa rn i żyw o ta  cze luść otw orzono.
W id z ia łem  znow u  ja k ie ś  św ię te  k ra je  

I chw ilę  m ego żyw o ta  b ły śn ion ą ;
W spom n ien ie  m oje  ja k o  m ie s ią c  w sta je .

Jak m ie s ią c , k tó ry  złote sw oje łono 
Ośw ieca, w  n o cy  sp o jrza w szy  n a  gaje,

I w m g ła ch  się z a ra z  to p i ta je m n ic zy ch  
Strwożony p ie śn i g ir la n d ą  s ło w ic z y c h . . .

II.
Widzę gdzieś, że m ię  w  b iedne j ch łopa  chac ie  

Z d z ieck iem  chow ano  ra zem  Z iem ow item ;
Tam ró żn ych  du chów  z ja w io n e  postac ie ,

M iesięczne bożk i, uw ieńczone  żytem ,
1 am w m a ka ch  d u ch y  snu —  tam  w  b lu szczów  szac ie  

Bog in ie  la só w  ow iane  b łęk item ,
Piękniejsze, n iź l i  w yd a ć  m ogę w  słow ach.
Stały —  a m ie s ią c  n o s iły  n a  g łow ach .

III.
Tam duch, z d u ch a m i ty m i sp rzym ie rzo n y ,

P ro s ty  i  d ob ry  w p ro w a d z ił m ię  w  c ia ło ;
Ale ja  —  k rw a w y  w  sob ie i  z lę k n io n y  —

Na św ia tło  Boże  p a trza łem  n ie śm ia ło .
Mnież to ż y ć ? . . .  M ie s ią c  s ta w a ł się cze rw ony, 

Gdym  spo jrza ł; ź ród ło  n a  w stecz u c ieka ło .
Gdym w s tą p ił n ogą  w  k ry s z ta ł p rze zro czys ty ;
Gdym się w  n iem  p rze jrz a ł, b y łem  tru p  ogn isty .

IV .
Czarność m ojego l ic a  n ie s ły ch an ie  

Ojca ra z iła , a le  m atce  m iła .
Ta m i b yw a ło  sw o je  ca ło w an ie

Jak og ień  da je  —  do la só w  p o sy ła  —
Ziół m i za leca  g a d z in n y ch  zb ie ran ie .

Kw ia tów , k tó ry m i lu d zk a  się m o g iła

13*
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Z  zam g lone j nocy  —  przed  ra n n e m i m g łam i 
Z a p a la  c icho  w  nocy, ja k  ogn iam i.

V.
■ py —  m ó w i do m n ie  —  c za rn y  ja k  żelazo.

Jesteś se rdecznym  i  zw o łan ym  d u ch e m . . .
T y  —  s tra sznook i, z k rw a w ą  w  oczach  skazą .

J a k  p ie s  z u rw a n y m  gdzieś w  p ie k le  łańcuchem , 
Choć ch łop, n ie  dasz się sk a la ć  żadną  zm azą,

A n i ja k  ow ca  w  głowę b ić  obuchem ;
Z ie m o w it b ia ły , ja k o  ch leb  z p szen icy .
N ie  m a  tej, co ty , w  oczach  b ły ska w icy .

VI.
To  też ja . P y c h ą  n a zw an a  u lu d u  —

A  dobrze zow ią , bo też p yszn ą  jestem  —
P rze z  c ieb ie  m yś lę  z w ieśn iaczego  b ru du

W y jś ć , ja k  w ąż z c ic h y m  w ype łznąć szelestem. 
T w ó j o jc ie c czeka  z ja w ie n ia  i  cudu.

Z  p o ko rn ą  tw a rzą , z u n iżo n ym  gestem 
P rz y jm u je  ja k ie ś  lu d z ie  n iezna jom e.
M łode  —  doby tku  naszego łakom e.

V II.
D w a  ra z y  b y l i  ju ż , i  o jcu  tw em u 

Ja k ie ś  m ó w ili nowe ta jem n ice ,
A  m n ie  s z yd z ili,  p y ta ją c  m ię, czemu 

Ja  z ło tą  n ic ią  szy tą  m am  spódn icę  —
I k o ra b io w i n a  g łow ie  złotem u.

K tó ry  S yo ń ską  uda je  bożn icę,
A  n a  g łow ie  się ja k o  w ie ża  p a li.
N ie  w  głos, lecz z boku  c icho  u rą g a li.

V III .
N aw e t w rzec iono , że w  z ło tym  b u rsz tyn ie  

U m o czy łam  je, ju ż  im  sta ło  w  o k u . . .
N ie ch  m ię  n ie  ku szą  —  m ów ię  —  ho n ie  m in ie  

R o k , a ode m n ie  dostaną  u roku !
Kość  im  się k tó ra  w  c ie le  ja k  w ąż zw in ie .

A lbo  je do tkn ie  z lo ty  bóg z ob łoku;
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Ręką je  z ło tą  —  m ów ię  —  do tkn ie  k tó ry  
Duch, g d y  b ły szczą ca  w  n o cy  zak ln ę  chm u ry .

IX .
Rzekła; a  m n ie  s tra ch  zd ją ł, w id zą c  ją  ca łą

W  św ia t ła c h  i  w  m ro ka ch , i  w  b ły ska ch  i  w  k rzy - 
Coś n a  k o ra b iu  ja k  og ień  ły sk a ło , Ikach;

N a  p u rp u ro w y ch  coś ły s ło  p od w ik ach ,
A państw o  ja k ie ś  w  n ie j og rom ne w sta ło :

W ię k s za  n iż  ta, co b yw a  w  p a s ie c zn ika ch  
Pow aga —  ow szem  w  du chu  swego s łow a 
Stojąca —  b y ła  w tenczas, ja k  k ró lo w a .

X.
A lem  ja  lę k a ł s ię  ju ż  c iem ną  d rogą

Chodzić, a d ro g i n ie  sp róbow ać do dna:
Jak iś św ia t  w ię k s z y  z ła m an y  pod nogą 

M ia łem ; ju ż  dusza  m o ja  b y ła  ch łodna.
Już ją  k u  w ie lk im  a m b icyo n  n ie  m ogą 

P o rw a ć  te k r z y k i —  i  ta  n iew yg od n a  
Ludow a dusza , w  m atce  m oje j żyw a.
Pyszna i  p y ch ą  w ła sn ą  n ie s z c z ę ś liw a . . .

X I.
Bywało, m ów ię  ta k , g d y  m a tk a  w  oczy 

P a t r z y  i  dum ne j s k r y  ja k ie j w yg ląda ;
Ale m n ie  sm u tku  w ąż i  ro b a k  toczy,

A  dusza  —  choćby  snu  n a  w ężach  ż ą d a ! . . .
Coś ją  o k ro p n ie  u c is k a  i  t ło czy  —

Ja k iś  m ro k  —  czasem  A n io ł s ię  og ląd a  
W pow ie trzu  z trw o g ą  i  z tę skno tą  s k ry tą ,
Jak za h a r f ia rz e m  ja k im  i  kob ie tą .

X II .
A n ie w iem , że sn y  top ione  w  b łę k ic ie  

W  jednej tu  ze m ną  ko łyseczce  spa ły ;
Że p ieśń  i  p ię kno ść  żyw a  w  Z iem o w ic ie ,

Że on —  to h a r f ia r z  w  sob ie doskona ły .
Było to p ię kne  i  spoko jne  dziec ię ,

W ło sk i m u  złote n a  g łowę spada ły . I



198 PISMA POŚMIERTNE.

J a k ą k o lw ie k  w d z ia ł n a  się szatę g rubą,
Z d a ła  się p ię kną , w o n ią cą  i lubą .

X III .
W szy s tko  p rz e n ik a ł sw ą św ie cącą  treśc ią , 

W szy s tko  czys to śc ią  zd ob ił i  p rzen ik a ł;
Ja  —  sza tan  p rz y  n im  cze rw ony  bo leśc ią  —  

C za rn y  zg ryzo tą  —  w ąż m i z w łosów  syka ł, 
T w a rz  b y ła  ca ła  p ie k ie ln ą  pow ieśc ią .

O g ień  z a p a la ł się w  oczach  —  i  z n ika ł,
A  z ły  du ch  w szed łszy  w  p łu ca  i  pod skórę.
Ręce i  n o g i me w y rzu c a ł w g ó rę . ..

X IV .
C za sam i oczy z a t liw s z y  rub in em .

P o m ięd zy  d z ia tk i w ie js k ie  n ag le  wpadnę. 
W le cę  —  i  n ib y  sza rym  w ie trzn ym  m łynem  

N a k ry ję , d u ch y  czy s tem i z a w ła d n ę .. .
P ie n ią  się —  ro śn ie  w ieść  pom iędzy  gm inem . 

Żem  sza tan  —  g ro żą  m i śm ie rc ią : n ie  b ladnę . 
C zu ję  się n a  św ia t p rz y s ła n ą  p oczw arą  
D la  k a r y  duchów  p su tych  —  sam  pod k a r ą . . .

XV .
I  p różno  p iękne  w ie js k ie  one la ta  

W y d a w a ły  swe k w ia tk i m łodociane;
P ró żn o  o w ita  b lu szczem  o jca  cha ta,

D ąb  s ta ry  n ad  n ią  i  ła w y  d rew n iane .
P ró żn o  p a s ie ka  zaw sze w  m ió d  bogata  

I  p ię kne  łą k i,  zaw sze w  k w ia t  ubrane,
Z  o jca  m ojego m ię  g od z iły  stanem :
Jam  w id z ia ł p aństw o  m oje  —  pod ku rhanem .

X V I.
T am  ja c y ś  w ie lc y  i  s tra s zn i m ocarze

N a  tro n a ch  z ło ty ch  w o ła li m n ie  k ’sobie.
T am  z szy j u c ię ty ch  z la tu ją ce  tw a rze

Z d a ły  się m iło ść  d la  m n ie  chow ać w  grobie 
A  tu  —  k u  m oje j to R óg  z ro b ił k a rze  —  

Ch łopstw o  —  ug ię te  k ró le w sk ie j osobie.
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Bo ja żń  zw ie rzęca , p ra w ie  n iecz łow iecza .
Ja sam  —  ju ż  ch łop ię  bojące się m ie c z a . . .

X V II .
Byw ało , s łyszę  o P o p ie la  dw orze  —

A  to ju ż  trze c i b y ł z rodu  P o p ie la ;
To m i go ta k i s tra ch , ja k  g d yby  m orze

K rw i,  u s k rz y d lo n y ch  kw ia tó w , i  g łów  w ie la  
Św ię tych  —  w tem  s łow ie  k r ó l . . .  O sądy  Boże 

Z poza g robow ca  p io ru n  s tra ch u  strze la ,
A ty  u c ie ka sz  z tw a rz ą  n a  los w śc ie k łą . 
S tw o rzyw szy  sobie sw o je  w łasne  p ie k ło . . .

X V I I I .
Teraz c i oto to r tu ra m i g ro żą

Tw e m y ś li w ła sne  —  tw ó j c ień  m ieczem  m acha; 
M og iła  tw o ja  pod cze rw oną  zo rzą  

Ja ko  n a  s łońcu  w y s ta w io n a  b la ch a .
Na k tó re j węże s ię  M edu zy  srożą,

Ś c ig a . . .  i  w  n o cy  m a łe  d z iecko  s t r a c h a . . .  
Zak lą łeś d u ch y  k rw i i  męże z iem i:
P rzy sz ły  —  a te ra z  u c ie ka sz  p rzed  n iem i?

X IX .
P ró ż n o . . . zn a la z łe ś  we w łasne j m a c ie rz y  

Dum ę i  ch c iw ość  w ła d z y . . .  i  o d w a g ę . . .
W n ie j tw o je  państw o  u tracone  leży,

W  n ie j k rew , k ła d z io n a  z p ie n ię d zm i n a  wagę, 
W  p io ru n  zam ie n i c ieb ie  —  a u de rzy  

Tobą i  w  św ia ta  c ię  p rze m ie n i p la g ę ..  .
Próżno się chow asz ja k  skąp ca  szka tu ła :
Ona tw ó j c za rn y  duch  przez kość p o c z u ła . . .

X X .
I r a z .. g d y  b y ła  noc, m ie s ią ca  now ie

P rzy ja zn e  cza rom , p rz y s z ła  m ać i  rzek ła :
U o jca te raz  są c i A n io ło w ie ,

K tó ry chem  złotej n a tu ry  doc iek ła .
Chodź —  n ie ch  po łożą  c i ręce n a  g łow ie .

N iech  dadzą  du cha  s t r u m ie ń . . . Choć do p ie k ła .
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Choćby  m i trzeba  pó jść aż pod m og iłę:
Pó jdę , n ie  z lęknę  się —  a wezm ę Siłę.

X X I .
To  m ów ią c  w lo k ła  m n ie  za  r ę k ę . . .  C zys ta  

N oc b y ł a . . .  O n i n a  w ie jsk ie m  podw órzu  —
A  noc p rze ja sna , g w ia zd a m i ogn is ta

S z k liła , i  św ie rszcze  gdzieś św ie rk a ły  w  zbożu. 
T a  noc —  o ja k a  d la  m n ie  p rze zro czys ta  

W  d u c h u . . .  w  p am ięc i! ja k  n a  pozam orzu  
N oc j a k a ś . . .  daw no w o n ią ca  p rzed  la ty ,
G d ym  le c ia ł ja k  duch  kon ny  i  sk rzy d la ty .

X X I I .
Z a  m n ą  gdzieś... p iękność  swe ch łodne w estchn ien ia . 

J a k  w ia t r  s zu m ią cy  w  sk rzyd ła ch , posy ła ła ; 
T e ra z  —  c h ło p . . .  w  rę ka ch  c za rn y ch  p rzeznaczen ia  

U g ię ty  w  c za rn ą  o łow ianość  c ia ła ,
S to ję  p rzed  d u ch y  ja sn em i zbaw ien ia ;

A  duch  m ój zb ity  n ie  d rży  i  n ie  pała ,
Owszem  —  n ić  czu je  lo su  zak ręconą ,
K rę cą c  s ię  w  rę ku  m a tk i, ja k  w rz e c io n o . . .

X X I I I .
O na  też, w  du chu  podstępna  kob ie ta ,

S am a  się ze m n ą  B o gu  n ie  s taw iła ;
Lecz  d ru g ą  rę k ą  w z ię ła  Z ie m o w ita

I p rzed  A n io ły  sz ła  —  a b la d a  b y ła . . . 
F a r tu ch e m  z g łow ą, z k o rab iem  n a k ry ta ,

J a k  iz ra e ls k a  s to ją ca  m og iła  
K ła d n ą c a  c ien ie  n a  cm en ta rn ym  p ia sku .
W y so k a  —  ja k  śm ie rć  p rz y  k s ię życa  lila sku .

X X IV .
I  w id ząc , że duch  a n io ło w y  k ra d ła  

K u  ce lom  sw o im  i  k u  sw oje j dum ie.
S z lo ch a ją c  —  do nóg A n io ło m  up ad ła  

I udaw a ła , że m ów ić  n ie  um ie;
A  ja  pod fa r tu c h  s k ry ty  —  te w id z ia d ła  

Z łote w aży łem  głęboko w  rozum ie ,
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Czujący, że w  n ic h  le ży  sp ra w a  Boża ,
A są d u ch a m i b ła w a tkó w  i  zboża.

X X V .
Złoci, b ł ę k i t n i . . . ja k  n ad  u p io rz y cą  

S ta li n ad  m a tk ą  m o ją  —  a ja  ś n ia d y  
K łu łem  je oczów  m o ich  b ły s ka w icą ,

Z łą czon y  będąc w  d u chu  —  z duchem  zd rady . 
Ona c iem n o śc ią  b y ła , a ja  św iecą,

A  p o ch o d n ia m i du chy , a P ia s t  b la d y  
W yg ląda ł z pod l ip  c iem n ych  n a  te dz ie ła .
Gdzie m oc p rze c iw ko  A n io ło m  stanęła.

X X V I .
Pad ł lo s . . .  w  k rw a w e  me sp o jrza w szy  je lita ,

W  duchow ą  m o ją  c ie m ń . . .  w  m ie s ią c  sum ienny , 
Oba n a  g łowę b ra ta  Z ie m o w ita

Z la l i  duch  B o ż y . . .  I w ne t ja k  w ąż senny 
Jąłem p o z ie w a ć . . .  P io ru n a m i b ita  

M y ś l p o le c ia ła  w  ogn iste  gehenny,
W A b raham ow e  łona , w  g łąb  ba łu chów  
Ognistych —  p rze c iw  d u c h o m . . .  szukać  duchów !

X X V I I .
Tam w  g łęb i tego duchow ego św ia ta  

Jako  w  c ie m n ic y  zago śc iw szy , w idzę .
Bywało, du chy , k tó re  w ąż op la ta

Lub  k rę c i c ią g le  w ia t r  —  podobne frydze .
Jeden tru p  c ia łem  n a  p ło m ie n ia c łi la ta  

I p rzyp ro w a d za  c iep łem  k u  od lid ze  
Snu lodozo rza  —  że ja k  fa le  ta ją ,
A tru p y  czech ła  podnoszą  i  w sta ją .

X X V H I .
Tam tru m ie n  słyszę, byw a ło , pękan ie ,

Tam  szm er k o śc ian y ch  g rom ad  —  tam  pow iew y  
I zgrzyt i  w ic h e r  ję ków  —  i  s z lo chan ie

I śm iech  —  i  B o ga  b lu żn ie rs tw o  —  i  ś p ie w y . ..  
Gdyby m i h a r fy : —  b y łb ym  panow an ie

Objął śp iew a ją c , a w  n ią  stra szne  trzew y
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O gn iste  —  ja k o  t r a g ik  tu  n a jk rw a w s zy  —
W szy s tk ie  te g ło sy  ciuchów  pow puszczaw szy ,

X X IX .
B y łb y m  postrachem  lu d z i pow ojow a ł,

O t r ę tw ił . . .  sobie ho łd  sk łada ć  p rzym u s ił, 
Z a trw o ży ł, duchem  p o g ią ł —  i  p anow a ł 

I  w iedzą  rze czy  za k a za n y ch  s k u s i ł . . .
A łe  m n ie  A n io ł s tra s zn ie js zy  ra to w a ł 

I  p o ża r we m n ie  ju ż  za ję ty  zdus ił.
P o k a za w szy  m i duszę m o ją  c iem ną 
W  s tra s zn ie js z e j. . . poszła  n ie w ia s ta  przede m ną . . .

X X X .
R az, g dy  P ia s t  o jc ie c duchów  od w ied z in y  

Św ię c ił, m ió d  sy c ił, z a b ija ł jagn ię ta ;
G dy  k łosów  złoto i  m akó w  ru b in y

W ło żyw szy  sobie n a  g łowę dziew częta,
Z  p ie śn ią  p rzed  w ro ta  p rz y s z ły  —  a ja  w  s iw y  

M ro k  p a trzą c  sądził, że to ja k a ś  św ię ta  
Tęcza  się duchów  n a  pow ie trzu  trz ym a  
I śp iew a  smętne p ie śn i p rzed  w ro tym a;

X X X I .
G dy  ten p a r  —  i  to duchow e zam g len ie  

Ze m n ie  upad ło  n a  św ia t ch m u rą  złotą,
I p rzem ien iło  w  a n ie ls k ie  z jaw ie n ie  

L u d  śp ie w a ją cy  z a n ie ls k ą  prostotą;
G dy  ona p io sn k a  o d rzw i o tw orzen ie

B y ła  m i s trachem  —  sądem  —  i  tęsknotą.
B o  dusza, k tó ra  w  sobie ucho stw arza .
S ły s za ła  w  n ie j głos ja k ie g o ś  h a r f ia rz a ;

X X X I I .
K ie d y m  b y ł gotów  ju ż  paść na  ko la n a

I k rzy kn ą ć ;  Boże, sk rusz , bo ju ż  n ie  mogę! 
P rz y b ie g ła  m a tka , ja k  w ąż zadyszana

K rz y kn ę ła ;  W o j-dan , chodź — pó jd z iem y  w drogę! 
U k ra d ła m  d z ie cku  m ojem u  duch  P a n a  —  

U k ra d ła m  św ia tła  m oc —  zam ków  pożogę,
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W ia tr —  z a k lin a n ie  g w ia zd  —  potęgę ca łą  
U k rad łam  d z ie cku  m o je m u . . .  g d y  spało.

X X X I I I .
Chodź —  a tej ch łop sk ie j p rzed  w ro tym a  tłoce 

D a jm y  tu  nasze w y ja d a ć  ś p iż a rn ie ! ..  .
Rzekła; ja m  u czu ł w  n ie j o k ropne  moce.

Og ień w y z ie ra ł przez oczu la ta rn ie .
P ierś z aw ich rzo n a  —  w  g a rd le  w ąż grzechoce;

Podobna  w  le s ie  za lę kn io ne j sa rn ie  
S łuchała —  i  m n ie  c isn ę ła  do łona,
A by ła  ca ła  w stydem  zap łon iona .

X X X IV .
P iękna i  s tra s zn a  p rzez one rum ieńce .

P rzez one ogn ie  w ch łon ię te  św iecąca .
Porw ała w tenczas m ię  m a tk a  n a  ręce,

I b ieg ła  p ros to  w  m r o k . . .  P a d ł b la s k  m ie s ią ca . 
Jam p ła k a ł —  za  m n ą  p ie śn ia m i c i żeńce 

G o n i l i . . .  za  m n ą  ch a ta  śp iew a ją ca .
Jakby in s tru m e n t ja k i,  n a s tro jo n y  
Na z lito w a n ie  i  ża łosne  tony;

X X X V .
Za m ną w ie śn ia c za  n ie w in n a  poko ra ,

Za m ną  zw y c za jn y  lo s  szczę ś liw y ch  lu d z i . . .
Mnie c ią g le  m o ja  w  b ły s k a w ic a ch  zm ora  

C iąg le  u n o s i —  w  g rób  rzu c a  i  budzi.
Nigdy n ie  da je  m i dosyć w ieczo ra ,

N igdy  spoko jne j p ie r s i n ie  ostudz i.
Nigdy jeść ch leba  n ie  da je  b e zp ie c zn ie . . .
Tak było w tenczas ze m n ą  —  i  ta k  w ieczn ie .

X X X V I .
Przez ja k ie ś  łą k i i  p rzez ja k ie ś  ro sy  

Le c ie liśm y  tak , ja  i  m a tk a  P y ch a ;
A ciągle, c ią g le  one żeńców  g ło sy  

Noc donos iła  b łę k itn a  i  c icha .
Potem oćm ione stanę ły  n ieb io sy .

Duchy p rzec iw ne  —  og ień  w ąż T e n ry ch a  —
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Sza tan , p rz y k ry w s z y  sobą ciem ne bory ,
J a k  sm ok n a  w ia t ra c h  od m ie n ia ł ko lo ry .

X X X V I I .
C zy  n am  p rzec iw ne , c z y li n am  usłużne.

C zy  p rze lę kn io ne  o św ia t, czy  c iekaw e. 
P rz e la ty w a ły  kom e ty  podróżne.

Ja k  g ło w y  lu d zk ie  św iecące i  k rw a w e . . .
Jam  p ła k a ł —  m a tk a  m i te g w ia zd y  różne 

P o k a zyw a ła , a n a  ka żdą  z jaw ę 
T w a rz  m ia ła  in n ą . . .  ja k  wąż, co się m ie n i 
Czasem  w  pu rpu rze , a czasem  w  z ie le n i. . .

X X X V I I I .
C zasem  zdało się je j, że w  nocnej c iszy  

K to  do n ie j gada: to s t a je . . .  i  s łu c h a , . .
Ja  n ic  n ie  słyszę —  trw ożny : ona s ły szy  

I  m ó w i do m n ie  c icho: m am y  ducha!
Znów  b ie ży  —  sta je  —  czy gdzie  po tok  dyszy,

C zy  gdzie  w ia t r  jęczy, czy  gdzie  ź ród ło  bucha —  
O na w  k o ra b iu  z ło tym  w zn o s i głowę,
I w net się w da je  z tym  szm erem  w  rozmowę.

X X X IX .
N a  każde j k ładce  i  n a  ka żd ym  m oście

B e lk a  pod n ią  d rż y  —  g rosz b io rą  up io ry ; 
P u s z c za ją  w szy s tk ie  s k ru c h y  i  ża łośc ie  

G robów  —  i  w szy s tk ie  grobow e k o lo ry  
M o g iły  ja k  szk ła  ogn iste  —  w  n ic h  koście . 

C m en ta rne  w id m a  —  i  duchów  n ieszpo ry .
K ru c z y  s tra s zn y  s k w ir  —  i  w ia t r  z ło ty  sk ram i 
T um an em  w s ta ją  i  le cą  za n am i.

X L .
A le  s tra s zn ie js zy  w  onej duchów  b u rzy  

U ro d z ił się c e l . . .  w  du chu  tej kob ie ty !
N ie ch  n am  —  rze k ła  —  m iecz i  k r ó l w sze lk i s łu ży  

I w s ze lk i A n io ł w  c ie le  tu  pow ity .
K to  w  p ie rśc ie ń  n ie  chce wejść, a nad to  duży, 

N ie ch  będzie k lę ty , p io ru n a m i b ity ;
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A kto m i p rz y jd z ie  — ^ o ć b y  k rw ią  cze rw ony,
I z m iecza  m oc da: b łogo s ław iony !

X L I .

Niech to ro zn ie s ie  k a żd a  c za rn a  ch m u ra  
I k a żda  g w ia zd a  z tą  w ie ś c ią  po lec i.

Że m i u g ię ta  c ie le sna  n a tu ra ,
A  m ego du cha  w szędy  p ieczęć św iec i.

Rzekła —  i  z a ra z  ja k a ś  c iem n a  gó ra
Ja w iła  się  z m g ie ł —  św iadectw o  stu le c i,

Buki og rom ne n a  sob ie nosząca.
W ysoko —  b liz k o  ju ż  gdzieś aż m ie s ią ca .

X IV .

Ludzie ja c y ś  po stepach  s ło w ia ń sk ic h  k rą ż y li.  
Każdem u g ę ś la rz  s ta ry  —  i  ry ce rz  og rom ny 
W od zow a ł. . .  a  p rz y to m n y  du ch  B o ży  w  k ap ła n a ch  
Spraw ia ł je d n o ś ć . . .  N a  d a w n ych  k u rh a n a ch  sta- 
Obozy. . . G ę ś la rz  b ia ł y . . . sw ą  ł ir k ę  z łoconą  [w a ły  
S tro ił. . .  s traże  s taw io n o  n a  kop ca ch  w ysoko  
Wodza o k o . . .  ja k  oko o r l ic y  c z u w a ło .. .

O! czasy  p ię k n e . . .  d aw n a  s ło w ia ń sk a  chw a ła ,
0! n a r o d y . . .  ju ż  daw no  leżące w  m og iła ch ,
0 now ych  s iła ch  ze s n u . . .  w asz du ch  zm a rtw ych - 
Te same ga je  —  szum ów  d z iś  pełne i  du chów  [w sta je  
Podsłuch iw a co m ó w ią . . . ła ń cu ch ó w  n a  rę k a ch  n ie

[s łyszy .
Że b r z ę c z ą . . .  w  leśne j c is zy  g łos o jców  pow ażn y  
Brzm i ta k  ja k  z ło to  w a żn y  . . .  i  c ię żk i, g d y  spada  . . .

Na te cza sy  ja  s m ę tn y . . .  i  du chów  g rom ada  
P r z y s z liś m y . . .  c h c iw i w  jedno  po łączyć  o rsza k i.
A już ś la d y  i  z n a k i p rz y s z ły c h  s to lic  i  g rodów  
Is tn ia ły . . .  te do ch łodów  sosnow ych  zb liżone , 
Drugie ro zb łę k itn io n e  rz e k a m i w ie lk ie m i. . .  z ie le n ią  
Ląk s zm a ra g d o w y c h . . . ja sne  p rze s trzen ią  og rom ną

[wesołą.



206 PISMA POŚMIERTNE.

XV

Ja  b ra t śp iew ak  znow u  do w as p rzychodzę  
A  po drodze w s tąp iłem  do cha t i  w io sek  
Z  p ie śn ią  —  k a żd y  m ię  k ło sek  zna  i  k a żd a  m og iła . 
M a tk a  ch łopca  w y s y ła . . .  i  z l i r ą  d z ia d a  zap rasza , 
Bo  d z iś  o jczyzn a  nasza  w  p ie śn i s k rzy d la te j spoczy- 
A  p ie śń  żyw a  —  z ło ży ła  s k rzy d ła  i  le ży  [w a,
W  sercu  d aw n ych  r y c e r z y . . .  a dz iś  śp iew aków  za

[karę.

O! m ie jc ie  w ia r ę . . .  że to co śp iew am , ta k  było;
P o d  m o g iłą  są c ia ła  —  lecz d u ch y  m i żyw e śp iew a ły , 
D u ch y  w  du chu  —  św ia t ca ły  —  g lobow y  m i śp iew a ł. 
Znów  p rze lew a ł w  łz y  m oje p ie śń  —  a z łez c z y n ił

[posąg i

S łu ch a jc ie  w ięc ja k  ong i —  na  z iem ię  p rzyszed łszy  
Z łote  m i żyto by ło  ko ro ną  a m a k i [o kw itą
P u rp u rą .. .  T a k  ja k  p ta k i śp iew a łem  ju trzence  wesoło, 
A  b ia łe  s io ło  —  bo nazw ać  s to lic ą  n ie  mogę 
M ia s ta , gdziem  się u rod z ił... trw ogę c z y n iły  Germ a-

[nom
I R u s i —  i  lim a n o m  gdzie  w tenczas cza rne  K ło b u k i 
P ie r z y n h i —  w ieże swoje i  łu k i ogrom ne je ży li. —

P an , k tó ry  c h y li n a ro d y  do nóg  cz łow ieka .
P a n  od w ie ka  —  przez d u ch y  tu  swoje w ybrane  
C z y n ią c y  —  swe ru m ia n e  sn y  sp u śc ił n a  m n ie  w  m ło-

[dości.
G d ym  w  c iem nośc i —  i w  c ię żk ie j d z ie c ię c ia  ślepocie. 
Ł z a m i się z lew a ł —  k ro c ie  w id zeń  P a ń s k ic h  staw a ło  
I w  c iem ne c ia ło . . .  p io ru n  w la ty w a ł Jehowy. 
W ię c  b yw a ło  m i z g łow y  złote w y le cą  p rom ien ie  
I n a  c ien ie  w  c iem no śc i w y jd ą  —  p ia s tu n k a  u c ie ka , 
O jc ie c d rż y  —  n ie  c z łow ieka  w  d z ie cku  a le  A n io ła  
W id z i . . .  i  g łośno w o ła  n a  bog i swe du ch y  o pomoc.
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X V I.

Ten sam  d u cho w i p ło m ienn y  sz la k .
Ten sam  s ło w ia ń sk i o rze ł i  lew , 

Tam  gdz ie ś  n a  w id m ie  k ro k  czy  k ra k . 
Ścierwo —  o rłow ie  —  og ień  i  krew .

A tam  gdzie ś  lu d u  s ło w ia ń s k i' syn
W  zag ro d z ie  sw o je j w  m o d litw ie  śn i. 

Bo dz iś  ja k  z ło ty ch  A n io łó w  gm in , 
W ie czność  —  ja k  z ło ty ch  ty s ią ce  dn i.

Niebo ja k  w  k w ia tk a c h  b łę k itn y  len  
P rz y s z łą  o jc zy zn ą  p ię k n ą  ja k  sen;

Bo on n ie  s ła w y  lecz s łow a  syn.
On w ie  co w ie lk i zn a czy  się lu d .

Nie padn ie , on  k r w i szanu je  czyn,
A  czyn  n a jw y ż s z y  odda za  cud.
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Ś W I Ę C O N E

U  J . O. K S I Ę C I A  R A D Z I W I Ł Ł A  S I E R O T K I
(WYJĄTEK Z NIEBRUKOWANEGO RĘKOPISMU).

. . .  przez ca ły  W ie lk i T ydz ień , poszcząc i  susząc, 
pokrzepiałem  s ię  jedyn ie , ły ka ją c  p y ł ks iążek, k tóre 
w k s ię g a rn i J .  O. ks ię c ia , że by ły  d ługo n ie  czytane, 
prochem i  ku rzaw ą le ża ły  okryte . W  Sobotę W ie lką , 
gdy pan H a rm id e r  z d z ia łam i i  pu szka rzam i w yru szy ł 
na resurrekcyę, udałem  się także do N ieśw ieża , abym  
przytomny b y ł le ty c y i i  a lle lu jom . R esu rrekcya  odbyła 
się, ja k  należy, —  ks ią żę  pan  z p rzy jac ie lem  swoim, 
J. P . Ab raham em  D un in em , podczaszym  litew sk im , k lę ­
czeli w p ie rw sze j ławce ka rm azynąm i w yb ite j i  w pro- 
cesyi n ie ś li ba ldaeh in  nad  celebrantem , a dz iedzin iec 
obszerny przed kościo łem  w ysłany m aka tam i i  liśc iem  
ajeru, w ydaw ał się, ja k  łąka  kw iec ista . Skoro  w ięc we 
drzwiach kośc io ła  u ka za ł się  ce lebran t ze zło tą  mon- 
strancyą i  m a jący  nad  głową karm azynow y ba ldaehin, 
którego k ije  z łoc iste  n ies ione  b y ły  przez J .  O. k s ię c ia  
samego, a d ru g i przez wojewodę I lin ic z a , pana na M i ­
rze, (k tó ry  z k s ię c iem  panem  z rob ił b y ł u k ład  na p rze ­
życie, jako bezdzie tny), dano ogn ia  z dw unastu  dzia ł, 
a dzwonnicy na w ieżach w y s trz e lil i z dwóch m oździerzy, 
a całe pospólstwo strze la ło  z kluezów , z dubeltówek, 
z krucic, i  b y ł h u k  ta k i, że zw a lił się pu łap  w dom ie 
pewnego m ieszczan ina , k tó ry  potem  rozpoczął o to p ro ­
ces z k lasztorem , a te p retensye J .  O. ks ią żę  aż po po­
wrocie z Z ie m i św iętej zaspoko ił. B y ło  m u  bow iem  na 
sumieniu, iż  a rm a tam i swojem i m ieszczańsk i dom zbu-

14*
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rz y ł t  e m  p o r  e p a c i  s, —  a z d rug ie j strony upodo­
ban ie  m a jąc w arm atach, c ieszy ł się z w ie lk iego, ja k i 
zrob iły , e fek tu ; ta k  zaś b y ł dum ny z posiadan ia  n a j­
w iększych d z ia ł w  p ryw atne j m ajętności, iż  obraził 
w ieczn ie  J .  W . wojewodę trock iego Żabę, a to w ta k i 
sposób: będąc raz w T rokach  w zam ku J .  W . wojewody 
na obiedzie, tenże wojewoda, chcąc od k s ię c ia  kom ple­
m ent odebrać, że m ia ł sześć a rm at u  swego dworu, k a ­
za ł puszkarzom , zatoczyć je  pod same olma sa li, gdzie 
ks ią żę  S ie ro tka  ja d ł obiad, i  dać razem  ogn ia  ze wszyst­
k ich , gdy J .  O. gość k ie lic h  będzie n ió s ł do gęby, co też 
się  i  sta ło ; lecz ks iążę  pan, pom iarkow aw szy o co rzecz 
idz ie , n ie  pokazał żadnego po sobie zadziw ien ia, an i 
respektu, —  zn ie c ie rp liw io ny  tem  pan  Żaba, n ie  mogąc 
ju ż  d łużej wytrzym ać, zaw oła ł: A  to z d z ia ł strze la ją . 
M ośc i książę. —  Z  d z ia ł?  —  odezwał się niedbałe 
ks iążę  pan  —  m yśla łem , że z k ruc iczek .

P o  skończonej re su rrekcy i, gdy ju ż  było około pó ł­
nocy, a m y wszyscy zeb ra liśm y się około k s ię c ia  pana, 
skończywszy pacierze, obroc ił się do nas i  m ów iąc C h r i-  
stos woskres, całował się ze w szystk im i, poczem zawo­
ła ł:  M o śc i panow ie. B e rn a rd yn i tańcow a li na chórze 
z radośc i i  p o g u b ili trep k i, —  pokażm y im , że i  w ra ­
dości trzeba zachować pewną pretensyę i  powagę 
nroszę ze m ną do b ram y na litan ie .

M ów iąc  to, p iechotą uda ł się przez całe m iasto do 
jednej z bram , gdzie by ł obraz M a tk i B o sk ie j. B ram a 
była  wązka i  c iem na ja k  spelunka, a jedna ty lko  lam pa 
w is ia ła  przed obrazem; tam  na gołych kam ien iach  k lę ­
k n ą ł J .  O. ks iążę  z aksam itną  czapką pod pachą, a m y 
wszyscy k lę knę liśm y  rzędem ; w tenczas m ałe pacholę 
sierota , którego ks ią żę  chował p rzy  sobie i  bardzo lu b ił  
d latego, że m u  on m łodzien iec g ra ł na lu tn i i  p iękn ie  
śpiewał, w ystąp iło  w b ia łem  u b ran iu  i  k lęknąw szy przed 
J .  O. ks ięc iem , tw arzą  do M a tk i B o sk ie j, zaintonowało 
głosem p raw ie  słow iczym , w k tó rym  coś n ib y  p łakan ia  
było i  radośc i:
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R egina coeli laetare alleluja,
Quia quem m eruisti p o rtare  alleluja, 
R esurrexit sicut dixit alleluja.

K s ią ż ę  pan  porw ał dziecko i  ucałow ał, a zarzu ­
ciwszy w ylo tów  i  pog łaskaw szy wąsa, za in tonow ał ber­
nardyńsk im  głosem  lita n ię . Le cz  om'o ż  w  jio łow ie śp ie ­
wu, k iedyśm y w najlepsze  becze li t u r r i s  e b u r e a ,  
zrobił s ię  od w e jśc ia  b ram y łoskot w ie lk i, i  pom imo, 
że była  pe łna  nas k lęczących, w jecha ł wóz, c ią g n ię ty  
przez dwa n iedźw iedzie , k tó re  sz ły  na łapach  a k ija m i 
się podp ie ra ły  ja k  ludzie , na wozie zaś by ła  w ie lka  
kufa srebrnem i obręczam i ob ita, i  na n ie j woźn ica 
z czerwonym i rogam i i  z ogonem. Z rozum ia łem  to za­
raz, że to  być m u s i z k s ię c ia  w iedzą i  wolą uczyn iona  
krotochw ila. J u ż  w ięc wszyscy pow sta liśm y, aby nas 
wóz n ie  u trą c ił,  a ks ią żę  pan  sam jeden k lęcza ł, m ając 
praw ie n iedźw iedz ie  na  ka rku , co w idząc jeden z dwo­
rzan p rzyskoczy ł do k s ię c ia  i  w z ią ł go pod ram iona, 
ciągnąc na stronę, a ks ią żę  go w pysk: Czem u m i 
Acan przeryw asz? •—  potem  p rze ta r łszy  oczy, ja k  ze 
snu: A  to co? —  zawołał, pokazaw szy na wóz i  n ie ­
dźwiedzie. —  N a  to dyabeł siedzący na beczce, odpo­
w iedzia ł: Puszcza j, m ości książę, to N a jśw ię tsza  
Panna p rzysy ła  beczkę wody ze s topk i pocżajow skie j 
Ojcom Be rn a rd ynom  za to, że p ię kn ie  śp iew a li na re ­
su rrekcy i —  bo je że li n ie  popłuczą ga rd ła  wodą, to 
pomrą i  n ie  skosztu ją  ju tro  k ie łbasy. —  Łżesz ! —  
krzykną ł pan S ie ro tk a  —  to dyab li p rzysy ła ją  ks iężom  
beczkę dyw ełdrekn  —  chcą k la sz to r s tru ć ! ale ja  n ie  
pozwolę na  to jakem  S ie ro tk a ; —  gdyby to b y ł prezent 
od N a jśw ię tsze j P an n y , toby tu  w dyszlu  b y ły  kon ie  
Chrystusowe, a n ie  moje n iedźw iedzie . —  A  k iedy  
tu w L itw ie  n iem a Chrystusow Tch  kon i. —  S ą ! 
—  k rzy kną ł książę , —  je ś li N a jśw ię tsza  P an n a  poszuka 
osłów, to zna jdz ie , bo są w L itw ie !  —  n iep raw daż pa­
nie kochanku? —  dodał, obracając się do D ., —  wszak 
każdy b iskup  now osakrow any w in ien  p ie rw sze j n ie d z ie li
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wjechać do kośc io ła  na ośłe; —  a ks iądz b iskup  w ile ń ­
sk i, że n ie  zna la z ł tak iego zw ierza, to się m arkocił, 
a ja  nm  poradziłem , aby w s iad ł na swego synowca, i  ta k  
zrob ił. Ja kem  b iedny S ie ro tka , N a jśw ię tsza  P anna  n i ­
gdy n ie  je źdz iła  na  n iedźw iedziu . —  M ośc i książę  —  
odezwał się D u n in  —  m us ia ła  k iedyś jeździć  na n ie ­
dźw iedziu , a skądżeby się w z ią ł herb z Szantyrów . —  
M ilc z  W aćpan  —  a to w idzisz, że to beczka m oja z h e r­
bam i —  w ięc to k radz iona  rzecz —  e t  c o n f i s c a -  
t  u  r. —  T u  w m iesza ł się ks iądz gw ardyan, k tó ry  po od­
byte j p rocesy i rozebrawszy się z ornatów , w trop  p rzy ­
b ieg ł za ks ięc iem  panem a zadyszany jeszcze tra f iw szy  
na dysputę względem  beczki, odezwał s ię ; M ośc i k s ią ­
żę ! ju ż  ta  beczka nam  destynowana, w ięc czy dyabła, 
czy n ie  dyabła —  n iecha j rusza do k laszto ru , a my ją  
wyegzorcyzm ujem y. —  I  w y p ije m y . . .  —  dodał książę. 
—  G w ardyan  k iw n ą ł głową na znak, że potm erdza , 
a ks ią żę : To  n iech  dyabeł tu  z rzu c i beczkę —  a sam  
jedz ie  po k laszto r, bo jakem  S ie ro tka , że ła tw ie j przejść 
w ie lb łądow i przez uszko ig ie lne , n iż  te j beczce przez 
bram ę N a jśw ię tsze j P an n y  N iepoka lanego  Poczęcia.

Jeszcze n ieco trw a ła  dysputa  m iędzy ojcem gwar- 
dyanem, k tó ry  adwokatował n ib y  za p raw am i k laszto ru , 
a ks ięciem , k tó ry  beczkę za trzym ać chcia ł, nareszcie 
skończyło się na tem ; że ją  odszpim towano, a dyab li 
now i nadesz li z tacą  pełną k ie lichów , k tó re  m iędzy nas 
rozdane by ły  —  a po n ape łn ien iu  onych u k lę k liśm y  
wszyscy i  koń czy liśm y lita n ię  z k ie lic h a m i w ręku —  
i twarze m a jąc obrócone do N ieba , ja kby  w ekstazy i 
św iętej.

Skończy ła  się l i t a n ia  i  zaczęła się p ija tyka , a k s ią . 
żę pan porozsy ła ł lu d z i na w szystk ie  t ra k ty  i  gośc iń ­
ce, aby prze jeżdża jących  ło w ili i  gwałtem  do b ram y 
przyp row adza li. Z b ie ra ło  się coraz w ięcej takowych 
w ięźn i, a ju ż  ich  bram a objąć n ie  mogła, aż wreszcie 
różowa A u ro ra  w e jrza ła  w bramę, gdzie wszyscy b y ­
liśm y  ja k  ona ru m ia n i i  weseli, —  a z w ronam i, k tó re
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się ju ż  budz iły , ru s zy liśm y  do zam ku, m ając ju ż  na 
,wozie n ie  beczkę, a le k s ię c ia  pana tryu m fa to ra .

W  zam ku  dop iero czekał nas aspekt n iespodziany. 
Skoro bow iem  otworzono d rzw i od p ie rw sze j sa li, za ­
leciało nas pow ietrze  i  au ra  p rze s ią k ła  zapachem  
święconego, k tó re  u rzą d z ił ku cha rz  p ie rw szy  J .  O. 
księcia, W ło ch  Loga , k u  k ro to cb w ili i  zabaw ie ; 
w pierw szej boMuem sa li s ta ły  t r z y  paszte ty  o lb rzy ­
miego kszta łtu , k tó re  u jrzaw szy  ks ią żę  zaw oła ł: W . 
panowie, do a taku ! —  co -wymówiwszy zd ją ł z p ie rw ­
szego paszte tu  czapkę —  i  w y lec ia ło  z n iego w ie lk ie  
mnóstwo żyw ych kuropatw , jem ie łuch , gołębi, ja rząb ­
ków, orto lanów , k tó re  p o tłu k łszy  okna pow yla tyw ały  
na d z iedzin iec —  gdzie  jeszcze b y ł d łu g i ogon sz la ­
chty cisnącej się za k s ię c iem  panem, a c i, że w ie lu  
było uzbro jonych  w fuzye , zaczę li owo ptastwo strze ­
lać w lo t, tak, że czasam i w la tyw a ł śru t do sa li i  spa­
dał gradem  od p u łapu  odb ity  na nasze ły s in y , —  lecz, 
że okna by ły  wysokie, żadnem u to z nas n ie  szko-r 
dziło. —  T u  ks ią żę  p rzyzw a ł kucha rza  do s a li i  zaczą ł 
g o  mocno stro fow ać za to, ,że n ie  dop iek ł zw ierzyny, 
— kucharz się tłom aczy ł po w łosku, a że m i ten  ję ­
zyk n ie  b y ł obcym, zrozum ia łem  co m ów ił, i  byłem  
wielce c iekawy, co się w  d ru g ich  pasztetach okaże. 
Albowiem zapy tany  kucharz, co się znajdowało w w ie l­
kiej p iram id z ie  sto jące j n a  prawo, odrzek ł k s ię c iu  
panu, iż  u p ie k ł w n ie j całego Laokon ta  z wężam i, —  
a gdy- to w ytłóm aezyłem  szlachcie, a znajdowało się 
wielu, k tó rzy  zn a li b is to ryę  Eneasza  przez W ir g i­
liusza rym em  uw ieczn ioną, wszyscy w yg lą d a li owego 
Laokonta w zadz iw ien iu . W tem  J .  O. ks iążę, w z iąw ­
szy ze śc iany  buławę że lazną nab itą  gw oździam i, dał 
tak po p iram id z ie , że aż się ro z le c ia ła  —  i  u jrze liśm y  
siedzącego na ru in a ch  paszte tu  k a r ła , w c ie lis tym  
ubiorze, k tó ry  b y ł ca ły  skrępow any k ie łbasam i, ja k ­
by ów Laokon t w łaśn ie  pa su ją cy  się z gady M in e r -  
Avy. —  A  i  ten  ży je ! —  k rzy k n ą ł z gn iewem  książę.
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—  N a  to kucha rz  Loga  n ib y  zaw stydzony odezwał 
s ię : D e c o c t u s  e r a t  s e d  r e s u r r e x i t .  —̂ 
M oże to być —  rzek ł pan  S ie ro tka  —  a w trze c im  pasz­
tecie  co? —  N a  to kucharz  odpow iedzia ł po w łosku: 
iż  by ła  tam  Androm eda p rzyku ta  do ska ły  łańcucha­
m i, a smokow i oddana na pożarc ie  —  jakoż i  po ro z ­
b ic iu  trzeciego paszte tu  zna le ź liśm y k a r lic ę  ks ięc ia , 
ta k  zwaną D yannę , k tó ra  św ięeonem i salcesony p rzy ­
w iązana by ła  za ręce do pasztetu, a przed n ią  leża ł 
ogrom ny szczupak m a jący  zam iast w łasnej głowę d z i­
ka  z paszczęką otworzoną, k tó ra  bez w ą tp ien ia  k a r ­
l ic y  owej m ogła być grobem, J . O. ks ią żę  udawał 
gn iew  —  a m y wszyscy d z iw iliśm y  się tym  piękn;vmi 
inw encyom  W łocha, k tó re  n ib y  oszuku jąc nas, w za­
w ieszen iu  trzym a ły  rann y  apetyt. T u  w ys tąp ił ks iądz 
R y ło , Je zu ita , ju ż  n ie  udając gn iewu, ale p raw dziw ie  
rozsierdzony, i  r z e k ł: N ie  godzi się, ks iążę  panie, 
z  tworów B o sk ich  czyn ić  ta k ie  ig ra szk i —  oto ja, n ie  
w iedząc, co było w tych  pasztetach, pośw ięciłem  je, 
w ięc i  te stw orzen ia  poświęcone zostały, jako  rzeczy 
na  jad ło  przeznaczone, a te raz m am  sk rup u ł i  grzech 
na sum ien iu . —  J a  to sam w ym yś lił —  rzek ł k s ią ­
żę —  w ięc będę pokutow ał w Je ruza lem , a te k a r ły  
w czoraj spow iadały się i  ja d ły  kom un ikan ta , w ięc 
woda św ięta n ie  spadła na dyabła; a ża łu ję  teraz, że 
zam iast ty ch  trzech  pasztetów  n ie  kazałem  zrobić je ­
dnego i  n ie  w sadzić weń D rzym a łę  —  bo n ie  bywa na  
nabożeństw ie, to by choć raz n a p ił się święconej w o­
dy  —  możeby schudł —  ale to rzecz n ie  stracona —  
bo go zna jdz iem y siedzącego w ho lendersk im  serze 
w  d ru g im  pokoju. W la z ł sam na prośbę panny A n n y  
m arsza łków ny, w k tó re j się kocha. —  P a n  D rzym ała , 
k tó ry  s ta ł p rzy  m nie, zczerw ien ia ł od gniewu, ale n ic  
pow iedzieć n ie  śm iał, aby u cz ty  n ie  s tra c ił, w ięc ty lk o  
m ru cza ł pod nosem.

N ie  m ając co rob ić w p ierw szej owej sali, gdzie  
ju ż  ty lko  smok i  owe salcesony, k tó rym i były skrę-
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powane ka rły , m og ły być ku  pożyw ien iu , w eszliśm y 
za ks ię c iem  panem  do sa li d rug ie j, gdzie  ju ż  czekały  
na nas n iew ia s ty  i  m a łżonk i owych panów, k tó rzy  
byli do k s ię c ia  na święcone sp ro szen i.,—  K s ią ż ę  od­
dał g łębok i pokłon i  zaczą ł w szystk ie  w ręce całować, 
eo trw-ało długo, ile  że połączone było z kom plem en­
tam i; po czem, kazaw szy sobie podać ja je, obchodził 
wszystkich ks ią żę  pan, i  każdem u podając ja je , sk ła ­
dał życzen ia  pełne a fe k tu  —  a nareszc ie  i  p iastunce 
swojej, k tó ra  w kąc ie  stojąc, p łaka ła  z rozczu len ia , 
podał ta le rz  i  pocałow ał w chude ręce sta ruszkę —  
która go w zię ła  za głowę i  uśc isnę ła  ja k  dziecko swo­
je. Babko  —  rzek ł J .  O. ks iążę  —  na p rzyszłe  św ię­
cone tw ój p ia s tu n  będzie gdzieś na m orzach, ja k  na 
huśtawce, a ty  m i tu  rób co roku  święcone i  czekaj —  
i z kucyą m n ie  czekaj- co rok, aż zejdą gw iazdy —  bo 
może ja  powrócę g łodny. Z jad łszy  w T łu s ty  C zw artek  
D rzym ałę —  a odbywszy ca ły  post S ko ru lsk im , co ma 
skórę ja k  s to k fisz . I jCcz powrócę, je że li m n ie  samego 
nie zje pan A rm id e r  z w ie lk im  T u rk iem , albo je że li 
ranie pan  D u n in  na śm ierć n ie  zag ryz ie  złą  kondu itą , 
albo je że li m i P a n  Je zu s  n ie  każe zostać k ró lem  w J e ­
rozolim ie na złość ks ięd zu  R y łło , co m n ie  m a za 
dyabła gorszego od Z ygw u lsk iego  starosty . —  S ta ­
ruszka zajęczała i  w yszła  z poko ju  —  a ks iążę  pan, 
sam nieco rozczu lony, rze k ł do nas: W . panow ie, m o­
że to o sta tn ie  święcone, k tó re  będę pożywał z w am i —  
a że in n i m o i k rew n i bam b izam i, a m ój b ra t G rzegorz 
ad c a r d i n a l a t u m  strychu je , to może ju ż  n ig d y  
więcej R ad z iw iłłow sk iego  św ięconego n ie  zobaczycie; 
ale n iech to was, m iło śc iw i panow ie, n ie  pozbaw ia ape­
tytu . . . proszę się rozgościć.

O b ró c iliśm y  wtenczas oczy na święcone, a było na 
co patrzeć, a lbow iem  i  tu  pod prezydencyą ks ięc ia , 
kucharz wszystko ta k  u rząd z ił, że n ie  ty lk o  apetytow i, 
ale i m yś li było przyjem nem . W  sa li te j albow iem  
wśród mnóstwa drzew, z m iodu  lipcow ego była sadzaw-
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ka, Z wyspą z ie lonym  owsem pokrytą , na k tóre j się 
pasł św ięty baranek z chorągw ią, m a jący  oczy z dwócli 
karbunku łów  ze skarbcu J .  O. k s ię c ia  w yjętych, k tó re  
b łyszcza ły n iezm ie rn ie . N a  tego baranka godziło czte­
rech dzików  okropnej w ie lkości, up ieczonych ca łkow i­
cie, a dwanaście je len i, że złoconym i rogam i, w ró ­
żnych pozytu rach  w yskak iw ało z lasu, k tó ry  by ł z drzew 
pomarańczowych, ró żnym i k on fe k tam i obrodzony. G dy 
tu  same m ięsiwa, to w p rzy leg łe j kom nacie by ły  c ia sta  
i  napoje n ie  m n ie j m is te rn ie  ułożone. N ie  la sy  tam , 
ale baby podobne skałom , n o s iły  na głowach z m igda ­
łowych murów, g rody i  fortece, coś nawet podobnego 
Je ro zo lim ie  w idać było, a lbow iem  wśród cukrowych 
domów ukry te  ananasy, koronam i szarem i naślado­
w a ły  palmowe drzewa, a w bram ach  zaś f ig u r k i cu ­
krowe w szmalcowanych pancerzach i  z k rzy żam i czer­
w onym i na p ie rs iach , jako je rozo lim scy  rycerze za 
czasów G o tfreda , s ta li na straży. —  A  jam  pożałował, 
że n ie  m ia łem  p rzy  sobie małego M ich as ia , abym m u 
te w szystk ie  jase łka pokazał i wytłóm aczył, boby w p a ­
m ięc i dziecka p rzyna jm n ie j zostały, n im  ru in ie  ulegną.

N ie  będę tu  op isyw ał m nogości różnej konw i, ro- 
struchanów , czar z ło tych  i  srebrnych  i  kryształowych, 
i  w in  różnych, i  m iodów, i  małmazyów , które się tam  
ob fic ie  znajdow ały —  a żem się i  ta k  nadto długo nad  
op isan iem  rzeczy ty-eh zastanow ił, to może dlatego, 
iż  n ie raz  późn ie j w pustyn iach  głód c ie rp iąc , wspom­
n ia ło  się na owe święcone z n ie ja k im  żalem  i z ch c i­
wością n iep rzysto jną  filo zo fow i.

K s ią żę  pan, k tó ry  konceptom  swoim  n igdy  nie u c i­
n a ł ogona, p rzystąp iw szy  z nożem do ogromnego sera 
holenderskiego, ro zc ią ł go na poły i  zapyta ł: A  gdzie  
pan  D rzym a ła  ? . . .  P anno  A nno  — • dodał, obi’acając się  
do w. m arsza łków nej —  m yślałem , że twój w ięzień  tu  —  
chcia łem  go uw oln ić. —  P an  D rzym a ła  jest w serze —  
zawołał pan D u n in  —  ale ja  m u w łożyłem  kam ień do 
k ieszen i, co sp raw ia  że jest n iew id z ia ln y  —  więc te raz
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może już z otworzonego sera wyszedł i stoi pomiędzy 
nami, a my go nie widzimy. — Książę pan mrugnął 
na nas, a myśmy zrozumieli, o co rzecz idzie, że pan 
Dunin pierwej już szepnął niektór3rm na ucho, co mają 
czynić. Więc ci nawet, co najbliżej stali pana Drzy­
mały, udawali, że go nie widzą, pytając jedni drugich: 
Gdzie jest wielmożny Drzymała? gdzie pan regent 
Drzymała ? gdzie poważny pan szlachcic Drzymała, nasz 
wielki przyjaciel. — Ja tu jestem! — odezwał się 
jak z beczki sam Drzymała — a panom wolne żarty.
— P anie! — odezwał się pan Sierotka -— słyszymy 
twój głos — ale waćpana ani śladu — wyjm kamień 
z kieszeni, panie, bo strzelę na wiatr z fuzyi w stronę, 
gdzie słychać ciebie po zapachu sera holenderskiego. 
Zamknąć podwoje, bo gotów nam figla spłatać i wy­
nieść się niepostrzeżony. Panie Drzymała, prosimy na 
miłość Boga, nie rób z siebie fantazma. W Imię Ojca 
i Syna i Ducha — panie Drzymała, pokaż się. — P a­
nie Drzymała, pokaż s ię ! — krzyknęła szlachta, patrząc 
na pana Drzymałę, który stał wtenczas wszystkim na 
widoku, gdyby rak ugotowany na farfurce, albowiem 
i twarz i żupan miał z karmazynu.

— Mości podczaszy — rzekł J. O. książę do Dunina,
— -więc przepraszam waści, żem ci wczoraj uchybił, mó­
wiąc: Łżesz, kiedyś mi waść o tym kamieniu bajdurzył,
— a teraz widzę, że to prawda. Lecz mam do ciebie, 
panie kochanku, ansyę, żeś twego kamienia na panu 
Drzymale spróbował, bo ja na niego lubił patrzeć — on 
piękny człowiek — i panna Anna będzie się smucić, że 
go nie widzi. Już to się ja nie lękam, aby nas pan 
Drzymała okradł, bo to człowiek uczciwy. Ale panna 
Anna dla niewidzialności jego teraźniejszej może szwan­
kować — a w statucie litewskim niema jeszcze arty­
kułu s i  q u i s  i n e a r n a t i o n e  i n w i l i b u s  
f a c t u s  p a t e r  f i t .  — Tu w. pan Dunin widząc, że 
książę pan żart za daleko posuwa, ile że sam w. mar­
szałek, ojciec panny Anny, marszczył się na wspom-
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n ien ie  same dyshonoru, ja k i córka jego ponieść by m o­
g ła , odezwał s ię : M ośc i książę, m n ie  się zdaje, że pana 
D rzym a ły  wcale tu  n iem a, bom ja  go sam zostaw ił 
w b ram ie  N a jśw ię tsze j P anny, we śn ie g łębokim  po­
grążonego —  a tu  sobie ty lko  zrob iłem  ża rt i  kroto- 
chw ilę , mów iąc, że jest m iędzy nam i. —  A  k ied y  tak —  
rzek ł ks iążę  pan  —  to m i lże j na sum ien iu ; —  n iech się  
w yśp i pan  D rzym a ła  —  a n ie  mówcie m u  o tem, co s ię  
^tało, boby się gn iew ał, to człow iek obraźliw y.

N a  znak ks ię c ia  pana szlachta się znów wzięła do 
pó łm isków  i  k ie lichów , czyn iąc tak, ja k  gdyby pana 
D rzym a ły  w isto c ie  n ie  było. N ie ra z  w ięc dostawał 
w  łeb k ie lich em  albo f  a r fu rk ą  —  albo też łokc iem  w bok, 
a zawsze się usuwał, lecz n ic  n ie  m ów iąc. B y ł  bowiem 
obżarty, i  przez wzg ląd na żołądek w ie le  przebaczał. 
Z n a la z ł nareszcie  wolne m ie jsce p rzy  stole, i  usado­
w iw szy  się z łoży ł na fa r fu rc e  mnóstwo w ie lk ie  zw ie­
rzyny, k ie lic h  węgrzynem  nape łn ił, a n ie  dbając więcej 
n a  żarty , w zupełnej spokojności da ry  Bo sk ie  spożywał.

P o  n ie ja k im  czasie ks iążę  pan, pokazu jąc d i g i  t  o 
na fa r fu rk ę  pana D rzym a ły , zaw oła ł n ib y  z p rzestra ­
chem : K s ią żę  R y łło , w eź w aćpan  stu łę  i  k ro p id ło  
i  pośw ięć stó ł —  bo tu  d yab li siedzą i  ły ka ją  święcone. 
J a  n ie  w idzia łem  n igdy, aby ja k i człow iek ta k  jad ł, 
ja k  ta  fa r fu rk a ;  —  w ięc to m us i być dyabeł, którego 
C h rys tu s  P a n  w pędz ił w  św in ię  nad Genezaretańskiem  
morzem. —  W sze lk i duch Boga  chw a li —  panie k o ­
chanku , ta  fa r fu ra  wychodzi sama od stołu.

I  w isto c ie  pan  D rzym a ła  zn ie c ie rp liw io ny  wyno- ■ 
s ił  się za d rzw i, n iosąc ta le rz  z p ieczywem  przed sobą;
■—  ale ks iążę  pan, k tó ry  n ie ra z  i  po p ijanem u  k o rk i 
u  trzew ika  n iew iastom  ustrze la ł, chw yciw szy za sztu- 
ciec, n ab ity  ku lą , p rzym ie rzy ł się, i  p rzy  drzw iach 
ju ż  będącemu panu D rzym a le  ta le rz  z rę k i ku lą w y ­
trzasną ł. —  N ie szczę ś liw y  pan regent zm iesza ł się n ie ­
pospo lic ie  i  os łup ia ł —  lecz n ie  mogąc ju ż  znieść d łu ­
żej owych afrontów , z e  łzam i av oczach obróciwszy się
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do towarzystw a, r z e k ł : M o śc i panow ie, w p rzytom no­
ści waszej uska rżam  się na w. pana podczaszego D u ­
nina, że z człow ieka cichego i  urodzonego sz lachc ica  
taki ża rt czyn i —  domagam się w ięc sa ty s fakcy i. —  
Na to pan  D u n in :  C ie n iu  człow ieka, g łosie n ie w i­
dzialny, jeże li, ja k  się spodziewam , masz b rzuch  lu d z ­
ki i  łeb okrąg ły , i  c ia ło  człow ieka, —  b ić  się z tobą 
będę, choć m ia łb ym  p rzy jść  na ów los n ieszczęśliwego' 
Ajaksa, co m a jąc na oczach chm urę przez zagniewane 
bogi ro zc iągn ię tą , zam iast ryce rzy, bydło i  owce po rą ­
bał, choćby ten  pojedynek rów n ie  sm utną ja k  Sofo.- 
klesa u ro d z ił tragedyą. Dobądź w ięc szerpentyny i  ob­
jaw głosem, gdzie  jesteś, a je że li m am  pójść do E rebu , 
upraszam tu  J . O. ks ię c ia , aby na in tencyę  m oją t y ­
siąc cz te rdz ieśc i cz te ry  m szy zakup ił, ile , że od za­
czarowanego człow ieka poledz mam  n ie  po ka to licku .

P rzy chod z iło  ju ż  do b itw y, gdy ks iądz R y łło  w y­
stąpiwszy naprzód, rze k ł p ow ażn ie ; K s ią ż ę  panie,, 
wybierasz się na wędrówkę do G robu  św iętego ■—  
a dopuszczasz tu , aby d la  ża rtu  krew  się la ła  —  an i to  
na twoją uczonośó p rzys to i, m ości D u n in ie , żartować 
tak z tego g rzeszn ika , k tó ry  się n ie  spow iadał i  n ie  
kom unikował w dn ie  Bosk iego  um ęczenia, a te raz 
brzuchowi swemu dogadza, i  gn iew ow i cug le popu­
ścił tak , że się na hazard  żywota naraża, —  M ilc z ,  
klecho! —  k rzy k n ą ł ks ią żę  —  to n ie  w ie lk i post, abyś tu  
nam kaza ł, ja k  z ambony, —  a że pójdą na szerpen­
tyny, to n ie  żaden grzech; —  gorzej z ro b ił pan  Sam ue l 
Zborowski, co W łocha  C and ian a  nam azanego m iodem  
oponował n iedźw iedz iow i rozjuszonem u, a sam  na  po­
jedynek n ie  wyszedł, —  a za to by n ie  b y ł wpuszczony 
do N ieba, ty llm , że głowę śc ię tą  w rzu c ił p ie rw ej, a sam 
wszedł n ib y  szuka jąc swego czerepa, z czego się N a j ­
świętsza P an n a  zabaw iła  i  pozw o liła  m u  zostać, a może 
też i  d latego, że to b y ł m ęczenn ik  sz lacheckie j sp ra ­
wy. i  zag ryz iony  b y ł przez w ilcze  zęby kró lew skie , za 
którą to rzeczą ja  sam będę u  Chrystusow ego grobu
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patronował, aby znów Zborow skiem u głowę i  n  e x - 
c e 1 s i  s nosić pozw o lił na ka rku , a n ie  pod pachą, 
ja k  n iem ieck i kapelusz. P an ie  D u n in , w łóż aspan sza­
blę do pochwy, i  ty, pan ie  D rzym ało , n ie  gn iew aj się
—  a pojedynku  n ie  trzeba, bo i  ta k  m ało sz lachty — . 
a ja k  m n ie j będzie, to w ięcej pó jdzie  pod m ieoz k a ­
tow sk i na g łow ie pana Sam uela zap raw iony  —  a pók i 
nas w ie le  i  zgodnych, to i  sam pan  Zam oysk i ogląda 
się, czy m a głowę. A  w iec ie  wy, że kon sy lium  jego 
było, abym  ja  jecha ł do Z ie m i św iętej przez T u rcyę  —  
i  sam k ró l S te fa n  o fia ro w a ł m i g le jt  tu re ck i od su ł­
tana; ba —  ale ja  n ie  g łup i, pan ie  kochanku, a n ie  
chcę tego honoru, aby za m ną pan  J a n  Kochanow sk i 
stawał, ja k  za Pod lodow skim , co b y ł w  Turczech  za- 
rzezany. Chybaby m i pan  D rzym a ła  swego kam ien ia  
pożyczył, tobym  się odważył, jeść ob iad z samym su ł­
tanem , lecz pan D rzym a ła  n ig d y  n ikom u  ty n fa  n ie  
pożyczył, w ięc o kam ien iu  an i gadać. T rzym a j, panie 
D rzym a ła , coś zna lazł, bo skarb zna lazłeś —  a ja  c i 
zazdroszczę. A le  że ty  p ię kn y  i  p rzysto jny, w ięc tobie 
ten  kam ień  w ięcej szkodzi, n iż  pom aga —  w ięc może 
się  go pozbędziesz i  zam ien iasz się ze m ną na ten  
sygnet. (T u  ks iążę  zd ją ł z pa lca  w ie lk i sygnet b ry ­
la n ta m i osadzony z sza firem  pośrodku i  da ł go w ycią ­
gającem u ręce D rzym a le ) . K u p u ję  c i kam ień  twój
—  n ie  b io rę  go teraz, bo n ie  chcę zn ikn ąć  z przed oczu 
J . W . panów, k tó rzy  p rzytom nością  swoją mój dom 
zaszczycają, a le żem twój kam ień  k u p ił, to go złożysz 
w  skarbcu  m oim . —  Je że li J .  O. ks iążę  —  rzek ł 
udobruchany D rzym a ła  —  będziesz ta k  kupował te 
n iew id z ia ln e  kam ien ie , to i  skarb iec J .  O. ks ięc ia  s ta ­
n ie  się n iew id z ia ln ym .

N a  tem  zakończyła  się k ro tochw ila  z panem  D r z y ­
m ałą, k tó ry  jednak  panu  D u n in o w i sera n ie  przeba­
czy ł —  ja k  tego w da lszej podróży da ł tys iączne  dowodly.

O p isaw szy te kro tochw ile , n ie  będę się dłużej ro z ­
c iąga ł nad u roczystośc iam i zamkowem i, ale p rzy-
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stąpię do rzeczy m a jących  b liż szy  zw iązek z podróżą 
naszą i  t. d.

1839/40.

P R E L I M I N A E Y A  P E R E G R Y N A C Y I  D O  Z I E M I  

ŚW . J .  O. K S I Ę C I A  R A D Z I W I Ł Ł A  S I E R O T K I .

—  —  —  a n ik t  n ie  wyszedł na spotkan ie  moje, 
gdym w jecha ł ka łam aszką  na dziedzin iec, oprócz ś le­
pego żóraw ia, k tó ry  się p rzechodził, jako  szyldw ach 
przed gank iem  —  także tra fn a  suka gończa k s ię c iu  
u lubiona zaskow ytała  i rozc iągnę ła  się przede mną. 
Po ta k ie j akcepcy i w  zam ku  zrozum iałem , że sam 
książę m us i znajdować się, ja k  zwykle, u  k s ię ży  B e r ­
nardynów w k laszto rze  na reko lekcyach ; —  udałem  się 
więc p rosto do o ficyn y , gdzie  m ieszka ł m arsza łek  do­
mu J .  O. ks ię c ia , i  by łem  od n iego p rzy ję ty  ja k  n a j­
lepiej. W y s ła ł za raz  do J .  O. k s ię c ia  pana, k tó ry  był, 
jak się ju ż  dom yśliłem , w  k laszto rze , z oznajm ien iem , 
żem p rzyb y ł —  a potem  zap row adził m ię  do kom nat 
niew ieścich, gdzie  zasta łem  żonę i  có rk i w. m arsza łka  
i stół n a k ry ty  do w ieczerzy. D ow iedziaw szy się, żem 
przyjechał, zaczę li s ię  schodzić na pow itan ie  z całego 
zamku dworscy panow ie i  śc iskać m n ie  i  całować —  
byli pom iędzy n im i pan  H a rabu rda , p isa rz  z iem sk i 
Nowogrodzki, w ie lk i p rz y ja c ie l k s ię c ia  i  k lie n t  R a d z i­
w iłłowskiego domu, —  pan  K o s , m ie rn ic zy  dóbr J .  O. 
księcia, —  pan  A rm id e r , p rze łożony nad  pu szkam ią  
księcia i  a rty le ry ą  p ryw a tn ą  domową, k tó re j było p u ­
szek dwanaście, człow iek wysokiego w zrostu, i  m ów ią ­
cy głośno, co było ja kb y  w  zgodzie  z jego nazw isk iem ; 
małej n auk i, ale poczciwego serca, i  mocno p rzyw ią ­
zany do dom u karm azynow ego ks ię c ia , k tó ry  m ie n ił 
być d la  swoich puszek n iedobytą  fo rtecą. P rz y b y ł 
także pan  D rzym a ła , sz lachc ic  rodem, k tó ry  na dwo-
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rze k s ię c ia  baw ił bez urzędu, ale by ł lub iony, albowiem 
dostarcza ł zabawy z siebie, m im o w ie lką  obrażliwośó 
charakteru , i  dosyć poważną d la  w ie lk ie j otyłości po­
stawę, m a jący  w ięcej n au k i, n iż  pan A rm ide r, ale 
(n ie  wiem , ja k  się to dzieje) daleko m n ie j zdrowego 
rozsądku, a ja k  powszechnie mów ią, pozbaw iony 
ą u i n t u m  s e n s u m .  A  może też d la  w ie lk ie j 'z a ­
rozum ia łośc i, jaką  m ia ł o sobie, lu d zk im  żartom  bę­
dący na celu. P rze z  dziwne albow iem  zaślepienie n ie  
ty lko  swój rozum  m ia ł za bardzo o r  n a t u  m  w iado­
m ościam i, ale i  f ig u rę  swoją, gdyby pow iedział, co 
m yś li, p rzyrów na łby  A po llin ow e j —  a to z każdego 
ru chu  tak  było znać po 'n im , że się za pięknego m a 
człow ieka, iż  w iadomo to było ledw ie n ie  kuchcikom  
dw orsk im  i  cyganom, k tó rzy  u c zy li tańczyć n iedźw ie­
dzie, a m ów ili często, że go do akadem ii swojej m ieć 
chcą i  uczyć darmo, d la  k ro to ch w ili i  sławy w łasnej. 
J u ż  w ięc zaraz p rzy  w ieczerzy zaczą ł się wdzięczyć, 
ja k  m ies ią c  czerwony, —  do panny A nny , có rk i w. m a r ­
szałka, n ie  ta k  n ib y  zakochany, ja k  ją  w sobie zako­
chaną być sądząc, co n ie  było do podobieństwa —  
albow iem  panna ta, z bogatym  posagiem , i z m lecznem 
obliczem  m ogła w yb ierać m iędzy m łodzieżą sutą i n a ­
wet karm azynową, a n ie  m ia łaby  oczu, gdyby na ta ­
k iego kup idyna  postrza ły  by ła  przystępną. B y ł pan  
ra chm is trz  J .  O. k s ię c ia  S ko ru lsk i, n iegdyś profesor 
u  k s ię ży  Jezu itów , gdzie  u czy ł a ry tm e tyk i —  cz ło ­
w iek  suchy i  ś led z ienn ik  ja k ic h  m ało —  dobry jednak 
w g runcie , i  p rzy ja c ie l w ytrw ały , a w  uczciwości n ie  
zachw iany, ja k  sam  tego dośw iadczyłem  po sobie. M e ­
lancho lię  jego p rzyp isyw a łem  chorobie i  temu, że 
by ł n ieżonaty  —  a że m u c iężk ie  było samotne życ ie , 
w idać to było i  z jednego przysłow ia, jak iego używ ał 
p rzy  p ic iu  (wodę ty lk o  p ija ł) . Zawsze albowiem zw y ­
czaj m ia ł przeżegnać ręką szk lankę —  a przeżegnaw­
szy ją , m ów ił ponuro i  z w estchn ien iem : Bóg m ó j! 
wszystko m o je ! oprócz — . —  B y ł to człow iek wysokiego
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wzrostu, głos m ia ł ja kb y  jęczący i  grobowy, a zwyczaj 
przechadzać się po kom natach, ja k  cień, w ie lk im  
i głucho tę tn ią cym  krok iem . O p isu ję  tu  osoby wspom­
niane, a lbow iem  tow a rzyszy li wszyscy, sk łada jąc św itę 
i dwór J .  O. k s ię c ia  w podróży do Z ie m i św iętej, i  m ia ­
łem z n im i n ie ra z  do czyn ien ia . P a n  m arsza łek  sam 
był jakby  kon tre fe k t k s ię c ia  pana, albo naśladow ał go 
w ubiorze i  w p ic iu , z ty lą  ty lk o  różn icy , ile  m iędzy 
panem a podw ładnym  p rzy jac ie lem  być pow inno.

Ju ż  w ięc zaraz p rzy  w ieczerzy dow iedziałem  się, 
że podróż odbyta m a być z wszelką w span ia łością  
i powagą, ja k a  p rzys to i domowi J .  O i ks ię c ia , że 
w przejeździć odebrać m am y b łogosław ieństwo O jca  
świętego w R zym ie , a potem  am barkować się w  k tó ­
rym z portów  w łosk ich , na weneckiej lub  neapo litań - 
skiej naw ie; da lszy  k ie ru ne k  podróży zależeć m ia ł od 
wiatrów i  w o li samego k s ię c ia  pana, a jam  także m y ­
ślał, że i  od m ojej porady n ieco zależeć będzie.

P o  w ieczerzy p rzyb y ł zaraz posłan iec od J .  O. 
księcia, k tó ry  dow iedziaw szy się, żem przy jecha ł, k a ­
zał m i tegoż w ieczora s taw ić się w k laszto rze  ks ięży  
Bernardynów. Zasta łem  J ,  O. k s ię c ia  w w ie lk ie j tu ­
reckiej oponie, w ce li księdza  gwardyana, p rzy  ko ­
minie; a lbow iem  chłód ap ry low y  i  grube m u ry  k la ­
sztorne, au rą  zim ow ą p rzesiąkło , c zy n iły  og ień po­
trzebą. U jrzaw szy  m nie, zaw oła ł: W ita j  pan ie  
M ichale!

U n iży łem  się do ko lan  J .  O. ks ię c ia , a on, pod­
niósłszy m n ie  z z iem i, uca łow ał w oba p o lic z k i i  p y ta ł 
o żonę i  d z ie c i moje up rze jm ie , a rozpytaw szy się
0 wszystko, r z e k ł: P a n ie  kochanku  (było to p rzys ło ­
wie, k tó re  po o jcu  swoim  J .  O. ks ią żę  odziedziczy ł
1 zapewne je  w domu swoim  zostaw i do późnych w ie ­
ków w pu śc iźn ie  z m nog iem i dobram i, ja k ie  pos ia ­
dał), pan ie  kochanku, cóż m yś lisz  o m oje j peregry- 
nacyi? —  Jeszcze n ie  zaczęta, J .  O, książę, —  odpo­
wiedziałem, —  a ja  się  lękam , aby to wszystko n ie  było
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snem i  w izyą, albow iem  Jazon , k iedy  się po Hote runo 
w yb iera ł, to n ie  m ia ł ty le  baranów, co J .  O. książę  
w ięc m ia ł po co jeździć, a św iętej pam ięc i O o d lry d  
z B u l l io n u . . .  —  W  m oim  domu rob ią  bu llio n  ẑ  n ie ­
dźw iedzi, —  p rze rw a ł książę, —  a k to  się g o  nap ije, to 
ja k  lew. P a trz , pan  A rm id e r, co tuczony bu llionem  
z n iedźw iedzi, czy n ie  straszny? J a  m yślę, panie k o ­
chanku, pob ić T urków , i  w ziąć Jerozo lim ę, a b j^  tam  
w ypędził żydów z P o lsk i, —  mój Jo s ie l arendarz je ­
dzie  ze m ną i  weźm ie do linę  Jo za fa ta  w  arendę, i  będzie 
p ła c ił koszerne. —  Że mój p radz iad  z k ró lem  Ste a- 
nem  w ęg ie rsk im  n ie  poszedł na k rucyatę , to też masz 
—  w nuk jego b iedny S ie ro tka  m us i iść  na goły łeb 
z T u rk a m i —  inaczej dyab li wezmą ród jego, a M oska l 
jego m ajątek. T o  n ie  są sny. N a jśw ię tsza  Panna  m i 
się pokazała trz y  ra zy  —  a zawsze m i powtarza to 
samo aż m i uszy bolą, pan ie kochanku  ja k  n ie po­
słucham, to będzie źle —  a jednak jeszcze poradzę się 
N a jśw ię tsze j P an n y  Pocża jow skie j, bo mów ią, ró w K o - 
ron iaszacb  serce na języku, to m n ie  ich  N a jśw ię tsza  
P an n a  n ie  oszuka. —  A le  J . O. książę, rzekłem, 
m usisz m ieć inne ja k ie  ważniejsze powody, które go 
sk łan ia ją  k u  te j peregrynacy i. —  Ja ?  panie_kochanku, 
żadnych n ie  m am  p o w o d ó w t y l k o ,  że m ię  św ierzb i 
gdzieś, to chcę użyć p rze ja żd żk i —  chcę zobaczyć, czy 
w ie le  du rn iów  na św iecie. B o  że Je ro zo lim a  w rę ku  
Tu rków , to, ja k  m ów i ks iąd z  R y łło  Je zu ita , nawet do­
brze, a w iesz dlaczego? —  A  dlaczego, J .  O. k s ią ­
żę? —  Bo, pan ie  kochanku, gdyby ch rześc ijan ie  k a ­
to lic y  g rzeszy li w z iem i, gdzie C h rys tu s  P an  pon iósł 
mękę na krzyżu , to by się B ó g  gn iew ał —  a że iu r c y  
grzeszą, to się n ie  g n ie w a .. .  e x e m p l u m ,  pan ie  
k o ch a n k u .. . ,  ja k  p ies podejm ie nogę czwartą w p a ń ­
sk im  pokoju, to pan  się wojewoda n ie  obrazi lecz 
gdyby człow iek ja k i,  choćby k o ll ig a t  popełn ił taką  
niegrzeczność, tobym ja  m u sam kaza ł w y lizać podłogę. 
C zy  rozum iesz parabolę, pan ie  kochanku? I u r c y  to
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psy. —  K s ią d z  R y łło  ma racyę J .  O. książę, ma 
słuszną racyę. —  K s ią d z  R y łło  n ie  w ie co gada, a ja  
wolę księdza  gw ardyana  co tu  ze m ną p i ł ‘ przed go­
dziną, choć m a reum atyzm . K s ią d z  R y łło , k iedym  mu 
pokazywał N a jśw ię tszą  P annę  na  księżycu , to je j n ie  
spostrzegł; ś lepy m ój żóraw  w id z ia ł N a jśw ię tszą  Pannę  
na ks iężycu  i  n ie  zada ł m i k łam stw a przed ludźm i. 
Ksiądz R y łło  m a przysłow ie, wolno w ierzyć, wolno n ie, 
a to gorsze d la  m o ich  uszu, n iż  k ie d y  S k o ru ls k i m ó w i: 
Bóg mój, wszystko moje, oprócz, —  a i  to także  k łam ­
stwo, bo N ie św ie ż  n ie  jego, a le R ad z iw iłłów . —  To 
też w łaśn ie  ks ią żę  pan ie  —  S ko ru ls k i m ów i oprócz 
Nieświeża. —  M oże to być, pan ie  kochanku, —  w ięc 
pan S ko ru ls k i m a racyę, a n ie  ks iądz R y łło . A  tym ­
czasem gotu j się  w drogę i  zrób testam ent —  a f u r ­
manów m oich  ucz g eog ra f ii, aby m ię  n ie  zaw ie ź li do 
Moskwy, zam iast do R zym u , bo ja  zwykle, ja k  w  po­
wozie, to śp ię 1 n ic  n ie  w idzę. —  G ada łbym  z tobą d łu ­
żej, ale m i ks iąd z  R y łło  zada ł pokutę  —  a ju ż  późno. 
Jeżeli chcesz odpraw ić reko lekcyę w k laszto rze, to po­
wiedz księżom , n iech  c i dadzą celę i  d yscyp linę  —  
a jeżeli n ie  chcesz, to ru sza j stąd prędko, bo cię 
dyabli porwą, ja k  się p rzestan iesz trzym ać mego pasa.

N a  te słowa, u śc iskaw szy  nog i J ,  O. ks ię c ia , w y­
niosłem się  z k la s z to ru  i  w ró c iłem  do zam ku, gdzie  m i 
pan m arszałek w yznaczy ł pokój i  da ł k lu cze  od b i­
blioteki; ta k  w ięc zam ias t re k o le k c j i sposobiłem  się 
do podróży, wszelako n ie  pewny jeszcze, c z y li chęć pe­
regrynacji w  J .  O. k s ię c iu  potrw a i  p rzyw iedzioną 
będzie do skutku .

Paryż 1839/40.

N O C  L E T N I A .

Chcecie ażebym wam  n ap isa ł fe lie to n  o N o cy  L e ­
tniej, lekko, zg rabn ie  i  s ty lem  b ry lantow ym . N ie -
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stety! niestety! myśl moja zajęta jest pewną nocą 
zimową, gorzej, dotkliwiej, kwaśniej niżby na poetę 
przystało, a właśnie tak, jak przystoi na felietonistę, 
który radby się dzielnie ścierać, i wygrywać bitwy — 
a ilekroć ukolą go fałszerze, rzuca się jak lew le­
żący na podstawie dziennika. — Słyszeliście zapewne 
o jednej sławnej nocy zimowej, o improwizujących 
dwóch poetach, — o łzach słuchaczy, o mdleniu kry­
tyków, o ściskaniach się wieszczów, którzy długo roz­
dwojeni okolicznościami, zbliżyli się duszą nareszcie... 
a których dusze były tak białe — jak Anhellego cień 
idący po sybirskieh jeziorach — i miała nawet rozlać 
się w sali woń konwalii — i rozpromienić się sala 
jutrzenką, dusz różanem światłem. . .  Kłamstwo! 
Wiecież wy co się działo tej nocy ? Oto Adam po­
wiedział Juliuszowi wręcz, że nie jest poetą, oto Ty­
godnik Poznański powtórzył głośno słowa Adama i to 
nazwał improwizacją. — Na B oga!. . .  jeżeli tak było, 
to przynajmniej wyrok ów improwizacją nie jest — 
ale długo i dobrze pomyślanym poematem — który 
to poemat zapewne Grabowski w krytyce za kamień 
węgielny L i t e w s k i e j  s z k o ł y  położy. Cieszmy 
się, że taka wielka fantazya przewodniczy tworzeniu 
się kłamstw — cieszmy się, że improwizacje są jak 
owe historyczne wypadki, w których Schiller kazał 
wyszukiwać poezyi — to jest, że zaginąwszy w rze­
czywistości, już nie mogą zmartwychwstać — ani się 
bronić — i są jak trupy bez mowy. . .  Cieszmy się, 
bo zapewne o tego Juliusza nikt dbać nie będzie: 
a gdyby powiedziano: że owej nocy zimowej — Adam 
oskarżył go o brak honoru w grze — abo o jaki na­
łóg haniebny, albo o inszą rzecz jaką podłą — ró- 
wnieby kłamstwo korrespondenta przyjął Tygodnik — 
równe by echo rozeszło się między czytającymi — 
wielkie niezaprzeczone, twarde, kończące się tem: A- 
dam powiedział! O! jakże więc lepiej, że go tylko 
w osobie poety zabito! Jakże dobrzy są owi litewscy
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rycerze, że mogąc wszystko skłamać — lub kłamać 
dozwolić — to jedno tylko skłamać pozwolili. — Taki 
jest poemat o nocy zimowej — gwiazdy skryły się nad 
Sekwaną — księżyc świecił — stanęliśmy na mostach 
nad Sekwaną — rzuciliśmy z bladością Lary trupa do 
wody — tyle razy zmartwychwstał — może teraz 
ostatecznie zabity — może już nigdy nie pokaże się 
na świata widowni — jeżeli nie, jeżeli wstanie — 
mamy w ręku kamienie kłamstwa, rzucimy wszyscy 
na niego głazy czerwone — a kysz! a kysz! poco przy­
chodzisz na dziady?

O! nie przyjdzie już więcej — przysięgam! . . .  
Nigdy kawałkami serca swego nie będzie was kar­
mił, nigdy za karm dany nie odbierze od was puharu 
nalewanego goryczą i przykrytego kłamstwa pokry­
wą — nigdy więcej, przysięgam. — Oto ujrzał nową 
krainę poezyi rosnącej — piękną, szlachetną — wznio­
słą — tam usiądzie w cieniu pięknych posągów; ten 
który je budował i krzesał, wielki jest — jeżeli im­
prowizuje, to nie w gronie pół pijanych zwolenników 
szkoły — ale wśród starych, siwych rycerzy. . .  Wo­
jewodowie zbrojami okryci — z Chrystusowymi wize­
runkami na puklerzach, słuchają słów jego — a kiedy 
śniewa, to nie mdleją, to nie padają na kolana, ale 
tylko wychylają czary, dobywają mieczów i wstając — 
idą walczyć za ojczyznę. . .  Niektórzy tylko, młodsi 
i dziksi, porwani wirem szału i młodości — słysząc
0 zdradzie kochanek — zatrzymują się — dostają bły­
skawic w oczach — w tych błyskawicach ginie im 
z oczu tłum ludzi — sława — wszystko. . .  a maluje 
się jedynie widmo śmierci, szybkie, gwałtowne, pory­
wające jak potok, konieczne jak los, a dobre jak A- 
nioł zbawienia. — Ci giną z kochankami razem —
1 któż ich potępi?

A teraz patrzcie jak stary Wojewoda, któremu 
się córki śmierć przyśniła podczas owej ciężkiej, bez­
sennej, długiej, letniej nocy. . .  (a nie dziw, bo zamek
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był owiany parą, wyziewem krwawego czynu, i go­
tyckie jego filary rysowały się na księżycu, w kłębach 
promienistej krwi — piękniej i okropniej, niż odda­
lona grupa posągów w sofoklesowskiej tragedyi). 
Patrzcie, jak ten stary człowiek obudzony i senny 
idzie po zamku — córkę widzi zabitą — lecz oczom 
nie wierzy. — N i e  — c ó r k a  p o s z ł a  n a  r a n n ą  
p r z e c h a d z k ę  — i d ź m y  n a  j e j  s p o t k a ­
n i e . . .  I  wyszedł. . .  za nim gromada zamkowej 
czeladzi. — On ich wiedzie po murawach i pomiędzy 
różami . . .  Zwaryowany jak Lear — większy od Lea­
ra i straszniejszy — większy król, choć jest tylko pol­
skim szlachcicem — wzruszający jak Hajdea, ta cu­
downa Byrońska waryatka — do końca panujący sza­
leństwem, do ostatniej chwili Pan zamku . . .  kazał 
i łódź mu podano — już przeczuł, że córki znaleźć 
nie można na ziemi — już mu trzeba szerszych błę­
kitów. — Pływa po źwierciadlanem jeziorze i szuka . . .  
i coraz niespokojniejszy, coraz bardziej obłąkany, 
przestronnością błękitu i rozszerzającym się kręgiem 
rozpaczy. . .  Nareszcie zapatrzył się w wodę — i po­
szedł na dno za swoim snem — za swoją córką stra­
coną. — Jakie to tam widma porwały? — co mu 
pokazała woda szklistego stawu? — czy grób tylko 
wyciągający do niego ramiona z płomieni piekiel­
nych? czy ujrzał oczy błękitne córki, jako dwie gwia­
zdy na dnie jeziora przybite? Ja nie wi em. . .  
Wszystko to jest nad szczytem poematu, a poemat 
wysoki jak pierwsza wieża gotyckiej, staropolskiej 
epopei. — Czekajmy — a ten wielki poeta w którym 
dotychczas więcej było ducha, niż ciało pieśni zmie­
ścić mogło, teraz odbywa wielką walkę — pasuje się 
z marmurem jak Michał Anioł — już utwory zrobił 
prawie zupełnie doskonałymi, a jednak jeszcze mu za­
rzucić można, że większe robi serca posągom niż cały 
rozmiar ludzkich piersi wymaga.
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I zaprawdę, któż dzisiaj ginie z kochanką ? — 
inaczej kończą się poemata, kochanki giną w Kolo­
niach ścieląc, jak Andomaka, łoże moskiewskim żoł­
nierzom — a kochanek skarży się we francuskich 
dziennikach, a Francuzi pytają: I c ó ż  — c z y  ta m  
n o ż ó w n i e  m a j ą  po  d o m a c h  s z l a c h e c ­
kich?

Niestety — chcieliście felietonu — oto go ma­
cie. ..  wszystko, co o serce trąciło, wydało dźwięk — 
skargi albo zachwycenia... W spokojniejszej chwili, 
wykazałbym z N o c y  L e t n i e j ,  jak się rodzi nowa 
cudowność — różna od dawnej greckiej, i włoskiej — 
bardziej duchowa — która kiedyś owionie całe poe­
mata tęczami przeczuć dziwnych. . .  Oddech nad- 
zmysłowego świata już jest ujęty w słowa . . .  szmer 
niewidzialnego wpływu już gra w harfie poety. . .  
i wtóruje mu tak, że mimowolnie włosy na głowie po­
wstają — i nie jest to próżna fantasmagorya umysłu; 
ałe wszystkowidzenie serca ognistszego nad inne, ale 
przedarcie się śmielszego poety w świat duchów. . .  ale 
pojęcie harmonii najfatalniejszych naszych czynów 
z myślą Boga o świecie. Takie anielskie granie lutni 
człowieczej, musi nareszcie ludziom ohydzie podłość 
i małość — takie zwierciadła na ludzi wieczną pięk­
ność odbijają.

N o c  L e t n i a  przekonała mię o świeżości od- 
kwitu i o życiu naszej poezyi — serce wielkie, dumne 
i szlachetne wstrząsa piórem poety, nagli go i wybija 
ciągłe tętno rytmu — czasem pokazuje się nam postać 
jego blada i przerażona nad przepaściami ducha wi­
sząca — czasem zdaje się, że ręce jego otwarte cały 
świat uścisnąć chcą i mogą. — Schilleryzm w nim ale 
rozumniejszy, liryzm dziwnie zlany z plastyczną twór­
czością — a każdy jego pomysł oderwany widać jak 
się wiąże z całym światem ducha, z jakim krzykiem 
boleści wyrywa się na świat stworzenia, jak się krwa-
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wi odstając od słońc na wysokościach, do których był 
pierwszymi ćwiekami poczęcia przybity.

Nie piszę dłużej — abym się zastosował do po­
życzonego mi miejsca w obcym zupełnie dla mnie 
dzienniku — skończę więc prośbą do krytyki poznań­
skiej, aby w swoich lakonicznych wyrokach o dziełach 
sztuki, więcej była uważną, jeżeli chce długo do nie­
omylności, prawie papieskiej, rościć prawo . . .  Sąd 
jej o Nocy Letniej, równie jak inne sądy o niewy- 
szłych tragedyach, wglądające w tekę autorską, mogą 
to zdziałać: iż wkrótce w i e r z y ć  T y g o d n i k o w i  
P o z n a ń s k i e m u  n i e  b ę d z i e  z w y c z a j e m  
n a w e t  w P o z n a n i u .

Paryż 1841.

KRYTYKA KRYTYKI I LITERATURY.

Nie ruszysz się stąd, aż ci postawię zwier­
ciadło, w którem zobaczysz najtajemniejszą 
głąb duszy własnej.

H a m l e t .

Przyśniła mi się dziwna komedya; — podróżny 
krajów tych, gdzie wierzą w metampsychozę — duszy 
i ducha, wielki zwolennik Szekspira — zdawało mi 
się, że błądzę w pustych Puławach, że zachodzę do 
odartej świątyni Sybilli, gdzie niegdyś na stole leżało 
pióro Tassa, a przy stole widziano trzynożny stołek 
śpiewaka, czyli, jak go w ojczyźnie nazywano, łabędzia 
Avonu. Wchodzę; wszystkie pamiątki rozleciały się 
jak jaskółki ze zrujnowanej świątyni, spojrzałem przez 
okno, błękit niebieski pełny był latających kart, które 
z drogich manuskryptów wydarto i rzucono na wiatr, 
jak nieszanowane prochy wielkich umarłych — karty 
te latały i wieszały się na smugłych topolach, inne aż 
w Wiśle tonęły, podobne płatkom śniegowym, kiedy 
lecą z nieba bez wiatru..,, Zasmucony obejrzałem
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się. . .  stołek Szekspira stał w kącie, prostota zapewne 
jego powierzchowna (nie miał bowiem na sobie tego- 
czesnej politury), prostota więc mówię obroniła go od 
gwałtu. . .  Teraz przebaczcie mi, bo zdawało mi się, 
że sam Wiliam Szekspir siedzi w pustej świątyni pa­
miątek, ale już nie Anglik, już obleczony w ciało sło­
wiańskie.

Co robi biedny Szekspir zostawszy Słowianinem? 
nie wiem; ale gdym się zbliżył, ujrzałem, że przy nim 
leżał cały tom tragedyi, cały, jak dawniej, tylko po 
polsku napisany, i przez Szekspira a nie przez księdza 
Kiefalińskiego napisany. — Jest w nim M.akbet 
i Hamlet i Burza i Sen nocy letniej i czarownic skre­
ślona miłość Romea i Julii, której słowa brzmią tak 
smutnie jak dźwięk gitary na kanale Orfano. — Są 
nawet dramata historyczne z historyi angielskiej wy­
jęte. Przejrzałem i wziąłem się za głowę. . .  Na co 
to wszystko? — Wtem drzwi pustej świątyni skrzy­
pnęły i wszedł Hogart, malarz sławny karykatur, tak­
że niegdyś Anglik a dziś po polsku mówiący. . .  Nad­
stawiłem ucha, a między nimi zaczęła się następująca 
rozmowa.

SCENA I.
SZEKSPIR.

A CÓŻ? wynalazłeś mi jaką szopę i aktorów.
HOGART.

Znalazłem i nająłem już, jednę karczmę, dom 
zajezdny, na rozstajnych drogach stojący, w pobliżu 
czterech powiatowych miasteczek, kazałem wyprowa­
dzić z niej konie i wywlec żydowskie bryki, załatać 
dach — ale trudno było z załataniem dachu. . .

SZEKSPIR.

Jakto?
HOGART.

Mówię do żyda, załataj dach — a on do mnie — 
a na co dach łatać, kiedy deszcz nie pada?... a jak
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deszcz będzie padał, rzekłem, to cóż zrobisz? — a żyd 
znów na to . . .  — kiedy deszcz pada, to jakże wtenczas 
dach łatać? to nie można — i tak z logiką żyda nie mo­
głem walczyć żadną inną logiką . . .  Pomimo to wszyst­
ko, teatr będzie gotowy — znalazłem czterech muzy­
kusów, i szczęściem wszyscy czterej umieją grać starą 
uwerturę Jana z Paryża i całe adagio z Lodoiski. De- 
koracye będą bardzo podobne do twoich starych an­
gielskich płócien z napisami — to  l a s  — to  s a l a  
w E l s i n o n e ,  — t o  b a l k o n  a t o  o k r ę t .  — Co 
do ruchomych zaś dekoracyi, człowiek z latarnią stanie 
za księżyc — chłopka z sierpem na głowie za Dy- 
armę , . .  słowem nie troszcz się, jakoś to będzie . . .

SZEKSPIR.

Bynajmniej się o to nie troszczę . . .  Ale czy wiesz? 
Redaktorowie „Orędownika“ przysłali mi cały egzem­
plarz p i s m a  swojego, i chcą, abym kiedy nie kiedy 
pisywał artykuły. . .

HOGART.

Do „Orędownika^.. .  czy ciebie znają w „Orę­
downiku ?“

SZEKSPIR.

Przekonywam się teraz, że znają.
HOGART.

To trzeba, ażebyś się z nimi zapoznał. . .
SZEKSPIR.

Grzeczność wymaga . . .
HOGART.

Chodźmy więc do redakcyi — ja zaś wezmę ołó­
wek i na paznokciach u lewej ręki będę rysował twa­
rze oryginalniejsze od innych. . .  zapewne w redakcyi 
spotkamy wielu literatów i współzawodników. . .  
Wiesz, że mam zwyczaj na paznokciach rysować 
wszystkie żywe karykatury, czy to na rynku, czy na 
ulicach napotykane, potem, wróciwszy do domu, twa­
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rze te przenoszę na papier lub na płótno, i to jest cała 
tajemnica mojej sławy i wziętości. . .

SZEKSPIR.

Rysuj wszystkich prócz Orędownika, bo tego nie 
chciałbym wcale obrazić.

(Wychodzą).

SCENA II.
B i u r o  R e d a k c y i .

PAN OR. PAN TYG.

PAN OR.

Scyssya, która zaszła między nami, nie powinna 
bynajmniej przeszkadzać w naszych szlachetnych za­
miarach, pracujmy oba dla dobra literatury, a spo­
dziewam się, że kiedyś wszystko to nie będzie straeo- 
nem. Ale podobno interesa wasze źle stoją?

PAN TYG.

Przeciwnie! — Teki mamy pełne, tak pełne, że 
dopiero w rok możemy o piśmie jakiem, dziś wydruko- 
wanem wspomnieć. . .  Teki pełne i rzezką napełnione 
prozą. — A co poezyi! . . .

PAN OR.
Hum! —
^ PAN TYG.

Młodość nasza ognista wyryta jest poezyą, pło­
miennie, ogniście, na kartach pisma naszego. . .  w po­
ezyi ulatniają się idee i przechodzą w świat rzeczy­
wisty.

PAN OR.

Przepraszam. Ktoś stuka — mów tymczasem. ..
(W ychodzi).

PAN TYG. (Solus).

O! poezyą . . .  przychodzą mi na myśl piękne wier­
sze jednego Jenjalnego p. t . : Ś w i a t  z a p a ł u . . .

(Deklamuje).
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Kiedy ja w młodzieńczej dumie 
Nad gwiazdy myślą ulatam.
Nikt mych rymów nie rozumie,
A ja w wielkomyślnej dumie 
Z Anioły tylko się bratam.
Świat pojęcia, świat zapału.
Ogień myśli, dumy, szału,
Ten mię wznosi ponad płazy.
Co tu w bagnie skrzeczą nizko . . .
Lecz nie wystarczą wyrazy 
Na mej idei zjawisko.
Błyskawic, ognia potrzeba!
Drugiej duszy! serca! Nieba!
Aniołów! . . .

Dalej nie pamiętam. . .  piękny to kawałek li­
ryczny! A drugi także dziesięcio-zgłoskowymi wier­
szami . . .  zaraz przypomnę . . .

(Deklamuje).

Myśli mej oczy zawsze wysoko!
A serca oczy zawsze głęboko!

Cudowne! . . .
Myśli mej oczy zawsze wysoko!
A serca oczy zawsze głęboko!
Świata mojego ideał złoty.
Owiany tęczą cichej tęsknoty 
I nakarmiony płomieniem szału . . .
Gdzie świat się kończy, gdzie ludzi niema. 
On tam ulata skrzydłem zapału!
On tam . . .

Nie pamiętam dalej — szkoda! — potem kwiaty 
zaczynają gadać do siebie... róża mówi do wietrzyka... 

Rozwiń mię! rozwiń! — ja także czuję,
Ja także myślą chcę lepszych światów,
Ja chcę piękniejszych zorzy bławatów.
Mnie także oddech światowy truje.
Mnie także zapał traw i. . .
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Trawi . . .  nie pamiętam dalej . . .  trawi . . .  Nie, 
nie przypomnę sobie . ..

(PAN OR wprowadza SZEKSPIRA i HOGART A).

PAN OR.

Prezentuję Panu nowego naszego wieszcza, Pana 
Szekspira, a to Pan Hogart, rysownik.

PAN TYG (do SZEKSPIRA).

H a ! pan Szekspir. . .  czytałem Pana drama­
tyczne utwory . . .  czytałem . . .  olbrzymi talent!

PAN OR.

Pismo nasze tak jest szczęśliwe, że go dziś liczy 
i posiada w gronie współpracowników.

PAN TYG (na stronie).

Nie wielka dla nas szkoda . . .  poeta nienarodowy.
PAN OR (do SZEKSPIRA).

Spodziewamy się nowego artykuliku.
SZEKSPIR.

Artykuliku ?
PAN OR.

Duch naszego pisma zapewne nie będzie prze­
szkodą? pole zaś zostawiamy szerokie. O czemkolwiek 
pan napiszesz, będziemy radzi... byle rzecz narodowa...

SZEKSPIR (do HOGARTA, który na paznokciu rysuje).

Co ty rysujesz?
HOGART.

Twoją twarz, bo prawdziwie że teraz jest dziwnie 
oryginalną.

SZEKSPIR.

Panowie, przyszedłem wam podziękować za ofia­
rowany mi przez was egzemplarz pisma waszego. . .  
Szanuję waszą pracę. . .  wiele w tem piśmie jest pię­
knych rzeczy. . .  a nad wszystko położę Aforyzmy 
nowego naszego filozofa Pana Trentowskiego, pełne
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poezyi i energii. — Gdybym je był przedtem czytał, 
nie odmalowałbym w Trymonie Ateńskim filozofa tak 
złymi kolorami, z takim psim gniewem na ludzi. Co 
do mnie, do pism czasowych nigdy nie piszę. . .  i na­
wet nie pojmuję jak inni ludzie pisać mogą . . .  Aby 
pisać, trzeba mieć coś pięknego przed oczyma imagi- 
nacyi — rzecz rozwidniającą się stopniami, obszerną 
jak świat, pełną ruchu i życia . . .

PAN TYG.

Idei
SZEKSPIR.

Idei? ... ja nie wi em. . .  ale ja bez żadnej idei pi­
szę . . .  Rzecz stworzoną nazywam pomysłem . . .  z po­
mysłu wynikają naturalnie figury i charaktery — 
charaktery znów oddziaływają na pom ysł... jest zaś 
jakieś monotonne usposobienie duszy, która to wszyst­
ko harmonizuje i jedną barwą oblewa. . .  tak naprzy­
kład, że po napisaniu (ale po napisaniu, powiadam, 
nie przed) dziwię się sam kolorytowi, który moje 
dzieła jedno od drugiego rozróżnia — a wytłomaczyć 
tego inaczej nie mogę, jak powiedziawszy wam, że mi 
się m ó j s e n  n o c y  l e t n i e j  wydaje błękitnym 
i księżycowym. . .  a np. M a k b e t  szarym i czerwo­
nym obrazem.

PAN TYG.

Wpływ duszy poetycznej. . .  wpływ j a poetycz­
nego na świat zewnętrzny. . .

SZEKSPIR.

Jakto wpływ mego Ja?
PAN TYG.

Pan byłeś krwawy w duszy swojej pisząc Mak­
beta i krwawość ta, przerażenie pańskie rozlało się 
na karty. . .  a przeciwnie melaneboliczna duszy pio­
senka wtórowała stworzeniu n o c y  l e t n i e j ,  stąd 
podmiot czyli. . .
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PAN OR.

Daj pokój. . .  widać, że nie lubi tego słowa p o d ­
mi o t ,  bo się zmarszczył, jak gdyby go igłą ukłuto.

PAN TYG.

Pozwól mi skończyć . . .  jemu właśnie brakuje nie­
raz uczucia . . .  Nie jest to Arcypoeta . . .  żadnej nowej 
drogi nie otworzył — Marlowe — i dziesięciu innych 
pisali przed nim dziesięciozgłoskowym wierszem tra- 
gedye . . .  braknie mu siły . . .  ani on zdolny roztrza­
skać pięścią czaszkę topielicy, ani też ma dosyć du­
szy, aby się roizrzewnió z piosenką dzwoniącą nad ni­
wami . . .

PAN OR.

Ja mu zaś to jedno tylko zarzucę, że nie naro­
dowy. Urodził się Słowianinem, a czerpie raz gdzieś 
w Szkocyi — drugi raz w Danii, to znów we Wło­
szech, to w Cyprze. . .  Zamiast naszą staropolską 
duszę malować — on wyszukuje Bóg wie czego po świe­
cie — więc co do dzieł jego nie wiele o nich rokuję. . .  
ale felietonista będzie t ęg i . . .  zna ludzi . . .

(Do SZEKSPIRA).

Przepraszam, że rozmawiamy z sobą, nie zwraca­
jąc na niego żadnej uw agi. . .

SZEKSPIR.

Jestem do tego przyzwyczajony.
PAN OR.

O czemże nam Pan napisze felieton?
SZEKSPIR.

O sobie . . .
PAN OR (na stronie).

To trochę za śmiało powiedziane . . .
PAN TYG (na stronie).

Zarozumiałość wielka.
(Do SZEKSPIRA).
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IŚJ:

Myśmy właśnie wspomnieli o tragedyi Makbecie 
w naszem piśm ie. . .  Zdaje się nam, że autor mógłby 
więcej miejscowego kolorytu wylać na płótno arty­
styczne . . .  Co do idei samej — zdaje się nam, i ta- 
keśmy napisali. . .  bo wszędzie. Panie, jest u wielkich 
poetów idea. . .  n. p. wybierzmy najmniejszą rzecz: 
P a r y s a  przez jednego z naszych Arcy- mistrzów na­
pisanego . . .  farys jest to myś l . . .  a p r i o r i  rzuca­
jąca się w świat nieznany sobie empiryzmu, a stopnio­
we wymijanie . . .  e tc .. .  lecz wróćmy do Makbeta , . .  
zdaje mi się, że Makbet wystawia w i e d z ę  a jego 
żona jest uosobieniem w o l i . . .  dwie te skojarzone 
władze . . .  przez świat empiryzmu dążąc . . .  do osią­
gu ienia ostatniego końca przeznaczeń . . .  zakrwawić 
się muszą. . .  lecz nie krwią cielesną, ale krwią du­
cha . . .  Stary król Dunkan, ta ugruntowana na pod­
stawie, j e s t e m  bo j e s t e m  — idea, ten wiedzą 
i wolą skojarzoną istniejący na ziemi szczep . . .

SZEKSPIR.

H o g a rt... wstyd mię bierze, ja o tem wszyst­
kiem nie myślałem. . .  jeżeli się przyznam do niewia- 
domości, wezmą mnie za ostatniego nieuka. . .

PAN OR (do pana TYG).

Widzisz, zaambarasowałeś go krytyką . . .  on wie, 
że podług twego dowodzenia Banko, jako będący 
tylko nie przez b y ć . . .  ale przez b ę d ę . . .  nie powi­
nien był wcale zginąć. . .

PAN TYG.

Tak, nie powinien był zginąć. . .  Banka śmierć 
jest wielką wadą w tragedyi. . .  zakończenie zaś wadą 
jest także. . .  albowiem wiemy, iż rzecz tylko odjemnie 
skończona, połową jest rzeczy w tej sferze, gdzie spe- 
kulacya musi całe kompletne mieć rozwiązanie. — 
Panie Szekspirze

(uderzając go po ramieniu)

więcej czucia! więcej zapału, wię-
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c6j zidealizowauej natury, a staniesz w rzędzie na­
szych znakomitych pisarzy, z serca ci tego życzymy.

SZEKSPIR (do HOGARTA).

Pokaż mi twój paznokć . . .
HOGART.

A co?
SZEKSPIR.

Jak ty go zrobiłeś podobnym do żaby! dlaczego?
HOGART.

Mimowolne to jest podobieństwo; ale ponieważ 
w każdem dziele sztuki jest idea, więc i w tem jakaś 
idea byc mus i . . .  słuchaj — kiedy Latona niosąc na 
ręku dzieci swoje Appolina i Dyannę uciekała z Olim­
pu wieśniacy widząc, że obarczona dziećmi bogini, 
rzekę̂  przeskoczyć usiłuje, jak zwykle grubiaństwem 
przeciwko _ piękności zrażeni i niechętni, z rydlami 
bronili jej  ̂przejścia . . .  wtenczas bogini, podniósłszy 
oczy do ^nieba, modlitwą gorącą pozamieniała tych 
wieśniaków w żaby . . .

SZEKSPIR.

Do czegóż to zmierza ?.. .
HOGART.

Zdaje mi się, że twoja matka, z tobą w pieluchach 
będącym, chciała przez Prosnę przeskoczyć, i dlatego 
ten Jegomość jest tak do żaby podobny. . .

SZEKSPIR.

' Karykaturzysto — Arystofanem trącisz. . .  Ten 
Pan ma prawo krytyki — a do mnie należy być cier­
pliwym . . .

PAN TYG.

Nie wiem,  ̂coście panowie mówili do siebie, ale 
o ucho moje obiło się nieprzyjemnie wspomnienie Dy­
anny . . .  Pan się nigdy nie śmiesz oddalić zupełnie od 
starego naśladownictwa, a rzucić się z całą miłością

Słowacki. Tom VIII. jg
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ducha w poezyę gminną — Ariel Pana w B urzy ... 
jest to utwór piękny — ale jakże zimny!!j jak nie 
sympatyzujący z człowiekiem i z naturą! utwór to, któ­
ry wyszedł z głowy a nie przeszedł przez serce, nie 
skąpał się w krwi płomienistej uczucia. . .  to też los 
jego wcale nas nie obchodzi. . .  zimni jesteśmy czyta 
j ąc . . .  nie unosimy się z kwiatów zapachem w sfery 
ideału, ani z rosą niebieską spadamy na kwiaty da­
leko więcej wzrusza mnie utwór rytmiczny jednego 
z naszych arcypoetów . . .

(Wchodzi POETA).

A h a! o wilku mowa a wilk t u . . .  właśnie chciałem 
Panu Szekspirowi zacytować twoją poezyę.

POETA.

Myśli mej oczy zawsze wysoko!
A serca mego oczy głęboko!
Świata mojego ideał?...

PAN TYG. I

Nie, o innym twoim utworze myślałem w tej 
chwili. . .

POETA.

Więc zapewne o moim wierszu pod tytułem. Za­
paleniec . . .  co ?.. .

(Do SZEKSPIRA).

Czy chce Pan mi na chwilę udzielić uwagi?...
SZEKSPIR.

Słucham. . .
POETA.

Często rymowałem na męskie rymy, rzecz arcy- 
trudna. . .

Ja zapaleniec!
Dajcie mi wieniec!
Mych życzeń kres,
Z kwiatów i łez . . .
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Z rodzinnych łąk 
Niech będzie kw iat. . .
Dajcie! mych mąk 
Nie pojął świat . . .

Tu rytm zmienia się . . .  i wpadam w zapał . . .  
Gdy myśli mojej ramieniem 
Chciałbym ogarnąć świat . . .  cały . . .  
Świat się zajmuje płomieniem 
I swoim spróchniałym rdzeniem 
Świeci na me ideały . . .
Wtenczas! choć cierpiałem dość. . .  
Jeszcze cierpię — o! litości!
Gdy w marach mojej miłości 
Szkieletową widzę kość . . .
Gdy na nich ciało opadnie,
Kiedy każda z ułud zbladnie.
Ja co sercem patrzę w serce 
A czuciem do czucia lgnę . . .
Przeklinam uczuć mordercę 
Odchodzę od nich i klnę . . .

(Wpadając w  ezułoSC).

Miłości, jak ty byłaś słodka . . .  gdy w jutrzence 
Ujrzałem po raz pierwszy twe cudne zjawisko 

Jakem wyciągał me ręce 
Do ciebie . . .  już byłaś blizko . . .
J u ż . . .

(Z gniew nym  zapałem).

Wtem ludzi zimnych rój . . .
Złoty mój roztrzaskał świat.
Rozum ich, ten serca kat ! . . .
Srogi ezuciom wydał bój 
I z krwi serca mego rad 
Śmiał s ię !!!

(Tu POETA w yciąga ręce i ostatnie słowo powtarza z największą 
wzgardą . . .)

Śmiał s ię !!!
16*
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HOGART (do SZEKSPIRA).

Wymalowałem go.
SZEKSPIR.

Idźmy stąd precz . . .
POETA (do PANA TYG).

Zazdrość bierze tego pseudopocte . . .  Uczuł ser­
cem teraz, co to jest prawdziwa poezya . . poezya czu­
cia . . .  Zatrzymaj go, ja mu jeszcze powiem kawałek 
pod tytułem S z a l o n y ,  niecb mnie lepiej pozna.

PAN TYG (do SZEKSPIRA).

Mój przyjaciel, Jenialny, chciałby jeszcze zasie* 
gnąc zdania Pańskiego względem jednego rytmicznego 
utworu p. t. S z a l o n y .

SZEKSPIR.

Kto? i co? i z cz^o szalony?
POETA.

Szalony, bo miał serce . . .
SZEKSPIR.

Ab! . . .
POETA.

Szalony, bo go świat nie zrozumiał i osądził sza­
leńcem . . .

SZEKSPIR.

Świat ?. . . .
POETA.

Szalony, bo wszystko, co spotkał na ziemi, nie miało 
czucia i wiary . . .

SZEKSPIR.

Rozumiem.
POETA.

Szalony, bo od kolebki musiał walczyć z hydrą 
przesądów. . .

SZEKSPIR.

z  hydrą?
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POETA.

Szalony, bo idea jego szaleństwa była szerszą niż 
świat . . .  Posłuchaj Pan . . .

(Ze smutkiem).

Szalony jestem . . .  włos mi się jeży,
Zda się, że piorun ze mnie uderzy;
Lecz ja nie jestem szalony.
Ja nie jestem w sercu zły,
Ja nie jestem krwią czerwony.

(Z zapałem).

Tylko mego serca kły 
Zagłębiam w przesądów ciele.
Ciało ich szarpię padalcze 
I do końca życia walczę
Aż w słońce ducha wszystko na ziemi zestrzelę...
Wy mówicie, żem szaleniec,
Bom nie z wami w błocie żył,
Bom żył jako potępieniec 
I w pamiątkach sercem rył.
Aż mi już nie stało s i ł . . .

PAN OR (do SZEKSPIRA).

Widzę, że Pana ta poezya nie zachwyca, i mnie 
także wcale nie bawi . . .  ale coż robie od rana do 
wieczora słuchać muszę takich w ierszy ... te wszystkie 
różnią się tylko tytułem od siebie . . .  i tak jedno nosi 
nazwę I d e a ł ó w ,  drugie nazywa się S z a l e ń c e m ;  
inne są W e s t c h n i e n i a m i  do g w i a z d ,  albo do 
k o c h a n e k .  — W tece mojej mam sto Z a p a ł ó w  
m ł o d o ś c i ,  czterysta wierszy p. t. U r o j e n i e. Inne 
noszą tytuł S n ó w ,  inne M a r z e ń .  Są, które się 
adresują do P r z y r o d y ,  tak tu nazwano n a tu rę ... 
A wszystko to znajduje czytelników. — Wpływ to jest 
Niemczyzny, która także cała teraz w liryzmie kąpie 
się i tonie. Czasem przychodzi mi żałować tych cza­
sów, kiedy u nas prosto pisano ody i poemata dy­
daktyczne.
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SZEKSPIR.

I nie wynalezionoż u was innego słowa niż poeta 
na tych pisarzy wierszy próżnych i dźwięcznych?

PAN OR.

Mój przyjaciel
(cicho)

i Antagonista
(głośno)

Pan Tyg . . .  nazywa 
ich powszechnie J e n j a l n y m i  p i e w c a m i  p r z y ­
r ody .

SZEKSPIR.

Hogart, zanotuj to na piątym paznokciu. . .
H O G AR T .

żniwo moje pełne.

(exeunt).

GENEZIS Z DUCHA.
MODLITWA.

Na skałach Oceanowych postawiłeś mię Boże, 
abym przypomniał wiekowe dzieje ducha mojego, 
a jam się nagle uczuł w przeszłości Nieśmiertelnym, 
Synem Bożym, stwórcą widzialności i jednym z tych, 
którzy Ci miłość dobrowolną oddają na złotych słońc 
i gwiazd girlandach.

Albowiem Duch mój przed początkiem stworze­
nia był w S ł o w i e ,  a S ł o w o  było w Tobie — 
a j a m był w S ł o w i e .

A my Duchy słowa zażądaliśmy kształtów i na­
tychmiast widzialnymi uczyniłeś nas Panie, pozwo­
liwszy iżeśmy sami z siebie z woli naszej i z miłości 
naszej wywiedli pierwsze kształty i stanęli przed 
Tobą zjawieni.

Duchy więc, które wybrały za formę ś w i a t ł o ,  
odłączyłeś od duchów, które obrały objawienie się 
w c i e m n o ś c i ,  i tamte na słońcach i gwiazdach, 
a te na ziemiach i księżycach rozpoczęły pracę form, 
z której Ty, Panie, odbierasz ciągle ostateczny wy­
rób miłości, dla której wszystko jest stworzone, 
przez którą wszystko się rodzi.

Tu gdzie za plecami mojemi palą się złote 
i srebrne skały nabijane mikowcem, niby tarcze ol­
brzymie przyśnione oczom Homera, tu gdzie odstrze­
lone słońce oblewa mi płomieniami ramiona, 
a w szumie morza słychać ciągły głos pracującego 
na formę Chaosu, tu gdzie duchy tą samą co ja
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niegdyś drogą wstępują na Jakóbową drabinę ży­
wota; nad temi falami, na które duch mój tyle razy 
puszczał się w nieświadome horyzonty, nowych 
światów szukając: pozwól mi Boże, że jako dziecią­
tko wyjąkam dawną pracę żywota i wyczytam ją 
z form, które są napisami mojej przeszłości.

Albowiem Duch mój, jako pierwsza T r ó j c a  
z trzech osób, z Ducha, z miłości i z woli złożony, 
leciał powołując bratnie duchy podobnej sobie na­
tury, a przez miłość wolę w sobie obudziwszy za­
mienił punkt jeden niewidzialnej przestrzeni w roz­
błysk sił magnetyczno-attrakcyjnych.

A te przemieniły się w elektryczne i piorunowe.
I rozciepliły się w Duchu.
A gdy oto zaleniwiony w pracy mój duch sło- 

neczności z siebie wydobyć zaniedbał i z drogą się 
twórczości rozminął, Tyś go, Panie, walką sił wnę- 
trznych i rozbratnieniem onych ukarał, nie światłem 
już ale ogniem niszczycielem błysnąć przymusił, 
a dłużnikiem miesięcznych i słonecznych światów 
uczyniwszy zamieniłeś ducha mego w kłąb ognia 
i zawiesiłeś go na przepaściach.

A oto na niebiosach drugi krąg duchów świe­
cących, kręgowi ognia podobny, lecz czystszej i od­
kupionej natury, Anioł złoty z rozwiniętymi włosa­
mi, .silny i porywający, uchwycił jedną garść glo­
bów, zakręcił nią jak tęczę ognistą i porwał za sobą.

A wtenczas trzej Aniołowie, słoneczny, miesię­
czny i globowy, z sobą zetknięci, ułożyli się o pierw­
sze prawo zależności, pomocy i wagi, a jam odtąd 
począł porę oświeconą nazywać d n i e m ,  a czas 
światłości pozbawiony nazwałem n o c ą .

Wieki minęły, o Panie, a duch mój ani jednego 
z tych dni minionych nie spoczął, lecz ciągle pracu­
jąc, myśl nową o kształcie zamieniał w k s z t a ł t ,  
zgodziwszy się ze słowem globowem stanowił p r a- 
w o, a następnie prawu się poddawał własnemu, aby

GENEZIS z DUCHA. 2.̂ 9
na tak położonym fundamencie stanął i nowe wyż­
sze duchowi drogi obmyślał.

W skałach więc już, o Panie, leży Duch jako 
posąg doskonałej piękności, uśpiony jeszcze, ale już 
przygotowany na człowieczeństwo formy, a tęczami 

. mysh Bożej spowity niby sześcioraką girlandą 
Z bezdna tego wyniósł on wiedzę m a t e m a t y ­
c z n ą  k s z t a ł t ó w  i l i c z b ,  która po dziś dzień 
leży najgłębiej w ducha skarbnicy i zdaje się być 
wszczepioną w Ducha, bez żadnej jego wiedzy w tem 
1 zasługi, ale Ty wiesz Panie, że forma dyamentowa 
ułożyła się z żywych, a wody poczęły lać się z rucho­
mych, lekko związanych i uczących się równowagi
a na globie wszystko było żywotem i przemianą _
a tego co dziś zowiemy śmiercią, to jest przejścia 
Ducha z formy do formy, nie było.

Oto zapozywam przed Ciebie, Boże mój, te kry­
ształy twarde, pierwsze niegdyś ciała ducha nasze- 
p, dziś już przez wszelki ruch opuszczone a jeszcze 
żywe, chmurami i piorunami ukoronowane: bo to 
są Egipcyanie pierwszej natury, którzy na lat ty­
siące ciała sobie budowali, ruchem pogardzili 
w trwaniu i w spoczynku rozmiłowali się jedynie’ 
Ileż Ty, Panie, użyłeś piorunów bijących w skały 
bazaltowe pierwszego świata, ile ogni podziemnych 
ile wstrząśnień, abyś te kryształy rozbił i zamienił 
w proch ziemski będący dziś odruzgiem pierwszych 
przez attrakcyę ducha postawionych kolossów. Ka­
załeś li Duchowi samemu zniszczyć się? czy przera­
żony sam walił na siebie wybudowane sklepienia? 
aż ze stłuczonych skał dostał ognia, skrę pierwszą, 
która może miesiącowi wielkiemu podobna, wybie­
gła z gruchotu kamieni, zamieniła się w słup ogni­
sty i stanęła na ziemi jako Anioł Niszczyciel, a dziś 
jeszcze leży w głębi ziemnej, pod siedmiodniową 
prac naszych i popiołów skorupą.
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Wtenczas to, o Panie, pierwsze a idące już ku 
Tobie duchy w umęczeniu ognistem złożyły ci pierw­
szą ofiarę. O f i a r o w a ł y  s i ę  n a  ś m i e r ć .  Co 
zaś dla nich śmiercią było, to w oczach Twoich, 
o Boże, było tylko zaśnięciem Ducha w jednej, a o- 
budzeniem się jego w drugiej doskonalszej formie, 
bez żadnej wiedzy o przeszłości i bez żadnej przed- 
sennej pamięci. Pierwsza więc ofiara tego ślima- 
czka, który prosił Cię, Boże, abyś mu w kawałku 
kamiennej materyi, pełniejszym żywotem rozweselić 
się pozwolił, a potem śmiercią zniszczył: była już 
niby obrazem ofiary Chrystusa Pana, i niestraconą 
została; albowiem Tyś, Panie, nagrodził tę śmierć 
po jawioną w naturze po raz pierwszy, darem, który 
dzisiaj nazywamy o r g a n i z m e m .  Z tej śmierci 
jako z najpierwszej ofiary wyrodziło się najpierw­
sze z m a r t w y c h w s t a n i e .  Z łaski zaś Twojej, 
Panie, przydaną została duchowi cudowna moc od­
twarzania podobnej sobie formy, przez którą to po- 
tęgę, w różnej liczbie ujedynione duchy uderzając 
na siebie i zogniając moce swoje, zostały twórcami 
kształtów sobie podobnych.

Umierać więc i zmartwych wstawać Duchy 
a już nie składać się, lać się, łączyć się i roztwarzać 
się w gazy poczęły. A chociaż ja wiem. Panie, że 
złożony w skrze pierwszej Duch mój w kamieniu 
już żył całkowicie, dla moich wszakże nędznych o- 
czu, od tej dopiero śmierci i od tej pierwszej ofiary 
śmiertelnej, Duch widomie żyć zaczyna i bratem mo­
im staje się. _  ̂ x

Jedno więc ofiarowanie się Ducha na śmierć, 
uczynione z całą potęgą miłości i woli, wydało po­
tomstwo niezliczone kształtów, cuda tworów, któ­
rych ja dziś usty ludzkiemi nie wyliczę Tobie, P a­
nie, ale Ty wiesz o wszystkich, żadna bowiem forma 
n a s t ę p n a  nie urodziła się z p o p r z e d n i e j  bez 
wiedzy Twojej. Tyś ducha proszącego wziął wprzó-
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dy w ręce Twoje, wysłuchałeś dziecinnych żądań 
jego i podług woli kształtem go nowym udarowałeś. 
A mądre i dziecinne zarazem są te kształty. Każdy 
albowiem Duch długiem cierpieniem w domu swoim, 
i niewygodą jego doczesną udręczony: wiedział i ze 
łzami prosił Cię, Boże, o poprawę jego ścian nę­
dznych; a czy te były z perły czy z dyamentu, zaw­
sze coś ofiarował Tobie, Panie, z przeszłych wygód 
swoich i ze skarbów swoich, aby wziął więcej dla 
Ducha wedle jego potrzeby.

Stary Oceanie powiedz mi jako w łonie twojem 
odbywały się pierwsze tajemnice organizmu? pierw­
sze rozwinięcia się kwiatów nerwowych, w których 
duch rozkwitał? — Ale ty po dwakroć zmazałeś z o- 
blicza ziemi te dziwotworne i nieumiejętne ducha 
pierwszego kształty, i dziś zapewne nie wyjawisz 
dziwów, które w łonie twojem. Oczy Boże oglądały. 
Gąbczaki olbrzymie i roślinopłazy wychodziły z fal 
srebrnych; zoofity setnemi nogami stawały na ziemi, 
usta ku dnowi ziemnemu obróciwszy. Ślimak i o- 
stryga u głazu ojca swego wziąwszy ciała obronę 
przylgnęły do skał, zdziwione życiem, kamiennemi 
tarczami nakryte. Ostrożność pokazała się najpierw- 
sza w rogach ślimaczych, potrzeba opieki i prze­
strach sprawiony ruchem żywota przylepiły do skał 
ostrygę. I porodziły się w łonie wodnem monstra 
ostrożne, leniwe, zimne, opierające się z rozpaczą 
ruchowi fal, oczekujące śmierci na miejscu gdzie się 
porodziły, nie wiedzące zgoła nic o dalszej naturze. 
A Ty powiedz mi. Panie, jakie były w tych tworach 
pierwsze prośby do Ciebie, jakie dziwne i potworne 
żądania? Bo oto nie wiem, które z tych straszydeł 
niekształtnych, uczuwszy w systemacie nerwowym 
ruch i rozczulenie, zażądało troistego serca, a Tyś 
mu je dał. Panie, a jedno umieściwszy na średnicy, 
dwa drugie umieściłeś niby na straży po bokach, 
i odtąd duch, który takową formę przebywał, we
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trzy serca radość urodzenia i we trzy serca oścień 
i boleść śmierci od Ciebie, Panie, przyjmował. Po­
wiedz? któryż to męczennik z serc onych Ci dwojga 
złożył ofiarę, a jedno tylko w łonie zostawiwszy, 
całą twórczość i żądzę zwrócił ku ciekawości i stwo­
rzył te o c z y ,  które dziś w wykopanych molluskach 
dziwią doskonałością, a w pierwszych dniach stwo­
rzenia świecić musiały na dnie morza zjawione, ka­
mienie niby żywe, ruchome, obracające się, patrzące 
na świat; a odtąd ciągle już otwarte, aby się stały 
latarniami rozumu; dopiero teraz, o Boże, przez wąt­
piących ludzi nieraz dobrowolnie zamykane, pierw­
szy raz w sceptyku nazwane zdrajcami rozumu, o- 
szukańcami doświadczenia. O! Boże! oto w polipie, 
oto w atramentniku widzę zjawienie się mózgu i słu­
chu, widzę w podmorskiej naturze cały pierwszy za­
rys człowieka, widzę wszystkie członki moje już go­
towe, już ruchome, zrosnąć się kiedyś przeznaczone, 
a teraz porąbanego ciała strachem i zgrozą przeni­
kające. Aż nareszcie umęczony duch walką z olhrzy- 
miemi falami oceanu, trzy serca Panu ofiarował, 
oczy wydarł z rozpłakanej na ińękę źrenicy, usta 
wprzód wzdychające ku niebiosom, posłał i poopra- 
wiał w nogi swoje, aby w stopach już będące a w 
liczbie do kilkuset pomnożone soki ziemne pompo­
wały i stanął grzybem zoofitowym na ziemi, duch 
zleniwiały, zwrócony z drogi postępowej, systemat 
swój nerwowy (i ten nawet) ofiarując za spokój, za 
kształt nowy trwalszy i mniej bolesny: a Tyś, Boże, 
zniszczył wtenczas tę całą naturę i ze zwierzęcia po­
dobnego drzewu, drzewo uczynił.

Oto znowu powtórzony o! Boże mój, upadek 
ducha. Albowiem zleniwienie się jego w drodze po­
stępu, chęć pobytowania dłuższego w materyi, dba­
nie o trwałości i o formy wygodę,^ były i są dotąd 
jedynym grzechem braci moich i duchów synów 
Twoich. Pod tem jedynem prawem zaklęte pracują
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słońca, gwiazdy i księżyce; a duch wszelki naprzód 
idący, chociażby skazę miał i niedoskonałość, przez 
to samo, że już twarzy swej ku celom ostatecznym 
odwrócił, choćby daleki jeszcze był od doskonałości, 
wpisań jest wszakże w księgi żywota.

Dobrotliwy Ty jesteś. Boże, że pod dalekiemi 
warstwami potopów, pod warstwą na węgiel spalo­
nych lasów, przechowałeś mi tę pierwszą próbę du­
cha zdobywającego ziemię, to pierwsze jego opra­
wienie się w pierścień nerwowy, to potrójne zaopa­
trzenie się jego w serce, w człowieku dopiero za­
krwawione, w Synu Twoim, Chrystusie, pierwszy 
raz nie nad sobą cierpiące. Błogosławieni Ci, którzy 
acz bez ducha Twego, Boże, wydobyli tę dziwną 
pierwotworów naturę, oświecili ją latarnią rozumu 
i mówili o trupach, nie wiedząc, że o żywocie wła­
snym rozpowiadają. Latarnia, którą po sobie w tych 
ciemnych podziemiach zostawili, świeciła mi kie­
dym w nie wstąpił; kości znalazłem złożone, wszyst­
ko już prawie w życia porządku, oprócz ducha Two­
jego o! Panie, o którym Ty sam tylko rozpowiadasz, 
jako czujący dziś jeszcze boleści, które się działy na 
dnie czasów minionych. Ty sam wiesz, ile te kości 
cierpiały!

O! Boże — więc ofiarował ci Duch organizm, 
a resztką siły nieśmiertelnej zdobył ziemię i skrę ży­
cia w kształtach roślinnych przechował. Olbrzy- 
miość jego pokazała się we wrzosach, a gniew i opór 
naturze w twardych ostach, które ziemię wysokimi 
lasami przykryły. Wśród gwiazd Twoich biegł ten 
glob szumiący, rozwarkoczony, ciemny, albowiem 
mgły i wilgocie wieszały się jak płachty kiru śmier­
telnego na czołach tych pierwszych przestępców na­
tury. Oko moje nie śmie zajrzeć w te lasy. Tam al­
bowiem gałąź z urąganiem przeciwko wichrowi wy­
ciągnięta tłukła powietrze hukiem gromów, a roz­
szczepione wrzosu nasienie gdy pękło, to rozchodził
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się głos jakoby stu piorunów; tam wyrastała z pod 
ziemi parość z taką siłą, że porwane skały i wyrzu­
cone przez nią na powietrze góry bazaltowe, upadł­
szy rozbijały się na proch i na miazgę piaskową. 
W chmurach, w mgłach i w ciemnościach widzę tę 
olbrzymią pracę ducha, to królestwo leśnego Pana, 
gdzie duch więcej na ciało niż na własne pracował 
anielstwo. To, co po śmierci zeń opaść miało, spa­
lone na węgiel kłody i liście przegniłe, te były naj­
większym pracy jego wyrobem, gdy duch sam, już 
nad formę wzniesiony, czekał zlitowania się Bożego, 
czekał pożaru i potopu.

Na obumarłe więc kształty pierwszego stworze­
nia, na skamieniałe ciała dziwotworów morskich, 
wleciał słup ognisty, drugi niszczyciel i Encelad 
walczący z żyw otem .. .  Czoło jego chmurami uwień­
czone lunęło potopem — nogi ogniste wysuszyły 
morskie łożyska, i przez wieki całe paliła się ta zie­
mia, czerwonym pożarem świecąca Panu na wyso­
kościach, ona, która po wiekach duchem miłości 
przepracowana i rozpromieniona, zabłyszczy ogniem 
dwunastu drogich kamieni, w rozpromienieniach 
w jakich ją widział Jan święty, na otchłani światów 
gorejąca.

O! duchu mój, w bezkształcie więc twojego 
pierwszego zawiązku była już myśl i czucie. Myślą 
przemyśliwałeś o formach nowych, czuciem, i o- 
gniem miłości rozpalony prosiłeś o nie Stwórcy i Oj­
ca twojego. Tyś obie te siły sprowadził w jedne 
punkta ciała twojego, w mózg i w serce; a coś zdo­
był niemi w pierwszych dniach stworzenia, tego ci 
Pan już nie odebrał, lecz uciskiem i boleścią do two­
rzenia lepszych form zmusił twoją naturę i większą 
siłę z ciebie twórczą wywołał. Przelękniony więc 
i rozdrażniony oporem ciała, zacząłeś snuć w głębi 
morza taśmy srebrne i rozpocząłeś trzecie straszliwe 
węży królestwo. Zda się że kłody owych drzew spa-

GENEZIS z  DUCHA. 2 5 5

lonych zmartwychwstały same na dnie morza, rdzeń 
drzewną zamieniły w systemat nerwowy, myśl i ser­
ce położyły na ziemi, a wprzód m y ś l ,  jako prze­
wodniczkę wychodzącą na zwiady, opatrzoną oczu 
latarniami, posłały przed sercem, z ostrożnością, 
która o przerażonym duchu świadczyła. . .  Panie! 
widzę oto głowę olbrzymiego płazu, pierwszą głowę 
ze spokojnego morza wyzierającą, która się czuje 
panią całej natury, królową wszelkiej doskonałości. 
Widzę — jako z powagą obziera całe niebiosa, oczy­
ma się z kręgiem słonecznym spotyka i chowa się 
przerażona na dnie ciem ności. . .  A dopiero po la­
tach stuletniego węży żywota — ośmiela się, ta sa­
ma głowa, wyjść na potworną walkę ze słoń cem ... 
Rozdarła paszczę. .  . syknęła — i w  tem syknieniu 
dowiedziała się o darze głosu, który miał być także 
pracą ducha zdobyty. Powróciła więc trwożna w ło­
no wody, myśląc, azali w przeszłych skarbach wy­
pracowanych, znajduje się cokolwiek godnego. Pa­
nie, aby Ci było ofiarowanem za głos, za tę pieśń 
czucia i rozumu, która dziś po wiekach śpiewa Ci 
hymny i jest związkiem i hasłem duchów idących 
ku Tobie.

Odtąd słyszę. Panie, świat napełniony jękiem 
rodzącej się natury, słyszę Lamantyny na urwiskach 
skał nadmorskich, że wołają w mglistem powietrzu 
o zlitowanie się Twoje. Albowiem mocno cierpi 
w nich duch coraz większem czuciem napełniony. 
Oto już przy sercu pokazała się pierś karmicielka 
jako pieczęć miłości matczynej, oto krew płazów 
czerwieni się i w mleko się zamienia (krew przezna­
czona bielszą jeszcze i w brylantowy płyn zamienio­
ną wytrysnąć z ran ukrzyżowanego Chrystusa). Oto 
nareszcie rodzi się ów porządek, czyniący niegłębo- 
kiemu wzrokowi wieczne przerażenie i utysk, duch, 
albowiem doskonalszy kształt sobie wysłużywszy, 
uczuł podległość porzuconej przez siebie formy,
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wzgardził nią i najczęściej położył się jak Kainita, 
aby gryzł mózg i ocierał usta krwawe włosami swo­
jego młodszego brata. To było pierwsze kainostwo 
natury, szkodliwe wyższemu duchowi, albowiem łą­
czyło go z duchem niższej natury, lecz w oczach 
Twoich, Panie, nie czynił się przez to żaden uszczer­
bek w łańcuchu przyrodzenia, bo przez przyśpiesze­
nie śmierci ciał przyśpieszał się pęd duchowy ży­
wota, a ś m i e r ć  jako p r a w o  f o r m y  została, że 
tak powiem, królową mask, powłok i szat ducho­
wych i dotychczas jest marą bez żadnej rzeczywi­
stej władzy nad stworzeniem.

Ty wiesz o! Boże, żem nie przedsięwziął opisy­
wać tworów natury; będzie to albowiem zadaniem 
wieków rozwiązać, jakiemi drogami szedł duch twór­
czy? jakie składał Tobie ofiary? co brał? co tracił? 
a co znów napowrót odzyskiwał. Łańcuch ten na 
teraz tajemnicą jest; i przeraziłby się duch ludzki, 
gdybyś mu od razu Panie pokazał te wszystkie dzieje 
jego, musiałbyś go za rękę trzymać jak dziecię, o- 
tworzywszy mu nagle pod nogami taką przepaść 
wiedzy i olśniwszy mu oczy takiemi błyskawicami 
prawdy Twojej,

Ja błędny i zamyślony o Tobie, zaledwo w kilku 
poczuciach prawdy rozweseliłem się, przeglądając 
twory około mnie będące; często liść trawy albo pta­
szynę, która na płocie św iegota ła .. .  Ale z jaką ra­
dością, o! Panie, widziałem, że mi się rzecz każda 
niby z jednej idei o t w ó r c z o ś c i  d u c h a  rozwija, 
Ty wiesz! któryś zatrzymał ducha na ustach moich 
i pozwolił, że jeszcze dni kilka pożyję zatrudniony 
tą ciągłą rozmową z tajemnicami natury.

Nie postawię, o! Panie, przed oczy ludzkie już 
tych drugich podziemnych królestw i katakumb, 
gdzie trupy drugiej formy leżą, często na długość 
motyki od nas odległe, ale długością wieków niezli­
czonych przedzielone od żyjącego dziś świata. Duch,



GENEZIS Z DUCHA. 257

który w nich żył, jak wielki i pijany nektarem bo­
gów poeta, odrysował się Tobie, Panie, w dziwo- 
twornych i olbrzymich postaciach. W każdym 
kształcie jest wspomnienie niby przeszłej i rewela- 
cya następnej formy, a we wszystkich razem kształ­
tach jest rewelatorstwo ludzkości, śnicie niby form 
o człowieku. Człowiek był przez długi czas final­
nym celem ducha tworzącego na ziemi.

M szystko jednak w bezładzie jest i wysileniu... 
Zdaje się, że duch tworzy w rozpaczy, nie przeko­
nany jeszcze o własnej mocy i twórczości. W prze­
skokach właśnie z królestwa do królestwa okazuje 
się ta potworność. . . tak, żeś Ty, Boże, wszystkie 
te prawie pośrednie formy poniszczył, chcąc jakoby 
większą tajemniczością dodać naturze powagi a za­
krywszy przeszłość, więcej ducha naszego ku przy­
szłości skierować.

Odśniwają mi się, o Panie, te smętne, księży­
cowe noce pierwszej natury, bezłady wężowego kró­
lestwa; widzę, o Panie, na złamie skały tego pierw­
szego jaszczura, w którym duch już o głowie ptasiej, 
już o skrzydłach Ikarowych przem yśla. . .  Albo­
wiem idącemu na ziemię duchowi, potrzeba wprzód 
ptakiem ją oblecieć, potrzeba mieć syntetyczne po­
znanie natury, wiedzieć jak rzeki płyną, jaka jest 
lasów rozległość, gdzie idą gór łańcuchy? — A przez 
natchnienie wiedział o tem pierwszy wódz Izraela, 
pierwszy śpiewak epopei stworzenia, że ptakom da­
ne było pierwszeństwo rodu przed zwierzętam i. . .  że 
duchy ziemi na skrzydłach się wprzód podniosły — 
obejrzały przyszłe swoje stanowisko, potem zaś zło­
żyły z lotu ofiarę, za kształt lepiej na ziemi umo­
cowany, zdolny zupełniejszego nad ziemią pano­
wania.

Uśmiecham się dziś o! Panie, widząc odko­
pany szkielet, któremu imienia nie ma w dzisiej­
szym języku (albowiem wymazany jest na zawsze

Słowacki. Tom VIII. 17
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Z rzędu form). Uśmiecham się — widząc pierwsze­
go jaszczura, z dziobem ptasim, z jednem skrzy­
dłem u nogi, lecącego w kolumbową podróż odkryć 
na świecie, aby opatrzył stanowisko dla tych cięż­
kich potworów, które szły za nim objadać całe łąki 
z traw, całe lasy z liści i z gałązek. A kto wie, czy 
zatracony dziś przez ducha wyrób światła, nie czy­
nił onego kwatermistrza tworW , straszną, nad zie­
mią palącą się, latarnią — smokiem o^ istym , o któ­
rym do dziś dnia jest w duchu ludzkim, niby jakaś 
pamięć ciemna i pełna przerażeń?. . .  Za tym to 
smokiem lazły na ziemię te straszne, wybudowane 
przez ducha, z kości okręta — rozmiłowane w ży­
wocie, z oczyma roziskrzonemi na pokarm, gotowe 
pożreć ziemię; trzoda olbrzymia, którąś Ty, Panie, 
trzy razy strącał falami, i pod trzema dziś przeście­
radłami popiołów, w trzech niby trumnach prze­
chowujesz nam ku trwodze i ku pamięci.

Jakiż duch, o Panie, był piątego wieczora, 
onym Noem, który do arki zbudowanej nie wpuścił 
jaszczurów i słoniów olbrzymich, ale zebrał twory 
będące teraz w harmonii i w jed n o śc i... ksĄałty, 
które wypracowały formę ludzką? — Tajemnica ta  
zakrytą mi jest o Boże; widzę wszakże w tem oso­
bistą wolę Twoją, i położenie ręki Twojej na świe­
cie, którąś dopiero w dzień ostatecznego przymie­
rza z człowiekiem odjął z przyciśnionej natury, zo­
stawiwszy jej prawa własne, a człowiekowi podług 
tych praw twórczość i wolność ducha.

Z szóstym więc dniem zaczęła się w duchu myśl 
o człowieku, a najmniejsze źdźbło trawy już ją ma 
logicznie napisaną w kształcie swoim. Duch, ro­
botnik ten Pański, zaczął tworzyć i postępował zwol­
na, albowiem w pracy tylowiecznej z materyą, roz­
kochał się nieraz w kształcie, rozezłościł się i zara­
ził żądzą, powstając przeciw własnym prawom, któ 
re rządziły przeszłością. Nieraz zleniwiał i usnął
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na drodze twórczości, nieraz cofnął się, Panie 
1 pierworodzeństwo swoje przedał za jadło, za miskę 
soczewicy; drugi zaś śmielszy, choć później uro­
dzony, brał na siebie runo owcze i zyskiwał błogo­
sławieństwo Ojca a następnie wyprzedał potomstwo 
brata swojem potomstwem. Tak się ma rozumieć 
owa Mojżeszowa niesprawiedliwość, którą on czuł 
z natchnienia, że była w świecie duchowym spra­
wiedliwością . . .  Albowiem w historyi ludzi powtó­
rzyła się jak w zwierciadle cała historya ducha 
w przyrodzeniu.

Wskrzesić by trzeba tamtych pięciu dni umar­
łych trupy, a z duchami form zatraconych rozma­
wiać, chcąc z pewnością opisać ów łańcuch formy, 
o którym mądrzy już się cieleśnie dowiadywali; bo 
ly  wiesz. Boże, że niektóre z królestwa do królestwa 
przenośne formy jako potworne, nie wpuszczone 
były do arki żywot a. . .  Dla samych więc tych za­
traconych ogniw w łańcuchu stworzenia próżne bę­
dą usiłowania foremnych dostrzegaczy; a ten jedy­
nie kto z ducha pocznie rozglądać naturę, o tajem­
nicach jej, w głębi ducha własnego z pewnością się 
dowie.

Pozwól mi teraz, o Boże, drugi raz jakoby od­
czuć pracę moją przedludzką. . .  pracę dnia szóste­
go, którą duch mój odbył, mądry już pięciodniową 
nauką, tworząc wszystko na nowo, tak wszakże, że­
by mu nic z wypracowanych już darów i własności 
nie zaginęło. . .

Każde d r z e w o  jest wielkiem rozwiązaniem 
matematycznego zadania, tajemnicą liczby, którą 
w niedoskonalszych roślinach przez parzyste, w po­
stępowych zaś przez nieparzyste iloście postępując, 
\v drzewie całem rozwiązuje się j e d n o ś c i ą. Uczu­
cie to wnętrzne rozwiązania mnogości przez jedność, 
jest pierwszem zadaniem roślinnego ducha, rozko­
szą jego wnętrzną i zadowoleniem. Ta pierwsza bar-
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wa, którą dziś na drzewach widzimy, jest logiczną, 
jest bowiem wynikłością żółtego światła, którem się 
karmią rośliny, w pomieszaniu z powietrzem błę­
kitnem i w odą. . . Jakoż dwa te kolory atmosfery­
czne skondensowane i zbite w tkankę roślinną, u- 
tworzyły duchowi drzew oną pierwszą szatę, one to 
szmaragdowe płaszcze i włosy, odmalowane już 
w księgach Mojżeszowych, przez liść figowy, z któ­
rego sobie człowiek pierwsze robi odzienie.

Nie obojętny więc, o Panie, jest mi kolor każdy 
i kształt listka każdego, albowiem odkrywa mi du­
cha naturę, i pracę mi własną niegdyś w roślinie 
odbytą opowiada. . . każdy ząbek listka wiem co 
znaczy — każdym się bowiem kształtem duch mój 
z pracy swojej w ytłóm aczył...

I tak, jeżeli wytknę drogę złemu a pełnemu sił 
duchowi, który rozpacznie walczy z wichrem mor­
skim, zwyciężony wraca i skupia się, aby znów mo­
cą w sobie zebraną wystrzelił w górą i odparł ele­
mentów przewagę — jeśli ten, jego, pod ostrymi ką­
tami zygzak, około linii prosto idącej do celu, dwa 
razy odrysuję, będę miał liść kolczasty o s t u ,  bla­
dość jego i rysunek niby drogi złego a mocnego du­
cha, który w tej roślinie, pod bodącymi kątami, na 
zdobycie formy pracował.

Jeżeli duch ten, nie zły, ale silny i większą mo­
cą opierający się naturze, wyobrażę, to mi da za­
okrąglone po obu stronach liścia dębowego wykąty, 
w których duch okrągło ugina się przed siłą ele­
mentów, i podnosi moce swoje niby fala morska 
z powagą i mocą.

Jeżeli zaś dach z małą siłą i z małym też opo­
rem świata walczący, ścieżeczką mi swoją około 
linii środkującej opisze, obaczę listek krzewu róża­
nego, oząbkowany drobno, i pomyślę, iż to jest duch, 
w którym nie jad węża, nie siła dębu, ale własność
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lekka piękności, a może już jej uczucie, po raz 
pierwszy rodziło się na świecie.

A taką jest dziś droga ducha człowieka, jaka 
była przed wiekami ścieżka przezeń wybita, gdy 
szedł do celów ostatecznych liściem rośliny.

O! jak cudownie o! Boże mój, w tych pierw­
szych usiłowaniach, duchy roślinne, tworzyły for­
my, które się m iały potem powtórzyć w organizacyi 
świata, z których niektóre stały się chwałą dziś wy­
mysłu ludzkiego. Oto s t o k r o ć  jednym się kwia­
tkiem wydaje, w rzeczy zaś samej jest n a r o d e m  
kwiatków, osadzonych w jednym kielichu, rządzo­
nym przez jednego zapłodnika, jest narodem, któ­
rego środek zajmują kwiaty o b y w a t e l e ,  albo­
wiem pracują i rodzą, a brzegów strzegą listki białe, 
bezpłciowe, niby wojsko Hilotów. O! Panie, patrząc 
na ten pierwszy dziw twórczego ducha, już widzę, 
że ten sam duch w postępnej pracy rój pszczeli, kró­
lestwo pszczelne, niewolą ula i rząd w nim królewski 
zaprowadzi; że to samo w stadach ptaków powtó­
rzy, że nareszcie formą podobną objawi się między 
ludźmi, nie wiedząc, iż myśl pierwsza związku i rzą­
du w roślinnej się pracy poczęła, i przez łańcuch 
form przechodząc, musiała się rozwinąć w ludzkiej 
naturze.

I ty, respubliko ateńska, przebacz, że początek 
twój widzę w tym kwiatku koniczyny, który się skła­
da z równych, osobnych, nie w jednym kielichu ale 
na jednej łodydze trzymających się obywateli, mię­
dzy którymi jednak Temistokles, choć niczem nie 
różny od innych, siedzi na czele piramidy i zajmuje 
najwyższe stanowisko.

Dotychczas myśl sama tworzyła w duchu ro­
ślinnym, rachowała się trzema listkami idąc po ło­
dydze, a pięcią tłómaczyła się w kwiecie: myśl osa­
dziła kwiaty około jednej matki, stworzyła rodzinę 
i przeczucie narodowości. Myśl zda się sama matę-
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matyczna rozwijała się w roślinach — a uczucie 
zdziwione, ta rdzeń, która wszędy dochodzącem jest 
sercem, od wyrobionych myślą własności brało 
pierwszą dalszej pracy naukę. Kwiat jednak już 
i owoc są wypływem pracy obustronnych sił ducha; 
słodycz w ostatecznym rośliny wyrobie lub jad gry­
zący w ciernistego krzewu jagodzie już pod sąd mo­
ralny podpadają.. .  Już jabłko mogło być wskazane 
człowiekowi, jako symbol mający w sobie cnotę 
i grzech ducha własnego, już je zjadłszy można się 
było z duchem winy lub zasługi połączyć. W wy­
daniu bowiem kwiatu i owocu duch już miał wie­
dzę złego i dobrego, uczucie piękności lub bezkształ­
tu, już zasługiwał się lub zawiniał celowi ostate­
cznemu ducha. O! księgo pierwsza stworzenia! 
wszystko w tobie jest niezgłębioną tonią wiedzy 
i prawdy! wszystko, z pod zasłon odkrywających się 
zwolna dorastającym do synostwa Bożego dzieciom 
wyjaśniasz i pokazujesz!

Gdzież się kończy praca twoja, duchu roślinny? 
Oto w zamyśleniu się twojem nad doskonalszym or­
ganizmem, oto w stworzeniu roślin rodzaju, które 
zamienione w systemat nerwowy, mogłyby się od- 
razu między organicznemi istotami objawić. Boże 
mój! nie ten owad w księgach gdzieś widziany, a li­
ściowi zupełnie podobny, rozwidniał mi oną ducha 
tajemnicę; albowiem mógł on być prostą igraszką 
natury, prostym przypadkiem tworzących  ̂się rze­
czy; ale oto, Panie, widziałem pod płoty wiejskiemi 
ów groch, który z ziarna zgniłego wyłazi i niby zie­
lona gąsienica idzie z ostrożnością robaka po ty­
kach opiekuńczych. Wszystko co mogła już z orga­
nizacyi swej roślinnej ofiarować Panu, ducha na­
tura, już zda się, za żywot doskonalszy ofiarowała. 
Liczby w niej nieparzyste już są ostateczną myśli 
doskonałością, żadnej już w nich dalszej poprawy 
ani przemiany duch uczynić nie może. Ale patrz

Panie, jak ta roślina wątła i krucha i blada z za­
pomnieniem o własnej trwałości, rzuca na powie­
trze rozpaczne ramiona; a kwiatek jej — już oto chce 
ulecieć z łodygi — już skrzydlaty, jak Psyche, prosi 
Ciebie, Panie, o lot motyla. Ty ducha tego wysłu­
chasz Boże, i stworzyć mu pozwolisz kształt, o który 
Cię błaga, a on formę swoją choć tak kruchą ale 
wieczną, dla duchów braci idących za sobą, zostawi.

O! Panie! a ileż to jeszcze mądrości widzę 
w pierwszych a spełnionych prośbach ducha roślin­
nego! jakie doskonałe rzemieślnictwo jego na ziemi! 
Tam, nadmorskie duchy, gdzie sól w rosach gry­
ząca, cegły nawet pomników ludzkich wyjada, wy­
myśliły sobie aksamity, w które się ubierają, i nim­
fom podobne, na włosach niby zjeżonych, utrzymują 
w powietrzu nad głowami, srebrne perły z Oceanid 
warkocza lecące; i tak powietrzne te brylanty słońce 
wypija, te łzy zjadliwe morza osychają wprzód, nim 
na serce roślinne upadną. . . Owdzie zaś przeciwko 
palącym słońca promieniom, zwierciadła sobie po­
robiły cytryn dryady, i złotemi strzałami obsypane 
odstrzelają się słońcu, gładkim i błyszczącym liścia 
lakierem. . .  Pokażcie mi naturę, gdzie szał ele­
mentów panuje, gdzie wichry z falami walczą, gdzie 
roślinom na skałach rozczepionym trudna jest praca 
żywota; a nie pytając żadnej dryady — z ducha me­
go odpowiem tę modlitwę, przez którą się one du­
chy o kształt doczesny do Boga m odliły . . .  Duch 
mój bowiem od wieków modlił się i pracował jak 
one i teraz smętny jest, gdy wśród dzikiej natury, 
tę straszną pracę w bladych roślinach zobaczy.

Tu mi pozwól o Boże, że wydam jedną z ma­
łych ducha tajemnic na przedwczesne może szyder­
stwo sądu. — Oto zmysł woni, świadectwem mi 
jest — przedwiekowego w formach roślinnych po­
bytu, gdzie duch ciała (które mam teraz) krwiste 
naczynka, zarazem z uczuciem piękności lub bez-
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kształtu i jadu wypracowywał. Uczuwszy woń róży 
zapominani na chwilę, jakby w odurzeniu, żądz 
i smutków ludzkiej mojej natury, a powracam niby 
w te czasy, w których celem dla ducha mego było 
utworzenie piękności, a odetchnięcie wonią było mu 
jedyną ulgą w pracy i rozkoszą. . A tak o. Panie, 
powracam niby na chwilę w dzieciństwo moje — 
i przychodzi mi niby z otchłani genezyjskich wiatr 
orzeźwienia i m łodości. . .  A napróżno mi o! Pa­
nie, nauka tłómaczyła ten fenomen — przez dzia­
łanie woni na zmysł powonienia; jam pytał o dzia­
łanie zmysłu na duszę moją, która w* uczuciu woni 
rozwesela się lub smętnieje.

Taką to drogą, o Nieśmiertelny, pracował anioł 
najuboższy i pokorny syn Twój w roślinnem kró­
lestwie, aż nareszcie ostateczną formą swoją wy­
szedł w świat wyższy i spotkał się z innymi stru­
mieniami prac globowych, które wszystkie do osta­
tecznej ludzkiej formy dążyły.

Tam o! Panie! ślimak, pierwszy morza miesz­
kaniec, ostrożny i pewny pod swoją tarczą kamien­
ną długiego żywota, ofiarę ci nareszcie z perłowego 
domu swojego uczynił, przepracował go (duchem 
pożądania) na rogową żółwia skorupę — a nastę­
pnie jeszcze coś z bezpieczeństwa swego ustąpił Ci, 
Panie, a skrzydła sobie podstępnie pod rogową tar­
czą wypracowawszy, żukiem (tym Bóstwa u Egip- 
cyanów obrazem) wyleciał w motylowe ducha krai­
n y . . . Przez całą tę bolesną drogę przemian i pra­
cy, nie poświęcił Ci on o! Panie, swojej płodności, 
a jakieś niby podobieństwo kształtów tradycyjnie 
zachował — i z morza przeniósł je aż w niebieską 
lotów krainę . . .

A oto węży królestwo, które w pierwszych 
dniach stworzenia w petrodaktylu już na dziw lotu 
zasłużyło, składa Ci skrzydła swoje jaszczurcze 
w ofierze, uniża się przed Tobą, krew swoją czer­
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wieni i całą klasą annelid wczołga się w doskonal­
szą insektów naturę . . .

Albowiem w insektach o! Panie, duch zaczyna 
wypracowywać pierwsze cnoty moralne, pracowi­
tość w mrówce, porządek socyalny w pszczołach. On 
potem cnoty te same zgromadza i łączy niby w pa­
ry, tak że odwaga i szlachetność w koniu, wierność 
i pokora w psie wyrobione, już na zawsze są nie- 
rozdzielne, i jako siostrzane cnoty w duchach na­
wet ludzkich mi eszkają. . .  Ty wiesz o! Panie, że 
cała tablica szkoły filozoficznej materyalistów, 
wszystkie władze, instynkta i cnoty, pracą genezyj- 
ską wyrobione, gotowe już prawie, ale w postaci 
grubego materyału dane zostały człowiekowi, aby je 
z wiedzą przepracował, ogniem miłości Bożej roz­
palił i do nowej twórczości prowadził. . .  Cnót tych 
i prac ducha nie będę opowiadał, albowiem je duch 
każdy, w blizkiem siełiie stworzeniu wyczyta; opo­
wiem tylko niektóre, a zda się fenomenalne w po­
stępie ducha wydarzenia.

Oto niekiedy ducli, zażądawszy nowej formy 
i organizacyi — wymówił sobie m a ł ą ,  a najczę­
ściej kolorem tylko odznaczoną r ó ż n i c ę  w in­
dywiduach. Niektóre z kwiatów i zwierząt zacho­
wały sobie, że tak rzekę, przez konstytucyjną u Bo­
ga wydartą koncesyę, różnicę szerści i barwy. Bóg 
żądania duchów nie odrzucił, ale niepełność ofiary 
ukarał słabością ducha niezjednostkowanego w je­
dnej i pewnej formie; kwiaty albowiem takie są 
najczęściej bez owocu, a ptaki i zwierzęta poszły na 
służbę domową, i u wyższych duchów zażądały 
opieki. — Kot ofiarowawszy Panu tę jedną drobno­
stkę, panem jest pustyń — t ygrysem. . .  A my. 
o Panie, skoroć oddamy to wszystko, co nas nie­
podobnymi Clirystiisowi uczyniło, do jakiej że go­
dności i potęgi zostaniemy podniesieni, w świętej 
liierarchii słowa Twego?!. . .



266 PISMA POŚMIERTNE.

Lecz oto T y , P an ie , n a  du cha ch  naw et, k tó re  
zd a ły  się  w  n iew o lę  zaprzedane, po łożyłeś d łoń  ła ­
s k i T w o je j szczegó lnej i  op iek i. A ra b  zb liżo n y  do 
k o n ia , w y k s z ta łc a ją c  w  n im  du cha  sz la che tnośc i 
i  odw ag i, je st m u  n ib y  o jcem  w yzw o len ia ; a pasterz 
z psem  s ied zący  n a  po lu , p odnos i do sieb ie  i  w y ­
zw a la  du cha  p o ko ry  i  w ie rn o ś c i. . .  W  tej ta jem ­
n ic y  —  k ry je  się ca ła  h is to ry a  eg ip sk iego  Józefa, 
k tó ry  m ize rn ie js z y  od b ra c i, i  n a  służbę skazany , 
s ta je  się po tężn ie jszym  w  zap rzed an iu  i  w ychod z i 
n a  dob roczyńcę  w łasne j rod z in y .

W id zę  także , o P an ie , że n a  rz a d k ie  dz iś  w  lu ­
d z ia ch  cnoty , rz a d k ie  z n a jd u ją  s ię  p rzygo tow aw cze  
fo rm y  w  d aw n ych  k ró le s tw a ch  s tw o rzen ia , a to m i 
je st św iadectw em , żeśm y c i sam i w  duchu , k tó rz y ­
śm y  te fo rm y  d aw n ie j t w o r z y l i . .  . Oto n a  cnotę 
p ra co w ito śc i w  lu d z ia ch , p ra co w a ł duch, w  m rów ­
kach , w  pszczo łach , i  w  ca łe j n ie z lic zone j lic zb ie  
zw ie rzą t dom ow ych , g d y  p rze c iw n ie  r z a d k i bohate r­
s k i duch  sz la che tno śc i i  m ocy, rz a d k ą  m ia ł lw a  
fo rm ę, lu b  p ie rś  o r ła  ro zko chan ą  w  b u rza ch  i  w p io ­
ru nach .

A  teraz, o! Boże, czu ję  tę ca łą , duchem  ju ż  
p rze c ią żoną  n a tu rę , że w o ła  do C ieb ie  n a jd o skon a l- 
szem i u s ty  o fo rm ę  osta teczną  cz łow ie ka ; a lbow iem  
w ie  ona, że przez podn ie s ien ie  jednego ducha, pod- 
n ie s io nem  jest w  n a jo d le g le js zy ch  koń czyn a ch  całe 
stw orzen ie . Oto n a  o s ta tn ią  m od litw ę , d la  ub łaga ­
n ia  Tw ego o! P an ie , d rzew a  u b ra ły  się w  n a jp ię k ­
n ie jsze  owoce i  k w ia ty , aby  C i zasługę  i  p racę d u ­
cha  w  n a jd o sk o n a ls zy ch  fo rm a ch  pokaza ły . O to 
n a jd um n ie js ze  tw o ry  zeszły  się n a  łą kę  Edenu, za- 
pom n iaw ’szy  o żądzach  i  w śc ie k ło śc ia ch  i  kw io że r- 
stw ie, m o d litw ą  w  du chu  podn ies ione , w estchn ie ­
n iem  ducha  w zb ite  n ad  w ła sn ą  na tu rę . Oto z le ­
c ie l i się o rłow ie  z o rsza k iem  g ir la n d  łabędz ich  i żó- 
ra w ic h  i  s tanę ły  n a  n ięb io sach , otoczone k rę g am i
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m igo cących  się p ta ków , n ib y  dw ó r T w ó j A n ie ls k i,  
n ib y  u d a ją c  o toczen ie  tro n u  Tw ego przez tęczow a 
A n io ły . I  b y ła  to je d y n a  c h w ila  sp oko jno śc i i  E - 
denu n a  z iem i, i  oto T y , P a n ie , w yw o ła łe ś  k u  so­
bie tego du cha , k tó ry  ju ż  b y ł w a r t  lu d zko śc i, w y ­
słuchałeś go, o sąd z iłe ś  i  p o zw o liłe ś  m u  w z ią ć  fo rm ę  
nową n a  z iem i, a w  c ia ło  jego, ja k  w  jedną  ks ięgę 
w p isa łeś w szy s tk ie  ta jem n ice  daw ne j p rz e d lu d zk ie j 
pracy. T a  k s ię g a  do d z iś  d n ia  z ło żoną  je st n a  d n ie  
ducha w sze lk iego  w  cz łow ieczeństw ie , a  g d yb y  ród  
cały i s tw o rzen ie  zag in ę ło  o! P an ie , to jeden  cz ło ­
w iek os ta tn i, z n a jd z ie  w  du chu  sw o im  p racę  p rze ­
szłości; i  op ró cz  fo rm  żadne j s t ra ty  n ie  pon ie s ie  
globu d z iedz ic tw o . H o san n a  w ię c  Tob ie , o! P an ie , 
a lbow iem  T y ś  je s t S tw o rz y c ie l —  i  m ój du ch  m a  
zarazem  zas ługę  w ła snego  s tw o rz e n ia . .  . G d z ie ż  
m i te raz z te j w y so ko śc i p o w ró c ić  i  czy  n a  daw ne  
stanow isko w ie d z y . . .  w  to bezdno, gdzie  m i p rzed- 
ko łyskow y żyw o t b y ł ta je m n icą , a p rzysz ło ść  ża ­
dnych ce lów  n ie  m ia ł a . . .  G d y  oto tu , z p rze sz ło śc i 
wychodząc, s taną łem  n ib y  n a  ska le  s tw o rz e n ia . . .  
W idzę com  w y p ra co w a ł i  co m i jeszcze do w y p ra ­
cowania p o zo s ta ło . . .  A  oto w ie lk ą  część tej p ra c y  
duch m ój p ra c u ją c y  z lu d zk o ś c ią  ju ż  odbył; ju ż  m u  
nad in s ty n k ta  i  cn o ty  zw ie rzęce , p rz yb y ło  w ie le  d u ­
cha lu d zk ie g o  w y ro bó w , w ie le  m ocy  ju ż  lu d zko - 
an ie lsk ie j.  ̂ Tę p ra cę  w  in n y c h  k s ię g a ch  opow iem  
Tobie, P an ie , a  te ra z  pozw ó l, że się  odw rócę  jeszcze  
raz, k u  sze śc io d n io w ym  o tch ła n io m  sp o czyw a ją ce j 
i stężałej n a tu r y  i  p ożegnam  ją  w  p rzysz ło ść  id ą cy .

O! d u chu  m ój, g d y ś  ty  jeszcze w  k rze m ie n ia ch  
czynił o f ia rę  z k s z ta łtu  i  trw a ło ś c i, m y ś lą c , że z w ie ­
czności tw ej c z y n is z  o f ia r ę . . .  G dyś, m ów ię , o f ia ro ­
wał się n a  śm ie rć . P a n  p r z y ją ł  d a r  tw ó j, a le  o s zu ka ł 
Ciebie ja k  o jc iec , k tó ry  u ko chanego  syna  oszuku je . 
Przez tę a lb ow iem  o f ia rę  n ie  ty lk o  że u zy ska łe ś  
w postępie w ie kó w  c z ł o w i e k a  i m ogłeś w y k rz y -
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k n ą ć  ja k  E w a : c z ł o w i e k a  P a n u  z y s k a ł a m ,  
lecz P a n  p rz y d a ł c i jeszcze, to o czem  ty  n ig d y  n ie  
ś n i łe ś . . .  u d a ro w a ł c ię w ie czno śc ią  zd rad za ją cy ch  
s ię  k sz ta łtów  —  m ocą o d ra d zan ia  podobnej sobie 
f o r m y . . . S ku tk ie m  tej ła s k i, cz łow iek  n ie  tra cąc  
swej n ie śm ie rte ln o śc i a n i c zą s tk i żadnej ze swej du ­
chow ej potęg i, o d tw a rza  podobną sobie fo rm ę i  ta  
s ta je ,s ię  podobnego m u  du cha  m ie szkan iem . A lb o ­
w iem  n ie  ro d z i on ducha , ty lk o  gotow em u się ju ż  
u ro d z ić  a podobnem u sobie duchow i, podobny 
k sz ta łt sp ładza , i  d u cha  b ra ta  w n ijś c ie m  do w id z ia l­
n o śc i obda row yw a . W  ow em  to podob ieństw ie  jest 
■ cała ta jem n ica  p rze cho w u ją cy ch  się cnót w  rodach, 
k tó re  n ie  są ja k o b y  z c ia ła  w  c ia ło  ze k rw ią  prze­
lane, a le  z p ra w a  tego, że w  podobnych  c ia ła ch  t y l­
ko  podobne n a tu rą  d u chy  m ie szkać  m ogą, w yn ik a ją . 
N ie śm ie rte ln o ść  ta  k sz ta łtów  przez śm ie rć  u zyskana , 
pokazu je , iż  p rzez o f ia rę  duch  o trzym u je  nad  śm ie r­
c ią  panow an ie , a o m ija ją c  n ib y  p ra w a  bezw ładnej 
m a te ry i, zw yc ię ża  i  n iszczy . Oto Boże p rze ra z iła  m ię 
n ie g d yś  w ie lk a  m oc ro zw a lin  n a  d aw n ych  po lach  
rzym sk ie g o  cesa rstw a  —  oczy m oje s zu k a ły  choćby 
jedne j k o lu m n y , k tó ra b y  na  ź re n ica ch  m o ich  te sa­
me k sz ta łty  n a k re ś liła , k tó re  się m a lo w a ły  n iegdyś 
n a  ź re n ic y  C e z a ra ..  . a le  dz ie ła  rę ką  lu d z i rob ione 
o d m ie n iły  ob lic za  s w o je . . .  p o m n ik i n a  p rze trw an ie  
w ie kó w  staw ione  ro zp ad ły  s ię . .  . k rop le  ro sy  w y ­
ja d ły  oczy m a rm u ro w y m  p o s ą g o m ...  N iepew ny  —  
c z y l i  co w id zę  z w id z ia n y ch  k szta łtów  przed  w ie ka ­
m i —  u jrza łem  w ró b la , k tó ry  z le c ia ł n a  p ia szczys tą  
d rogę  i  u s ia d ł w śród  ro zw a lo n ych  g robo w có w .. . 
A  duch  m ój wnet b y ł pew ny, że tenże sam  p ió r r y ­
sunek, ta k ie  sam e cza rne  podga rd le  w id z ia n e  by ły, 
przez le g io n y  W a r r u s a . . .  A  zap raw dę, że m orza 
s ię  od ty ch  czasów  co fnę ły  i  R z ym  pod dw udziestą  
;stopara i p rochów  zatonął.

D uchu ! p ra c o w n ik u  p rzedw ie kow y! ty  w iesz 
także, iż  w  tob ie le ży  p ie rw ia s te k  św ia tła , u w ie c zn ia ­
ją cy  c ia ło  —  św ię ty  p rz e c iw n ik  ogn ia , tw ó j k ie d y ś  
w d n ia ch  o s ta te czn ych  p rz e m ie ń c a . . . P ie rw ia s te k  
ten o d ku p ie n ia , k tó ry  w  p rz y s z ło śc i tw a rze  fo rm y  
cudow nie  ozłoc i, c ie n iem  ty lk o  p oka za ł się w  g łęb i 
żyw io łów  —  n ie k tó re  r o ś l in k i m o rsk ie  u b ra ł w  n ie ­
pewne tęczow e ja sn o śc i —  n ie k tó re  m o ty le  p s y c lii-  
cznem i g w ia zd a m i u c z y n ił  —  następn ie  zagas ł —  za 
po trzebn ie jszą  ja k ą  w ła sność  przez nędzne du ch y  
w y m ie n ia n y . . . .Tuż go n ie  w id a ć  w  p ta ka ch  —  ju ż  
p rzew odn iczące  g ir la n d o m  p ta kó w  żó raw ie , gdy  n o ­
cą o d p ra w ia ją  jęczące  i  sm ętne podróże, n ie  p rze ­
m ie n ia ją  się w  la m p y  i  w  pochodn ie , a n i r zu c a ją  
wstęg i  tęcz p ło m ie n is ty c h  ob łąkan ym  we m g le  że­
g la rzom  . . .  A  ten w y ższy  od g łosu , lio  zd o ln ie j­
szy do w y d a n ia  B o ży ch  za chw yceń  ż yw io ł —  św ia tło  
złote o P a n ie  —  w  p rz y s z ło śc i n am  się p okazu je  —  
jako n a jd o sko n a ls ze  śp iew u  św ię tego n a rzęd z ie  —  
jako k a rm ic ie l n a s z . . .  w  owej to s to lic y , k tó ra  n am  
z ob łoków  z la tu je .

Z  ta k ic h  to p ra c  w ie ko w y ch  o! du chu  m ój, z ta- 
k ic li zw yc ię s tw  n ad  bezładem  i  b u rzą  —  jest p ie rw ­
szy w ie n ie c  tw ó j i  p ie rw sza  tw o ja  u B oga  zasługa. 
Nie za p o m n ia ł P a n  o d z ie ła ch  tw o ich  —  ow szem  
uszanował je  i  fo rm y  stw o rzone  przez c ieb ie  zacho ­
wuje, n ie  p o zw a la ją c  n a d a l żadne j w  n ic h  u c zyn ić  
poprawy. P ie częć  t rw a ło ś c i sw o je j p o ło ży ł n a  z a p i­
sanej przez c ieb ie  księdze; a g d yś  jest godnym , a w y ­
rozum ien ia  p raw d z iw eg o  n a tu ry  zap ragn ie sz , o tw ie ­
ra przed tobą złote i zap isan e  przez c ieb ie  ró żn ym i 
cha rak te ram i k s ię g i tej genezy j sk le j k a r t y  —  ab yś  
je odczyta ł, zg łęb ił, i z d ru g ą  ta jem n iczą  k s ięgą  na  
dnie ducha  tw o jego z łożoną  p o r ó w n a ł . . .  C ie szysz  
się w ięc o! du chu , ile k ro ć  o d k ry je s z  k tó rą  z p ra w d z i­
wych ta je m n ic  d ro g i bo lesne j; a sum ien ie  c i twoje- 
zaśw iadczy, żeś p ra w d z iw ą  m y ś l Boga  w  fo rm ach
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zam kn ię tą  w yczy ta ł. N ic zem  je d n a k  je st n au ka  
p rzeszło śc i, je że li p rzed  tobą ca łe j p rzy sz ło śc i n ie  
o d s ło n i. . .  Oto w  k s ię g a ch  ty ch  o d k ry ta  le ż y  śm ie rc i 
ta je m n ica  i  zap isane  je s t w y ra źn ie  p raw o  następnej 
tw ó rczośc i, to jest: o f i a r a .  N ie  od łącza j się w ięc 
od p o czą tku  tw ego u w id z ia ln io n y  A n ie le , i  m ie j w ia ­
rę w  sum ien ie  p ra w d y  p rze c iw ko  n a ło g o w i z n au k i. 
W  św ię to śc i bow iem  tw o je j le ży  w yzw o len ie  ducha  
i  m oc jego p r z y s z ła . . .  i  m ąd ro ść  i  fo rm a  czynu  
w sze lk iego  n a  p rz y s z ło ś ć . . .  i  zw yc ię s tw o , i  w o lność 
i  w ysw obodzen ie  z pod ja r zm a  fa łs zu  i  m ocy.

O! P a n ie , k tó ry  kaza łeś szum o w i m o rsk iem u  
i  sze le stow i w ie trzn y ch  p ó l b la d y m  k w ia tk ie m  o k ry ­
tych , a b y  m ię  u c z y ły  s łów  tej k s ię g i. . .  a  w iedzę n a  
dn ie  d u cha  m ego u śp io n ą  obud z iły , —  sp raw , aby  
te s łow a  w estchn ien iem  p isane, p rze sz ły  ja k  w ia t r  
i  szum  m o rsk i;  a  p rzechodząc i  m ija ją c , n ie k tó re  
w ie lk ie  duchow e moce, w  o jc zyźn ie  m oje j uśp ione, 
z n ie św ia d o m o śc i w ła sne j, n a  św ia tło  w ie d zy  w ła ­
snej w y w io d ły . . .  A b y  z tej A l f y . . .  i  z C h ry s tu sa  
i  ze S łow a  Tw ego w yp ro w ad zeń  b y ł św ia t ca ły  —  
a b y  m ąd rość  ja sn a , m iło ś c ią  B o żą  w  du chach  tw o­
rzona , ro zw id n ie n ie m  d la  każde j n a u k i s ta n ę ła . . .
0  to p roszę  Boże i  P a n ie  m ój! o w i d z ą c ą  w i a ­
r ę  a  za ra zem  o u c z u c i e  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  
z w ia r y  w id zące j w  d u cha ch  zrodzone. O słońce 
m ą d ro ś c i Boże j proszę, w  k tó rem  w id zę  ju ż  m ieczo­
w ego A n io ła  p rzysz łe j o f i a r y .  A lb o w iem  na  ty ch  
s łow ach , iż  w s z y s t k o  p r z e z  D u c h a  i  d l a  
D u c h a  s t w o r z o n e  j e s t  a  n i c  d l a  c i e l e ­
s n e g o  c e l u  n i e  i s t n i e j e . . .  s tan ie  u g run to ­
w a n a  p rz y s z ła  w iedza  św ię ta  n a ro d u  m o jego . . .  
a  w  jednośc i w ie d zy  poczn ie  s ię  jedność u c z u c ia . . .
1 w id zen ie  o f ia r , k tó re  do osta tecznych  celów , przez 
d u cha  św ię te j o jc zy zn y  p row adzą .

O jcze B o ż e . . .  w ed ług  św iade c tw a  C h rys tu sa  
P a n a  p rzez n ik og o  jeszcze n a  z ie m i n ie  w id z ia n y ,
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a k tó ry  te ra z  p rzez k rw a w e  i  udręczone t łu m y  
kszta łtów  g en e zy jsk ich , c iem n ą  d la  fo rm y  —  a le ła ­
skaw ą  i  s p ra w ie d liw ą  w zg lędem  duchów  i  d u cha  
mego, a  stąd  ja śn ie js z ą  i  n ib y  zb liż o n ą  tw a rzą  spo j­
rzałeś: S p raw , a b y  ta  je d y n a  d roga  ro zw id n ie ń  
i ośw ieceń , d ro g a  m iło ś c i i  w y ro zu m ie n ia , co raz  
m ocn ie j ja ś n ia ła  w ie d z y  s ło ń c a m i. . .  i  lu d  tw ó j w y ­
b rany  a d rogą  bo le sną  te ra z  id ą cy , do K ró le s tw a  
Bożego zap ro w a d z iła .

1844.
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R O Z D Z IA Ł  I.

W yższego  h ym n u  spodz iew a łem  się z u st tw o ­
ich, a le  m ło d z ien ie c  jesteś i  w izy e  tw o je  są  jeszcze 
pełne b la sk ó w  la t a ją c y c h . . .  O to u s ie d liśm y  p rz y  
nogach P a n a  naszego  C h ry s tu sa , n a  p ro g u  u  b ra m y  
z jednej p e r ły  —  i  ra d u je m y  s ię  po ra z  p ie rw szy , 
jako A n io ło w ie , k tó rz y  w id zą  jednocześn ie  i  czu ją ...

Oto b ra te rs tw o  now e u c z u liśm y  d la  św ia ta , 
b ra terstw o w szy s tk ie g o  co t y lk o  ży je  i  oddycha . —  
Cóż bow iem  je s t ono u ko ch an ie  n a tu ry , k tó re  się  
rodziło w  lu d z ia c h . . .  owe g ło sy  h a rm o n ijn e , k tó re  
się do n as  o d zy w a ły  chó rem  n ie w y s ło w io n ym .

A  oto d ru g i św ia t d u chó w  n ad  n am i, sk ąd  p rz y ­
chodziły  poetom  b ły s k a w ic e  i  g ło sy , o b ja w ił się 
nam, ja k o b y  s iła  s a k ra m e n ta ln a  n a d  n a m i . . .

I u s ły s z e liśm y  w  p rze sz ło śc i n ib y  odg łos k ro k u  
ojców n aszych , k tó rz y  s z l i i  z b liż a li s ię  k u  B o g u . . .  
na szab lach  sw o ich  ju ż  n io są c  b ły skaw ice , od tej 
nowej Je ro zo lim y  o d s t r z e lo n e . . .  i  n a  czo łach  r a ­
dość A n io ło w ą . . .

Jakże  n am  ła tw o  te ra z  obcow ać z lu d źm i i  u- 
szanować ch o c ia żb y  b łąd  w  c z łow ie ku  dobrego su-
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m ie n ia  —  w iedząc, że duch  jest w ieczny , a b łąd  
czasow y, sam ą n a re szc ie  zn iszczoną  h a rm o n ią  d u ­
cha  z c ia łem  zostan ie  p op raw ion y .

C hoćbyśm y  naw et b łą d z ili,  to duch  św ia ta , id ą ­
cy  za Ch rystu sem , n ie  d o zw o li n am  d ługo op ie rać  
się p raw d z ie  —  a le  n as  zm ęczonych , i  n ib y  ro z trza ­
sk an y ch  c ie leśn ie , i  zb ity ch  n ie szczę śc iam i, n a  drogą 
p ra w d z iw ą  tw a rzą  o b ró c i. . .

P ro śm y  teraz, ażeby duch  B o ży  przez nas d z ia ­
ła ł i m ów ił, i  n a p is zm y  oto na  złotej p ły c ie  ska ły  
E w a n g e lię  p ra w d y  d la  b ra c i n a szy ch  . . .

W szy s tko  w  tem  słow ie  jest, że Bóg  jest wzg lę­
dem duchów  n ie śm ie rte ln y ch  s p r a w i e d l i w y  —  
a du ch y  w inne  są w sze lk ich  c ia ł i  w sze lk ie j nędzy 
doczesnej.

I w in n e  są s a k ra m e n ta ln y ch  s ił, k tó re  się uno­
szą n ad  św ia tem , k a rm ią c  ró żn em i n a tu ra m i d u ­
chów  różne z iem sk ie  b ra te rs tw a .

K a ż d y  za żyw o ta  sobą ch c ia ł n aba lsam ow ać d u ­
chy, i  po śm ie rc i o trzym a ł w ładzę, w iększą  lu b  
m n ie jszą , pod ług  m ocy, k tó rą  m ia ł, i w ie lkośc i.

G dzież te raz m oc u w o ln ić  się d u cho w i od n iż ­
szych , a zacze rpnąć s iły  aż z n a jw yższe j sakram en ­
ta ln e j po tęg i C h ry s tu sa , k tó ra  w szy s tk im  siłom  p a ­
nu je , a jest p odn ie s io na  n ad  w szystk ie .

Bo  oto zabó jca  i  m oca rz  n ie sp ra w ie d liw y  zna ­
la z ł tych , k tó rz y  go u w ie lb il i,  i  schodzą się po n o cy  
w  im ię  Jego, ob raw szy  noc c iem ną  i b ły ska w ic zn ą  
św ię tem  j e g o . . .  A  on duch  zw o łan y  n ie czys tych  
m iło ś c ią  schodz i i  d z ia ła  zak lę ty , przez noc, burze 
i  b ły skaw ice .

W ię c  c ia ła  się rod zą  pod ług  ow ych  usakram en-*  
tow anych  duchów , s iłą  n ie  św ię tą  —  i  n ie  św ięte 
du ch y  z a jm u ją  znów  m ie jsca  n a jp ie rw sze  m iędzy  
ż y w e m i. . .

O! ja k ie j p r a c y . . .  ja k ic h  w ieków , o! P an ie , 
dz ie łem  będzie p rzyw ró cen ie  p o rząd ku  w iekuistego-
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na św iec ie , ab y  h ie ra r c h ia  d u chow a  zosta ła  n a re sz ­
cie w id z ia ln ą  h ie ra r c h ią  w  c ia ła ch  n a  z ie m i. . .

A b y  n a jw y ż s z y  z ie m sk i ro d z ił s ię  n a jczy s ts zym  
duchem  n ie b ie s k im . . .  a  n a jn iż s z y  z ie m sk i z p r a ­
w dziwej p o k o ry  du cha  n iz k ie g o  u czu ł się  b ra tem  
usługuj ącym .

D a j s iły , o! P a n ie  nasz, a b yśm y  k u  tem u po­
rządkow i s z li c ią g le  i  p rzez o f ia rę  postępow a li, ro ­
snąc w  p ra w d z iw ą  m oc C h rys tu so w ą .

B ra c ia  m o i, je ż e li w  su m ie n iu  n ie  zna jd z ie c ie  
zaprzeczen ia, to n ie  zap rze cza jc ie  u s tam i, —  a lb o ­
wiem jest to g rze ch  p rze c iw ko  D u ch o w i św ię tem u, 
k tóry w  se rcu  w aszem  chce św iad czy ć , i  dać w am  
żywot n ie ś m ie r te ln y . . .

Ja kże  n am  B ó g  da o jczyznę  —  i  m oc now ą, je ­
żeli n ie  przez ow ą  m ąd ro ść  i  w iedzę  rze czy  osta ­
tecznych, n ag le  w  d u chu  obudzoną, k tó ra  du cha  
podnosi n ad  w sze lk ie  n iższe  i s t o t y . . .

Skądże  ru ch , je ż e li ce lu  n ie  obaczyc ie  p rzed  so- 
hą —  i sze lestem  sk rzy d e ł w ew nę trzn ych  n ie  będzie ­
cie do lo tu  z a p ro s z e n i. .  .

Je że li w ię c  n a ró d , k tó ry  m a  na  ce lu  podb ic ie  
św iata s iłą  c ie le s n ą . . .  to oto ju tro , p odb iw szy  z ie ­
mię ca łą , s tan ie  i  zaum rze .

A  je że li p an o w an ie  n a  m orzu , to podobn ież m o­
rza podb ite  oba czyw szy  i  okrę tom  sw o im  u leg łe , za ­
trzym a się —  i  om d le je .

A lb o w iem  c ie le sn y  w s z e lk i ce l do pewnego ty lk o  
czasu żyw o t obudzą  —  a potem  od w ię kszy ch  d u ­
chów b yw a  w zga rd zony .

A  te w iększe  du chy , ry c e rz y  i  f ilo zo fów , szu ­
kają in n e j z ie m i i  d o sko n a ls zy ch  ra s , z k tó re m i ro z ­
poczynają p ra cę  now ą.

Lecz w y  oto, k u  ce lom  n ie śm ie rte ln y m  dążąc —  
wstaniecie ja k o  C h ry s tu s , o d w a la ją c y  m o g i łę . . .

A  On ją  o d w a lił  duchem , ja k o b y  o d rzu ca ł liś ć

Słowacki. Tom VIII. 18
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u w ięd ły , k tó ry  M u  we śn ie  z o l iw i iy c li d rzew  był n a  
w ło sy  s trzęs iony .

W ięc n ie śm ie rte ln i, choćbyśc ie  m orza  i  ziem ię 
p o s ied li, to jeszcze w  ce lach ostatecznych  now ą p ra ­
cę z n a jd z ie c ie . . .

D uc łiem  św ia ta  p odn ie s io nym  łam ać p raw a  
m a te ry ą  rządzące  - - i  sp row ad z ić  Bożą  słoneczność 
i N ow ą  Je ru za lem , k tó ra  jest ob iecaną  . ..

Zm ie rzc ie  się teraz z n a ro d a m i i u zna jc ie , że 
P a n  o jców  w aszych  jest do lu-otliw y.

G dyby  a lbow iem  n ie  u k rzy żo w a ł, n igdybyśc ie  
ogrom nego głosu n ie  u s ły s ze li w  d u c łia c li w aszyc li.

Lecz te raz d u chy  się ja ko  p io ru n y  odzyw a ją  —  
i m y ś li wasze ja k o  b ły skaw ice  nad  św iatem .

G dzież jest o p in ia  lu d zka , k tó ra b y  się ostała 
p rzed  m ąd ro śc ią  Bożą? Gdzież są lu d z ie  zaprze­
czeń?. ..

Jedną  n ie c li pow iedzą  p e w n o ś ć . . . a m y  jej n ie  
zap rzeczym y, a le  ją  w yn ie s iem y  na  sto licę  B o ż ą . . .

I.ecz oto m a ją  n au kę  c ia ł, a n ie  m a ją  p r z y ­
c z y n y ,  i n ie  n a  w iedzy  budu ją , a le n a  op in ii.

O p in ią  bow iem  jest, że B óg  s tw o rzy ł św iat, że 
obrotem  p lane t c ią g le  k ie ru je , że sza tanow i k u s ić  
dozw a la , że czyścem  lu i) p iek łem  skuszone karze, 
a N ie b io sa m i w ie czn e in i dobre n a g ra d z a . . .

O p in ią  jest, lub , w yb o ro w i zo s taw iona  w ia ra , 
k tó rą  cz łow iek  w y znaw ać  pow in ien , a każdy  w y ­
znaw ca  w ą tp i i podda je  się sm u tkow i, n ie  w iedząc, 
skąd  n iezap rzeczone j p ra w d y  i w ia r y  m a d o s ta ć . . .

Lecz oto D uchem  św ię tym  się św iadczę, iż  
n icem  z o p in i i w am  n ie  m ó w ił —  a le  z jednego ź ró ­
d ła  w ied zy  w yp ro w a d za ł w sze lk ie  s ło w o . . .

Ż ąda jąc , aby  ch w a lo n y  b y ł Bóg, k tó ry  kom u 
chce w iedzy  u d z ie la  . . ,

A lb o w iem  b y ły  chw ile , że m i w sze lka  moc w i­
d zen ia  p ra w d y  w rzeczach  lu d zk ic h  b y ła  odjęta,
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a ja m  Iiył u p oko rzon y  p rzed  n ie w ia d o n io śc ią  w ła ­
sną . . .

Lecz  gd ym  d la  c iiw a ły  Bożej czyn ić  i w yp o ­
w iadać zap ra g n ą ł, w ró cona  n ii zosta ła  w iedza  i o- 
tw orzone u s ta  m oje . . .

H O Ż D Z IA L  II.

Od sa k ra m e n ta ln e j s iły  du cha  p row adzone  są 
n ie ra z  żó raw ie  po n ieb io sa ch  i d łu g ie  g ir la n d y  p ta ­
ków  w ęd ro w n ych  —  a ch łopek  czuje, że z duchem  
p rzy la tu ją .

S a k ra m e n ta ln a  b y ła  p ó łm ie s ię czna  ch m u ra  ma- 
liom e tańsk iego  l u d u . . .  a p ó k i p i l i  z n ie j m o c . ..  
zw y c ię ża li ś w ia t . . .

A  n ie  je st p rze k lę tą  m oc żadna , a le  jest przez 
n a jw yższą  s a k ra m e n ta ln ą  s iłę  C h ry s tu sa  rządzoną... 
a On ją  po w ie ka ch  w c h ła n ia  w  łono s w o j e . . .

Są w ię c  u św ię cen ia  w  d u chu  C h rys tu so w ym  
najw yższe , i  są u św ię ce n ia  w  du chu  o j c z y z n y . . .

A  ja k o  bez p o k a rm u  dz ień  jeden  żyw  być i d z ia ­
łać m o że sz . . .  ta k  bez owej s iły  sa k ram en ta ln e j o- 
bejdzie się jeden  żyw o t tw ó j, k tó ry  jest n ib y  dn iem  
jednym  w iecznego żyw o ta  . . .

W y try s n ą łe ś  n a  w ia t r  ź ród ło  m ocy  tw o je j —  
i spa liłeś, ja k o  g a rść  k ą d z ie li,  og n isko  czu c ia  twego...

P rz y g o tu j się w ięc, że ja k o  szk ie le t w e jdz iesz 
na tea tr w id z ia ln e g o  żyw o ta , czy  m ięd zy  gw iazd y , 
czy tu  —  n ieszczę.sny sam obó jco  d u c h o w y . . .

O g łodziłeś dom  w n ę trza  twego i żeb rak iem  w y j­
dziesz z p a ła cu  w łasnego  c ia ła , k tó ry  się ro zp adn ie  
— choćby ze z ło ta  b y ł i  z d y a m e n tó w .. .  d rogośc ią  
p iękności w ieczne j o zdob ion y  . . .

A  p r z e c z . . . budząc s ię  n a  now o bez se rca  —  
i bez w iedzy , p y ta sz  się Boga, d laczego cię  upo­
korzył?

Św ię ty  d u c li św ia ta  w y p lu n ą ł c ię z ło na  swego 
i sa k ra m e n ta ln a  s iła  C h ry s tu sa  ze św ię tośc i swo-

18*
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ic h  w y rzu c iła , abyś b y ł n a  w o li w ich ro w y ch  w ładz... 
k tó re  tu  k rę cą  zw ich rzo n ym  tłum em  lu d z i, n ib y  
szpaków  g ir la n d ą . . .

A  s a k ra m e n ta ln a  s iła  C h ry s tu sa  c ią g n ie  w szys t­
k ie  d u ch y  do jednego ce lu  —  i  u spo sab ia  je do z la ­
n ia  się w  jedną  n a re szc ie  m oc czu c ia  i  w  jedną  p ro ­
śbę św ia ta  całego o p rzem ien ien ie .

P rze zeń  codzienn ie  p rz y b liż a  się K ró le s tw o  B o ­
że i  dz ie je  się  sp ra w a  B o ż a . . .

O baczc ie  te ra z  co są S a k ra m e n ta . . .  że oto 
w  p ię c iu  ch w ila c h  ż y c ia  waszego duch  C h rys tu so w y  
p rz y le w a  się do w asze j n a t u r y . . .

Ja k o  ów  d zban  cudow ny  o liw y , k tó ry  E lize u sz  
P ro ro k  d a ł ubog ie j w dow ie , a  ona zeń w szystk ie  
dzbany, pożyczone u  lu d z i, n ap e łn iła , i  la ła  zeń, do­
p ó k i d zbanów  n ie  zab ra k ło , podobn ie  z C h rys tu so ­
wego du cha  nape łn ione  są w sze lk ie  c ia ła , pożyczone 
u  g rze sznych  —  i  dos ta ją  m ocy  jednej i  ogn ia  je ­
dnego. . ,

On m a łżon kó w  d u ch y  u św ię ca  —  i c z y n i je n i­
b y  sn yce rzam i n o w ych  dzbanów  z a la b a s tru  czyste­
go, w  k tó ry ch  n ie  in n e  duchy , jedno  zna jące  ju ż  
C h ry s tu sa , m ie szkać  m o g ą . •.

C h ry s tu s  w ięc jest ja k o  a rch ite k t, k tó ry  do p la ­
nu  swego dop row adza  p o w o li id ą cą  lu dzko ść , aby się 
n are szc ie  w ed ług  jednej m y ś li Boże j w y b u d o w a ła . . .

S a k ra m e n t w ięc m a łżeń stw a  n iszczą c , za trzy  
m u jec ie  doskona łość i jedność p rzy sz łą  ducha , a za 
p row ad za c ie  n iepo rządek  i  c ia ł ro ze rw an ie  i ró ­

żn icę  . . .
P o g a ń sk ie  bow iem  c ia ło  zad rży  n a  C h rys tu so ­

w ym  duchu , k ie d y  m u  trzeba  będzie  iść  n a  u k rz y ­
żow an ie  . . .  a c ia ło , od C h ry s tu so w ych  wzięte, w  
p ra c y  du cho w i n iedoskona łem u  dopomoże.

Z  tej s iły  w ięc sa k ram en ta ln e j p ijm y , o fia ro ­
w aw szy  się Bogu  na służbę n ie śm ie rte ln ą , pew n i
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będąc, że z n a jc z y s ts z y m i p o łączy  P a n  w szy s tk ie  
s iły  s a k ra m e n ta ln e  S ł o w a . . .

A  ja k o  n ie śm ie rte ln i, m ów m y, że n ie  d z ień  je ­
den, a le  aż do skoń czen ia  p ra cy . S łow a  s łu że b n ik a ­
m i jesteśm y.

P ro w a d zą c  c ia ła  nasze, je że li p rzez śm ie rć , to 
p rzez śm ie rć , je ż e li p rzez og ień, to p rzez og ień, je ­
że li prze' :̂ w ic h e r  z u rą g a ń  lu d z k ic h  —  to pom im o 
u r ą g a n ia . . .

W  ostatecznem  ro zk o ch a jm y  się zw yc ię s tw ie  
i ro z m iłu jm y  s ię  w  ro zs ło ne czn ien iu  z iem i, i  p rze ­
c iw ko  n ie d o sko n a ło śc i c ia ł  za p a lm y  się gn iew em  d u ­
cha, i  pod n o g a m i m ie jm y  bun t w sze lk i k rw i naszej.

T a k a  je s t p ię kno ść  n ie śm ie rte ln y c łi.
Oto w yb u do w a łem  w am  z du cha  św ia t p ra w d z i­

w y  od po czą tku  aż do ko ń ca  —  a w y  obaczc ie  się, 
gdzie  jesteście , a b yśc ie  n ie  b y l i  o s zu ka n i przez 
ś m ie r ć . . .  g d y  m y ś l w sze lk a  u stan ie , a duch  czu ­
ciem  się w  s a k ra m e n ta ln y ch  s iła ch  C h ry s tu sa  u- 
c z u j e . . .

Ja ko  bo leść i  s tra ch  —  a lbo  ja k o  wesele i  m i­
łość . ..

P ó k i łódź p łyn ie , ch o c ia żb y  przez spoko jne  po­
w ietrze, to żag le  p łó c ienne  d rżą  i  sze lest w y d a ją  ■— 
a duch, p ó k i w  c ie le  j e s t . . .  to się u ezuc iem  n ie ­
śm ie rte ln o śc i c ią g le  s p rze c iw ia  c ia łu  i  rzeczom  skoń ­
czonym , k tó re  go o t a c z a ją . . .

Le cz  sko ro  z a t rz y m a  się  łódź, a p rze c iw ień stw o  
w sze lk ie  u s tan ie , n ie  n a d y m a ją  s ię  w ięcej a n i sze­
leszczą żag le  n a p ię te . . .  także  i  m y ś l w asza  u c ich n ie  
w du chu  i  u s tan ie , ja k o  zega r za trzym any .

T e ra z  a lb o w iem  p o w ia d a  w  tob ie du ch  n ie ­
śm ie rte lny: oto tu  jestem , a obe jrzaw szy  się n a  c ia ło , 
pyta się: gdz ie  ju t ro  b yć  m og ę? .. .

I w  c ią g łe j je st n ib y  n a ra d z ie  z m ocam i cie le- 
snemi, k tó re  go o g ra n ic z y ły  w  po t ędze . . .  A  ta  
sprzeczność n ie skończonego  w  n im  u czu c ia  z c ia ła
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og ran iczon ą  potęgą, jest ow ym  szelestem , k tó ry  wy 
m y ś lą  zow iecie . Lecz po śm ie rc i uczu je  się ja k o  siła, 
n ow ą  fo rm ą  i czynem  chcąca  się ob jaw ić , je że li że- 
łira k ie m , to żeb rak iem , je że li n iew ia s tą , to n ie w ia ­
stą, je że li mężem , to m ę ż e m . . .  je że li św ia tem , to 
jedną  z n ow ych  g w ia z d . . .  m ięd zy  g w ia z d a m i. . .

A lb o w iem  m ów i C h rys tu s , że w ie le  m ie jsca  
i . m ie szk an ia  jest u O jca  M ego na  N ie b io s a c h . . .  
a ty  w iedz, że św ia ty  tw o rząc , m ie szkam y  w  Ojcu 
naszym .

I dz iś  w  O jcu  m ie szkam y , ja k o  n a je m n ik i, p ra ­
cu jące  oko ło  z iem i p rzem ien ie n ia  . . .

A  ile  ra z y  pow iesz, że c i ju ż  dobrze j e s t . . .  
i n ie  chcesz w iększe j m ocy  tw órcze j i doskonałośc i 
w y ż s z e j . . .  to cię n iedoskona łość  d z is ie js za  n ieszczę­
śc iem  c ia ła  w da lszą  drogę p o p ę d z i. . .

Idz iesz w ięc, a lbo  w racasz , bo stać na  m ie jscu  
n ik o m u  n ie  dano . . .

D z ie c ią tk a  w am  u m ie ra ją  i p ła c z e c ie . . .  n ie ­
sp raw ie d liw o ść  c z y n ią  w am  lu d z ie  i  s k a rż y c ie  się, 
m iło śc i n ie  znachodz ic ie  i  p rz e k lin a c ie  św ia t. A  o j­
ciec w asz, k tó ry  w ie, iż  w szys tko  w am  podda ł, n ie 
l itu je  się s k a rg  i  p ła czu  w a sze g o . . .

A le  owszem , c łicąc, abyśc ie  prędzej K ró le stw o 
Boże n a  z iem i d o s ta l i . . . c iśn ie  w as z iem ią  c a łą . . . 
i ca łym  n ib y  św ia tem  p rz yw a la  du cha  k a żd e g o .. .

A b y  się u czu ł n ie śm ie r te ln y m . . .  i p łom ien iam i 
m iło ś c i ro zw a lił  fo rm y  n iedoskona łe .

O jc zy zn am i u m a r łe m i p rz y w a la  w as O jciec 
w a s z . . .  i  czeka, co u czyn ic ie ?

W s z e lk i bow iem  czyn  w id z ia ln y  synom  duchom 
zostaw ił, a sam  żadnej się fo rm y  n ie  dotkną ł, a le 
czeka, aż duch  zeń siłę  w eźm ie i  B og iem  tw o rz ą c .. . 
w szys tko  nowe s tw o rzy  . . .

Ja ko  s tw o rzy c ie l w id z ia ln o śc i, trw asz  w  O jcu 
tw o im . Ja ko  m iło ść  synow ska , ob jaw ia sz  się w k a ­
żdej p ra c y  t w o j e j . . .  A  p race  są różne, a le  sp raw a
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ducha jedna  J e s t . . .  i g rze c li j e d e n . . .  w sze lk i czyn  
p rzec iw ko  .sp raw ie  Bożej . . .

C h ry s tu s  p rz y k a za ł zostać n a  z iem i Jan ow i, aż 
sam p o w r ó c i . . .  a sam  p rz y rz e k ł w ró c ić , aż gdy  
p rzy jd z ie  K ró le s tw o  B o ż e . . .

I rzek ł, że ow ocu w inne j m a c ic y  a n i ch leba  
jeść n ie  będzie, aż p rz y jd z ie  n o w y . . .

A  ja k o ż  ty  s ą d z i s z . . .  żeć n a ty ch m ia s t w ezm ą 
do N ie b io s  A n io ło w ie  i  u w o ln ią  od w sze lk ie j p ra ­
cy . . . i od w sze lk iego  b ra te r s tw a . . .

Je że li Jan  św ię ty  n ie  u w o ln io n  j e s t . . .  i tę sk li- 
wie oczeku je  w sp ó ln ie  z d u ch y  n aszem i na  p rzy jś c ie  
Ch rystusow e . . .

A b y  się znów  obaczy ł n a  łon ie  P ań sk ie m , na 
w ie cze rn iku  z A p o s to ła m i. . .  za śp iew aw szy  ra d o ­
śnie, że śm ie rć  zw yc ię żona  j e s t . . .  i pokó j ducha  
p a nu j e . . .  a n aw e t Ju d a szo w i przebaczone j e s t . . .  
i m ie jsce  dano u sto łu  . . .

A lb o w iem  n ie  n a  w ie k i za tra co n y  je st czło ­
w iek . . .  i n ie  m śc i się P a n . . . a le  fo rm a  się m śc i 
za w łasne  s tw o rzen ie  . . .

I c ie rp ią c y  j e s t . . . p ó k i n ie  odbo li swego g rze ­
chu, a w  jednej c h w il i  o d ku p ić  się może uczuc iem  
w iekowej b o le ś c i. . .

N ie  w id z ie liś c ie  to . . . pom iędzy  sobą lu d z i, k tó ­
rzy, pom im o zew nętrznego  s z c z ę ś c ia . . .  c ie rp ie li,  ja ­
koby każden  w ło s n a  g łow ie  gadem  l iy ł  —  a każda  
myśl m ieczem , przez serce p rze ch o d zą cy m !. . .

A  żadnej k a r y  n ie  m a ją , op rócz bo lą cy  c li du cha  
w nętrzności. C i są, k tó rz y  p o k u tu ją  za dawne.

A  ci, k tó ry m  C h ry s tu s  rz e k ł w  W ie c ze rn ik u :  
Pokój M ó j da ję  w a m . . . p om im o  c ie rp ie ń  i nędzy 
z poko jem  n ie b ie s k im  w  g łębokośc ia ch  du cha  zacho ­
w a li d a r C h ry s tu so w y .

Oto jeden  z tych , k tó rz y  p oko ju  n a re szc ie  do­
stąp ili, m ó w i do w as, a po śm ie rc i tch n ien ie  swoje 
do słów p rz y łą c z y , ab y  serca  o tw ie ra ły  się na p ra -
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W dę  P a ń s k ą  i  radość z odjętej ta jem n icy  b y ła  po­
w szechną  . . .

A lb o w iem  zw yc ię żon  jest ostateczn ie  św ia t, i 
w szy s tk ie  w ia r y  zg rom adzone w  jedno podług 
szczeb li, n ie  zap rzecza ją  się, a le  łą czą  w  sa k ram en ­
ta ln e j s ile  C h rys tu sa .

G dzież są herezye —  gdy  zn iszczone są ta jem ­
nice?. . .  G dzież zap rzeczen ia  —  gdy  oto w ia ra  z głę­
b i czu c ia  w  du chu  się ka żd ym  ob jaw ia  ca łkow ic ie ... 
a  k a żd y  duch  b ie rze  z n ie j wedle sw oje j potrzeby:

N a u k i ch c iw  —  to naukę . —  L o tu  n ieb iesk iego
—  to lo t. —  S iły  —  to siłę. —  W szy s tko  o coby p ro­
s ił, będąc n a  drodze B o ż e j ..  .

A  w  śm ie rc i się ro zm iłow yw a , w iedząc, że z n iej 
chcącem u w ięcej módz, n iż  może, pom oc jest od B o ­
ga i  p rzyśp ie szen ie .

G dy  m ię  w ięc u jrz y s z  n ad  s iły  p ra cu ją cym , 
o P an ie ! to ode jm iesz m i te ręce, k tó re  n ic  n ie  m o­
gą, i  to serce zbo la łe  i  z u ż y t e . . .  i  zagas isz  b ladą  
słoneczność d n i dogasa ją cych , a dasz ja sn y  ranek 
nowego ż y w o t a . . .  i  p o łudn ie  ogn iste , ow ocam i s y ­
p iące  —  i  znów  po rw ie sz  w  b ły ska w icy , gdy  czy ­
n a m i zasłużę, abyś m ię  w yższą  m ocą i  c zynn ik iem  
s tw o rzyc ie lem  u czyn ił.

A b ym  ju ż  n ie  b y ł ja k o  c ia ło , duchem  ożyw ione, 
a le  s ta ł się ja k o  c ia ło , duchem  o żyw ia ją ce  — n a j­
s tra s zn ie js zy  k s z ta łt m oca rza  na  z i e m i . . .

Z a  czemże tę skn ić  będę, gdy  w szystko  jest 
w p rzysz ło śc i. U m iło w an ie  św ia ta  —  i  p rzem ien ie ­
n ie  serc —  i  w sp ó ln ic tw o  ra d o śc i —  i  zm nożen ie s ił
—  i od jęcie  b o le ś c i. . .

P o lsk o ! o jczyzno  m oja ! w zyw am  cię n a  ten w ie ­
c ze rn ik  o sta tn i, abym  się  p rzepa sa ł p rześc ie rad łem  
śm ie rte lnem  i  u m yw a ł k rw a w e  n o g i t w o j e . . .

S ch y lo n y  będąc aż k u  z ie m i p rzed  każdym  
ch łopk iem  t w o i m . . .  u m yw a ją c  m u  n o g i łzam i m o ­
jem i . . .
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R o zka zu  C h ry s tu sa  dope łn iam , a n ie  tak , ja k  
ludz ie  d o p e łn ia ją  c ie le śn ie , a le  z d u cha  dope łn iam  
r o z k a z u . . .  p oko rę  o ka zu ją c  o jc zyźn ie  m oje j i  służbę, 
i m iłość.

A  w iem , że w szy s tk ie  n o g i um yte  za m ną  p ó j­
dą, a żaden  z ty ch , k tó rz y  p rz e s z li p rzez c ie rp ie n ia  
św ia ta  i  p o z n a li jego naukę , n ie  zostan ie  n a  drodze 
p rz e c iw n e j. . .

O s ta tn ia  noc bez m iło ś c i . . .  i  o s ta tn i w ie c ze r­
n ik , gdzie  sob ie lu d z ie  w za jem n ie  ja d ło  w y ry w a li,  
już się  k o ń c z y . . .

O s ta tn i św ie c zn ik  w ia r y  n iepew ne j i  n ie  w szech - 
m iłosne j z a g a s a . . .

A le  ju ż  oto ró ża n a  ju trz e n k a  w  w ie c ze rn ik u  
jest —  i  ru m ia n e  św ia t ło  zo rz y  n a  ob ru sa ch  za ­
św iec iło  ..  .

D z ię k u jm y  Bogu , żeśm y się  ch łebem  w za jem ­
nie n ie  p o t ru li i  bez w ie d zy  w  c iem nośc i będąc, n ie  
p o za b ija li s ię  n o ża m i n a szym i.

D z ię k u jm y  stró żom , k tó rz y  n ie  za snę li, i  c ie r ­
p ien iom , k tó re  s ię  n ie  d a ły  p o c ie s z y ć . . .

P rze z  to a lb ow iem , żeśm y n ie zupe łn ie  u m a r li,  
pow sta jem y d z iś  do pe łnego ż y w o t a . . .  p rzez p ie r ­
w iastek o g n ia  i  c zu c ia  o żyw ien i.

R a d u j się, P o ls k o , a lb ow iem  c i, k tó rz y  od cho ­
dzą przez k rz y ż  bo le sny , n ie  opu szcza ją  cieb ie , i  no- 
w onarodzen i z u k rz y żo w a n y ch  s ą . . .

N ie  m ó w iłb ym , g d yb y  n ie  p łom ien ie  i  n ie  
chrzest p rzez o g ie ń . . .

Le cz  te raz  m ów ię  —  w  P a n u  Jezus ie  C h ry s tu ­
sie u fa ją c , że n ie  g r z e s z ę . . .

U s p ra w ie d liw ie n ie  m oje  zo s taw iw szy  w ładzom  
sa k ram en ta ln ym  n a  N ie b io sa ch , k tó re  m ię  też za ­
wstydzą, je że lim  n a  hańbę  za s łu ży ł.

• Lecz w ie rzę , iż  d u chy , k tó re  chcą  sp ra w y  Bożej 
i ra tu n ku  lu d zk o śc i, dopom ogą słow om  tej k s ię g i. . .  
i ro zw iną  z n ie j n ie p rze w id z ia n e  następstw a .
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T ak , że będzie o tw a rta  d roga  du chow i duchów , 
aby szedł na  zie inę  i przez lu d z i z wy c i ę ż a ł . . .

P u szc za ją c  s tra c łi n a  fa łszyw e, złej w o li i p rze­
w ro tnego su m ien ia  z ł odz i e j e . . .  ja ko  og ień  szelesz­
c z ą c y . . .  ja k o  d rżen ie  p łom ien is tem  oga rn ięc iem  
s p r a w io n e . . .  ja k o  śm ie rć  w  p o rw a n iu  duchowem  
przez c ia ło  p r z e la tu ją c a . . .

A b y  w y zn a li z g łęb i su m ien ia , żem zna la z ł 
w n ic h  po tw ie rd zen ie  słów  P a ń s k ic h  . . .  i  zrozum ie  - 
n ie  E w a n g e lii z du cha  nowego —  ta k ie  ja k  m o j e . . .

P rze z  k tó re  u rod zon  jest św ia t now y i w ia ra  
now a, n a  pew nem  św iadectw ie  n ie śm ie rte ln o śc i o- 
p a r t a . . .

W  p rzeszło śc i bow iem  jest św iadectw o, którego 
n ie  szukano  i  w  lite ra c h  genezy jsk ich  n ap isa n a  łii-  
s to rya  C h rys tu sa ,

K tó ry  je st S tw o rzy c ie lem  i  Synem  Bożym , przez 
D ucha  św iętego z O jcem  złączony. O jcem  czyn ią cy  
sp raw ę  św ia ta  i  w sze lką  w id z ia ln o ść .

K tó ry  n as  duchem  n a tc im ą ł i  p rzyspo sob ił na  
synów  Bożych , abyśm y  b y l i ja k o  On w  O jcu  i  przez 
O jca  s tw o rzyc ie lam i.

I da ł moc, ab yśm y  w sze lk ie  s tw o rzen ie  podn ie ­
ś li, w zd ycha ją ce  za owem  to p rzysposob ien iem  i sy ­
nostw em  Bożem , k tó re  się z w ia rą  w  ka żd ym  d u ­
chu p o c z y n a . . .

A  ra z  poczęte, jest p ie rw ia s tk ie m  now ej n a tu ry  
w cz łow ie ku  c zyn ią c  go stw órcą , n a  ob raz i podo­
b ieństw o Boże s tw o rzon ym  . . .

.Tak w  ogn iu , ta k  i  te raz: Boże O jców  m oich  
zm iłu j się nade m ną!

P ło m ie ń  tw ój w sk rze sza ją cy  nad  o jczyzną  m o­
ją ! Am en.

1846.
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LIS'I' DO ,1. N. REMBOWSKIEGO.
,7anie Nepomucenie!

N a jc ic h s z y  z lu d z i i  n a js p ra w ie d liw s zy , a w ięc 
a n ie lsk i b ra c ie  m ój, m iłu ją c y  i  u m iło w a n y . . .  p o sy ­
łam c i Genezis z ducha , k tó ra  m i b y ła  p od yk tow an a  
nad m orzem , bez p rz y zw o le n ia  na  to m y ś li m o ich , 
przy u śp io n y c li w ła d za c łi ro zum u  . . .  A  to c i będzie 
św iadectw em , że p ra cu je m y  i k a żd y  z n as  pod ług  
ducha n a tu ry  p rz y c z y n ia  się do ostatecznego ro z ja ­
śn ien ia  s p r a w y . . . Do c ieb ie  p i s z ę . . .  bo w iesz, że 
dnie m oje b y ły  złe i k ró tk ie , a w c ie rp ie n iu  żadne­
mu z A posto łów  n ie  u s tą p iłe m . . .  a w szy s tk im  
z d rog i zszedłem , abym  n ie  b y ł p rze szkodą  lu d z io m  
dobrej w o li. T eaz ro zw ią z a ń  jestem  . . .  A  tę w ia rę  
nową, w id zącą , opo w iada ć  m u s zę . . .

U m iło w a n y  m ój, w iesz, że n ic  n ie  n is zczym y , 
ałe w szys tko  now e liu d u je m y , n a u k i n ie  od rzu ca ją c  
ałe t łó m a c z ą c . . .  d ła  n as bow iem  św ia t je st pełen 
prawd now ych  i s t a r y c ł i . . .  a posąg i ro z ja ś n ia ją  
pized n a m i tw a rze  sw oje i p o k a zu ją  trzec ie  du cho ­
we z n a c z e n ia . . .  O p a r liś m y  w ię c  w ia rę  naszą  na  
w yro zum ien iu  d o g m a t ó w . . .  z tego jednego źród ła  
czerpiąc nasze w y ro zu m ie n ie , iż  w szys tko  pi*zez du ­
cha i d la  du cha  stw o rzone  jest a n ic  d la  cie lesnego 
cełu n ie  i s t n i e j e . . .  N a jm n ie js z y , k tó ry  to poczu je 
-  jest ja k o  n a jw ię k s z y  z n as  w  g łębokośc i —  a n i ­

czem się u ie  ró żn i, ty lk o  zastosow an iem  ide i do 
św iata i rozsze rzen iem  w iedzy , k tó ra  z tej w ia ry  w i­
dzącej m u s i ro z ro ść  się ja k o  św ia t i w szystko  w y- 
tłóm aczyć d u ch o w i lu d z k ie m u  w  jego w łasnem  
świętem sum ien iu .

W szakże  je że li jeden d ru g ie m u  dopom ódz m o­
żemy w  w y ro zu m ie n iu  fenom enów  o b ja w ia ją c y c li 
się w  k sz ta łta ch  z ie m sk ich  i  w- czynach  lu d zk ic h , 
czyńmy to, a b y śm y  p rz y ś p ie s z y li w yb u chn ie n ie  du-



284 PISMA POŚMIERTNE.

cha  p ra w d y  w  na ro d z ie  —  a stąd  w o lność, bo duch 
p ra w d y  strzeże c ia ła  od p oh ańb ie n ia  a w szystko  w a ­
ży, ab y  fa łszyw e j s ile  n ie  ho łdow ał.

Id z ie  w ię c  o to, ab yśm y  duchom  p ra w d z iw y  
św ia t d u cha  p o k a za li a św ia ta  tego ca łą  fo rm  w i­
d z ia ln o ś c ią  i  k a żd ym  je j szczegółem  d o w ie d l i . . .

O P R A W D A C H , K T Ó R E  OD W IE K Ó W  S Ą  Z A ­

M K N I Ę T E  W  P O G A Ń S K IC H  P O S Ą G A C H .

Je że li p ow iadam y , że w  dogm atach  św ię tych  
k a to lic k ie g o  K o śc io ła  p o k a zu ją  się  nowe słoneczne 
p ra w d y  duchowe, k tó re  m y  w  obudzen iu  ducha  w i­
d z ie liśm y  ja k o  w y la tu ją ce  z u st posągów , m ów iące 
b ły skaw ice , a n ie k tó rz y  ze s tró żów  u s ionek  ko śc ie l­
n ych  tw ie rd z il i,  że ro z ja śn ie n ia  ta k ie  być  n ie  mogą, 
to zap rzeczen ie  p rze c iw  D u cho w i św ię tem u i  b ra k  
w ia r y  n ie  b y ł u  nas —  a le  w  stró żach  w ia r y . . .  
k tó rz y  za  opóźn ien ie  sp ra w y  Bożej odpow iedzą. Że 
zaś p ra w d a  i  m y ś l n ow a  Bo ża  k ry ć  się może przez 
la t  ty s ią ce  w  posągu  n ie z ro z u m ia n y m . . .  że posąg 
ta k i po w ie ka ch  n ow ym  ję zyk iem  p rzem ów ić  zdo lny, 
dow iodę c i p rzez jedną  n a js tra szn ie js z ą  z m a r ­
t w y c h w s t a n i a  f ig u rę , k tó ra  fo rm ą  sw o ją  k rw a ­
w ą p rze ra ża ła  o c z y . . .  b łyszcząc się w  c iem n iach  
pogańsk iego  kośc io ła .

M ów ię  o posągu  S a tu rn a .
K tó ry ś  z d aw n ych  poetów  u jr z a ł w  ciem ności 

tego z ło to -sk rzyd la tego  sta rca , w  u czu c iu  go nazw a ł 
ojcem  J o w is z a . . .  ja k o  poem at u tw o rzy ł go w k r a ­
in a ch  p o ję c ia  —  d z ie c i m u  w łasne  w  kam ien ie  z a ­
m ien ione  w  u sta  p o w k ł a d a ł . . .  a w y ra z iw s zy  to s ło ­
w y  lu b  p o są g ie m . . .  lu d z io m  poka za ł —  i  w ia rę  
w net sw o jem u  tw o ro w i p o z y s k a ł . . .  a p ie rw si, ja k  
w iesz, ubóstw ic ie le  tego Boga, ch łopkom  naszym  
podobn i, k ła n ia l i  się fo rm ie  n ie  d u cho w i a w m o ­
d litw a ch  n ie  w o ła li:  o! czasy  z ło tem i s k rzy d ły  lecące
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m iejc ie  lito ść ! a le  k rzy c ze li:  O jcze S a tu rn ie  zbaw  
n a s . . .

Le cz  z tego t łu m u  w y ro ś l i n ie k tó rz y  rozum em ... 
i s ta n ę li n ib y  obrońcę Boga  dawnego. —  N ie  je s t to. 
m ów ili, ja k  lu d  są d z i rze czyw is te  w yob ra żen ie  B o ­
ga —  a le  m y ś l z im n a , a lle g o ry c zn a , w  k s z ta łty  przez 
poetę ub rana . Jest to czas, ko sa  jego ś c in a  poko ­
len ia, k tó re  liś c io m  zw ię d łym  podobne le cą  w  p rze ­
paście zapo m n ien ia ; a ono d z ie c i k am ie n n y ch  p o ża r­
cie zobaczyc ie , g d y  ów  B ó g  w  kośc ie le  s to ją cy  ca ły  
ten k o śc ió ł z k o lu m n a m i i  z b la c h a m i z ło tem i i  z 
tłumem m n ie js zy ch  posągów  poch łon ie  i  s t r a w i . . . - -  
Ci lu d z ie , ra c y o n a liś c i pogańscy , s ą d z ili,  iż  o s ta tn ią  
ta jem nicę w  B o gu  sw o im  zn a le ź li.

Le cz  m y , k tó rz y śm y  te raz  u c zu li, że m a te ry a  
jest d z ie ck iem  du cha  naszego, a ch oc ia ż  w  kam ień  
zam ien iona, m u s i być w szakże  przez du cha  naszego 
w yśw ięconą  i  B o g u  d u ch o w i oddaną; w id z im  w  S a ­
turn ie —  p ie rw szą  z ta je m n ic  ch rze śc ija ń sk ich . —  
Słowo, k tó re  je st a lfą  i  om egą św ia ta , w  Ja n a  św ię ­
tego w id zen iu . —  Z m a rtw y ch w s ta n ie  ostateczne c ia ł 
-  k tó re  d z iś  w y ra ż a ją c  f ig u rą , r z e k lib y śm y , że oto 
An ioł ja s n y  z kosą  i  ze s k rz y d ła m i i  z czasem  w y ­
m ie rzonym  d la  n a ro d ó w  —  p rze la tu je  p rzez n ieba  
otchłan ie —  p ije  k re w  i  poże ra  c ia ła  um ęczonych  
pańsk ich  d la  s łow a  —  aż c a ły  p ro c li z iem i m ęczeń­
stwem p rzepo p ie lo n y  —  zna jd z ie  się w  d n iu  są ­
dnym . . .  w  jego c ie le  ś w i e c ą c e m . . .  a ta k  w yg lą d a  
Saturn  d la  w id z ą c y c h . . .  W ię c  on i różne p ra w d y  
przy jdą  z ap u ka ć  do C h rys tu so w ego  K o śc io ła  —  
a C h rys tu s  on ym  o tw o rzy , sko ro  sam  od w sze lk iego  
podobieństwa z p o są g a m i i  z lu d źm i zdo ła  u w o ln ić  
Swoją św ię tą  B o żą  i s t o t ę . . .  a g d y  p rzy s io n e k  K o ­
ścioła n a p e łn i s ię  m a rm u ro w e m i l u d y . . .  to w  po­
sągach św ię tość p ra w d y  a  w  Jezus ie  je d yn ie  św ię ­
tość du cha  za św ie c i. Z a ledw o  dw a j z jaw ieńce , od­
wieczni Jego n a  g lob ie  tow a rzysze  i  w spó łp ra cow n i-
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cy, duch  E lia s z o w y  i duch  M ojżesza , zd o ła ją  ja śn ieć 
w  ty ch  sam ych  co P a n  ro zp ro m ien ien iach :

A  ta k  jest je że li:
k s z t a ł t  z d u c l i  a n a s z e g o  

j e s t  u r  o d z o n  y.
O n a js tra szn ie js zą  ze w szy s tk ich  ta jem n ic  p y ­

ta łem  się w  du chu  m o im  B oga  i  P a n a  mojego; a o- 
czy  m oje u tkw io ne  b y ły  w  c ie m n o ść . . .  w  k ą t izb y  
m o j e j . . .  gdzie  w odb ły sku  słońca  jes iennego św ie c ił 
się k rą g  pa ję czyny , podobny m arze  i  c ie n io w i w ie l­
k iego m ie s ią c a . . . Ś rodek ko ła  opuszczony przez p a ­
ją k a  i  pusty , b y ł m i p unk tem  i ce lem  n ib y  w i­
dzen ia  . . .

W  tym  środku , n a  zb iegu  s reb rn ych  p rom ien i, 
w yob ra z iłem  oczym a n ie w id z ia ln y  środek  ducha ja ­
k iego  w  spoczyn ku  i  w  n ie ob jaw ien iu ; a ten duch 
zd aw a ł m i się tró jcą  n ap isa n ą  tak

DUCH
MIŁOŚĆ WOLA.

A  tró jca  ta w m iło śc i przez wolę ru szyw szy  s ię  
n ib y  w  łon ie  Boga, ję ła  się p rzem ien ia ć  z szybkośc ią  
b ły s k a w ic y  w  tró jce  rodzone jedna  z d rug ie j ja k  
następuje:

1.

DUCH W WOLI
WOLA MIŁOŚĆ — WOLA Sił.A (Ruch).

2.

DUCH W RUCHU
RUCH MIŁOŚĆ RUCH SIŁA (Magnetyzm).

3.
DUCH W MAGNETYZMIE

MAGNETYZM SIŁA MAGNETYZM ELEKTRYCZNOŚĆ.
4.

DUCH W ELEKTRYCZNOŚCI
ELEKTRYCZNOŚĆ MAGNET. ELEKTRYCZNOŚĆ CIEPLIK.

5.
DUCH W CIEPLIKU

CIEPLIK ELEKTRYCZNOŚĆ. CIEPLIK ŚWIATŁO . . .
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1 u jiz a łe m  św ia tło  w  d u c liu  n ib y  b ły skaw icę  
słoneczną w yc łiod zącą , z owego pustego ce lu , w  k t ó ­
rym  u top iłem  ł iy ł p rzed  c ł iw iią  zam yś lone  oczy.

Ś W IA T Ł O .

.Jeżeli ty  fo rm o  złota , k tó re j n a tu ra  dotąd nam  
n ieznana, m og łaś wy j ś ć  z d u c łia  n a t u r y . . .  i s tanąć 
w id z ia ln ie  p rzed  oczym a lu d zk ie m i, ja k o  w yob ra że ­
nie i  fo rm a  m iło śc i: to zap raw dę  ja  d u c l i . . . mogę 
oto s reb rn ą  p a ję czynę  —  tło m y ś li m oje j rozsze rzyć 
na n ie skończoność  p rzedpoczęc ia .

A  oto w id zę  ś rodek  n ie skoń czo no śc i S ł o w o  
w B o g u ,  p r z e z  D u c łi a ś w i ę t e g o  m i ł o ś c i  
aż n a  dn ie  swej n a tu ry  wz r u s z o n e . . .  że się za ­
błysnęło.

A  w  ro zb ły sk u  s ił  p o k rzy żo w any ch , w  ro z s trza ­
łach p io ru n o w y ch  —  ja w ią  się s łońc z ło ty ch  m il io ­
n y . • . g w ia zd y  —  g lo b y  ze sw y m i k s ię ży cam i, S a ­
tu rn y  u p ie rśc ien io ne  ty s ią cem  z ło tych  o b r ę c z y . . .  
Syn przez D u cha  św ię tego poczęty i iw id z ia ln ił  się, 
łono O jca  n a p e łn ił .  . . i D u cha  w  So liie  św iętego ró ­
wność w  w id z ia ln y c h  k s z ta łta c li odda ł O jcu  n a  N ie ­
biosach. —  A  to o b jaw ien ie  się S yn a  w  całej pe ł­
ności B y ło  —  Jest —  i  Będzie . —  Bo  czas je st d z ie ­
łem g rzechu  i  do n as  g l o b o w y c h  na leży .

G R Z E C H  G L O B O W Y .

N a j m ile j szy m ój . . . je ż e li po trzesz kam ień , 
a c iep ło  w  n im  o lm d z is z . . . A n io ł d u cha  pokaże  się 
— z a sk rz y  oczym a  —  i g n ie w n y  sc liow a  się n ap o ­
wrót w  łono k a m ie n ia . . .  a to św iadectw o , że do 
pewnego s to p n ia . . .  d u ch  nasz  tą  sam ą d rogą  co 
jaśn i duchow ie , tw o rz y ł sob ie sza ty  o b j a w u . . .  Bez 
pomocy bow iem  żadne j o b jaw ić  się d z iś  może w  to­
bie ru chem  —  s iłą  m agne ty czn ą  - ude rzyć  na  lira - 
la, ja k  p io ru n  n ie w id z ia ln y  —  ro zg rza ć  g o . . .  lecz
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be zs iln y  ju ż  . . . d opók i n ie od ku p ion y
ch lebów  rozm nożyć n ie  może. . . .

Do pewnego je d n a k  s to pn ia  w o la  tw o ja  i  m i­
łość d z ia ła ją  tw ó rczym  sposobem  —  i  tw órcze  są aż 
do p ią te j p rzem ian y . M iło ś c ią  sw o ją  i  w o lą  w zbudź 
w b ra c ie  sw o im  m iło ść  i  w o lę  św ię tą  a u jrzysz , że 
przez w szy s tk ie  p ięć p ra c  p rze jd z ie  du ch  jego —  aż 
n a re szc ie  o b ja w i się c z w a r t ą  zapa łem  i  n a  czyn  
r z u c i się w  p rzepaśc ie , ca łem  c ia łem  ja k  A n io ł 
sza lony. S ko ro  w ięc słow em  w rzuconem  w  b ra ta  
swego s iłę  jego du cha  w n ę trzną  po ru szysz  —  ob ja ­
w ia  się w  n im  n ap rzó d  ru ch  du cha  —  m agne tyczną  
s iłę  w  c ie le  jego pow iększa , e le k try czn ą  podw aja , 
nareszc ie  o rg an izm  jego c ie p lik ie m  ro zp łom ien ia  
i n ib y  b ły sną ć  p r z y m u s z a . . .

Do czw arte j w ięc aż fo rm y  s z liśm y  ja k  m n i 
A n io łow ie , o k tó ry ch  u p ad ku  k s ię g i M ojżeszowe n ie  

p iszą.
W szakże  zda je  się, że do czw arte j fo rm y  p rze ­

szedłszy a ro zc ie p łiw szy  się w  sobie —- n ie  zdoby­
liś m y  się n a  m iło ść  w ię kszą  w  g łęb i d u cha  naszego 
poczętą, k tó ra b y  w  n as  b ły s ła  -  i  b ły sn ąw szy  św ie ­
c ą cym i B o gu  o b ja w iła . . .  P a t rz , oto A n io ł g lobow y 
le ży  n a  p rzepa śc ia ch  —  jeszcze n ie  w id z ia ln y  a  e 
ju ż  w  s iły  p io runow e  u b ra n y  -— rozc iep łony; a w  roz- 
c ie p le n iu  tem  ju ż  le n iw y  i  ro z m iło w a n y . . .  Coż s ię  
s tan ie  z tą  fo rm ą  zaczętą  i  n iedokończoną / Z a p ra w ­
dę dw ie  sp ra w y  pod ług  sp ra w ie d liw o śc i Bożej p r z y j­
dą i  n a  tego g rze szn ika  u d e r z ą . . .  K a r a ,  która, n ie  
z Boga, ałe z g rzechu  sam ego w eźm ie  początek 
i  o d k u p i e n i e ,  k tó re  w  pom ocy duchów  s ł o w a  
zna jd z ie  ten  bezfo rem ny p oku tn ik .

K a r ą  jest zgnu śn ien ie  k szta łtu , k tó ry  du chow i 
ob jaw ionem u , a w  czyn ie  ty lk o  za s łu żyć  się m ogą ­
cem u, c ia ło  odb ie ra  i  ro zk ład a . P ie rw ia s tk ie m  ro z ­
k ła d u  jest o g i e ń .

'-‘ 4

Grób króla Bolesława Śmiałego
na  z e w n ą tr z  k o ś c io ła  w  O s s y a k u .

Słowacki VIII— 288. K ró l Duch IV.
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Oto czw o ro  tró jc  w  c ie le  A n io ła  g lobow ego le ­
żących, w  z a t rz y m a n iu  n a  d rodze tw ó rczo śc i —  za ­
częły się w  sob ie ru sza ć  —  ro zb ra tn ia ć  i  n a  sieb ie  
uderzać.

B ó j w  n a jn iż s ze j zaczę ty  p rzeszed ł aż w  górę, 
w łono sam ego du cha  —  tak , że w  rd zenne j tró jc y  
ducha naszego w o l a  p rze c iw  m i ł o ś c i  pow sta ła ... 
a w tenczas w a lk ą  tą  p rz ym u szo n y  A n io ł —  w y d a ł 
z s ieb ie  św ia tło  —  n ie  z w o ln o śc i a le  z p r z y m u s u . . .  
podobny cz łow ie kow i, k tó ry  d z is ia j d ob ry  j a k i  u c z y ­
nek n ie  z m iło ś c i d la  lu d z i, a le  d la  u c is k u  p raw , 
pod k tó re  poddać się m u s ia ł, w y p e łn ia . . .  B ły śn ię - 
cie ta k ie , p rze c iw ne  zupe łn ie  św ia t łu  u w ie c zn ia ją ce j 
naturze, sta ło  się  e lem entem  ro zk ła d u . Z  ducha , 
jd z ie  b y ły  złożone s k ła d y  n iew ycze rp an e  św ia tło śc i, 
polał się og ień  c z y li św ia tło  p rz e m ie n io n e . . .  D o ­
tychczas og ień, a n io ł s t ra s z liw y , sp e łn ia  swój obo­
w iązek —  śc ig a  du cha  —  le n iw y m  być n ie  pozw a la , 
z fo rm  go w y p ę d z a . . .  i  cze rw one swe oczy  p okazu je  
pod tą  tró jc  k o lu m n ą , k tó ra  w  im iy c l i  a n io ła ch  - -  
św ia tły  z ło tem i z a k o ń c z o n a . . .  ju ż  n ie  p ra cu je  ale 
trwa n a  w ie k i.

W id z is z  bow iem , że pod  o g n ia  s t ra s z liw ą  s iłą  
kam ień  się n aw e t to p i —  i  d u cha  swego in n e j fo rm ie  
oddaje —  a s top ien ie  się je s t śm ie rc ią  g ra n itu .

A  duch  z k a m ie n ia  w ypędzony , ogn iem  śc ig a ­
ny, ł) ły ska  w  chm urze  i  w y ch o d z i z c ia ła  p io ru n o ­
w e g o ... a h ły śn ię c ie  je s t śm ie rc ią  p io ru n u .

A  ten sam  du ch  jeszcze w  m agne to w ych  s iła ch , 
wiesza s ię  ja k  p ta k  z lę k n io n y  —  a ogn iem  śc ig an y  
po sp a le n iu  się zo rz y  b o rea ln e j w ychod z i; bo spa ­
lenie się je.st śm ie rc ią  d la  zo rzy .

A w ypędzon  z n ie j n ie  m a  innego  c ia ła  n ad  m i­
łość i wolę . . . k tó ry ch  u tra ta  b y ła b y  śm ie rc ią  d la  
ducha.

Słowacki. Tom VIII. 19
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To  sam o m ó w ił P a n  nasz, k tó ry  rze kL  że grzech 
to je st u tra ta  m iło ś c i Boże j, je st ś m ie r c ią . . .  g rze­
s zn ik o w i . . .

J A K  P O W S T A Ł  Z  D U C H A  A T O M  Z IE M S K I .

W y o b ra ź  sobie, i  n ap is z  n ib y  w  du chu  ko lum nę  
t r ó j c . . .  k tó ra  aż do p ią te j p rz e m ia n y  podobna jest 
św ię tym  o b jaw io n ym  A n io ło m . . .  lecz w  ostateczną 
tró jcę  zam ia s t św ia t ła  w p u śc iła  p ie rw ia s te k  fa łs zy ­
w y  —  ro z k ła d a ją c y  fo rm ę  —  o g ie ń . . .  \y s ło w iań ­
s k im  w y ra z ie  ja k  g d yby  z w e s tchn ie n ia  i  ję ku  z o- 
żony  —  p a trz  n a  ten w y ró b  o s ta tn i

DUCH '
w CIEPLIKU

CIEPLIK ELEKTRYCZNOŚĆ OGIEŃ.

T ró jc a  ta  ju ż  je st b e z p ło d n ą . . .  co m ów ię, ju ż  
tró jc ą  n ie  jest, a  zatem  sam a w  sob ie p rze s ta ła  być  
B o gu  n a  N ie b io sa ch  podobną.

C z y liż  m y ś lis z , że słowo św ia ta  zn ie s ie  w  sobie 
to w ieczne  zap rzeczen ie  ce lo w i ś w ia tó w . . .  a sam  
nasz A n io ł w  w e s tchn ie n iu  c z y liż  n ie  zażąda  Bożej

p o m o cy ? .. .  , . j
Z a p raw d ę  —  ja k o  dz iś  w  duchu , podobn ie  przed 

w ie k a m i w  fo rm ie  b y liś m y  w y k u p ie n i i  w y ra to w an i 
—  a do d z iś  d n ia  słońce i  m ie s ią c  dopom aga ją  d u ­
chom  g lobow ym  w  o sk o ru p ie n iu  tej z iem i —  k tó ra  
w  ś ro d ku  je st ja k o  owoc p e łn y  p ło m ie n i. . .  Za  w d a ­
n iem  się  o d k u p ic ie la  ja sn o śc i —  tró jc a  nasza  ducho­
w a  śc ią gnę ła  w  s ieb ie  p ie rw ia s te k  m ie s ię czn y  —  w o ­
dę, tę d z iw n ą  łzę g rze szn ik a  (p ie rw ia s te k  księżyco- 
^vy) —  k tó ra  n am  stanę ła  ob roną  p rze c iw ko  t ra w ią ­
cem u o g n io w i. . .  A  to m ó w i M ojżesz, g dy  m a lu je  
w ilg o c ie , zaw ieszone  n ad  p rze p a śc iam i stw orzen ia , 
n ad  k tó re m i w  b ły s k a w ic a ch  i  w  p io ru n a ch  uno s i 
s ię  duch  s tw o rzyc ie la , a n io ł s k ła d u . . .  k tó ry  fo rm y  
żadnej n ie  czyn i, a łe  w  o b jaw ie n iu  się  d a lszą  fo rm ą  
duchom  g lobow ym  dopom aga.
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D uch  w ię c  nasz, ja k  w id z is z , w  p ią te j p ra c y  

szw anko w a ł —  i  w p u śc iw szy  w  tró jce  swe p ie rw ia ­
stek n is z c zą cy  —  szedł d rogą  b o l e s n ą ,  k tó rą śm y  
o p is a li w  ks iędze  G e n e z is . . .  w ie sz  z ja k ą  bo le śc ią  
p ra c y  i  u p o k o r z e n ia . . .  ró w n a ją c  s ię  z p rochem  
i  s tw o rzen iem  p o d łe m .. .  a b y  p rzez to u n iżen ie  ś c ią ­
gnąć p ręd szą  pom oc O d k u p ic ie la . . .

B o  w iesz, że pod łu g  s łów  św. P a w ła  ca łe s tw o­
rzen ie  ję c zy  i  w zd y cha  do P a n a  i  bo le je , a  bo leść 
n a jw yższa , bo z u c zu c ia  i  z w y ro zu m ie n ia , id z ie  od 
c z ło w ie k a . . .  a  w szy s tko  co m a  g ło s n a  z ie m i sm u ­
tne j e s t . . .

S m u tku  tego p rz y c zy n ą  je s t u tra ta  tw ó rczo śc i 
w p ią te j p ra c y  —  w szędy n a  z ie m i zap isana .

B o  naw et, p a trz , —  oto g łos nasz , zn a la z łs zy  
m u zyka ln e  tonów  sw o ich  p ie rw ia s t k i n a p is a ł się 
t a k . . .

c i s  d i s  f is  g is  a -is

® ^  ^  I i  • • •
M ię d zy  p ią ty m  a szóstym  tonem  . . .  je s t ta je m n i­

cza dotąd  naw et d ła  sam ych  m is trz ó w  h a rm o n ii 
l i r z e rw a . . .  k tó ra  p ię ć  p ie rw szy ch  t o n ó w  k o ń c z y  

a od pó ł g ło su  n ib y  n as tępu ją ce  s iedm  tonów  za ­
czyna . . .  Z ie m sk ie m u  ty lk o  d u ch o w i ton  szósty  w y- 
oaje się c a ły m . ..  d la  n ie b ie s k ic h  je s t on  dyssonan - 
sem —  jest ca łą  p rz y c z y n ą  sm u tku  m u z y k i g lobo ­
wej, bo p ię ć  p ie rw szy ch  g ło sów  id ą  p o rzą d k ie m  n ie ­
b ieskiej tw ó rczo śc i —  jedne  z d ru g ic h  w y la t u ją c . . .  
po p rze rw ie  z a ś . . .  ju ż  u stępu je  s ie d m iu  in n y c h  g ło ­
sów ta k i sam  p o rząd e k  —  a le  ra z  p rze rw a n y , i  tą 
przerwą p ie rw szym  tonom  p r z e c iw n y . . .  N a  zgodze­
niu ty ch  p ie rw szy ch  tonów  ~  z d ru g ie m i po lega  
cała m u zyka , s tąd  a k k o rd y .

P o w ie d z ie lib y śm y , że te to n y  os ta tn ie  są  z iem ­
s k ie . . .  a o d p o w ia d a ją  s ie d m iu  tęczy  k o lo r o m . . .  
bo k o lo ry  ro z k ła d u  św ia t ła  p ow sta ją ce  ju ż  do g lo ­
bu należą.

19*



292 PISMA POŚMIERTNE.

Ś w ia tło  jest czystą  fo rm ą  ś w ię to ś c i . . .  a m yś­
m y  go jeszcze w  p ra w d z iw o śc i jego n ie  w id z ie l i . . . 
(oprócz n a  tw a rz y  p rzem ien ione j Ch rys tu sa ).

A  sa m i oto w  tęczow ych  w y ja śn ie n ia ch  się —  
i w  ro zb ity ch  in s tru m e n ta ch  nasze j duchow ej m u ­
z y k i —  podno s im y  s ię  —  do w y ro zu m ie n ia  ja sn o ­
śc i Bo żych .

To  w szystko , co tu  piszę, p ow inno  w  w y ro zu ­
m ie n iu  ks ięgę  g enezy jską  up rzedz ić; a to co dalej 
p isa ć  będę, od osta tn ie j k a r t k i genezy jsk ie j budo­
w ać się będzie, w  da lszą  św ia ta  p ira rn id ę  aż do ce­
ló w  ostatecznych.

S ta ń m y  w ięc w  du chu  i  obaczm y pe łną  ta jem ­
n ic  ch w ilę  św ia ta .

R A J S K I  d z i e ń .

N a ju ko ch ań szy ! odnów  te raz w  p am ię c i całą 
genezyj ską  p racę  —  i  stań  ze m ną  n a  św iecące j zie­
le n i E d e n u . . .  gdzie  g łos s tw o rzen ia  całego w o la ł
0 c z ło w ie k a . . .

Ja sn ą  d la  n a s  jest rzeczą, że k a żd a  odm iana  
fo rm y , każde  w stąp ien ie  d u cha  z p rogu  n iższego na 
w yższy , o trzym yw ane  by ło  n ie  przez jednego tw oru 
m od litw ę , a łe p rzez u tęskn ione  w estchn ien ie  ducha, 
z całego g lobu  bo le śc ią  w y d o b y te . . .  P o jm u je sz  to. 
—  Ś w ia t np. n a  k tó ry m  L e w ia ta n  ja ko  k ró l, p ier- 
.ścień swój że la zn y  po łoży ł, n ie  m a ją c  w  fo rm ie  
s tw o rzen ia  w yższego nad  s ieb ie, m u s ia ł w p rzód  pod 
m ocą L e w ia ta n a  stanąć ja ko  pod  n a jw y żs zy m  sztan­
darem . Oczom  jego z ło tym  pow ie rzyć  w ypa trzen ie  
now ej fo rm y , zau fa ć  m u  ja k o  czasow em u op ieku ­
n o w i i  p rzed  B og iem  uznać go adw oka tem  stw orze­
n ia  . . .  a w tenczas On ■—  ów w ąż ro zp łom ien iony , 
słow em  będąc g lobow em , p ro s ił o z łam an ie  p raw a
1 f o r m y . . .  n ib y  Bóg  ja k i zw ie rzęcy , w  chw iło- 
wem n a tc łin ie n iu , m o d litw ą  w zb ity  n ad  w ła sn ą  n a ­
tu rę  . .  Z ie m ia  ca ła  pom aga ła  m u  duchem  w ia ry
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i t ę s k no t y . . .  A  n a d m ia r  c a ły  d u cha  p rzechodz ił 
w fo rm ę now ą , p rzez B o ga  dopuszczoną, bo do ce­
ló w  os ta te czn ych  id ą cą . B ó g  zaś p ieczę tow a ł n iższe  
s tw o rzen ia , i  z a m y k a ł n ib y  b ram ę, przez k tó rą  we­
s tch n ien ie  u le c ia w szy , sta ło  się  ju ż  n iż s zym  fo rm om  
n ie p o trz e b n e . . .  B o  spe łn ien ie  id e a łu  je st końcem  
d la  p od n ie s ie ń  du chow ych , k tó re  id e a łu  p ragnę ły . 
P ra w ie  cudow ne! co raz  w y ższy ch  n a tchn ie ń  żądać 
du cho w i n aka zu ją ce .

T a k  się s ta ło  w  d n iu  p ie rw szym  ra js k im , k tó ry  
zobaczy ł fo rm ę  z ja w io n ą  cz łow ieka . W szy s tk ie  two- 
r y  upo jone  n ib y  sza łem  rod zen ia , lu d z k im i ju ż  
p rz e m a w ia ły  j ę z y k a m i . . .  ś p ie w  b y ł n a  z iem i —  
w oń m ocna  —  ogn is to ść  ja k a ś  p a rn a  i  e le k try czna . —  
C za rod z ie js tw o  p łom ienne . H o m e r p oczu ł tę cudo­
w ną  ch w ilę  tw o rze n ia  się ra jsk ie g o , g dy  m a lu je  Jo ­
w is za  schodzącego się z Ju n o n ą  w  ob łokach  n a  Id y  
rozogn ione j w ie rzch o łku . P a s  w enusow y, p rzew ią - 
zu ją c y  bog in ię , zda je  się p rzem aw ia ć  g ada jącem i 
b ły s ka w ica m i, k tó re  w y la tu ją  z ro zg rzan y ch  d ro ­
g ich  k am ien i. Jo w is zo w i w pó ł sennem u p io ru n  
w rę k a ch  topn ie je . —  Oboje w b ły ska ch  i  w  c iep łych  
p a ra ch  ro zem d lew a ją , a m nóstw o  k w ia tó w  n a  Idz ie  
ro zw ija  się za ra zem  z szyb ko śc ią  n ie spodz iew aną . —  
G enezy jsk i to du ch  p rz y n ió s ł s ta rem u  ślepem u że­
b ra ko w i to go rące  aż r a js k im i k r a ja m i n a tch n ie ­
nie, a on rze czy  te w  tęczach  p ó łu śp ie n ia  w id z ian e , 
w o lim p ijs k ic h  n ie b io sa ch  u m ie śc ił.

N iepodobna  w szakże  w ie rzy ć  w  to, żeby um ę­
czona i  ta k  d ługo  c ie rp ią c a  g lobow a  n a tu ra , s ło­
wem ów czesnem  w zd y ch a ją c , o fo rm ę  ty lk o  g rze­
szną, b e zs iln ą  i  n ęd zną  d z is ie jszego  cz łow ie ka  p ro ­
siła. Zw ła szcza , że duch  s łow a  n ie b ie sk i b y ł p rz y ­
tom ny, u lito w a n y  n ad  św ia te m  —  ju ż  gotów  w te n ­
czas s tw o rzen ie  g lobow e re h a b ilito w a ć  i z pod w sze l­
k iego u c is k u  u w o ln ić . —  P rz y w ie d źm y  tu  sob ie na  
pam ięć k s ię g i M o jżeszow e  o A dam ie , a może z w ie ł-
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k ą  ja sn o śc ią  pokaże  się n am  ta  p ie rw sza  ch w ila , 
g rze chu  lu d zk ie g o  m a tka , k tó ra  do tych cza s  d la  w ie l­
k ie j swej ta jem n icy , od rzu coną  je s t p ra w ie  przez 
lu d zk ie  u m ys ły , a ty lk o  pod fo rm ą  i  f ig u rą  w  k s ię g i 
w ie d zy  lu d zk ie j w p isana .

G d yb y  n ie  C h ry s tu s  —  g d yby  n ie  poznan ie  d z i­
s ie jsze  Jego duchow ej m ocy  —  a różne j od nas. B o ­
żej, a je d n a k  c ie lesne j n a tu ry , w y zn a ję  —  że an i 
k ro k u  da le j n ie  m o g lib y śm y  u c zyn ić  n a  d rodze w ie ­
d z y . . .  A  ten d z ień  genezyj sk i, i  to stw orzen ie  
cz łow ie ka  n a  o b r a z  B o ż y ,  w yd a w a ło b y  się w ie- 
cznem  poch lebstw em  M ojżesza . D z iś  w szakże  z pe­
w n ośc ią  pow iedz ieć m ożem y, czem  i  ja k i  je st czło­
w ie k  n a  ob raz i  podob ieństw o Boże stw o rzony, boś­
m y  go w y ra źn ie  w id z ie li;  a  n ie  ty lk o  ju ż  czystość 
m o ra ln a  jego duchow ej n a tu ry , a le  m oc twórcza, 
k tó rą  w  c ie le  okaza ł, o podob ieństw ie  Jego z Bog iem  
(k rom  c ia ła ) w y ra źn ie  za św iad cza ją .

Z  p o ko rą  i  z odw agą  p rz y s tą p m y  do sk rw a w io ­
n y ch  stóp C h ry s tu sa  P a n a  naszego i  z a p y ta jm y  go 
o m ocach, k tó re  w y zn a ł p rzed  św iatem .

O! Z b a w ic ie lu , T y ś  rzek ł, że w  Tob ie  jest O j­
ciec, a T y  w  N im  jesteś a w  D uchu  św ię tym  ra ­
zem  z O jcem  jedno jesteście. T y ś  w y zna ł, że przez 
D ucha  św iętego, k tó ry  m asz z O jca, sp raw u je sz  cu ­
da n a  z iem i. —  D uchow ie  Tob ie  są p o s łu szn i i  z c ia ł 
w ychodzą , d u ch y  d rzew  f ig o w ych  opu szcza ją  k s z ta ł­
ty  swoje. —  T y  u m a r ły c h  Ł a za rzó w  d u ch y  ju ż  od­
chodzące, zaw ra casz  z d ro g i i  każesz, ab y  się na  no ­
w o w  sta re  i  cu chnące  ju ż  p łaszcze  c ia ł ub ie ra ły . 
T y  sam  na re szc ie  (bo n ik o g o śm y  po tob ie ta k  
m ocnego n ie  w id z ie li)  ch leby, cudow n ie  w  rękach  
tw o ich  rodzące  się, ro zda jesz  n a  p o s iłe k  ubog im  g ro ­
m adom . T y  w ię c  jeden, przez to, żeś zd o ln y  jest 
T ró jc ę  św ię tą  pom ie śc ić  w  Sob ie —  jesteś naw et 
p rze ksz ta łc ic ie lem  n a tu r  c ie le snych  i  tw ó rcą  fo rm  
z fo rm y  i  z s ie b ie . . .  a tw o rzysz  z d u cha  we wnę-
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trzu  jedn o śc i w ł a s n e j . . .  G d yb yś  ch c ia ł, z k a m ie n i 
u c zyn iłb y ś  fo rm y  lu d zk ie  i  w  te k am ie n ie  d u ch y  
u m a r ły ch  p o p r z y w o ły w a ł. . .  A  n ie  ty lk o  sam  stw o­
rzy łb y ś  lu d z ie  o d ra d za ją ce  s ię  pod łu g  p ra w  g lobo ­
w ych , a le  z d o ln y  b y łb y ś  te stw o rzone  is to ty  także  
tw ó rczem i u c zyn ić . B o  p rzy rze k łe ś  —  i  ob ieca łeś 
nam , że w  T ob ie  od ro d zen i do podobnej po tęg i w  r u ­
szan iu  m orzem  i  z ie m ią  dorośn iem .

T y  w ię c  —  O d k u p ic ie l św ia ta  —  a p rzed  św ia ­
tem stw o rzon y , m ożeś ju ż  w  r a ju  z A dam em  ro z ­
m aw ia ł?  Ś w ię ty  P a w e ł św ia d c zy ł ju ż , żeś T y  byt 
ska łą , k tó ra  sz ła  za  M o jżeszem  przez p u s tyn ie  i  w o ­
dą m u  z ło n a  swego w y try sn ę ła . —  G dy  m yś lę  o m ę­
ce Tw o je j i  o tej w odzie , k tó ra  z ra n  T w o ich  i  z boku  
rozk łu tego  p o c ie k ła , sto ję p rze ra żo n y  podw ój nem
0 T w o je j to żsam ośc i św iadectw em . C ieb ie  ja  w id zę  
w k rzu  og n is tym , że n a  p u s ty n ia c h  e g ip sk ich  p o k a ­
zujesz się  M o jże szo w i i  C ieb ie  w idzę , że n a  górze 
T abo ru  w y św ie t lo n y  M o jże sza  p rz y z yw a sz  i  ro zm a ­
w iasz z n im  n a  p o w ie trzu  o ta jem n ica ch , o k tó ry ch  
m ów ić s to ją cem u  n a  z ie m i m ie js c a  z a b r a k ło . . .

P ow ied z, o! P a n ie ?  k to  n a  w ozie  og n is tym  uno ­
sił żyw cem  po rw an e  I z ra e la  p ro ro k i?  —- i  k to  je 
znów p o k a zy w a ł po  w ie k a ch  —  żyw e —  i  n a  po­
w ie trzu  stojące?. . . N ie  zap rzeczysz  m i, o! Ch ryste ! 
Tyś sam  rzek ł, że B o g a  O j c a  n i k t  n i e  w i ­
d z i a ł ,  a je ś li one s łow a  T w o je  są p raw d ą ?  to oto
1 p rzy tom ność T w o ja  w  r a ju  w ia rą  n am  w id zą cą  
stanie s ię  —  S ta ry  T e stam en t —  i  w s zy s tk ie  d u cha  
ta jem n ice  r o z j a ś n i . . .

T a k , o P a n ie  —  w iem  i  w idzę , że T y  sam  i  Tw ó j 
sługa M o jże sz  i  E lia s z ,  p rzed  o ka zan iem  się w  lu d z ­
k ich , b ra liś c ie  c ia ła  z j a w i o n e ,  a św ia t n ig d y  n ie  
był bez o p ie k i i  s t ra ż y  i  bez og n i w id z ia ln y c h , k tó re  
dziś jeszcze n a  po trzebne  B o g u  s łu g i z la tu ją .

T y  w ię c  w  r a ju  p rzy to m n y . —  A  oto A d am  
stworzon n a  ob ra z  i  podob ieństw o  Tw o je , sto i n o w y
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i  Św iecący, n ie  ty lk o  w  cie le, a le  też w  m ocach  To ­
b ie  podobny. T ró jc ą  się n a tc im ą ł o jc ie c rodu  lu d z ­
k iego  —  w  B o żym  du chu  s taną ł i  to w a rzy s z k i za żą ­
da ł —• a oto w net sen tw ó rczy  spad ł m u  n a  o lśn ione  
źren ice  i  duch  n a jp ię k n ie js z y  genezyj s k i —  z jednej 
a tom ow ej is k ie r k i c ia ła  Adam ow ego z rob iw szy  sobie 
u b ran ie  (zapom ocą r ą k  T w o ich , o Ch ryste , z pod 
serca  A d a m o w i w ydoby ty ), s tan ą ł z ja w io n y  —  ca ły  
—  i w  doskona łem  u c ie le śn ie n iu  p oka za ł cz łow ieko ­
w i jego w łasne, tw órcze  i  półsenne ż y c z e n ie . . .  
O! P an ie , b roń  ty ch  p raw d ; a lbow iem  T y  w iesz, że 
z C ieb ie  są i  z u m ys łu  mego n ie  w yszły .

T ak , o! Ch ryste , T y  jesteś słońcem  w  tej św iętej 
log ice  w ia r y  w id zące j, k tó ra  z du cha  syna  m ocy 
w yp ro w a d za ją c  ca łe stw orzen ie , c z y n i C ię  odw ie­
czn ym  w odzem  i  p rzew od n ik iem  sp ra w y  Bożej na  
z iem i. —  T y  strachem  i p io ru n a m i i  g ło sy  straszne- 
n ii n ap e łn iw szy  n iegd yś  Izrae low e  ś w ią ty n ie . .. dz iś 
w  g łęb iach  m y ś li lu d zk ie j ..  . zak ład a sz  ko śc ió ł no ­
w y  ■— n a  sam ym  fundam enc ie  s u m ie n ia . . .  A  n ie  
bez p rze rażeń  je steśm y ci, w  k tó ry ch  się za trzym a ła  
i  zn a la z ła  n a  now o —  ta  d aw n a  —  puste j trum n ie  
podobna, z ło tym i a n io ła m i n a k ry ta  a rk a  p rzym ie ­
rza  . . . w nosząca  z sobą w  du cha  głos B o ży  —  i w y ­
żyw  B o ży  —  i  g rzm o ty  i  b ły s k a w ic e . . .  aby  w  n ie- 
sp oko jno śc i i  za ra zem  w  chw a le  b u d z ił się a n io ł w ie ­
dzy n a  obudzen ie  św ia ta  całego p rzeznaczony.

A  w ięc ja sn o śc ią  sta je  się  d la  n as  —  że rodzice  
n a s i n a tch n ie n i duchem  B o żym  —  śm ie rc i pod legać 
n ie  m ie l i . . .  B óg  je w y p ro w a d z ił z ło na  z iem i ■—  
z p ra c y  tw o rów  w z ią ł d u cha  n a jw y żs zą  treść i m ia ­
rę —- duch  ta ko w y  w y k u p ił  z g rzechu , obm y ł z p lam  
genezy jsk ich , od w sze lk ie j n ie czys to śc i u w o ln i ł . . .  
w  o b jaw ie n iu  się tem u du cho w i k szta łtem  doskona­
łym  dopom ógł (u w o ln ił go od ogn ia  żrące j potęgi —  
a u w ie c zn ia ją cym  św ia t ła  p ie rw ia s tk ie m  c ia ło  n a ­
pe łn ił) —  potem  zaś szczeb lem  jednyąp u n iż y ł p rzed
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cz łow ie k iem -B og iem  ca łą  n a tu rę  —  zw ie rzę tom  g ło sy  
o d e b r a ł . . .  podobn ie , ja k  w  p rz y s z ło śc i u c z y n i z fo r ­
m ą lu d z k ą . . .  o d eb raw szy  od n ie j te a n ie ls tw a  i  m o­
ce, k tó re  d z is ia j ju ż  n ad  zw ycza jn e  w ładze  nasze w y ­
b ie g ły  i  n a d  sp row ad zen iem  K ró le s tw a  Bożego 
p ra cu ją .

Do c ieb ie  o b ra cam  się  u m iło w a n y  m ój —  i  C h ry ­
stusa  z n a ją c y  b ra c ie . Sądzę, iżeś ju ż  p o ją ł dosko­
na le  da lsze  r a js k ie j ,  ostateczne j fo rm y  ta jem n ice . 
U t r z y m y w a n i e  s i ę  c i a ł a  w n ę trzn ym  z ducha  
s tw o rzon ym  ś w i a t ł a p i e r w i a s t k i e m . . .  W o l ­
n o ś ć  o d  p r a c y  —  i b o l e ś c i  — ; B o z k o s z  t w o ­
r z e n i a ,  k ró le s tw o  n ad  zw ie rzę tam i, tę nareszc ie  
n iepo ję tą  z ło tą  i  B o sk ą  pow agę, k tó ra  o św ie ca ła  n a ­
sze p ie rw sze  w  r a ju  rod z ice  i  s ta w ia ła  je  m ięd zy  
lw a m i n ag ie  —  bezbronne  —  lecz n ie ty k a ln e  —  b la ­
sk iem  c ia ła  —  i  św ię to śc ią  ducha , n ib y  w o n ią  ja k ą ś  
n ieb ie ską  ow iane  i  b ro n io n e ..  . W ię ce j p o w ie m . 
zrozum iesz, ja k o  te dw ie  fo rm y , św ięte, w ieczne 
i z d u cha  o d rad zan e  —  a stąd  od w sze lk iego  p o k a r­
mu w o lne , zg rze szy ć  m o g ły  p ie rw szym  w  u sta  w z ię ­
tym  ow ocem  (k sz ta łt b ow iem  św ię ty  p ana  naszego 
u trz ym yw a ł się  D u chem  św ię tym  n a  pu szczy  przez 
dn i czte rd z ie śc i) . B ęd z iem yż  in n y c h  znaczeń  pod f i ­
gu rą  ja b łk a  w y s z u k iw a l i i  g d y  oto upod len ie  i ze­
psucie sam o p o ka rm e m  św ię te j i  tw ó rcze j n a tu ry  —  
tłóm aczy  n am  u p a d e k  cz ło w ie k a  —  tłó m aczy  srog ie 
posty p rzez w szy s tk ie  w ia r y  z iem sk ie  n aka zyw an e , 
nie d latego, żeby się  B ó g  w  sm u tku  i  u m a rtw ie n iu  
c ia ła  naszego ra d o w a ł —  a le  w  ce lu  św ię tym  p rze ­
rob ien ia  now ego i  p o p ra w y  n a tu r  c ie le s n y c h . . .  k tó ­
re w  ko ń cu  —  p rze znaczone  są n a  c iąg łe  du cho -trw a - 
uie n a  s tan  ów  p ie rw sz y  r a js k i —  od ź ród ła  sw e­
go o d p ro w a d zo n y . . .  s k a za n y  te raz  n a  sm ętne c ia łu  
w łasnem u poddań stw o  . . .

R o zw ażm y  dobrze ten fundam en t w ied zy  naszej
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p ie rw szą  stw o rzoną  w  r a ju  rod z iców  naszy ch  na-

t u r ę . . .   ̂ j  , •
S to ją  on i, ja ko  dw ie  fo rm y , ca łem u  du chow i

z iem sk iem u  do o d ku p ie n ia  p rzygo tow ane , m ę s k a  
fo rm a  d la  d u c h a  p r a w d y ,  słabsza^ i  m iększa  
E w ia n a  postać, d u cho w i ś w i ę t e j  p i ę k n o ś c i ,  
w ychodzącem u  z p ia n y  oceanow ej, za k s z ta łt s łużyć 
m a ją ca . Obie te fo rm y  tw ó rcze  s ą . . .  a k a żd a  z n ich  
we w ł a s n e j  j e d n o ś c i  B o g iem  przepe łn iona, 
zn a jd u je  s iłę  tw o rz e n ia . . . S tąd  podob ieństw o z C h ry ­
stusem  —  ze słow em  św ia tó w  i  tw ó rcą  w sze l­
k ie j w id z ia ln o ś c i —  k tó ry  ze S tw ó rcy  w z ią ł i  ŵ  so­
b ie m a  s iłę  tw o rz e n ia . . .  N ie  d z iw m y  się w ię c e j. . .  
że lic zb a  ta  j e d n  o ś ć ta k  w ie lk ą  w agę m ia ła  w  m ą­
dre j p ita g o re jsk ie j ś w ią t y n i . . .  od tej lic z b y  bow iem  
zaczę ła  się lu d zko ść  i  n a  n ie j zakończy  sw o ją  pracę 

g lobow ą.
Oto w ię c  są dw ie  n ib y  b ra m y  otw orzone n iższe­

m u du cho w i g lo b u . . .  a ta k  u czyn ione , że przez n ie  
c zy s ty  je d yn ie  duch  p ra w d y  i  p ię kn o śc i w  wyższe 
s fe ry  w stępow ać m o ż e . . .  in ne  zaś duchy, m ęty  n ib y  
ś w ia t a . . .  w  ro z to p ion ym  b ron z ie  fo rm  genezy jsk ich  
i  w  o gn iu  bo le snych  udręczeń , w y ra b ia ć  m uszą 
sw o ją  n a t u r ę . .. n ib y  k ru szce  w  p ło m ien iska ch  w e­
w n ę trzn ych  z ie m i p rze tap iane , aż pokąd  czystej i  Bo- 
sko - lu d zk ie j fo rm y  in fo rm o w ać  n ie  będą zd o ln e ..  . 
M iło ś ć  B o ża  i  w o la  du cha  z B o g iem  połączonego —- 
ope ru ją ca  tw ó rczość w  n aszy ch  rod z icach , zostaw i 
lu d z io m  św ię tą  p rzy tom ność  w  c h w il i  tw o rzen ia , 
i  w yb ó r m ięd zy  d u ch a m i p ro szą cym i o form ę. K r ó ­
lestw o  n ad  n a tu rą  n ie  ty lk o  duchowe, a le  zarazem  
rozum ne  o trzym a li. —  Sąd  m a ją  pe łn y  n ad  n iższen i 
stw o rzen iem . —  N ik o g o  do a n ie ls tw a  n ie  w p ro w a ­
dzą p rze c iw ko  D u cho w i św ię tem u, k tó ry  w  n ic h  
m ie szka , i  s ilą  tw ó rczą  w ed ług  ce lów  ostatecznych  
ro zpo rządza .
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Oto m asz w yob ra żen ie  ja sn e  tego, czem  b y li 
n a s i rod z ice  w  p ie rw sze j c h w il i s tw o rz e n ia . . ,  S n a ­
dno c i te raz  w y sn u ć  d a ls z e . . .  a w  g rzechu  p ie rw o ­
rodnym  zaw a rte  ta jem n ice .

Z ły  du ch  —  w ą ż  rze te ln y  —  zaw ie szon y  n a  d rze ­
w ie ra js k ie g o  og rodu , p rz y p o m n ia ł E w ie  m y ś l p ie ­
k ie ln ą  —- bo z ło na  p rze sz ło śc i w ła sn e j, z ło n a  n a ­
tu ry  genezyj sk ie j w ydoby tą . —  P a t r z  •— rz e k ł —  oto 
w  d o ln y ch  pod  tobą k ra in a c h  d u ch y  tw o rów  w  ró ż ­
nej lic zb ie  u d e rza ją c  n a  s ieb ie , s ta ją  się  od tw arzań - 
cam i fo rm  sobie p o d o b n y ch ..  . L ic z b a  ta  duchów , 
sp łom ien ion ych  razem , n a  fo rm y  w yd a n ie  —  zm n ie j­
sza się w  m ia rę , ja k  d u ch y  te w  górę  idące , s ta ją  
się d o sko n a ls zym i. —  S p r i^ u j, a zam ia s t p od d an ką  
być n i e ś m i e r t e l n e g o ,  k tó ry  c i tw ó rczo śc i u- 
dz ie la , a k tó ry  w  c h w il i  tw o rze n ia  m oże c i tej s iły  
za p rze c zy ć . . .  w e zw ij m n ie  n a  p o m o c . . .  a ra zem  
z duchem  A d a m o w ym  w  m o im  d u chu  sp lo m ien iona , 
zna jdz iesz m oc d rugą , zupe łn ie  s ile  B o sk ie j podo­
bną . . .  lecz od w yższe j po tęg i i  k a p ry s u  w ca le  n ie  
zależną. C h o c ia ż  n ie  po trzebu jesz  p o ka rm u , c ia ło  
twoje w szakże  pod syć  ( ja k  zw ie rzę ta  c zyn ią )  w on ­
nym  i  d o jrz a ły m  ow ocem , św ia tło  w y rzu ć , a w p ro ­
wadź og ień  w  c ia ło  tw o je , a  sko ro  to u czyn isz , sko ro  
męża swego k u  ja d łu  n a k ło n is z , o czym a  p rze le j 
w n iego ogn is to ść  d u szy  m iło sne j —  g d y  zaś w  b ły ­
s k a w ic y . . .  o c ie le  ja k o b y  sp io run o w an em  zapom ­
n iaw szy, d u ch a m i się  c z y s ty m i u czu jec ie , w tenczas 
ja  trze c i —- du ch  w ęża  —  bezc ie le sną  s iłą  m o ją  p io  
runow ą  uderzę  i  dope łn ię  T r ó j c y ,  k tó ra  tu  n a  św ie. 
cie. B o ga  n ie  p o trze b u ją c  —  s iłę  B o żą  tw o rzącą  za ­
stąp i —  i  tw ó rczo śc i g lobow ej be rło  p rz y  cz łow ie ku  
utrzym a.

S ta ło  się i  E w a  u s łu ch a ła  do radcy . —  N ie  
Av św ietle , a le  w  o g n iu  s p ło m ie n iły  się t r z y  du chy  
globowe, i  d o p e łn ic ie l tró jc y , du ch  węża, w yszed ł 
w c ie le  K a in a .
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A  odtąd p raw o  tró jc y  z iem sk ie j, zam ia s t p raw a  
j e d n o ś c i ,  stanęło lic zb ą  tw o rzącą  n a  g lo b ie . . .  
a p ie rw szy  duch  węża z tego p ra w a  (w k tó rem  jest 
u rodzen ie  i p o k a la n ie  cz łow ieka) ko rzys ta ł.

P R A W A  D L A  W IE D Z Y
z  GRZECHU PIERWORODNEGO WYCIĄGNIĘTE.

A  ta k  tw ó rczość z fo rm ą  dz ie lona , pokona ła  
tw ó rczość czystą  D ucha  św iętego na  z iem i, i  p o sz liś ­
m y  od tąd  pod pewne p ra w a  cie lesne, k tó ry ch  w ie ­
dza może je d yn ie  dopom ódz da lszem u  postępow i 
sp ra w y  Bożej n a  z ie m i. . .  P r a w a  te są:

1. U rod zen ie  c z łow ieka  odbyw a  się przez ude­
rzen ie  sym patyczne  n a  sieb ie  trzech  duchów  lu d z ­
k ic h  —  z k tó ry ch  trzec i, c ia ło  b io rą cy , odpow iadać 
m a  ja k o  ś re d n ia  p ro p o rcy o n a ln a  w  m atem atyce, 
dw om  ro d z ic ie ls k im  c ia ło  d a ją cym  m o c o m . . .  In a ­
czej m ów ią c , pom iędzy  o jca  i  m a tk i idea łem  —  duc li 
p o ś redn i id e a ł c ia ło  b ie r z e . . .

2. Z  p ra w a  postępu  w y n ik a , iż  p rzychodzący  
n a  św ia t duch, m ocn ie jszy  jest n ad  te, k tó re  go do 
żyw o ta  w id z ia ln e g o  w prow adza ją ..

3. I le  ra z y  żądan ie  id e a łu  w  n iew ie śc ie  m ocn ie j­
sze jest, n iż  m ęża śc ią g a ją ca  d u chy  m o d l itw a . . .  
moce m ęsk ie  p rzycho d zą  i  w  c ia ło  się m ęsk ie  oble­
k a ją  . . . lecz w  g łęb i duchem  są podobne tej, k tó ra  je 
zaw o ła ła  i  p rze c iw n ie  . . .  w  có rka ch  są m arzone  przez 
m ęża id e a ły . .  .

4. W  zm agne tyzow an iu , k tó re  d u chy  trzy  w  
c h w il i poczęc ia  łą czy  i  sp łom ien ia , ta jem n ica  jest 
tej ro d z ic ie ls k ie j m iło ś c i — któ re  potem  ju ż  c iąg łe 
d u ch y  rod z iców  k u  m ocn ie jszym u  d z ie cka  duchow i n a ­
ch y la . .. sp łom ien ione  w  n iem  raz, od sp łom ieńcy  swo­
jego od łączyć się n ie  m ogą. —  R o zda rte  —  c ie r p ią .. .

5. W  dą żen iu  duchów  k u  tej tw ó rczośc i, k tó ra  
jest n ib y  od zy skan iem  B ó s tw a  n a  z iem i, i  c ien iem  
ro zko szy  tw ó rcze j, ta jem n ica  jest tego fenom enu.
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k tó ry  f ilo z o f ia  ś lepa  n a zw a ła  in s ty n k te m  i popędem  
p łc iow ym , c ia łu  p r z y p is u ją c  ak t, k tó ry  je d yn ie  z d u ­
cha id z ie  i  ow szem  o ch w ilo w e  z s ieb ie  z rzu cen ie  
fo rm y  c ie lesne j s ta ra  s ię  i  p rz e c iw ko  c ia łu  pow sta je  
z ca łą  og n ia  potęgą. S tąd  ów  b la s k  w  oczach  m iło ­
śn ika , g n ie w o w i w śc ie k łem u  podobny, s tąd  m e la n ­
ch o lia  k o ch ankó w  i  g n iew  n ib y  p rze c iw ko  c ia łu , 
k tóre te duchy , c ią g le  z la ć  się i  w  je d n o śc i b yć  ch cą ­
ce, ro zd z ie la . W  p ie rw szem  sp o jrze n iu  ro zm iło w a ­
nej p a ry  d u ch y  u d e rza ją  n a  sieb ie , re sz ta  je s t ty lk o  
w a lk ą  z p rze szkodą  fo rm y , n ie  zaś sam ej ty lk o  fo r ­
my ( ja k  sąd z i m a te ry a lis ta )  ro zkw item .

I p ow ied zm y  jeszcze:
Że d la  duchów , k tó re  b liz k ie  ju ż  s ię  c zu ją  C h ry ­

stusowej odkup ione j n a tu r y  —  m a łżeń stw o  je st g rze ­
chem i  u p ad k ie m  —  w  n iż s zy ch  zaś g lo bow ych  sfe- 
ra c łi lu d zk o ś c i kon ieczne  —  o św ię c ić  się m u s i i ob ­
myć n ie ja k o  sa k ra m e n ta ln ą  C h ry s tu sa  potęgą, aby 
ciuchow i n ie  szkodziło .

C zystość n a re szc ie  o ka zu je  się  n am  jedną  z s ił, 
naj potężn ie j p ra cu ją c ą  n ad  w y k u p ie n ie m  ducha  gło- 
howego z n ie w o li. —  O f ia rą  je st p ra w d z iw ą  za  lu d z ­
kość . .  . p rzym n ożen iem  s ił  tw ó rc zy ch  w  n a ro d z ie . . .  
B łędną w ięc je st w ia ra , k tó ra b y  tę cnotę u zn a ła  za 
n iepotrzebną, a ro zp łod zen ie  fo rm y  p o s ta w iła  za  cel 
wyższy n ad  w z ro s t d u cha  w  na rod z ie . D u ch y  z la ­
tują się tam , gdzie  im  dobrze , to jest, gdzie  jest ru ch  
ducha.

Oto są p o d s taw y  w ie d zy  duchow e j —  z w ia ry  
w idzącej lo g ic zn ie  w y p ro w a d zo n e . . .  d z iś  św iecące 
dziwnie, bo now e —  ju t ro  w sze lk ie m u  d u ch o w i n a  
ziem i w iadom e, s ta n ą  s ię  pow szechnośc ią  i  p o sp o li­
tością r o z u m u . . .  Cóż za  c iem n ice  p rze b y liśm y  o! 
bracie, ż y ją c  n a  św iec ie , k tó ry  się  m ą d ro śc ią  sw o ją  
zaszczycał, a o ty ch  p ro s to ta ch  ta k  po trzebn ych  d u ­
chowi lu d zk ie m u  n ie  w ie d z ia ł ! . . .  Oto d z iś  jeszcze 
w tru m n a ch  odchodzą  lu d z ie , k tó rz y  przez ca ły  c ią g
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żyw o ta  n ie  w ie d z ie li skąd  s ą . . .  i  p rzez ja k ą  moc 
w id z ia ln y m i u c z y n ie n i. . . sądząc, że ja k o  tw o ry  uor- 
g an izow ane  lo so w i i  B o g u  b y l i  w in n i k s z ta łt n a  za ­
g in ie n ie  p rę d k ie  s k a z a n y . . .  O! ja k że  p ró żn ą  było 
rzeczą  za lecać  cnotę duchom , k tó re  o s iła ch  w ła ­
sn ych  n ie  w ie d z ia ły .. . w ym ag ać  o f ia ry  z szczęścia 
od isto t, k tó re  żyw o t swój n a  dn ie  i  r o k i l i c z y ł y . . . 
P ob ło go s ław m y  w ięc każdem u  b ły s k o w i o f ia ry  i  cno­
ty  w  p rze szło śc i pod ta k ą  c iem nośc ią  ob jaw ionem u  

a  w szys tk iego  żą d a jm y  w  im ię  w ia r y  w idzącej 
od n o w ych  i  n ie śm ie rte ln y ch .

B o  cóż m i je st św ia t ca ły  pozyskać, g d ybym  du ­
cha  m ojego u t r a c i ł . . .  D ucha , k tó ry  um rzeć n ie  
zdo ła  —  a le  s iłą  nędzną  i  fo rm ą  nędzną  może m nie 
zaw s tyd z ić  p rzed O jcem  m o im  i  B o g ie m . . .  w szyst­
k ie  s k ry to ś c i m oje  ob jaw iw szy  c ia ła  l i t e r ą . . .  n iew o l­
n ik  k rw i i  b ło ta  po ty łu  p ra ca ch  i  m ękach  w iekow ych !

Ja snośc ią  w ięc du cha  m ojego w o jow ać będę 
p rze c iw ko  w ład zom  c ie le s n y m ...  aż u g ru n tu ję  w so­
b ie  synostw o Boże, aż ca łą  w iedzę w ew nętrzną  du ­
cha, z C h ry s tu sa  P a n a  w yp row adzoną , ro z w id n ię .. .

Oto, na j m ile j szy, jest w ybudo w an ie  z a lfy  św ia ­
ta  całego, aż po d z ień  ra jsk ie g o  upadku , z tej pod­
s taw y  m ożem y te ra z  ca ły  św ia t w y tłó m aczy ć  —  ca ły  
ko śc ió ł w ie d zy  te ra źn ie jsze j w yw ró c ić  i  n a  nowo go 
na  pew nych  p ra w a ch  odbudow ać.

M O C E  I N A T U R A  D U C H A .
Z a s tan ó w m y  się te raz n ad  po tęgam i tej św iętej 

—  upad łe j w  r a ju  is to ty  duchow ej, k tó ra  te raz o d ­
k u p io n a  przez C h ry s tu sa  zapom ocą  s ił  Jego sa k ra ­
m e n ta ln y ch  n ad  n ow en i p rzem ien ie n iem  g lobu  p ra ­
cu je . . .  P a t r z . . .  oto n iebo ok ry te  ty s ią c a m i m iłio  
nów  ja sn y ch  i  św iecących , a n ie tra w io n y ch  ogn iem  
b ra c i n aszych , a m y  n a  c iem nym  g lob ie , w  upoko ­
rze n iu  i  w  n iem ocy  doczesnej, n a  oślep, in s tynk tem  
n ib y  św ię tośc i w nę trzne j, le n iw o  k u  ce lom  ostate-
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Ą‘zn ym  p o d la tu je m y . . .  Ja k ie ż  są te cele? Ja k a  moc 
w d u chach  n aszy ch , k tó ra  n am  zw^ycięstwo ostate­
czne n ad  g lobem  zapew n ia ?

Oto du chow ie  p rz y s z liś m y  pod  p raw em  f o r m  y. 
—  To je st m oce nasze  duchow e n ie skończone  w y ­
ob ra z ić  się m u szą  c ia łem  —  a za s łu g a  nasza  m a  być 
w c z y n ie . . .  B łog o s ław ień s tw o  Boże d aw n ie j leżące 
na A b ra h a m ie  —  d z iś  w id o czn ie  spoczyw a  n a  ty ch  
oa rodach , k tó re  n a jw ię ce j ru ch u  duchow ego czynem  
w yob ra ża ją , a k tó re  n ie  ta k  w  m o d litw ie , ja k o  r a ­
czej w  zasłudze  rze te ln e j, n a  g lob ie  u fność  sw o ją  
p o ł o ż y ł y . . .  In s ty n k t  sam  lu d o w y  w y p ro w a d z ił lu ­
dy n a  d rogę p ra w d z iw ą  zb aw ien ia .

T en  fenom en w y ja ś n io n y  być m u s i n a tu rą  du ­
cha n a s z e g o . . .

A n io ł du ch  —  o b ja w io n y  w  c ie le  skończonem  —  
sam jest n ie sko ń czo n y  i  bez-czasu się  c zu ją c y  w  g łęb i 
ducha w ła sn e g o . . .  G d y b y  n ie  c ia ło , m ię d zy  żąd a ­
n iem  du cha  —  a sp e łn ien iem  w o li w nę trzne j n ie  b y ­
łoby żadnej p rze szkody . Ja k o  we śn ie  duch, k tó ry  
sobie p ow iada : m a m  o j c z y z n ę ,  n a ty ch m ia s t 
w o jc zyźn ie  się w ła sn e j spostrzega , a w  u czu c iu  
swojem  czu je  ca łk o w ite  w o li sw o je j sp e łn ie n ie . . . ~- 
tak, że bez p ra c y  żadne j cz łonków , bez w y tę żen ia  
m yś li ce l sw ój w  m g n ie n iu  o ka  o t r z y m u je . . .  i  u sp a ­
ka ja  s i ę . . .  w  w o li z a s p o k o jo n e j. . .  podobn ie  bez­
cielesnej nasze j potędze, w  d o jś c iu  do ce lów  o s ta ­
tecznych n ic  n ie  p rze szkad za , —  (ja śn ie j m ów iąc) 
duchow i ka żd em u  pod łu g  w o li s ta je  s i ę . . .

Le cz  oto za żądać  n ie  m ożem y rzeczy, k tó ry ch  
pojęcie n ie  u ro d z iło  s ię  w  du cha  naszego n a tu rz e . . . 
Jeśli w  n ie sko ń czo n o śc i u w id z ia łn io n y c h  św ia tów  
istn ie ją  ja k ie  fo rm y  inne , o k tó ry ch  s łońca  i  g w ia ­
zdy n ie  m ogą  n am  dać w yo b ra żen ia , to m y, bezc ie ­
leśn i naw et... o ta k ic h  fo rm a ch  n iew ied zą cy , w p rzód  
je u rod z ić  w  du chu  n a s zym  po trzebu jem y, abyśm y  
onych w id zen iem  i  p o s iad a n ie m  p rzez B o ga  udaro -
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w a n i być m o g l i . . .  G ra n ic ą  w ięc n ie skończonośc i 
du cha  naszego są w y o b ra ż e n ia . . .  a w o la  nasza  n ic  
n ad  n ie  zażądać n ie  m o ż e . . .  P o d łu g  p rzeczuć w ięc 
n aszych  -— są nasze pośm ie rtne  N ie b io s a . . .

W szakże  z ta k ic h  sze rokośc i i  obszarów , ja k ie  
te raz ju ż  po jm u jem y , g d y  sp ada ją c  w  łono f o r m y . . . 
w  c ia ło  się lu d zk ie  o b le czem y . . .  d u ch y  nasze czuć 
m uszą  og ro m ny  u c is k  c ia ła  1 s tra s z liw ą , zm ys łam i 
ogrodzoną, c ia s n o tę . . .  Je że li ten, k tó ry  m ów ił: • 
c z u j ę  s i ę  w  s ł o ń c u . . .  a k tó ry  za razem  m ów iąc 
to ju ż  się czu ł n a  łon ie  s łonecznych  d u c h ó w . . .  teraz, 
po lu d zku , podobnego b y tu  zażąda, to zap raw dę  za­
m ia s t u czuć  się w  zw ią z k u  ze s łonecznych  św ia tów  
n a tu rą  —  uczu je  się w  sp rzecznośc i z c ia łe m . . .  jego 
w o la  w  bój w e jdz ie  z og ran iczon ą  zm ys łów  potęgą.
—  M ięd zy  du cha  tw ojego c h c ę ,  a m ięd zy  cie lesnem  
tw o jem  n i e  m o g ę ,  za jd z ie  spór w ie lk i i  n ib y  k łó ­
t l iw a  r o z m o w a . .. a zg ie łk  i  g w a r i  sze lest stąd  u ro ­
d zony n ap e łn i c ia ło  tw o je  —  i  s tan ie  się fenomenem 
(n ieśw iadom ej f ilo zo fom  n a tu ry ) , k tó ry  tu  po lu dzku  
n au ka  m y ś lą  n a z w a ła . . .

U czu c ie  w ięc n ie skoń czonośc i w  duchu , w  spo­
rze z fo rm ą  jego skończoną  —  ro d z i m y ś l.  . .

G d y  duch  jest w ie lk i,  w  w o łach  sw o ich  n ie skoń ­
czonych  p o t ę ż n y . . .  w a łk a  ta  o b jaw ia  się n ie skoń ­
czoną i  tw ó rczą  m y ś li potęgą . . . i  p rze c iw n ie  słabość 
ducha , w net n iem ocą  fo rm y  pokonana , bezpłodną 
je st i  s ła b ym  ty lk o  zw ycza jn y ch  m y ś li szelestem 
c ia ło  nape łn ia .

D uch  w ięc szem rze m y ś la m i —  a lbo  p io ru n a m i 
m y ś li og rom nych  c is k a  i  n iem oc fo rm y  pokonyw a
—  o ile  w  m ocach  sw o ich  w yższy  je st n ad  formę 
c ie le sną  . . . G d yby  zdo ła ł się w yn ie śm ie rte ln ić  i z n ie ­
skończonego w yzuć u czuc ia , za razem  u tra c iłb y  w sze l­
ką  w ładzę m y ś le n ia . . . S tan , k tó rego naw et w yo­
b ra z ić  sobie w  żyw ej is to c ie  n ie  m ożem y.
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Tw órczo ść  w ię c  m y ś li św iadectw em  jest wnę- 
trzne j d u cha  w ie lk o ś c i . . .

B o  pa trz , ja k  to żądan ie  c h c ę  o j c z y z n y ,  
w jedn ym , a  m ocno ch cącym , ro d z i m il io n y  m y ­
ś li . . .  k tó re  k u  o d z y s k a n iu  o jc z y zn y  p row ad zą  —  
a w  d ru g im  c z ło w ie k u . . .  je st żąd zą  ty lk o  —  i  w e­
stchn ien iem , i  ję k iem , k tó ry  w k ró tce  gw a rem  in n y c i i 
m a le ń k ic h  i  zw y c za jn y ch  żąd ań  s t łu m io n y  i  z ag łu ­
szony b y w a . . .

W ie lk o ś ć  w ięc  i  tw ó rczość  m y ś li ~  choćby źle 
zastosow anych  i  p rz e c iw ko  D u ch o w i św ię tem u  u ż y ­
tych  -— św iadectw em  n am  będzie  w ie lk ic h  pop rze ­
dn ich  za s łu g  du cha  —  k tó ry  o f ia ra m i u ró s ł —  s k a r ­
bów n ie b ie sk ich  n a b ra ł —  a  te raz  one z c ia ła  sw o­
jego w y r z u c a . . . p od łu g  w o ln o śc i, k tó rą  m a  w  k a ż ­
dej c h w il i,  złego łu b  dobrego du cho w ych  ska rbó w  
ro z trw on ien ia .

S a m i zaś lę k a jm y  s ię  m y ś li potęp ić, a b yśm y  za ­
razem  a n io ła  ca łego w  c ie le  naszem  n ie  z a b i l i . 
k tó ry , ja k  w id z is z , w ia rę  w id zą cą  sw o ją  —  w  słońcu  
ogrom nem  m y ś li p o s ta w ił i rze czy  duchow e ro z ja ­
śn ia  , . .

M y ś l w ięc je st w szechm ocnośc ią  d u cha  naszego 
w sporze z n iem ocą  w zg lę d n ą  fo rm y  nasze j i  z a ra ­
zem jest u czu c iem  n ie sko ń czo n o śc i w  is to c ie  duc lio - 
wej, k tó ra  się z o g ra n ic ze n ie m  fo rm y  i  czasu  —  c ią ­
gle sp rzecza  • i  te u c zu c ia  skończone w yob ra żen iem  
absolu tnej po tęg i c ią g le  pogodz ić  u s iłu je .

P ie rw s z y m  p ra w d z iw y m  m y ś l i nasze j ob jaw em  
jest te ra źn ie jsze  c ia ło  nasze . . .  S ą  to zm ys ły  nasze.

Zaw sze je d n a ko w i w  n a tu rze , lecz tu  og ran ic zen i 
ciałem  —  u czuc ie  nasze  t r a c i n a  p rzed śm ie rtne j sw o­
jej potędze . . .  a św ię to śc i swej strzedz i  b ro n ić  m u ­
si —  p rze c iw ko  zm ys ło w ym  u spoko jen iom  . . .  C zu ­
jąc, że w  fo rm ie  je d yn ie  B o g u  o jcu  sw em u za s łu ­
żyć się m oże —  o fo rm ę  choćby  n a jb ie d n ie js zą  dba 
duch ■ i  c ie rp i, i le k ro ć  c o ko lw ie k  z n ie j że la zu  lu b

Słowacki. Tom VIII. 20
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o g n io w i u s tąp ić  m u s i . . .  Ten  sam  duch  rzym sk i, 
k tó ry  ż a ro w i P o rse n y  odda ł dob row o ln ie  jedną  rę ­
k ę . . .  co fa ł się z bo le śc ią  i  z gn iew em  p rze c iw ko  je ­
dzącem u ogn iow i, z k o śc i w y p ę d zo n . . .  u stępow a ł 
z częśc i dom u w łasnego z g r z y ta ją c . . .  A  zap raw dę, 
że tem u sam em u d u cho w i p rzed  w y jś c ie m  w  cia ło , 
n ie ra z  ca łe m ia s ta , ca łe o jc zy zn y  p a l i ły  się vy ducha  
w n ę trz n o ś c ia c h . . .  a on  b y ł w ie lk ic h  po śm ie rtn y ch  
bo leśc i ś w ia d o m y . . .  i  d la te g o . . .  gotów  rękę sw o ją  
n a  ża ra ch  położyć. B o  p rzed  duchem  z łym , ja ko  
p rzed  p łom ien iem , k u rc z y  się duch  bezc ie le sny  ■— 
a k to  m u  p r z e c iw n y . . .  k to  m u  n a p rz y k ła d  św iętość 
du chow ą  o jc zyzn y  w yn is z c za ł —  k to  m u  rzym sk ie  
d u ch y  w  n a tu ra ch  podobne n a  ton  in n y  p rze s tra ja l 
—  ten go za rów no  w  N ie b io sa ch  p a lić  m ó g ł. . .  i  w y­
pędzać z zam ie szkan y ch  duchem  obszarów , z k tó ­
ry c h  duch  uchodząc, czu ł to sam o, co żarem  i  pło­
m ien iem  d o tk n ię ty . . .

C ia ło  w ię c  bo lącem u  du cho w i je st u lg ą  —  św ię­
tem u i  radosnem u  w  B o gu  u c isk iem . C ia ło  ro zg ra ­
n ic z a  n as  z pow szechnem  duchów  w ese lem  łub  bo­
le śc ią  —  a duch . . .  zw ią ze k  swój z pow szechnośc ią  
s łow a  od zyskać ch cący  —  w  fo rm ie  będąc wytęża 
m oc u czu c iow ą  przez zm ys ły  —  i  p ię c ią  n ib y  d roga­
m i d ą ży  do p oczu c ia  się w spó lnego z ca łą  duchów  
b ra te rs k ic h  g rom adą .

D ro g i te są sk u tk ie m  genezyj sk ie j p ra c y  przez 
m y ś ł w y n a ł e z i o n e ,  przez o f ia ry  zd o b y te . . .  n ie ­
doskona łe , a stąd  kon ieczne j p rz e m ia n y  i  udoskona­
le n ia  zdo lne —  dz iś  ju ż  c ie le sn ym i naw e t sposobam i 
p op raw ione , a jeszcze n ie  odpow iada ją ce  wnętrznej 
u czuc iow e j w  d u chu  po t ędze . . .

W czo ra j sądziłeś, że w z ro k  tw ój m ia ł pewny 
okres w id zen ia , a oto w y n a le z io n y  te le s k o p . . .  roz­
sze rzy ł c i m oc du cha  w id zą cą  i  ro zp o w ie trzn ił n a  
n ie zm ie rne  w id z ia ln o ś c i p rze s trzen ie  . . .  P o tęga  w ięc 
w id ze n ia  w  du chu  n ie skoń czoną  je s t . . .  i  n a  m ilio n y
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m ilio n ó w  m il  a n io ł tw ó j p a trz ą cy , z ia rn k a  p ia s k u  
aż w  s łońcu  do jrze ć  je s t zd o ln y , g d yb y  go z c ie le ­
snej k la t k i  n a  s łońce ja k o  o r ła  p u s z c z o n o .. .

A  to sam o o in n y c h  zm ys ła ch  pow iedzieć m o ­
żem y . . .  k tó re  są  n ib y  k o m u n ik o w a n ie m  się d u cha  
naszego z ca łą  d u chów  w  s łow ie  p ra cu ją c y c h  n ie- 
og a rn ię tą  n a tu rą  i  l i c z b ą . . .  N ie za spoko jone  i  w ie ­
czn ie  czynne  —  aż odpoczną  w  s ł o w a  jednośc i.

Jedność w ię c  św ię ta  w  u czu c iu , k tó re  jest n ie ­
skończone, w  sporze z fo rm ą , k tó ra  duchow e d z ia ­
ła n ie  o g ra n ic z y ła , p ię c ią ' sposobam i n ie skończoność 
od zyskać  chcące podobn ie  ja k  m y ś l —  ze sp o ru  m ię ­
dzy u czu c iem  je d n o śc i w  duchu , a ró żn ic ą  z ob ja ­
w ie n ia  fo rm  w y n ik łą , po czą tek  b ie r z e . . B o  n ie  w i­
d z ia łb yś  ducha , g d yb y  s ię  b y ł od c ieb ie  on  duch  
fo rm ą  n ie  ro z g ra n ic z y ł —  i w  p rze c iw ie ń s tw ie  z to ­
bą, m ocy  sw o ich  n ie  o b j a w i ł . . .  A n i b yś  go d o tyka ł 
—  a n i w o n ią  od s ieb ie  ro z ró żn ił —  a n i w  g ło sie  od­
m ien nym  rozpo zna ł. G d yb y  n ie  ró żn y  du cha  tego 
stop ień  w  h ie r a r c h i i s ł o w a . . .  a stąd  fo rm a  n iże j od 
ciebie łu b  w yże j s t o ją c a . . .

U c zu c ie  w ięc je d n o śc i z d u ch a m i w  s łow ie  ob­
ja w io n y m i w a łczą c  fo rm ą , o b ja w ia  s ię  przez zm ys ły  
i  p ra cu je , ab y  ś w ia t  n a  ró żne  k s z ta łty  ro zb ity  do 
jednośc i w  sob ie p r z y p r o w a d z i ło . . .  g dy  m yś l, ja k o  
ob jaw  w o li, z je d n o śc i ta kże  du cha  w y n ik a , a przez 
opór c ia ła  n a  ty s ią c  s ię  p ro m ie n i ro z s t r z e la . . .  Je­
dność n ie  je s t a n i w  u c zu c iu  a n i w  m y ś l i . . .  lecz 
z obu ty ch  p ra c  ro d z i s ię  c ią g łe . . .  choć daw no p rzed  
stw o rzen iem  św ia ta  w  d u ch u  n a szym  urodzona .

A  to je s t podob ieństw o , k tó re  m a m y  z D uchem  
św ię tym  z trz e c ią  T ró jc y  osobą —  m y  du chow ie  na  
obraz i  podob ieństw o  Boże stw o rzen i.

U c zu c ie  w ię c  bezczasu  w  du chu  —  w  sporze 
z czasem , k tó rego  fo rm a  po trzebu je  —  jest m yś lą .

20*
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T R Ó JC E  Z M Y S Ł O W E .
I.ecz oto, 'um iłow any  m ój, p o t r z e b n o ś ć  o d ­

k u p i e n i a  i  nędza naszej n iepe łne j t ró jc y  z iem ­
sk ie j i  w  zm ys ła ch  się n a szy ch  pow ta rza . Te a lbo ­
w iem  są —  n iepe łn em i tró jca m i, to jest same, bez 
pom ocy obcej d z ia ła ć  n ie  m o g ą . . .  P ła to n  spostrzeg ł 
to w  jedn ym  ty łk o  zm yś le  cz łow ieka , i  zm ys ło w i te­
m u  n ib y  za chw a lę  poczy ta ł, że sam  o w ła sn ych  s i­
ła ch  żadnej czynnośc i p rzeds ięb rać  n ie  u m ie . . .  
W z ro k , p o w ia d a  f ilo zo f g re ck i, n a jg o d n ie js zym  i n a j­
lep ie j op a trzon ym  zdaje  się pom iędzy  zm ys łam i lu d z ­
k im i . . .  bo k ie d y  inne  zm ys ły  bezpośredn ie  od 
p rzedm io tów  o d b ie ra ją  w ra że n ia  —  to m ięd zy  okiem , 
a p rzedm io tem  w id z e n ia . . .  za jść  m u s i pośredn ictw o 
św ia tła , ja k b y  szczegó lne (pow iada  P ła ton ) zm ysło ­
w i tem u, w  św ie tle , by ło  od B o ga  stw orzone opa­
trzen ie . P rz y zn a w sz y  P la to n o w i p raw dę  spostrzeżo­
ną  w  je d n ym  zm yśle , p raw dę  tę do in n y ch  także 
zm ys łów  ro zsze rzym y  —  a w n io s k i zupe łn ie  u czyn im  
p r z e c iw n e . . .  W szy s tk ie  zm ys ły  nasze są tró jcam i 
—  to je st d u ch y  dw a  n ie  m ogą  się z sobą skom un i­
kow ać bez pośredn ie j pom ocy  trz e c ie g o . . .  I podo­
bn ie  ja k  u rodzen ie  cz łow ie ka  bez t ró jc y  —  żadne 
d z ia łan ie  zm ys łu  bez tej lic zb y  obejść się n ie  m o­
ż e . . .  M ię d zy  tobą w id zą cym  —  a w id z iad łem , na  
k tó re  p a trzysz  —  s to i duch  św ia t ła  łub  ogn ia  i  zw ią ­
zek du chów  u r z e te łn ia . . .  Chcesz się do tknąć cie le­
snej fo rm y  k tórego z podobnych  tob ie  an io łów , n ie 
uczu jesz n ic , je że li tch n ien ie  trzecie , ciepłe, fo rm  
obu n ie  p rzew ie je  c ie p l ik ie m . . .  W  bezpow ietrznej 
k u l i  —  g łosu  i  p ięknego d źw ię ku  g a d a ją c y ch  an io ­
łów  n ie  s ły s z a łb y ś . . .  Ję zyk  tw ój n ie  odw ilżon y , n ie 
p rz y p u ś c i żadnego u czu c ia  sm aku  do w nę trzne j du ­
cha  twego c ie m n ic y . . .  S łow em , g d yby  n ie  pomoc 
t r z e c ic h . . .  z n ik n ą łb y  oto św ia t, k tó ry  m asz przed 
o c z y m a . . .  U c ic h ły b y  p rze s tw o ry  pow ie trzne  —  ję ­
zyk  tw ó j n ie  czu łb y  sm aku , pa łce  lodow ate  pozbyły-

M

by się d o ty k a łn o ś c i u czu c ia . —  S a m . . .  o c ie m n ia ły  
zosta łbyś n a  k u l i  z iem sk ie j, n ie  czu ją c  pod n ogam i 
żadnej p o d s ta w y . . .  Ż yw o t tw ó j w  fo rm ie , s ta łb y  się 
lite rą  bez żadnego zna czen ia  . . .  C zy  p o jm u je s z ? .. .

Ja ko  w ięc w z ro k  od św ia t ło ś c i w spo m agany  —  
podobnie w szy s tk ie  zm ys ły  t ró jk ą ta m i s ą . . .  i  pod ­
d a ją  n as  pod w ią żą cą  d u ch y  g lobow e lic zbę  t r ó j c y . .. 
k tó ra  tu  zw ią z ku  naszego z d u c ł ia m i je st m is t r z y ­
n ią  —  i  św ia t ca ły  do w sp ó ln ic tw a  p ra c y  c iąg le  
p rz y m u s z a . . .

Z w ią zko w o ść  ta  p ra c y  p rosto  nas do ce lów  o-- 
sta tecznych  p row ad z i, to je st do w y jś c ia  z pod u c i­
sku  t ró jc y  g lobow ej, do o d zy sk a n ia  jednośc i synów  
Bożych.

Ś M IE R Ć .

Oto w ięc du ch  nasz  s to i z ta je m n icą  m y ś li od- 
św ieconą  n a  czole —  z u c zu c ia  p ło m ien iem  w  ser­
c u . . .  z g w ia zd a m i tró jc  zm ys ło w ych  n a  c ie le . . .  
ro zsze rza ją cy  swe pośm ie rtne  N ie b io sa  co raz  szer- 
Hzem i  g łębszem  o N ie b io sa ch  w yob i-ażen iem . W ię ­
cej c z y n i —  bez w ie d z y  —  w  tym  k sz ta łc ie  p ra cu ­
jąc, w y ra b ia  w  'sobie k s z ta łt  n o w y  —  siłę, k tó ra  się 
kon ieczn ie  o b j a w i . . .  potęgę, k tó ra  k on ie czn ie  k o ­
śció ł c ie le sn y  c ia ła  ten, k tó ry  m a, r o z r z u c i. . .  a no ­
wy z b u d u je . . .  Ju ż  s k u tk ie m  p ra c y  i  o f ia r  s ta ł się 
n iepodobnym  do k sz ta łtu , k tó ry m  go u rodzen ie  ob­
darow a ło  . . .  a lbo  —  n ie s te ty , n ie g o d n y  tej fo rm y  
sz lachetnej i  św ię te j, k tó ra  k u  n ie m u  jeszcze du ch y  
p r z y c ią g a . . .  W  je d n ym  i  w  d ru g im  ra z ie  śm ie rć  
stała się  ko n ie czn ą  —  ś m ie r ć . . .  f ir a n k a  ciem na, 
k tó rą  spuszcza  Bóg , ile k ro ć  sp ra w ie d liw o ść  sw o ją  
w zg lędem  du chó w  —  spe łn ia , bez szkody, bez p rze ­
strachu  du cha  lu d zk ie g o  n a  g lob ie .

B o  n ie  m og ło  być, ab y  w  oczach  lu d zk ic h  l ic h ­
w ia rz  z a m ie n ia ł się w  ż e l i r a k a . . .  a tą  p rzem ianą  
od lic ł iw ia r s tw a  o d s t r a s z a ł . . .  A n i też podobień-
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stw em  by ło  —  aby  a n io ł ja k i,  li te ra ln ie  sp e łn ia ją c  
ob ie tn icę  C h rys tu sa , za g rosz ja łm u żn y  stem  groszy 
lito śn em u  cz łow ie kow i o d p ła c a ł. . .  Bo  oto w  ta k ie j 
ja ś n i nag rodę  i  k a rę  w id zące  duchy, b y ły b y  z ra ­
ch un k iem  ś w ię t y m i. . .  a ja łm u żn y  daw an ie  sta łoby 
się  lic h w ia rs tw e m  gorszem  n ad  inne .

P o w ie d zm y  w ięc, że śm ie rć  jest zasłoną, za k tó ­
rą  dz ie je  się pow szedn ia  sp ra w ie d liw o ść  B o ż a ! . . .

P a t rz ą c  n a  n ie rów ność c ia ł i  lo sów  —  dom yś l­
m y  się s p ra w ie d liw o śc i codziennej B oga  —  k tó ry  tak 
u rzą d z ił duchów  h ie ra rc h ic z n y  porządek, iż  duch, 
zło c ie lesne c z y n ią c y  n a  św iec ie , sam  tw o rzy  form ę 
p ie k ie ln ą , w  k tó re j zło sw oje odpoku tow ać m u s i . . .  
K to  p ie rw szy  b ra ta  swego w  poddaństw o zap isa ł, 
s tw o rzy ł za razem  c ie le sną  fo rm ę poddaństw a , k tó ra  
dum nem u  jego du cho w i n a  ra m io n a  n astępn ie  w ło­
żona, będzie ja k o  owe p łaszcze o łow iane , pod k tó ­
r y m i w  p ie k ie ln y ch  D an ta  ob razach  d u chy  do z iem i 
p rzyc iśn ion e , k ro k u  u czyn ić  n ie  m o g ł y . . .  Dopóki 
ta k a  fo rm a  u c is k u  po trzebną  będzie, d ła  d um y  i  zło­
śc i duchów  po trzebu ją cy ch  p o p r a w y . . .  n ie  zn iszczą 
je j żadne p ra w a  i  p o lity c zn e  u rzą d zen ia  —  w  n a ­
zw is k u  odm ien iona  —  w  n ie w o ln ic tw ie  się rzem ie ­
ś ln ik ó w  pokaże . . .  zaw sze p ie k ie ln a  . . .  zawsze przez 
dum ne du ch y  z tru d n o śc ią  i  z ro zpaczą  zn o szo n a . . .  
Bo  n ie  c ie rp i duch, je że li się w  sobie w y ższym  nad 
stan  n ie  c z u j e . . .  a  u czuc ie  to jest sk u tk ie m  u p rze ­
dn ie j d u cha  n a tu ry .

A  to sam o o in n y ch  nędzach  lu d z k ic h  pow ie­
dzieć m ożem y, —  g rze cho w i je p rz y p isu ją c  w łasne­
m u  w  z a ro d z ie . . .  N ie ró w n o śc i lo su , choroby, zd ra ­
d y  p rz y ja c ió ł, p rzez n a s  dokonyw ane , w  tychże sa­
m ych  k sz ta łta ch  s ta ją  się  p ie k łem  d u cho w i naszemu. 
Bóg  czu ją cy  n as  w  Sob ie ja k o  duchy , n ie  zaś jako  
fo rm y  duchowe, żadnej z ty ch  c ie le snych  boleści, 
k tó re  nas gnębią, w  łon ie  sw o jem  n ie  czu je  N ie 
l-tokazujm y Bogu  k rw i —  łub  g łodem  w ychud łyc li

tw a rzy , chcąc ab y  s ię  n ad  n a m i z lito w a ł. On ty łk o  
du chy  nasze  w  Sob ie  bo lące  czu je  —  a św ię tość u- 
czu c ia  w y c iśn ię ta  z n a s  c ie le sn ym  u c is k ie m  —  ro z ­
w ese la  św ięte łono Jego. F o rm a  n iedoskona ła , jest 
to ono w ię z ien ie , o k tó rem  w sp o m in a  E w a n g e lia  —  
m ów iąc, iż  zeń d łu ż n ik  n ie  w y jd z ie  w p rzód  —  aż 
swój o s ta tn i odda  p ie n ią ż e k . . .  P ra w e m  w ię c  będzie 
d ła  nas —  że n ie  dość je s t k tó rą k o lw ie k  fo rm ę  c ie ­
le sną  u c is k u  zn iszczyć . —  S ta ra ć  się trzeba, aby  
n i  e m  i  ł o ś ć rod zą cą  ty ra ń s tw o  z du chów  n a tu ry  
w ydrzeć.

Jedne ty łk o  p rze c iw ko  D u ch o w i św ię tem u  zb ro ­
dn ie —  n ie  z n a jd u ją  n a  g lo b ie  p ie k ła  s w o je g o . . .  
i ze s tra chem  w p ro w a d za ją  n a s  do p o śm ie rtn y ch  
i d u chow ych  k r a in  m ę c z a rn i. . .

Jedno ty łk o  c ią g łe  i  dob row o lne  du cha  nasze­
go —  d ła  św ię ty ch  ce lów  B o ży ch  u k r z y ż o w a n ie . . .  
w yn o s i n as  n ad  w szy s tk ie  fo rm y  g lobow e —  i  przez 
log ikę  w ia r y  w id z ą c e j . . .  ’ od p ra c y  nas i  m is trz a  
c ie lesnej fo rm y  do cza su  u w a ln ia  —  a ro zw ese len iem  
w ja sn o śc ia ch  B o ży ch  po śm ie rtnego  św ia ta  nag rad za .

To n ie  dogm a t —  ałe m a tem a ty c zn a  pew ność —  
na ra ch u n k u  s p ra w ie d liw o ś c i opa rta .

Inacze j m ó w ią c  o N ie b io sa ch , w y s z łib y śm y  za 
g ran icę  w ia r y  w id zą ce j —  k tó ra  w ie rzy , bo w i e . . .  
a n ie  d la tego  w ie , że w ie rzy .

C a łk o w ic ie  w szakże  d u c h o w e g o  ś w i a t a  
w ro zp a trze n iu  s ię  n aszem  om in ą ć  n ie  m o ż e m y . . . 
P ira m id a  n a  k o ń cu  i  w ie rz c h o łk u  Ś w ię ty m i P a ń s k i­
m i zakończona  —  u  do łu  n a  t łu m ach  du chów  g lobo­
w ych  ró żne j n a tu r y  o pa rta , u c is k a  nas, z w y ra źn ą  
p o tę g ą . . .  i  w  fenom enach  fo rm y  w p ły w  sw ój d u ­
chow y w y ra źn ie  p okazu je . —• D u ch y  bez c ia ła  ja ko  
s iły  s a k ra m e n ta ln e  d z ia ła ją .

P r a c y  tej s k u tk ie m  w id z ia ln y m  —  jest m  o c r ó ­
ż n a  u zy s k iw a n a  du cha  naszego r ó ż n ą  m o d l i ­
t w ą . . .
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N a jm ils z y  m ój —  p rz yp ro w a d z iw szy  aż do tego 
p u n k tu  w ia rę  naszą  w id z ą c ą . . .  zo s taw m y sum ie­
n io m  lu d zk im , aby  sam e w  sobie ta jem n ice  zw ią zku  
z du chow ym  św ia tem  o d k r y ły . . .  P is a n ie  ty ch  rze ■ 

b y łob y  z u szcze rbk iem  d la  w o ln o śc i w estchn ień  
i  m o d litw  lu d zk ic h , k tó re  w  o tch łan ia ch  duchow ych  
w yb ie ra ć  m a ją  pom iędzy  św ia t ły  i  w onnośc iam i 
A n io ło w e m i —  ab y  się w  odeb ran iu  n a tchn ień  n ie ­
p rze w id z ia n y ch  z d z iw iły  i  ro z ra d o w a ły . . .

T E R A Ź N IE JS Z O Ś Ć  Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I .
D otąd  cośm y p is a li je st w y tłóm aczen iom  a lfy , 

c z y li p o c z ą tk u . . .  Z  jednośc i, c z y li ze słow a, które 
by ło  p o c z ą t k i e m  stw o rzen ia  —  w yszed ł św ia t 
c a ły  genezyj s k i —  u ko ro n o w an y  fo rm ą  odkup ioną  
A dam a. W szęd yśm y  jedną  i  do ce lów  św ię tych  idącą  
p ra cą  u ksz ta łco n y  św ia t p o ka za li. A  duch  jeden  id ą ­
cy  do ce lów  B o żych  —  łub  do c ie le snych  ce lów  od- 
M-rócony, w y s ta rc z y ł n am  w  w y tłó m aczen iu  w szy s t­
k ic h  fo rm  genezy jsk ich .

O baczm y się te raz, z tą  je d yn ą  la m p ą  —  w  h i­
s to ry c zn y ch  c iem n ica ch  p ra cy  lu d zk ie j . . .  S tw ó rz ­
m y  się, że ta k  pow iem , te ra źn ie js i p rzez ca łą  p rze ­
szłość . . . P ra cę  w ie ko w ą  n a ro dów  poch łońm y  w  sie­
b ie  i  o ka żm y  je j duchow ą  lo g ik ę  w  nasze j te ra źn ie j­
szej natu rze . A  p rze lo t nasz  n ad  w ie k a m i p ra c  lu d z ­
k ic h  n ie ch  będzie s z yb k i —  ducha  ty łk o  w id zący  
i p ra w d z iw y ch  jego zw yc ię s tw  c ie kaw y . Z  ducha 
naszego od b u d u jm y  ca łą  przeszłość.

Chcesz, a b yśm y  do tego bu do w n ic tw a  p rzyp u ­
ś c i l i  trze c ią  osobę? N iew ia s tę  —  ze snu  ludzk iego  
zrodzoną  —  fo rm ę czyste j p ię k n o ś c i. . .  d z iś  w  upad­
ku  za rów no  z c z łow iek iem  p ra cu ją cą  n ad  od zyska ­
n iem  p ie rw o tn e j św iecące j n a tu ry ?  Sądzę, że duch 
ten, w  g enezy jsk ich  fo rm ach  c iąg łe  ko lo rem  i  w on ią  
( h ja w ia n y , n ie  może być w y łą czon ym  z h is to ry i lu ­
dów  . . .  Jem u się n a le ży  część trze c ia  zas ług  1 grze-
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c h ó w .. . jem u  w  p rz y s z ło śc i trzec ie  św ia tło  w  n a ­
szej a n ie ls k ie j k o ro n ie  . . .

P r z y z w ij  w ię c  k tó rą  z szcze rych  i  p ię kn y ch  
s ió s tr  w  du chu  s łow a; u czyń  ją  u cze s tn ic zką  w  w i­
dzącej w ie r z e . . .  P rze z  w y ro zu m ie n ie  p rzeszłośc i 
ro zkocha j ją  w  ce la ch  o s ta te c zn y c li g łobow yh , k tó re  
są Ch rystu sem . P o k a ż  je j, czem  b y ła  w  p ra c y  w ie ­
ków , ab y  ła tw ie j s ieb ie  w p rzysz łem  K ró le s tw ie  B o ­
żem  z n a la z ła . . .

O g rom ną  p rzed s ię b ie rzem y  p r a c ę . ..  s ty lu  narn 
naw et o dm ien ić  w y p a d n ie . .  . a lb ow iem  fo rm a  liis to - 
ry c zn a  do ta k ic h  tw ie rd zeń  u ży ta , w y rn ag a ła liy  to ­
m ów  obsze rnych  i  o p o w ia d a ń  ro zc ię tych  n a  ro z ­
d z ia ły  . . .  P o św ię ćm y  w ię c  w szy s tko  d ła  jednośc i lo ­
g iczne j d o w o d u . . .  M a te m a ty k a m i b ą d ź m y . . .  c ią ­
gle ce l m ie jm y  p rzed  oczym a.

P ie rw sze  sk ró cen ie  ja k o  a lg e b ra iś c i u czyńm y , 
n ada ją c  tej n ie zn an e j s io s trze  nasze j im ię  H e lo is . . .  
jirzez p am ięć  n a  s tra s zn ą  oną s łoneczn icę  p ię kno śc i, 
któTa w  ś re d n ich  w ie ka ch , ja k  d ru g a  E w a , jednego 
z n a jp o tę żn ie jszych , a  u m y ś ln ie  tu  p rz y s ła n y ch  m i­
s trzów  s łow a  —  o c za ro w a ła  —  i  od ce lów  m y ś li od­
w ró c iw szy  —  s ił ro z ja ś n ia ją c y c h  w iedzę  lu d zk ą  po­
zb aw iła  . . . N ie ch  to im ię , d z iś  u ży te , s tan ie  się d la  
tej w ie lk ie j g rz e s zn ic y  r e h a b ił it a c y ą . . .  N ie ch  ja k o  
szata p ię k n o śc i ju ż  n ie  o g n is tą  —  ałe p rze tra w io ­
ną c ie rp ie n iem  św ie cącą  duszę jedne j z s ió s tr  n a  
szych o k r y w a . . .

A  w ięc do c ieb ie  te ra z  i do n ie j.

H I S T O R Y A  A Ż  DO N A S .

Oto w id zę  w as  w  ra ju , po u p a d k u  w a szym  obo ­
je —  że s zuka c ie  zdać sob ie sp raw ę  z ta je m n ic y  w a ­
szych p r z e z n a c z e ń . . .  D u c h y  wasze, z ło na  n a tu ry  
genezyj sk ie j n a  w ie rz ch  w y rzu cone , pełne są za- 
w ich rzeń  i  m g lis te j p rz e d lu d zk ie j p a m ię c i. . .  M n ó ­
stwo du chów  p ro szą cy ch  się  o c i a ł o . . .  ob la tu je  w as
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doko ła. U w od z ic ie l, z ły  i  n a jśm ie ls z y  duch  węża, 
w szy s tk ie  u p r z e d z ił . . .  p ie rw szą  fo rm ę pochw yc ił, 
n a zw a ł się p ie rw o ro d n y m .. . i  s to i p rzed  w a m i go­
tów  jn ż  w  du chu  zacze rw ien ić  św ia t ca ły  zabó js tw a­
m i. —  P a m ię ta jc ie  n a  to, że n ie  jesteście  ju ż  C h ry ­
s tu sow i podobn i, a le  n a  d rogach  lud zko -zw ie rzę cych  
s to ic ie . . .  S łońce w as d z iw i, g w ia zd y  b aw ią , p io run  
p rze raża , a oczy wasze bez ogn ia  i  m iło śc i Bożej, 
oczom  in sek tów  podobne, ro zp a tru ją  się w  fo rm ach  
s tw o r z e n ia . . .  C ie k a w i, lecz do żadnej jeszcze rewe- 
la c y i n ieu sposob ien i, d z iw ic ie  się kw ia to w i, k tó ry  
w iędn ie ; p rze ra ża  w as śm ie rć  gołęb ia, lu b  d rgan ie  
lw a  zastrze lonego p io runem  . . .  S tra szn ą  i  p iękną  
je st za razem  d ła  w as ta  p ie rw sza  god z in a  ż y w o ta . ..  
M iło ś ć  m a c ie rzyń ska , k tó re j ta jem n ica  dotychczas 
n ie ro zw ią za n ą  b y ła  zagadką  — n a c h y la  i  w iąże  du­
ch y  w asze z duchem  p ie rw szego z ło c z y ń c y . . .  k tó ry , 
pod ług  C h rys tu sa , m ężobójcą  będąc od początku, 
jest duchem  szatanem  i  ojcem  fa łszu  na  z ie m i. . .  
T.ecz oto pod w p ływ em  ducha  p o ku ty  i  w stydu, 
św ię ts i u p ad k iem  i m iło ś c ią  m a c ie rzy ń sk ą  podn ie­
s ien i, śc iągac ie  w  c ia ło  jedną  czyśc ie j w y rob ioną  
w  fo rm ach  g enezy jsk ich  na tu rą , a ta  w  d ru g iem  w a ­
szem d z ie cku  u w id z ia łn ia  się, i  n a  pom oc n ib y  p rzy ­
szłej fo rm ie  lu d zk ie j p rzychod z i. Oto jest ludzkość 
ca ła  w  z a w ią z k u . . .  Oto są fo rm y , k tó re  złe i  dobre 
du ch y  w  łona ch  genezy jsk ich  w yp raco\yane  rozm a i- 
tem i c ia ła m i obda rzą  i  z p ie k ie ł pod z iem nych  w y ­
puszczą.

Zabó jstw o , w ypędzen ie  d u cha  z fo rm y , które 
w ła śc iw ie  sam ego ty łk o  zabó jcę rze te ln ie , bo na  du­
chu, z a b ija  —  zac ze rw ien iło  ten p ie rw szy  poranek 
z ło ty  waszego is t n ie n ia . . .  —  i  s ta n ą ł p rz y  w as w y ­
gn an y  z c ia ła  A be l —  duch  p ie rw szy  o rg an iza cy i 
lu d zk ie j pozbaw iony , k tó rem u  ju ż  chodz iło  o sp ra ­
wę Bożą , o postąp D ucha  św iętego w lu d z k o ś c i. . .  
N ie  weźm ie on ju ż  c ia ła  od synów  K a in a , chyba,

że ród  zab ó jcy  c ie rp ie n ie m  i  d u chow ą  p ra w d ą  pod­
n ie s io ny , u g o d n i s ię  i  w y b ie li n a  ta k iego  du cha  p rz y ­
jęcie; w  o c ze k iw an iu  w ię c  i  w  tęsknoc ie  chod z i za 
w a m i. . .  p rz y  b o ku  w a szym  sta je  —  we snach  się 
p rzyp o m in a , n a tc h n ie n ia m i n a tu ry  w asze podnosi... 
ja ko  sa k ra m e n ta ln a  m oc s to i n ad  w a m i - -  jest z w a ­
m i —  choć u m a r ły  synem  być w aszym  n ie  p rze ­
sta ł . . .  A  w y  n ie  p ie rw e j odesz liśc ie  ze św ia ta , aż 
p o średn i m ię d zy  A b łe m  i  K a in e m  du ch  c ia ło  lu d z ­
k ie  p r z y o d z ia ł . . .  i  zo s ta ł d la  A b ło w ych  potęg ojcem  
p rzysz ło śc i.

W y  sam i c ia ło  n a re szc ie  sk ła d a c ie  zuży te  i  w y ­
chodz ic ie  n a  w o ln o ść  ja k o  s iły  w yp ra cow an e  c ie r ­
p ien iem , w yższe  w  w ie d zy  i  w  dośw iad czen iu , n ad  ca ­
łą lu d zko ść  w  fo rm a ch  ów czesnych  ż y ją c ą . . ,  go tow i 
pokazać się znów  i  z a d z iw ić  rew e la to rs tw em  ta jem n ic .

P o trze b a  \yszakże, a b y śm y  d ła  p rzysz łe j n a u k i 
słowa z a jr z e l i śm ia ło  w  cele ostateczne w  ks ięg a c łi 
św iętego Ja n a  w ym a lo w ane , a u tk w iw s z y  w  n ich  
w ia rę  w id zą cą  n aszą  i m iło ść  o jc z y zn y  n a  n ic h  o p a r ł­
szy, w szys tko  m o g li p od łu g  a lf y  i  om eg i św ia ta  tło- 
m aczyć —  a ta k  p ew n i będziem y, że w o lą  naszą  
z w o lą  B o g a  pogo d z iw szy , n ie  będz iem y ju ż  n ie w o l­
n ik a m i lu d z k im i,  a le  ja k o  C h ry s tu sa  s ług i, n a  k a ­
żdy d z ień  s p y tam y  się  s u m ie n ia  o p ra cę  naszą.

W ie sz  z a p o w ie d ź . . . O to n ap rzó d  A n ty c h ry s t  
w im ię  swoje cuda  duchow e c z y n ią c y —  p ieczęć sw o­
ją na  czo łach  lu d z k ic h  p o ło ży  —  o k rz y k n io n  zostan ie  
panem g lobu  —  i  B o g ie m . . .

P o tem  C h ry s tu s  z Ś w ię ty m i z ja w ia ją c y  się n a  
obłokach i  m y  w  pow ie trze  p o rw a n i —  z P an em  się 
naszym  spo tykam y .

A  potem  n ow a  Je ru za lem  słoneczna  i c ia ł n a ­
szych p rzem ien ie n ie  i  tw ó rczość  w  jedn o śc i i  w ieczne 
trw an ie  —  i  w ie czne  os łoneczn ien ie  w  mie.ście, nad  
którem ju ż  s łońca  innego , a n i m ie s ią ca  n ie  będzie.
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A  potem  pogan ie  —  obóz nasz —  obóz Św ię tych  

o tacza ją  —  zw ie rzę tom  podobn i —  w ładz dz iś  naw et 
nad lu d zk o śc ią  g ó ru ją cy ch  pozbaw ien i, bo te w ła ­
dze —  p rzeczuw ać g łosów  za ch w yca ją cy ch  z du c łia
— n a tc lm ie ń  —■ w y ra zó w  p łom iennych  —  n iepo trze ­
bną ju ż  lu d zko śc i fo rm ę o p u śc iły  i  do w yższych  u- 
c iek ły .

Ś p iew aka  d z iś  za chw y tu  pe łn y  g ło s . . .  to nasza  
m ow a zw ycza jn a  —  w id zen ie  dz is ie jsze , od zm ysłów  
odchodzącego w ieszcza , to n asza  m y ś l codzienna  - 
m iło ść i  Ś w ię ty ch  k u  B ogu  w estchn ien ie , to nasze 
p rom ien is te  p rzed  Bo g iem  s e r c a . . .  M ę ty  duchowe 
pozostałe w  lu d zko śc i ju ż  ty lk o  w y ją  i  p łaczą  —  
i z k rz y k ie m  n ap a d a ją  n a  ok rę t Jasnośc i, p łyną cy  
ze Św ię tym i, n ad  tłu szczą  sk rw aw io ną .

A  oto n ad  m ia s tem  naszem  ro śn ie  drzew o 
rodzące d w anaśc ie  owoców , n a  k a żd y  m ie s ią c  roku
—  a te owoce, są n a  leczen ie  pogan.

I ty s ią c  la t  p r z e m ija . . .  n ad  tym  p ie rw szym  
Ś w ię ty ch  w y b ra n y ch  ob jaw ion ym  żyw otem ... i  przez 
ty s ią c  ła t  c ie szym  się  z C h rys tu sem  n a  z iem i.

A  jeszcze r a z . . .  m ę ty  i  b ru d y  duchow e g lobu 
pow staną , jeszcze ra z  złość duchów  z s iln i się. —  Ja k  
m ów i Ja n  św ię ty , sza tan  zostan ie  ro zw ią zan y .

Jeszcze w a łk a  je d n a . . .  potem  kon iec.
P o tem  ju ż  naw e t n ie  n a  z iem i z ja w i się ten, 

p rzed  k tó ry m  m orza  i  z iem ia  z n ik n ą  ja k  k a r t y  zw i­
nięte.

A  tym , k tó rz y  w y trw a ją  —
N i e b i o s a !
P o k ło ń m y  g łow y  nasze p rzed  tą św ię to ś c ią . . .  

a te raz p rz y s tą p m y  do n ie j ja ko  P o la cy .

Z L A N I E  S IĘ  W E S T C H N IE Ń  D U C H A  
W  S ŁO W O  P R O S Z Ą C E  O P R Z E M I E N I E N I E  . . .

W szy s tko  przez du cha  i d la  ducha, a n ic  d la  
ce lów  c ie łe sn y d i n ie  is tn ie je . —  D u c łiy  w ięc g lobu

przeznaczone  są, ab y  z ła m a ły , sam e k a rm ią c  się sa ­
k ra m e n ta ln ą  s iłą  C h ry s tu sa , te u c iem ię żen ia  fo rm y , 
k tó re  z g rze chu  ra js k ie g o  w y n ik n ę ły .  . . M oc d u cho ­
w a  C h rys tu so w e j n a tu ry  je st idea łem  naszego k s z ta ł­
cen ia  s i ę . . .  a z la n ie  się m ocy  n aszy ch  w  jednośc i 
s iły  sa k ra m e n ta ln e j C h ry s tu sa  —  jest p rz y s z łą  g lobu  
potęgą. '—  B o  ja k o  pod  p raw em  fo rm y  p ra cu ją c y  
du chow ie , św ię tość naszego du cha  kon ie czn ie  fo rm ą  
o b jaw ić  m u s im y . . .  p ow ied zm y  w ięc, że ce l d u cho ­
w y  lu d zk o ś c i je st a tm o s fe ry czn ym  ce lem  g lobow ym , 
p rzem ien ien iem  tej z ie m i w  s ł o ń c e . . .  a tem  sam em  
p rze m ia n ą  c ia ł n aszych , pod  k tó ry  to ceł poddać się 
m u szą  cele k ró le s tw  z iem sk ich , ab y  n ie  b y ły  m a r ­
n o śc ią  —  w szy s tko  w ię c  przez ducha , n aw e t rozśw ie - 
cen ie z ie m i. . .

L e cz  w szy s tko  w  jedne j sa k ra m e n ta ln e j s ile  
C h ry s tu sa , to je st w  je d n o śc i ko śc io ła , bo inacze j 
s ił  d u cho w ych  dostaw szy , p o s z lib y śm y  n a  stronę 
p rzec iw ną .

O! s tra ch  A n ie le  m ój! gdzie  te raz  p ó jd z ie s z . . .  
ch yba  n a  łono d u cha  daw ne j o j c z y z n y . . .

B o  są n a ro d y , k tó re  t ru d n ią  s i ę . . .  do jść do m o­
cy duchow ej p rzez c ia ło  —  a od w d z ię czn o śc i i  m i­
ło śc i Boże j u w o ln ić  się  chcą , m ów ią c : żeśm y potęg i 
du cha  przez ro zu m  d o s t a l i . . .  i  o d k ry liś m y  s iły  
w  p ow ie trzu  —  i  co fn ę liśm y  p ro m ie ń  słoneczny, o- 
])róc iw szy  n a  n iego  ch łodne, lecz n a k a rm io n e  s ilą  
g lobow ą  żelazo. —  I u c z y n il iś m y  to, że n ie ra z  p rzez 
nerw ow e s tru m ie n ie  u ch w y co n y  du ch  się n am  pod ­
da ł d ru g i w  n iew o lę  —  a m y  k a za liśm y , o Bogu  
n ie  m y ś lą c  —  ab y  się ła m a ł i  p ie n ił —  i  w y zn a w a ł 
we śn ie  ta jem n ice  d z iw ią c e . . .  I b y liś m y  ja k  dz iec i 
—  ig ra ją c  z d u cha  potęgą. —  U s ta w iw s z y  w  szeregu 
żo łn ie rze , p rz y m u s il iś m y  je  sza t podob ieństw em , r u ­
chów  jednośc ią , se rca  w  n ic h  n ie  ru s zyw szy  —  aby 
się każd y  sw o je j n a tu r y  w y rze ka ł, a d u cha  swego 
odda ł fo rm ie  s z e re g o w e j. . .  A  ta  fo rm a  taka , cie-
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le śn ie  w ym yś lo n a  przez ro zu m  nasz, m oc m ia ła  cu  ̂
dow ną  i  n ie ra z  tą  m ocą o rgan izm em  sp raw ioną , 
p rze c iw ko  C h ry s tu so w i s łu ż y ła . . .  n ie  przez ducha  
w ięc s tw o rz y liśm y  c ia ło  —  ałe przez c ia ło  d o sz liśm y  
do ta je m n ic  zb io row e j s iły  d u cha  lu d zk ie g o  i  m iło ­
śc ią  go B o żą  n ie  ro zp a liw szy , w y zw a liśm y , aby  ude­
rz a ł ja k  o g ie ń . . .  Tę m oc, k tó ra  p rzez z la n ie  się du ­
chów  jedną  m iło ś c ią  B o żą  n a s tą p i —  i w  słońce 
św ia t rd zp rom ien i, m y  w y c isn ę liśm y  c ia łem  i  za­
m ia s t św ia tła , zw ią zkow e  duchów  ogn ie  sza tań sk im  
p ie rw ia s tk ie m  d z ia ła ją . —  B o  żo łn ie rze  z le l i ducha 
pod fo rm y  szeregowej p rzym usem  i  p rze c iw ko  w o l­
no śc i Bożej d z ia ła ją . B o  in n e  ep ilep tyczne  duchów  
złączone cho roby  s łu żą  za o b rz y d liw ą  św ię tośc i pa- 
rodyę.

P rze c iw k o  t y m . ..  da j m i P an ie , abym  pow sta ł 
z m o ją  o jczyzn ą  —  bo d z ie c i są —  a n ie  w iedzą  co 
czyn ią .

P rze c iw k o  Tob ie  b u d u ją . . .  A n ty ch ry s to w ą  Ba- 
l) iło ń ską  w ie ż y c ę . . .  a pom ie szan iem  ję zykó w  nie 
za trw o żen i są.

A ż  n a ró d  w ie lk i w e jdz ie  z m ąd ro śc ią  T w o ją  i  ze 
.św iętością d u c h a . . .  a do ce lów  osta tecznych  lud z­
kość pop row adzi.

I  sp ra w ie d liw o ść  o d m ie n i. . .  będąc ta k  ja k  Ty  
s p ra w ie d liw y  w zg lędem  ducha  i  d u c h ó w . . .  a n ie ­
s p ra w ie d liw y m  się w yda je sz  na  pozór w zg lędem  c ia ­
ł a . . .  tym , k tó rz y  o b u do w n ic tw ie  fo rm  n ie  w iedzą.

I zbudow ać trzeba k ra j , ta k  ja k  je st N iebo  zbu­
dow ane n a  T ró jc y  —  bo jeszcze w  jednośc i sam i nie 
będąc —  pod rządem  T ró jc y  ty łk o  tw órczość m am y 
g lobow ą.

A  ta  T ró jc a  w  jednośc i C h rys tu sow e j być  po­
w in n a  —  a z B o ską  być jednośc ią  z łączona  przez 
C h rys tu sa .

A  ja ko  jeden  duch  —  pom im o w szechm ocności 
Boże j —  grzechem  sw o im  może ca łem u słow u  św ia ­

tów  z a p r z e c z y ć . . . to je s t —  o d w ró c iw szy  tw a rz y  od 
ce lów  o sta te cznych  s tw o rzen ia , w steczną  d rogą  
pó jść może, za  ceł sob ie po ło żyw szy , a lbo  ko ronę  
z iem ską , a lbo  s ław ę  —  a lbo  w  p ie n ią d z e . . .  podobn ie  
rz ą d  z ie m sk i ś c ie rp ie ć  m u s i to  co B ó g  zno s i —  Z  a- 
p r z e c z e n i e  d u cha  —  a h a rm o n ię  ta k  św ię tą  
w  fo rm a ch  u czyn ić , a b y  s ię  n ie sp ra w ie d liw e  i  co fa ­
ją ce  się  d u ch y  —  sam e o sw oje w łasne  p rzeszłe  fo r­
m y  ja k  o t ru p y  sto jące  w  p rze sz ło śc i ro zb ija ły .

W  sa k ra m e n ta ln e j w ięc  s ile  C h ry s tu sa  —  sto­
ją c y  du ch  św ię ty  m ojego n a ro d u  —  n ie ch  m ię  u trz y ­
m a  n a  d rodze P a ń s k ie j . .  . n ie ch  m ię  w p ro w a d z i 
w p rze m ie n io n ych  k ie d y ś  św ię ty ch  m ie szkan ie .

A  to n ie  przez m o d litw ę  —  k tó ra  ty lk o  m oc 
daje czyn ić , a le  przez czyn , k tó ry m  się du ch  B ogu  
zasługu je .

Jasnoż c i je s t u m iło w a n y  m ój, że w  p rzy sz ło śc i 
ca ła  z ie m ia  p o ls k ą  b yć  m u s i . . .

Oto jest, co m og łem  u c zyn ić  d la  id e i, od ryso - 
w aw szy  ją  od a lf y  aż do om eg i —  a n ie  zn iża ją c  
św ię tośc i —  a n i p ow ag i, k tó rą  m ieć m u s i w ia ra  du ­
cha, dop ie ro  zo s ta ją ca  —  p rze z  tłóm aczen ie  cod z ien ­
n ych  fenom enów  i  o b jaw ów  du cha  tej z iem i, ta k  
zaw ich rzone j p rzez ró żn o ro dne  o s tw o rzen iu  o p i­
n ie . . . K s ię g i te będą od tąd  p od s taw ą  s łow a  mego 
i c z y n u . . .  D z iś  są  n ib y  n o w o śc ią  —  czas b liz k i,  że 
staną się p o sp o lito ś c ią  w ie d zy  lu d z k ie j . . . D z ie ­
c ią tk a  będą ju ż  w ie d z ia ły  z pew nośc ią , że ż y ły  i  żyć 
będą, a w  k w ia ta c h  będą s zu k a ły  p rze sz ło śc i w ła ­
snej . . .  a ro zp ro m ie n ie n ia  duchow e zab ły szczą  w  o- 
czach b łę k itn y ch  u ro d zo n ych  do p ra c y  a n io łó w . . . 
i s ta rce  w  d z ie c ią tk a ch  on ych  będą s zu k a ły  lu dów  
śp ią cych  pod  m ia s ta m i m o n u m e n ta ln y ch  cm en ta ­
rzy  . . .  W ie k i now e  n a d c h o d z ą . . .  lu d zko ść  z d u ­
cha zaczn ie  p ra co w ać  n ad  w ła sn ą  o d m ia n ą . . .
I przez p o p ra w ia n ie  n a tu r  d u cho w ych  w yg n a  żółte 
i traw ią ce  c h o ro b y . . .
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I od m ien i s ię  św ia t —  bo zw yc ię żon  je st św ia t 
w  ty ch  słow ach , że w szys tko  przez du cha  i d la  du ­
cha  zosta ło  stw orzone, a n ic  d ła  w id z ia ln eg o  cełu 
n ie  is tn ie je .

I rów ność b ra te rsk a  w  m iło ś c i będzie  n a  z iem i, 
bo c ie rń  je st d ła  n ie śm ie rte ln y ch  i  c iąg łe  podług 
w łasne j z a s łu g i fo rm ą  o b jaw ia n y ch  duchów , czaso­
w a  ta  je d n o żyw o tn ia  n ie rów ność stanów  cie lesnych .

Ś W I A T .

Ja sną  w ięc rzeczą, że środek  g lobu  ogn iem  jest 
—  to je st duchem , k tó ry  się p rze m ie n ił m iło śc ią  
i  w o lą  w  s iły  m agnetyczne , z ty ch  p rzew ie rzg ną ł się 
w  e le k try c zn o ś ć . . .  a następn ie , przez k łó tn ie  i  roz- 
b ra tn ie n ie  tychże s ił (k tó ra  to k łó tn ia  sku tk iem  le ­
n is tw a  duchów  w  ś rod ku  tró jc  u śp io n y ch  pow sta ła) 
zm uszony  do b ły ś n ię c ia . . .  w yd a ł św ia t łu  prze­
c iw n y  p ie rw ia s te k  —  og ień  —  sza tana  z iem i —  bo 
w iecznego ro zk ład cę  i  n is z c zy c ie la  fo rm  cie lesnych.

N astępn ie  przez pom oc s ło ń c a . . .  i  p rzez opór 
ogn io w ych  i  m agne tyczno  - e le k try c zn y ch  potęg —  
p ie rw ia s te k  z łożony  c ia ł g lo bow ych  je st w o d ą . . .  
N ie  ta k  ja k  T ha łe s  ch c ia ł, sam  przez się za łożyc ie l 
św ia ta , ałe z du cha  z ie m i i  z d u cha  o d ku p ic ie la  —  
trze c i w y n ik ły  a tom u a r c h it e k t . ..

Z  ty ch  p ra c  g a zy  —  a następn ie  atm osfera.
Z  d a lszych  p ra c  du cha  w sp ie ranego  przez słoń­

ce ca ła  sko ru p a  z iem i i  c iąg łe  s iln ie js ze  n ad  ogn ia­
m i w n ę trzn ym i p a n o w a n ie . . .

P ie rw s zą  w ięc n a u k ą  jest n a u k a  du cha  czy li 
teo log ia .

P ie rw s zą  zaś z n a u k  po nauce du cha  idących  
będzie chem ia  z f iz y k ą  z łą c z o n a . . .  s zu k a ją ca  d u ­
chow ych  p ra c  w  z ło żen iu  c ia ł w id z ia ln y ch .

Lecz  w  ch e m ii te ra źn ie jsze j, k tó ra  n a  5 i  w y ­
n a le z io n ych  c ia ła ch  n ie z ło żonych  stanę ła , p rzy jśc ie  
do syn te zy  du cha  da lek ie .

L
p

■ m :

Władysław Jagiełło (1386 —1434).

Słowacki VIII— 320. Król Duch IV.
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N ie  ta k  w  f i z y c e . . .  N ie zn an y , lecz s ła w y  w ie ­

cznej k ie d y ś  spod z iew ać się  m o g ą cy  —  Z ienow icz , 
p ro fe so r lic e u m  k rzem ien ie ck ie g o , ju ż  f iz y k ę  i  che­
m ię  w yp ro w a d za ł z w sze chm ocną  p ra w ie  potęgą 
w y tłó m aczen ia , z p ie rw ia s tk u  s ił  e le k try c zn y ch , by ł 
w ięc ju ż  ty lk o  o jeden  w y ra z  d a le k i od d u c h a . . .  
a p ię ćd z ie s ią t c z te ry  r a z y  w y ższym  n ad  w szy s tk ich  
d z is ie js zy ch  św ia ta  a n a l i t y k ó w . . .  T a k  ja k  K o p e r­
n ik  w y ższy  b y ł id eą  p ra w d z iw ą , od u czeń szych  sw e­
go w ie ku  a s tro n o m ó w . . .  P o ka że  się  w ięc, że n ie  
ty lk o  o d k ry c ie  sys tem a tu  słonecznego i  o d k ry c ie  
A m e ry k i do P o ls k i n a le ż y  —- a le  w sze lk ie  re w e la ­
cy jne , to jest B o sk ie  syn te tyczne  w iedze z n ie j w y ­
sz ły  —  i  przez in n y c h  n a ro d ó w  rzem ie ś ln ic ze  ro zu ­
mowe m oce zo s ta ły  w yp ra cow an e . Dość spo jrzeć 
jest n a  now e dz ie ło  H u m b o ld ta , k tó re  je st n ib y  o- 
brazem  w szys tk iego , co w ie  d z is ie js z y  św ia t uczony. 
— Dość je st tego św ia to -w ie d za  zap y ta ć  się co jest 
ogień? co je st c ie p lik ?  Co je st s łońce —  co p io r u n . . . 
a z ca łego d z ie ła  w y sko czy  dz ie s ię ć n i e  w i e m . . .  
z k tó ry ch  jedno  ju ż  zdo lne  je st o b a lić  ca ły  ko śc ió ł 
w iedzy.

N a stępn ie  id ą  n a u k i n a tu ra ln e  z tem  za p y ta ­
n iem :

Co duch  w  każde j fo rm ie  s tw o rzen ia  d la  du cha  
w yp ra cow a ł w  p rzy sz ło śc i?

D O W Ó D , Ż E  N A U K A  D Z IS IE J S Z A
N IE Z D O L N A  J E S T  Ż A D N E J  S Y N T E Z Y ,

O D U C H U  N I E  W IE D Z Ą C .

W  p rze c ią g u  dw óch  la t  o s ta tn ich  p o ka za ły  się 
następne fenom ena:

1. W u lk a n  H e k ła  w  Is ła n d y i, od 78 ła t  ś lepy , 
w ybuchną ł z og rom ną  p o t ę g ą . . .  U c zen i ja cy ś  
szwedzcy p o je ch a li n a  obse rw acyę  i o p is a li w ybu ch  
z d oda tkam i sw o ich  u w a g . . .

Słowacki., Tom VIII. 21
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2. Z im a  1845 na  1846 b y ła  n adzw ycza j lekka . 
U czo ny  A ra g o  d z iw ił s i ę . . .  p rze po w iad a ł naw et 
z im n ą  w io s n ę . . .  w  nag rodę  n ib y  za c iąg łe  ciepło 
z im ow e i  zaw ió d ł się —  bo w io sna  i  la to  by ło  n ad ­
zw ycza j g o rą c e ..  . z ap is a ł w ięc zim ę 1846 r. i  w ia ­
n ie  c iąg łe  w ia tró w  p o łu d n iow ych  ja k o  n ad zw ycza j­
n y  fe no m en . . .

3. P o k a za ła  się w  I r la n d y i choroba  k a rto f li,  
a ta  sam a  choroba  w n ie k tó ry ch  częśc iach  N iem iec 
i B e lg ii p ow tó rzy ła  s i ę . . .  U czen i b o tan icy  o p isa li 
doskona łe  je j z n a k i, ja k o  to bułbę spa loną , pom arsz ­
czoną, bez m ączne j treśc i, zn a c zk i cza rne  na  liśc ia ch , 
scho row aną  ł o d y g ę . . .  i  w p is a li to w księgę w iedzy  
lu d z k ie j . . .  że jest c h o ro b a . . .

4. Z d a rzy ło  się w je s ie n i 1846 roku  trzęsien ie  
z iem i w  T o s k a n ii —  i kong res u czonych  za trząs łszy  
się —  a p rzyszed łszy  do rozum u, op isa ł huk , za trzę ­
s ien ie  się g ru n tu , n iepow a len ie  się w ie ży  p izań sk ie j, 
z ru jn o w an ie  k i lk u  kam ien ic . —  N akon ie c  k ie runek  
z pó łnocno -zachodn ie j ku  p o łudn iow o  w schodn ie j 
s tron ie  o sc y ła cy i i w s trz ą ś n ie ń . . .

5. W y la n ie  nareszc ie  L o a ry , k tó rego p rzy c zy ­
na, ja k  w y zn a ją  uczen i, je st n iew iadom ą.

T a k  cz te ry  rod za je  u czonych  lu d z i n a  g lob ie  — 
pod z ie liło  m ięd zy  sobą s ław ę o b se rw a c y jn ą . . .

Lecz  b y ł cz łow iek , k tó ry  w iedz ia ł, że w ybuchn ie - 
ii ie  w u lk a n u  na  pó łnocy  E u ro p y  sto jącego, n ie  m o­
gło stać się

bez p rze c ią g n ie n ia  do s ieb ie  ż y ła m i podz iem ­
nem i ty ch  ogn i, k tó re  dotąd, w rzodem  W ezuw iuszo - 
w ym , moce swoje z g lobu  w y rzu c a ły  —  i przeczuł, 
że te ogn ie  ż y ła m i podz iem nem i w  c ie le  g lobu  cho­
dzące sp raw ią ;

1°. Z im ę  l e k k ą . . .  to je s t ro zrzedzą  na północy 
pow ie trze , a s t ą d . . .  a tm osferę  z p o łu d n ia  ku  pół­
nocy  poc iągną , i  F ra n c y ę  n ib y  a fr y k a ń s k im  k lim a ­
tem ow ie ją .

2‘\ Że pod z ie m ią  —  n ie k tó re  p o k ła d y  w ęg li 
z iem n ych  sp a rzą  i  zag o tu ją  się, w ię c  w y z iew  i  p a ry  
podz iem ne w  górę  idące , n ie k tó ry m  ro ś lin o m  bu ł- 
b ow a tym  z a s z k o d zą . . .  w ię c  k a rto f le  we w szy s tk ich  
k ra ja c h , k tó re  tu r f  m a ją  pod  sobą, m ogą scze rn ieć 
i zacho row ać.

30. ż e  te ogn ie  w ra ca ć  będą p u stem i ż y ła m i 
z iem i k u  W e zu w iu s zo w i i  E tn ie , a zatem  —  zatrzęsą  
m ia s ta m i n a  drodze, i  h u k  s p ra w ią  pod kongresem  
u c z o n y c h . . .

40. Że n a re szc ie  c ie p l ik a  d z ia ła n ie m  podn io są  się 
w ody  w  rze ka ch  n ie k tó ry ch  —  zw ła szcza  w  Loa rze , 
k tó ra  począ tek  m a  p rz y  d aw no  zaga s ły ch , a w  ś rod ­
ku  F r a n c y i ż n a jd u ją c y ch  s ię  w u lk a n a c h . . .

N a u k i, k tó ry ch  ce lem  do tych cza s  b y ła  obser- 
w a cya  fenom enów  g lo b o w ych  —  m uszą  p rzem ien ić  
s ię  w  sam ych  za ło żen ia ch  i  d e f in ic y a ch , w z ią w szy  
za  ceł —  obserw acyę  d u cha  —  w  p ra ca ch  jego od­
w ie czn ych  n a  g lob ie .

I cz łow ie k  ten, p rzez dw a  ła ta  p a t r z y ł z d z iw io ­
n y  n a  w iedzę e u r o p e js k ą . . .  i  n a  du ch  p o ls k i - -  
k tó ra  ta k ie m u  b a łw a n o w i s k ła d a  c ią g łe  o f ia ry  z w ła ­
snej p rzysz ło śc i, z w łasnego  n arodow ego  ro z u m u . . .

Oto je st g łu p ia  tw a rz  tego posągu , k tó ry  w y 
n a zyw a c ie  p ra k ty c z n ą  sp e cya łn o śc ią  n a u k i . . .

K to  w ie, że p rzez du cha  i  d ła  d u cha  św ia t jest, 
w ięce j w ie  n iż  w szy scy , k tó rz y  s zu k a ją  ta jem n ic  
fo rm y.

F I Z Y K A

Jest n a u k ą  d róg , k tó re m i du ch  d z ia ła  n a  fo rm ę 
— przez w o lę  +  m ag ne ty zm  +  e le k try czno ść  +  c ie ­
p lik . (Z ce lem  d u cha  w  o b ja w ie n iu  się w id z ia ln em ).

C H E M I A

N a u k ą  p ra c y  d u c łia  w  z ło żen iu  c ia ł p rzez wolę 
+ m agne tyzm  +  e le k try czno ść  +  c ie p lik  +  p ie r-

21*
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Mii
p

w ia s te k  m ie s ię czn y  (O bron ic io la ) +  p ie rw ia s te k  sło­
neczny  (O dkup ic ie la ). (Z ce lem  ducha  w  stw orze­
n iu  c ia ł).

B O T A N IK A
N a u k ą  p ra c y  ducha , k tó rą  odby ł w  tw o rach  

o rg a n izo w a n y ch  n a  globre (A nd rogeny  Sokra teso- 
we). (Z ce lem  ducha  w  s tw o rzen iu  cz łow ieka).

ZO O I.O G IA

D<-o w  p ta ka ch  i  zw ie rzę tach . (Z celem  tw oru  
cz łow ieka).

H IS T O R Y A  '

N a u k ą  p ra cy , k tó rą  d u chy  g lobow e odby ły  
w  fo rm a ch  lu d zk ic h  —  i  w  ag regacya ch  z du cha  
w y n ik ły c h  z fo rm ą  ob jaw ion ych , k tó re  p o tw o rzy ły  
n arodow ośc i. (Z ce lem  K ró le s tw a  Bożego, c z y li p rze ­
m ie n ie n ia  lu d zk o śc i w p rzysz ło  an ie ls tw o  globowe).

S Z T U K I  P I Ę K N E

N a u k ą  p ra c y  du cha  w  p rze czu c iu  p rzysz łe j fo r ­
m y  —  c z y li w y ro b ie n ie  Się duchów  lu d zk ic h  przez 
p ie rw ia s te k  w n ę trzn y  re w e la c y jn y  —  1 fo rm u ło w a ­
n ie  c iąg łe  ty ch  p ra c  —  kszta łtem  (rzeźba) —  k o lo ­
rem  (m a la rstw o) —  głosem  (m uzyka) i  poezyą. (Cel 
ja k  wyżej).

E K O N O M IA  P O L IT Y C Z N A

N a u k ą . . .  p rzez k tó rą  ru ch  du cha  lu d zk iego  —  
m a się w yob ra ża ć  ja k  na jp ręd ze j przez w a rto ś c i w i­
d z ia lne . (Z ce lem  u w o ln ie n ia  d u cha  z pod u c isku  
p ra c y  c ie lesnej).

P O L I T Y K A  C Z Y L I  A D M IN IS T R A C Y A

N a u k ą  w y d z ie la n ia  sp ra w ie d liw o śc i duchowej 
jednostkom  duchów  —  w  zgodzie  z ogółem  i  te ra ­

źn ie jszo śc ią  d u cha  g lobow ego n a  z iem i —  i ze w zg lę ­
d nośc ią  c ią g łą  n a  cele d u c lia  Bożego w  p rzysz ło śc i.

N A U K A  W Y C H O W A N IA

Inacze j n a u k ą  ro zp o zn a w a n ia  du chów  w  c ia ­
ła ch  p rzy ch o d zą cy ch  (św. Paw e ł). O d św ie żan ie  w ie ­
d zy  w iekow e j w  du cha ch  —  z u k a zyw a n ie m  c iąg łe j 
je dnośc i ce lu  Bożego na  z iem i.

Z a sad a  now ych . —  Jest fo rm a  —  lecz c ia ł n ie ­
ma. W szy s tko  je st fo rm ą  ducha .

P a t r z a j że n a j m iłe j szy, iż  n to  du ch  po ło żony  za 
zasadę w sze lk ie j n a u k i - -  w ym a g a  po n as  nowej 
p ra c y  —  ab yśm y  n a ch w y ta n e  te ra z  postrze żen ia  —  
u g ru n to w a li n a  jednej pod staw ie  —  a ob se rw acy jn ą  
w iedzę  zew nę trzną  —  z a m ie n i l i w  m ąd ro ść  je d yn ą  
du cha  z sieb ie  ro zp a tru ją c ą  się w ogó le  fenom enów  
g lobow ych . Sądz iłe ś , iż  h is to iy a  n a tu ra ln a  s ł o w i -  
k  a skoń czoną  b y ła  —  przez zd e te rm inow an ie  k s z ta ł­
tu  nóg  1 d z ioba  —  uczoność, do k tó re j k la s y  ten 
p ta k  n a le ży  —  ja k  się  n a zyw a  — w  k tó ry ch  k r a ­
ja c h  m ie szka  —  w ie le  ja j n ie s ie  - -  a ca ła  ta  w iedza  
do żadne j syn te zy  z ch em ią  - -  a n i z f iz y k ą  —  a n i 
z m o ra ln o ś c ią  n ie  dop row adzona , ob c ią ża ła  pam ięć, 
n ie  p rzyn o szą c  w ie d zy  tw o je j re lig ijn e j żadnego 
p raw d z iw ego  p o ży tk u  . . .  p ra k ty czn em u  żyw o to w i 
tw em u, je d yn ie  ja k o  w ie d za  c ie le sna  s łu ży ła .

Lecz  oto n a  now o w in ien e ś  tej n ie śm ie rte ln e j 
m ąd ro śc i, k tó ra  je s t w  tob ie  —  o d k ry ć  —  skąd  ta  
p e re łka  du cha  o b jaw io n a  w  s ło w ik u  p rz y s z ła  —  
przez ja k ie  p ra ce  i  o f ia r y  k s z ta łtn ą  fo rm ę  i  u rząd  
śp iew aka  la só w  o t rzy m a ła  —  jirzez  ca łą  n au kę  k r y ­
sz ta łów  pow in iene ś  tę fo rm ę, e tru sk ie j cza rce  p o ­
dobną, w y tło m aczyć . —  Z  ca łą  w ied zą  h a rm o n is ty  
ob o w ią zan y  będziesz n u tę  g ło su  w  s ło w ik u  o b jaw io ­
ną, w  m uzyce  św ia tó w  pow szechnej zade te rm ino - 
w a ć .. . G eo log iem  w ięc —  b o tan ik ie m  —  m u zy k ie m  
do skon a łym  być  m u s is z  —  chcąc choćby  w  na j-
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m n ie jsze j w ied zy  gałązce, ja k o  n au czy c ie l do św ia ta  
p rz e m ó w ić . . .  Co w ięcej —  z w iedzą  i  z c ią g łą  u- 
w agą  n a  cele ostateczne du cha  —  w in ien e ś  rozta- 
jem n iczy ć  te ra źn ie jszą  ch w ilę  p ra c y  w  du chu  sło­
w ika . —  Ja ko  g ra m a ty k  o d k ry ć  m asz lite rę  m ow y 
lu d zk ie j przezeń  w yp ra co w an ą  i  nasze lu d zk ie  istno- 
ście w dz ię cznem i u c z yn ić  tem u to p ta szko w i, za c ią ­
g łą  oną p ra co w itą  i  sm ętną d łu g ich  nocy  bezsen­
ność. —  Z dw udzie s tu  bow iem  i  k i lk u  l i te r  naszego 
a lfabe tu , je dna  się jem u  n a le ży  —  a m ow a nasza  
ch ro m ia ła b y  —  spó łg ło sk i jedne j pozbaw iona , g d y ­
by  n ie  c ią g ły  tru d  ducha , w  tej fo rm ie  m a leń k ie j, 
d la  ogó lnej sp ra w y  du cha  g lobowego ponoszony.

P a t r z  w ięc n a j m iłe j szy, że oto p racę  s ło w ika  
ro zw ażyć  potrzeba  z ró w ną  g łębokośc ią , ja k  pracę 
H o m e r a . . .  a teo log iczn ie  o sądz ić  n a le ży  du cha  pta  
szyn y  —  1 o zas łu gach  jego B o żych  pow ied z iaw szy ,
0 pośm ie rtne j też n ag ro d z ie  jego p o w ie d z ie ć . . .  
C d z ie ż  ten śp iew n y  an io łe k  u ka zu je  się w  w yższem  
fo rm y  k r ó le s tw ie . . .  p rzez ja k ą  o f ia rę  k ro k  o trzy ­
m u je  d a ls z y  w  n ie śm ie rte ln e j h ie r a r c h ii słowa?. . . 
O! p rzepaśc i! —  oto ch yba  ch łopkow ie  m ą d rzy  po­
w o ła n i będą na  cz łonków  do te ra źn ie jszy ch  a kad e ­
m ii s c ie n ty f ic zn y ch  w  p ie rw szy ch  u c y w iłizo w a n y c li 
s to lic a ch  św ia ta .

W ię c  je że li ch e m ik a m i jesteśm y —  m ożem y p o ­
w iedz ieć  a  p r i o r i  —  że w szys tko  się sk ła da  z w o d y
1 o g n i a ,  k tó re  są w  a tom ie  p o w ie trzn ym  —  a nad  
k tó re m i p anu je  d u c h  przez w n ę trzn y  p ie rw ia s te k  
św ię ty  ś w i a t ł a .

A to m  w ięc  jest tró jcą
DUCH ŚWIATŁO 

DUOri M-ODA — DUCH OGIEŃ.

W  du chu  n a szym  jest św ia tło . (C h ry s tu s  ośw ie 
c a ją c y  każdego cz łow ieka  n a  św ia t p rzychodzącego). 
—  A  fo rm a  nasza  o trzym ana  jest przez grzeszne 
w puszczen ie  dw óch  w a łczą cy ch  z sobą potęg (jakeś­

m y  to ju ż, m ów ią c  o z ło żen iu  c ia ł g lobow ych , po­
w iedz ie li) .

T ra n sm u ta c y a  w ięc c ia ł —  c z y li o d m ian a  fo rm  
le ży  ty łk o  w  w ew nętrzne j św ię te j potędze du cha  n a ­
szego, ja k  np. m nożen ie  c łilebów  przez C h ry s tu sa  
—  w oda  w  w in o  p rzem ien iona .

A  okaże się  to —  i ju ż  się okazu je , w  d z ia ła ­
n iu  w o li n a  i g ł ę  m a g n e s o w ą  —  w e le k try ­
cznych  s iła ch , k tó re  się p rosto  w cz łow ieku  z du cha  
o d r a d z a j ą .  —  Do k tó ry c l i to fenom enów  po trze ­
ba p rzys tępow ać z w i a r ą  —  a lbow iem  duchow e 
są, a zatem  przez zap rzeczen ie  ń u ch a , c z y li n ie w ia ­
rę, s ta ją  się n ie p o d o b n y m i. . .  p rośc ie j m ów iąc, 
przed oczym a  m ęd rców  zn ik a ją .

A  ta k , w iesz  n a jm ile j szy, d z ia ć  się będzie, do­
p ó k i m ąd ro ść  z św ię to śc ią  i z m iło ś c ią  B o żą  n ie  
p rz y s tą p i do ro zg lą d a n ia  ta je m n ic  n a tu ry .

W  C E O L O C I I
W ię c  pow iedz ieć  m ożem y, że ś rod k iem  g lobu  

jest g rzeszny  p ie rw ia s te k  og ień  —  przez św ia tło  —  
wodę —  p o ko nan y  —  i  n ib y  w  k a jd a n y  u j ę t y . . .

W  F I Z Y C E
Że sp raw cą  każdego fenom enu  jest duch  —  

przez m agne tyzm  e lek tr. —  i c ie p lik  n a  fo rm ę  d z ia ­
ła ją cy .

W  E K O N O M II  P O L ł lT Y C Z N E J ]
Że źród łem  bogactw a  narodow ego  je st n a tch n ie ­

n ie  —  i obudzony p rzezeń  ru ch  ducha .

W  P O L I T Y C E
Że zaspoko jen ie  D u ch o w i św ię tem u jego w o lne j 

d z ia ła ln o ś c i u c is zy  i u s zc zę ś liw i n a rod y .

C Z Ł O W IE K  J A K O  M IK R O K O S M .
A  te raz  pow iedz ieć  m ożem y, że cz łow iek  jest 

ja k o  g lob  w  sk ró cen iu , w n ę trzn o śc ią  bow iem  jego
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grzeszną je st o g i e ń  —  p ie rw ia s tk ie m  ob ron ic ie lem  
w oda  —  p ie rw ia s tk ie m  p anu ją cym , a  w  p rzysz ło śc i 
o d ku p ic ie lem  ś w i a t ł o  w nętrzne, te raz n iew y ja - 
w ione  —  i  w  po łączen iu  z g rzesznem l o sobam i tró j­
cy a tom iczne j zan iew ażn ione .

Z  du cha  w  cz łow ie ku  rodzą  się s iły  —  to jest 
przez m iło ść  obudzona w o ła  zam ie n ia  się w  siłę 
a tra kcy jno -m agne tyczn ą , ta  w  e le k try czn y ch  się m o ­
cach  o b jaw ia  —  c ie p lik  p o trąca , ro zża rza  —  i  na 
zew nątrz  u d e r z a . . .  A  w iedza  tego fenom enu in ­
s tyn k to w a  daw no b y ła  w  m ow ie  nasze j, sko ro śm y 
m ó w ili —  cz łow iek  ów  ze le k try zo w a ł lu d  —  z a p a lił  
m a sy  n a r o d u . . .  itp .

P o łó żm y  w ię c  p raw o  —  że w szys tko  co ducha 
naszego po ru sza jąc , ro zża rza  fo rm ę ~  i  ro zogn ia  
c ia ło  nasze, w szystko , co n ie  ze św ia tło śc i w nętrzne j 
D ucha  św iętego —  lecz z ogn ia  n a tu ry  naszej w y ­
dobyw a  się i  czynem  się o b jaw ia  —  grzechem  jest. 
P a sy e  lu d zk ie , dotychczasow e w ie lk ic h  w yp ad kó w  na 
g lob ie  dz ia łacze , w  za rod z ie  sw o im  potęp ione są i  n a ­
d a l n iedozw o lone  lu d zk o śc i —  a n i rządom  w o lno  bę­
d z ie  op ie rać  s ię  na  n ic h  —  a n i u c iśn io n ym  lu d o m  u ży ­
tkow ać  z n ic h  P a n  B ó g  dopuści. Św ię tość św iecąca  
z d u cha  naszego —  ja k o  m oc spoko jna  zw yc ięży.

Je że li w ięc d u ch y  nasze w o lą  przez m iło ść  obu ­
dzoną, w y ra b ia ją c  we w nę trzu  w łasnem  siłę  m agne­
tyczną , e le k try czn ą  i  c ie p lik , s ku tk iem  tak iego  p ro ­
cesu na  fo rm ę  d z ia ła ją  —  to ja k o  tw ó rcy  ty ch  s ił 
n ie  je steśm y ju ż  w ięce j zw o jo w an i pod e lem entam i 
św ia ta  —  a le  owszem , k ró lo w ie  i  m ocarze  g lobu, 
d u ch y  nasze, z doskona łą  w o ln o śc ią  i  m ocą sp ra ­
w ia ją  fo rm ę —  i  p row ad zą  sp raw ę B o żą  ku  celom  
ostatecznym .

A  że ta  sp raw a  sz ła  c iąg łe  —  lo g ic zn ie  —  
w  tw o rzen iu  się w ia r  i  n a rodow ośc i —  sądzę, iż  c i 
tego dow iodę w  n a s tę p u ją cym  u ła m ku  —  k tó ry  n ie ­
gdyś  t łó m ac zy ł p rzeszło ść h is to ry c zn ą  du cha  w sze l­
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k iego  p rzed  m łodośc ią , n ic  n ie  w iedzącą , a ró żn em i 
m a rze n ia m i ro zeg za ltow aną .

T e ra z  m óg łbym  ju ż , o! n a jm ile js z y , z a p a lić  n ad  
tą  n a u k ą  lam pę  ce lów  o sta te cznych  —  i  pod ług  
św iętego Ja n a  ro zw ią za ć  p rze znaczen ie  p ra c  ducłio - 
w ych  n a  g lo b ie . . .  p o trzeba  m i je d n a k  w p rzó d y  h i­
s to ryc zn ym  dow odem  podeprzeć naszą  w ia rę  w id zą ­
c ą . . .  Jakże  to u czyn ię ?

D o p ro w a d z iw szy  aż do d n ia  ra js k ie g o  w iedzę 
naszą  —  pozw ó l te raz b ra c ie , iż  pok ró tce  zm ieszczę 
tu  i  ro zw ią żę  ab so lu tn ie  z d u cha  kw estye , k tó re  
do tych czas zd a w a ły  się leżeć poza obrębem  w ied zy  
lu d z k ie j . . .

A  n ap rzód

O C Z Ł O W IE K U .
Ten, ja k o  du ch  g lo bow y  —  w ew ną trz  sam o ro ­

d n ym  ogn iem  jest —  przez p ie rw ia s te k  m ie s ię czn y  
w o d ny  zapom ożony  —  przez św ia tło ść  O d k u p ic ie la  
k u  ce lom  osta tecznym  p o d n o s z o n y .. .  aż do czasu, 
g d y  zdo ła  sam o is tn ą  m iło ś c ią  B o żą  —  p ie rw ia s tk ie m  
św ia t ła  w  sobie z łożonym , og ień  t ra n s f ig u ro w a ć  —  
i  fo rm ę  sw o ją  w  w ie czn ą  i  św ie cącą  p r z e m ie n ić . . .

Le cz  oto ja śn ie j jeszcze p okazu je  się  n am  duch- 
cz łow ie k  w  c ie le  te ra źn ie jszem  cz łow ieczem  sto jący.

P a t r z  oto n a  du cha  ko lu m n ę
DUCH 

w  RUQHU
MIŁOŚĆ WOLA

DUCH
W MAGNETYZMIE

DUCH W ELEKTRYCZNOŚCI
• DUCH 

CIEPLIK
DUCH
OGIEŃ
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Oto ru ch  ducha , a zatem  m yś l, c z y li przez m i­
łość budzona  w oła, k tó ra  g łowę n ap e łn ia  i  przez 
szyby  zm ysłów  ja k  z w ie rzch o łka  w ie ży  w yg ląda . — 
Oto je st lewe m agnetyczne  serdeczne ram ię . —  Oto 
p raw e  Jow iszow e  czynne  i  p io runu ją ce . —  N iże j na 
boku  n ieco serce ro zg rzane  i uczuciow e. —  N areszc ie  
g rzeszna  o g n i a  potęga —  upod lona  —  i  g rzechow i 
du cha  n a  te raz u s łu g u ją ca  —  k ry je  się, o słon ię ta  b io ­
der sk rzyd łam i.

E c c e  H o m o .

A  te raz p y tam  się C ieb ie, Boże, P an ie , w o lnoż 
m i jest ro zw id n ia ć  da lsze  ta jem n ice  —  tłóm aczyć 
cz łow ie kow i jego w ła sn ą  n a tu rę  —  z n ie w o ln ik a  in ­
s tynk tó w  p rzem ien ia ć  go w  w o ln ą  i  ro zum ną  istotę 
— w  S yna  Tw ego —  k tó ry  ze św ię tą  m iło śc ią  
w ie d z y .. .

1 8 4 6 /7 .
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Lay aside the wretched form alities of a King, 
and speak to your subjects w ith  the spirit of 
a man, and in  the language of a gentelman. Tell 
tliem  you have been fatally deceived. The acknow- 
ledgm ent w ill be no disgrace, but rather an ho- 
nour to your understanding.

J u n ł u s.

M O ŚC I K S IĄ Ż Ę .
C y tu ją c  te s łow a Ju n iu sa  do k ró la  a n g ie ls k ie ­

go n iegd yś  z a a d re s o w a n e .. .  n ie  sądzę, abym  W a ­
szej K s ią żęce j M o śc i w  poszano w an iu  u b liż y ł;  w y ­
ra z  zaś s u b j e c t s  p rze m ie n ia ją c  n a  c b u n t r y m e n . . .  

uczyn ię  zadosyć w ła snem u  sum ien iu , k tó re  m i jesz­
cze z ca łym  narodem  uznać się poddanym  W asze j

K s ią żęce j M o śc i n ie  pozw a la . T a k  p rzem ien ion y  
e p ig ra f będzie m i ta rczą , za  k tó rą  u k ry ty  pow ażę 
się k i lk a  słów  do W . K s. M . pow iedzieć.

S z la ch e tn a  postać K s ię c ia , w ie k  Jego, d ług ie  
c ie rp ie n ie  w y g n a n ia  i  sm u tek  n a  ob lic zu  spoko jnem  
w y r y t y . . .  s c h y la ją  m n ie  p rzed  W asze j K s. M ośc i 
pow agą. —  N iepodobna  też w ie rzy ć , iż b y  sz la che tny  
i za sm u co ny  n a ró d  b y ł d ługo  n a  te u ro k i n ie czu ły  
i k u  p o d p a rc iu  W asze j K s. M o śc i n ie  pośp ieszy ł. —  
N ie  zo s taw i C ię  d ługo  . . .  M o śc i K s ią żę  . . .  lu d  p o l­
s k i . .  . W o jew o d y  swego n a  d rą żkow em  krześ le  
w y g n a n ia ; . . . n am  zaś w y rzu c i,  żeśm y C i z ra m io n  
n aszy ch  n ie  u c z y n il i p o rę czy  i  ta k  d ługo zo s ta w ili 
n a  nogach  s tru d zonych .

A  je d n a k  m y  n ie w in n i. —  C zynność  W . Ks. 
M o śc i u b ra ła  się w  fo rm y  ta k  d u ch o w i n a rodow e ­
m u  n ien aw is tn e , że m im o w o ln ie  w szy s tk ie  w ie lk ie  
d u ch y  m u s ia ły  K s ię c ia  opu śc ić  i  —  w  ce la ch  sw o ich , 
a lbo  w  p ra co w n ia ch  sw o ich  z am kn ąw szy  się —- p rze ­
m y ś la ć  o sp ra w ie  na rodow e j . . .  p odobn i m a łym  
s tru m yko m , k tó re  ze szm erem  i  z sze lestem  m a ły ch  
p rzew róconych  k a m yc zkó w  drogę sob ie now ą  to ru ­
j ą . . .  n ie  o g lą d a ją c  się, czy  B ó g  N ep tun  id z ie  za 
n ie m i . . .  p ew n i, że p raw o  rząd zące  w o d am i w s z y s t­
k ie  rze k  k o ry ta  w k ró tce  w  tę sarną z n ie m i drogę 
n ak ie ru je . D la tego  to —  pom im o  W . K s. M o śc i u s i 
ło w a n ia  —  ty le  m a ły ch  s tru m yk ó w  p ra w  B o żych  
s łu ch a ją c y ch  in n e m i —  n iż  W . Ks. M ość  —  d rog a ­
m i pob ieg ło; a  k a żd y  z n ic h  z n a la z ł d rogę i  w y ­
p rzedz ił —  że ta k  pow iem  —  c ię żk i, sze śc iokonny  
ekw ipaż  W . K s. M ośc i.

Jeden z ty ch  w p rzód  b ie g n ących  s tru m ykó w  
za trzym u je  się  n a  c h w i lę . . .  n ie  przez chęć odpo­
czynku , (bo go sch y łe k  i  spadz is to ść  g ó r y . . .  z k tó ­
rej le c i . . .  co raz  da le j p row adzą ), z a trzym u je  się 
owszem  p rzez z łam an ie  p ra w a  m a te ry i w iodącego  
d u c h a  n a p r z ó d . . .  p r ó b u ją c . . .  a z a li m u  s ię  n ie
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uda: u s i ł o w a n i e  W . Ks. M o śc i zam ien ić  w  p ra w ­
d z iw ą  w sk rze s ite ln ą  s i l ę  n a r o d o w ą  i —  o czyśc iw szy  
je  z p rze c iw n y ch  d u cho w i p o lsk iem u  p ie rw ia s tk ó w  
—  m iło ść  k u  n ie j w  o jczyźn ie  w yw o łać.

Z a s tanó w  sie M o śc i K s ią żę  n ad  cha rak te rem  
n a ro d u  po lsk iego  i  pom yś l: j a k ą  s p r a w ę  p o l e ­
c o n ą  m a  s o b i e  t e n  n a r ó d  o d  B o g a . . .  a po­
tem  p rzys to su j u s iło w a n ia  sw oje do tej w ie lk o śc i 
F o r m y  f o r m . . .  i  uw aż dobrze, c z y liś  ju ż  z a ją ł w  u- 
czu c ia ch  n a ro d ow ych  m ie jsce  p ochodn i i  p rzew o­
d n ika .

R a s y  są to u rn y  now e d la  s ta ry ch  duchów . —  
G dy  się c ia ło  ja k ie g o  n a ro d u  zestarze je  i  w ie lk o ś c i 
duchow ej n ie  odpow iada , d u ch y  za c zyn a ją  w ie lk ą  
m ig ra cyę , s zu k a ją  dom ów  lepszych , ja śn ie jszych , 
le p szym i o rg a n a m i obdarzonych . G dyby  tw ój duch... 
M o śc i K s i ą ż ę . . .  w id zą cy  d z iś  za ledw o pod ług  zw y ­
cza jnego p ra w a  n a tu ry , d o w ied z ia ł się, że gdzieś 
egzystu je  c ia ło  obdarzone o c z y m a . . .  k tó re  —  po­
d ług  B rew s te ra  soczew ek z rob ione  —  te le skop iczn y  
w z ro k  m u  za rę cza ją , to K s ią żę  p ro s iłb y ś  m o d litw ą  
B oga  o ta k ie  c ia ło  te le skopow ym  w z ro k iem  obda­
rzone, abyś snadn ie j m óg ł p rze c iw ko  n a ro d o w i czy ­
n ione  k ro k i w y p r z e d z a ć . . .  d o jrzew ać zd ra d  i  ty m ­
że zd radom  op ie ra ć  się.

W y s ta w  sobie M o śc i K s ią żę , że s ło w ia ń ska  r a ­
sa je st jedną  z ra s  p ó ź n ie js z y c h . . .  n a  p rzysz ło ść 
przez B oga  p rzygo tow anych . Choć w  zm ys ła ch  jej 
n ie  p okazu je  się jeszcze ta  doskona łość, to w szakże 
w  ro zu m ow an iu , w  p o ję c iu  —- co m ów ię  —  w  sam ej 
naw et szybkośc i m a te ry a ln e j ję z y ka  ta  w yższość 
spostrzegać się daje. —  P o la k  w szy s tko  t o . . .  co 
F r a n c u z . . .  u czyn i, —  n a j p ie rw szem u  fra n ko ń sk ie j 
r a s y  c z łow ie kow i n ie  u stąp i; F ra n c u z  zaś —  choćby 
w  ty s ią c zn y ch  ro zu m ow ych  lo g o g ry fa ch  b y ł nadeń 
s iln ie js z y m  —  to w  r z e c z a c h . . .  k tó re  n a tu ra  sam a 
d a j e . . .  u s tąp ić  m us i; -— w ięce j pow iem ! —  lite r
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naw e t n ie k tó ry ch  s ło w ia ń sk ic h  n ie  w ym ów i; zda się, 
że m u rem  c h iń s k im  p rze d z ie lo n y  od nasze j w szyst- 
ko-m ogącej n a tu ry . A  cóż dop ie ro  w  u m ys łow ośc i 
i potędze ducha! —  F ra n cu zó w  zatem  czynność: 
s z w ę d a n i e  s i ę  c i ą g ł e  z a  n i z k i e m i  d o c i e ­
k a n i a m i  p r a w  p o s t ę p u ,  może być d la  n as  
d o skona łą  ig r a s z k ą . . .  a le  n ie  w zorem  p rzy sz ło śc i 
—  n ie  fo rm ą  —  n ie  n a d z ie ją  d la  du cha  tak iego  
ja k im  je st duch  W . K s. M o śc i —  p o l s k i  d u c h  
w y tra w io n y . . . s tu le tn i —  zda  się —  dąb! —  a je sz­
cze d la  n as  m ł o d y ,  b o śm y  go n ie  p o zn a li, a o tw a r ­
dośc i jego rdzenne j n ie  w iem y.

T a  p ie rw sza  w ię c  ra s a  ś w ia t a . . .  ra sa  p ie rw ­
sza w  S ło w ia ń szczy źn ie  —  ta P o ls k a  —  ch c ia ła b y  
się w y ra z ić  d z iś  p rzez lic zb ę  i  w y m ia r ;  s zu ka  p rzeto 
osoby, chce się u c z yn ić  w id z ia ln ą , poddać s ię  pod 
m i a r ą  i  c z a s ;  O na  (k tó ra  je st n ie śm ie rte ln ą  bez 
m i a r y  i  c z a s u . . .  w ie lk ą  ja k  B ó stw o  ja k ie  o p rz y ­
sz ło śc i zam yś lone) chce te ra z  abd ykow ać , z n i e ­
s k o ń c z o n o ś c i  p r z e m i e n i ć  s i ę  w  s k o ń -  
c z o n o ś ć i w i d z i a l n o ś ć !  A  W a sza  Ks. M o ś ć . . .  
n ib y  p ta s zn ik  n a  u s a d c e .. . czekasz na  N ią  z k o n ­
s ty tu c y jn ą  f ra n cu sk ą  s ia te czką , abyś Ją  z g łow ą  na  
k r y ł  ja ko . s zczyg ie łka  1 do ż y c ia  k o n s ty tu c y jn ie  k la ­
tkow ego p rzym u s ił.

K tó ż  w in ien ?  C zy  m y . . .  k tó rz y śm y  k s ię c ia  
p ta s zn ik a  odb ieg li?  —  czy  K s i ą ż ę . . .  k tó ry ś  s ię  n am  
z k la tk ą  f ra n cu s k ą  i  ze zw ie rc ia d łe m  —  ja k ie g o  u- 
ż yw a ją  na  p ta s z k i —  p o k a za ł? .. .  sądząc, że nas 
sam ych  u ło w isz  n a  d aw n ą  naszą  p ó łfra n cu sk ą  k a ­
ry k a tu rę  i  m im o  w o li nasze j s z c zę ś liw ym i w  p ta sz ­
k a m i sw oje j u czyn isz . Le cz  m y . . .  M o śc i K s i ą ż ę . . .  
a n i p a ty kó w  do s k a k a n ia , a n i p ro sa  złoconego n ie  
chcem y. A  l u d z i e  w ie lc y  n a s i  n ie  p o trzebu ją  d ow o ­
dz ić  ta len tów  i  m o c y . . .  c ią g n ą c  w odę ze s tud z ien  
a r te z y js k ic h  w  łu p in a c h  o rzechow ych , a lbo  (jako  
m opsy  uczone) zg adu ją c  i  p is zą c  m y ś li f ra n cu s k ie
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s lo w ia ń s k ie m i abecad łam i; a le  chcą  za ją ć  p ra w d z i­
w ie  m ie jsce  potrzebne n a  św iec ie  i  c zyn ić  to, czego 
inne  ra s y  pom im o na jlep sze j w o li u czyn ić  n ie  mogą.

W idzę , że te s łow a ir io je  p rzy jm u je sz  K s ią żę  
z d ob rym  i  p ob ła ża ją cym  uśm iechem , —  pozw a lasz 
ra i n ib y  b łędnej d ro g i i  w ysok iego  la ta n ia , —  tw o­
rzysz  m n ie  u rzę d n ik ie m  dw o ru  swego z p raw em  
u top ii, —  a n a w e t . . .  ob ra ca ją c  się do dw orzan  
t w o i c h . . .  pow iadasz , iż  ra d b yś  m ię  guberna to rem  
w ysp y  B a r a t a r y i  u czyn ił. A  gdzie  ja  t a m  —  przez 
doradcę tw o je  z n u d z o n . . .  p rzez d ok to ry  tw o je  o- 
g łodzony  —  m u s ia łb ym  w yrzec  się  w sze lk ich  A t la n ­
tyd , a zażądać w i e k u  z ł o t e g o  S a t u r n a ,  a lbo 
k o n s t y t u c y j n e g o  w reszc ie  w  P o lsce  k r ó ­
l e s t w a .

P o w in ie n em  zatem  dow ód położyć, że u top istą  
n ie  jestem , ałe chcę, aby  W asze j Ks. M o śc i m i ł o ś ć  
d u cho w i n a rodow em u  panow a ła , a m oje m ałe  gu ­
b e rna to rs tw o  n a  w ysp ie  B a r a t a r y i  z n is z c z y ła . . .  
n ie  szkodząc w szakże  du cho w i m ojem u, k tó ry  p rze ­
c iw ne j sobie m a te ry a ln e j s ile  poddać się n ie  chce 
i n ie  może. —  Je że li z a ś . . .  K s i ą ż ę . . .  n ie  u szan u ­
jesz w o ln o śc i du cha  mojego, to dodasz jeszcze jeden 
g rzech  do grzechów , k tó re  P o ls k a  w  o s ta tn ich  cza­
sach  p op e łn ia ła  przez u r ą g a n i e  c iąg łe  duchow i, 
połączone z zam iło w an iem  w y tra w io n y c h  n ib y  do­
św iadczen iem  m a ły ch  łu d z i —  p o w ia tow ych  o raku - 
łów  —  k tó rz y  w y d a w a li się l u d ź m i  c z y n u ,  
a  w  is to c ie  b y l i  ty lk o  s tró ża m i w łasne j godnośc i, 
k tó rz y  żadnej na rodow e j m y ś li p o jąć  n ie  z d o ln i . . .  
je ź li p o zw a la li się n a  ch w ilę  przez kogo u łow ić , to 
ty łk o  n a  h a c zy k  in te resu , osłodzony m iodem  m iło ­
śc i w łasne j.

T a k ic h  lu d z i m asz W a sza  K s ią żę ca  M ość w  em i­
g ra cy i;  u czyn iłe ś  n aw e t cud  n ad  n ie m i . . .  to jest, 
w po iłeś w n ich  p rzekonan ie , aby  się podsędkow sk ie j

s ła w y  pow ia tow e j i  n ie o m y ln o śc i p ro w in cyo n a ln e j 
w y rz e k li,  a z g o d z ili się n a  to, że k o n s ty tu c y jn y  rząd  
w szy s tk ie  je p rze ra s ta ć  będzie i  do jednego cełu na- 
gn ie  re to ryczne  i  w o jskow e  ta łen ta . Zw yc ię s tw o  to 
n ad  in d y w id u a ln o ś c ią  o trzym ane  — do którego ta k ­
że W asze j Ks. M o śc i nędza i  sm u tek  w ygnań ców  
w ie le  pom og ły  —  zap isan e  będzie k s i ę g a c h  b r o n -  

z o w y c h  n ie  pod ru b ry k ą  je d n a k  zw yc ię s tw
ostatecznych. C zynność  ta  w sze la ko  K s ię c ia  —  ja k o  
w zg lędne do czasu  dobro —  p o w a li się p rzed  po lską  
i d e ą ; . . .  a u s iło w a n ia  K s ię c ia  n a  w sp a k  du chow i 
n arodow em u  idące  —  choćby  posąg iem  b ron zow ym  
gdzieś na  p la cu  W a rs z a w y  uw ieńczone  —  (nie 
śm iem  w ym ów ić  s łow a  p raw d y ) będą przez n a ró d  
(choćbyś go W . Ks. M ość n a  czas zg a łw an izo w a ł) 
zrzucone , ja k o  sza ty  k ro je m  i le k k o ś c ią  c ia łu  i k l i ­
m a to w i p o lsk iem u  n iep rzy zw o ite . K s ią żę  bow iem  
co fasz Po lskę ! A  żaden  n a ró d  j e s z c z e . . .  od s tw o­
rzen ia  ś w ia t a . . . n ie  b y ł w d z ię czn y  za w steczną  im - 
pu łsyę ; a le  ow szem  za c ie ra ł w sze lk ie  ś la d y  p od w ó j­
n ie  w yb ity ch  k ro k ó w  sw o ich  i  w s ty d z ił się, je że li 
p rzeszłość sw o ją  znów  p rzed  sobą w  p rzy sz ło śc i z o ­
baczy ł! —  N a r o d y  bow iem  —  pod ług  słów  P a w ła  
św iętego —  m a ją  d u c h a . . .  a duch  n iew ym ow nem i 
w zd y ch a n ia m i m o d li się za n i e . . .  o n e  w ięc, ja k o  
c ia ła , n ie  w iedząc  czego p r a g n ą . . .  p o ru c za ją  żą- 

j d an ie  swoje ducha -m od łitw om ; pozbaw ione  w ięc n a ­
wet m y ś li i  w o li, ch cą  je d n a k  zaw sze c e l  w ł a s n y  

i  m y ś l  w ł a s n ą  m o d litw ą  n ib y  w zdycha ją cego  du cha  
w y r w a ć  N i e b i o s o m .  K to  p rzeto n a  p ow ie rzcho w n ą  
bezm yś lno ść  i  bezw olę c z y li n iew o lę  n a ro d u  r a c h u ­
j e . . .  sądząc, iż  n ow ą  m y ś l i  nowe pożądan ie  w  se r­
cu n a ro d u  obudzi, spo tka  się ze s n e m . . .  z m im o ­
w o ln ą  a se rdeczną  n a ro d u  żądzą  —  i  tak , ja k  W a ­
sza Ks. M ość, d z iw ić  się będzie, że a n i snu ro zp ro ­
szyć, a n i n iew y ra żo ne j w  s łow ach  żąd zy  pokonać 
i zn iszczy ć  n ie  b y ł w  stan ie .
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T u  zapew ne W . Ks. M ość zechcesz spojrzeć 
w  oczy lis tu  tego p isa rzow i; a m a ją c  go p rzed  oczy­
m a, zap y ta ć  zarazem : j a k a  j e s t  i d e a  P o l s k i ?  
P is a r z  zaś zap y tan iem  ta k iem  zm ie s z a n y . . .  do mu- 
ru  n ib y  p r z y p a r t y . . .  p om yś li, że się w  w ie ku  Sasa 
od rodz ił, w  k tó ry m  zw yk łe  się dz ia ło , że —  je że li 
n a  se jm ie  lu b  se jm iku  cz łow iek , k tó ry  o w yższem  
po ję c iu  d u cha  narodow ego p rze m aw ia ł —  to z ką ta  
gdzieś n a jc iem n ie jsze j se jm owej ła w k i w ydobyw a ł 
się g łos w o ła ją cy : Je że li co m asz, to w  trzech  sło­
w ach  ja sno  n am  w-ytłómacz, a n ie  czm uć oczu. —  
R a z  d ru g i i  trze c i p rzed  ta k im  m a tem a tyk iem  —  
E u k lid e se m  p o lity c zn y m  —  u s iad łem  b y ł ze spusz­
czonem i oczym a; a obe jrzaw szy  się n a  trudno ść  syn ­
te tyczną  id e i.  . . rze czy  się sam ej w yrzek łem . —  Te­
ra z  je d n a k  —  i  c z a s  m a ją c  po tem u i  z a p y t a n i e  
od w iększe j —  n iż  m o ja  jest —  m ocy  i  szerszej og lę­
dnośc i z a d a n e ,  a g łęboką  dob ro c ią  p o p a r t e  —  
odw ażę się b ro n ić  p rzed  W . Ks. M o śc ią  d u c h a  o j­
czy zn y  m ojej.

S ło w ia n ie  są c z y n n ik a m i w o ln o śc i duchow ej. 
Od d aw n a  ju ż  system at W . K n ia z ió w  m osk iew sk ich  
zaczą ł tę w o lność  ch a ra k te ro w ą  S ło w ia n  spędzać 
z z iem i ob licza . W  p ie rw szy ch  w ięc czasach  słow ia - 
n izm u  P o ls k a  p okazu je  się, ja k o  w ie lk ie  słoneczne 
n w l n o ś c i  m o r z e ;  a dw ie  o d e ń  g w ia zd y  (n ib y  tego sa­
m ego ko lo ru , a p ię kn ie jsze j może ja s n o ś c i. . .  bo ku  
c iem nym  stronom  idące) N ow og ród  i  P s kó w  św iecą  
n a  Pó łnocy . —  Ja ko  zaś w  św iec ie  m a te ry a ln y m  n ic  
n ie  g in ie . . .  a le  w szys tko  p rzem ien ia  się, ta k  też 
podobn ie  i  w  św iec ie  ducha. N ow og rod zk ie  przeto 
i  p skow sk ie  p ie rw ia s tk i jeszcze aż dotąd  śą w  Sło- 
w ia n iź ra ie  do o d k ry c ia , jeszcze gdzieś pod g robam i 
i pop io łem  p a lą  się n iezagaszone. D z iś  p rzeto jesz­
cze są duchy, z k tó ry ch  K s ią żę  w y c ią g n ą łb y ś  łzy  
rzęs iste  w spom n ien iem  d n ia  tego, w  k tó ry m  d z w o n  
w i e l k i  s e j m o w y w  P sko w ie  zde jm ow ano. A  k to ­

b y  u s ty  lu d z k ie m i o s ta tn i ję k  tego izw o n u  n a ś la d o ­
w ać p o tra f ił , u s ły s za łb y  echo p ła czu  z ró żn ych  k ą ­
tów  R o sy i p rzy la tu ją ce . .D z iś  jeszcze —  pew ie i. 
jestem  —  że cz ło w ie k  gdzieś n ad  W o łg ą  z iem ię  o rzą ­
c y . . . p łu g  z a t r z y m a w s z y . . .  z a p ła k a łb y  i  sp o jrza ł 
w dzw on iące  s k o w ro n ka m i N ieb io sa , g d yb y  m u  kto 
p o w ied z ia ł owe. s łow a  k ro n ik a r z a  po zgub ione j w o l­
no śc i s t a n  d u s z y  jego m a lu ją ce : P a t r z a l i ś m y  n a  

z i e m i ę  —  o n a  s i ę  n i e  r o z s t ą p i ł a .  P a t r z a l i ś m y  n a  n i e ­

b i o s a  —  n i e  m o ż n a  b y ł o  u l e c i e ć  b e z  s k r z y d e ł .

M o śc i K s ią żę , je s t to k r z y k  p o ls k i, bo Now o- 
g ro d z ia n ie  i  P s k o w ia n ie  to potem  w y k r a d l i się z c ia ł 
n ie w o ln ic z y ch  i  P o la k a m i zo s ta li. A  tam  w  puste 
k o śc io ły  w esz ły  d u ch y  czeng lskań sk ie j u r o d y . . .  
s p rze c iw ia ją c  się p ra w u  w ie lk ie m u  m i g r a c y i  d u ­

c h ó w ,  k tó ra  je st z P o łu d n ia  k u  Pó łn o cy . C zą s tk i 
w ięc te w o ln o śc i du chow ej ze b ra ły  się s iłą  n ib y  
w za jem nej a t ra k c y i śc iągn ię te  w  jedno  —  w  jeden  
n a ró d  p o ls k i —  i  zb ite  m ocą  ze jś c ia  w yb u chn ę ły  
p ra w d z iw ie  sza lon ą  s iłą  z ł o t e j  w o l n o ś c i .

W o l n o ś ć  t a  w szakże  b y ła  du chow ą  w  p ie rw o - 
tnem  po ję c iu , a  stąd  p o zbaw io na  tej o b rzy d liw o śc i, 
k tó ra  n a  d z is ie jsze  c i e l e s n e  k o m u n i z m y  i  p u r p u r o w e  

d e m o k r a c y e  upada . Szło  tam  o r z ą d ,  w  k tó ry m b y  
duch  w y ższy  n ie  s łu ży ł n iż s z e m u . . .  n ie  zaś o p o s t a ­

w i e n i e  c i e l e s n e  w s zy s tk ic h  p o d  j e d n ą  m i a r ą  p od łu g  
średn ie j lu d zk ie j u ro d y  z rob ioną , do k tó re j n iedo- 
ro s łych  żadna  lu d zk a  s iła  n ie  d o c ią g n ie . . .  a w y ż ­
szych —  ch yba  u c ię c iem  g łów  —  z rów n ać  i  p rz y s to ­
sować p o tra f i. O r ó w n o ś c i  w ięc c i e l e s n e j  m ow y  n a ­
wet n ie  było. N ik t  n ie  m y ś la ł w y c ią g a ć  z za  p ie ca  
p ijanego  ch łopa  i  s ta w ia ć  go w  jednej pa rze  z p ię ­
kn ym  i  s z la ch e tn ym  rycerzem . S ta ran o  się je d yn ie  
o w o ln o ść  ja k  n a jw ię k s z ą  w  fo rm ca h  r z ą d u . . .  
t a k . . . ,  aby  ro sn ą cy  w  p ię kno ść  du ch  n ie  m ia ł ża ­
dnej p rzeszkody . —  Ja koż  w k ró tce  dusze się n ie k tó ­
re —  choć w  n ie u rzę d n ic zy ch  c ia ła ch  do sw o je j
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w ie lk o ś c i po czu ły  i  z k ra je m  się ca łym  zrów nały. 
G dyby  w ie lk a  m i ł o ś ć  r z ą d o w a  i  i ’o snący  d u c h  
k r a j  u p rze ró s ł je b y ł . . .  i  w ie lk o ś c ią  sw o ją  —  n i­
b y  k o p u łą  og rom ną  —  p rzy c isn ą ł, stanę łaby  p raw ­
d z iw a  h i e r a r c h i a  n a  św iec ie  p o d ł u g  z a s ł u g i  i  m o c y  

d u c h o w e j  z b u d o w a n a .. .  w  k ry s z ta ł ś c i ę t a . . .  po- , 
rz ą d k ie m  p ra w d z iw y m  c ie le snym  o b jaw ia ją ca  się, 
gdzie  w s z e l k a  r e w o l u e y a  ze zw ie rzę cych  sa­
m o lub n y ch  p a s y i m u s ia ła b y  p o c h o d z ić . . .  a w sze lk i 
rzą d  z m iło śnego  du cha  i  z p o rząd ku  w yp ływ ać .

T a k i b y ł i d e a ł  d u c h o w y  re p u b lik i,  do którego 
P o ls k a  —  pob raw szy  w szy s tk ie  S ło w ia n izm u  wolne­
go c zą s tk i —  dąży ła .

N a  ta ką  to p rzysz łego  rzeczy  p o rząd ku  rodzicę 
.szedł ze W scho du  M o n g o lizm . . .  a z Z achodu  stra ­
szn ie jsza  odeń f o r m a  p rzez R zym  daw p y  pogańsk i 
n a  C h ry s ty a n izm  w łożona, f o r m a  n i e  p o d b i c i a  a U  

o p o r u .  S tra szn ie js za  w ię c  od m o n g o ls k ie j. . .  bo po­
zb aw iona  r u c h u . . .  m a ją ca  za has ło  —  s t ó j ! . . .  za 
n au kę  —  n i e  b u d u j  a l e  p o p r a w i a j .  G dz ie  ona we­
szła, tam  w szys tko  sta re  p rzy ję to : kodeks Ju s tyn ia ­
na  — f ilo zo f ię  A ry s to te le sa  —  p ano w an ia  spadk iem  
k rw i idące  •—- n iew o lę  lu du . —  I E w a n g e lia  (która 
jest ca ła  n a u k ą  ducha), ta k  ró żn a  od m ito lo g ii (któ­
ra  jest po jęć o św iec ie  f iz y c zn ym  i  du chow ym  kry- 
s ta iiz a cyą ) , p ogo d z iły  się z sobą w  c y w iln y m  rzeczy 
p o rząd ku . E w a n g e lia  n aw e t zgod z iła  się, ja k o  słu­
żebn ica  R u t h ,  in d y w id u a  zb aw ia ć  i  k ło sów  sam o­
tn y ch  n a  po lu  n a ro dów  w yszu k iw ać ; g d y  tym cza ­
sem o g ó ł e m  r u c h u  z a ją ł się J o w i s z  z ca łą  o lim ­
p ijs k ą  g rom adą . Ten  to s tra s zn y  m oca rz  (p rzyw o­
ła w szy  sobie ra z  na  pom oc daw ne rz ym sk ie  duchy)
S y  11 ę u b ra ł w  M a r a t a  k a fta n  i  cze rw oną  k a m i­
ze lkę  . . . .  n aw e t chorobą  podobną do sy łła ń sk ie j za­
ra z ił;  M a r y u s z o w i  p o zw o lił w d z ia ć  jedwabne 
pończochy  i  p okazać się ze s reb rn em i k la m ra m i na  * 
trzew ik a ch ; m nóstw o re to rów  w sa d z ił w  p tas ie  c ia ła

Jran cu sk ie ; z m ó w n ic  p o ro b ił d z iw ne  gestów  tełe- 
g ra fy , r e p u b lik a n izm  c a ły  r z y m s k i n a  m ó w n icy  ob­
ja w ił ,  potem  p rz y zw a ł C e z a r a  w  g rz yb ko w ym  k a ­
p e lu szu  i  k a z a ł m u  to w szy s tk o  w ym ie ść  z  w i d z i a l ­

n o ś c i  p a ł a c u ;  a lb ow iem  Jo w iszo w a  m y ś l o św iec ie  
b y ła  ju ż  dope łn ioną  o g ł o s z e n i e m  d e s  d r o i t s  d e  

T h o m m e . . .  to je st p r a w  c i e l e s n y c h . . .  k tó re  
n la  w sze lk i c z łow ie k  do p o k a rm u , do w ody  i  do lasu .

T e r a z . . .  M o śc i K s ią ż ę . . .  ra c z  po ró w nać  dzie ło  
Jo w isza  ostateczne z p o c zą tk iem  sp ra w y  du cha  C h r y ­
stusow ego w  P o l s c e . . .  i  w y zn a j, c z y li n a s  pod ob­
cego n a ro d u  fo rm y  poddaw ać  się  godzi?

A  l is t  ten o d czy taw szy  z u śm ie ch e m . . .  pozw ó l, 
że C i p is a rz  ro z ja ś n i k tó rą  z g od z in  w y g n a n ia . . .  
o w o l n o ś c i  d u c h o w e j  m ó w ią c  ja k o  rew o lu eyo n is ta , 
a s zan u ją c  du cha  W . Ks. M o śc i, k tó ry  je st jeden  
z w o ln y ch  i  s z la c h e tn y ch . . .

R e p u b l i k a n i n  z  d u c h a .

DO E M I G R A C Y I  O P O T R Z E R I E  ID E I.

D w a  są d z is ia j n a ro d y , k tó re  s to ją  n ie  pod czło ­
w iek iem , ałe pod  id eą  n a ro d o w ą  n ad  k a żd y m  czło ­
w iek iem , choćby  n a jw y że j s to ją cym , u la tu ją c ą . Idee 
obu ty ch  n a ro d ó w  są  m a te ry a ln e  i  g rube, w szakże  
s ilne  są, bo n ib y  chęć jednę  i  żąd an ie  ca łego n a ro d u  
w yob raża ją .

A n g l ia  w y ra ż a  s ię  trzem a słow y: chcę panow ać 
na m orzu .

R o sy a  zaś tem i trzem a: chcę p ano w ać  n a  z iem i.
W  ty ch  n a ro d a ch  k a żd y  cz łow ie k  n ie  w y ch o ­

dząc z sz ran ków , k tó re  m u  n a tu ra  jego du cha  za ­
k re ś liła , m oże być  p a tryo tą .

A n g lik ,  d o b ry  ze g a rm is trz , czu je , i ż . . .  zega r­
m istrzem  będąc le p szym  n ad  in n y c h . . .  dopom aga  
k ra jo w i sw em u w  ce la ch  jego osta tecznych . —  M a j­
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tek, lep ie j n ad  inne  w ios łem  rob ią cy , (choćby w  ob­
cym  się  zn a jd o w a ł p o rc ie  sam otny) w ie  dobrze, że 
jego s z tu ka  i  sp raw ność  we w ła d a n iu  łodz ią , w y ­
ob rażen ie  rod ząc w y sok ie  o m a ryn a rce  a ng ie lsk ie j, 
św iad czą  o je j w yższośc i, a  stąd  w o jnę  może od o j­
czy zn y  jego odda la ją . —  Podobn ie  kob ie ta  p a try o tk ą  
być może, g dy  w y ro b y  a ng ie ls k ie  w u żyw a n ie  w p ro ­
w adza; p is a rz  g d y  gust do lit e r a tu r y  rozszerza, 
a tem  sam em  ję z y k  c z y n i pow szechnym  i  m o rza  n im  
obejm uje.

P odobn ie ż  w  R o sy i, k a żd y  R o sy a n in , czy  to 
w  k r a ju  czy  za  g ra n ic ą  będący, choćby na jp łoch szy , 
w  osobie sw oje j św iadectw o  dać może o s ile  podb i­
ja ją ce j m o s k ie w s k ie j. . .  a  to n ie  ty lk o  w  w ażnych  
p ra ca ch , a le  n aw e t w  śm ia łem  rzu cen iu  p ien iędzy  
n a  ka rtę , w  za k u p ie n iu  m iło ś c i p ie rw sze j n a js ław ­
n ie jsze j ta n ce rk i, p okazu je  m ło d z ik , iż  n a  w szystk ie  
h a za rdow ne  p rzed s ięw z ię c ia  n ie s ie  go du cha  n a tu ra
—  zda je  się m ów ić: Oto p a trzc ie  n a  m nie! ja  m ło­
kos i  sza len iec! a le  podobn i m o jem u  duchow i, a w yż ­
s i lu d z ie . . .  m il io n a m i g o tow i ta k  s ię  rzu c ić , aby 
z a ję li n a jw yższe  s ta n o w isk a  w  E u ro p ie !

To  o dw óch  n a ro d a ch  m a ją cy ch  ideę.
Są  w  E u ro p ie  lu d y , k tó re  n iższe  kon ie czn ie  być 

m uszą  z postępem  czasu, a lb ow iem  chęć sw o ją  ob­
ja w ia ją  ty lk o  w  idea le ; id e a ł zaś ten m u s i kon ieczn ie  
uosob ić  się  w  cz łow ieka .

Idea łem  np. F r a n c y i b y ł Napo leon .
T e ra z  id e a łu  n ie  m a, n aw e t p rzeczuc ie  o n im  u- 

ro d z ić  się n ie  może, a  k tob y  c h c ia ł f ra n cu s k im  być 
p a tryo tą , n ie  w ie  z pew nośc ią , do k tó re j się p a rty i 
m a  rzuc ić . —  Je że li p ra cow ać  chce —  n ie  w ie, k tó ­
rą  z p ra c  p a try o ty zm  m u  każe  p rzeds ięb rać , czy 
d ro g i że lazne  p ro w ad z ić  —  czy  A lg ie r  ko lon izow ać
—  czy  c u k ie r  z b u ra k ó w  w y c is k a ć  —  czy  In ianem i 
fa b ry k a ta m i A n g lię  gub ić. —  Je że li poetą je st —  nie 
w ie, k u  czem u lu d  pow ołać; w o lność  bow iem  stała
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się syno n im em  k o n s ty tu c y jn e j fo rm y , a fo rm a  n ie  
w y s ta rc za  n a tch n ą ć  poetę.

K r a j  w ię c  t a k i m u s i o czek iw ać n a  idea ł, to jest 
n a  cz łow ie ka , a tym czasem  przez czas duchow ego 
in te rre g n u m  upada .

W  n ie k tó ry ch  n a ro d a ch  duchow e i  fa łszyw e  są 
id e a ły  n a jczę śc ie j przez poetów  stworzone.

N ie m ie c k im  idea łem  jest zaw sze M a rk iz  de 
Poza , k tó ry  z n a jw y żs z y m  zapa łem  k ró le w sk ic h  k o ­
la n  dopada , p ro s i o w o lność  d r u k u . . .  o zap ro w a ­
dzen ie w ie ku  złotego n a  z iem i. S tu d en c i w szy scy  ku  
n iem u  się podnoszą , r z e m ie ś ln ic z k i n aw e t n iem ie ck ie  
p rz e n ik a ją  się  duchem  jego; a le  ju ż  m in is te r  stanu , 
co m ów ię , n aw e t i io f r a t  i  u rz ę d n ik  n iż szy , obeznany 
z tru d n o ś c ią  m a ch in y  rządu , k iw a  g łow ą  z p o l ito ­
w an iem , g d y  m u  ten id e a ł p rzed  oczy syn -zapa len ie c  
postaw i. I m a  słuszność.

P e e l i  W e lin g to n  pod id eą  p a n o w a n ia  n a  m o ­
rzu  ro sn ą  z dn iem  k a ż d y m . ..  do id e i sw o je j m o d lić  
się m ogą, m y ś lą c  o n ie j bezsenne noce p rze p ę d za ć . . .  
a g d y  to c zyn ią , rosną , a m in is t ra m i być  n ie  
p rze s ta ją .

I  p rze c iw n ie , p ru s k i k tó ry  m in is te r  za idea łem  
S c h i l le ra  poszed łszy, m u s ia łb y  śm ia ć  się p rzed  zw ie r ­
c ia d łem  z egza ltow ane j sw o je j p o s taw y  i  gestów .

H is z p a n ia  an i id e i n ie  m a, a n i idea łu .
P o ls k a  n a jn ie szczę ś liw sza ! z a p o m n iaw szy  o m i- 

sy i, k tó rą  d aw n ie j n a  św ie c ie  p e łn iła , zaczę ła  być 
n a ś la d o w n ic z k ą  f ra n cu s k ic h  ide i.

W e  w ła sn ym  zaś du chu  tw ó rczość  sw o ją  p o sta ­
w iła  pod  idea łem  ko lo row ego  u ła n a , k tó ry  w  obozie 
a ry s to k ra ty c zn y m  za m y ś lą  p o rząd ku , w  dem okra - 
c y i zaś g łośno za ró w n o śc ią  c ie le sną  obstaje.

Cóż zosta je  tym , k tó rz y  n a  w zó r ta k iego  id ea łu  
k s z ta łc ić  się n ie  m ogą? Cóż się  s tan ie  ze sta rcem , 
z kupcem , z u rzę d n ik ie m  c y w iln y m , z gospodarzem ?

ii'

ii tJ
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Żaden  z n ich , w id z im y , w  każde j c h w il i pa tryo tą  
być  n ie  może.

A  ta k  k ra j d w u d z ie s to m ilio n o w y  przez w y łą cz ­
ność id e a łu  swego, p o zb aw ił się codziennego u s iło ­
w a n ia  1 9 - tu . . .  a t y lk o - k u  jednem u  m ilio n o w i po­
p isow ej m łodz ie ży  ob ra ca  swoje w ejrzen ie .

G izo tom , T ie rsom  i  L a m a rt in o m  c iąg le  będzie 
w y rzu c a ł aż do tru m ny , iż  n ie  s łu ż y li w  A fry c e  i  n ie 
dopom og li, ja k o  p odo fice ry , do s ła w y  o ręża  fra n ­
cusk iego. D la  s ta ro śc i je d yn ie  s ta rem u  Pee low i 
p rzebaczy , iż  sam  sw o ją  rę k ą  n ie  w rzu ca ł bomb rę ­
czn ych  do P e k in u .

T a k a  to bezw ładność oga rn ą ć  m u s i p o w o li m a­
sę n a ro du , k tó ra  c ią g le  k u  ce lom  osta tecznym  n ie 
je st ja k o  m orze p rzez gw iazdę  m ies ięczną  pod­
noszona. .

W  im ię  f ra n cu sk ic h  k om u n izm ó w  podn io są  się 
ru ch y  w ręcz za ra z  przez całe d ru g ie  m asy  n iekom u- 
ii is tó w  n iszczone.

Je zu ity zm  sw o ją  cho rąg iew  p o d n ie s ie ! . . .  sekta- 
rze p rze c iw  Je zu itom  pow staną!

A  je d n a k  w szy scy  n ie  w y c in a ć  się, a le  służyć
w yższe j id e i p ow inn i.

D la tego  to rzek łem , że n ad  ideałem^ u łana  
n ie  zn is zczyw szy  go w c a l e . . .  ow szem  św ię tośc ią  do 
ce lów  podnosząc —  postaw ić  trzeba  w y ż s z ą  i d e ę  

p ra w d z iw ą  (trzec ią  m ięd zy  A n g lią  i  R o syą ) —  m a ­

t k ę  c z y n ó w ,  k tó ra b y  w  n iebo p row ad zą c  k u  celom 
ostatecznym , w sk rze sa ła  p y ł d rog i, po k tó re j stąpa 
—  a . . .  c z łow ie kow i n ie  h o łd u ją c  ż a d n e m u .. .
w s zy s tk ich  p od n ie s io n ych  w  k ra j jeden  zap row adziła .

Idea  dop iero  w szy s tk ie  i  ro zm a ite  s iły  ru chu  
w  n a ro d z ie  ro z w in ie ! . . .  I n ie  będzie to odtąd n a ­
ród , k tó ry  c ią g le  n a  k o n ia  ty lk o  w s ią ść  u s iłu je , a le  
lu d  ( ja k  p o w ied z ia ł jeden  z f ilo zo fó w  m esyan izm u), 
w y ższy  je d n ym  id e i s to pn ik iem  n a  św iec ie , a stąd 
po trzebny  B ogu  w  sp e łn ien iu  jego w o li n a  ziem i.

Ide i k a żd y  cz łow ie k  s łu żyć  może. A  je że li jest 
je dna  i  n a jw y ższa ! w  ce lu  o sta tecznym  s tw o rzen ia  
całego za m k n ię c ia  —  w  n ik im  n ie  z łam ie  s ił, n a ­
tchn ień  n ie  w y s tu d z i, cnó t n ie  u c z yn i bezużyteczne- 
m i . . .  a le  w szy s tko  to ja k o  w i e l k a  d u c h o w a
0 .s o b a będzie  o b ra ca ła  w  k re w  jedną  i  w  siłę  
n arodu .

P o w ta rza m ! ta k  ja k o  A n g lia ,  k tó ra  ro śn ie  d z iś  
k a żd ym  zeg a rm is trzem  i  k a żd y m  k red y tem  ku p ca
1 k a żd ym  m a jtk ie m  i  k a żd y m  m in is t r e m . . .  a cz ło ­
w ie ko w i żadnem u  n ie  odda je  ca łk o w ic ie  d u cha  sw e­
go, a le  ide i.

W y , k tó rz y  w  k o n tra k c ie  spo łecznym , a lbo  w  je- 
zu ityżm ie , a lb o  w  k o n s ty tu c y jn y ch  m a ch in e ry a ch  
szukac ie  s ił  w a s z y c h . . .  d laczegóż n ie  p o m yś le liś c ie  
o w y ję c iu  z dusz w a szy ch  daw ne j p o lsk ie j ide i! k tó ­
ra b y ła  zb ud o w an iem  k r a ju  n a  w o l n o ś c i  d u c h a  l u d z ­

k i e g o !  z za s trze żen iem  w o ln o ś c i d la  w szy s tk ic h  św ię ­
tych z du cha  zap rzeczeń , a  k tó ra  bez zgody  duchów  
trw ać w  żaden  sposób n ie  m og ła .

O św ię tą  d u cho w ą  w o ln o ść  chod z iło  o jcom  n a ­
szym, o fo rm ę  rząd u , k tó ra  w  p rz y w id ze n iu  Bożem  
m usi kon ie czn ie  n a s tą p ić  i  b yć u c zyn io n ą  przez 
narody.

P ra w o  p o ło ży li, ja k o b y  z o czek iw an iem  na  
p rzy jśc ie  C h ry s tu sa .

Bo  oto C h ry s tu s  p rzy szed łs zy  w  s ta ro ży tn e j oj- 
cow n aszy ch  o jc zyźn ie , choćby  się  b y ł w  n a jn iż s z ym  
na z ie m i o b yw a te lu  u ro d z ił, p od łu g  p ra w  o jc zy zn y  
położyć m óg ł v e t o  s w o j e  ś w i ę t e  p rze c iw  H e ro ­
dowi! k ró le s tw o  n aw e t sw o je  p rzysz łe  zapow iedz ieć  
— a n ie  z n a la z ła b y  s ię  b y ła  zap raw dę  żadna  k a r ta  
w p raw a ch  p o ls k ic h , k tó ra b y  go n a  k rz y ż  n a ro d o ­
wy zap ro w ad z iła .

W ię ce j pow iem ! A po s to łow ie  n a  veto i zap rze ­
czeniu C h ry s tu sa  P a n a  o p a r c i . . . p od ług  p ra w  n a ­
szych . . .  w o ln o ść  m ie li zaw ią za ć  się w  św ię tą  Kon-
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fede racyę  K o śc io ła , a słowem  i  czynem  rozp rzestrze ­
n ia ć  ideę P ań sk ą .

A  zw ią ze k  ap o s to lsk i w yw o ływ a ć  m óg ł ducha 
n a ro d u  i  o trzym ać  zgodę je d n o m yś ln ą  og łasza jącą  
panem  i  k ró le m  S yn a  Bożego.

Zbudow an ie  k r a ju  ta k iego  by ło  w y so k im  celem 
o jców  naszych . .

A  n ie d o trw an ie  w  tym  D uchu  św ię tym  oba liło  
o jczyznę  sta roży tną .

A lb o w iem  d u c h y . . .  k tó re  po jm ą  na jw yższą  
m y ś l B o żą  i  p od ług  tej m y ś li ro zpoczną  św ię tą  po ­
stępu budowę, a d la  tru d no śc i p ra c y  od m y ś li Bożej 
o d s tą p ią . . . zg rucho tane  są pod ru in ą  n iedokoń ­
czonej budow y.

.Testże to ch w a łą  duchów  naszych , że n ie  czu­
jem y  się  zd o ln i podn ieść o jców  robo ty  i  żyć tak , ja k  
ż y l i  n a s i o jc o w ie ? .. .  u  k tó ry ch  jednom yś lno ść  z du­
cha  n ie  b y ła  n iepodob ieństw em , a św ię tość i  wola 
jednego obyw a te la  u szanow aną  b y ła  przez w szyst­
k ic h , d opó k i jad ło , k ie lic h  i  p ie n ią d z  n ie  zaczęły 
je d n o m yś ln o śc i i  g łosu  lu d zk ie g o  kupow ać.

K a rze  nas Bóg! ja k o  lu d z i, k tó rz y  za czę li a u- 
s t a l i . . .  ja k o  A n io ły , k tó re  w id z ia ły  N ieb io sa  a nie 
w e s z ł y . . .  ja ko  naród , k tó ry  s ta ł p rzew odn ik iem  
i  w zorem  ludów , a zszedł n a  m ałego naś ladow cę  in ­
n y ch  narodów ; te raz zaś chce iść  za duchem  F ra n ­
cuzów , N iem ców  i  A n g lik ó w ! a swej przeszłości 
w s ty d z i się, ja k o  sza leń s tw a  i  snu  poczętego w  p i­
ja n e j m łodośc i godz in ie .

B ia d a  w am ! k tó rz y  sobie w m aw ia c ie , że k rzy ­
żem podobn i jesteśc ie  do C h r y s t u s a . . .  n iepom n i na 
to, że C h ry s tu s  n ie w in n ie , ow szem  w o lę  Sw ą  zgo­
d z iw szy  z w o lą  O jca, n a  k rzy żu  c ie rp ia ł za narody.

Owszem  podobn i jesteśc ie  do sług! k tó rz y  roz­
k a zu  Bożego n ie  w y k o n a li,  —  kośc io łów , w  k tó rych ­
b y  św ię tość du cha  lu d zk ie g o  m ie szkać  m o g ł a . . .  nie 
p o s ta w ili, —  p ra c y  się w y rz e k li,  —  oczek iw an ie  serc

lu d zk ic h  (u tę skn io n y ch  zaw sze za  idea łem ) zaw ie d li, 
—- w yższość n iż s zy m  ideom  p r z y z n a l i i  n ie w y trw a - 
n iem  drOgę postępu  o p ó ź n i l i . . .  a te raz  chcą  ju ż  
n ie p o la k a m i n a  w id o w n ię  św ia ta  pow róc ić .

Bo  to n ie p o la k !  k tó ry  sob ie n ie  p o s ta w i ś w i ą ­
t y n i  we w n ę trzu  du cha  w łasnego  n ie zgw a łcone j 
p raw em  d la  d u ch a  św ię ty ch  zaprzeczeń, a lbo  też 
n ie zd o ln y  je s t D uchem  św ię tym  z la ć  się w  jedność 
o rg an iczn ą . —  N ie p o la k !  k to  pod m a rtw ą  o ło w ian ą  
k a r tą  p ra w a  zgod z i s ię  b yć  k o łk ie m  ob ro tu  w  ob ro ­
tów  n ie św ię ty ch  m a ch in ie .

B o  n ie  je s t o sta te czną  fo rm ą  w  m y ś li Boże j d la  
lu d zk o śc i ow a  n ib y  rów no ść  p rzed  p raw em  i  re p re ­
zen tow ana  p rzez k ilk u s e t  m y ś l m il io n ó w ! . . .  gdzie  
ju ż  rep re zen tan c i o p o zy c y jn i n ie w o ln ik a m i są, u le ­
g a ją c  p raw om , n a  k tó re  s ię  n ie  zg od z ili.

K to  d z iś  s k u p u je  s tro n n ik ó w , a lbo  w yka za n ie m  
m a te r p ln y c h  k o rz y ś c i chce obudz ić  z a p a ł P o la k ó w  
- -  t a k i p op e łn ia  g rze ch  p rze c iw ko  D u ch o w i św ię tem u 
z ie m i nasze j, d la  k tó rego  B ó g  n a s  odda ł w  n iew o lę .

B ó g  bow iem  chce P o ls k i,  a h y  c z y n i ł a  w i j s o k o ś ć  

m i ę d z y  w y s o k o ś c i a m i ,  d o  k t ó r e j  d ą ż ą  w  i d e a ł a c h  

i n n e  n a r o d y .

N iem ożność  z re a liz o w a n ia  tej id e i w  c ie le  jest; 
d u chy  a lb ow iem  w asze  są w y so k ie  i  m og łyb y  dojść 
do jedn o śc i k re se k  p rzez m iło ść ! n ie  przez tru n ek  
i  jad ło .

V e t o  ta k że  od a n io ła  iś ć  pow inno , ja k o  v e t o  

d u c h a ,  a g d y  od c ia ła  id z ie , sza tań stw em  jest i  z ie ­
m i ohydą.

A z a l i ty  e m ig ra cy o  n ie  jesteś, ja k o  o l b r z y ­
m i e  v e t o  z d u c h a  położone i  je d n o śc ią  ducba  
trzym ane  p rze c iw ko  w sze lk im  m ocom  w id z ia ln y m  
i  c ie le snym ?

S to isz  ja k o  w ie lk i a n i o ł  d u c h o w y  __ za-
p rz e c z y c ie l! . . .  A  B ó g  sam  w y ra źn ie  c i to ukazu je ... 
że duchem  czyn is z  sp raw ę  po lską ; a lb ow iem  co chw i-



346 PISMA POŚMIERTNE.

la  n o g i tw o je  toną  co raz g łęb iej w  g lin ę  fra n cu sk ic h  
cm en ta rzy , a ty  z c ia ła  p ra w ie  w y j ę t a . . .  jesteś ja ko  
w p ie rw szy  d z ień  żyw a, a te raz ju ż  naw e t tw ó rczą  
być  zaczynasz!

Czas jest, abyś się z la ła  w  jednej id e i ogn isko... 
a. n a  wsze s tro n y  ro z rz u c iła  słów  i  czynów  m iecze! 
S łyszysz  w szędy o ru ch a ch  budzącego się ducha! a ty  
we F ra n cy ę  w p a trzon a  n ie  ro zum iesz , co znaczą  ró ­
żne e le k tryczne  s tru m ien ie  tam  i  tu  po trąca jące  
m asy  narodów .

N ie  chc iw ość  to ja d ła  a n i złota , a n i m ach in , r u ­
sza d u cham i lu d zk im i, lecz m oc D ucha  św iętego 
daw no ju ż  p rzez m a te ry a lis tó w  odepchn ię ta  n ie ­
w ia rą ! . . .

Cudów  p ragn iesz?  lecz te będą w  rozbudzen iu  
się duchów , w  o b jaw ie n iu  się nag łem  n a s z e j  
w n ę t r z n e j  p o l s k i  ej n a t u r y ,  k tó ra  te raz 
o szu kaną  jest i  u śp ion ą  b rzęk iem  ró żn ych  op in ii.

W ie d z y  dostań! a bądź ja ko  ch łopek, k tó ry  ju ż  
te raz  z t r z e m a  s ł o w y  K o p e r n i k a ,  o sto jącem  
słońcu  w iedzący , lep ie j k rą żen ie  g w ia zd  n ieb ie sk ich  
rozum ie , n iż  n a jm ęd rszy  p rzed  K o p e rn ik ie m  ży ją cy  
astronom .

N ie  lę ka j się! że ja ko  dz iecko  w  począ tkach  bę­
dziesz szczeb io ta ła  pom iędzy  lu d a m i, n ie  m ogąca 
z ra zu  w y tłó m aczyć  s ię  w y ra źn ie  z zapa łów  tw o ich . 
Z a p a ły  te k ra j c i ja k b y  we śn ie  stw o rzą , a ty  go 
ug run tu je sz , sko ro  c i ju ż  w  ręce n ie  m y ś l sam a, ale 
k am ie ń  się fo rm y  dostan ie .

Ideą  p o d b ija j d u chy  narodów ! aż c ię u ko cha ją  
d la  w ie lk o ś c i i  a n ie ls tw a  ce lów  tw o ic h ! . . .  A  w szys­
cy  dopom ogą do czynu !

K tó ż  pom oże lu d z io m  n iepo trzebnym ? k tó rzy  
o św ia d cza ją  w y ra źn ie , iż  ch cą  dom  swój n a  to ty lko  
odebrać, ab y  w  n im  u ż y w a li d o s ta tku  i  w czasów , a l­
bo c z y n il i rze czy  p ra com  in n y ch  n a ro dów  podobne.
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T w a rz  sw o ją  du chow ą  w y m a lu j p rzed  n a ro ­
dam i! . . .  a żaden  lu d  n ie  zaśn ie , a le  w estchn ie , aby  
się tw a rz  ta  c ia łem  z ja w iła .

P rz y to m n ą  s ię  u czu je sz  w  każde j god z in ie  m ię ­
d zy  n a ro d a m i, ju ż  n ie  żeb ra czka  n arodów , ju ż  n ie  
p różno  p ło d y  z ie m i jedząca.

Oto ju ż  o p in ią  jest, że m yś le ć  n ie  um iesz! a  do­
b ra  ty lk o  jesteś do k o r d a ! . . . ja k  g d ybyś  ty  n ie  
w z ię ła  testam en tu  żadnego po o jca ch  tw o ich  i  n ic  
w ie d z ia ła  o żad n ym  du cha  po lsk iego  ro zka z ie .

N a  obchodach  p rzew o d n ic zą  c i cudzoz iem cy, 
k tó rz y  we w ła sn y ch  n a ro d a ch  żadnej m ocy  n ie  p o ­
k a za li,  a ty  godność tw o ją  u n iża sz  p rzed  w y zn a w ­
cam i c zą s tko w ych  i  n ie zn a n y ch  o p in ii.

O! ja k że  się  c ie szą  c i lu d z ie , g d y  n ie  zn a la z łs zy  
we w ła sn ym  n a ro d z ie  s łu c h a c z y . . .  w  z lew ku  b a rb a ­
rzyń sk ie g o  ( ja k  sądzą) n a ro d u  m ogą p rzew odn iczące  
k rze s ła  za jm ow ać.

N iepo czu c ie  d u cha  w łasnego  jest g rzechem  tw o­
im  e m ig ra c y o . . . g rzechem !! k tó ry  będzie  p rzysz ło ść , 
k u  ce lom  B o żym  id ą ca , sąd z iła !

Z akończę  p rzyp o w ie śc ią :
Pew nego  d n ia . . .  g d y  k r y  n a  W iś le  pęka ły , 

a m osty  b y ły  ze rw ane  . . .  p o ka za ło  się lu d o w i w a r­
szaw sk iem u  n a  d ru g ie j s tro n ie  W is ły  cudow ne z ja ­
w ien ie .

O jc zy zn a  n ib y  przez sto la t  n ie  w id z ia n a , a w  A- 
n io ła  p rze m ie n io n a  tę skno tą  lu d u , a słońcem  przez 
R oga  u ko ro n o w an a , s tanę ła  n ad  w odą  i  w y c iąg n ę ła  
ku  lu d o w i sw o jem u  swe m a tczyne  r a m io n a . . .  p ro ­
sząc, ab y  ją  w z ię li s y n a czko w ie  w ie rn i i p rzen ie ś li 
p rzez W is łę  i  p o s ta w ili w  s to lic y  ducba.

L u d  w ię c  c a ły  z k r z y k ie m  i w rza sk iem , po­
s trzeg łszy  m a tkę  sw o ją  n a  d ru g im  b rzegu  sto ją cą  za ­
p ra g n ą ł je j ogn iśc ie .

Lecz  żadnego n ie  by ło , k to b y  u m ia ł p ływ ać; 
m osty  zaś b y ły  zerw ane .
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I rozpacz lu d  ogarnę ła !
A  w id zen ie  trw a ło  ja k o b y  p rzez dz iew ięć go­

d z in  d n ia  zim ow ego.
Jed n i r z u c a l i się w  wodę i  tonę li; d ru d zy  s z li aż 

po szyję , a . . .  dna  n ie  zn a la z łs zy  ju ż  pod n o g a m i. . .  
w ra c a li;  in n i c h c ie li budow ać pon tony  i  p o s ła li do 
F r a n c y i po in żyn ie ró w ; in n i n a re szc ie  za czę li b ić  pro- 
fesory , k tó ry ch  obow ią zk iem  by ło  u czyć  w  szko le 
s z tu k i p ływ an ia .

A  g d y  w id zen ie  zn iknę ło , sm u tek  b y ł po u m a r ­
ły ch  i  w ię k szy  jeszcze ż a l po o jczyźn ie  stracone j!

W szakże  znów  s ta n ę li s ta rzy  lu d z ie , k tó rz y  n a ­
ród  c ie s z y li n ad z ie ją , m ów iąc:

M ie jc ie  dob rą  otuchę, a lbow iem  a n io ł ten n ie ­
zaw odn ie  pokaże  się nam , n im  pom rzem y.

A  u c z yn i to a lbo  z i m ą . . .  g dy  ló d  będzie n a  w o­
dzie . . . a lbo  la t e m . . . g d y  m osty  rzekę  n am  do 
p rze jś c ia  ła tw ie js zą  u czyn ią .

D la czegożby  m ia ł znow u  ob ie rać  W ie lk i  T ydz ień , 
a p o jaw ia ć  się ja k b y  n a  ud ręczen ie  n as  b iednych?

W szakże  w id z ia ł ja k  oto n a w e t . . .  tonąc d la  
n ie g o . . .  u m ie m y  ty s ią c a m i o f ia ro w a ć  m u  życ ie  n a ­
sze. A  p e łn i je steśm y odw ag i.

U fa jc ie  Bogu , a m ie jc ie  oczy s iln ie  zaw sze na 
tam ten  brzeg  obrócone, a  naw et k rzy c zc ie  głośno 
w szy s tk ie m i g łosy: p o k a ż  s i ę !  może u s łyszy !

A  jeden  cz łow ie k  b y ł, k tó ry  n ie  k rzy c za ł, ow ­
szem  n a g a n ia ł owe próżne, bezsilne  k r z y k i i  w oła- 
ła n ia ; a  sam , co ra n e k  ro zeb raw szy  się do naga, 
b io d ra  sw oje p rzepa syw a ł i  rz u c a ją c  się do wody, 
m o rdo w a ł się z W is ły  fa la m i.

A ż m u  p ie rś  ow ą p ra cą  ro z ro s ła  się, a oddech 
p o s i ln ia ł . . .  tak , że n ie  ty lk o  n a  wodzie , a le  pod 
w odą m óg ł zostaw ać ca łe godz iny .

A  in n i m ó w ili,  że sza lon y  je s t i  g łup iec, bo pod 
w odą chodz i, a żadn ych  ry b  n ie  w yc iąg a .

C zy  pere ł s zu k a  —  k rz y c z e li —  a tego n ie  w ie, 
iż  p e r ły  są w  m o r z u . . .  a W is ła  jeno m u ł m a  n a  spo ­
dzie i  chw asty .

W sza kże  u c z y li się p ływ a ć  od sw o ich  p ro fe ­
sorów .

A  do F r a n c y i p o s ła li n ie k tó re , ab y  się w  sztuce 
in ż y n ie rs k ie j w y ć w ic z y li.

I sta ło  się, że d n ia  jednego d a ł się  s łyszeć głos 
n ib y  z pod z ie m i w y c h o d z ą c y . . .  k tó ry  w o ła ł: O j­
czyzną  w aszą  jestem ! znów  p rzychodzę !

A  lu d  zb ieg łszy  się  n ad  W is łę  s łu cha ł! i  głos 
ten n ie w id z ia ln e m i u s ty  w y d a n y  s łysząc, ra d o w a ł 
się  —  w p ad ł w  sza leństw o .

Lecz  około ja k b y  w ie czo ra  n ie  w id zą c  n ig d z ie  
a n io ła  . . .  gdy  n a re szc ie  i  w o łan ie  ono usta ło  . . .  
w ró c ił do dom u sm ętny, m ów ią c: W ia t r  b y ł i  z łu ­
dzenie!

S am  jeden  c z ło w ie k  ów, k tó ry  się  b y ł n au czy ł 
pod  w odą  oddychać, n ie  s t ra c ił  n ad z ie i, a lbow iem  
uw a żn ie j g ło su  s łyszanego  p iln u ją c , p rze ko na ł się, 
iż  ten  ja k o b y  od K ra k o w a  k u  G d a ń sko w i spodem  
w ody  w ęd ru je .

U p a trz y w s z y  w ię c  czas i  m in u tę .- . ,  g dy  A n io ł 
podw odny  (c iąg le  id ą cy )  b y ł m u  n a jb l iż s z y . . .  r z u c ił 
s ię  w  toń, o f ia ro w a w szy  w p rzó d  B o gu  życ ie  swoje.

I wobec tej g a r s tk i o s ta tn ie j —  k tó ra  jeszcze 
n a  b rzegu  s ta ła  sm ętna, zn ie chęcona  i  bez n ad z ie i, 
a jeszcze t rz y m a ła  w  rę k u  m osty  gotowe i  odw agę 
m ia ła  ro zp a czy  —  z ja w ił  s ię  r y b a k  ów  podw odny, 
lecz ja k b y  u m a r ły !  a  n ie s io n y  n a  rę k a ch  p rzez a n io ła  
ja snego  —  p rzez o jczyznę!

A  o jc zyzn a  sz ła  do m ia s ta  n io są c  c ia ło  jego 
i  m ów iąc: N ie  u m a r ł, a le  śp i, a ty lk o  w  om d la ło ść  
w pad ł, g d y  m ię  pod  w odą  tw a rz  w  tw a rz  zobaczy ł 
i  sam o tn y  się  u jr z a ł,  że m n ie  jeden  w y c ią g n ą ć  n ie  
zdo lny .
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Oto przez w o lę  i  m iło ść  jednego cz łow ieka , k tó ry  
się d o m y ś lił d rog i, po k tó re j pójdę, w y ra to w a n ą  je ­
stem  i  żyć będę n a  w iek i.

U czc ie  się! iż  potrzeba  je st zg łęb ić dno g lobu, 
a obaczyć ta jem n ice  żyw o ta  i  n au czy ć  du cha  w a ­
szego, aby  p rzez całe g od z in y  m óg ł żyć w  g łęb iach  
w ie d zy  Bożej ja k o  du ch  w id zą cy  św ia t ducha.

W  ś ro d ku  aż bow iem  z iem i, może się pokaże 
A n io ł ów, ze słońcem  n a  g łow ie  i  z m ie s ią cem  s tra to ­
w a n ym  pod n o g a m i. . .  o k tó rym  m ow a jest w  Jana  
św. w id zen ia ch .

R e p u b l i k a n i n  z  d u c h a .

G ŁO S  Z  W Y G N A N IA  DO B R A C I  W  K R A JU .

Z  d a le k ie j i  obcej z ie m i m y  w ygnańce  śm iem y 
do c ieb ie  m ów ić, n ie szc zę ś liw y  narodzie .

Ty. P o lsko , m a tko , n ie  odpycha j nas, a le  w y ­
s łu cha j g łosu  d z ie c i tw o ich , bośm y kość z ko śc i 
i  k rew  ze k rw i tw o je j.

Z ie m io  m o g ił i  w ięz ień , poznaj n as po pokuc ie  
i  ża łob ie  naszej.

P o zn a j n as  po k a ra n iu  wszechm ocnego Boga, 
k tó ry  n a  cieb ie  sp u śc ił m iecz i  złość n ie p rz y ja c ió ł 
tw o ich .

Oto n as  B óg  o d d a lił od c ieb ie, n a jd ro ższa  m a ­
tko, za c ię żk ie  g rze chy  nasze.

W ś ró d  licznego  n a ro d u  je steśm y ja k o  n a  pu sz­
czy, bo k a m ie n ia m i i  d rzew am i są n am  ludz ie , k tó ­
rz y  twego ję k u  n ie  słyszą.

Ju ż  od sm u tku  w y sch ły  p ie r s i nasze, a ja ko  
w ich e r  u p a ln y  n is z czy  k ło sy  jęczm ienne, ta k  nas 
n is z c zy  w ieść o n ie szczęśc iach  tw o ich .

I zg in ą ć  n ie  możem , ra tu ją c  w as, bo snąć nam  
O jc iec n ie b ie sk i jeszcze d n i nasze do s łu żby  d la  was 
zachow ał.
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1 d a ł n am  tu  n a  w y g n a n iu  poznać c ię żk ie  w in y  
nasze, iże śm y  ży ją c  w  ro d z in n e j z ie m i n ie  p e łn il i 
Jego p rzyk a za ń .

P ra g n ę liśm y  w o lno śc i, a le  s a m i b y liś m y  n ie ­
w o ln ik a m i złego.

P ra g n ę liśm y  sw obody i  szczęśc ia , a w  u c is k u  
i n ęd zy  z o s ta w a li n a s i b ra c ia  ch łop i.

C i co jeszcze od P o ls k i o d e b ra li op iekę  n ad  n i ­
m i, ja k o  ź l i  o jczym ow ie  n ie  s z a n o w a li s ie ro t, k tó re  
im  m a tk a  k o n a ją c  p ow ie rzy ła .

0  c ię żka  do la  tw o ja , n ie s zc zę ś liw y  rod z ie  s z la ­
check i, a le i  c ię ż k i je st g rzech  tw ój.

W  n a ro d z ie  lic zn ym , ja k  g w ia zd y  n a  n ieb ie , 
ty ś  ja ś n ia ł ja k o  słońce p ro m ie n ia m i cno ty  tw o je j.

K tó ż  w yp ow ie  z ło tą  w o lność  i  m oc z iem ską , ja ­
k ą  m ia łeś , g d y  d rż e li p rzed  tobą m on a rch ow ie  
św ia ta .

S am  Bóg  w  s ław ie  o jców  z ło ży ł cząstkę  Swej 
w ie lk o śc i, aby  n a  w ie k i pozosta ła  zn am ien iem  Jego 
narodu .

N a d  czy s tem i ich  se rcam i k ró lo w a ła  N a jśw ię ­
tsza  P a n n a , B o g a  Rodz ica .

A le  o jczym ostw em  w zg lędem  lu d u  n ie g o d n ym i 
się s ta li tej ła sk i.

1 o d w ró c ił P a n  ob licze  Sw oje  od n ie p ra w o śc i 
n aszych .

D z ied z ic tw o  o jców  od m o rza  do m o rza  odda ł 
n ie p rz y ja c io ło m  n iezbożnym , ro zp ro s zy ł społem  s z la ­
check ie  i  ch łop sk ie  syn y  n a  nędzę tu ła cką .

N a  dum ne k a r k i n adepnę ła  n ik c ze m n a  noga, 
a p ła cz  s ie ro t za leg ł z iem ię  ca łą .

Ju ż  la t  o śm dz ies ią t, ja k  ję czym y  w  n ie w o li,  to 
od in n y c h  narodów , to od ro zu m ów  w ła sn y ch  w y ­
g lą d a ją c  zb aw ien ia .

T y lk o  B o ga  w szechm ocnego n ie  w zy w a liśm y  na  
pom oc d la  m a ło śc i serc naszych .
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A ż  w  n iezbożnem  za ś le p ie n iu  synow ie  jednej 
m a tk i b ra to b ó jc zym i nożam i, w y la l i  p o to k i k rw i 
w łasne j.

S taną łeś n ad  p rzepaśc ią , s z la ch e ck i rodzie , 
u stóp tw o ich  śm ie rć  i  p iek ło , a tam  w  górze Bóg  
i P o lsk a .

W y rw ij  duszę z z iem sk ich  ka łów , czyste serce 
w zn ieś do Boga.

M ó d l się  z w ia rą , n ie szczę ś liw y .
Z n a j w  k a ra n iu  rękę  B o ga  i  ch w a l O jca, że ją  

z sy ła  k u  pop raw ie .
M ie rz y s z  ch łopa  sw ym  rozum em , a on w yższy  

je st n ad  c ieb ie  w ia rą  sw oją.
Ja ko  n iegd yś  tw o i o jcow ie , on dz iś  p ra g n ie  zg i­

n ąć  za  n ią .
B ąd ź  m u  ró w n ym  w  m iło ś c i i  w  bo ja ź n i Boga, 

byś go u szanow a ł ja k o  b ra ta  rodzonego.
U szanu j g ru b ą  s ie rm ięgę , bo to stró j p rzysz ły ch  

żo łn ie rzy , co P o ls k ę  w yw a lc zą .
Razem  z lu dem  id ź  do kośc io ła , b yś  w  pokorze  

i  m o d litw ie  d a ł m u  serce swoje.
S tań  się o jcem  ch rze stn ym  d z ie c ię c iu  ch łop sk ie ­

m u, op iekunem  w dow ie  i  s ie ro tom , i  p rzy ja c ie le m  
poc ie sza ją cym  rod z in ę  zm arłego .

P o g a rd ź  zby tk iem , b yś  n ie  h a ń b ił d a rów  B o ­
sk ich , a le  zrób  z n ic h  sp ra w ie d liw o ść  rękom , które  
n a  n ie  p ra cow a ły .

T y  i  lu d  w iosek  tw o ich  n ie ch a j będą ja k  ro d z i­
n a  pośw ięcona  p raw em  Boga.

I  zdobędziesz serce sercem , a  g d y  cza sy  będą 
spe łn ione, ch łop  c i poda  sw ą  p ra w ic ę  do budow y 
w ie lk ie j.

I od rodz isz  się n a  z iem i, w  boha te rów  się prze­
m ien isz , w y  i  ch ło p i św ia t zb aw ic ie  z Boże j w o li.
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m ilio n o w e  g lo sy

w o ła j

W ie lk i  n a rod z ie !
M ilio n o w e  se rca  w  N iebo  

w zn ie ś  do Boga.
N a  k o la n a  p a d n ij p rzed  ob liczem  Jego i  

w ie lk im  głosem :
0  Ojcze! p rze s tań  n as  ju ż  k a ra ć , a da j nam  

zw yc ię stw o .
1 g d y  będziesz c zy s tym  p rzed  Bog iem , O jc iec 

m iło s ie rn y  w y s łu ch a  rzew nego  g ło su  d z ie c i Sw o ich .
Ja k o  w y le w  w iś la n y  n is z c zy  s tu le tn ie  dęby 

i  s k a ły  ogrom ne.
T a k  m y  zn is zczym  n ie p rz y ja c ió ł naszych .
B o  s iła  n a sza  będzie  w ię k szą  n iż  s iła  p io ru n u  

i  s tru ch le je  p rzed  n ią  w róg , g d y  zechce P an .
I zm a rtw y ch w s ta n ie  o jc zy zn a  n asza  w  w ieczne j 

s ław ie  i  szczęśc iu  ja k o  k ró le s tw o  Boże.
1 8 4 7 .

OLOS BRATA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
DO ZGROMADZONYCH 1 W KLUB ZAWIĄZAĆ SIĘ CHCĄCYCH 

POLAKÓW, PRZEDSTAWIAJĄCY POTRZEBĘ PRZYJĘCIA NOWEJ 
FORMY KONFEDERACYJNEJ.

(19 marca 1848 roku).

\V e zw any  i  z m iło ś c ią  tu  zap ro szo n y  przez k i lk u  
b ra c i m o ich , a b ym  m y ś l m o ją , w  sp ra w ie  p rzysz łego  
p o w s ta n ia  n arodow ego , o b jaw ił, pozw ó lc ie , że z a p y ­
tam  nap rzód , czy  ju ż  ja k o  k l u b  z e b ran i tu  jesteście? 
bo w  ta k im  ra z ie , p rz e c iw n y  k lu b o w i, zgody  zaś w a ­
szej rn ieszać n ie  chcąc, żadnego n ie  m ia łb y m  p raw a , 
z m y ś lą  now ą , n a  n a ra d ę  p ry w a tn ą  i  n ie  p rz y  
d rzw ia ch  o tw a rty ch  o d b yw a ją cą  się, p rzychodz ić .

(Tu  jeden  z cz łon ków  ze b ran ia  o św iad czy ł, że 
choc ia ż  is to tn ie  z a m ia re m  zeb ran ych  je st z aw ią zan ie  
k lu b u , w szakże  n ie  p rze szkad za  to p ropo no w an iu

Słowacki. Tom VIII. 23
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n ow ych  o p in ii, k tó ry ch  zg rom adzen ie  chętn ie  w y s łu ­
cha. A  w tenczas, b ra t nasz  ta k  da le j m ów ił).

W iad o m o  w am  w szy s tk im , M . P ano w ie , że 
w fo rm o w a n iu  się k ry s z ta łu , p ie rw szy  a tom  i  z a w ią ­
zek, z k tó rego k ry s z ta ł pow stać m a, ju ż  ten k sz ta łt 
i  tę fo rm ę  zachow u je , k tó ra  następn ie  k szta łtem  
i  fo rm ą  całego k ry s z ta łu  sta je  się i  we w szy s tk ich  
się częśc iach  jego pow ta rza . P ra w o  to, z n a tu ry  
wzięte, p rzew odn iczy ć  pow inno  w sze lk im  o rgan izo - 
w an io m  się d u cha  w  lu d zko śc i. A n i fo rm a , a n i n a ­
w et n a zw isko  tej fo rm y , n ie  może być  obojętnem . 
W id z ie liś c ie  sam i w  o s ta tn ich  w yp a d ka ch  F ra n c y i,  
ja k  lu d  w  tem  słow ie: r e p u b l i k a  ro zm iło w a n y  i  do 
na jw yższego  s tanu  e g za lta c y i m ag ic zn ym  jego d źw ię ­
k iem  p row adzony , n a  ra tu szu  o re p u b lik ę  dopom ina ł 
się. W id z ie liś c ie  ja k  w y ro b n ik  do zgrom adzonego 
rząd u  przez bagne ty  p rzed z ie ra ł się, p ie rś  obnażał, 
nóż p odaw a ł i  w o ła ł: a lbo  m ię  zab ij, a lbo  m i daj 
repub likę . F o rm a  w ięc daw na, p rzed  k ilk u d z ie s ię - 
c ią  la ty  u ży ta , te raz w yw o łana , a t a k i c za r w yw ie ­
ra ła ! C ho c ia ż  sam i to w iec ie , że przez ca ły  czas 
t rw a n ia  R e s ta u ra c y i i  kon s ty tu cy jnego  k ró le s tw a , 
fo rm ę  tę u m yś ln ie  h ańbą  o k ry ć , k rw ią  oh yd z ić  i z o- 
czu  usunąć, w szędzie, a  n aw et w  e d u ka cy i p u b lic z ­
nej, rz ą d u  s ta ra n iem  było .

T a k  sam o d z ia ło  się w  P o lsce  p rzed  pow stan iem  
1830 r. N au czy c ie le , k tó rz y  m łodz ież w y ch ow yw a li, 
może bezw inn ie , lecz sy s tem atow i ca ry zm u , k tó ry  na 
z jednoczen iu  c ie lesnem  sto i, u s ługu ją c , a może też 
z pow odu  p rzygas łego  n a  czas du cha  po lsk iego , od 
m y ś li re p u b lik a ń s k ie j p o lsk ie j m łodz ie ż  odstręcza li, 
n a z y w a ją c  J ą ' a n a rch ią , je j p rz y p isu ją c  w szys tk ie  
n ie szczęśc ia  k ra ju . N a to m ia s t zaś w p a ja li w  m ło ­
dzież potrzebę zgody, przez zgodę n ie  ro zum ie ją c , 
ta k  ja k  być pow inno , godzen ia  się n a  jedno w  du ­
chu  m iło ś c i i  p raw d y , lecz w y s ta w ia l i zgodę ja ko  
bezw a runkow e  poddan ie  się w o li jednego cz łow ieka ,
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n ie p o m n i n a  to, że E w a n g e lia  sam a od tak iego  pod ­
d a n ia  się b ły s k a w ic a m i sądu  ostatecznego o d s tra ­
sza, że sam a  n a tu ra  św ię ta  i  w y so k a  du cha  p o ls k ie ­
go n ig d y  n a  ta k ie  p oddań stw o  zgodz ić  się  n ie  po­
w inn a . Ja ko ż  w ye g za lto w an a  tem i n a u k a m i m ło ­
dzież, zaw sze n ad  ce l o f ia ra m i sw o jem i w y la tu ją ca , 
z ap rzy s ię g ła  w  duchu , że w  p ie rw sze j c h w il i g dy  ją  
w sk rzeszen ie  P o ls k i do o f ia r y  zaw o ła , m y ś li sw o ich , 
a n i uczuć ro zsąd za ć  n ie  będzie, a le  k tó re m u k o lw ie k  
i ja k ie m u b ą d ź  n a  czoło s ta ją cem u  cz ło w ie ko w i bez­
w a ru n ko w o  się  podda.

G dy  w ięc w ybu chnę ło  w  k r a ju  pow stan ie , n ie  
ty lk o , że o fo rm a ch  p o ls k ic h  żadne j m ow y  n ie  było, 
a le  n aw e t w yd o b y c ie  ty c h  fo rm  uw a żan ob y  w ten ­
czas za  zd radę  s p ra w y  n a ro du . —  P ró żn o  duch  
w ie lk i P o ls k i c zu ł to p ow stan ie  z ca łą  s tra s zn ą  po­
tęgą ja k ie jś  n ie b ie sk ie j i  zag robow ej sp ra w y  podno­
szące się; p różno  lu d , p rze p e łn io n y  w ró żbam i, p a ­
t r z y ł n a  te czerw one, ogn is te  zorze i  św ia tła , k tó re  
n ad  W a rs z a w ą  p rz y b ie g ły  i  zd aw a ło  się, że św ię te ­
go du cha  o jców  w y w o ły w a ły . P rz e c iw k o  tem u d u ­
ch ow i w yszed ł r o z u m  n ie  z s ieb ie , a le  ze źróde ł ob­
cych  cze rp an y  i czterem a, p rze c iw n e m i sobie fo rm a ­
m i w y try sn ą ł.

A  n ap rzód , ja k  w ie c ie , w y w lo k ła  s ię  z c iem n o ­
śc i d rżą ca  o p rzy sz ło ść  z g rz y b ia ła  sta rość  i  w  po­
s ta c i R a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  pod  k o p u łą  B a n ku  u s ia ­
d ła , zag ła d z ić  ch cąc  d z ień  w c zo ra js zy , ja k o  dz ień  
p rze lo tnego  za p a łu  i  g rzechu , k tó ry  n a s tęp s tw am i 
sw em i, ro zsąd n ie  i  dobrze  m y ś lą c y ch  lu d z i o ju t ro  
za trw aża ł.

Z  d ru g ie j s tro n y  e lem ent szko ln y , ja k  m ó w i­
łem , do s tra s zn y ch  o f ia r  p rzyg o tow an y , po fo rm ę 
i po n a zw is k o  tej fo rm y  aż do szko ln y ch  n au k , aż 
do G reków  i  R z y m ia n  poszed łszy, p o s ta w ił d y k t a t u r ę ,  

gotów  je j b ro n ić  z ca łym  zapa łem  i  pedantyzm em  
m łodośc i.

23*
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In n y  nare szc ie  duch  z k s ią że k  ju ż  now ych  i n i­
by g łębszych  cze rpany , du ch  n iem iecko-francusk i, 
tw o rzyć  ro zpo czą ł K l u b y ,  i  n a  ró żn ych  p ryncyp ia ch  
w  E u ro p ie  naoncza s  k u rsu ją c y ch  n ad z ie je  swoje bu­
dow ał. M o ch n a ck i, w y o b ra z ic ie l tej trzec ie j ówcze­
snej potęg i, by ł, ja k  sam i w iec ie , n ie p o sp o litym  czło­
w iek iem , w szakże  e lem entu  m u  po lsk iego  zupełnie 
b ra ko w a ło , a  że ta k  jest, św ia d czy  to ono godło sen 
tym enta lne , w zię te  p rzezeń  z w ą tp liw o śc i Szeksp ira  
i n a  św ię tą  P o ls k ę  gw a łtem  w tłoczone. D ew iza  ta, 
p rzezeń  p rzy ję ta : b y ć  a l b o  n i e  b y ć ,  p rze c iw n a  jest 
w ręcz w ie rze  pow sta jącego  P o la k a , k tó ry  m a  za ha­
sło: j e s t e m  b o  j e s t e m ,  ja k o  duch, k tó ry  się c zy n i ży­
w ym , n ie śm ie rte ln ym  i  od c ie le snych  potęg niezale- 
żącym . C z łow iek , k tó ry b y  z p ie rw szem  godłem  przed 
w a m i w y s tą p ił, o t rzym a łb y  może o k la s k  ja k o  mło­
dz ien iec ro zpaczny , osta tn ie  sw o je  s iły  n a  hazard 
s ta w ia ją cy , a le  n ie  p o w ie rz y lib y ś c ie  ta k ie m u  spra­
w y  n a rodu , a n ib y śc ie  się  o p ie rś  ta k ą  n iespokojną, 
z u fno śc ią , ja k o  o p ie rś  wodza, o p a r li.

C zw a r ty  n a re szc ie  elem ent, n a ś la d u ją c y  podów­
czas F ra n c y ę  k o n s ty tu c y jn ą . S e j m e m ,  a racze j po­
w iem , I z b a m i  d e p u t o w a n y c h ,  zam ek  k ró le w s k i na 
pe łn ił. I  ta k , cz te ry  du chy , w  czterech, sobie prze­
c iw n y ch  fo rm a ch  stanę ły  i  zda je  się, że o upadek 
n a ro d u  aż do koń ca  w a lc zy ły .

A  tu , ab ym  w am  dow iód ł, M . P an o w ie , że for­
m y  p o lsk ie  n ie  d la  s łabośc i sw o je j, obcym  rew o lu cy j­
n ym  fo rm o m  m ie js c a  u s tąp iły , p rzypom nę  ten tylko 
fa k t, że k ie d y  ju ż  w szy s tko  g inę ło , g dy  w o jsko  już 
z k r a ju  w ychodz iło , to ks. C z a r to ry s k i,  jeden  z ó w ­

c z e s n y c h  rz ą d u  w y o b ra z ic ie li,  r z u c ił  się i  k rzykną ł 
n a  p o s p o l i t e  r u s z e n i e .  Zap raw dę , to pospo lite  rusze­
n ie  —  będąc w  g ru n c ie  tem  sam em  czem  są dziś 
g w a rd ye  narodow e s t a l e  i  z m o b i l i z o w a n e  d la  F ra n ­
cy i, z ta k ą  w tenczas ro zpaczą  n a  pom oc wzywane, 
o potędze n ie śm ie rte ln y ch  fo rm , przez w o lność pol-
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ską  w yna le z ion ych , da je  św iadectw o . S ą  to naw e t 
za mocne, i  n ib y  he ro iczne  le k a rs tw a , k tó re  ty lk o  
sam a s iln a  po lsk iego  du cha  o rg a n iz a c y a  w y trz ym ać  
mogła.

T a k  by ło  w  k ra ju .
G dyśm y  n a  em ig ra cyę  p rz y b y li,  duchem  f r a n ­

cusk im  ju ż  ca łk o w ic ie  ow ład n ię c i, za c zę liśm y  tw o rzyć  
K o m i s y e ,  K o m i t e t y  i  T o w a r z y s t w a .  —  F o rm y  te, k r a ­
jow i zupe łn ie  obce, żadnego ju ż  w p ły w u  n a  k ra j n ie  
m ia ły , żadnego en tu zya zm u  w  se rcach  n aszy ch  
wzbudzić n ie  m og ły . —  Ja ko ż  ro zp a d ły  się p rze rd za - 
w ione n u d ą  i  sm u tk iem , tak , że n astępn ie  jedyne  t y l­
ko T o w a r z y s t w o  D e m o k r a t y c z n e ,  p on iew aż  o w o ln o ­
śc i m ów iło , sta ło  się  d la  m ło d z ie ży  nasze j obudza- 
jącym  i  p onę tn ym  żyw io łem . W szakże  tęsknoc ie  j a ­
k ie jś ducha  po lsk iego , za  w ie lk ą  du chow ą  w o ln o śc ią  
utęskn ionem u, w y s ta rc z y ć  i odpow iedz ieć n ie  m ogło.

Te raz tw o rz y  znów  e m ig ra cy a  kom isyę , a w y, 
ja k  w idzę, K l u b  zaw ią za ć  chcecie; pozw ó lc ie  w ięc, 
że o potędze d z ia ła ln e j, k tó ra  z sam ej fo rm y  ro d z i 
się, a częstokroć n a tu ry  je j p rze k ro czy ć  n ie  może, 
coko lw iek pow iem .

K lu b y  —  pom inę  to, że w  k r a ju  sm u tną  p a m ią ­
tkę zo s taw iły  i  do tąd  żadne j u fn o śc i w zb u d z ić  n ie  
mogą, —  k lu b y , M . P an o w ie ! w  na tu rze  to sw oje j 
m ają, że z ró żn o ro d n y ch  osób złożone, w  n o cy  n a j­
częściej p r z y  la ta rn ia c h , p rz y  szczęku  b ro n i i  bagne­
tów ogn istą  i  k rw a w ą  m ow ą  rozegza ltow ane , n a  ze­
wnątrz w-ylać s ię  u m ie ją  i  sp raw ę  ju ż  zaczętą  po­
pchnąć są zdolne. M a ją  one s iłę  w sp a rc ia . —  N a b i­
ja n iu  b ro n i podobne, d op ó k i ra d zą ; nab ite , d z ia ła ć  
mogą s iłą  w y s trza łu . Le cz  u o rg an izo w a ć , a n i w a lk i 
p row adzić z w ew nę trzn ym  i  zew nę trzn ym  w rog iem , 
długiej, zac ię te j n ie  um ie ją .

K o m i t e t a ,  ja k o  fo rm y , z a m y k a ją  ty lk o  w  sobie 
R o z r z ą d  i  R e p r e z e n t a c y ę .

Kom isye , fo rm a m i są du cha  u s ł u g i  i  w y k o n a n i a .
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Ż adna  z ty ch  fo rm , ja k  w id z ic ie , n ie  jest taką, 
ażeby w  sobie zarazem  r u c h ,  w i ą z a n i e  s i ę  i  z a r z ą d  

w yob raża ła .
A  m y  je d n a k  ja k o  P o la c y , za ce l to dz iś  sobie 

w z ią ć  p o w in n iśm y , żeby n ie  ty lk o  lic zb o w ą  pornocą 
być d la  k ra ju , a le  um ode low anym , że ta k  pow iem , 
na  w o lne j z iem i, posąg iem  o jczyzny , w  k tó rym by  
ju ż  p ie rw sze  z a ry s y  i  p ie rw sze  św ia tła , swej św iętej 
i w’o lne j p rzy sz ło śc i zobaczyła . M ó w ią c  to, p rzec iw  
pokorze  n ic  n ie  w ystępu ję . Do n as  n a le ży  w  ru chach  
i  w  czynnośc ia ch  n aszy ch  p rzed s taw ić  k ra jo w i tak ie  
fo rm y , k tó reb y  m u  w  o lb rzym ie j w a lce  o wolność, 
szybko z jednoczyć się i  zo rg an izow ać  się dopom ogły. 
C ie rp ie n io m  w y g n a n ia  d ług iego  w in n iśm y , że nam  
w  ten sposób p rzew odn iczyć  n ie  w zbronno.

Jest fo rm a  przez w ie lk ie  i  czu jne  p rzo d k i nasze, 
k u  ob ron ie  w o ln o śc i w y s taw io n a , k tó ra  w ie lo k ro tn ie  
n a ro d o w i naszem u w  w a lce  z p o s tron nym  w rog iem  
i z w ew nę trzn ym  in try g an te m  lu b  cudzoziem cem  po­
s łu ży ła . F o rm a , k tó re j w ew nę trzną  n a tu rą  jest ruch 
i c ią g le  d z ia łan ie . F o rm a , k tó ra  n ie  w y k lu c z a  m iło ­
ści, bo zw yk le  się zdarza ła , że zw yc ię żyw szy  zło pa­
nu jące  w  narodz ie , fo rm a  ta  u n iż a ła  się sam a, ra ­
chunek  z czynów  sw o ich  p rzed  is tn ie ją cą  w ładzą 
s k ła d a ła  i  z po ca łow an iem  rą k , od przebłaganego 
o jca  i  k ró la  n a ro d u  odchodziła . F o rm a , k tó re j na­
tu rą  jest j e d n o ś ć ,  bo g d z ie ko lw ie k  s tanę ła , tam 
w szystko  p rzed  je j potężną w ład zą  z a m ilk n ą ć  i  u stą ­
p ić  m us ia ło . J a k  jest s tra szn ą  ta  fo rm a , tem  ty lko  
dow iodę, że k ie d y  w e m ig ra c y i pozw o lono  nam  for­
m ow ać K o m isye , K o m ite ta , T o w a rzy s tw a , k iedy 
w szy s tk ie  te ig ra s z k i nasze j chęc i u rzęd o w an ia  rzą 
d y  to le row a ły , to fo rm a , o k tó re j m ów ię , ra z  jak im ś 
in s ty n k te m  w  em ig ra cyę  w yw o łana  i  postanow iona, 
sko ro  ty lk o  zab ły s ła , w yw o ła ła  prześladow an ie. 
C a r, znaw ca  p ra w d z iw y  rze czy  rze te ln ie  n iebezp iecz­
n ych , u p o m n ia ł się w net przez swoje am basadory.
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aby tę g a rs tk ę  lu d z i,  k tó rz y  m u  stra sznego  u p io ra  
w sk rze sza li, z P a r y ż a  w ypędzono. T u  ju ż  w szyscy  
zapew ne. M o ś c i P an o w ie , d o m y ś lic ie  się, że ta  fo r ­
m a, o k tó re j m ów ię , je st to:

K O N F E D E R A C Y A !
Zap raw dę ! p rzyszed łem  tu  z tą  m y ś lą  d ługo 

w du chu  noszoną, a b y śm y  te raz  tę form ę, a potem  
w szy s tk ie  in n e  p o ls k ie j w o ln o śc i k s z ta łty  do lu d u  
ro z sze rzy li, do czasu  z a s to so w a li i  tychże  fo rm  do 
o d b u d o w an ia  k r a ju  naszego u ży li.  P o trze b a  w ięc, 
ab ym  się  n ieco  ja śn ie j, m ó w ią c  o fo rm ie  konfede- 
ra c k ie j,  w y tłó m a czy ł.

Je że li to je s t p raw d ą , że doskona łość fo rm  lu d z ­
k ic h  ro śn ie , o ile  s ię  co raz  b a rd z ie j do p o ję c ia  i do 
n a ś la d o w a n ia  fo rm  n ie b ie sk ic h  zb liż a m y?  Je że li ju ż  
k o n s ty tu c y jn e  rz ą d y  p o k a zu ją  się n am  ja k o  z re a l i­
zow an ie  p o lite izm u , ja k o  sp row adzen ie  O lim p u  n a  
ziem ię? Je że li is to tn ie  k r ó l k o n s ty tu c y jn y  pod sw o ją  
zap rzy s ię żon ą  k a r tą  s ied zący , w y g lą d a  coś n a  Jo ­
w isza  pod k s ię g ą  lo sów , a S e jm  ro zd z ie lo n y  n a  dw o ­
je, B o g i n am , n a  dw ie  s tro n y  rozdz ie lone , w yo b ra ­
ża; to te ra z  now e  p rze czu c ie  i  w  pó ł u jrza n a , a n a  
T ró jc y  opa rta , n i e b a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  budow a, po- 
w inn aby  n am  w  w y b u d o w a n iu  n a jw y ższe j z iem sk ie j 
doskona łośc i p rzew odn iczy ć . Sądzę, że ta k  położo­
nej rządów  zasad z ie  f o r m a  k o n f e d e r a c y i  odpow iada .

W ie c ie  w szy scy , że żadna  kon fede ra cya  pow stać 
i zaw ią za ć  się n ie  m og ła , bez u p rzedn io  w przód , 
a często z h a za rd em  ż y c ia  położonego, v e t o .  Is to tn ie  
więc, ja k  to w id z ic ie , że n ac ze ln ą  o s o b ą  kon fede ra ­
cy i b y ła  i d e a ,  c z y li duch  i  m y ś l tego zap rzeczen ia , 
które potem  w  se rca ch  w szy s tk ic h  pow szechny  odzew  
zna jdow a ło  i  n a ró d  c a ły  w  tej jedne j m y ś li k o ja ­
rzyło. P o d  tą  o s o b ą  —  k tó rą  dziś, ja k  sądzę, uw i- 
d z ia ln ić  i  w  c z ło w ie ku  p o s taw ić  będzie potrzeba, —  
staw a ły  dw ie  d ru g ie  osoby, w  trze c im  duchu  onego
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to zap rze czy c ie la  i  o j c a  k on fede ra cy i sto jące i  po łą ­
czone. W  is to c ie  w ięc, k a żd y  u rzą d  ko n fede ra ck i by ł 
T r ó j c ą ,  a w ład za  jego w  j e d n o ś c i  rządząca , choc iaż 
sam ow ładna  i  d y k ta to rs k ą  p raw ie  m ie cza  potęgą 
obdarzona , —  przez d z iw n y  cza r ja k iś  —  a ty lk o  sa­
m ym  du chow ym  rządom  w ła śc iw y , —  in d y w id u a ln e j 
w o ln o śc i n ie  ob raża ła . T ró jce  te i  to w  sobie m ia ły , 
że po w szy s tk ic h  p ro w in cya ch , n a  jednośc i zap rze ­
czen ia , lecz w ed ług  różnego du cha  tychże  p ro w in cy i 
w  c h w il i jedne j zrodzone, T ró jc y  n a jw yższe j podda­
w a ły  się i  za  ro zka zem  je j w  oka  m g n ie n iu  n iknę ły .

A  tegoż n am  potrzeba, M. P an o w ie , w  naszej 
k on fede ra ck ie j robocie . Bo  b y łob y  to z h ańbą  i  z o- 
b ra zą  w ie lk ie g o  m a je s ta tu  narodow ego , gdybyśm y 
fo rm ę  ja k ą  s tw o rzy li, k tó ra b y  się w  m g n ie n iu  oka, 
p rzed  k rw ią  ochrzconą , p rzed  n a jw y żs zą  T ró jc ą  n a ­
rodu , z w ie lk ie g o  u szan o w an ia  i  m iło ś c i w  proch 
n ie  rozpad ła . K o n fe d e ru jm y  się w ię c  tu  n a  w yg n a ­
n iu  z ca łą  p oko rą  doczesną w ygnańców . N ie ch  się 
ręce nasze ty s ią c a m i w ią ż ą  i  ro z le w a ją  m iło ść  i  b ra ­
te rs tw o  po em ig ra cy i. K o n fe d e ru jm y  potem  p rzy le ­
głe do k r a ju  p row in cye , aż duchem  skon fede ru je  się 
o jczyzn a  nasza  i  w  jednej c h w ili,  ca ła  skonfedero- 
w ana , ty s ią cem  T ró jc  k on fede ra ck ich  w  oczach  ca­
ro w i zaśw iec i. M am  to u fan ie , że za d rż y  potęga cie­
lesne j jednośc i n a  s tra szn ym  tro n ie  s iedząca; noc tę 
w id ząc , te ra źn ie jszą , nag le  słońcem  T ró jc y  w a rszaw ­
sk ie j i  s ło ń cam i T ró jc  w o jew ó d zk ich  ogn iśc ie  roze- 
św ieconą. B o  n ie  potrzeba  n a  to a n i sp isków  n a  pa­
p ie rze  sp isanych , a n i znaków  na  p ie rs i noszonych, 
aby  się zw ią zać  w  duchu , oczym a po rozum ieć , wodze 
w spó lne  w  sercu  ponaznaczać  i  zegara  b iją cego  n a j­
w yższą  godzinę  w ysłu chać .

Oto jest w szystko , co w am  z m iło śc i p rzynoszę 
n a  tę naradę , b ra c ia  m oi! a gdym  to u czyn ił, o to 
jedno u p ra sza ć  będę, abyśc ie  m i z d a lszych  n a rad  
d n ia  d z is ie jszego  o f ia rę  z ło ży li, a m y ś li tu  w n ie s io ­

nej, pod  d y sku sy ę  n ie  o d d aw a li. R a czc ie  pam ię tać , 
że fo rm y  nasze  daw ne, są  to żyw e i  zacza row ane , 
a snem  do tru p ó w  podobne o lb rzym y , k tó re  d ługo 
w  t ru m n a ch  le ża ły . —  T rą c a ją c  je  n ie u w a żn ie  i  bez 
na le ży tego  u sza n o w a n ia , w s ta ły b y  n ie  c ia ła , a le  p ro ­
ch y  i  p o p io ły  z ty ch  szat, k tó re  są p raw em  z iem i 
n adpsu te  i  ju ż  n ie co  sp ró chn ia łe . Z  m iło ś c ią  w ięc 
p roszę  w as, z a t rz y m a jc ie  się  z sądem  i  z d y sku syą , 
aż s ię  ta  fo rm a , z żyw otem  w sk rze szo nym  obezna, 
s ił dostan ie  i go tow a  b ro n ić  się będzie.

VV'skutek tego g łosu , n ie k tó rz y  z b ra c i p rzy s tą ­
p i l i  do zw ią z k u  i  p o d p is a li a k t z a w ią za n ia  się 
w  Kon fede ra cyę .
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K  R  Ó L  - D  U  C  H .

N a jw iększe  dzieło S łow ackiego; „K ró l-D u c h “  ̂ jest 
próbą w ykazan ia  słusznośc i jego zapatryw ań  filo zo ­
f ic zn ych  na h is to ry i po lsk ie j. D u ch  narodowy, na­
cze lny p rzyby ły  z A rm e n ii H e r  w c ie la  się ko le jno w po­
s ta c i P o p ie la  (Rapsod I ) ,  Z iem ow ita  (Rapsod I I ) ,  
M ieczysław a I  (Rapsod I I I ) ,  Bo lesław a Śm iałego 
(Rapsod I V ) ,  M ich a ła  k s ię c ia  tw ersk iego (U łom k i). 
D a le j było zam iarem  poety ducha narodu  przedstaw ić 
w Ja g ie lle  lub  Zaw iszy  C zarnym  i  Sam uelu  Zborow­
sk im , ale tego n ie  zdąży ł wykonać. W  dzisie jszym  
stan ie  poem atu Rapsod  I  przedstaw ia  stworzenie na­
rodu, I I  cudowną łaskę Bożą  nad Po lską , I I I  udosko­
na len ie  przez chrześc ijaństwo, I V  n iedoszłe do skutku 
zjednoczenie S łow iańszczyzny w duchu wolności, ks. 
M ic h a ł pokorę i  c ie rp ien ie , Zaw isza  czyn wzn iesiony 
do ostatecznej potęg i (według inne j wersy i  Jag ie łło ), 
Sam ue l zwycięstwo m iło śc i (w o li) nad prawem.

D ope łn ien iem  żeńskiem  „K ró la -D u c ł ia ‘ ‘ jest W an ­
da w c ie la jąca  się późn ie j w Dobraw nę i  Swentynę, 
dalej w L au rę  (w Zaw iszy). D uchem  przeciw nym  zaś 
Zo ryan  w ystępu jący późn ie j jako  P ia s t  i  Stan isław .

A lf a  i  omega, p ierw sza i  ostatn ia  lite ra  abecadła 
greckiego, oznacza początek i  koniec. W yrażen ie  po­
chodzi z P ism a  świętego.
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R A P S O D U  P I E R W S Z E G O  D O K O Ń C Z E N I E .
Zw ro tka  I. P rzena jśw ię tsza  oznacza M a tk ę  B o ­

ską, ta k  samo P a n i słowa w zw rotce X I V .
Zw r. V I  . G ladya to rzy , n iew o ln icy  rzym scy w a l­

czący ze sobą k u  uciesze ludu .
Zw r. I X .  Św ityn . P o r. R apsod  I. Tom  I I ,  str. 196,
Zw r. X V I I I .  P rze z  tró jcę  u  S łow ackiego doko­

nywa się wszystko, także  narodzen ie dz iecka  (duchy 
ojca, m a tk i i  d z ie c ię c ia ).

Zw r. X X V I .  K ę p a  słow icza —  gdzie sto i M yszą  
W ieża k ruśw icka .

Zw r. X X V I I .  P om o rzan ie  —  lu d  s łow iańsk i m iędzy 
Notecią, O d rą  a W is łą , L u t y k i w d z is ie jsze j B ra n d en ­
burg ii, Se rby  w S a k so n ii;  Ja d źw in g i na Pod la s iu .

Zw r. X X X V .  W  p ie rw szym  rapsodzie  K ró l-D u ch  
wciela się w P o p ie la .

Zw r. X C .  Z o ry a n  w rapsodzie  I. Tom  I I ,  str. 198. 
tutaj w cie la  się w P ia s ta .

Zwr. X L V .  C udow n i gośc ie —  a n ie li n aw ied z ili 
chatę P ia s ta . M e teo r —  gw iazda spadająca.

Zwr. L V I I I .  P ó źn ie j K ró l-D u c h  w ystępuje w oso­
bie M ieczysław a I.

R A P S O D  D R U G I .
P I E Ś Ń  I.

Zwr. I V .  S t ru k tu ra  —  budowa.
Zwr. V I .  Sezostrys, k ró l eg ip sk i bajeczny. O r ­

feusz, śp iewak g re ck i bajeczny. Ocean idy, bog in ie  
Oceanu. Jazon, bohate r g re ck i ba jeczny w yp raw ił się 
morzem po złote runo.

Zwr. V I I .  Perseusz, bohater g re ck i bajeczny, je ­
ździł na k on iu  sk rzyd la tym . A t la n ty d a , k ra j bajeczny 
tam gdzie dz iś ocean a t la n ty ck i. H e rku le s , bohater 
grecki. D aw id  u le ży ! psa lm y.

Zwr. V I I I .  D anae, o jc ie c je j zam kną ł ją  w w ieży. 
Bożek Zeus (czyt. Ze łs ) z s tą p ił do n ie j w postac i desz­
czu złotego.
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Zw r. I X .  Pod ług  podan ia bogowie w z ię li żywcem 
do n ieba Eneasza, bohatera bajecznego.

Zw r. X I .  P anna  —  M a tka  Boska.
Zw r. X I I — X I V .  M owa o Polsce.
Zw r. X V .  Desna, dopływ  D n iep ru .
Zw r. X V I — X V I I .  M owa o u roczystości Dziadów.
Zw r. X X .  I lu n y  i  Goty, lu dy  barbarzyńsk ie  na 

W ęgrzech  i  nad Dn ieprem .
Zw r. X X .  P a n  m yś li i  m iecza zob. str. 28. Is tc r  

D una j. Rapsod —  p ieśn ia rz.
Zw r. X X I I I .  Cybele —  bog in i xiogańska nosiła 

na g łow ie koronę z kam ien i jal^;oby wieżę. K rokos, ro ­
ś lin a  żółte j barwy.

Zw r. X X X I V .  Sk łam an ie  iio lega na tem, że nio 
poszła patrzeć na gw iazdę północy an i na wschodnią 
ju trzenkę  (co oznacza Rosyę) an i m od lić  się do Bożej
mocy.

P I E Ś Ń  II.

Zw r. V I .  A m f it ry te , bog in i morza.
Zw r. X I .  O tton  I, cesarz rzym sk i i  k ró l n iem ieck i 

panował 936— 973.
Zw r. X X .  R u n y  —  pism o u północnych ludów. 
Zw r. X X I .  Z iem ia  Słowa —  Po lska .

P I E Ś Ń  III.

Zw r. I X .  Horodyszcze  —  gród, zamek.
Zw r. X I I I .  D z ie d z ila  —  bog in i słow iańska.
Zw r. X V .  S yb illa , w różka włoska.
Zw r. X X X V I I .  H a lcyon , p ta k  podbiegunowy.

R A P S O D  T R Z E C I .

P i e ś ń  w s t ę p n a .

S tr . 52. N azw isko  od hasła  w zięte —  M ieczysław . 
S tr. 54. Tetys, b og in i m orza p rzy jm u ją ca  każde­

go w ieczoru  boga słońca H e lio sa -Apo llona .
M ine rw a , bog in i m ądrości.
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l.a cb rym arum  fons et fons sc ien tiae  —  źródło 
łez i źródło w iedzy.

M ikow ce  —  rodza j kam ien ia .

P I E Ś Ń  I.

Zw r. V . L am a n ty n y  —  krow y m orsk ie.
Zw r. X V .  K o b ie ta  co do rze k i wpadła —  W anda.
Zw r. X X I I I — X X I X .  M ow a o Ż o ry  anie.
Zw r. X X X .  Cezarów  g rody  —  Z a m k i cesarzów 

rzym sk ich  w R zym ie  —  dz iś  ru in y .
Zw r. X X X I I .  M ow a o Zoryan ie .
Zw r. X X X \ . S ym a ra  —  koszu la  śm ierte lna .
Zw r. X L I I I .  J a  p tas ie  —  ja je ; ja  orne —  ziarno .

P I E Ś Ń  II.

Zw r. V I I ,  K u czb a j —  szata drogocenna.
Zw r. V I I I .  B ie g a n ie  do p ie rś c ie n i było zabawą 

rycerską  i  ćw iczeniem .
Zw r. X .  D aw no w  b łę k ita ch  zjaw iona  —  jest to 

Dobraw na (W anda ).
Zw r. X I V .  L i  jada , b o g in i słow iańska. —  W  R e ­

trze  na Pom orzu  w ie lka  św ią tyn ia  pogańska boga w o j­
n y  Radegasta.

Zw r. X V I I — X X .  K a p ła n k a  pogańska przedsta ­
w ia  przyrodę.

Zw r. X X V .  G roźba  k a p ła n k i spe łn ia  się później.
Zw r. X X X I I  i  X X X I I I .  T u  poeta m ów i o sobie.
Zw r. X X X I V .  Ja d źw in g i, d z ik i naród litew sk i, na 

wschodniem  pog ran iczu  K ró le s tw a  dzisiejszego.
Zw r. L .  A n u b in , bożek e g ip sk i (A n u b is ) ,
Zw r. L I I .  S iw anna , s łow iańska bog in i księżyca.
Zw r. L V .  Św ia tow id , bóg słońca.
Zw r, L X I .  M ow a o w c ie len iu  K ró la -D n cb a  w -7a- 

g ie łłę .
Zw r. _ L X V I I I .  N o rm an d y  —  m ieszkańcy  S ka n ­

dynaw ii, in a cze j W a r ia g i p rzyw o łan i przez S łow ian  
nowogrodzkich. T rze j b ra c ia  R u ry k  T ruw e r A sko ld
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za ło ży li państwo rusk ie . Z  K ijo w a  c z y n ili wyprawy 
na Carogród  bądź morzem, bądź lądem. D la  ła tw ie j­
szego posuw an ia się u żyw a li wozów pędzonych żaglam i.

Łotysze, naród  lite w sk i na północ od L itw ino w  
w In flan ta ch .

Zw r. L X I X .  S łow ian ie  po rosy jsku  S ław ian i.
Zw r. L X X I .  W ad im  b ron ił Now ogrodu od W a ­

r i  agów. .
Zw r. L X X I I .  O leg, Igo r, ks iążę ta  ruscy zg inę li

okropnie.
Zw r. L X X I V .  O lga  (945— 957) pu śc iła  na dre­

w n iane m iasto  D rew lan  (na M iń szczyźn ie ) gołębi 
stado p rzyw iązaw szy zapalone strza ły.

Zw r. L X X V .  W ła d y m ir  —  W łod z im ie rz  W ie lk i 
980— 1015. E z y m  —  cesarstwo n iem ieck ie .

P I E Ś Ń  III.

Zw r. I I I .  M ia s to  wschodnie —  Carogród.
Zw r. I V .  Boreasz —  w ia tr  północny.
Zw r. V . O lga  p rzy ję ła  chrześc ijaństw o z Caro- 

grodu.
Zw r. V I .  M ia s to  Czerwone —  dziś R u ś  g a li­

cyjska.
Zw r. X I V  w. 4. Zoryan.
Zw r. X I X — X X I .  S tw orzen ie  św iata  zob. Oene- 

z is  z  ducha.
Zw r. X XX n i. A n io ł ja  —  zapewne A n ie la , por. 

Ben iow skiego.
Zw r. X X X V I ,  A n io ł Ju d y  —  iz rae lsk i. A n io ł 

d ru g i —  in d y jsk i.
Zw r. X X X V I I .  T rze c i A n io ł —  eg ipsk i.
Zw r. X X X V I I I .  C zw a rty  —  greck i, p ią ty  —  

rzym sk i.
Zw r. X X X I X . M u zu łm ań sk i lub  średniow ieczny.
Zw r. X L I .  Ś redn iow ieczny lu b  renesansowy.
Zw r. X L I .  ó sm y  —  fran cu sk i.
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Zw r. X L I I I .  D z ie w ią ty  —  ang ie lsk i, d z ie s ią ty  —  
rosy jsk i.

Zw r. X L I V . Jedenasty  —  p o ls k i; dw unasty —  sło­
w iańsk i.

Zw r. X L V .  W y ra z  Ja n ie  dotyczy podobieństwa 
m iędzy p ro rok iem  M ieczysław em  a p rorok iem  Janem  
Ew ange lis tą .

P I E Ś Ń  IV.

Zw r. I V — V I .  W anda  uw a ln ia  Pop ie la . V I I — X V I I  
śm ie rć W andy. X V I I I — X I X  śm ie rć Pop ie la .

Zw r. V I I I .  Ja d -w id z i w skazu je na to, że W anda 
m ia ła  się w c ie lić  w Jadw igę .

Zw r. I X — X I .  W id zen ie  Now ej Je ro zo lim y.
Zw r. X V I  i  X V I I .  Spa lona  p ieśń —  Zoryan .
Zw r. X X I .  W ska zu je  na to, że dwanaście m ia ło  

byó w c ie leń  ( lub  może rapsodów) K ró la  - D ucha  
i  W andy.

Zw r. X X V .  P re s to l —  tron.

R A P S O D  C Z W A R T Y

A le k sande r k ro i m akedońsk i i  pan G re cy i zwy­
c ię ży ł Pe rsów  nad G ra n ik ie m .

C H R O B R Y .

Zw r. I I I .  P ie c z yn g i, C haza ry  —  lu d y  d z ik ie  na 
północnem  w ybrzeżu  M o rza  Czarnego.

Zw r. V , W a lk ir y ę  —  bog in ie  północne.

B O L E S Ł A W  Ś M I A Ł Y .
P i e ś ń  w s t ę p n a .

S tr. 112. A m f it r y t a  —  bog in i morza.

P I E Ś Ń  I.

Zw r. V I I .  W anda  w c ie la  się  w Św iętochnę.
Zw r. V I I I .  D u ch  p ie śn ia rza  Zoryana  w cie la  się 

w S tan is ław a.
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Zwr. X X I I I .  Ihum eny —  o pad  greccy. M a tką  
by ła  ks iężna  ru ska  Dobrogniewa.

Zw r. X X V I .  M ow a o w c ie len iu  K ró la -D u cha  
w M ich a ła  Tw ersk iego, co zg in ą ł u  złotej głowy.

Zw r. X X X I I .  Łabeda, potok dppływ D n iep ru .
Zw r. X X X V I I I .  K ło b u k i, naród koczow niczy nad 

morzem  Czarnem .
Zw r. X X X I X .  D yak , sługa kośc ie lny
Zw r. X L I .  C h rob ry  kaza ł w bić żelazne słupy 

w rzek i g ran iczne  państw a swego.
Zw r. X L V .  W odnice, bog in ie  wodne.

P I E Ś Ń  II.

Zw r. I V .  V e to  —  zaprzeczam.
Zw r. V I I .  S k ryp ta  —  zap isy.
Zw r. I X .  W  Łab ie , Solaw ie, D źw in ie  i  D n ieprze  

C h rob ry  kaza ł wbić słupy  gran iczne.
Zw r. X I .  B l ic h t r  —  b la sk  fa łszyw y.
Zw r. X I I .  B e la  k ró l w ęg ie rsk i 1061— 1063 wy­

pędzony a przez Bo lesław a Śm ia łego przyw rócony na 
tron . M ow a tu  o pasow an iu  na rycerza  średnio- 
w iecznem.

Zw r. X X .  B ru tu s  i  K a to , rzym ian ie  słjmący 
z prawości.

Zw r. X X I I I .  P ry m  —  pierwszeństwo.
Zw r. X L .  Izasław  1054— 78 i  Św ię tope łk  1093 do 

1113.
Zw r. X L I I .  P rę  się —  zarzekam  się.
Zw r. X L I I I .  K o lig a c ić  —  wchodzić w pokre­

wieństwo.
P I E Ś Ń  III.

Zw r. X I .  W o łha ry  —  B u łg a rz y  m ieszkający nad 
W ołgą . Suzda l —  dz is ie jsza  W ie lko -R osya .

Zw r. X X I V .  B u ła t  —  m iecz.
Zw r. X X V I .  C y rce  p rzem ien ia ła  lu d z i na w ieprzy.
Zw r. X X X I I I .  A n im u sz  —  dud i.
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P I E Ś Ń  IV.
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Zw r. I I I .  D u ch  d ru g i —  to św. S tan is ław .
Zw r. V I I  i  V I I I .  Sw. S tan is ław .
Zw r. X I I .  W ęg ie rska  k ró low a  —  św. Salomea, 

żona kró lew icza  A n d rze ja  w ęg iersk iego .
Zw r. X V .  S u la m itk a  —  K ry s ty n a .
Zw r. X X I X .  W  O syaku  w  C ho rw acy i Bo lesław  

podobno ja ko  p o k u tn ik  dokona ł życ ia .
Zw r. X X X V ,  I n  d om in i domo —  w domu P a ń ­

sk im .
Zw r. X L .  K o rd y a ł —  napó j w zm acn ia jący. 

K S I Ą Ż Ę  M I C H A Ł  T W E R S K I .

K s ią ż ę  NHcbał T w e rsk i w czasach k ied y  R u ś  była 
pod panow aniem  ta ta rak iem , przez Chana  m ianow any 
w ie lk im  ks ięc iem  1304— 1320, późn ie j o k ru tn ie  zam or­
dowany „ u  zło te j g łow y u  żelaznego bałwana.“

Zw r. I, D laczego  zw ło k i M ic h a ła  złożono w ko­
ście le  w ileń sk im , n iew iadom o.

Zw r. V I .  S te lla  M a tu t in a , p ie śń  do M a tk i B o ­
sk ie j —  C w iazda  poranna.

L I T W A .

ZwT. I I I .  K ró le m  je s t Ch rob ry . C u ś la rk ą  Oda 
bun tu jąca  s ię  p rzec iw ko  k ro lo w i i  ch rześc ijaństw u.
T7- K o la d a , bogowie słow iańscy.
K r o i wodzow ka za ł oślep ić.

O D M I A N Y .

S tr . 171. P a n i m ies iącow a —  je s t to duch W andy.
S tr . 173. E l ia s z  —  to  duch  Zoryana. T rz y  p ie rw ­

sze ustępy  dotyczą dz ie jów  K ró la -D u ch a  przed p rzy ­
byciem  do P o ls k i (p rzed  Rapsodem  p ie rw szym ).

S tr . 177. N aś ladow ca  G reków  —  S łow ack i m ia ł 
w m lk i poc iąg  do G re c y i sta roży tne j, do H om era  
1 P la tona .

S tr . 177. Z  w ieżą  —  M yszą  wieża.
Słowacki. Tom VIII. „ ,

ZA
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S tr. 178. 
S tr. 179. 
S tr. 181. 

globowy,
S tr. 184. 
S tr. 188. 
S tr . 190. 
S tr . 193. 

Rapsodu  I. 
S tr . 193. 
S tr . 195.

PISMA POŚMIERTNE.

Że lazna w ilczyca  —  R zym  starożytny. 
M ie s ię czn ica  —  duc li W andy.
T rz y  ' a n io ły : słoneczny, m iesięczny,

M ogo ły  —  Tata rzy .
W szy s tk ie  osoby z I lia d y  H om era.
H e lo is  —  duch W andy.
l Y  —  X I ,  O dpow iadają dokończeniu
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Prom eteanka  —  Rze-Pycha .
X I I I .  P rzed staw ia  w c ie len ie  K ró la -  

D ucha  w W odana. M y ś l tę poeta późn ie j po rzucił. 
S tr, 195. O jc ie c  —  P ia s t , M a tk a  —  Pycha.
S tr . 199. M eduza z podań sta rog reck icb  zam iast 

włosów m ia ła  węże.
S tr. 2-00. N a  pozam orzu itd . mowa o podróży S ło ­

wackiego na W schodzie.
S tr . 203. W ą ż  T en rycha  —  z podań północnych. 
S tr . 205. X I I  i  X I I I  odnosi się do Rapsodu  II. 
S tr. 20G. X I V  i  X V  dotyczy Rapsodu  I I I .
S tr. 207. X V I  łączy się z Rapsodem  IV .

Ś W I Ę C O N E
U  J . O. K S I Ę C I A  R A R Z I W I Ł Ł A  S I E R O T K I .

S tr. 211. 
S tr. 211. 

w ił łów.
S tr. 211. 
S tr. 211. 
S tr. 212. 
S tr . 212. 
S tr. 212. 

twYcbwstał. 
S tr . 212.

K s ię g a rn ia  —  ks ią żn ica , b ib lio teka . 
N ie św ie ż  na  L itw ie , siedziba Radzi-

Le tycya  —  radość.
M aka ty  —  dywany.
Tem pore pacis —  w czasie pokoju, 
K ru c ic zk a , p isto le t.
C h r is to s  woskrćs —  C h rys tu s  zmar- 

T re p k i —  trzew iczk i.'

S tr . 212. S pe lunka  —  ja sk in ia .
S tr . 213. R e g in a  coe li lae ta re  a lle lu ja  itcL —  

K ró lo w o  n ieb ie ska  wesel się, bo któregoś godna była 
nosić, zm artw j-chw sta ł ja ko  pow iedzia ł.

S t r . 213. B e rn a rd y n i znan i z donośnego głosu.
S tr . 213. T u r r is  eburnea —  wieżo z kośc i s ło ­

n iow ej.
S tr . 213. W  Pocza jow ie  sła\vny obraz M a tk i B o ­

sk ie j. T am  pokazu ją  odc isk  stopy Je j.
S tr . 213. D yw e ld re k  —  cza rc ie  ła jno.
S tr . 213, Now osakrow any —  nowoświęcony.
S tr . 214. E t  co n f is ca tu r  —  I  skon fisku je  się,
S tr , 214. H estynow ać —  przeznaczyć.
S tr . 214. T ra k t , droga szeroka.
S tr . 215. A sp e k t —  w idok.
S tr . 215. A ta k  —  zaczepka w  b itw ie .
S tr . 215. O rto la n  —  ptak.
S tr . 215. P o d łu g  W irg ile g o  Laokon ta  z dwoma 

synam i węże u du s iły , p rzysłane  przez bog in ię  M inerw ę.
S tr . 216. D ecoctus e ra t sed re su rre x it  —  ugoto­

w any b y ł a le  zm artw ychw sta ł,
S t r . 216, Androm eda  z podań greck ich .
S tr . 216. Inw encya  —  w ynalazek.
S tr . 217. A f f e k t  —  przychy lność.
S tr . 217. K o n d u itą  —  prowadzenie.
S tr . 217. B am b iza  —  pasto r p ro testanck i.
S tr . 217. A d  c a rd in a la tu m  s try chu je  —  sta ra  się 

o godność ka rdyna lską .
S tr . 217, P re zydencyą  —  przewodnictwo.
S tr . 218. K o n fe k ty  —  cuk ry .
S tr , 218. G o tfre d  de B o u illo n , zdobywca Je ro zo ­

lim y  na T u rka ch .
S tr . 218. M a łm azya  —  w ino  południowe.
S tr. 219. F a n ta zm  —  w idmo.
S tr . 219. I  a r fu rk a  ■ fa r fu row e , porcelanowe

naczyn ie.

24*
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S tr. 219. 
S tr . 219. 
S tr. 219. 

pa te r f i t  —  
się stawszy. 

S tr . 220. 
S tr. 220. 
S tr. 221. 
S tr. 221. 
S tr . 221. 
S tr. 221. 
S tr. 222. 
S tr. 222. 
S tr. 222. 
S tr . 222. 
S tr. 222. 
S tr. 222. 
S tr . 222. 

wania.
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B a jd u rz y ł —  gadał brednie.
A n sya  —  uraza.
S i qu is in earna tione  in v is ib il is  fac tus 

J e ś l i k toś ojcem  zostan ie n iew id z ia ln ym

D ig ito  —  palcem.
A f ro n t  —  zawstydzenie.
S a tysfakeya  —  zadosyćuczynienie. 
A ja k s  Szalony, d ram at Sofoklesa. 
S zerpen tyna  —  szabla.
A za rd  —  niebezpieczeństwo.
I n  excelsis —  w górze.
K o n sy liu m  —  rada.
K r ó l  S te fa n  Ba to ry .
G le jt  —  paszport.
Pod lodow sk i szwagier Koebanow sk iega  
T y n f  —  moneta.
Sygmet, w ie lk i p ie rśc ień  do pieczęto-

P R E L I M I N A K Y A  P E R E G R Y N A C Y I .

P re lim in a ry a  —  przygotow an ia.
P e reg rynacya  —  podróż.
S tr . 223. K a łam aszka  —  bryczka.
S tr. 223. Szy ldw ach  —  warta .
S tr . 223. Akcepeya przyjęcie .
S tr. 223. Now ogródek —  m iasto na L itw ie .
S tr. 223. K l ie n t  —  stronn ik .
S tr . 223. P u s zk a rn ia  —  arsenał.
S tr. 223. P u szka  —  ( tu ta j)  działo.
S tr. 224. Q u in tu m  sensum —  ąiiątego zmysłu, 

p ią te j k la p k i.
S tr . 224. O rn a tum  —  ozdobiony.
S tr. 224. A kadem ia  —  (tu ta j)  szkoła.
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S tr . 224. A ry tm e ty ka  —  wyższo rachunk i.
S tr . 225. K o n tre fe k t  —  w izerunek.
S tr . 225. Am barkow ać się —  w siąść na statek.
S tr . 225. N aw a  —  statek.
S tr . 225. A p ry lo w y  —  kw ie tn iow y.
S tr . 226. G o d fryd  z B u ll io n u , zdobywca Je ro ­

zo lim y.
S tr . 226. Ko szerne  —  op ła ta  od potraw  dozwolo­

nych  żydom.
S tr . 226. K o ro n ia rz  —  z W ie lko - lub  M a łopo lsk i.
S tr . 226. E xem p lum  —  p rzyk ład .
S tr . 226. K o ll ig a t  —  krew ny.
S tr . 226. Pa rabo la  —  porównanie.
S tr . 227. D ys c yp lin a  —  b icz  do b iczow ania .
W  tym  i  poprzedn im  u ryw ku  Słow-acki iro n izu je  

s ty l „kontuszowym^ ówczesnych pow ieśc i h isto rycznych , 
osob liw ie Rzew uskiego , au to ra  „P a m ią te k  S o p lic y .“

N O C  L E T N I A .

N o c  le tn ia , u tw ór Z . K ra s iń sk ie g o .
J a k iś  czas M ic k ie w ic z  i  S łow ack i z b liż y l i się do 

ty ła  r. 1840, że u rządzono d la  n ic h  w spó lną ucztę. 
W k ró tce  jednak  z powodu obustronnych  p rzy ja c ió ł 
a pon iekąd  i  z w in y  M ic k ie w ic za  s to sun k i s ta ły  się go r­
sze n iż  M edyko lw iek . W  ta k iem  usposob ien iu  S łow ack i 
p is a ł n in ie js z y  u tw ór.

S tr . 228. G rabow sk i, k ry ty k , wydawca „T y g o ­
dn ika  Pe te rsbu rsk iego . “

S tr . 229. Sekw ana p rzep ływ a przez P a ry ż .
S tr . 229. L a ra , poem at B y rona .
S tr . 230. So fok lśs , poeta g reck i.
S tr . 231. A nd rom aka , żona H ek to ra , dostała sie 

do n iew o li g re ck ie j.
S tr. 231. S ch ille r , poeta n iem ieck i.



'374
PISMA POŚMIERTNE.

k r y t y k a  k r y t y k i  I  L I T E R A T U R Y .

A r ty k u ł r. 1841 nap isany  d la  „Orędownika^ , p i­
sma poznańskiego, ale n ie  w ydrukow any '^o^^zas. 
Zw raca  s ię  p rzec iw  ocenie dz ie ł S łow ackiego w „ T 5 
godn iku  lite rack im .^  S zeksp ir z a rty ku łu  to S łow ack i, 
Je n ia ln y  —  poeci d rukow an i w „T ygodn iku . ^

S tr . 232. P u ław y , zamek ks. C za rto rysk ich , gdzie

hy łv  w ie lk ie  zb iory. .
S tr . 232. Ś w ią tyn ia  S y b il l i —  m uzeum  sta roży­

tnośc i w  Pu ław ach.
S tr . 232. Łabędź A von u  (czyt. E jw n u ;

S tr . 233. K s .  K ie fa l iń s k i (H o ło w iń sk i)  tłum acz
Szeksp ira  n iekon ieczn ie  szczęśli-^ .

S tr . 233. K a n a ł O rfa no  w Ee ra rze  we W łoszech. 
S tr. 234. „ J a n  z P a ry ż a “ , „Lodo iska  —  opery

Cherub in iego . -i rr
S tr . 235. O r., T yg . —  O rędow nik, T ygodn ik .
S tr . 235. So lus —  sam.
S tr . 237. T ren tow sk i, f i lo zo f  po lsk i.
S tr. 238. Tym on  A te ń sk i, d ram at Szeksp ira .
S tr . 238. Im ag inacya  —  wyobraźn ia.
S tr . 239. M arlow e, poeta^ a ng ie ls k i 1504— 1593. 
S tr . 240. A  p r io r i —  z góry.^
S tr. 240. E m p iry zm  —  dośw iadczenie.
Str'. 240. Banko , osoba z trag edy i Macbeth.
S tr . 240. O d jem n ie  —  u jem nie. _ _
S t r  240. Speku lacya, rozum owanie. C a ła  ocena 

wyśm iewa zdan ia  z f i lo z o f i i  n iem ie ck ie j wówczas u lu ­

b ione w  Poznan iu . -r> « a i „
S tr. 242. A r ie l,  osoba z „B u rz y ć  Szeksp ira .
S tr . 244. Pseudopoeta —  niby-poeta.
S tr. 244. H yd ra , potwór o dz iew ięc iu  łbach. Z u- 

ciętego jednego dwa świeże w yrasta ły .
S tr. 245. D ydaktyczne  —  pouczające.
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S tr . 246. A n ta g o n is ta  —  p rzec iw n ik .
S tr . 246. E x e u n t —  wychodzą, w yrażen ie  z d ra ­

m atów Szeksp ira .

G E N E Z I S  Z  D U C H A .

Genezis, ty tu ł p ie rw sze j k s ię g i Mojżeszowej ozna­
cza pow stanie. S łow ack i podaje fan tazyę  pow stan ia  
i  rozwoju  św iata.

S tr . 248. M agnetyczno  - a ttra kcy jne , p rzy c ią g a ­
jące.

S tr . 248. G lob  —  ku la , św iat, g lobowy —  ziem sk i. 
S tr . 249. A ttra k c y a  —  p rzyc iągan ie .
S tr . 250. O rgan izm  —  is to ta  żywa.
Str. 251. Zoofity — roślinopłazy.
S tr. 252. M o llu s k i —  m ięczak i ( ś l im a k i itp .)
S tr . 252. K a rb u n k u ły  —  k le jn o ty  czerwonej 

barwy.
S tr . 252. S cep tyk  —  człow iek w ątp iący.
Str. 252. Atramętnik, polip wydający ciecz czarną. 
Str. 254. Encelad, olbrzym spoczywający pod 

wulkanem Etną podług podań greckich.
S tr . .255. Lam a n tyn y  —  k row y m orsk ie.
S tr . 256. K a ta ku m b y  —  g a n k i podziemne.
S tr . 256. Rew elacya —  objaw ienie.
S tr. 257. E in a ln y  —  ostateczny.
S tr . 257. Syn tetyczne —  całkow ite.
S tr . 259. Fo rem nych  dostrzegaczy —  fo rm  do­

strzegaczy.
S tr . 261. H ilo ta  —  sługa, n iew o ln ik .
Str. 263. Dryada, bogini leśna.
Str. 264. Fenomen, zjawisko.
S tr . 264. P e tro d a k ty l —  potw ór przedpotopowy. 
S tr. 265. A n n e lid y  —  rodzaj robaków.
S tr. 265. In sek ty  —  owady.
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S tr. 265. Socyaln.y —  społeczny.
S tr. 265. H ie ra rc h ia  —  następstwo, porządek. 
S tr. 268. W a rru s  (V a rn s ) , wódz rzym sk i.

LIST D O  R E M B O W S K I E G O .

Rem bow ski n a leża ł do najściś le jszego g rona m ło­
dz ieży  otaczającej S łow ackiego, „ L is t  zaw iera  wykład 
m n iem ań  f ilo zo f ic zn y ch  poety i  s łu ży  za w yjaśn ien ie  
do „G enez is .“  N a p is a n y  r. 1846/47.

S tr. 283. W ia ra  nowa, w idząca —  m n iem an ia  f i ­
lo zo ficzne  i  m istyczne  po r. 1842.

S tr. 284, S a tu rn , bożek czasu.
S tr. 285. R acyona lis ta , człow iek odrzucający co­

ko lw iek  przechodzi rozum .
S tr. 291. D ysonans —  rozdźw ięk.
S tr . 293. Rehab ilitow ać —  oddać spraw iedliwość.
S tr . 294. M oc  twórcza p rzys ługu je  ty lko  Bogu 

n ie  ludziom .
S tr. 295. P ita g o ra s , f i lo z o f  g reck i.
S tr . 297. W ytłóm aczen ie  to n ie  zgadza się z nau­

ką  Kośc io ła ,
Str.. 301. M a te ry a lis ta  uzna je  ty lko  m ateryę (to 

co można dostrzedz zm ysłam i),
S tr . 306.. Te leskop —  dalekow idz.
S tr . 313. A lg eb ra , rachunek zapomocą l i t e r  za­

stępu jących  liczby .
S tr . 314. Rew e lacya —  objaw ien ie.
S tr . 320. Th  aleś, jeden z p ie rw szych  uczonych 

g reck ich ,
S tr. 321, A n a l it y k  —  uczony rozk łada jący  przed­

m io t badany celem poznania.
S tr . 321. Syn te tyczna  w iedza zb ie ra  c zą s tk i w ca­

łość.
S tr, 321. H um bo ld ta  dzie ło „Kosmos.^
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S tr . 322. 
S tr . 323. 
S tr . 324. 
S tr . 325. 
S tr . 826. 
S tr . 327. 
S tr . 327. 
S tr . 329. 
S tr . 330.

Oscylacya — prędkie poruszanie. 
Definicya — określenie.
Agregacya — zbiór.
Geologia — nauka o budowie ziemi. 
Scientyficzny ■— uczony, naukowy. 
Transmutacya — przemiana. 
Mikrokosm — świat w zmniejszeniu. 
Transfigurować ■— przemieniać.
Ecce Homo — oto człowiek.

D O  K S I Ę C I A  A . C.

Księciu Adamowi Czartoryskiemu, głowie stron­
nictwa arystokratycznego na emigracyi zwolennicy 
ofiarowali koronę polską, oczywiście tytularną, którii 
przyjął.

Motto pochodzi od pisarza politycznego angiel­
skiego Sir Eilipa Francis’a (Juniusa), autora „Listów 
J u n i u s a „ P o r z u ć  przestarzałe formalizmy królew­
skie i przemów do swych jmddanych w duchu męża 
a językiem szlachetnego człowieka. Powiedz im, że cię 
podeszli fatalnie. Przyznanie nie będzie ujmą ale ra­
czej honorem dla twego umysłu.^

Str, 330. Subjects (sabdżekts) — poddani, coun- 
trymen (czyt. kńłntremen) — ziomkowie.

S tr. 331. E p ig ra f ,  nap is , m otto.
Str. 331. W  senacie polskim drążkowe krzesła 

• uchodziły za pośledniejsze.
S tr . 332. M ig ra c y a , wędrówka.
S tr . 332. B rew ste r (czyt. B ru s te r)  op tyk  a n g ie l­

sk i, u lep szy ł te leskopy.
Str. 332. L o g o g ry f  —  sztuczne rozum owanie.
S tr . 332. S tu d n ia  a rte zy jska  u rządza  się  w ie rce ­

n iem  w z ie m i zw yk le  do bardzo znacznej głębokości.
S tr . 334. U to p ia , m arzen ie  o rzeczach n iem o­

żliw ych.
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S tr. 334. Gubernatorem  wyspy B a ra ta ry i został 
g łu p i sługa D on  K ic h o ta  Sanczo-Pansa. Godność ta
była ty lko  na żarty . . , , .i

S tr . 334. S a tu rn  bożek czasu panował jako k ro i 
we W łoszech w baj‘ecznym  zło tym  w ieku.

S tr. 334. O ra ku ł —  w yroczn ia .
S tr. 334. Podsędek, pom ocn ik  sędziego.
S tr . 335. Im pu lsya  —  popęd.
S tr . 336. Eu k lid e s , twórca n au k i o geom etryi. 
S tr . 336. Syn te tyczna  —  całościowa.
S tr. 336. Nowogród, P sków  w  X I V  i _ X V  w ieku 

rzeczypospo lite  pod op ieką połską, później" podbite 
przez W . X .  M osk iew sk ich .

S tr. 337. Czeng iskan , chan T a ta rów  napad ł na 
Eu ropę  i  podb ił Ruś.

S tr . 337. K o m un izm  —  socyalizm .
S tr. 338. Ju s tyn ia n , cesarz i  prawodawca grecki. 

- S tr. 338. A u to r  upatruj'e  podobieństwo m iędzy 
w ie lośc ią  bożków a rządam i konsty tucy jnem i.

S tr . 338. S y lla , M aryu sz, Cezar, bohaterzy rzjon- 
scy, M a ra t, jeden z wodzów rew o lu cy i francusk ie j. 
Z a ’ czasów rew o lucy i F ra n cu z i lu b i l i  naśladować 
R zym ian .

DO EMIGRACYI O POTRZEBIE IDEI.

S tr . 341. S ynon im  —  in n a  nazwa na tę samą 
rzecz.

S tr. 341. M a rk iz  de Poza  z d ram atu  S ch ille ra ; 
„D o n  Charlos.‘ ‘

S tr . 341. H o fra t ,  w ysok i u rzędn ik  w  A u s try i.
S tr. 341. P ee l (czyt. P i l ) ,  W e llin g to n  (Ł ś lin g P n )  

p o lity cy  ang ie lscy.
S tr . 342. G u izo t, T h ie rs, L am a rtin e , po litycy  

francuscy .

S tr . 343. K o n tra k t  społeczny, dzie ło f ilo zo fa  
R ousseau ’a.

S tr . 346. K o p e rn ik  uczony p o lsk i odk ry ł że z ie ­
m ia  k rą ż y  dokoła słońca.

S tr . 348. Pon ton , do budowania mostu.
S tr . 354. R e stau racya  —  przyw rócen ie  kró lestwa 

Bu rbonów  od r. 1815— 1830.
S tr . 354. K o n s ty tu cy jn e  kró lestw o 1830— 1848.
S tr . 354. N a  czele kon fede racy i- S łow ack i p ra ­

g n ą ł postaw ić ks. C za rto rysk iego , M ick iew ic za  i  gene­
ra ła   ̂R ó życk iego . R zecz jednak  n ie  zna laz ła  powo­
dzenia.

O M Y Ł K I  D R U K A R S K I E .

Zam ia s t

Zam iast

Zam iast

Zam iast

Zam iast

Zam iast

Zam iast

Zam iast

S tr . 105 w. 8 od dołu: 
b is to ryę  czy ta j h is to ryą .

S tr . 128 w. 10 od g ó ry ; 
g fzo tow ą czy ta j grzm otową.

S tr . 165 w. 4 od dołu; 
M a tu lin a  czy ta j M a tu t in a .

S tr . 197 w. 15. od g ó ry : 
am b icyon  czy ta j am bicyom .

S tr . 206 w. 11 od dołu; 
P ie r z y n k i czy ta j P ie czyn h i.

S tr . 219 w. 4 od dołu; 
in v il ib u s  czy ta j in v is ib il is .

S tr . 220 w. 16 od dołu: 
K s ią ż ę  czy ta j K s ię że .

S tr . 231 w. 3 od g ó r y : 
Andom aka  czy ta j A ndrom aka .
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